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Moim	przy ​ja​ciół ​kom,	wszyst ​kim,	bo	tak.

Si ​lvi ​nie	Fryd​man	i	Lau​rze	No​voa,
one	i	ja	wie ​my	dla​cze ​go.
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Po​dzię ​ko​wa ​nia



„(…)	w	swo​ich	re ​la ​cjach	kry​mi ​nal ​nych	pi ​sa ​nych
dla	ga ​ze ​ty	opo​wia ​da	czy​tel ​ni ​kom	o	tym,	co	się

zda ​rzy​ło	i	jak,	ale	na	miej ​scu	zbrod​ni	czy	wy​pad​ku
za ​wsze	zja ​wia	się	po	fak​cie,	musi	więc	od​two​rzyć

wszyst​ko	w	wy​obraź​ni	na	pod​sta ​wie	ze ​znań
i	prze ​sła ​nek.	Jak	do​tąd	ni ​g​dy	żad​ne	zda ​rze ​nie	nie
prze ​bie ​gło	na	jego	oczach,	ża ​den	krzyk	ofia ​ry	nie

tra ​fił	bez​po​śred​nio	do	uszu	kro​ni ​ka ​rza”.
An​to​nio	di	Be ​ne ​det​to,	„Brak	po​wo​ła ​nia”

z	tomu	Cu​en​tos	cla​ros

„Mi ​kro​sko​pij ​ne	reszt​ki	znaj ​du​ją ​ce	się	na	odzie ​ży
i	cia ​łach	są	nie ​my​mi,	pew ​ny​mi	i	wier ​ny​mi
świad​ka ​mi	na ​szych	po​czy​nań	i	spo​tkań”.

Ed​mond	Lo​card,	Trak ​tat	kry ​mi ​no​lo​gicz ​ny

„Hi ​sto​ria	to​czy	się	da ​lej,	może	się	to​czyć,
ist​nie ​je	kil ​ka	moż​li ​wych	wa ​rian​tów,	jest	otwar ​ta,
tyl ​ko	prze ​ry​wa	się	na	mo​ment.	Śledz​two	nie	ma

kre ​su,	ni ​g​dy	się	nie	koń​czy.	Trze ​ba	by	wy​my​ślić	nowy
ga ​tu​nek	li ​te ​rac ​ki:	fik​cja	pa ​ra ​no​icz​na.	Wszy​scy	są

po​dej ​rza ​ni,	wszy​scy	czu​ją	się	śle ​dze ​ni”.
Ri ​car ​do	Pi ​glia,	Blan​co	noc ​tur ​no
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W	po​nie ​dział ​ki	za ​wsze	naj ​trud​niej	do​stać	się	na	te ​ren	za ​mknię ​te ​go	pod​miej ​skie ​go	osie ​dla	La	Ma ​ra ​vil ​‐
lo​sa.	Ko​lej ​ka	go​spo​dyń	do​mo​wych,	ogrod​ni ​ków,	mu​ra ​rzy,	hy​drau​li ​ków,	sto​la ​rzy,	elek​try​ków,	 in​sta ​la ​to​‐
rów	gazu	i	ro​bot​ni ​ków	in​nych	spe ​cja ​li ​za ​cji	wy​da ​je	się	bez	koń​ca.	Gla ​dys	Va ​re ​la	do​brze	o	tym	wie.	Dla ​‐
te ​go	 prze ​kli ​na	w	miej ​scu,	 gdzie	 stoi,	 przed	wej ​ściem	 z	 na ​pi ​sem	 „Służ​ba	 do​mo​wa	 i	 za ​opa ​trze ​nie”,	 za
przy​naj ​mniej	pięt​na ​sto​ma	albo	dwu​dzie ​sto​ma	in​ny​mi	oso ​ba ​mi,	któ​re	tak	samo	jak	ona	pró​bu​ją	do​stać	się
do	środ​ka.	Zło​ści	się,	bo	za ​po​mnia ​ła	na ​ła ​do​wać	kar ​tę	elek​tro​nicz​ną,	któ​ra	upo​waż​nia ​ła	ją	do	wej ​ścia	bez
kon​tro​li.	Tyle	że	ta	kar ​ta	co	dwa	mie ​sią ​ce	tra ​ci	waż​ność,	a	go​dzi ​ny,	gdy	moż​na	ją	na ​ła ​do​wać,	po​kry​wa ​ją
się	z	go​dzi ​na ​mi	pra ​cy	u	pana	Cha ​zar ​re ​ty.	A	pan	Cha ​zar ​re ​ta	nie	ma	ła ​twe ​go	cha ​rak​te ​ru.	W	każ​dym	ra ​zie
wy​raz	twa ​rzy	ma	bar ​dzo	su​ro​wy	i	Gla ​dys	tej	jego	miny	bar ​dzo	się	boi.	Cho​ciaż	nie	wie,	czy	ten	wy​raz,
z	 ja ​kim	 na	 nią	 pa ​trzy,	 bie ​rze	 się	 stąd,	 że	 jest	 czło​wie ​kiem	 opry​skli ​wym,	 oschłym	 czy	 ma ​ło​mów ​nym.
W	każ​dym	ra ​zie	z	tego	po​wo​du	nie	ośmie ​li ​ła	się	do ​tąd	pro ​sić	go	o	zgo​dę	na	wcze ​śniej ​sze	wyj ​ście	albo
o	wol ​ne,	żeby	po ​dejść	do	bud​ki	straż​ni ​czej	i	od​no​wić	kar ​tę.	Wszyst​ko	przez	tę	jego	twarz,	kie ​dy	na	nią
pa ​trzy.	Czy	też	ra ​czej	nie	pa ​trzy,	bo	praw ​dę	mó​wiąc,	pan	Cha ​zar ​re ​ta	rzad​ko	to	robi.	Rzad​ko	ją	za ​uwa ​ża.
Ją	jako	oso​bę.	Pa ​trzy	tak	ogól ​nie,	pa ​trzy	do ​oko​ła,	pa ​trzy	na	ogród	albo	na	bia ​łą	ścia ​nę.	Za ​wsze	z	groź​ną
miną,	po​waż​ny,	jak​by	ob ​ra ​żo​ny.	No,	zwa ​żyw ​szy	na	wszyst​ko,	co	prze ​żył,	trud​no	się	dzi ​wić.	Na	szczę ​ście
ona	ma	przy​naj ​mniej	pod​pi ​sa ​ną	zgo​dę	na	wej ​ście,	to	ow ​szem;	czy​li	bę ​dzie	mu​sia ​ła	od​stać	swo​je	w	ko​lej ​‐
ce,	co	już	zresz​tą	robi,	tyle	że	straż​ni ​cy	nie	będą	mu​sie ​li	dzwo​nić	do	pana	Cha ​zar ​re ​ty,	żeby	udzie ​lił	zgo​dy
na	wpusz​cze ​nie	jej	na	te ​ren	osie ​dla.	Pan	Cha ​zar ​re ​ta	nie	lubi,	kie ​dy	się	go	bu​dzi,	a	czę ​sto	zda ​rza	mu	się
po​spać	do	póź​na.	Czę ​sto	bar ​dzo	póź​no	kła ​dzie	się	spać.	I	pije.	Dużo.	Gla ​dys	tak	są ​dzi,	a	ra ​czej	po​dej ​rze ​‐
wa.	Bo	czę ​sto	zda ​rza	jej	się	zna ​leźć	szklan​kę	i	bu​tel ​kę	po	whi ​sky	w	tym	miej ​scu,	gdzie	pan	Cha ​zar ​re ​ta
za ​snął	po​przed ​niej	nocy.	Cza ​sem	w	sy​pial ​ni.	Kie ​dy	in​dziej	w	sa ​lo​nie	albo	w	ko​ry​ta ​rzu,	albo	w	po​ko​ju
re ​kre ​acyj ​nym,	któ​ry	mają	na	dole.	Nie	tyle	mają,	ile	ma,	bo	pan	Cha ​zar ​re ​ta	od	śmier ​ci	żony	miesz​ka	sam.
Gla ​dys	nie	pyta,	nie	wie	i	nie	chce	wie ​dzieć.	Wy​star ​czy	jej	to,	co	wi ​dzia ​ła	w	wia ​do​mo​ściach	w	te ​le ​wi ​‐
zji.	A	 to,	co	nie ​któ​rzy	mó​wią,	nie	ob​cho​dzi	 jej.	Ona	pra ​cu​je	w	 tym	domu	od	dwóch	 lat,	a	pani	umar ​ła
dwa	i	pół	roku	albo	trzy	lata	temu.	Trzy.	Tak	się	jej	wy​da ​je,	tyle	jej	po​wie ​dzie ​li,	nie	przy​po​mi ​na	so​bie
do​kład​nej	daty.	Ona	wy​wią ​zu​je	się	z	obo​wiąz​ków	wo​bec	pana	Cha ​zar ​re ​ty.	A	on	jej	do ​brze	pła ​ci,	punk​tu​‐
al ​nie,	 i	nie	 robi	żad​nych	pro​ble ​mów,	 jak	stłu​cze	się	 szklan​ka	 lub	 ja ​kieś	ubra ​nie	za ​pla ​mi	wy​bie ​la ​czem,
ewen​tu​al ​nie	je ​śli	lek​ko	spie ​cze	się	tar ​ta.	Je ​den	raz	zro​bił	afe ​rę,	i	to	dużą,	kie ​dy	coś	zgi ​nę ​ło,	ja ​kieś	zdję ​‐
cie,	ale	po​tem	zdał	so ​bie	spra ​wę,	że	to	nie	ona,	i	na ​wet	jej	to	przy​znał.	Prze ​pro​sić,	nie	prze ​pro​sił,	przy​‐
znał	jed​nak	cho​ciaż,	że	to	nie	ona.	Wte ​dy	Gla ​dys	Va ​re ​la,	choć	o	to	nie	pro​sił,	wy​ba ​czy​ła	mu.	A	poza	tym
sta ​ra	się	nie	pa ​mię ​tać.	Bo	jaki	sens	ma	wy​ba ​cze ​nie,	je ​śli	so ​bie	czło​wiek	tego	z	gło​wy	nie	wy​bi ​je?	Tak
ona	uwa ​ża.	Ma	nie ​przy​jem​ny	wy​raz	 twa ​rzy	 ten	Cha ​zar ​re ​ta,	bez	dwóch	zdań,	ale	któ​ry	pan	 tak	nie	ma?
Nie ​ma ​ło	wy​da ​rzy​ło	się	wo​kół	nie ​go	nie ​szczęść,	więc	ma	pra ​wo.
Ko​lej ​ka	prze ​su​wa	się	do	przo​du.	Ja ​kaś	ko ​bie ​ta	pro​te ​stu​je,	bo	pani	cof​nę ​ła	jej	po​zwo​le ​nie	na	wej ​ście.

Ale	dla ​cze ​go?	wy​krzy​ku​je.	Za	kogo	ona	się	do	cho​le ​ry	uwa ​ża?	wciąż	krzy​czy.	Cała	afe ​ra	przez	ja ​kiś	kre ​‐
tyń​ski	ser?	Gla ​dys	jed​nak	nie	chce	słu​chać	od ​po​wie ​dzi	straż​ni ​ka	po	dru​giej	stro​nie	okien​ka	na	wy​krzy​ki ​‐
wa ​ne	py​ta ​nia	tej	ko​bie ​ty,	któ​ra	cała	roz​wście ​czo​na	prze ​cho​dzi	obok	Gla ​dys.	Gla ​dys	zda ​je	so​bie	spra ​wę,
że	ją	zna,	z	au​to​bu​su	albo	z	wi ​dze ​nia,	pew ​nie	idą	tą	samą	dro ​gą	przez	kil ​ka	prze ​cznic,	nie	ma	pew ​no​ści,
ale	zna	ją,	ko​ja ​rzy.	Zo​sta ​ło	przed	nią	jesz​cze	trzech	męż​czyzn,	wy​glą ​da ​ją	na	kum​pli,	zna ​ją	się	albo	pra ​cu​‐
ją	 ra ​zem.	 Jed​ne ​mu	pro​ce ​du​ra	 za ​bie ​ra	 tro​chę	wię ​cej	 cza ​su,	 bo	 nie	 był	wcze ​śniej	 za ​re ​je ​stro​wa ​ny,	więc



każą	oka ​zać	do ​ku​ment	i	ro​bią	mu	zdję ​cie,	przy​cze ​pia ​ją	nu​me ​rek	do	ro​we ​ru,	żeby	po ​tem	wy​je ​chał	tym	sa ​‐
mym.	I	dzwo​nią	do	wła ​ści ​cie ​la,	by	au​to​ry​zo​wał	prze ​pust​kę.	Jesz​cze	nim	go	wpu​ści ​li,	za ​pi ​sa ​li	mar ​kę	ro​‐
we ​ru,	ko​lor,	roz​miar	kół,	a	Gla ​dys	się	za ​sta ​na ​wia,	po	co	w	ta ​kim	ra ​zie	jesz​cze	ten	nu​me ​rek.	Może	dla ​te ​‐
go,	 że	mógł ​by	 zna ​leźć	w	 środ​ku	 iden​tycz​ny	 ro ​wer,	 tyl ​ko	now ​szy,	w	 lep ​szym	 sta ​nie,	 i	 za ​brać	 go?	Zbyt
wiel ​ki	zbieg	oko​licz​no ​ści,	my​śli.	Wię ​cej	by	trze ​ba	szczę ​ścia,	niż	żeby	tra ​fić	nu​mer	na	lo​te ​rii	albo	wy​grać
w	bin​go.	Męż​czyź​ni	 jed​nak	nie	pro​te ​stu​ją,	na ​wet	nie	za ​da ​ją	py​tań.	Tak	to	wy​glą ​da,	 ta ​kie	są	re ​gu​ły	gry.
Przy​sta ​ją	na	to.	Może	to	i	le ​piej,	my​śli	Gla ​dys,	dzię ​ki	temu	jak	czło ​wiek	wy​cho​dzi,	może	udo ​wod​nić,	że
ni ​cze ​go,	co	do	nie ​go	nie	na ​le ​ży,	so​bie	nie	wziął,	że	jest	po ​rząd​ny.	Le ​piej	niech	to	za ​pi ​su​ją,	żeby	po​tem
nikt	nie	mógł	rzu​cać	oskar ​żeń	ot,	tak.	O	tym	wła ​śnie	my​śli	Gla ​dys,	o	tym,	żeby	nie	oskar ​ża ​no	bez	po​wo​du,
kie ​dy	pod​cho​dzi	do	niej	 ta	ko ​bie ​ta,	któ ​ra	parę	mi ​nut	wcze ​śniej	krzy​cza ​ła	w	ko ​lej ​ce.	Jak​byś	się	do​wie ​‐
dzia ​ła	o	ja ​kiejś	ro​bo​cie,	dasz	znać?	pyta.	A	ona	od ​po​wia ​da,	że	tak,	że	da	znać.	Tam​ta	wy​cią ​ga	swo​ją	ko ​‐
mór ​kę	i	mówi:	Za ​pisz	so​bie.	Gla ​dys	wy​cią ​ga	te ​le ​fon	z	kie ​szon​ki	mun​dur ​ka	i	wpi ​su​je	cy​fry,	któ​re	tam​ta
po​da ​je.	Ko​bie ​ta	pro ​si,	 żeby	wy​bra ​ła	 jej	 nu​mer	 i	 za ​raz	 się	 roz​łą ​czy​ła,	wte ​dy	 jej	 się	 też	 za ​pi ​sze.	 I	 pyta
o	imię.	Gla ​dys,	od ​po ​wia ​da.	Ana ​bel ​la,	mówi	tam​ta,	za ​pisz:	Ana ​bel ​la.	I	Gla ​dys	za ​pi ​su​je	imię	i	nu​mer.	Ko​‐
bie ​ta	już	nie	krzy​czy,	złość	ustą ​pi ​ła	cze ​muś	in​ne ​mu.	Mie ​sza ​ni ​nie	żalu	i	re ​zy​gna ​cji.	Wy​mie ​nia	się	nu​me ​ra ​‐
mi	z	in​ny​mi	ko​bie ​ta ​mi	z	ko​lej ​ki;	po​tem	od​cho​dzi	bez	sło​wa.
Wresz​cie	jej	ko​lej,	więc	Gla ​dys	Va ​re ​la	po​ka ​zu​je	swój	pa ​pier.	Straż​nik	wpro ​wa ​dza	jej	dane	do	kom​‐

pu​te ​ra	i	od	razu	po​ka ​zu​je	się	jej	twarz	na	ekra ​nie.	Za ​ska ​ku​je	ją	ten	wi ​dok,	jest	tam	młod ​sza,	szczu​plej ​sza
i	wło​sy	ma	 ja ​śniej ​sze;	 przy​po​mi ​na	 so ​bie,	 że	 dzień	 przed	 zgło​sze ​niem	 roz​ja ​śni ​ła	 so​bie	wło ​sy.	Choć	 to
wca ​le	tak	daw ​no	nie	było.	Straż​nik	pa ​trzy	na	ekran,	a	po ​tem	na	nią,	dwa	razy	to	po​wta ​rza,	w	koń​cu	po ​‐
zwa ​la	 jej	przejść.	Kil ​ka	me ​trów	da ​lej	dru​gi	 straż​nik	cze ​ka,	aż	po​ka ​że	za ​war ​tość	 to​reb​ki.	Nie	musi	nic
mó​wić,	Gla ​dys	i	lu​dzie	z	ko ​lej ​ki	zna ​ją	wszyst​kie	eta ​py	pro​ce ​du​ry.	Pró ​bu​je	otwo ​rzyć	to​reb​kę,	za ​mek	się
za ​ci ​na,	cią ​gnie	moc ​niej,	aż	w	koń​cu	ząb ​ki	pusz​cza ​ją.	Straż​nik	grze ​bie	w	to ​reb​ce	Gla ​dys,	żeby	spraw ​dzić,
co	tam	trzy​ma.	Pro​si	go,	by	za ​pi ​sał	w	for ​mu​la ​rzu,	że	wno​si	te ​le ​fon	ko ​mór ​ko​wy,	ła ​do​war ​kę	i	parę	kla ​pek,
któ​re	ma	w	tor ​bie.	Po​ka ​zu​je	je.	Straż​nik	no ​tu​je.	Resz​ta	nie	ma	zna ​cze ​nia:	pa ​pie ​ro​we	chust​ki	do	nosa;	po ​‐
skle ​ja ​ne	cu​kier ​ki;	port​fel,	w	któ​rym	ma	do ​ku​men​ty,	pię ​cio​pe ​so​wy	bank​not	i	parę	mo​net	na	bi ​let	au​to​bu​so​‐
wy	 z	 po​wro​tem;	 klu​cze	 do	 domu;	 dwie	 pod​pa ​ski.	 Tego	 za ​pi ​sy​wać	 nie	musi,	 ale	 ko ​mór ​kę,	 ła ​do​war ​kę
i	klap​ki	już	tak.	Ona	nie	chce	mieć	żad ​nych	pro ​ble ​mów	przy	wyj ​ściu,	mówi	mu.	Straż​nik	wrę ​cza	jej	kom​‐
plet​ny	for ​mu​larz.	Gla ​dys	cho​wa	go	do	port​fe ​la	ra ​zem	ze	swo​imi	do​ku​men​ta ​mi,	mo​cu​je	się	z	zam​kiem	i	ru​‐
sza	da ​lej.
Przed	nią	idą	trzej	męż​czyź​ni,	któ ​rzy	sta ​li	w	ko ​lej ​ce.	Po ​py​cha ​ją	się,	żar ​tu​ją,	śmie ​ją.	Ten	nowy	nie ​sie

ro​wer	w	ręku,	żeby	iść	z	tam​ty​mi	i	ga ​dać.	Gla ​dys	przy​śpie ​sza,	po ​nie ​dział ​ko​wa	ko​lej ​ka	spra ​wi ​ła,	że	jest
póź​niej	niż	zwy​kle.	Mija	ich.	Je ​den	z	męż​czyzn	mówi	do	niej:	Cześć,	jak	leci.	Gla ​dys	go	nie	zna,	on	o	tym
wie,	lecz	od​po​wia ​da	na	po ​zdro​wie ​nie.	Brzyd ​ki	nie	jest,	my​śli,	a	sko​ro	tu	jest,	to	zna ​czy,	że	pra ​cę	ma.	Nie
cho​dzi	jej	o	sie ​bie,	bo	jest	mę ​żat​ką,	tak	tyl ​ko	prze ​my​ka	jej	przez	gło​wę.	Do	zo ​ba ​cze ​nia,	mówi	ten	czło ​‐
wiek,	te ​raz	już	zo​stał	w	tyle.	Do	wi ​dze ​nia,	od ​po​wia ​da	Gla ​dys	i	jesz​cze	przy​śpie ​sza	kro ​ku,	i	od​da ​la	się
co​raz	bar ​dziej.
Już	przy	polu	gol ​fo​wym	skrę ​ca	w	pra ​wo,	a	parę	me ​trów	da ​lej	dru​gi	raz	tak	samo.	Dom	Cha ​zar ​re ​ty	jest

pią ​ty	po	le ​wej	za	wierz​bą.	Dro ​gę	zna	na	pa ​mięć.	I	wie	 też,	któ ​re	drzwi	pan	zo ​sta ​wia	dla	niej	otwar ​te,
żeby	mo​gła	wejść	 bez	 dzwo​nie ​nia:	 pro​wa ​dzą ​ce	 do	 kuch​ni	 z	we ​wnętrz​ne ​go	 ko​ry​ta ​rza.	 Przed	wej ​ściem
zbie ​ra	ga ​ze ​ty	 le ​żą ​ce	pod	drzwia ​mi,	dzien​nik	La	Na​ción	 i	 ga ​ze ​tę	 fi ​nan​so​wą.	To	ozna ​cza,	 że	Cha ​zar ​re ​ta
rze ​czy​wi ​ście	śpi.	W	prze ​ciw ​nym	ra ​zie	sam	by	je	so ​bie	wziął,	żeby	po ​czy​tać	przy	śnia ​da ​niu.	Gla ​dys	pa ​‐
trzy	na	pierw ​szą	stro​nę	La	Na​ción,	po​mi ​ja	naj ​więk​szy	na ​głó​wek	do​ty​czą ​cy	ostat​nie ​go	oświad​cze ​nia	ma ​‐
jąt​ko​we ​go	pre ​zy​den​ta	i	przy​glą ​da	się	du​żej	ko​lo​ro​wej	fo ​to​gra ​fii,	pod	któ ​rą	czy​ta:	dwa	au​to​bu​sy	zde ​rzy​ły
się	na	skrzy​żo​wa ​niu	w	dziel ​ni ​cy	Bo​edo,	trzy	oso​by	nie	żyją,	czte ​ry	cięż​ko	ran​ne.	Robi	znak	krzy​ża,	sama



nie	wie	dla ​cze ​go,	pew ​nie	za	tych	zmar ​łych.	Albo	za	cięż​ko	ran​nych,	żeby	i	oni	nie	umar ​li.	Po​tem	kła ​dzie
obie	ga ​ze ​ty	na	ku​chen​nym	sto​le.	Prze ​cho​dzi	do	pra ​so​wal ​ni,	wie ​sza	swo​je	ubra ​nie	w	szaf​ce	i	wkła ​da	strój
ro​bo​czy.	Musi	po ​wie ​dzieć	panu	Cha ​zar ​re ​cie,	żeby	 jej	ku​pił	nowy;	 tro​chę	przy​ty​ła	 i	w	pier ​siach	ma	za
cia ​sno,	a	za	wą ​skie	rę ​ka ​wy	utrud​nia ​ją	krą ​że ​nie	krwi,	kie ​dy	wy​cią ​ga	ręce	przy	wie ​sza ​niu	pra ​nia.	Je ​śli	so​‐
bie	ży​czy,	żeby	za ​wsze	cho​dzi ​ła	w	tym	mun​dur ​ku,	tak	jak	po ​wie ​dział	w	dniu,	kie ​dy	ją	za ​trud​niał,	musi	się
tym	za ​jąć.	Gla ​dys	za ​glą ​da	do	ko ​sza	i	wi ​dzi,	że	nie	ma	za	dużo	do	pra ​so​wa ​nia.	Cha ​zar ​re ​ta	jest	po​rząd​ny,
zwy​kle	przy​no​si	 tu	wszyst​kie	ubra ​nia	 roz​wie ​szo​ne	na	week​end,	 ale	ona	 i	 tak	 idzie	na	 tyl ​ne	po​dwór ​ko,
żeby	spraw ​dzić	na	wszel ​ki	wy​pa ​dek,	czy	nie	trze ​ba	stam​tąd	cze ​goś	przy​nieść.	Po​tem	zmy​je	brud ​ne	na ​czy​‐
nia,	któ​re	do​strze ​gła	ką ​tem	oka	w	zle ​wie.	A	póź​niej	zaj ​mie	się	ła ​zien​ka ​mi,	naj ​mniej	to	lubi,	więc	do​brze
mieć	to	szyb​ko	za	sobą.
Tak	jak	po​dej ​rze ​wa ​ła,	Cha ​zar ​re ​ta	zdjął	wszyst​kie	ubra ​nia	ze	sznu​rów.	W	zle ​wo​zmy​wa ​ku	nie ​wie ​le	jest

brud​nych	ta ​le ​rzy:	albo	coś	zmył	przez	so​bo​tę	i	nie ​dzie ​lę,	albo	jadł	poza	do ​mem.	Gla ​dys	kła ​dzie	ta ​le ​rze,
szklan​kę	i	sztuć ​ce	na	su​szar ​ce,	żeby	obe ​schły	i	nie	spa ​dły	na	pod​ło​gę	z	czar ​ne ​go	mar ​mu​ru.	Idzie	do	pral ​‐
ni,	wra ​ca	z	mo ​pem	i	po​jem​ni ​kiem,	w	któ ​rym	trzy​ma	środ ​ki	czy​sto​ści,	szma ​ty	i	gu​mo​we	rę ​ka ​wicz​ki.	Prze ​‐
cho​dzi	ko ​ry​ta ​rzem	obok	sa ​lo​nu	 i	na ​gle	za ​uwa ​ża,	że	Cha ​zar ​re ​ta	 sie ​dzi	na	 fo ​te ​lu	z	zie ​lo​ne ​go	plu​szu,	 tym
ma ​syw ​nym,	z	wy​so​kim	opar ​ciem,	do​my​śla	się,	że	 to	 jego	ulu​bio​ny.	Fo​tel	usta ​wio​ny	jest	w	stro​nę	okna
wy​cho​dzą ​ce ​go	na	ogród.	Dziś	rano	za ​sło​ny	są	jed​nak	wciąż	spusz​czo​ne,	czy​li	Cha ​zar ​re ​ta	nie	usiadł,	by
po​pa ​trzeć	na	drze ​wa,	 tyl ​ko	 tkwi	 tu	od	wczo​raj ​sze ​go	wie ​czo​ra.	Choć	przez	opar ​cie	 i	pół ​mrok	pa ​nu​ją ​cy
w	po​miesz​cze ​niu	Gla ​dys	go	nie	wi ​dzi,	wie,	że	tam	sie ​dzi,	bo	z	le ​we ​go	boku	zwi ​sa	jego	ręka,	a	pod	nią,
na	pod​ło​dze	z	la ​kie ​ro​wa ​ne ​go	drew ​na,	leży	prze ​wró​co​na	szklan​ka	i	roz​la ​na	ka ​łu​ża	po	ostat​niej	whi ​sky.
Dzień	do ​bry,	mówi	Gla ​dys,	mi ​ja ​jąc	go	z	tyłu,	gdy	idzie	w	stro​nę	scho ​dów	na	pię ​tro.	Nie	za	gło​śno,	tak,

żeby	 usły​szał,	 je ​śli	 nie	 śpi,	 lecz	 nie	 zbu​dził	 się,	 je ​śli	 jed​nak	 śpi.	 Cha ​zar ​re ​ta	 nie	 od​po​wia ​da.	Od​sy​pia
kaca,	my​śli	Gla ​dys	i	idzie	da ​lej.	Ale	jesz​cze	przed	scho​da ​mi	się	za ​trzy​mu​je.	Le ​piej	sprząt​nąć	tę	pla ​mę	po
whi ​sky,	 bo	 je ​śli	 pod​ło​ga	 bę ​dzie	mo​kra	 przez	 dłuż​szy	 czas,	 zro ​bi	 się	 taka	 bia ​ła	 pla ​ma,	 któ​rą	 strasz​nie
cięż​ko	usu​nąć,	trze ​ba	wte ​dy	po​ło​żyć	nową	war ​stwę	wo​sku.	A	Gla ​dys	nie	ma	ocho​ty	za ​czy​nać	ty​go​dnia	od
wo​sko​wa ​nia	pod​ło​gi.	Wra ​ca,	wy​cią ​ga	szma ​tę,	schy​la	się,	pod​no​si	szklan​kę,	wy​cie ​ra	whi ​sky	obok	fo​te ​la
i	się ​ga	da ​lej	do	przo​du	na	oślep.	Szma ​ta	tra ​fia	na	ja ​kąś	inną	pla ​mę,	ciem​ną	ka ​łu​żę,	Gla ​dys	nie	wie,	co	to
jest;	gwał ​tow ​nie	pusz​cza	szma ​tę,	żeby	ta	wil ​goć	nie	do​szła	do	jej	dło​ni;	ale	za ​ra ​zem	do​ty​ka	tego	cze ​goś
sa ​mym	ko ​niusz​kiem	pal ​ca:	jest	lep ​kie.	Krew?	za ​sta ​na ​wia	się,	nie	do ​wie ​rza ​jąc.	Wte ​dy	pod ​no​si	wzrok	na
pana	Cha ​zar ​re ​tę.	Sie ​dzi	tam	przed	nią	z	po​de ​rżnię ​tym	gar ​dłem.	Jest	roz​cię ​te	na	ca ​łej	sze ​ro​ko​ści	i	otwie ​ra
się	jak	usta,	nie ​mal	ide ​al ​nie.	Gla ​dys	nie	wie,	co	to	jest	to	coś,	co	wi ​dzi	w	środ​ku,	bo	na	wi ​dok	czer ​wo​‐
ne ​go	mię ​sa,	krwi	i	plą ​ta ​ni ​ny	tka ​nek	i	ścię ​gien	w	od​ru​chu	obrzy​dze ​nia	za ​my​ka	oczy,	a	jed​no​cze ​śnie	za ​sła ​‐
nia	twarz	dłoń​mi,	jak​by	za ​mknię ​cie	oczu	nie	wy​star ​cza ​ło,	by	prze ​stać	to	wi ​dzieć,	i	otwie ​ra	przy	tym	usta,
z	któ​rych	wy​do​by​wa	się	tyl ​ko	zdła ​wio​ny	jęk.
Jed​nak	obrzy​dze ​nie	 trwa	krót​ko,	górę	bie ​rze	strach.	Strach,	któ​ry	 jej	nie	pa ​ra ​li ​żu​je,	 tyl ​ko	pcha	 ją	do

dzia ​ła ​nia.	Dla ​te ​go	Gla ​dys	od​su​wa	dło​nie	i	otwie ​ra	oczy,	zmu​sza	się	do	tego,	pod ​no​si	znów	gło​wę,	pa ​trzy
na	roz​pła ​ta ​ne	gar ​dło,	na	za ​chla ​pa ​ne	krwią	ubra ​nia	Cha ​zar ​re ​ty,	na	nóż	w	pra ​wej	ręce	spo​czy​wa ​ją ​cej	na
brzu​chu	i	pu​stą	bu​tel ​kę	po	whi ​sky	pod	po​rę ​czą	fo ​te ​la.	I	nie	za ​sta ​na ​wia	się	dłu​żej,	wsta ​je,	wy​bie ​ga	na	uli ​‐
cę	i	krzy​czy.	Krzy​czy	bez	prze ​rwy,	go​to​wa	wrzesz​czeć	tak	dłu​go,	aż	ktoś	ją	usły​szy.
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Dokład​nie	w	tej	chwi ​li,	gdy	Gla ​dys	Va ​re ​la	krzy​czy	na	śle ​pej	ulicz​ce	pod​miej ​skie ​go	za ​mknię ​te ​go	osie ​‐
dla	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sa,	Nu​rit	Iscar	pró​bu​je	po​sprzą ​tać	w	swo​im	domu.	A	ra ​czej	w	swo​im	trzy​po​ko​jo​wym
miesz​ka ​niu	w	Bar ​rio	Nor ​te,	 tej	bied ​niej ​szej	czy	może	bar ​dziej	pod​upa ​dłej	czę ​ści	dziel ​ni ​cy,	róg	French
i	Lar ​rea.	Nie	wie	jesz​cze,	że	Pe ​dro	Cha ​zar ​re ​ta	nie	żyje.	Wia ​do​mość	ro​zej ​dzie	się	bły​ska ​wicz​nie,	lecz	nie
aż	 tak.	Gdy​by	o	 tym	wie ​dzia ​ła,	włą ​czy​ła ​by	 te ​le ​wi ​zor	 i	 ra ​dio	 i	wy​cze ​ki ​wa ​ła	naj ​śwież​szych	 in​for ​ma ​cji.
Albo	we ​szła ​by	do	In​ter ​ne ​tu	na	stro​ny	ga ​zet,	żeby	śle ​dzić	na	bie ​żą ​co	roz​wój	wy​pad​ków.	Ale	Nu​rit	Iscar
nie	wie	o	spra ​wie.	Jesz​cze	nie	wie.	Do​wie	się	za	parę	go​dzin.
W	domu	pa ​nu​je	kom​plet​ny	ba ​ła ​gan.	Reszt​ki	wina	w	licz​nych	kie ​lisz​kach,	wczo​raj ​sze	ga ​ze ​ty	po​roz​rzu​‐

ca ​ne	tu	i	ów ​dzie,	ja ​kieś	okru​chy	na	pod​ło​dze,	nie ​do​pał ​ki.	Nu​rit	Iscar	nie	pali,	ni ​g​dy	nie	pa ​li ​ła,	nie ​na ​wi ​‐
dzi	dymu	pa ​pie ​ro​so​we ​go	i	ma	na ​dzie ​ję,	że	to,	że	po​zwa ​la	in​nym	pa ​lić	u	sie ​bie,	 jest	do​wo​dem	mi ​ło​ści,
a	nie	ule ​gło​ści.	Acz	cza ​sa ​mi	ma	co	do	tego	wąt​pli ​wo​ści,	przy	czym	ni ​g​dy	nie	do​cho​dzi	do	roz​strzy​ga ​ją ​cej
od​po​wie ​dzi:	mi ​łość	 to	 czy	ule ​głość?	 I	 nie	 cho ​dzi	 tyl ​ko	o	pa ​pie ​ro​sy.	Wczo​raj	 były	 u	 niej	 przy​ja ​ciół ​ki,
Pau​la	Si ​bo​na	 i	Car ​men	Ter ​ra ​da	–	obie	palą	–	na	co​mie ​sięcz​nym	spo​tka ​niu,	któ​re	od​by​wa	się	w	każ​dą
trze ​cią	nie ​dzie ​lę	mie ​sią ​ca,	od	paru	lat	sta ​ło	się	to	ich	naj ​święt​szym	oby​cza ​jem.	Nie	zna ​czy	to,	że	nie	spo​‐
ty​ka ​ją	się	przy	in​nych	oka ​zjach,	na	kawę	czy	żeby	iść	do	kina,	na	obiad	albo	z	oka ​zji	in​nych	ce ​re ​mo​nii,
któ​re	mają	głę ​bo ​ki,	 acz	może	ukry​ty	 sens:	 trze ​ba	po​zwa ​lać	na	 to,	 że	czas	upły​wa,	bo	 i	 tak	 to	 robi,	 ale
w	do​brym	to​wa ​rzy​stwie.	Jed​nak	trze ​cia	nie ​dzie ​la	mie ​sią ​ca	to	co	in​ne ​go.	Cza ​sa ​mi	do​łą ​cza	do	nich	Vi ​via ​‐
na	Man​si ​ni,	 lecz	nie	 za ​wsze,	 z	 cze ​go	 się	 cie ​szą,	 bo	 choć	Vi ​via ​na	Man​si ​ni	uwa ​ża	 się	 za	 ich	 ser ​decz​ną
przy​ja ​ciół ​kę,	po ​zo​sta ​łe	 trzy	tak	tego	nie	od​bie ​ra ​ją.	Kie ​dy	Vi ​via ​na	jest	z	nimi,	roz​mo​wa	do ​ty​czy	przede
wszyst​kim	jej	wła ​śnie;	 i	za ​wsze	wy​msknie	 jej	się	 ja ​kieś	zda ​nie,	któ​re	pod	po​zo​rem	na ​iw ​no​ści	sta ​no​wi
tak	na ​praw ​dę	kopa	pro​sto	w	jaj ​ni ​ki	jed​nej	z	po​zo​sta ​łych.	Tak	jak	wte ​dy,	kie ​dy	Car ​men	się	skar ​ży​ła,	że
ma	mały	gu​zek	w	pier ​si,	czym	bar ​dzo	się	de ​ner ​wo​wa ​ła,	ale	w	koń​cu	le ​karz	po​wie ​dział,	że	to	tyl ​ko	małe
zmia ​ny	skór ​ne,	na	co	Vi ​via ​na	Man​si ​ni	aniel ​skim	to ​nem	stwier ​dzi ​ła:	Ro​zu​miem	cię,	ja	się	iden​tycz​nie	czu​‐
łam	parę	mie ​się ​cy	temu,	kie ​dy	mi	ro​bi ​li	biop​sję,	nie	wiem,	czy	pa ​mię ​tasz,	nie,	nie	pa ​mię ​tasz	pew ​nie,	bo
ty	aku​rat	nie	za ​dzwo​ni ​łaś,	żeby	się	do ​wie ​dzieć,	ja ​kie	wy​szły	mi	wy​ni ​ki.	I	pod ​czas	ci ​szy,	któ​ra	na ​stą ​pi ​ła
po	tym	zda ​niu,	Car ​men	po​pa ​trzy​ła	na	nią	z	miną	„znów	mi	to	ro​bisz,	suko	jed​na”,	lecz	nie	po​wie ​dzia ​ła
na ​wet	sło​wa.	Za	to	Pau​la	Si ​bo​na	po​śpie ​szy​ła	w	jej	obro​nie	i	z	tru​dem	na ​śla ​du​jąc	aniel ​ski	gło​sik	Vi ​via ​ny,
po​wie ​dzia ​ła:	No	ale	prze ​cież	wia ​do​mo,	że	do​brze	wy​szło,	prze ​cież	wi ​dać,	 że	cyc ​ki	masz	w	 ide ​al ​nym
sta ​nie.	 I	 pod​kre ​śli ​ła	 te	 sło ​wa,	 uda ​jąc,	 że	 za ​ci ​ska	 dło​nie	 jak	 szpo​ny	 na	wła ​snych	 pier ​siach,	 po​ru​sza ​jąc
nimi	w	górę	i	w	dół,	w	spo​rej	od​le ​gło​ści,	by	pod​kre ​ślić	ob​fi ​tość	biu​stu	Vi ​via ​ny	Man​si ​ni.	Jed​nak​że	prócz
tego,	że	pod	nie ​obec ​ność	„Vivi”	wol ​ne	są	od	jej	iro​nicz​nych	ko ​men​ta ​rzy,	naj ​lep​sze	w	tym	jest	to,	że	wte ​‐
dy	mogą	ją	kry​ty​ko​wać.	Bo	jak	mówi	Pau​la	Si ​bo​na,	ob​ga ​dy​wa ​nie	Man​si ​ni	na	tym	eta ​pie	ży​cia	daje	pra ​‐
wie	tyle	ad​re ​na ​li ​ny	co	seks.	I	wczo ​raj ​szej	nie ​dzie ​li,	dzień	przed	tym	po​nie ​dział ​kiem,	kie ​dy	Pe ​dro	Cha ​‐
zar ​re ​ta	 zo​stał	 zna ​le ​zio​ny	 z	 po​de ​rżnię ​tym	 gar ​dłem,	 spo ​tka ​nie	 ob​ję ​ło	 tyl ​ko	 naj ​bliż​szy	 krąg,	 bez	Vi ​via ​ny
Man​si ​ni,	w	miesz​ka ​niu	Nu​rit	Iscar.	Co	mie ​siąc	zmie ​nia ​ją	ko ​lej ​no	miej ​sce	spo​tka ​nia,	a	ce ​re ​mo​nia	za ​wsze
prze ​bie ​ga	 tak	 samo.	 Spo ​ty​ka ​ją	 się	 przed	 po​łu​dniem,	 go​spo​dy​ni	 ku​pu​je	 wszyst​kie	 ga ​ze ​ty,	 na ​praw ​dę
wszyst​kie,	i	kie ​dy	go ​tu​je	ja ​kąś	swo ​ją	spe ​cjal ​ność	–	co	dla	Nu​rit	Iscar	ni ​g​dy	nie	ozna ​cza	wie ​le	wię ​cej	niż
bef​szty​ki	z	sa ​łat​ką	albo	ma ​ka ​ron	z	so​sem	–	po​zo​sta ​łe	prze ​glą ​da ​ją	ga ​ze ​ty	i	stu​diu​ją	wia ​do​mo​ści,	wy​szu​ku​‐
jąc	 te,	któ​ry​mi	po​dzie ​lą	 się	z	 resz​tą,	od​czy​tu​jąc	 je	na	głos.	Gło​śne	czy​ta ​nie	ma	miej ​sce	przy	ka ​wie	po
obie ​dzie.	Nie	in​te ​re ​su​ją	ich	jed​nak	byle	ja ​kie	hi ​sto​rie.	Każ​da,	tak	samo	jak	w	przy​pad​ku	po​traw,	ma	swo​‐



ją	spe ​cjal ​ność.	Nu​rit	Iscar	wia ​do​mo​ści	kry​mi ​nal ​ne	−	nie	bez	ko​ze ​ry	jesz​cze	parę	lat	temu	uwa ​ża ​no	ją	za
„pierw ​szą	damę	ar ​gen​tyń​skiej	li ​te ​ra ​tu​ry	kry​mi ​nal ​nej”.	Choć	to	dla	niej	za ​mknię ​ta	prze ​szłość	i	woli	o	niej
nie	pa ​mię ​tać,	kie ​dy	przy​ja ​ciół ​ki	do ​ma ​ga ​ją	się	„krwi	i	tru​pów”	–	do​pó​ki	nie	cho​dzi	o	pi ​sa ​nie	po​wie ​ści	–
ona	nie	ma	nic	prze ​ciw ​ko.	Je ​śli	bę ​dzie	jesz​cze	w	tym	seks,	tym	le ​piej,	pro ​si	zwy​kle	Pau​la	Si ​bo​na.	Spe ​‐
cjal ​no​ścią	Car ​men	są	wia ​do​mo​ści	kra ​jo​we,	a	naj ​więk​szą	fraj ​dę	spra ​wia	jej	wy​naj ​dy​wa ​nie	w	oświad​cze ​‐
niach	po​li ​ty​ków	nie ​spój ​no​ści,	błę ​dów	skład ​ni,	a	tak​że	−	dla ​cze ​go	nie?	−	bru​tal ​no​ści.	Naj ​wię ​cej	za ​ba ​wy
ma	z	pre ​zy​den​tem	Bu​enos	Aires.	Nie	może	rzą ​dzić	mia ​stem	ktoś,	kto	nie	umie	mó​wić,	po​wta ​rza	w	kół ​ko.
I	jej	ko​men​tarz,	da ​le ​ki	od	ja ​kie ​goś	tam	eli ​tar ​ne ​go	za ​dzie ​ra ​nia	nosa,	wy​ni ​ka	z	ewi ​dent​nej	po ​gar ​dy	za ​moż​‐
nej	kla ​sy	spo​łecz​nej	–	któ ​rej	człon​kiem	jest	pre ​zy​dent	–	wo ​bec	ję ​zy​ka	(sło​wo,	zna ​cze ​nie,	skład ​nia,	po​‐
praw ​ne	for ​my	cza ​sow ​ni ​ka,	uży​wa ​nie	przy​im​ków,	za ​po​ży​cze ​nia),	a	tego	ona,	od	po ​nad	trzy​dzie ​stu	lat	na ​‐
uczy​ciel ​ka	ję ​zy​ka	i	li ​te ​ra ​tu​ry	w	szko ​le	śred​niej,	nie	jest	w	sta ​nie	za ​ak​cep​to​wać.	Wy​bór	tek​stów	czy​ta ​nych
przez	Pau​lę	Si ​bo​nę	–	w	od​róż​nie ​niu	od	jej	przy​ja ​ció​łek	i	cze ​go	w	ogó​le	nie	są	świa ​do​me	–	nie	tyle	ma
zwią ​zek	z	jej	oso​bi ​sty​mi	za ​in​te ​re ​so​wa ​nia ​mi,	ile	jest	ge ​stem	przy​jaź​ni	wo​bec	Nu​rit	Iscar:	czy​ta	re ​cen​zje
te ​atral ​ne,	ki ​no​we	i	in​nych	wy​da ​rzeń	kul ​tu​ral ​nych.	To	praw ​da,	że	Pau​la	jest	ak​tor ​ką	–	tyl ​ko	czy	jest	się	da ​‐
lej	ak​tor ​ką,	 je ​śli	od	po ​nad	dwóch	lat	nikt	nie	za ​ofe ​ro​wał	ci	 roli?	–	ak​tor ​ką	zna ​ną,	któ​ra	z	upły​wem	lat
prze ​szła	od	 ról	 pierw ​szo​pla ​no​wych	w	 te ​le ​no​we ​lach	do	gra ​nia	 czy​ichś	ma ​tek,	 a	po​tem	po ​pa ​dła	w	nie ​‐
słusz​ne	za ​po​mnie ​nie.	 Je ​śli	 jest	coś,	co	Pau​li	Si ​bo​ny	nic	a	nic	nie	 in​te ​re ​su​je,	 to	wła ​śnie	czy​ta ​nie	ga ​zet.
Sia ​da ​ją	mi	na	żo​łąd​ku,	mówi.	Mimo	to	z	za ​pa ​łem	bie ​rze	udział	w	spo ​tka ​niach	pod ​trzy​my​wa ​na	se ​kret​ną
na ​dzie ​ją,	że	czy​ta ​nie	wy​bra ​nych	przez	nią	wia ​do​mo​ści	po​mo​że	 jej	przy​ja ​ciół ​ce	Nu​rit	po ​zbie ​rać	się	po
tych	krzyw ​dach,	któ​rych	zda ​niem	Pau​li	za ​zna ​ła.	Po	tym	bólu.	I	choć	nie	wie,	czy	 to	się	kie ​dyś	uda,	nie
pod​da ​je	się.	Bo	Nu​rit	Iscar,	pierw ​sza	dama	ar ​gen​tyń​skiej	li ​te ​ra ​tu​ry	kry​mi ​nal ​nej,	jesz​cze	pięć	lat	temu	mę ​‐
żat​ka,	mat​ka	dwóch	sy​nów	koń​czą ​cych	szko ​łę	śred​nią	i	wstę ​pu​ją ​cych	na	uni ​wer ​sy​tet,	za ​ko​cha ​ła	się	w	in​‐
nym	męż​czyź​nie	i	wte ​dy	nie	dość,	że	się	roz​wio​dła,	to	jesz​cze	na ​pi ​sa ​ła	po	raz	pierw ​szy	po ​wieść	mi ​ło​sną.
I	to	na	do​bit​kę	bez	szczę ​śli ​we ​go	za ​koń​cze ​nia.	Szczę ​śli ​we ​go	za ​koń​cze ​nia	nie	mia ​ła	za ​rów ​no	opo ​wie ​dzia ​‐
na	w	po​wie ​ści	hi ​sto​ria,	jak	i	re ​cep​cja	książ​ki	przez	kry​ty​kę	oraz	re ​ak​cja	czy​tel ​ni ​ków	do ​tąd	cze ​ka ​ją ​cych
nie ​cier ​pli ​wie	na	każ​dą	nową	po​wieść	Nu​rit	Iscar.	Do​brze	nie	skoń​czy​ła	się	rów ​nież	jej	mi ​ło​sna	hi ​sto​ria,
o	któ​rej	też	woli	nie	pa ​mię ​tać.	Nie ​któ​rzy	z	jej	licz​nych	czy​tel ​ni ​ków	ku​pi ​li	nową	książ​kę,	ale	nie	wszy​scy,
i	byli	roz​cza ​ro​wa ​ni	tą	po​wie ​ścią	zu​peł ​nie	inną	od	po ​przed​nich,	nie	zna ​leź​li	w	niej	bo ​wiem	tego,	cze ​go
szu​ka ​li	–	czy​li	tru​pa.	I	wte ​dy	wy​spe ​cja ​li ​zo​wa ​na	kry​ty​ka,	któ​ra	do ​tąd	nie	zaj ​mo​wa ​ła	się	nią	wca ​le,	tyl ​ko
ją	igno​ro​wa ​ła,	roz​szar ​pa ​ła	Nu​rit	na	strzę ​py.	„Pró ​bu​je	być	li ​te ​rac ​ka	i	 to	wy​cho​dzi	jej	naj ​go​rzej”.	„Iscar
po​win​na	ra ​czej	trzy​mać	się	fa ​buł,	bo	o	tym,	jak	się	zda ​je,	ma	po ​ję ​cie,	i	od​pu​ścić	so ​bie	me ​ta ​fo​ry,	po​etyc ​‐
kie	pre ​ten​sje	i	ję ​zy​ko ​we	eks ​pe ​ry​men​ty,	zo​sta ​wia ​jąc	je	tym,	co	się	na	tym	zna ​ją	dzię ​ki	wy​kształ ​ce ​niu,	in​tu​‐
icji	 albo	 ta ​len​to​wi,	 cze ​go	 ona	 nie	 po​sia ​da,	 a	w	 każ​dym	 ra ​zie	 nie	 zdra ​dza”.	 „Po​wieść,	 któ​ra	 po​win​na
przejść	nie ​zau​wa ​żo​na,	do	szyb​kie ​go	za ​po​mnie ​nia”.	„Trud ​no	po​jąć,	dla ​cze ​go	Iscar,	któ ​ra	od​kry​ła	ma ​gicz​‐
ny	prze ​pis	na	be ​st​sel ​ler,	bie ​rze	się	za	coś,	cze ​go	nie	umie:	pró​bu​je	pi ​sać	na	se ​rio”.	I	wie ​le	po ​dob​nych
przy​kła ​dów.	Nu​rit	ma	 całe	 pu​deł ​ko	wy​peł ​nio​ne	wy​cin​ka ​mi	pra ​so​wy​mi	po​świę ​co​ny​mi	 swo ​jej	 ostat​niej
po​wie ​ści	Tyl ​ko	je ​śli	mnie	ko ​chasz.	Bia ​łe	pu​deł ​ko,	ta ​kie	duże	−	nie	z	tych,	w	któ​rych	trzy​ma	się	albo	kie ​‐
dyś	trzy​ma ​ło	li ​sty	mi ​ło​sne	–	prze ​pa ​sa ​ne	nie ​bie ​ską	wstąż​ką	za ​wią ​za ​ną	na	su​peł,	któ​re ​go	ni ​g​dy	do​tąd	nie
roz​wią ​zy​wa ​ła.	I	nie	ma	naj ​mniej ​sze ​go	za ​mia ​ru	roz​wią ​zać.	Trzy​ma	to	pu​deł ​ko	nie ​mal	jak	do​wód	zbrod​ni.
Choć	nie	wie,	ja ​kie ​go	wła ​ści ​wie	do​pu​ści ​ła	się	prze ​stęp​stwa:	czy	tego,	że	na ​pi ​sa ​ła	to,	co	na ​pi ​sa ​ła,	czy	że
prze ​czy​ta ​ła	te	re ​cen​zje,	czy	że	tak	bar ​dzo	wzię ​ła	je	so ​bie	do	ser ​ca.	Re ​cen​zje	w	po​łą ​cze ​niu	z	po ​raż​ką	mi ​‐
ło​sną,	któ​ra	skło​ni ​ła	ją	do	na ​pi ​sa ​nia	po ​wie ​ści,	oraz	za ​bój ​stwo	Glo ​rii	Echa ​güe,	żony	Cha ​zar ​re ​ty	–	o	któ​‐
rym	nie	chcia ​ła	pi ​sać	dla	dzien​ni ​ka	El	Tri ​bu​no,	bo	była	po​chło​nię ​ta	pra ​cą	nad	Tyl ​ko	je ​śli	mnie	ko​chasz
–	prze ​mie ​ni ​ły	 ją	w	żeń​ską	kry​mi ​nal ​ną	i	po​cho​dzą ​cą	z	kra ​ju	roz​wi ​ja ​ją ​ce ​go	się	wer ​sję	Sa ​lin​ge ​ra,	bo	za ​‐
mknę ​ła	się	na	za ​wsze	da ​le ​ko	od	świa ​ta,	któ​re ​go	do​tąd	była	czę ​ścią.	Tyle	że	w	od​róż​nie ​niu	od	Sa ​lin​ge ​ra



nie	 cie ​szy​ła	 się	 taką	 sła ​wą	 ani	 nie	mia ​ła	wy​star ​cza ​ją ​cych	 oszczęd​no​ści,	 ani	moż​li ​wo​ści	 za ​ra ​bia ​nia	 na
pra ​wach	au​tor ​skich,	żeby	jej	na	tę	sa ​mot​ność	wy​star ​czy​ło	środ ​ków,	tak	więc	mu​sia ​ła	po ​szu​kać	pra ​cy	po​‐
zwa ​la ​ją ​cej	za ​ro​bić	na	świa ​tło	i	gaz,	za ​ku​py	w	su​per ​mar ​ke ​cie	i	ta ​kie	tam	rze ​czy,	na	co	po ​trzeb​na	jest	pen​‐
sja	albo	pie ​nią ​dze	na	kon​cie.	Lub	w	port​fe ​lu.	A	po​nie ​waż	je ​dy​ne,	co	umie,	to	pi ​sać	–	choć	ma	wra ​że ​nie,
że	po	tych	re ​cen​zjach	jej	umie ​jęt​ność	pi ​sa ​nia	tak​że	zo ​sta ​ła	pod​wa ​żo​na	–	tym	się	zaj ​mu​je.	Tyle	że	na	rzecz
in​nych,	jako	pi ​sar ​ka	wid​mo.	Albo	ghost	wri ​ter.	Nu​rit	woli	hisz​pań​ską	wer ​sję	ter ​mi ​nu,	cze ​mu	przy​kla ​sku​‐
je	jej	przy​ja ​ciół ​ka	Car ​men	Ter ​ra ​da,	któ​ra	wciąż	jesz​cze	bro​ni	uży​wa ​nia	wła ​sne ​go	ję ​zy​ka	i	nie	ule ​ga	an​‐
glo​sa ​skiej	in​wa ​zji,	choć	wie,	że	wal ​ka	jest	prze ​gra ​na,	acz	za ​ra ​zem	ro ​man​tycz​na.	To​też	Pau​la	Si ​bo​na,	nie
tra ​cą ​ca	na ​dziei,	że	jej	przy​ja ​ciół ​ka	znów	wró​ci	do	pi ​sa ​nia	tego,	co	lubi	–	czy​li	wła ​snych	po ​wie ​ści	–	sta ​‐
ra	się	cią ​gle	wy​ka ​zy​wać	jej	ma ​łość	nie ​któ​rych	re ​cen​zji	pi ​sa ​nych	ra ​czej	po	to,	żeby	ich	au​tor	mógł	się	po ​‐
pi ​sać	i	za ​bły​snąć.	Zy​skać	sła ​wę	w	ro​dza ​ju	tej,	któ​rą	zdo ​by​li	Lee	Ha ​rvey	Oswald	albo	Mark	Da ​vid	Chap ​‐
man.	Car ​men	Ter ​ra ​da	się ​ga	po	inne,	bar ​dziej	wy​ra ​fi ​no​wa ​ne	po ​rów ​na ​nie:	może	i	Jean	Ge ​net	pi ​sa ​nie	za ​‐
rzu​cił	na	pięć	lat	po	pro​lo​gu/książ​ce,	w	któ ​rej	jego	przy​ja ​ciel	Sar ​tre	„ro ​ze ​brał	go	na	czyn​ni ​ki	pierw ​sze”,
jak	sam	się	wy​ra ​ził,	ow ​szem,	ale	ani	oni	nie	są	Je ​anem-Pau​lem,	ani	ty,	ko​cha ​na,	Ge ​ne ​tem.
Te ​raz,	kie ​dy	już	opróż​ni ​ła	po​piel ​nicz​ki	i	prze ​wie ​trzy​ła	miesz​ka ​nie	z	tego	pa ​pie ​ro​so​we ​go	smro​du,	Nu​‐

rit	Iscar	bie ​rze	się	za	zmia ​ta ​nie.	Po ​tem	zmy​wa	resz​tę	ta ​le ​rzy,	któ ​re	zo ​sta ​ły	z	wie ​czo​ra,	pa ​ku​je	ob ​rus	do
pral ​ki,	lecz	pra ​nie	na ​sta ​wi	póź​niej,	jak	się	zbie ​rze	wię ​cej	ubrań,	i	wsa ​dza	po ​roz​rzu​ca ​ne	nie ​dziel ​ne	ga ​ze ​ty
do	czar ​ne ​go	wor ​ka,	któ ​ry	za	chwi ​lę	wy​nie ​sie	na	ko ​ry​tarz	do	śmiet​ni ​ka.	Wy​ko​nu​je	 iden​tycz​ne	czyn​no​ści
jak	te,	któ ​re	chwi ​lę	wcze ​śniej	ro ​bi ​ła	Gla ​dys	Va ​re ​la	w	domu	swo​je ​go	pra ​co​daw ​cy	Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​ty.	Ale
kie ​dy	Nu​rit	Iscar	wią ​że	czar ​ny	pla ​sti ​ko​wy	wo ​rek	z	ga ​ze ​ta ​mi,	Gla ​dys	Va ​re ​la	nie	robi	już	nic.	Cho ​ciaż	nie,
pła ​cze,	sie ​dząc	w	elek​trycz​nym	sa ​mo​cho​dzi ​ku,	któ​rym	pod ​je ​chał	do	niej	je ​den	ze	straż​ni ​ków	z	La	Ma ​ra ​‐
vil ​lo​sy,	pięć	mi ​nut	po	tym,	jak	są ​siad	za ​dzwo​nił	z	in​for ​ma ​cją,	że	ja ​kaś	ko​bie ​ta	–	pew ​nie	służ​ba	do​mo​wa,
po​wie ​dział	–	wrzesz​czy	jak	opę ​ta ​na	na	środ​ku	uli ​cy.	Za ​pro​po​no​wa ​li,	żeby	wsia ​dła	do	vana,	któ​ry	pod​je ​‐
chał	chwi ​lę	póź​niej,	z	czło ​wie ​kiem	z	fir ​my	ochro​niar ​skiej	i	jesz​cze	trze ​ma	in​ny​mi	straż​ni ​ka ​mi,	to	ją	za ​‐
bio​rą	do	przy​chod​ni.	Ona	nie	za ​mie ​rza	się	 jed ​nak	ru​szać,	do​pó​ki	nie	przy​je ​dzie	po​li ​cja,	 ta	praw ​dzi ​wa,
z	Bu​enos	Aires.	Nie	ru​szy	się	na ​wet	o	mi ​li ​metr,	mówi.	I	tym	ra ​zem	straż​ni ​cy	też	wy​da ​ją	się	ostroż​niej ​si.
Jak	ktoś	się	spa ​rzy,	to	po ​tem	uwa ​ża,	od​po​wia ​da	czło ​wiek	z	ochro​ny	ko​muś	z	są ​sia ​dów,	kto	pyta,	dla ​cze ​‐
go	nikt	nie	wcho​dzi	do	środ​ka,	gdzie	jest	ten	trup.	Kto	ma	do​brą	pa ​mięć,	nie	po​peł ​ni	błę ​du,	któ​ry	po​peł ​ni ​‐
li	straż​ni ​cy	w	tym	sa ​mym	domu	w	dniu	śmier ​ci	Glo​rii	Echa ​güe	trzy	lata	temu.	Nie	zbli ​żą	się	do	miej ​sca
zbrod​ni	ani	nie	po ​zwo​lą	się	zbli ​żyć	ni ​ko​mu,	nie	ru​szą	na ​wet	wło​ska	le ​żą ​ce ​go	w	pro ​mie ​niu	kil ​ku	me ​trów
od	za ​mor ​do​wa ​ne ​go,	a	tym	bar ​dziej	nie	po​zwo​lą	ni ​ko​mu	sprząt​nąć	krwi	ani	uło ​żyć	cia ​ła	na	łóż​ku,	ani	nie
będą	słu​chać	próśb,	kto​kol ​wiek	by	je	skła ​dał,	żeby	nie	wzy​wać	po​li ​cji,	bo	prze ​cież	to	był	„tyl ​ko	wy​pa ​‐
dek”.	Je ​śli	bę ​dzie	trze ​ba,	nie	po​zwo​lą	ni ​ko​mu	na ​wet	od​dy​chać,	do​pó​ki	nie	zja ​wi	się	pa ​trol.	Taki	błąd	po​‐
peł ​ni ​li	po ​przed​nio.	I	choć	nikt	tego	nie	mówi,	choć	straż​ni ​cy,	są ​sie ​dzi,	ja ​kiś	ogrod​nik,	go ​spo​sia	z	domu
na ​prze ​ciw ​ko	i	Gla ​dys	Va ​re ​la	co	naj ​wy​żej	wy​mie ​nia ​ją	się	w	mil ​cze ​niu	spoj ​rze ​nia ​mi,	cze ​ka ​jąc	na	przy​‐
jazd	 po​li ​cji	 z	 Bu​enos	 Aires	 i	 pro​ku​ra ​to​ra,	 wszyst​kich	 ogar ​nia	 dziw ​ne	 uczu​cie,	 że	 ktoś	 ofia ​ro​wu​je	 im
szan​sę,	by	tym	ra ​zem	wszyst​ko	zro​bi ​li	jak	na ​le ​ży.
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Kilka	 go​dzin	 póź​niej,	 kie ​dy	 już	mi ​nę ​ło	 po​łu​dnie	 i	Nu​rit	wy​sta ​wia	wo​rek	 z	 nie ​dziel ​ny​mi	ga ​ze ​ta ​mi	 za
drzwi,	żeby	por ​tier	za ​niósł	go	do	śmiet​ni ​ka,	 Iscar	na ​dal	nie	ma	świa ​do​mo​ści,	 że	Pe ​dro	Cha ​zar ​re ​ta	nie
żyje.	Że	po​de ​rżnię ​to	mu	gar ​dło.	Nie ​dłu​go	się	jed ​nak	do​wie.	Za	kil ​ka	go​dzin.	Kie ​dy	zro​bi	so ​bie	prze ​rwę,
żeby	coś	zjeść.	Bo	wia ​do​mość	za ​czy​na	już	krą ​żyć.	I	chwi ​lę	po	tym,	jak	Nu​rit	uzna	sprzą ​ta ​nie	miesz​ka ​nia
za	skoń​czo​ne	 i	po​sta ​na ​wia	pod​lać	do​nicz​ki	de ​ko​ru​ją ​ce	 jej	bal ​kon	–	ni ​g​dy	nie	mia ​ła	 ręki	do	 ro​ślin,	ale
wie,	że	to	je ​dy​ne	prócz	niej	żywe	isto​ty	w	tym	miesz​ka ​niu,	i	nie	za ​mie ​rza	po​zwo​lić	im	uschnąć	–	na	biur ​‐
ku	Ja ​ime ​go	Bre ​ny	dzwo ​ni	te ​le ​fon,	we ​wnętrz​ny	re ​dak​cyj ​ny	nu​mer	3232.	Ja ​ime ​go	Bre ​ny	czy	też	po	pro​stu
Bre ​ny,	tak	go	na ​zy​wa ​ją	ci,	co	go	zna ​ją,	z	dzien​ni ​kar ​skiej	bran​ży	kry​mi ​nal ​nej,	choć	on	już	się	kro​ni ​ką	kry​‐
mi ​nal ​ną	w	dzien​ni ​ku	El	Tri ​bu​no	nie	zaj ​mu​je.	Prze ​nie ​śli	go	do	dzia ​łu	„Spo​łe ​czeń​stwo”.	Nie	prze ​nie ​śli,
tyl ​ko	zde ​gra ​do​wa ​li,	chęt​nie	po​pra ​wia	 in​nych	Bre ​na.	Na	co	się	skar ​żysz?	za ​py​tał	go	przy	 ja ​kiejś	oka ​zji
jego	szef	i	w	ogó​le	szef	wszyst​kich,	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di.	Gdy​byś	pra ​co​wał	w	ja ​kiejś	in​nej	ga ​ze ​cie,	też	był ​‐
byś	w	dzia ​le	spo​łecz​nym,	a	może	jesz​cze	nie	za ​uwa ​ży​łeś,	że	żad​na	z	pierw ​szo​li ​go​wych	ga ​zet	nie	ma	dzia ​‐
łu	kry​mi ​nal ​ne ​go?	Ta ​kie	wia ​do​mo​ści	daje	się	albo	do	dzia ​łu	„Spo​łe ​czeń​stwo”,	albo	do	ogól ​nych	wia ​do​‐
mo​ści.	Dla ​te ​go	z	po​wo​du	zmia ​ny	dzia ​łu,	kie ​dy	chwi ​lę	temu	za ​dzwo​nił	jego	te ​le ​fon,	Bre ​na	nie	pi ​sał	re ​la ​‐
cji	kry​mi ​nal ​nej,	tyl ​ko	prze ​glą ​dał	an​kie ​tę,	z	któ​rej	moż​na	się	do ​wie ​dzieć,	że	65	pro​cent	ko​biet	rasy	bia ​łej
śpi	na	ple ​cach,	a	60	pro​cent	męż​czyzn	tej	sa ​mej	rasy	śpi	na	brzu​chu.	Co	przede	wszyst​kim	bu​dzi	w	nim
w	 pierw ​szym	 od​ru​chu	wąt​pli ​wo​ści	 na ​tu​ry	ma ​te ​ma ​tycz​nej:	 dla ​cze ​go	 nie	 na ​pi ​sa ​li,	 że	 na	 ple ​cach	 śpi	 65
pro​cent	ko​biet	i	tyl ​ko	40	pro​cent	męż​czyzn?	Albo	że	na	brzu​chu	śpi	60	pro​cent	męż​czyzn,	ale	taką	po​zy​cję
przyj ​mu​je	we	śnie	tyl ​ko	35	pro​cent	ko ​biet?	Ta ​kie	py​ta ​nia	za ​da ​je	so​bie	za ​wsze,	kie ​dy	czy​ta	pro ​gno​zę	po​‐
go​dy:	30	pro​cent	szan​sy	na	opa ​dy.	Sko​ro	to	jest	tyl ​ko	30	pro ​cent,	to	czy	nie	by​ło​by	lo ​gicz​nie	po​wie ​dzieć,
że	mamy	70	pro​cent	szans	na	to,	że	desz​czu	nie	bę ​dzie?	Co	w	każ​dym	z	tych	przy​pad​ków	jest	pod​kre ​śla ​‐
ne?	Róż​ni ​ca,	przy​pa ​dek,	więk​szość,	mniej ​szość,	to,	cze ​go	chce ​my,	czy	to,	cze ​go	nie	chce ​my?	Naj ​gor ​sze
ze	wszyst​kie ​go	jest	jed​nak	to,	uwa ​ża	Ja ​ime	Bre ​na,	że	przy​naj ​mniej	w	od​nie ​sie ​niu	do	an​kie ​ty	na	te ​mat	po​‐
zy​cji	snu	ko​biet	i	męż​czyzn	rasy	bia ​łej	nikt	w	ogó​le	nie	za ​da ​wał	so​bie	wcze ​śniej	ta ​kich	py​tań.	Jest	prze ​‐
ko​na ​ny,	że	 ten,	kto	spo​rzą ​dził	 tę	no​tat​kę	 in​for ​ma ​cyj ​ną,	po​dał	 te	wia ​do​mo​ści	 tak,	 jak	do	nie ​go	przy​szły.
W	agen​cjach	i	re ​dak​cjach	nie	ma	już	prak​tycz​nie	cza ​su	na	roz​my​śla ​nia	nad	skład ​nią	czy	słow ​nic ​twem,	co
naj ​wy​żej	uni ​ka	się	błę ​dów	or ​to​gra ​ficz​nych.	O	ile	w	ogó​le	się	uni ​ka.	De ​pe ​sza	agen​cyj ​na	z	wy​ni ​ka ​mi	an​‐
kie ​ty	za ​wie ​ra	do​da ​tek	w	po ​sta ​ci	ko​men​ta ​rzy	na ​ukow ​ców	z	Uni ​wer ​sy​te ​tu	w	Mas ​sa ​chu​setts,	któ​rzy	po ​da ​ją
moż​li ​we	przy​czy​ny	na ​tu​ry	so ​cjo​lo​gicz​nej,	kul ​tu​ro​wej	i	na ​wet	psy​cho​lo​gicz​nej	tego	fak​tu.	I	to	ma	być	wia ​‐
do​mość?	 Kogo	może	 in​te ​re ​so​wać	 pro​cent	 lu​dzi	 śpią ​cych	w	 róż​nych	 po​zy​cjach?	 za ​sta ​na ​wia	 się	 Ja ​ime
Bre ​na.	In​nych	ras	w	an​kie ​cie	nie	uwzględ​nio​no,	bo	jej	au​to​rzy	nie	byli	w	sta ​nie	tego	zro​bić,	nie	chcie ​li,
nie	in​te ​re ​so​wa ​ło	ich	to?	O,	to	by	była	wia ​do​mość:	dla ​cze ​go	bada	się	pew ​ne	rasy,	czy	ra ​czej	jed​ną	rasę,
bia ​łą,	a	resz​ty	nie?	A	może	nie	włą ​czo​no	ich,	bo	ża ​den	czło​wiek	in​nej	rasy	niż	bia ​ła	nie	pod​dał	się	temu
idio​tycz​ne ​mu	ba ​da ​niu?	my​śli,	 się ​ga ​jąc	 po	 słu​chaw ​kę	 te ​le ​fo​nu	dzwo​nią ​ce ​go	 już	 chwi ​lę,	 i	mówi:	Halo?
Ale	po	dru​giej	stro​nie	ni ​ko​go	 już	nie	ma,	 tyl ​ko	roz​brzmie ​wa	sy​gnał,	że	za ​ję ​te.	Bre ​na	ko​rzy​sta	z	chwi ​li
prze ​rwy,	żeby	się	prze ​cią ​gnąć,	pro ​stu​je	ra ​mio​na	nad	gło​wą,	spla ​ta	pal ​ce,	wy​krę ​ca	dło ​nie	do	góry,	jak​by
pró​bo​wał	do​tknąć	su​fi ​tu,	aż	mu	ko​ści	trzesz​czą,	i	roz​cią ​ga	krę ​go​słup	nie	za	do​brze	zno​szą ​cy	tyle	go​dzin
na	krze ​śle	w	sześć ​dzie ​sią ​tym	któ ​rymś	roku	ży​cia.	Cie ​ka ​we,	dla ​cze ​go	65	pro​cent	ko ​biet	śpi	na	ple ​cach,
a	60	pro​cent	męż​czyzn	na	brzu​chu?	pyta	Ka ​ri ​nę	Vi ​ves,	dzien​ni ​kar ​kę	z	dzia ​łu	kul ​tu​ral ​ne ​go,	któ​ra	wła ​śnie
usia ​dła	za	biur ​kiem	na	lewo	od	Bre ​ny,	pod	jed​nym	z	nie ​licz​nych	okien	w	po​miesz​cze ​niu,	pod	tym,	co	wy​‐



cho​dzi	na	bul ​war.	I	Ka ​ri ​na,	któ ​ra	zna	go,	od ​kąd	osiem	lat	temu	zo​sta ​ła	przy​ję ​ta	do	pra ​cy,	i	wie,	co	ozna ​‐
cza	dla	Ja ​ime ​go	Bre ​ny	za ​prze ​sta ​nie	pra ​cy	w	dzia ​le	kry​mi ​nal ​nym	i	zaj ​mo​wa ​nie	się	wia ​do​mo​ścia ​mi	tego
ro​dza ​ju,	pa ​trzy	na	nie ​go	z	bez​tro​ską	miną	i	strze ​la:	Może	gnie ​ce ​nie	so​bie	pier ​si	boli	bar ​dziej	niż	gnie ​ce ​‐
nie	siur ​ka?	I	rzu​ca	mu	spoj ​rze ​nie,	cze ​ka ​jąc	na	od​po​wiedź.	Fiu​ta,	ko ​bie ​to,	fiu​ta,	po​pra ​wia	ją	Bre ​na	i	za ​‐
czy​na	z	nie ​sma ​kiem	stu​kać	na	kla ​wia ​tu​rze	ty​tuł	i	lead	ar ​ty​ku​łu:	Ko​bie ​ty	na	ple ​cach,	męż​czyź​ni	na	brzu​chu.
Ja ​ime	Bre ​na	wie,	że	taki	ty​tuł	zmy​li	czy​tel ​ni ​ków,	ale	przy​naj ​mniej	go	to	bawi,	ba ​wią	go	fan​ta ​zje,	któ​re
może	wzbu​dzić	taki	ty​tuł.	Kie ​dy	go	prze ​nie ​śli	do	tego	dzia ​łu?	Trzy	ty​go​dnie	temu?	dwa?	za ​sta ​na ​wia	się,
dra ​piąc	 się	 po	 gło​wie	 czar ​nym	 ołów ​kiem,	 choć	 nic	 go	 nie	 swę ​dzi.	 Już	 nie	 pa ​mię ​ta.	 Zbyt	 daw ​no.
A	wszyst​ko	dla ​te ​go,	że	w	ja ​kimś	pro​gra ​mie	w	ka ​blów ​ce,	ze	sce ​no​gra ​fią	ogra ​ni ​cza ​ją ​cą	się	do	dwóch	fo​te ​‐
li	i	lam​py,	po​wie ​dział:	Pra ​cu​ję	w	El	Tri ​bu​no,	ale	czy​tam	kon​ku​ren​cję,	bo	bar ​dziej	jej	wie ​rzę.	Wciąż	mu
to	wy​po​mi ​na ​ją.	Nie	było	to	w	po ​rząd​ku,	Ja ​ime	Bre ​na	musi	to	przy​znać.	Był	jed ​nak	po	ko​la ​cji	z	kum​plem
i	po	wi ​nie,	po	spo​rej	ilo ​ści	wina.	A	poza	tym	mó ​wił	praw ​dę.	To	bez	dwóch	zdań.	Wie ​lu	jego	zna ​jo​mych
prze ​sta ​wi ​ło	się	na	 inne	ga ​ze ​ty.	Paru	ko​le ​gów	z	pra ​cy	 też.	Na ​to​miast	nikt	nie	był	 tak	głu​pi,	żeby	się	do
tego	przy​znać,	to	praw ​da.	A	już	na	pew ​no	nie	przed	ka ​me ​rą,	wszyst​ko	jed​no	ja ​kiej	sta ​cji.	Te	wszyst​kie
ar ​ty​ku​ły	o	ma ​jąt​ku	pre ​zy​den​ta,	o	wpad​kach	pre ​zy​den​ta,	o	zę ​bach	pre ​zy​den​ta,	o	le ​wych	in​te ​re ​sach	pre ​zy​‐
den​ta	i	o	bu​tach	pre ​zy​den​ta	śmier ​tel ​nie	go	znu​ży​ły.	Zęby	i	buty	pre ​zy​den​ta	nic	a	nic	go	nie	ob​cho​dzą;	resz​‐
ta	to	za	pierw ​szym	ra ​zem	jest	te ​mat,	za	dru​gim	po​wtór ​ka,	a	za	trze ​cim	–	je ​śli	zaj ​mu​je	pół	pierw ​szej	ko​‐
lum​ny,	a	aku​rat	tego	dnia	gi ​nie	w	wy​pad​ku	lot​ni ​czym	pre ​zy​dent	pań​stwa	z	Unii	Eu​ro​pej ​skiej	wraz	z	całą
świ ​tą	i	tego	nie	ma	na	pierw ​szej	stro​nie,	a	je ​śli	jest,	to	gdzieś	wci ​śnię ​te	na	boku	–	to	jest	jesz​cze	coś	in​‐
ne ​go,	cze ​go	nie	ośmie ​la	się	na ​zy​wać.	Ale	na	pew ​no	nie	jest	to	wia ​do​mość.	W	każ​dym	ra ​zie	on	tak	są ​dzi.
W	to	wie ​rzy.	Po​do​ba ​ło	mu	się,	kie ​dy	na	pierw ​szych	stro ​nach	El	Tri ​bu​no	wid​nia ​ły	na ​głów ​ki	do​ty​czą ​ce
spraw	mię ​dzy​na ​ro​do​wych.	Albo	spor ​to​wych.	Albo	kry​mi ​nal ​nych,	ja ​sna	spra ​wa,	bo	wte ​dy	przy	ta ​kim	tek​‐
ście	pra ​co​wał	on,	Ja ​ime	Bre ​na.	Bre ​na	jed​nak	wie,	że	tam​te	cza ​sy	daw ​no	mi ​nę ​ły	i	co	gor ​sza	prze ​czu​wa,
że	małe	są	szan​se	na	ich	po ​wrót.	W	każ​dym	ra ​zie	nie	te ​raz.	Je ​śli	tak	się	sta ​nie,	to	on	się	oba ​wia,	że	nie
bę ​dzie	miał	już	oka ​zji	tego	zo​ba ​czyć.
Wy​su​wa	szu​fla ​dę	i	wy​cią ​ga	po​da ​nie	o	zwol ​nie ​nie	z	pra ​cy	na	wła ​sne	ży​cze ​nie.	Może	to	jest	ta	chwi ​la.

Może	wła ​śnie	to	musi	zro ​bić	raz	a	po ​rząd​nie:	wziąć	co	swo​je	i	zwi ​nąć	się.	Gdy​bym	miał	łeb	na	kar ​ku,
zro​bił ​bym	tak,	my​śli,	 tyle	że	za ​wsze	bra ​ko​wa ​ło	mi	 ikry.	Albo	 jaj	po	pro​stu.	Bre ​na	prze ​pra ​co​wał	w	El
Tri ​bu​no	osiem​na ​ście	lat.	Tu​taj	na ​uczył	się	fa ​chu.	Choć	bez	tru​du	wy​obra ​ża	so​bie	sie ​bie	czy​ta ​ją ​ce ​go	rano
inną	ga ​ze ​tę,	bo	też	tak	robi,	nie	wy​obra ​ża	so​bie	pra ​cy	w	in​nej	re ​dak​cji.	Acz	pa ​trze ​nie	co​dzien​nie	na	gębę
Lo​ren​za	Ri ​nal ​die ​go	rze ​czy​wi ​ście	mu	do​skwie ​ra.	I	to	do	ży​we ​go.	Nie	wie,	jak	dłu​go	to	po​trwa,	za ​nim	mu
po​wie,	żeby	spier ​da ​lał	na	drze ​wo.	Ale	że	to	zro ​bi	–	nie	ma	wąt​pli ​wo​ści.	Kwe ​stia	cza ​su.	I	prze ​strze ​ni.	Bo
nie	 wszę ​dzie	 moż​na	 po ​słać	 czło​wie ​ka	 do	 cho ​le ​ry.	 W	 peł ​nej	 win​dzie	 na	 przy​kład	 się	 nie	 da.	 Bre ​na,
chciał ​bym,	 że ​byś	 się	 za ​jął	Na ​ro​do​wym	Fe ​sty​nem	Owcy	Pa ​ta ​goń​skiej	w	Pu​er ​to	Ma ​dryn.	Po​je ​dziesz	 na
dwa,	trzy	dni.	Wy​rwiesz	się	z	mia ​sta,	by​łeś	kie ​dyś	na	oglą ​da ​niu	wie ​lo​ry​bów?	No,	spodo​ba	ci	się.	I	Ja ​ime
Bre ​na,	któ​ry	–	o	czym	Ri ​nal ​di	do​sko​na ​le	wie	–	nie ​na ​wi ​dzi	wy​jeż​dżać	z	mia ​sta,	a	wie ​lo​ry​by	gu​zik	go	ob​‐
cho​dzą,	zaś	owce	jesz​cze	mniej,	miał ​by	wiel ​ką	chęć	od​po​wie ​dzieć:	A	może	po​ca ​łuj	mnie	w	dupę,	Ri ​nal ​‐
di?	Tyle	że	nie	było	na	to	sto​sow ​ne ​go	miej ​sca.	Bo	po	ta ​kiej	re ​pli ​ce	trze ​ba	być	go​to​wym	do	bit​ki.	Poza
tym	to	był ​by	ko​niec,	to	by	zna ​czy​ło	to	samo	co	sprząt​nię ​cie	swo ​ich	rze ​czy	z	szu​flad	i	wyj ​ście.	A	je ​śli	on
ma	się	stąd	zwi ​nąć,	to	nie	wy​łącz​nie	z	mar ​ną	za ​war ​to​ścią	swo​ich	szu​flad.	Gu​sta ​vo	Qu​iroz	z	dzia ​łu	mię ​‐
dzy​na ​ro​do​we ​go	sko​sił	nie ​złą	od ​pra ​wę,	Ana	Ho​roz​ki	z	„Po ​dró​ży”	tak	samo.	Na ​wet	Che ​la	Gu​er ​ti,	któ ​ra	od
trzech	lat	we ​ge ​to​wa ​ła	na	wy​gna ​niu	na	ostat​niej	stro​nie,	po​dob​no	do ​sta ​ła	małą	for ​tu​nę.	Usu​wa	się	dzien​ni ​‐
ka ​rzy	z	pen​sja ​mi,	na	któ ​re	pra ​co​wa ​li	przez	lata	i	do ​sta ​wa ​li	pod​wyż​ki,	i	za ​stę ​pu​je	się	ich	dzien​ni ​ka ​rza ​mi
świe ​żo	po	stu​diach,	bio​rą ​cy​mi	po​ło​wę.	Dla ​te ​go	pła ​ci	się	od​pra ​wy,	żeby	ci	sta ​rzy	so​bie	po​szli.	Nie ​waż​‐
ne,	że	nowi	nie	po​tra ​fią	od​mie ​niać	po​praw ​nie	cza ​sow ​ni ​ków,	nie	wie ​dzą,	czym	się	róż​ni	ad​ap​to​wać	od



ad​op​to​wać,	albo	mie ​sza	im	się	Tra ​cy	Au​stin	z	Jane	Au​sten.	Ktoś	tam	po	dro ​dze	po ​pra ​wi.	A	jak	nie,	trud​‐
no.	Waż​ne,	żeby	sta ​rzy	i	dro ​dzy	so ​bie	po​szli,	bez	po ​śpie ​chu,	ale	i	bez	ocią ​ga ​nia.	Choć	Bre ​na	go ​tów	jest
się	za ​ło​żyć,	że	Ri ​nal ​di	jemu	nie	da	ta ​kiej	kasy,	na ​wet	ułam​ka	tego	co	tam​tym.	Do ​sta ​nie	od ​pra ​wę,	lecz	mi ​‐
ni ​mal ​ną	albo	i	jesz​cze	mniej ​szą,	jaką	tyl ​ko	do ​pusz​cza	pra ​wo.	Ja ​ime	Bre ​na	pod​no​si	słu​chaw ​kę	i	dzwo​ni
do	kadr,	do	kie ​dy	moż​na	pod​pi ​sać	 ten	pa ​pier	o	zwol ​nie ​niu	na	wła ​sne	żą ​da ​nie,	co?	Mo​żesz	się	pod​dać
pro​ce ​du​rze	do	koń​ca	 roku,	Bre ​na,	od​po​wia ​da	ka ​dro​wa.	O	nie,	 ja	 tam	się	nie	pro​ce ​du​ru​ję	 ani	nie	daję
pro​ce ​du​ro​wać,	 re ​li ​gia	mi	 nie	 po​zwa ​la,	 ale	może	 się	 zwol ​nię	 na	wła ​sne	 ży​cze ​nie,	 to	moż​li ​we,	mówi,
a	ona	śmie ​je	się	w	słu​chaw ​ce	z	jego	żar ​ci ​ku:	Ni ​g​dy	się	nie	zmie ​nisz,	Bre ​na.	Oby,	od​po​wia ​da	jej.	I	mówi
to	se ​rio.	Oby	ni ​g​dy	się	nie	zmie ​nił,	choć	od	ja ​kie ​goś	cza ​su	czu​je,	że	się	sta ​rze ​je.	A	w	każ​dym	ra ​zie	że	nie
może	uda ​wać	głu​pie ​go	jak	jesz​cze	parę	lat	temu	i	za ​cho​wy​wać	się,	jak​by	miał	dzie ​sięć	lat	mniej,	niż	ma.
Le ​piej	już	uda ​wać,	że	w	ogó ​le	nie	ma	wie ​ku.	Że	ni ​g​dy	nie	miał.	Dziw ​ne,	nie ​mniej	za ​czął	czuć	się	sta ​ry.
Sta ​ry	do	wszyst​kie ​go:	do	pra ​cy,	po​dró​ży,	na ​wet	do	ko ​biet.	 I	 to	nie	 jest	 tyl ​ko	uczu​cie:	przez	ostat​ni	rok
jego	cia ​ło	się	po​sta ​rza ​ło.	Wi ​dzi	to	po	brzu​chu,	któ​ry	wy​ła ​zi	mu	do​kład​nie	pod	klat​ką	pier ​sio​wą,	a	po​tem
pod​brzu​sze	się	za ​pa ​da	–	dla ​cze ​go,	prze ​cież	ni ​g​dy	nie	był	gru​by?	I	po	wło​sach,	bo	może	nie	wy​pa ​da ​ją	mu
jesz​cze	na	po​tę ​gę,	choć	wy​czu​wa	się,	że	rzed​ną	tam,	gdzie	jesz​cze	nie ​daw ​no	był	so​lid​nie	owło​sio​ny.	I	po
po​ślad​kach,	na	któ ​re	sta ​ra	się	rzad​ko	pa ​trzeć	w	lu​strze,	lecz	wie,	że	mu	ob​wi ​sły	jak	dwie	grusz​ki.	Albo
jak	dwie	łzy.	No	ale	cze ​go	chcesz,	masz	po​nad	sześć ​dzie ​siąt	lat,	po​wta ​rza	so ​bie	na	po​cie ​chę,	na ​tych​miast
jed​nak	zda ​je	so ​bie	spra ​wę,	że	po​cie ​cha	ta	ma	od ​wrot​ny	sku​tek:	on	nie	chce	być	po	sześć ​dzie ​siąt​ce.	Cho​‐
wa	for ​mu​larz	do	szu​fla ​dy	i	nad	prze ​pie ​rze ​niem	od​dzie ​la ​ją ​cym	jego	biur ​ko	od	na ​stęp​ne ​go	pa ​trzy	na	chło ​‐
pa ​ka,	któ ​re ​go	dali	jako	jego	na ​stęp​cę	do	dzia ​łu	od	za ​wsze	na ​le ​żą ​ce ​go	do	nie ​go:	zbrod ​nie	i	akty	prze ​mo​‐
cy.	Chło ​pak	w	po​rząd​ku,	 tyle	 że	 szczyl.	Mle ​ko	pod	no​sem.	Po​ko​le ​nie	Go ​ogle’a:	 żad ​nych	do​świad​czeń
w	te ​re ​nie,	tyl ​ko	kla ​wia ​tu​ra	i	ekran,	tyl ​ko	In​ter ​net.	Na ​wet	dłu​go​pi ​su	nie	uży​wa.	Chło​pak	się	sta ​ra,	to	mu
trze ​ba	 przy​znać,	 przy​cho​dzi	 pierw ​szy,	 wy​cho​dzi	 ostat​ni,	 a	 Ri ​nal ​do	 do​ci ​ska	mu	 śru​bę,	 by	wy​ka ​zać,	 że
dział	kry​mi ​nal ​ny	świet​nie	so​bie	ra ​dzi	bez	nie ​go,	Ja ​ime ​go	Bre ​ny.	Tak	się	cza ​sa ​mi	dzie ​je:	czło​wiek	tra ​fia
w	miej ​sce,	gdzie	jego	za ​da ​nie	wy​kra ​cza	znacz​nie	poza	przy​pi ​sa ​ne	mu	obo ​wiąz​ki,	na ​wet	sam	nie	wie,	jaki
ma	 praw ​dzi ​wy	 cel.	 Czło​wiek	 bywa	 cza ​sa ​mi	ma ​rio​net​ką	w	 rę ​kach	 in​nych,	 tak	 są ​dzi	Bre ​na,	 to	wła ​śnie
dzie ​je	się	z	chło ​pa ​kiem	z	kry​mi ​nal ​ne ​go:	Lo ​ren​zo	Ri ​nal ​di	wy​ko​rzy​stu​je	go,	żeby	mu	do​ko​pać.	Ale	chło ​pak
mimo	wspar ​cia	prze ​ło​żo​ne ​go,	mimo	że	na ​wet	nie	po ​dej ​rze ​wa,	ja ​kie	za	jego	an​ga ​żem	i	przy​dzia ​łem	sto​ją
in​try​gi,	spra ​wia	wra ​że ​nie	bar ​dzo	wy​stra ​szo​ne ​go,	nie ​mal	oszo​ło​mio​ne ​go,	pusz​cza	gru​be	spra ​wy	i	cho ​ciaż
nie	po ​peł ​nia	pro​stac ​kich	błę ​dów	in​nych	po ​cząt​ku​ją ​cych,	do	jego	tek​stów	wkra ​da	się	ja ​kaś	taka	nie ​pew ​‐
ność,	wa ​ha ​nie,	to	nie	ucho​dzi	uwa ​gi	Bre ​ny.	To	się	wcze ​śniej	ni ​g​dy	nie	zda ​rza ​ło,	a	te ​raz	u	kon​ku​ren​cji	po​‐
ja ​wia ​ją	się	in​for ​ma ​cje	o	waż​nych	zbrod​niach	i	na ​pa ​dach	wcze ​śniej	niż	w	El	Tri ​bu​no.	Wo​la ​łem	tego	nie
da ​wać,	źró ​dło	wy​da ​wa ​ło	się	nie ​pew ​ne,	po​dob​no	bro ​ni	się	chło​pak.	Albo	nie	wy​da ​wa ​ło	mi	się	to	istot​ne,
albo	mia ​łem	mało	miej ​sca	i	dużo	ma ​te ​ria ​łu,	więc	mu​sia ​łem	wy​bie ​rać.	On	jed​nak	mu	nie	wie ​rzy,	Ja ​ime
Bre ​na	po​dej ​rze ​wa,	że	chło ​pak	nie	ma	do​brych	dojść.	A	każ​dy	do​bry	dzien​ni ​karz	kry​mi ​nal ​ny	na	tym	ba ​zu​‐
je,	na	kon​tak​tach,	na	lu​dziach,	co	dają	mu	cynk,	któ​ry	po​tem	zmie ​ni	się	w	te ​mat.	A	je ​śli	ma	się	ja ​kiś	cynk
na	wy​łącz​ność,	 tym	le ​piej.	Bo	je ​śli	mu​sisz	cze ​kać	na	ofi ​cjal ​ny	ko​mu​ni ​kat	w	spra ​wie,	 to	po	to​bie.	Nie ​‐
waż​ne,	czy	masz	wty​ki	w	po ​li ​cji,	pro​ku​ra ​tu​rze,	wśród	ban​dzio​rów,	sę ​dziów	czy	w	wię ​zie ​niach,	li ​czy	się
tyl ​ko	to,	żeby	mieć	rękę	na	pul ​sie.	Cza ​sa ​mi	ogar ​nia	go	myśl,	że	po​wi ​nien	po ​móc.	Temu	chło​pa ​ko​wi.	Ale
za ​raz	sam	się	pyta:	Niby	dla ​cze ​go,	sko ​ro	wsa ​dzi ​li	go	na	moje	miej ​sce?	Niech	go	szko​li	Ri ​nal ​di,	któ​ry
choć	tego	nie	przy​zna ​je	i	nie	wid ​nie ​je	jako	szef	dzia ​łu	kry​mi ​nal ​ne ​go,	peł ​ni	funk​cję	gło​wy	tej	zde ​ka ​pi ​to​‐
wa ​nej	sek​cji.	Acz​kol ​wiek	Ri ​nal ​di	nie	tyle	go	szko ​li	−	Bre ​na	ma	tego	świa ​do​mość	−	ile	spo​so​bi	się,	żeby
w	do ​god​nym	mo ​men​cie	dać	mu	kopa	w	ty​łek.	Kie ​dy	mu	bę ​dzie	bar ​dziej	na	rękę.	Ta ​kie ​go	kopa,	co	za ​bo​li.
Naj ​gor ​sze	jest	to,	że	choć	Bre ​na	nie	lubi	się	do	tego	przy​zna ​wać,	chło​pak	wzbu​dza	w	nim	bar ​dzo	mie ​sza ​‐
ne	uczu​cia.	Nie	robi	aż	tak	nie ​ko​rzyst​ne ​go	wra ​że ​nia.	Przy​po​mi ​na	mu	cza ​sy,	kie ​dy	sam	sta ​wiał	pierw ​sze



kro​ki	w	re ​dak​cji	po​nad	czter ​dzie ​ści	lat	temu.	Czter ​dzie ​ści	czte ​ry	lata,	cała	wiecz​ność.	I	co	się	dzi ​wić,	że
tyle	ich	kosz​tu​je,	że	od​ma ​wia ​ją	mu	god ​nej	od​pra ​wy.	Ale	róż​ni ​ca	jest	taka,	że	on	miał	wte ​dy	swo ​ich	mi ​‐
strzów,	w	re ​dak​cji	i	na	uli ​cy,	a	po ​nie ​waż	zro​bił	tyl ​ko	ma ​tu​rę,	uchro ​nił	się	przed	na ​iw ​ną	pew ​no​ścią	sie ​‐
bie,	jaką	grze ​szą	nie ​któ​rzy	ze	świe ​żo	upie ​czo​nych	ab ​sol ​wen​tów	dzien​ni ​kar ​stwa.	Chło​pak	za	głę ​bo​ko	sie ​‐
dzi	w	Go​ogle’u	i	w	uni ​wer ​sy​te ​cie,	brak	mu	uli ​cy,	my​śli	Bre ​na.	Pra ​co​wał	w	dzia ​le	kry​mi ​nal ​nym	in​ne ​go
dzien​ni ​ka,	z	Zip ​pem,	bli ​skim	przy​ja ​cie ​lem-nie ​przy​ja ​cie ​lem	Ja ​ime ​go	Bre ​ny.	Pra ​co​wać	dla	Zip ​pa	to	tyle,
co	być	jego	se ​kre ​tar ​ką,	Bre ​na	do ​brze	o	tym	wie,	i	nie ​wie ​le	wię ​cej,	bo	fa ​cet	nie	ufa	na ​wet	wła ​snej	mat​ce.
W	chwi ​li	kie ​dy	po​my​ślał	„nie	ufa	wła ​snej	mat​ce”,	chło​pak	pod ​no​si	gło​wę	i	spo ​ty​ka	spoj ​rze ​nie	Bre ​ny,
po​zdra ​wia	go	na	od ​le ​głość	ski ​nie ​niem	gło​wy,	a	Bre ​na	z	ko​lei	od​po​wia ​da	na	to,	imi ​tu​jąc	gest	ścią ​ga ​nia
ka ​pe ​lu​sza,	choć	ni ​cze ​go	na	gło​wie	nie	ma.	Zza	swo ​je ​go	biur ​ka	Ja ​ime	Bre ​na	pyta:	Masz	coś	na	ju​tro?	Nic
po​waż​ne ​go,	 od ​po​wia ​da	 chło​pak.	 Nic	 po​waż​ne ​go,	 po​wta ​rza	 Bre ​na,	 sprawdź,	 co	mają	 inni	 re ​dak​to​rzy;
wiesz,	co	jest	waż​ne,	żeby	okre ​ślić,	czy	wy​da ​rze ​nie	kry​mi ​nal ​ne	na ​da ​je	się	czy	nie	na	news?	Chło​pa ​ka	to
za ​ska ​ku​je	i	choć	jest	to	py​ta ​nie	w	ro​dza ​ju	„ja ​kiej	ma ​ści	jest	siwy	koń	ge ​ne ​ra ​ła	San	Mar ​tína”,	za ​ty​ka	go
i	nie	wie,	co	od ​po​wie ​dzieć.	Wo​lał ​by	nie	brać	w	tym	udzia ​łu,	bo	to	tak,	jak​by	tam​ten	za ​czął	go	z	za ​sko​‐
cze ​nia	eg​za ​mi ​no​wać	i	jak​by	za ​cho​dzi ​ło	ry​zy​ko,	że	go	ob​le ​je,	ale	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	już	ma	się	ode ​‐
zwać,	tyle	że	Bre ​na	go	uprze ​dza:	Tyl ​ko	mi	tu	nie	wy​jeż​dżaj	z	„miej ​sce	po​peł ​nie ​nia	zbrod​ni”,	„oso​by	uwi ​‐
kła ​ne”	albo	„po​wa ​ga	zbrod​ni”,	bo	to	już	nie	stu​dia.	Ja ​ime	Bre ​na	cze ​ka.	Chło​pak	głów ​ku​je.	Czy	też	pró​bu​‐
je.	Bre ​na	tego	nie	mówi,	lecz	wie,	że	je ​śli	mimo	ostrze ​że ​nia	chło​pak	jed ​nak	się	za ​blo​ku​je	i	żeby	się	wy​‐
ka ​zać,	wy​je ​dzie	mu	ze	słyn​ny​mi	pię ​cio​ma	„w”:	who,	what,	when,	whe ​re	and	how	–	acz	to	ostat​nie,	ści ​śle
mó​wiąc,	ma	„w”	na	koń​cu,	a	nie	na	po​cząt​ku	–	bę ​dzie	mu​siał	się	po ​ha ​mo​wać,	by	go	nie	spo​licz​ko​wać	ze
wzglę ​du	na	błąd	i	dla ​te ​go,	że	po ​wie	to	po	an​giel ​sku.	Dla ​cze ​go	jed​ni	do ​da ​ją	szó​ste	„w”,	why,	a	inni	nie?
Może	dla ​te ​go,	że	na	to	py​ta ​nie	naj ​trud​niej	od​po​wie ​dzieć,	jest	naj ​bar ​dziej	su​biek​tyw ​ne,	ozna ​cza	pa ​ko​wa ​‐
nie	się	do	gło​wy	spraw ​cy	zbrod​ni:	dla ​cze ​go?	No	śmia ​ło,	na ​le ​ga	Bre ​na.	Nie,	nie	wiem,	nic	mi	nie	przy​‐
cho​dzi	do	gło​wy,	chło​pak	się	pod​da ​je.	Bre ​na	się	uśmie ​cha,	a	po​tem	oznaj ​mia:	Inne	wia ​do​mo​ści	krą ​żą ​ce
po	re ​dak​cji	da ​ne ​go	dnia.	Za ​wsze	o	tym	pa ​mię ​taj,	w	spo​koj ​ne	dni	na ​gle	może	ci	wy​sko​czyć	ja ​kiś	sza ​le ​‐
niec	i	za ​żą ​dać	cze ​go​kol ​wiek,	żeby	dać	na	pierw ​szą	stro​nę,	a	wte ​dy	ty	mu​sisz	mu	to	do​star ​czyć.	Wy​da ​je
mi	się,	że	pierw ​sza	stro​na	na	ju​tro	już	jest,	mówi	chło​pak,	oświad​cze ​nia	ma ​jąt​ko​we	i	na ​głe	wzbo​ga ​ce ​nie
się	 ja ​kie ​goś	 waż​ne ​go	 urzęd ​ni ​ka	 z	 krę ​gów	Mi ​ni ​ster ​stwa	Go​spo​dar ​ki.	 Bre ​na	wcho​dzi	mu	w	 sło ​wo:	 O,
wspa ​nia ​ły	news,	mówi,	nie	kry​jąc	iro​nii,	ale	nie	mie ​li ​śmy	już	tego	w	ze ​szłym	ty​go​dniu?	Tak,	tyl ​ko	że	te ​‐
raz	po​twier ​dzi ​ły	się	nie ​któ​re	dane.	No	świet​nie,	a	po​tem	są	do	nas	pre ​ten​sje,	że	czy​tel ​ni ​cy	się	od​wra ​ca ​ją,
zrzu​ca	się	winę	na	In​ter ​net	i	dzien​ni ​ki	on​li ​ne.	Prze ​cież	w	tym	kra ​ju,	z	udzia ​łem	ban​ków	czy	nie,	wszy​scy
ro​bi ​li	prze ​krę ​ty,	więc	cóż	to	za	wia ​do​mość,	że	ja ​kiś	wy​so​ki	urzęd ​nik	się	na ​cha ​pał?	A	tym	bar ​dziej	cóż	to
za	wia ​do​mość	do	po​wta ​rza ​nia	dwa	razy?	Ja ​ime	Bre ​na	krę ​ci	gło​wą	i	milk​nie,	ten	te ​mat	go	mę ​czy	i	nu​dzi,
nie	wie,	dla ​cze ​go	cią ​gle	koń​czy	się	na	tym,	że	wy​gła ​sza	ty​ra ​dy	prze ​ciw ​ko	temu,	w	co	zmie ​ni ​ło	się	dziś
dzien​ni ​kar ​stwo.	Czy	ja	też	nie	je ​stem	temu	win​ny,	czyn​nie	bądź	przez	za ​nie ​dba ​nie?	za ​sta ​na ​wia	się,	lecz
nie	znaj ​du​je	roz​strzy​ga ​ją ​cej	od ​po​wie ​dzi.	Chce	zmie ​nić	te ​mat,	nie	ma	jed​nak	po ​my​słu.	Wciąż	tam	stoi,	pa ​‐
trząc	na	chło ​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	jesz​cze	przez	chwi ​lę,	jak​by	chciał	mu	coś	po ​wie ​dzieć,	pod​su​nąć	ja ​kieś
wska ​zów ​ki.	Ale	jego	zryw	życz​li ​wo​ści	wy​ga ​sa	i	Ja ​ime	Bre ​na	wra ​ca	do	swo​je ​go	son​da ​żu	o	tym,	jak	sy​‐
pia ​ją	ko​bie ​ty	i	męż​czyź​ni	rasy	bia ​łej.
Te ​le ​fon	znów	się	od ​zy​wa	i	te ​raz	Bre ​na	pod​no​si	słu​chaw ​kę	na	czas.	Ja ​ime	Bre ​na,	słu​cham,	mówi.	Ko​‐

mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni,	sły​szy	od ​po​wiedź	po	dru​giej	stro​nie.	Ko​mi ​sarz,	po ​wta ​rza	Bre ​na.	Jak	leci,	mój	dro ​gi?	U
mnie	do​brze,	ale	bied​nie,	a	co	u	pana,	ko​mi ​sa ​rzu?	Tak	samo.	Bre ​nie	spra ​wia	przy​jem​ność	ten	głos.	Wy​‐
wo​łu​je	w	nim	coś	zbli ​żo​ne ​go	do	od ​ru​chu	Paw ​ło​wa,	jego	cia ​ło	sztyw ​nie ​je,	jest	w	go ​to​wo​ści	i	za ​do​wo​lo​‐
ne,	to	nie ​mal	szczę ​ście;	ja ​kaś	sub​stan​cja	–	ad​re ​na ​li ​na?	–	zo​sta ​je	w	nim	uwol ​nio​na.	Mam	coś	dla	cie ​bie,
Bre ​na,	mówi	ko​mi ​sarz.	Coś,	co	jest	war ​te	do​brej	ko​la ​cji	z	naj ​lep​szym	wi ​nem?	Z	szam​pa ​nem,	tyle	cię	to



wy​nie ​sie.	Za ​mie ​niam	się	w	słuch,	mówi	Bre ​na.	Choć	robi	to	dla	przy​jem​no​ści,	bo	wie,	że	w	dzia ​le	„Spo​‐
łe ​czeń​stwo”	nie	znaj ​dzie	się	miej ​sce	dla	żad​nej	in​for ​ma ​cji,	któ ​rą	może	mu	prze ​ka ​zać	ko​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni
czy	kto ​kol ​wiek	z	jego	kon​tak​tów.	Jesz​cze	im	nic	nie	po ​wie ​dział,	nie	od ​wa ​ża	się	jesz​cze	ich	dez​ak​ty​wo​‐
wać,	 to	 są	 doj ​ścia	wy​pra ​co​wy​wa ​ne	 la ​ta ​mi.	 Jego	 tek​sty	w	 no ​wym	dzia ​le	 idą	 bez	 pod​pi ​su,	więc	 prócz
człon​ków	re ​dak​cji	nie	wie	nikt,	na	ra ​zie	dla	resz​ty	świa ​ta	wciąż	jest	naj ​waż​niej ​szym	dzien​ni ​ka ​rzem	kry​‐
mi ​nal ​nym	dzien​ni ​ka.	Za ​mie ​niam	się	w	słuch,	ko ​mi ​sa ​rzu,	mówi	i	bie ​rze	ró ​żo​wą	przy​lep​ną	kar ​tecz​kę,	żeby
za ​no​to​wać	in​for ​ma ​cje	od	Ven​tu​ri ​nie ​go.	Zna ​le ​zio​no	zwło ​ki	ko ​goś,	kogo	do ​brze	znasz,	z	tym	że	nie	przej ​‐
muj	 się,	bo	prze ​pa ​dać	za	nim	nie	prze ​pa ​da ​łeś,	Bre ​na.	Kto	 to?	Cha ​zar ​re ​ta.	Cha ​zar ​re ​ta?	Z	po​de ​rżnię ​tym
gar ​dłem.	Co	za	zbieg	oko ​licz​no​ści.	No	po ​wiedz​my.	Pew ​ne	źró​dło?	Sto​ję	nad	tru​pem,	pa ​trzę	w	to	cię ​cie
i	cze ​kam	na	eki ​pę	tech​ni ​ków.	Gdzie?	W	jego	domu	w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie.	A	co	pan	robi	tak	da ​le ​ko	od	swo​‐
jej	ju​rys ​dyk​cji?	A,	je ​den	z	tych	przy​pad​ków,	co	się	w	ży​ciu	zda ​rza ​ją,	kie ​dyś	ci	opo ​wiem,	znasz	ten	dom,
praw ​da?	Ro ​bi ​łeś	z	nim	tu	kie ​dyś	wy​wiad.	Tak,	znam.	Zna ​la ​zła	go	go​spo​sia,	ko​bie ​ta	na ​wi ​ja ​ła	przez	bite
dwa ​dzie ​ścia	mi ​nut,	ale	dużo	sen​sow ​nych	rze ​czy	nie	po ​wie ​dzia ​ła,	 jest	w	szo​ku.	Ja ​kieś	hi ​po​te ​zy?	Spo​ro,
żad​na	 jed​nak	war ​ta	 uwa ​gi,	moc ​no	mi	 to	 śmier ​dzi,	 li ​czy​łem	na	 ja ​kiś	 twój	 ko ​men​tarz,	Bre ​na.	No,	wziął
mnie	pan	z	za ​sko​cze ​nia,	ko​mi ​sa ​rzu,	niech	mi	pan	da	to	prze ​tra ​wić,	od ​dzwo​nię	za	mo​men​cik.	Ja ​sne,	mój
dro​gi,	ja	tu	będę	na	miej ​scu	jesz​cze	chwi ​lę,	za ​dzwoń,	jak​by	coś,	nie	mó​wię,	że ​byś	wpadł,	bo	bę ​dzie ​my	tu
mie ​li	za ​raz	pro​ku​ra ​to​ra,	a	po	tym,	co	się	dzia ​ło	ostat​nio,	na ​wet	my​szy	nie	prze ​pusz​czą…	Ro​zu​miem.	I	pa ​‐
mię ​taj,	 że	da ​łem	ci	 to	na	wy​łącz​ność.	 Je ​stem	wdzięcz​ny.	No,	za ​dzwoń.	Za ​dzwo​nię,	ko ​mi ​sa ​rzu,	 jesz​cze
coś?	Tak,	Dom	Péri ​gnon,	Bre ​na,	a	na	ko​la ​cję	po ​rząd​ne	asa​do,	że ​ber ​ka,	mo ​stek,	żo​łą ​dek	z	rusz​tu	i	Dom
Péri ​gnon.	Je ​ste ​śmy	umó​wie ​ni.
Ja ​ime	Bre ​na	od​kła ​da	słu​chaw ​kę	i	wga ​pia	się	w	kar ​tecz​kę.	Za ​sta ​na ​wia	się,	co	ma	zro ​bić.	Wie,	że	to,	co

ma	w	rę ​kach,	to	do ​sko​na ​ły	ma ​te ​riał.	Za	kil ​ka	go ​dzin	wia ​do​mość	ro ​zej ​dzie	się	po	wszyst​kich	re ​dak​cjach,
ale	w	tym	przy​pad​ku	jak	za ​wsze	kto	pierw ​szy,	ten	wy​gry​wa.	Choć	nie ​któ​rzy	po​wta ​rza ​ją	–	jak	Ri ​nal ​di	na
jed​nym	z	ostat​nich	ko ​le ​giów,	na	któ​rych	był	Bre ​na	–	że	od	eks ​plo​zji	dzien​ni ​kar ​stwa	on​li ​ne	po ​ję ​cie	wia ​‐
do​mo​ści	z	ostat​niej	chwi ​li	zre ​du​ko​wa ​ło	się	do	cza ​su,	jaki	zaj ​mu​je	wci ​śnię ​cie	„ko​piuj”	i	„wklej”,	a	po​‐
tem	prze ​sła ​nie	mej ​lem	da ​lej.	Dla	lu​dzi	sta ​rej	szko​ły,	a	on,	Bre ​na,	się	do	nich	za ​li ​cza,	świe ​ży	te ​mat	wciąż
się	li ​czy.	Śmierć	żony	Cha ​zar ​re ​ty	trzy	lata	temu	po​ru​szy​ła	cały	kraj.	I	choć	nie	zna ​le ​zio​no	do​sta ​tecz​nych
do​wo​dów	winy	wdow ​ca,	99,99	pro​cent	lu​dzi	wie ​rzy,	że	za ​bój ​cą	był	Pe ​dro	Cha ​zar ​re ​ta.	I	do	tych	99,99
pro​cent	na ​le ​ży	Ja ​ime	Bre ​na,	któ​ry	nie	tyl ​ko	kie ​ro​wał	dzien​ni ​kar ​skim	śledz​twem	w	tej	spra ​wie	dla	El	Tri ​‐
bu​no,	ale	też	dla	in​nych	me ​diów	stał	się	eks ​per ​tem	od	od​kry​cia	zwłok	po	za ​mknię ​cie	po​stę ​po​wa ​nia.	Kie ​‐
dy	rano	wia ​do​mość	po​ja ​wi	się	w	ga ​ze ​tach,	lu​dzie	będą	mó​wić:	Spra ​wie ​dli ​wo​ści	sta ​ło	się	za ​dość,	Bre ​na
to	wie,	cho ​ciaż	ni ​g​dy	nie	moż​na	być	pew ​nym,	co	jest	spra ​wie ​dli ​we,	w	ogó ​le	nie	moż​na	być	pew ​nym	ni ​‐
cze ​go.	 Praw ​dzi ​wą	 spra ​wie ​dli ​wo​ścią	 dla	 za ​mor ​do​wa ​ne ​go	 czło​wie ​ka	 by​ła ​by	 nie	 śmierć	 spraw ​cy,	 tyl ​ko
wła ​sne	zmar ​twych​wsta ​nie.	Bre ​na	ma	jed​nak	wąt​pli ​wo​ści,	czy	kto ​kol ​wiek	do​stą ​pił	ta ​kiej	spra ​wie ​dli ​wo​‐
ści,	na ​wet	Je ​zus	Chry​stus.	Z	ró​żo​wą	kar ​tecz​ką	w	dło​ni	pod​cho​dzi	do	biur ​ka	chło​pa ​ka.	Ej,	masz	chwi ​lę?
pyta.	Wte ​dy	za ​uwa ​ża,	że	chło​pak	za ​my​ka	na	ekra ​nie	okien​ko,	w	któ​rym	coś	pi ​sał,	żeby	nie	było	wi ​dać,
nad	czym	pra ​cu​je,	 i	choć	mówi:	Tak,	słu​cham,	Bre ​na	my​śli:	Brzyd​ko,	mały,	brzyd​ko,	zgnia ​ta	kar ​tecz​kę,
rzu​ca	ją	do	ko ​sza	sto​ją ​ce ​go	koło	nóg	po​cząt​ku​ją ​ce ​go	dzien​ni ​ka ​rza	kry​mi ​nal ​ne ​go	i	mówi:	A	nie,	nic,	nie ​‐
waż​ne.	I	od​wra ​ca	się	w	stro​nę	biur ​ka	Ka ​ri ​ny,	po​ka ​zu​je	jej	pacz​kę	marl ​bo​ro,	któ​rą	wy​cią ​ga	z	kie ​sze ​ni	ko​‐
szu​li,	i	pyta:	Idziesz?	Ko​bie ​ta	wsta ​je	i	wy​cho​dzą	ra ​zem.
Idą	na	uli ​cę,	gdzie	pali	jesz​cze	co	naj ​mniej	tro​je	pra ​cow ​ni ​ków.	Za ​kaz	pa ​le ​nia	w	po ​miesz​cze ​niach	za ​‐

mknię ​tych	w	Bu​enos	Aires	przy​czy​nił	się	do	stwo​rze ​nia	no ​we ​go	oby​cza ​ju,	któ​ry	Ja ​ime ​mu	Bre ​nie	na ​wet
się	po​do​ba.	Sia ​da ​ją	na	kra ​węż​ni ​ku.	Jak	leci?	pyta	Ka ​ri ​na	i	po	chwi ​li	wa ​ha ​nia	czę ​stu​je	się	pa ​pie ​ro​sem
z	jego	pacz​ki.	W	po​rząd​ku,	od​po​wia ​da	Bre ​na,	za ​pa ​la ​jąc	swo​je ​go.	I	co	zro ​bisz	z	tym	zwol ​nie ​niem?	Wciąż
nie	wiem,	chwi ​la ​mi	je ​stem	zde ​cy​do​wa ​ny,	ale	po​tem	nie	mogę	so​bie	wy​obra ​zić,	że	prze ​sta ​nę	tu	co​dzien​‐



nie	przy​cho​dzić.	Bre ​na	za ​cią ​ga	się	głę ​bo​ko,	dym	wy​pusz​cza	po ​wo​li.	Poza	tym	je ​stem	pe ​wien,	że	Ri ​nal ​di
nie	da	mi	ta ​kiej	kasy	jak	tam​tym.	Prze ​cież	ci	się	na ​le ​ży,	to ​bie	bar ​dziej	niż	ko ​mu​kol ​wiek.	A	co	to	ma	do
rze ​czy?	To,	że	się	na ​le ​ży,	ni ​cze ​go	nie	gwa ​ran​tu​je.	Masz	ra ​cję,	od​po​wia ​da	Ka ​ri ​na	i	wsa ​dza	so​bie	pa ​pie ​‐
ro​sa	w	usta,	żeby	Bre ​na	dał	jej	ognia.	A	spra ​wy	ser ​co​we?	A	to	ow ​szem,	tu	już	prze ​sze ​dłem	na	do​bro​wol ​‐
ną	eme ​ry​tu​rę,	mówi	i	dziew ​czy​na	chi ​cho​cze.	On	pstry​ka	za ​pal ​nicz​ką,	póki	się	nie	za ​pa ​li,	wte ​dy	ona	przy​‐
su​wa	się	z	pa ​pie ​ro​sem.	W	to	ci	nikt	nie	uwie ​rzy,	Bre ​na.	Se ​rio	mó ​wię,	ja	chcę	mieć	tyl ​ko	spo​kój.	Z	Iri ​ną
ko​niec?	Ko​niec,	Boże	ucho​waj.	Obo​je	palą	przez	chwi ​lę	bez	sło​wa,	pa ​trząc	na	bul ​war.	Wiesz	co?	od​zy​‐
wa	się	Bre ​na.	Wczo​raj	wie ​czo​rem	zsze ​dłem	do	skle ​pu	coś	ku​pić	i	na ​tkną ​łem	się	na	fa ​ce ​ta	spa ​ce ​ru​ją ​ce ​go
z	psem,	wiel ​kim,	pięk​nym,	chy​ba	to	był	la ​bra ​dor.	Co	to	za	fa ​cet?	Mniej ​sza	o	nie ​go,	cho​dzi	mi	o	psa,	bo
po​my​śla ​łem,	że	mnie	też	do​brze	by	zro​bił	pies.	Może	so​bie	ta ​kie ​go	spra ​wię.	Nie,	no,	Bre ​na,	żar ​tu​jesz	so​‐
bie,	prze ​cież	ty	w	ogó​le	nie	masz	cier ​pli ​wo​ści	do	zwie ​rząt.	A	skąd	to	niby	wiesz?	Znam	cię,	po	dwóch
mie ​sią ​cach	bę ​dziesz	go	chciał	od​dać.	Wiesz,	pies	nie	jest	na	całe	ży​cie	jak	mał ​żeń​stwo;	jak	się	nie	ukła ​‐
da,	trud​no.	Mnie	by	było	ła ​twiej	się	roz​wieść,	niż	po​zbyć	się	psa,	stwier ​dza	Ka ​ri ​na,	komu	mo ​żesz	od​dać
ta ​kie	zwie ​rzę?	Ty	nie	masz	po​ję ​cia,	co	to	jest	roz​wód,	mówi	Bre ​na.	I	nie	chcę	tego	wie ​dzieć.	Bre ​na	za ​‐
cią ​ga	się	ostat​ni	raz	i	gasi	pa ​pie ​ro​sa	w	stru​mycz​ku	ciek​ną ​cym	wzdłuż	kra ​węż​ni ​ka,	tuż	pod	ich	sto​pa ​mi.
Ka ​ri ​na	dziś	pra ​wie	nie	pali,	trzy​ma	cią ​gle	pa ​pie ​ro​sa	i	bawi	się	po​pio​łem.	Pa ​trząc	na	nią,	Bre ​na	się	od​zy​‐
wa:	Zna ​leź​li	zwło​ki	Cha ​zar ​re ​ty,	ktoś	po​de ​rżnął	mu	gar ​dło.	Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​ty?	Tak.	Nie	wie ​rzę.	Wła ​śnie
do​sta ​łem	cynk.	To	mamy	pierw ​szą	stro​nę	na	ju​tro,	mówi	Ka ​ri ​na.	W	El	Tri ​bu​no?	Je ​śli	ten	mło​dy	w	porę
się	nie	zo​rien​tu​je,	po​wąt​pie ​wa	Bre ​na,	nie	był ​bym	wca ​le	tego	taki	pe ​wien.	Te ​raz	dziew ​czy​na	topi	w	po​ło​‐
wie	wy​pa ​lo​ne ​go	pa ​pie ​ro​sa	w	pły​ną ​cej	obok	wo​dzie.	Pra ​wie	nie	wy​pa ​li ​łaś,	mówi.	Tak,	za ​cią ​gnę ​łam	się
dwa	czy	 trzy	 razy,	 tro ​chę	mnie	gar ​dło	boli,	wra ​ca ​my?	Wiesz,	 dla ​cze ​go	moim	zda ​niem	ko ​bie ​ty	 śpią	na
ple ​cach?	pyta	ją	Bre ​na.	No	dla ​cze ​go?	Pa ​trzy	na	nią,	bie ​rze	od​dech,	po​tem	się	uśmie ​cha	i	wresz​cie	mówi:
A	nie,	nie ​waż​ne.	Wsta ​je	i	po ​da ​je	jej	rękę,	żeby	po​móc	wstać.	Wra ​casz	do	środ​ka?	Tak,	a	ty	nie?	Idę	się
przejść	ka ​wa ​łek	i	za ​raz	wra ​cam,	mo​żesz	mi	wy​świad​czyć	przy​słu​gę?	pyta	Bre ​na.	Pew ​nie.	Jak	bę ​dziesz
koło	biur ​ka	mło​de ​go,	po​wiedz	mu,	że	w	jego	ko​szu	leży	ró​żo​wa	zmię ​ta	kar ​tecz​ka,	niech	ją	prze ​czy​ta,	to
ode	mnie.	Do​bra,	nie	ma	spra ​wy.	Ka ​ri ​na	ła ​pie	go	za	rękę	i	za ​sty​ga	tak	na	chwi ​lę,	jak​by	mia ​ła	coś	jesz​cze
do​dać.	Ale	osta ​tecz​nie	po​wta ​rza	tyl ​ko:	Nie	ma	spra ​wy.	I	idzie.
Bre ​na	może	pójść	w	każ​dą	stro​nę,	bo	–	do​brze	o	tym	wie	–	nie	ma	żad​ne ​go	kon​kret​ne ​go	celu.	De ​cy​du​je

się	za ​tem	na	kie ​ru​nek	wschod ​ni,	żeby	słoń​ce	grza ​ło	mu	w	ple ​cy,	nie	w	twarz.	Nie	jest	zbyt	go​rą ​co,	lecz
od	ja ​snych	pły​tek	chod​ni ​ko​wych	słoń​ce	od​bi ​ja	się	tak,	że	od	czter ​dzie ​stu	czte ​rech	lat	musi	mru​żyć	oczy.
A	dziś	nie	ma	na	to	ocho ​ty.	Krę ​ci	gło​wą	to	w	jed​ną,	to	w	dru​gą	stro​nę,	żeby	roz​ru​szać	krę ​gi	szyj ​ne,	na ​‐
bie ​ra	po​wie ​trza	w	płu​ca,	pod​cią ​ga	so​bie	spodnie.	Po​tem	spo ​glą ​da	za	sie ​bie,	przez	ra ​mię,	i	upew ​nia	się,
że	jest	sam,	że	nikt	za	nim	nie	idzie.	Wte ​dy	wy​cią ​ga	przed	sie ​bie	pra ​wą	rękę,	trzy​ma	ją	wy​pro​sto​wa ​ną
z	za ​ci ​śnię ​tą	pię ​ścią	i	idzie	w	tej	po​zy​cji,	jak​by	trzy​mał	smycz.	Spra ​wić	so​bie	psa?
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Nurit	Iscar	spę ​dza	to	po​po​łu​dnie,	pra ​cu​jąc	nad	książ​ką	pi ​sa ​ną	na	zle ​ce ​nie:	Roz ​plącz	su​pły.	Nie	zno​si
jej.	Zle ​ce ​nie	do​sta ​ła	od	by​łej	żony	biz​nes ​me ​na	z	bran​ży	trans ​por ​to​wej,	któ​ra	w	trak​cie	roz​wo​du	i	już	po
nim	zdo ​by​ła	 „do ​świad​cze ​nia”	w	 jej	 prze ​ko​na ​niu	 „wy​jąt​ko​we”	 i	 chce	 się	nimi	po​dzie ​lić	 z	 in​ny​mi.	Nie
wy​obra ​żasz	so​bie,	jaka	ci	wyj ​dzie	po​wieść,	kie ​dy	ci	opo​wiem	o	moim	ży​ciu,	po​wie ​dzia ​ła	tego	dnia,	kie ​‐
dy	spo​tka ​ły	się	z	Nu​rit,	nie	do​my​śla ​jąc	się,	ile	razy	jej	pi ​sar ​ka-wid​mo	–	i	wie ​lu	in​nych	pi ​sa ​rzy	–	sły​sza ​ła
to	samo	albo	po​dob​ne	zda ​nie	z	 in​nych	ust.	„Jak	ci	opo ​wiem	o	moim	ży​ciu,	 spi ​szesz	 to	 i	masz	na ​gro​dę
Cla ​rín	w	kie ​sze ​ni”,	„Jak	opo ​wia ​dam	zna ​jo​mym,	wszy​scy	się	dzi ​wią,	cze ​mu	nie	na ​pi ​szę	o	tym	książ​ki”,
„Coś	ci	opo​wiem,	ty	no​tuj	i	bę ​dzie	z	tego	na ​stęp​na	książ​ka,	zresz​tą	na ​wet	wię ​cej:	trzy	tomy	mi ​ni ​mum!”.
Dla ​cze ​go	tylu	lu​dzi	jest	prze ​ko​na ​nych,	że	mają	wy​jąt​ko​we	ży​cie,	i	dla ​cze ​go	tyl ​ko	ja	uwa ​żam,	że	moje	jest
ta ​kie	samo	jak	wszyst​kich	in​nych?	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	w	ta ​kich	przy​pad​kach	i	w	ogó ​le	bar ​dzo	czę ​sto	Nu​rit
Iscar.	Przy​naj ​mniej	tyle,	że	etap	roz​mów	z	„au​tor ​ką”	ma	już	za ​mknię ​ty	i	te ​raz	zo​sta ​ło	jej	tyl ​ko	od​słu​chi ​‐
wać	to	i	pi ​sać.	Pi ​sać.	Na	szczę ​ście	pi ​sać.	To	ow ​szem.	Ba ​wie ​nie	się	sło​wem,	ukła ​da ​nie	zdań,	od ​mie ​nia ​‐
nie	cza ​sow ​ni ​ków.	Pi ​sa ​nie.	A	była	żona	 trans ​por ​tow ​ca	do​brze	pła ​ci.	Na ​wet	bar ​dzo	do ​brze.	Więc	Nu​rit
sta ​ra	się	za	dużo	nie	roz​my​ślać	nad	„prze ​ka ​zem”,	któ ​rym	po​dzie ​lić	się	chce	ta	ko​bie ​ta,	nad	„su​pła ​mi”	i	co
wła ​ści ​wie	ozna ​cza ​ją	wy​bie ​ra ​ne	przez	nią	sło​wa,	tyl ​ko	nad	tym,	jak	brzmią,	jak	śpie ​wa ​ją,	jak	wy​brzmie ​‐
wa	jed ​no	przed	dru​gim,	aż	w	koń​cu	ukła ​da ​ją	się	w	me ​lo​dię,	na	jaką	Roz ​plącz	su​pły	nie	za ​słu​gu​je.	Pi ​sze
wła ​śnie	dla	słów.	Nie	ze	wzglę ​du	na	to,	co	chce	„prze ​ka ​zać”	była	żona	biz​nes ​me ​na.	Im	wcze ​śniej	odda
skoń​czo​ny	tekst,	 tym	szyb​ciej	za ​in​ka ​su​je	ho​no​ra ​rium.	Pro ​blem	po​le ​ga	na	tym,	że	po	Roz ​plącz	su​pły	nie
ma	na ​gra ​ne ​go	ni ​cze ​go	no​we ​go.	Ale	nie	ma	co	się	mar ​twić	na	za ​pas.
Pod	wie ​czór	Nu​rit	czu​je	znu​że ​nie	albo	znu​dze ​nie,	zresz​tą	nie ​waż​ne	co,	w	każ​dym	ra ​zie	szu​ka	ja ​kie ​goś

pre ​tek​stu,	żeby	prze ​rwać	pra ​cę.	Pod ​wie ​czo​rek,	my​śli	so​bie.	Pa ​trzy	na	ze ​ga ​rek	i	stwier ​dza,	że	pora	 jest
w	sam	raz,	dzie ​sięć	po	pią ​tej.	W	tej	sa ​mej	chwi ​li	w	re ​dak​cji	El	Tri ​bu​no	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	któ​ry
kil ​ka	mi ​nut	temu	zdo ​łał	roz​pro​sto​wać	ró​żo​wy	pa ​pie ​rek	rzu​co​ny	mu	przez	Ja ​ime ​go	Bre ​nę	do	ko ​sza,	wkle ​‐
pu​je	do	Go​ogle’a	róż​ne	kom​bi ​na ​cje	słów	wzię ​tych	z	owej	kar ​tecz​ki.	Jed ​nak	nic	sen​sow ​ne ​go	nie	wy​ska ​‐
ku​je,	wszyst​ko	to	są	rze ​czy	sta ​re,	zwią ​za ​ne	ze	śmier ​cią	żony	Cha ​zar ​re ​ty,	a	nie	z	nim.	Zer ​ka	do	Twit​te ​ra,
lecz	na	żad​nym	ze	śle ​dzo​nych	przez	nie ​go	kont	nie	ma	o	tym	wzmian​ki.	Przez	chwi ​lę	się	za ​sta ​na ​wia,	czy
sa ​me ​mu	nie	wrzu​cić	twe ​eta:	„Czy	ktoś	wie	coś	o	śmier ​ci	Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​ty?”,	re ​zy​gnu​je	jed​nak	z	tego	po​‐
my​słu,	zda ​je	so ​bie	spra ​wę,	że	w	ten	spo ​sób	tyl ​ko	uprze ​dzi	kon​ku​ren​cję,	a	wy​da ​je	się,	że	na	ra ​zie	o	spra ​‐
wie	wie	tyl ​ko	on.	I	Ja ​ime	Bre ​na.	Chło ​pak	pro​si	Ka ​ri ​nę	o	jego	nu​mer	na	ko ​mór ​kę,	nu​mer	Ja ​ime ​go	Bre ​ny,
a	ją	iry​tu​je	ta	jego	proś ​ba,	taka	sta ​now ​cza	i	pew ​na,	jak​by	mia ​ła	obo​wią ​zek	mu	go	po ​dać.	Tak	czy	ina ​czej
po​da ​je.	 Pra ​wie	 ni ​g​dy	 jej	 nie	włą ​cza,	 uprze ​dza,	 ale	mo ​żesz	 spró ​bo​wać.	No	 tak,	wy​łą ​czo​na,	 zło​ści	 się
chło​pak.	Na ​gry​wa	się	na	pocz​tę	gło​so​wą	i	znów	wra ​ca	do	Go​ogle’a.	 I	do	Twit​te ​ra.	W	cza ​sie,	któ​re ​go
Nu​rit	 Iscar	 po​trze ​bo​wa ​ła	 na	 przy​go​to​wa ​nie	 to ​stów	 i	 po​ło​że ​nie	 ich	 na	 sto​le	 ra ​zem	 z	 ni ​sko​ka ​lo​rycz​nym
dże ​mem	i	kre ​mo​wym	ser ​kiem,	chło​pak	zo​rien​to​wał	się	już,	że	Ja ​ime	Bre ​na	nie	ma	za ​mia ​ru	do	nie ​go	od​‐
dzwa ​niać	ani	pew ​nie	wra ​cać	do	 re ​dak​cji	przez	 resz​tę	dnia.	A	bez	 jego	po​mo​cy	nie	do​wie	się	ni ​cze ​go
wię ​cej	niż	to,	co	wy​czy​tał	na	zmię ​tej	kar ​tecz​ce.	Zdał	też	so​bie	spra ​wę	–	i	to	jest	jesz​cze	gor ​sze	–	że	stra ​‐
cił	spo​ro	bez​cen​ne ​go	cza ​su	na	pró​bach	skon​tak​to​wa ​nia	się	z	Bre ​ną.	Dla ​te ​go	pod​czas	gdy	Nu​rit	do​le ​wa
tro​chę	mle ​ka	do	her ​ba ​ty	–	kawę	od​sta ​wi ​ła	nie	z	po​wo​du	pro​ble ​mów	ze	snem	ani	nie	przez	kwa ​so​wość,
tyl ​ko	kie ​dy	jej	po​wie ​dzia ​no,	choć	wca ​le	nie	ma	pew ​no​ści,	czy	to	praw ​da,	że	po​wo​du​je	cel ​lu​li ​tis	–	chło​‐
pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	idzie	ko​ry​ta ​rzem	do	ga ​bi ​ne ​tu	Ri ​nal ​die ​go:	le ​piej	go	wpro​wa ​dzić	w	spra ​wę,	może	bę ​‐



dzie	wie ​dział,	 jak	 zna ​leźć	 ja ​kieś	doj ​ście.	Przed	wej ​ściem	do	biu​ra	 jesz​cze	 raz	 spraw ​dza	na	Twit​te ​rze
w	swo ​im	smart​fo​nie	i	te ​raz	już	coś	jest,	twe ​et	mło ​dej	dzien​ni ​kar ​ki	pra ​cu​ją ​cej	dla	jed​nej	roz​gło​śni	i	w	te ​‐
le ​wi ​zji,	twe ​et,	któ​ry	w	do ​dat​ku	zo​stał	wie ​lo​krot​nie	po​wtó​rzo​ny	przez	in​nych.	Rap​tem	jed​no	zda ​nie:	Za ​‐
mor ​do​wa ​no	Cha ​zar ​re ​tę,	męża	Glo ​rii	Echa ​güe.	I	to	wszyst​ko.	Chło ​pak	puka	do	drzwi	Ri ​nal ​die ​go,	cze ​ka,
aż	mu	po ​wie ​dzą	„Pro ​szę	wejść”,	a	po​tem	wkra ​cza	po ​śpiesz​nie,	cie ​sząc	się,	że	jego	szef	nie	jest	zbyt	na
bie ​żą ​co	z	no​wy​mi	tech​no​lo​gia ​mi.
Choć	żad​ne	z	nich	o	tym	nie	wie	–	ani	Nu​rit	Iscar,	ani	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	–	do	domu	Cha ​zar ​re ​ty

przy​je ​chał	wła ​śnie	pro​ku​ra ​tor	i	pierw ​sze,	co	robi,	to	na ​rze ​ka,	że	jest	strasz​ny	tłok	wo​kół	miej ​sca	zbrod​ni.
W	po ​bli ​żu	Cha ​zar ​re ​ty	z	po ​de ​rżnię ​tym	gar ​dłem	krę ​cą	się:	kil ​ku	po​li ​cjan​tów	z	lo ​kal ​ne ​go	po ​ste ​run​ku,	wli ​‐
cza ​jąc	w	 to	 sa ​me ​go	ko​men​dan​ta;	 ko ​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni,	 któ ​ry	–	 jak	 tłu​ma ​czy	pro​ku​ra ​to​ro​wi,	pod​czas	gdy
po​kle ​pu​ją	się	przy​ja ​ciel ​sko	po	ra ​mio​nach	–	miał	ze ​bra ​nie	służ​bo​we,	kie ​dy	za ​dzwo​ni ​li	w	tej	spra ​wie	do
jed​ne ​go	z	ko ​le ​gów,	a	on	nie	chciał	prze ​ga ​pić	ta ​kiej	oka ​zji;	dwóch	ko​men​dan​tów	z	są ​sia ​du​ją ​cych	po ​ste ​‐
run​ków	re ​jo​no​wych,	któ ​rzy	do​wie ​dzie ​li	się	o	spra ​wie,	ale	nie	po​wie ​dzie ​li	skąd;	per ​so​nel	ka ​ret​ki	po​go​to​‐
wia,	któ​ra	zo​sta ​ła	we ​zwa ​na	przez	ochro​nę	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy	zgod​nie	z	re ​gu​la ​mi ​nem	na ​ka ​zu​ją ​cym	dzwo ​nić
po	po​go​to​wie	przy	każ​dym	po​twier ​dzo​nym	po​waż​nym	wy​pad​ku	–	ta	sama	fir ​ma	przy​je ​cha ​ła	po	śmier ​ci
Glo​rii	Echa ​güe;	po​li ​cjan​ci	z	wy​dzia ​łu	za ​bójstw,	któ​rzy	już	pra ​cu​ją	nad	pro​to​ko​łem;	po ​li ​cjan​ci	z	wy​dzia ​łu
kry​mi ​nal ​ne ​go,	któ​rzy	do​tar ​li	rap​tem	kil ​ka	mi ​nut	przed	pro​ku​ra ​to​rem;	fo​to​graf;	tech​nik	od​po​wie ​dzial ​ny	za
po​mia ​ry;	le ​ka ​rze;	bio​che ​mik;	spe ​cja ​li ​ści	od	dak​ty​lo​sko​pii;	 tech​nik	od	ba ​li ​sty​ki	sta ​no​wią ​cy	część	gru​py,
choć	w	przy​pad​ku	po ​de ​rżnię ​cia	gar ​dła	nie	za ​cho​dzi	po​trze ​ba	ta ​kich	ba ​dań,	ale	a	nuż	znaj ​dzie	się	 ja ​kaś
wy​strze ​lo​na	kula;	 są ​siad	 z	co​un​try	w	 cha ​rak​te ​rze	 świad ​ka	 pod​pi ​su​ją ​ce ​go	 do​ku​men​ty.	Cho ​ciaż	Ko​deks
kar ​ny	pro​win​cji	Bu​enos	Aires	nie	wy​ma ​ga	obec ​no​ści	świad ​ka,	le ​piej	dmu​chać	na	zim​ne,	jak	po​wie ​dział
je ​den	z	ko​men​dan​tów,	a	resz​ta	go	po​par ​ła,	ta	spra ​wa	bę ​dzie	jesz​cze	gło​śniej ​sza	niż	śmierć	żony	i	nie	mo ​‐
że ​my	ko​lej ​ny	raz	się	skom​pro​mi ​to​wać.	Ej,	chło​pa ​ki,	może	za ​dzwo​ni ​my	jesz​cze	po	ko​goś?	żar ​tu​je	pro​ku​‐
ra ​tor,	prze ​ci ​ska ​jąc	się	do	zwłok	mię ​dzy	ze ​bra ​ny​mi.	Ob​cho​dzi	fo​tel,	pa ​trzy	na	zwło​ki	Cha ​zar ​re ​ty	z	róż​nych
per ​spek​tyw,	pod​cho​dzi	do	ko​mi ​sa ​rza	od ​po​wie ​dzial ​ne ​go	–	naj ​pierw	musi	się	do ​wie ​dzieć,	któ​ry	to	–	i	do ​‐
py​tu​je	o	parę	dro​bia ​zgów,	przy​glą ​da ​jąc	się	jed ​no​cze ​śnie	są ​sia ​do​wi,	któ​ry	po ​de ​ner ​wo​wa ​ny	sta ​ra	się	nie
pa ​trzeć	w	stro​nę	tru​pa	i	upusz​cza	na	zie ​mię	pa ​pie ​rek	po	wła ​śnie	zje ​dzo​nym	cu​kier ​ku.	Pro​ku​ra ​tor	po​ka ​zu​je
pal ​cem	pa ​pie ​rek	jed ​ne ​mu	z	tech​ni ​ków	od	dak​ty​lo​sko​pii	 i	mówi:	Pro ​szę	pod ​nieść	ten	do ​wód	rze ​czo​wy,
może	 nas	 za ​pro​wa ​dzi	 do	 spraw ​cy.	 Są ​siad	 na ​tych​miast	 po ​chy​la	 się	 po	 pa ​pie ​rek	 i	w	 trak​cie	 tego	 ru​chu
o	mało	nie	dła ​wi	się	cu​kier ​kiem.
Nu​rit	Iscar	sma ​ru​je	grzan​kę	ser ​kiem	i	ni ​sko​ka ​lo​rycz​nym	dże ​mem,	od ​kła ​da	ją	na	ta ​lerz,	bie ​rze	pi ​lo​ta	od

te ​le ​wi ​zo​ra	 i	 szu​ka	ka ​na ​łu	 in​for ​ma ​cyj ​ne ​go.	Prze ​ska ​ku​je	 z	 jed​ne ​go	na	dru​gi,	 szu​ka ​jąc	cze ​goś	cie ​ka ​we ​go.
Nu​me ​ry	wy​lo​so​wa ​ne	w	Kra ​jo​wej	Lo ​te ​rii:	nie	ob​cho​dzi	jej	to;	na ​pad	na	sklep	spor ​to​wy:	nie ​zbyt;	re ​ga ​ty
Bu​enos	Aires–Mon​te ​vi ​deo:	nic	a	nic.	Ale	na	Cró​ni ​ca	TV	wi ​dzi	wzdłuż	ca ​łe ​go	ekra ​nu	czer ​wo​ny	pa ​sek,	od
któ​re ​go	krew	 jej	 się	 ści ​na	w	ży​łach:	Z	ostat​niej	chwi ​li,	Pe ​dro	Cha ​zar ​re ​ta	za ​mor ​do​wa ​ny.	Nu​rit	musi	 to
prze ​czy​tać	 dwa	 razy.	 Pe ​dro	Cha ​zar ​re ​ta	 za ​mor ​do​wa ​ny.	 Za ​mor ​do​wa ​ny.	A	 spi ​ker	mówi:	Mąż	 nie ​ży​ją ​cej
Glo​rii	Echa ​güe	skoń​czył	 tak	 jak	ona,	z	po​de ​rżnię ​tym	gar ​dłem.	Nu​rit	dzwo​ni	do	Pau​li	Si ​bo​ny,	żeby	po​‐
dzie ​lić	się	z	kimś	tą	wia ​do​mo​ścią,	ale	jej	nie	za ​sta ​je	i	nie	na ​gry​wa	się.	Nie	uda ​je	jej	się	tak​że	na ​mie ​rzyć
Car ​men	Ter ​ra ​dy.	Cze ​ka	na	wię ​cej	in​for ​ma ​cji,	zmie ​nia	ka ​nał,	wra ​ca	do	pierw ​sze ​go,	wę ​dru​je	tam	i	z	po​‐
wro​tem,	nic	no​we ​go.	Kil ​ka	mi ​nut	póź​niej	w	swo ​im	ga ​bi ​ne ​cie,	ple ​ca ​mi	do	chło ​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	któ​ry
znów	grze ​bie	w	smart​fo​nie,	Ri ​nal ​di	robi	to	samo	co	Nu​rit,	tyle	że	efek​ty	są	inne:	tych	parę	mi ​nut	wy​star ​‐
czy​ło,	 żeby	wia ​do​mość	zna ​la ​zła	 się	 już	wszę ​dzie.	Ni ​ko​mu	 jed ​nak	nie	uda ​ło	 się	do​stać	do	za ​mknię ​te ​go
osie ​dla	Cha ​zar ​re ​ty.	Je ​dy​na	eki ​pa,	któ ​ra	zna ​la ​zła	się	na	miej ​scu,	trans ​mi ​tu​je	spod	ogro​dze ​nia	La	Ma ​ra ​vil ​‐
lo​sy,	prze ​ka ​zu​jąc	nie ​licz​ne	 in​for ​ma ​cje	ze ​bra ​ne	na	ze ​wnątrz.	Ta ​kie	są	we ​wnętrz​ne	prze ​pi ​sy,	od​po​wia ​da
nie ​stru​dze ​nie	re ​por ​te ​ro​wi	do​ma ​ga ​ją ​ce ​mu	się	otwar ​cia	bra ​my	czło ​wiek	od​po​wie ​dzial ​ny	za	ochro ​nę	osie ​‐



dla.	Ri ​nal ​di	na ​sta ​wia	te ​le ​wi ​zor	na	ka ​nał	in​for ​ma ​cyj ​ny	na ​le ​żą ​cy	do	tej	sa ​mej	gru​py	me ​dial ​nej	co	El	Tri ​‐
bu​no,	mó​wiąc	jed​no​cze ​śnie	do	chło ​pa ​ka:	Po​pro​si ​łem,	żeby	po​łą ​czy​li	mnie	jak	naj ​szyb​ciej	z	dy​rek​to​rem
od	new ​sów	ze	sta ​cji.	Na	ekra ​nie	re ​por ​ter	za ​da ​je	py​ta ​nie:	Czy	mo ​że ​my	po​twier ​dzić,	że	przy​czy​ną	śmier ​ci
Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​ty	było	po​de ​rżnię ​cie	gar ​dła?	Tak,	od​po​wia ​da	eks ​pert	od	wia ​do​mo​ści	kry​mi ​nal ​nych,	a	na
ekra ​nie	wi ​dać	na ​pis	na	ogro ​dze ​niu	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy	brzmią ​cy	„Wstęp	tyl ​ko	dla	miesz​kań​ców”,	nie	ma	ofi ​‐
cjal ​ne ​go	po​twier ​dze ​nia,	ale	z	wia ​ry​god​nych	źró ​deł	wie ​my,	że	Pe ​dro	Cha ​zar ​re ​ta,	wdo ​wiec	i	do	nie ​daw ​na
po​dej ​rza ​ny	w	spra ​wie	śmier ​ci	swo​jej	żony	Glo ​rii	Echa ​güe,	zo ​stał	zna ​le ​zio​ny	dziś	rano	mar ​twy,	z	pod​cię ​‐
tym	gar ​dłem,	w	fo ​te ​lu	w	swo​im	domu,	w	któ​rym	trzy	lata	temu	miesz​kał	z	żoną,	kil ​ka	me ​trów	od	miej ​sca,
gdzie	zna ​le ​zio​no	ją.	Wów ​czas	ka ​nał	 in​for ​ma ​cyj ​ny	oglą ​da ​ny	przez	Ri ​nal ​die ​go,	 ten	sam,	na	któ​ry	prze ​łą ​‐
czy​ła	się	wła ​śnie	Nu​rit	Iscar,	w	związ​ku	z	bra ​kiem	ob​ra ​zów	ilu​stru​ją ​cych	śmierć	Cha ​zar ​re ​ty	pusz​cza	ma ​‐
te ​ria ​ły	o	spra ​wie	Glo​rii	Echa ​güe.	Ni ​cze ​go	jesz​cze	nie	mają,	mówi	do	sie ​bie	Lo ​ren​zo	Ri ​nal ​di,	pod​czas
gdy	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	pró​bu​je	zdo ​być	kon​tak​ty,	któ​rych	do ​ma ​ga	się	szef.	Dla	tych	wi ​dzów,	co	nie
pa ​mię ​ta ​ją	 tam​tej	zbrod​ni,	któ​ra	sku​pi ​ła	uwa ​gę	wszyst​kich	w	2007	roku,	mówi	spi ​ker	 i	z	pół ​u​śmie ​chem
cze ​ka	na	po​ja ​wie ​nie	się	na ​grań	ar ​chi ​wal ​nych.
Glo​rię	Echa ​güe	zna ​le ​zio​no	mar ​twą	trzy	lata	temu,	mia ​ła	po​de ​rżnię ​te	gar ​dło,	tak	samo	jak	jej	mąż.	Zo​‐

sta ​ła	zna ​le ​zio​na	przez	ku​zyn​kę	rów ​nież	miesz​ka ​ją ​cą	w	co​un​try	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sa,	Car ​lę	Do​nat​to,	któ​ra	mia ​‐
ła	wpaść	do	niej	na	kawę.	Za	dwa ​dzie ​ścia	 szó​sta,	po​wie ​dzia ​ła	 jej	Glo ​ria,	któ​ra	w	każ​dą	nie ​dzie ​lę	na
trze ​cią	szła	na	si ​łow ​nię	i	po	pół ​go​dzin​nym	ze ​sta ​wie	ćwi ​czeń	uda ​wa ​ła	się	do	sau​ny	na	ko​lej ​ne	pół	go​dzi ​‐
ny.	Jej	ku​zyn​ka,	któ ​ra	wy​szła	za	mąż	za	Lu​cia	Ber ​ra ​iza,	by​łe ​go	wspól ​ni ​ka	i	przy​ja ​cie ​la	Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​ty,
zna ​la ​zła	 ją	 le ​żą ​cą	 na	 brzu​chu	 w	 oto​cze ​niu	 naj ​róż​niej ​szych	 odłam​ków	 szkła,	 z	 po​ło​wą	 cia ​ła	 w	 domu,
a	dru​gą	na	ze ​wnątrz,	w	po​przek	prze ​szklo​nych	drzwi	od ​dzie ​la ​ją ​cych	ze ​wnętrz​ny	ko ​ry​tarz	od	sa ​lo​nu	Cha ​‐
zar ​re ​tów.	Mia ​ła	na	so​bie	strój	do	ćwi ​czeń,	ten,	w	któ​rym	wy​szła	z	si ​łow ​ni,	adi ​da ​sy	i	czar ​ną	czap​kę	Nike
z	dasz​kiem	wciąż	na	gło​wie.
Dla ​cze ​go	tej	nie ​dzie ​li	Glo​ria	Echa ​güe	pró​bo​wa ​ła	wejść	do	sa ​lo​nu	przez	prze ​szklo​ne	drzwi,	a	nie	tak

jak	za ​wsze	przez	bocz​ne	pro​wa ​dzą ​ce	do	kuch​ni?	Dla ​cze ​go	nie	zna ​le ​zio​no	przy	niej	ka ​łu​ży	krwi	ty​po​wej
dla	osób	z	pod​cię ​tym	gar ​dłem?	Co	w	sa ​lo​nie	ro​bił	okrą ​gły	ka ​mień	iden​tycz​ny	jak	ka ​mień	w	ozdob​nej	do​‐
ni ​cy	przed	do ​mem?	Dla ​cze ​go	Glo​ria	Echa ​güe,	któ​ra	zda ​niem	ko​le ​ża ​nek	wręcz	ob ​se ​syj ​nie	dba ​ła	o	drew ​‐
nia ​ny	 par ​kiet	 w	 sa ​lo​nie,	 uzna ​ła,	 że	 prze ​szklo​ne	 drzwi	 będę	 otwar ​te,	 sko ​ro	 cały	 dzień	 sią ​pił	 desz​czyk
i	wil ​got​ność	 się ​ga ​ła	 dzie ​więć ​dzie ​się ​ciu	 pro​cent?	Któ ​rą	 czę ​ścią	 cia ​ła	Glo​ria	 roz​bi ​ła	 szy​bę?	Ko ​la ​nem?
Czo​łem?	Dla ​cze ​go	w	ta ​kim	ra ​zie	na	jej	cie ​le	nie	było	żad ​nych	in​nych	ska ​le ​czeń?	Skąd	się	wzię ​ły	małe
ran​ki	na	dło​niach?	Któ ​ry	z	le ​żą ​cych	obok	odłam​ków	szkła	spo​wo​do​wał	ta ​kie	rów ​ne	cię ​cie	na	gar ​dle,	tak
do​kład​ne	i	jak​by	wy​mie ​rzo​ne	na	wy​so​ko​ści	jej	ra ​mion?	Dla ​cze ​go	ko​ry​tarz	był	mo​kry,	ale	nie	zna ​le ​zio​no
w	nim	śla ​dów	bło​ta	ani	od​ci ​sków	stóp,	sko​ro	zie ​mia	wszę ​dzie	roz​mo​kła?
Tam​tej	nie ​dzie ​li	nikt	nie	po​sta ​wił	tych	py​tań.	A	w	każ​dym	ra ​zie	na	to	wy​glą ​da ​ło.	Car ​la	Do​nat​to	na ​tych​‐

miast	za ​dzwo​ni ​ła	na	ko ​mór ​kę	Cha ​zar ​re ​ty,	któ​ry	wła ​śnie	ku​po​wał	wino	w	we ​wnętrz​nym	skle ​pi ​ku	co​un​try.
„Wra ​caj,	Pe ​dro,	wra ​caj	do	domu,	bo	Glo ​ria…”	wy​krzy​cza ​ła	do	 słu​chaw ​ki	 zgod​nie	z	 ze ​zna ​niem,	któ​re
z	cza ​sem	do​łą ​czo​no	do	akt	 spra ​wy.	Cha ​zar ​re ​ta	po​trze ​bo​wał	sied ​miu	mi ​nut	na	po ​wrót.	Te ​le ​fon	ode ​brał
w	 skle ​pi ​ku	 już	 przy	 ka ​sie,	wła ​śnie	miał	 pła ​cić	 kar ​tą	 –	 na	 pa ​ra ​go​nie	 z	 kasy	wid​nia ​ła	 go​dzi ​na	 18.15	−
wsiadł	do	auta	i	po​je ​chał	pro​sto	do	domu.	Ze ​szło	mu	do​kład​nie	sie ​dem	mi ​nut,	jak	za ​pi ​sa ​no	w	pro​to​ko​le.
Dwie	mi ​nu​ty	przy	ka ​sie,	mi ​nu​ta	mar ​szu	do	auta	za ​par ​ko​wa ​ne ​go	po	prze ​ciw ​nej	stro​nie	pla ​cu	po​sto​jo​we ​go,
mi ​nu​ta	na	roz​ło​że ​nie	bu​te ​lek	wina,	mi ​nu​ta	na	prze ​jazd	obok	bu​dyn​ku	za ​baw	w	po ​rze,	kie ​dy	dzie ​ci	wy​cho​‐
dzą	z	za ​jęć,	i	dwie	mi ​nu​ty	na	prze ​je ​cha ​nie	pię ​ciu	prze ​cznic	dzie ​lą ​cych	skle ​pik	od	domu	z	mak​sy​mal ​ną	do​‐
zwo​lo​ną	pręd​ko​ścią	20	ki ​lo​me ​trów	na	go​dzi ​nę.	Sie ​dem	mi ​nut.
Po​grze ​bem	za ​jął	się	mąż	Car ​li	Do ​nat​to,	za ​ła ​twił	na ​wet	fał ​szy​we	świa ​dec ​two	zgo ​nu,	w	któ ​rym	stwier ​‐

dzo​no,	 że	Glo​ria	Echa ​güe	zmar ​ła	 śmier ​cią	na ​tu​ral ​ną.	Wszyst​ko	za ​ła ​twio​no	bły​ska ​wicz​nie	 i	 żona	Pe ​dra



Cha ​zar ​re ​ty	zo​sta ​ła	po​cho​wa ​na	w	cią ​gu	czter ​dzie ​stu	ośmiu	go​dzin.	Jed​nak	ty​dzień	póź​niej	jej	mat​ka,	któ ​ra
miesz​ka ​ła	za	gra ​ni ​cą	i	z	któ​rą	Echa ​güe	od	ślu​bu	utrzy​my​wa ​ła	dość	luź​ne	sto​sun​ki,	na ​bra ​ła	wąt​pli ​wo​ści.
Przy​je ​cha ​ła	do	kra ​ju,	po​szła	na	grób	cór ​ki,	za ​da ​wa ​ła	py​ta ​nia.	Od​po​wie ​dzi	 jej	nie	prze ​ko​na ​ły.	Na ​bra ​ła
jesz​cze	wię ​cej	wąt​pli ​wo​ści.	 I	wte ​dy	wresz​cie	wąt​pić	 za ​czę ​li	wszy​scy.	 Pro ​ku​ra ​tor	 za ​żą ​dał	 eks ​hu​ma ​cji
zwłok	i	po	ba ​da ​niach	i	in​nych	czyn​no​ściach	śled​czych	praw ​da	wy​szła	na	jaw:	Glo​rii	Echa ​güe	po​de ​rżnię ​‐
to	gar ​dło	poza	do​mem,	a	po​tem	za ​cią ​gnię ​to	jej	cia ​ło	w	miej ​sce,	gdzie	zo ​sta ​ło	od​na ​le ​zio​ne,	wcze ​śniej	zaś
ktoś	stłukł	ka ​mie ​niem	szy​bę	w	drzwiach.	Za ​bój ​ca	i	jego	ewen​tu​al ​ni	wspól ​ni ​cy	sta ​ran​nie	uprząt​nę ​li	krew,
któ​ra	mu​sia ​ła	za ​chla ​pać	ko ​ry​tarz,	za ​tar ​li	swo ​je	śla ​dy,	upo​rząd​ko​wa ​li	miej ​sce	zbrod​ni	i	od	razu	się	zmy​li
tak,	że	nikt	ich	nie	zo​ba ​czył.	Bro​ni,	któ​rą	do​ko​na ​no	mor ​der ​stwa,	ni ​g​dy	nie	zna ​le ​zio​no.
Zdję ​cia	Glo ​rii	Echa ​güe,	zdję ​cia	Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​ty,	ich	wspól ​ne	zdję ​cia.	Fo​to​gra ​fie	z	cza ​sów	ich	mło​‐

do​ści	i	ak​tu​al ​ne.	Zdję ​cia	Glo​rii	Echa ​güe	z	ja ​ki ​miś	przy​ja ​ciół ​ka ​mi.	Zdję ​cia	Cha ​zar ​re ​ty	z	kum​pla ​mi.	Fo​to​‐
gra ​fia	ślub ​na.	Zdję ​cia	z	po​dró​ży.	Zdję ​cia	Cha ​zar ​re ​ty	z	po​grze ​bu	żony.	Zdję ​cia	Cha ​zar ​re ​ty	z	dnia,	gdy	roz​‐
po​czął	się	wy​to​czo​ny	mu	pro​ces.	Zdję ​cia	Cha ​zar ​re ​ty	wie ​zio​ne ​go	do	aresz​tu	śled ​cze ​go.	Zdję ​cia	Cha ​zar ​re ​‐
ty	unie ​win​nio​ne ​go.	Krót​ki	ko ​men​tarz	 z	 tego	dnia	pió​ra	 Ja ​ime ​go	Bre ​ny,	 je ​dy​ne ​go	dzien​ni ​ka ​rza,	 któ ​re ​mu
uda ​ło	 się	 prze ​pro​wa ​dzić	 z	Cha ​zar ​re ​tą	wy​wiad.	Ale	 nikt	 jesz​cze	 rzecz	 ja ​sna	 nie	ma	 zdję ​cia	mar ​twe ​go
Cha ​zar ​re ​ty.	Cię ​cie.
Wte ​dy	Lo ​ren​zo	Ri ​nal ​di	mówi	do	chło ​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go:	Pierw ​si	nie	bę ​dzie ​my,	więc	mu​si ​my	być

naj ​lep​si.	I	wyj ​mu​je	mu	te ​le ​fon	z	ręki.
Nu​rit	Iscar	pod ​cho​dzi	do	kom​pu​te ​ra	i	wy​stu​ku​je	je ​den	po	dru​gim	ad​re ​sy	dzien​ni ​ków	on​li ​ne	i	agen​cji

pra ​so​wych,	ja ​kie	przy​cho​dzą	jej	do	gło​wy:	La	Na​ción,	Cla​rín,	El	Tri ​bu​no,	Pági ​na/12,	Télam,	Tiem​po
Ar ​gen​ti ​no,	Per ​fíl,	Cró​ni ​ca,	La	Ga​ce ​ta,	La	Voz	del	In​te ​rior,	La	Pri ​me ​ra	de	la	Ma​ña​na.	I	w	trak​cie	stu​‐
ka ​nia	w	kla ​wi ​sze	my​śli	so​bie:	Ileż	to	lu​dzi,	sły​sząc	tę	wia ​do​mość,	po ​wie:	spra ​wie ​dli ​wo​ści	sta ​ło	się	za ​‐
dość.	Tak	jak	parę	go​dzin	temu	mó​wił	Ja ​ime	Bre ​na,	kie ​dy	za ​pi ​sy​wał	na	ró​żo​wej	kar ​tecz​ce	in​for ​ma ​cje	po​‐
da ​ne	przez	ko ​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​go,	któ​re	po ​tem	wy​rzu​cił	do	śmiet​ni ​ka	przy	biur ​ku	chło ​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​‐
ne ​go,	acz	w	koń​cu	pa ​pie ​rek	wy​lą ​do​wał	na	biur ​ku	Ri ​nal ​die ​go.	Bo	o	ile	wy​miar	spra ​wie ​dli ​wo​ści,	uosa ​‐
bia ​ny	przez	sę ​dziów	i	 try​bu​na ​ły,	zwol ​nił	Cha ​zar ​re ​tę	z	bra ​ku	do​wo​dów,	o	 tyle	zde ​cy​do​wa ​na	więk​szość
miesz​kań​ców	kra ​ju,	myl ​nie	bądź	nie,	uwa ​ża	do	dziś,	że	to	Cha ​zar ​re ​ta	po ​de ​rżnął	gar ​dło	żo​nie.	Albo	ko​muś
to	zle ​cił.	A	jed​nak	ona,	Nu​rit	Iscar,	ma	wciąż	wąt​pli ​wo​ści	wła ​śnie	przez	ten	brak	do​wo​dów.	Cho​ciaż	ro​‐
zu​mie	ar ​gu​men​ty	dru​giej	stro​ny:	dla ​cze ​go	uda ​wać,	że	wy​pad​kiem	było	coś,	co	na ​wet	dla	pół ​głów ​ka	wy​‐
glą ​da	ina ​czej?	Dla ​cze ​go	nie	zgło ​sił	tego	od	razu	na	po​li ​cję?	Dla ​cze ​go	za ​ła ​twił	lewe	świa ​dec ​two	zgo​nu?
Czy	czło​wiek	wy​kształ ​co​ny	w	naj ​lep​szych	szko​łach	i	uczel ​niach	może	być	aż	ta ​kim	igno​ran​tem?	Nie ​mniej
wciąż	nie	ma	roz​strzy​ga ​ją ​ce ​go	do ​wo​du,	za ​bój ​czej	bro​ni	z	od​ci ​ska ​mi	spraw ​cy,	świad ​ka,	DNA	po​bra ​ne ​go
z	wło ​sa,	potu,	śla ​du	in​nej	krwi,	cze ​go​kol ​wiek,	co	by	prze ​są ​dzi ​ło	o	jego	wi ​nie;	dla ​te ​go	ona,	na ​wet	gdy​by
mia ​ła	się	my​lić,	woli	wąt​pić.	Musi	wąt​pić.	Nie ​waż​ne,	co	czu​je,	co	jej	pod​po​wia ​da	in​tu​icja.	Do​wo​dów
brak.	Nie ​waż​ne,	ja ​kie	wra ​że ​nie	robi	na	niej	Cha ​zar ​re ​ta.	Każ​dy	jest	nie ​win​ny,	do​pó​ki	nie	do​wie ​dzie	się
cze ​goś	prze ​ciw ​ne ​go.	A	ona	nie	wie,	czy	Pe ​dro	Cha ​zar ​re ​ta	jest	nie ​win​ny,	na ​to​miast	wie,	że	nie	zdo ​ła ​no
do​wieść	jego	winy.	Ina ​czej	jest	w	wy​pad​ku	Ja ​ime ​go	Bre ​ny	i	99,99	pro​cent	po ​pu​la ​cji:	oni	nie	mają	wąt​‐
pli ​wo​ści,	że	ten	czło ​wiek	za ​mor ​do​wał	swo​ją	żonę.	Albo	że	zle ​cił	to	mor ​der ​stwo.	Albo	wie,	kto	to	zro​bił
i	dla ​cze ​go,	ale	nie	pusz​cza	pary	z	ust.	Na	jed ​no	wy​cho​dzi:	jest	win​ny.	Tyle	że	wy​miar	spra ​wie ​dli ​wo​ści
nie	jest	de ​mo​kra ​tycz​ny,	nie	roz​strzy​ga	się	gło​so​wa ​niem,	kto	jest	win​ny,	a	kto	nie,	nie	robi	się	tego	tak,	jak
wy​bie ​ra	się	pre ​zy​den​ta	czy	gu​ber ​na ​to​ra.	Bo	gdy​by	tak	było,	gdy​by	wy​ro​ki	opie ​ra ​ły	się	na	zli ​cza ​niu	gło​‐
sów	opi ​nii	pu​blicz​nej,	z	pew ​no​ścią	do ​szło​by	do	wie ​lu	błę ​dów.	Acz	kie ​dy	tak	nie	jest,	też	się	te	błę ​dy	po​‐
peł ​nia.	Pod​czas	gdy	Nu​rit	prze ​glą ​da	naj ​śwież​sze	wia ​do​mo​ści,	żeby	zo​ba ​czyć,	czy	znaj ​dzie	ja ​kieś	in​for ​‐
ma ​cje	o	 śmier ​ci	Cha ​zar ​re ​ty,	 przy​cho​dzą	 jej	 do	gło ​wy	 te	wszyst​kie	 fra ​ze ​sy,	 ja ​kie	pa ​dły	w	 tej	 spra ​wie.
„Spra ​wie ​dli ​wo​ści	sta ​ło	się	za ​dość”,	„co	się	od​wle ​cze,	to	nie	ucie ​cze”,	„kara	bo​ska”,	„kto	mie ​czem	wo​‐



ju​je,	ten	od	mie ​cza	gi ​nie”.	Pa ​dły	w	tej	sa ​mej	chwi ​li,	kie ​dy	ona	się	o	tym	do​wie ​dzia ​ła	albo	przy	wie ​czor ​‐
nych	wia ​do​mo​ściach,	albo	z	po ​ran​nej	ga ​ze ​ty	na ​za ​jutrz,	pa ​dły	w	miesz​ka ​niu	na ​prze ​ciw ​ko	jej	drzwi,	w	tym
po​ni ​żej,	w	domu	przy	na ​stęp​nej	uli ​cy,	w	knaj ​pie	za	ro​giem.	Kli ​ka	dwa	razy	na	stro​nę	dzien​ni ​ka	La	Pri ​‐
me ​ra,	wi ​dzi	krót​ki	ko​men​tarz	Zip​pa.	Le ​d​wie	jed​nak	za ​czy​na	czy​tać,	prze ​ry​wa	jej	dzwo​nek	te ​le ​fo​nu	i	choć
nie	od ​bie ​ra	–	ni ​g​dy	nie	od ​bie ​ra,	za ​nim	nie	włą ​czy	się	se ​kre ​tar ​ka	i	dzwo ​nią ​cy	się	nie	zi ​den​ty​fi ​ku​je,	tak	że
bę ​dzie	wie ​dzia ​ła,	czy	ode ​brać,	czy	nie	–	nie	czy​ta	też	da ​lej,	cze ​ka ​jąc,	aż	dzwo​nek	prze ​sta ​nie	ją	roz​pra ​‐
szać,	 bo	 jest	 prze ​ko​na ​na,	 że	 jak	 już	 ten	ktoś	 się	 przed​sta ​wi,	 ona	 i	 tak	 nie	 od ​bie ​rze.	Ale	 głos,	 ten	 głos
i	spo​sób,	w	jaki	się	do	niej	zwra ​ca,	zmra ​ża	ją	mniej	wię ​cej	tak	jak	wia ​do​mość	sprzed	chwi ​li	o	śmier ​ci
Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​ty.	Albo	jesz​cze	bar ​dziej.	Cześć,	Be ​ti ​bu,	sły​szy	głos,	a	po​tem:	Od​dzwoń	do	mnie,	za ​bi ​li
Cha ​zar ​re ​tę	i	chciał ​bym,	że ​byś	tym	ra ​zem	jed​nak	za ​ję ​ła	się	spra ​wą.	I	ktoś	od​kła ​da	słu​chaw ​kę.	On	od​kła ​da
słu​chaw ​kę.	Sy​gnał	za ​ję ​ty.	Se ​kre ​tar ​ka	się	za ​trzy​mu​je.	Dzwo​nią ​cy	za ​po​mniał	się	przed​sta ​wić,	a	ra ​czej	nie
za ​po​mniał,	 tyl ​ko	do​sko​na ​le	wie,	że	Nu​rit	 Iscar	 ła ​two	go	 roz​po​zna.	 I	 to	praw ​da,	Nu​rit	do​brze	wie.	Nie
mu​siał	tego	mó​wić.	Ist​nie ​je	tyl ​ko	je ​den	czło​wiek	na	świe ​cie,	któ​ry	mógł ​by	jesz​cze	zwra ​cać	się	do	Nu​rit
tym	 pseu​do​ni ​mem,	Be ​ti ​bu,	 czło ​wiek,	 któ ​re ​go	 sam	 głos	wpra ​wia	w	 drże ​nie	 ta ​kie	 stru​ny	w	Nu​rit	 Iscar,
o	któ​rych	ona	sama	już	za ​po​mnia ​ła:	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di.	I	to	przez	nie ​go	–	i	w	mniej ​szym	stop ​niu	przez	sa ​‐
me ​go	Cha ​zar ​re ​tę	czy	też	przez	zbrod​nię,	któ​rą	zda ​niem	więk​szo​ści	spo​łe ​czeń​stwa	Cha ​zar ​re ​ta	po​peł ​nił	–
Nu​rit	Iscar,	Be ​ti ​bu,	po	uda ​nej	ka ​rie ​rze	li ​te ​rac ​kiej	–	mie ​rzo​nej	pa ​ra ​me ​tra ​mi,	któ ​re	w	li ​te ​ra ​tu​rze	dla	jed ​‐
nych	mogą	sta ​no​wić	do ​wód	suk​ce ​su,	a	dla	in​nych	po​raż​ki	–	ni ​g​dy	wię ​cej	nie	na ​pi ​sa ​ła	już	żad ​nej	wła ​snej
książ​ki	i	po​sta ​no​wi ​ła	za ​ra ​biać	na	utrzy​ma ​nie,	pra ​cu​jąc	jako	gho ​stw ​ri ​ter ​ka	dla	lu​dzi	ma ​ją ​cych	do	opo​wie ​‐
dze ​nia	hi ​sto​rie	rów ​nie	dla	Nu​rit	nie ​istot​ne	jak	Roz ​plącz	su​pły.	Cześć,	Be ​ti ​bu,	Nu​rit	prze ​wi ​ja	ta ​śmę	i	od ​‐
słu​chu​je	ją	co	naj ​mniej	pięć	razy.	Cześć,	Be ​ti ​bu,	jak​by	chcia ​ła	się	upew ​nić,	kim	jest	ten,	któ​ry	dzwo​ni,
choć	prze ​cież	nie	wąt​pi ​ła	ani	przez	mo​ment.
Nie	od​dzwa ​nia,	wie,	że	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	za ​dzwo​ni	znów,	za	chwi ​lę,	za	parę	go​dzin.	Wie,	że	Ri ​nal ​di

tak	ła ​two	nie	ustę ​pu​je,	je ​śli	nie	do​sta ​nie	tego,	cze ​go	chce.	I	wie	też,	że	ona	–	Nu​rit	Iscar	albo	Be ​ti ​bu	–	nie
bę ​dzie	mia ​ła	in​ne ​go	wyj ​ścia,	jak	go	po​słu​chać.
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Nurit	i	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	po​zna ​li	się	w	2005	roku	w	te ​le ​wi ​zyj ​nym	pro​gra ​mie,	do	któ​re ​go	obo​je	ich	za ​‐
pro​szo​no.	Ona	wy​da ​ła	wła ​śnie	Śmierć	na	raty,	swo​ją	trze ​cią	po​wieść,	i	ko​lej ​ny	raz	wdar ​ła	się	na	szczyt
list	be ​st​sel ​le ​rów,	 le ​d​wie	tyl ​ko	książ​ka	tra ​fi ​ła	do	księ ​garń.	On	ode ​brał	wła ​śnie	w	Hisz​pa ​nii	na ​gro​dę	za
swój	do​ro​bek	dzien​ni ​kar ​ski	i	w	naj ​bliż​szych	dniach	mia ​ła	się	uka ​zać	jego	książ​ka	non	fic ​tion	pod	ty​tu​łem
Kto	rzą​dzi?	Praw​dzi ​wa	wła​dza	i	środ​ki	ma​so​we ​go	prze ​ka​zu	w	Ar ​gen​ty ​nie	XXI	wie ​ku.	Ich	pierw ​sze	spo​‐
tka ​nie	nie	mia ​ło	miej ​sca	w	stu​diu,	tyl ​ko	w	po​miesz​cze ​niu,	gdzie	ro​bio​no	im	ma ​ki ​jaż.	Kie ​dy	Nu​rit	tam	we ​‐
szła,	on	już	sie ​dział	w	wy​so​kim	fo​te ​lu	–	w	sty​lu	tych,	ja ​kich	uży​wa ​ją	mę ​scy	fry​zje ​rzy	–	z	pla ​sti ​ko​wą	pe ​‐
le ​ryn​ką	na	ra ​mio​nach,	żeby	ko​sme ​ty​ki	nie	wy​sma ​ro​wa ​ły	mu	gar ​ni ​tu​ru.	Ją	usa ​dzo​no	na	fo​te ​lu	obok.	Le ​d​‐
wie	Nu​rit	sia ​dła,	uprze ​dzi ​ła	ma ​ki ​ja ​ży​stę,	że	lubi	wy​glą ​dać	na ​tu​ral ​nie,	z	pro​sto​tą.	Pro​szę	mi	za ​ma ​sko​wać
zmarszcz​ki,	to	chęt​nie,	ale	żeby	się	to	nie	rzu​ca ​ło	w	oczy.	Ri ​nal ​di	uśmiech​nął	się	obok.	Ja ​kie	zmarszcz​ki?
za ​py​tał,	 a	ona	czu​jąc,	 że	 się	 ru​mie ​ni,	 jesz​cze	kil ​ka	se ​kund	przed	 tym,	nim	 jej	 twarz	na ​bra ​ła	 czer ​wo​nej
bar ​wy,	wy​tłu​ma ​czy​ła	się,	po​ka ​zu​jąc	na	swo​je	po ​licz​ki:	Mam	lek​ką	wy​syp​kę.	Aha,	od​po​wie ​dział	i	znów
się	uśmiech​nął.	Po​tem	za ​mil ​kli,	pod​czas	gdy	ma ​ki ​ja ​ży​ści	zaj ​mo ​wa ​li	się	swo​ją	pra ​cą,	lecz	dwa	czy	trzy
razy	ich	spoj ​rze ​nia	spo​tka ​ły	się	w	lu​strze.	Przed	wyj ​ściem	Ri ​nal ​di	pod​szedł,	tym	ra ​zem	otwar ​cie	się	jej
przy​pa ​tru​jąc,	ale	nie	zwró​cił	się	do	niej,	 tyl ​ko	do	ma ​ki ​ja ​ży​sty:	Pięk​ne	 loki,	nie?	Prze ​pięk​ne,	od​po​wie ​‐
dział	za ​py​ta ​ny,	po ​trzą ​sa ​jąc	wło​sa ​mi	Nu​rit,	żeby	loki	ład​niej	się	roz​ło​ży​ły.	Po​czu​ła	się	nie ​zręcz​nie.	Za ​sta ​‐
na ​wia ​ła	się,	czy	ten	dys ​kom​fort	wy​ni ​ka	ze	świa ​do​mo​ści,	że	jest	ob​ser ​wo​wa ​na,	czy	może	po ​wo​dem	jest
kom​ple ​ment	albo	wy​wiad,	ma ​ki ​jaż	bądź	wy​syp​ka.	Przy	każ​dym	no​wym	pro ​gra ​mie,	jak	pod​czas	każ​de ​go
lotu	sa ​mo​lo​tem,	czu​ła,	że	 jest	co​raz	bli ​żej	ka ​ta ​stro​fy.	 I	za ​wsze	przed	wy​wia ​dem	i	pod​czas	nie ​go	–	do​‐
kład​nie	tak	samo,	jak	kie ​dy	za ​pi ​na ​ła	pasy	przed	star ​tem	–	za ​da ​wa ​ła	so​bie	py​ta ​nie:	Co	ja	tu	ro​bię?	Znów
jed​nak	zna ​la ​zła	się	w	ta ​kiej	sy​tu​acji.	Żeby	się	czymś	za ​jąć,	za ​czę ​ła	 li ​czyć	róż​nych	roz​mia ​rów	szczot​ki,
któ​re	ma ​ki ​ja ​ży​sta	roz​ło​żył	na	bla ​cie:	czter ​na ​ście;	po ​tem	po​li ​czy​ła,	ile	ko​lo​rów	ma	pa ​le ​ta	z	cie ​nia ​mi	do
po​wiek:	sześć ​dzie ​siąt	czte ​ry.	Pro​szę	oprzeć	gło ​wę	o	pod ​głó​wek	i	spu​ścić	oczy,	ode ​zwał	się	do	niej	ma ​‐
ki ​ja ​ży​sta,	bo	nie	po​tra ​fi ​ła	po​wstrzy​mać	się	od	mru​ga ​nia,	kie ​dy	kładł	jej	tusz	na	rzę ​sy.	Wi ​dzia ​ła	pani,	jak
tam​ten	pan	grzecz​nie	sie ​dział	i	już	jest	za ​ła ​twio​ny?	do​dał,	a	tym​cza ​sem	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	ścią ​gał	z	sie ​bie
pe ​le ​ryn​kę.	Wi ​dzi ​my	się	w	stu​diu,	po​wie ​dział	Ri ​nal ​di	do	Nu​rit	i	wy​szedł.	Z	ja ​kie ​goś	po​wo​du	brak	świad​‐
ków	ulżył	jej	i	ma ​ki ​ja ​ży​sta	mógł	przy​zwo​icie	do​koń​czyć	ro​bo​tę.	Kto	to	jest?	za ​py​ta ​ła,	pod​czas	gdy	męż​‐
czy​zna	wień​czył	dzie ​ło,	 pu​dru​jąc	 jej	 lek​ko	po​licz​ki.	Lo ​ren​zo	Ri ​nal ​di,	 na ​czel ​ny	El	Tri ​bu​no,	 nie	 zna	 go
pani?	Tak,	pew ​nie,	z	na ​zwi ​ska,	no	i	czy​ta ​łam	o	nim,	ale	z	twa ​rzy	nie	zna ​łam,	od​po​wie ​dzia ​ła	Nu​rit.	Je ​den
z	naj ​by​strzej ​szych	lu​dzi	w	tym	kra ​ju,	cią ​gnął	ma ​ki ​ja ​ży​sta,	i	je ​den	z	naj ​upier ​dliw ​szych.	I	Nu​rit	wie ​le	razy
póź​niej	 za ​sta ​na ​wia ​ła	 się,	 dla ​cze ​go	 tak	 zwró ​ci ​ła	 uwa ​gę	na	 tę	 uwa ​gę	o	 in​te ​li ​gen​cji	Lo​ren​za	Ri ​nal ​die ​go,
a	w	ogó​le	nie	prze ​ję ​ła	się	dru​gą	po​ło​wą	zda ​nia	ma ​ki ​ja ​ży​sty,	co	by	ją	uchro​ni ​ło	przed	pa ​ro​ma	nie ​prze ​spa ​‐
ny​mi	no​ca ​mi	i	ata ​ka ​mi	pła ​czu.
Pro​gram	prze ​biegł	tak,	jak	prze ​bie ​ga ​ją	zwy​kle	pro ​gra ​my	kul ​tu​ral ​ne:	do ​bre	in​ten​cje	wi ​docz​ne	w	ni ​sko​‐

bu​dże ​to​wej	de ​ko​ra ​cji,	dwa	fo​te ​le	i	biur ​ko,	każ​dy	blok	po​świę ​co​ny	in​ne ​mu	go​ścio​wi.	W	pierw ​szym	wej ​‐
ściu	po​ja ​wił	się	dra ​ma ​turg,	któ ​ry	wła ​śnie	wró ​cił	z	te ​atral ​ne ​go	fe ​sti ​wa ​lu	w	Ber ​li ​nie,	gdzie	wy​sta ​wił	Evę
Per ​ón	Co​pie ​go	i	ze ​brał	świet​ne	re ​cen​zje.	Nu​rit	po ​ja ​wi ​ła	się	na	pla ​nie	w	chwi ​li,	gdy	roz​mo​wa	do​bie ​ga ​ła
koń​ca,	i	kie ​dy	otwie ​ra ​ła	drzwi,	po​wi ​ta ​ły	ją	spoj ​rze ​nia	tech​ni ​ków	i	asy​sten​tów	mó​wią ​ce:	Je ​śli	spo​wo​du​‐
jesz	ja ​kiś	ha ​łas,	za ​bi ​je ​my	cię.	Ri ​nal ​di,	sku​pio​ny	na	swo​im	ści ​szo​nym	te ​le ​fo​nie,	na ​wet	nie	pod​niósł	wzro​‐
ku,	a	ona	usia ​dła	na	krze ​śle	usta ​wio​nym	bez​po​śred​nio	za	 jego	krze ​słem,	 tak	 jak​by	je ​cha ​li	w	au​to​bu​sie.



Pach​nie	per ​fu​ma ​mi	albo	pły​nem	po	go ​le ​niu,	z	wyż​szej	pół ​ki,	dro ​gim,	z	pew ​no​ścią	fran​cu​skim,	po​my​śla ​ła
Nu​rit.	Po	pierw ​szym	wej ​ściu	mia ​ła	być	jego	ko ​lej.	Jego	oso ​ba	wy​peł ​nia ​ła	całą	tę	prze ​strzeń,	jego	pew ​‐
ność	wy​da ​wa ​ła	się	tak	na ​tu​ral ​na,	że	moż​na	się	było	po​my​lić,	kto	tu	jest	go ​spo​da ​rzem	pro​gra ​mu,	a	kto	go​‐
ściem.	Nu​rit	przy​glą ​da ​ła	mu	się	ze	swo​je ​go	krze ​sła	z	mro​ku	stu​dia,	oto​czo​na	ka ​bla ​mi	i	ja ​ki ​miś	de ​ko​ra ​cja ​‐
mi	–	były	tam	de ​ski,	pa ​ra ​wa ​ny,	ze ​staw	na ​kryć	sto​ło​wych,	pla ​sti ​ko​we	jaj ​ko	sa ​dzo​ne	i	bef​sztyk	–	za ​pew ​ne
po​zo​sta ​ło​ścia ​mi	po	ja ​kimś	in​nym	za ​koń​czo​nym	już	pro​gra ​mie.	Ri ​nal ​di	opo​wia ​dał	o	na ​gro​dzie,	o	dzien​ni ​‐
kar ​stwie,	o	swo​jej	no​wej	książ​ce	i	o	po​li ​ty​ce,	acz	wte ​dy	nie	był	w	ta ​kiej	opo ​zy​cji	do	pre ​zy​den​ta	jak	parę
lat	póź​niej,	to​też	wy​wiad	prze ​bie ​gał	w	mi ​łej	at​mos ​fe ​rze	i	bez	za ​cie ​trze ​wie ​nia	tak	wi ​docz​ne ​go	dziś,	kie ​dy
Ri ​nal ​di	wy​po​wia ​da	się	na	te ​mat	„pana	pre ​zy​den​ta”,	wy​ma ​wia ​jąc	te	sło ​wa	gło​sem	szorst​kim	od	iry​ta ​cji,
tak	do​brze	te ​raz	jej	zna ​nym.	Nu​rit	po ​czu​ła	po​ciąg	do	jego	dło ​ni,	sze ​ro​kich,	twar ​dych,	któ ​ry​mi	wy​ma ​chi ​‐
wał	w	po​wie ​trzu,	kie ​dy	ogar ​niał	go	za ​pał.	I	te	wło ​sy	prze ​ty​ka ​ne	si ​wi ​zną	nad	usza ​mi.	I	ten	moc ​ny,	pew ​ny,
lecz	wy​wa ​żo​ny	głos.	Po ​my​śla ​ła	o	swo​im	mężu,	nie	pa ​mię ​ta	już,	co	po ​my​śla ​ła,	ale	na ​gle	zo​ba ​czy​ła	swo ​‐
je ​go	męża	na	tle	gło​su	Ri ​nal ​die ​go,	jego	dło ​ni	i	wspo​mnie ​nia	za ​pa ​chu	per ​fum.	Je ​den	asy​stent	po​pro​sił,	by
po​zwo​li ​ła	mu	wsu​nąć	pod	ubra ​nie	ka ​be ​lek	mi ​kro​fo​nu,	i	to	ją	roz​pro​szy​ło.	Kie ​dy	znów	spoj ​rza ​ła	na	plan,
roz​mo​wa	do​bie ​gła	 już	koń​ca	 i	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	 że ​gnał	 się	 z	pro​wa ​dzą ​cą,	 trzy​ma ​jąc	 jej	dłoń	w	swo ​ich
i	pa ​trząc	jej	pro​sto	w	oczy.	Gdy​by	ta	ko​bie ​ta	nie	była	o	pra ​wie	dzie ​sięć	lat	star ​sza	od	nie ​go,	Nu​rit	uzna ​‐
ła ​by,	że	Ri ​nal ​di	pró​bu​je	ją	uwieść.	Kie ​dy	z	cza ​sem	do​brze	go	po ​zna ​ła,	do​wie ​dzia ​ła	się,	że	on	czę ​sto	pa ​‐
trzy	tak	na	lu​dzi,	że	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	pró ​bu​je	uwieść	każ​de ​go,	kto	się	na ​wi ​nie,	czy	to	męż​czy​znę,	czy	ko​‐
bie ​tę,	mło​dych	 i	 sta ​rych,	wy​so​kich	 i	 ni ​skich,	 gru​bych	 i	 chu​dych.	Kie ​dy	Ri ​nal ​do	 ją	mi ​jał,	Nu​rit	 się	 za ​‐
chwia ​ła,	za ​plą ​ta ​ła	się	w	ka ​bel	bie ​gną ​cy	po	pod ​ło​dze	i	mu​sia ​ła	się	oprzeć	o	jego	ra ​mię,	żeby	nie	upaść.
Ostroż​nie,	Bet​ty	Boop,	po ​wie ​dział	Lo ​ren​zo	Ri ​nal ​di.	Pro​szę?	zdzi ​wi ​ła	 się.	Nikt	 ci	ni ​g​dy	nie	mó​wił,	 że
przy​po​mi ​nasz	Bet​ty	Boop?	za ​py​tał.	I	Nu​rit	Iscar	za ​miast	od ​po​wie ​dzieć,	za ​czę ​ła	się	za ​sta ​na ​wiać,	czy	to,
co	usły​sza ​ła,	jest	kom​ple ​men​tem	czy	nie.	Nie	wiem,	czy	no​sisz	pod​wiąz​ki,	cho​dzi	mi	ra ​czej	o	czar ​ne	loki
i	fi ​gu​rę,	o	loki	przede	wszyst​kim,	wy​ja ​śnił,	pa ​trząc	jej	w	oczy,	a	ona	nie ​mal	od​ru​cho​wo	do​tknę ​ła	swo​ich
wło​sów,	 jak​by	 spraw ​dza ​ła,	 czy	 tam	 rze ​czy​wi ​ście	 są.	Na ​stęp​nym	 ra ​zem	 po​wiedz,	 żeby	 ci	 po​ma ​lo​wa ​li
moc ​niej	usta	na	czer ​wo​no,	to	bę ​dziesz	au​ten​tycz​ną	Bet​ty	Boop,	do​dał,	ry​su​jąc	w	po​wie ​trzu	za ​rys	jej	ust,
a	po​tem	wy​jął	z	we ​wnętrz​nej	kie ​sze ​ni	ma ​ry​nar ​ki	wi ​zy​tów ​kę	 i	po ​dał	 jej.	Gdy​byś	cze ​goś	po​trze ​bo​wa ​ła,
po​wie ​dział.	Nu​rit	po​pro​si ​ła	o	chwil ​kę,	żeby	wy​jąć	swo​ją	wi ​zy​tów ​kę	z	to​reb​ki,	ale	nie	była	to	ope ​ra ​cja
tak	pro​sta	jak	u	Ri ​nal ​die ​go	z	kie ​sze ​nią.	Je ​śli	jest	ja ​kiś	frag​ment	ży​cia	Nu​rit,	w	któ​rym	pa ​nu​je	cha ​os,	to	na
pew ​no	jej	to​reb​ka:	mia ​ła	w	niej	wte ​dy	pa ​ra ​go​ny	z	mar ​ke ​tu,	trzy	otwar ​te	pacz​ki	chu​s ​te ​czek,	a	do	tego	kil ​‐
ka	chu​s ​tek	 lu​zem,	 tam​po​ny	–	wpraw ​dzie	od​kąd	skoń​czy​ła	czter ​dzie ​ści	osiem	lat,	 jej	mie ​siącz​ki	zro​bi ​ły
się	nie ​re ​gu​lar ​ne,	lecz	nie	usta ​wa ​ły	–	dwie	szmin​ki,	trzy	dłu​go​pi ​sy,	z	któ ​rych	dzia ​łał	tyl ​ko	je ​den,	klu​cze	do
miesz​ka ​nia,	szczo​tecz​ka	do	zę ​bów,	pę ​se ​ta	do	de ​pi ​la ​cji,	cąż​ki,	ra ​chu​nek	za	prąd	do	za ​pła ​ce ​nia	do	koń​ca
ty​go​dnia,	książ​ka,	ka ​len​da ​rzyk,	ko ​mór ​ka,	para	 je ​dwab​nych	raj ​stop,	gdy​by	po ​szło	oczko.	Prze ​le ​cia ​ło	 jej
przez	gło​wę,	że	Ri ​nal ​di	mógł	zo​ba ​czyć	te	tam​po​ny	albo	raj ​sto​py,	więc	znów	się	za ​ru​mie ​ni ​ła,	tym	ra ​zem
wie ​dzia ​ła	jed​nak,	że	nie	musi	się	przej ​mo​wać:	w	tym	stu​diu	i	pod	tak	gru​bym	ma ​ki ​ja ​żem	nikt	by	tego	nie
do​strzegł.	Przez	gło​śni ​ki	re ​ży​ser	ode ​zwał	się	po ​iry​to​wa ​nym	gło​sem:	Ej,	dla ​cze ​go	nie	wpro​wa ​dza ​cie	Nu​‐
rit	Iscar,	co	jest?	Nu​rit	pod​nio​sła	wzrok,	sły​sząc	swo​je	na ​zwi ​sko,	i	zda ​ła	so​bie	spra ​wę,	że	pod​czas	gdy
tak	 grze ​bie	w	 to​reb​ce,	 stoi	 przed	 nią	 nie	 tyl ​ko	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	w	 ocze ​ki ​wa ​niu	 na	wi ​zy​tów ​kę,	 ale	 też
dwaj	asy​sten​ci,	pro​du​cent	i	na ​wet	pro​wa ​dzą ​ca,	któ​ra	zaj ​rza ​ła	spraw ​dzić,	co	się	dzie ​je.	Nie	przej ​muj	się,
ode ​zwał	się	Lo​ren​zo,	w	re ​dak​cji	mamy	two​je	na ​mia ​ry.	Po​że ​gnał	się	i	po​szedł,	a	ją	asy​stent	pod​pro​wa ​dził
do	 fo​te ​la,	 usia ​dła.	 Pro​wa ​dzą ​ca	 przy​wi ​ta ​ła	 ją	 ta ​kim	 sa ​mym	 uśmie ​chem,	 ja ​kim	 po​że ​gna ​ła	 Ri ​nal ​die ​go.
Świet​nie	wy​glą ​dasz,	po​wie ​dzia ​ła,	chy​ba	ze ​szczu​pla ​łaś,	praw ​da?	A	nie	wiem,	od ​po​wie ​dzia ​ła	Nu​rit,	być
może.	Nie,	no	se ​rio,	pięk​nie	wy​glą ​dasz,	po​wie ​dzia ​ła	ko​bie ​ta	i	po ​pra ​wi ​ła	książ​ki	le ​żą ​ce	na	sto ​li ​ku,	żeby
zła ​pa ​ła	je	ka ​me ​ra.	Wy​glą ​da ​ło	na	to,	że	za ​raz	wszyst​ko	się	za ​cznie,	ale	pro ​wa ​dzą ​ca	mach​nę ​ła	na	ka ​me ​rzy​‐



stę	i	przyj ​rza ​ła	się	Nu​rit,	jak​by	coś	było	nie	tak.	Wiesz	co,	usta,	za	bar ​dzo	ci	je	wy​ma ​lo​wa ​li	i	błysz​czą,
a	 to	nie	bę ​dzie	do ​brze	wy​glą ​da ​ło	na	ekra ​nie,	po ​wie ​dzia ​ła.	Daj ​cie	mi	 tu,	pro ​szę,	chu​s ​tecz​kę,	krzyk​nę ​ła,
jak​by	zwra ​ca ​ła	się	do	ko ​goś,	kto	jest	gdzieś	na	su​fi ​cie,	a	po​tem	za ​py​ta ​ła	Nu​rit:	Mogę	ci	tro ​chę	ze ​trzeć?
Oczy​wi ​ście,	ja ​sne,	jak	uwa ​żasz,	od​po​wie ​dzia ​ła	i	za ​ci ​snę ​ła	war ​gi	na	chu​s ​tecz​ce	po ​de ​tknię ​tej	przez	pro​‐
wa ​dzą ​cą.	O,	te ​raz	do​brze,	stwier ​dzi ​ła	ko ​bie ​ta.	Po​tem	pro ​wa ​dzą ​ca	po​pra ​wi ​ła	so ​bie	ża ​kiet,	ob​cią ​ga ​jąc	go
za	 boki,	 roz​cze ​sa ​ła	 szyb ​ko	 wło​sy	 pal ​ca ​mi,	 spoj ​rza ​ła	 na	 sie ​bie	 na	 mo ​ni ​to​rze,	 żeby	 się	 upew ​nić,	 czy
wszyst​ko	gra,	i	wresz​cie	do ​da ​ła:	Pro ​szę	na	chwi ​lę	o	lu​ster ​ko	i	mój	róż.	Asy​stent	bły​ska ​wicz​nie	po​dał	jej
obie	rze ​czy,	a	wte ​dy	po​pra ​wi ​ła	so​bie	usta	i	te ​raz	była	tak	wy​ma ​lo​wa ​na	jak	Nu​rit,	za ​nim	prze ​tar ​ła	so​bie
usta	chu​s ​tecz​ką.	Go ​to​wa?	za ​py​ta ​ła	pro ​wa ​dzą ​ca,	skoń​czyw ​szy	po ​praw ​ki.	I	nie	cze ​ka ​jąc	na	od​po​wiedź,	za ​‐
czę ​ła:	W	ostat​niej	czę ​ści	na ​sze ​go	pro ​gra ​mu	go​ści ​my	pi ​sar ​kę	Nu​rit	Iscar,	któ​ra	wy​da ​ła	swo ​ją	naj ​now ​szą
po​wieść	Śmierć	na	raty.	Wła ​śnie	ją	po​chło​nę ​łam	i	pań​stwo	też	z	pew ​no​ścią	po​chło​ną.	Nu​rit	za ​sta ​no​wi ​ła
się	nad	cza ​sow ​ni ​kiem	„po ​chło​nąć”,	co	to	wła ​ści ​wie	zna ​czy,	że	ktoś	po ​chło​nął	książ​kę?	Że	ją	prze ​żu​wa,
łyka,	tra ​wi,	a	po​tem	wy​da ​la?	Przy​po​mnia ​ło	jej	się	opo ​wia ​da ​nie	Fon​ta ​nar ​ro​sy	Wie ​czo​rek	li ​te ​rac ​ki,	któ​re ​‐
go	bo​ha ​te ​ro​wie,	dwaj	li ​te ​ra ​tu​ro​znaw ​cy,	pie ​ką	na	rusz​cie	róż​ne	kla ​sycz​ne	dzie ​ła	i	zja ​da ​ją	je	z	ziem​nia ​ka ​‐
mi.	Wy​obra ​zi ​ła	 so​bie	 pro​wa ​dzą ​cą	 o	 błysz​czą ​cych	 ustach	 ze	Śmier ​cią	 na	 raty	 w	 zę ​bach,	 roz​ry​wa ​ją ​cą
okład​kę	i	pierw ​szych	parę	stron	jed​nym	kłap​nię ​ciem,	przez	co	kom​plet​nie	prze ​ga ​pi ​ła	swój	krót​ki	bio​gram
rzu​co​ny	 na	 ekran.	 Pro ​wa ​dzą ​ca	 za ​da ​ła	 pierw ​sze	 py​ta ​nie	 i	 Nu​rit	 nie	mo ​gła	 już	 jej	 so​bie	 wi ​zu​ali ​zo​wać
z	książ​ką	w	ustach.	Czy	iry​tu​je	cię	ety​kiet​ka	be ​st​sel ​le ​ra?	za ​py​ta ​ła.	Nu​rit	nie	mu​sia ​ła	za ​sta ​na ​wiać	się	nad
py​ta ​niem,	ko​lej ​ny	raz	i	nie ​mal	au​to​ma ​tycz​nie	wy​rzu​ci ​ła	z	sie ​bie	se ​rię	fra ​ze ​sów,	któ​ry​mi	zwy​kle	od​po​wia ​‐
da	na	to	py​ta ​nie	–	też	zresz​tą	fra ​zes	–	za ​da ​wa ​ne	jej	już	zbyt	wie ​le	razy:	że	w	su​mie	ona	nie	jest	au​tor ​ką
be ​st​sel ​le ​rów,	po	pro​stu	parę	jej	ksią ​żek	do​brze	się	sprze ​da ​ło;	że	nie,	to	nie	jest	iry​tu​ją ​ce,	że	prze ​cież	Sa ​‐
ra ​ma ​go,	Cor ​tázar,	Pi ​glia,	Mu​ra ​ka ​mi	i	Bo​la ​ño	też	na ​pi ​sa ​li	książ​ki,	któ​re	oka ​za ​ły	się	be ​st​sel ​le ​ra ​mi,	a	na ​le ​‐
żą	do	bar ​dzo	róż​nych	ro​dza ​jów	li ​te ​ra ​tu​ry	i	tra ​fia ​ją	do	róż​nych	czy​tel ​ni ​ków;	że	to	za ​wsze	sa ​tys ​fak​cja,	je ​śli
czy​tel ​nik	chce	cię	czy​tać;	że	pi ​sząc,	nikt	nie	my​śli	ta ​ki ​mi	ka ​te ​go​ria ​mi,	a	w	każ​dym	ra ​zie	nie	ona,	że	to	są
ka ​te ​go​rie	ryn​ko​we	nie ​ma ​ją ​ce	nic	wspól ​ne ​go	z	li ​te ​ra ​tu​rą,	i	tak	da ​lej.	Ale	pod	ko​niec	wy​po​wie ​dzi	po​czu​ła,
że	na	swój	spo​sób	znów	się	musi	tłu​ma ​czyć,	dla ​te ​go	że	jej	książ​ki	szyb ​ko	się	czy​ta	i	dla ​te ​go	że	się ​ga ​ją	po
nie	 lu​dzie,	któ ​rzy	nie	czy​ta ​ją	nic	 in​ne ​go.	 I	wo​bec	na ​le ​gań	pro​wa ​dzą ​cej	mu​sia ​ła	za ​sta ​no​wić	się	chwi ​lę,
czy	książ​ka,	któ​rą	się	czy​ta	szyb​ko,	jest	lep​sza	od	tej,	co	wy​ma ​ga	po​wol ​nej	lek​tu​ry,	czy	nie.	Na	co	osta ​‐
tecz​nie	od​po​wie ​dzia ​ła:	Szcze ​rze	mó​wiąc,	nie	wiem.	Skła ​ma ​ła	tyl ​ko,	od​po​wia ​da ​jąc	na	py​ta ​nie,	czy	de ​ner ​‐
wu​je	ją	to,	co	pi ​sze	o	niej	kry​ty​ka	li ​te ​rac ​ka.	Nie,	nie	de ​ner ​wu​je.	Już	pod	ko ​niec	roz​mo​wy,	kie ​dy	unio​sła
pra ​wą	 rękę,	 żeby	 pod ​kre ​ślić	 to,	 co	mówi,	 bo	 bra ​kło	 jej	 sło​wa,	 zda ​ła	 so​bie	 spra ​wę,	 że	wciąż	 trzy​ma
w	ręku	wi ​zy​tów ​kę	Lo​ren​za	Ri ​nal ​die ​go.	I	znów	przy​po​mniał	jej	się	mąż.
Tego	wie ​czo​ra	w	domu,	przy	ko​la ​cji	z	dzieć ​mi	i	mę ​żem,	czu​ła	się	dziw ​nie,	ja ​koś	nie ​peł ​nie,	jak​by	od​‐

kry​ła,	że	za	nie ​zręcz​ny​mi	sy​tu​acja ​mi	z	po​po​łu​dnia	kry​je	się	w	niej	coś	nie ​wła ​ści ​we ​go,	nie ​sto​sow ​ne ​go	do
oko​licz​no​ści.	Czło​wiek	nie	jest	opan​ce ​rzo​ny	prze ​ciw	oko​licz​no​ściom,	po​wie ​dział	jej	ja ​kiś	czas	póź​niej
Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	tuż	przed	po​ca ​łun​kiem.	I	rze ​czy​wi ​ście	tak	było.	Bo	po	tym	po​ca ​łun​ku	Nu​rit	Iscar	po​wie ​‐
dzia ​ła	mę ​żo​wi,	że	chce	się	z	nim	roz​stać.	Tro​chę	go	to	kosz​to​wa ​ło,	nie	był	na	to	przy​go​to​wa ​ny.	No	ale	też
na	tym	eta ​pie	mał ​żeń​stwa	trud ​no	mó​wić	o	głę ​bo​kiej	mi ​ło​ści.	I	wy​da ​je	jej	się,	że	dziś	pew ​nie	jest	za	to
wdzięcz​ny.	Wkro​cze ​nie	Ri ​nal ​die ​go	do	ży​cia	Nu​rit	po​ka ​za ​ło	tyl ​ko	wy​raź​nie,	że	jej	mał ​żeń​stwo	skoń​czy​ło
się	dużo	wcze ​śniej,	niż	są ​dzi ​ła.	Juan,	star ​szy	syn,	wy​naj ​mo​wał	już	miesz​ka ​nie	z	ko ​le ​gą	od	po​cząt​ku	stu​‐
diów,	a	Ro ​dri ​go,	młod​szy,	któ ​ry	w	tym	roku	za ​czy​nał	stu​dia	li ​cen​cjac ​kie,	po​śpiesz​nie	do	nich	do​łą ​czył,
tak	że	nie	mu​siał	de ​cy​do​wać,	z	któ​rym	z	ro​dzi ​ców	zo​stać.	Obaj	sy​no​wie	za ​cho​wa ​li	do​bre	re ​la ​cje	z	Nu​rit,
przy	czym	wi ​dy​wa ​li	się	z	nią	znacz​nie	rza ​dziej,	niż​by	so​bie	ży​czy​ła,	zresz​tą	za ​zwy​czaj	w	wy​ni ​ku	jej	te ​le ​‐
fo​nicz​nych	na ​le ​gań	i	za ​pro​szeń	na	obiad	w	week​en​dy,	choć	z	po ​wo​du	co​raz	bar ​dziej	nie ​za ​leż​ne ​go	ży​cia
sy​nów	sta ​wa ​ło	się	to	co ​raz	rzad​sze,	cza ​sa ​mi	na ​wet	w	ostat​nim	mo ​men​cie	od​wo​ły​wa ​li	przy​jazd	z	naj ​róż​‐



niej ​szych	po​wo​dów.
Zwią ​zek	z	Lo​ren​zem	Ri ​nal ​dim	trwał	dwa	lata.	Pierw ​szy	rok	opie ​rał	się	na	pra ​gnie ​niu	Nu​rit	–	 i	 jego

obiet​ni ​cy	–	że	jak	tyl ​ko	bę ​dzie	mógł,	roz​sta ​nie	się	z	żoną.	Dru​gi	rok	to	czas,	któ​re ​go	po ​trze ​bo​wa ​ła,	żeby
od	nie ​go	odejść,	choć	do​brze	wie ​dzia ​ła	od	po​cząt​ku,	że	Lo​ren​zo	ni ​g​dy	się	nie	roz​wie ​dzie.	A	fi ​nał	przy​‐
padł	na	mo​ment	śmier ​ci	Glo​rii	Echa ​güe.	I	wy​da ​nie	Tyl ​ko	je ​śli	mnie	ko ​chasz.	Kie ​dy	wy​pły​nę ​ła	spra ​wa
Echa ​güe,	Ri ​nal ​di	po​pro​sił	ją,	żeby	na ​pi ​sa ​ła	dla	ga ​ze ​ty	se ​rię	ar ​ty​ku​łów.	Ja ​kich	ar ​ty​ku​łów?	Prze ​cież	ja	nie
je ​stem	dzien​ni ​kar ​ką.	Non	fic ​tion,	od ​po​wie ​dział,	jak	Tru​man	Ca ​po​te.	Tru​man	Ca ​po​te	zro​bił	wy​wia ​dy	ze
ska ​za ​ny​mi	na	śmierć,	a	tu	nie	mamy	ani	wy​ro​ku,	ani	na ​wet	ni ​cze ​go	na	pew ​no	nie	wia ​do​mo,	wszyst​ko	jest
moc ​no	nie ​ja ​sne,	stwier ​dzi ​ła	Nu​rit.	No	wła ​śnie,	Be ​ti ​bu,	tym	się	musi	za ​jąć	pi ​sarz,	tak	jest	za ​wsze,	w	po​‐
cząt​ko​wej	fa ​zie	śledz​twa	nie	ma	kon​kret​nych	da ​nych	albo	po	pro​stu	nie	wy​pły​wa ​ją	 i	 trze ​ba	wy​my​ślać,
użyć	wy​obraź​ni,	 fa ​bu​la ​ry​zo​wać.	Wy​da ​je	mi	 się	 to	nie ​zbyt	po​waż​ne,	od​po​wie ​dzia ​ła.	Nie ​po​waż​ne	by	 to
było,	gdy​by	kon​fa ​bu​lo​wał	dzien​ni ​karz,	a	ty	je ​steś	kimś	in​nym.	No	ale	wy​da ​je	mi	się	nie ​zbyt	se ​rio,	żeby
w	ga ​ze ​cie	dru​ko​wać	ja ​kieś	moje	wy​my​sły	na	te ​mat	praw ​dzi ​wej	spra ​wy,	lu​dzie	będą	sko ​ło​wa ​ni.	Lu​dzie
za ​wsze	są	sko​ło​wa ​ni.	Nie	chcę	być	za	to	od​po​wie ​dzial ​na.	Be ​ti ​bu,	nie	walcz	o	mo​ral ​ność	tam,	gdzie	jej
nie	ma.	To	nie	mo​ral ​ność,	tyl ​ko	ety​ka.	A	nie	na	jed ​no	wy​cho​dzi?	Nie,	ja	je ​stem	agno​stycz​ką.	Nie	kom​pli ​‐
kuj	spra ​wy,	je ​dy​ne,	cze ​go	chcę,	to	że ​byś	usia ​dła	so​bie	w	klu​bie	w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie	i	po ​słu​cha ​ła,	co	mó​‐
wią	są ​sie ​dzi,	że ​byś	ro ​bi ​ła	za ​ku​py	w	ich	skle ​pi ​ku,	upra ​wia ​ła	jog​ging	tam,	gdzie	oni	go	upra ​wia ​ją,	po​gra ​ła
w	te ​ni ​sa.	Nie	umiem	grać	w	te ​ni ​sa!	To	weź	lek​cje.	Star ​czy,	Lo​ren​zo,	nie,	ja	mam	na	gło​wie	pre ​mie ​rę	no​‐
wej	po​wie ​ści,	to	jest	mój	ak​tu​al ​ny	pro ​jekt,	obie ​ca ​łam,	że	będę	brać	udział	w	spo​tka ​niach,	tar ​gach,	wy​‐
wia ​dach,	nie	mam	cza ​su,	po​proś	o	to	ja ​kie ​goś	in​ne ​go	pi ​sa ​rza,	na	pew ​no	znaj ​dziesz	chęt​nych.	Ale	ja	chcę,
żeby	za ​ję ​ła	się	tym	„pierw ​sza	dama	ar ​gen​tyń​skiej	li ​te ​ra ​tu​ry	kry​mi ​nal ​nej”.	Nie.	Chcę,	żeby	zro ​bi ​ła	to	moja
Be ​ti ​bu,	po ​wie ​dział,	pod​szedł	do	niej	i	po​ca ​ło​wał	ją.	I	wte ​dy	po​czu​ła,	że	to	po ​ca ​łu​nek	Ju​da ​sza.	Kil ​ka	dni
póź​niej	Nu​rit	Iscar	osta ​tecz​nie	ze ​rwa ​ła	z	Lo​ren​zem	Ri ​nal ​dim.	Tego	sa ​me ​go	dnia	w	El	Tri ​bu​no	uka ​zał	się
duży	ma ​te ​riał	Ja ​ime ​go	Bre ​ny	o	śmier ​ci	Glo ​rii	Echa ​güe	w	co​un​try	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sa,	ma ​te ​ria ​ło​wi	to​wa ​rzy​‐
szył	ko ​men​tarz	mło​de ​go	pi ​sa ​rza	spe ​ku​lu​ją ​ce ​go,	jaka	hi ​sto​ria	może	kryć	się	za	tą	nie ​wy​ja ​śnio​ną	śmier ​cią.
Ni ​g​dy	nie ​wy​ja ​śnio​ną.
Mie ​siąc	póź​niej	w	do​dat​ku	kul ​tu​ral ​nym	do	El	Tri ​bu​no	uka ​za ​ła	się	pierw ​sza	re ​cen​zja	no​wej	po​wie ​ści

Nu​rit	 Iscar	Tyl ​ko	 je ​śli	 mnie	 ko​chasz.	 Pierw ​sza	 i	 naj ​gor ​sza	 ze	wszyst​kich,	 prze ​tar ​ła	 dro​gę	 na ​stęp​nym.
Mimo	że	nie	byli	już	ra ​zem,	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	za ​dzwo​nił,	żeby	ją	ostrzec:	Wy​glą ​da	na	to,	że	re ​cen​zen​to​wi
książ​ka	się	nie	spodo​ba ​ła,	Be ​ti ​bu,	ale	je ​śli	ja	się	w	to	wmie ​szam,	bę ​dzie	jesz​cze	go ​rzej.	Nie	mie ​szaj	się,
od​po​wie ​dzia ​ła	 i	nie ​spo​koj ​nie	cze ​ka ​ła	na	na ​stęp​ną	nie ​dzie ​lę,	kie ​dy	wy​cho​dził	do​da ​tek	do	El	 Tri ​bu​nal.
Re ​cen​zja	mia ​ła	ty​tuł	„	Tyl ​ko	je ​śli	mnie	ko​chasz:	naj ​now ​sza	nie ​uda ​na	po ​wieść	Nu​rit	Iscar”.	Fir ​mo​wa ​ła	ją
Ka ​ri ​na	Vi ​ves,	ni ​g​dy	wcze ​śniej	Nu​rit	nie	spo ​tka ​ła	się	z	tym	na ​zwi ​skiem.	Acz	pew ​nie	już	ni ​g​dy	go	nie	za ​‐
po​mni.	Nie	za ​po​mni	dzien​ni ​kar ​ki,	któ​ra	dziś	pro​wa ​dzi	dział	kul ​tu​ry	w	El	Tri ​bu​no	 i	sie ​dzi	na	pra ​wo	od
Ja ​ime ​go	Bre ​ny.	Któ​ra	wy​cho​dzi	za ​pa ​lić	z	nim	na	uli ​cę.
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Przez	te	dwa	lata,	gdy	trwał	zwią ​zek	z	Lo ​ren​zem	Ri ​nal ​dim,	Nu​rit	Iscar,	Be ​ti ​bu,	pro​wa ​dzi ​ła	in​ten​syw ​ne
ba ​da ​nia,	roz​wa ​ża ​nia	i	śledz​two	na	te ​mat	Bet​ty	Boop	i	 tego,	co	wła ​ści ​wie	zna ​czy	jej	po​stać.	I	choć	nie
po​dzie ​la ​ła	wszyst​kich	wąt​pli ​wo​ści	ko ​le ​ża ​nek,	nie ​któ​re	z	ich	spo ​tkań	koń​czy​ły	się	za ​żar ​ty​mi	dys ​ku​sja ​mi
na	te ​mat	tej	po​sta ​ci.	Nu​rit	chcia ​ła	roz​strzy​gnąć	–	po​mi ​ja ​jąc	to,	czy	pseu​do​nim	nada ​ny	przez	jej	żo​na ​te ​go
part​ne ​ra	(ni ​g​dy	nie	lu​bi ​ła	okre ​śle ​nia	„ko​cha ​nek”)	jest	piesz​czo​tli ​wy	czy	nie	–	czy	po​do​ba	jej	się	ten	spo​‐
sób	zwra ​ca ​nia	się	do	niej.	Oczy​wi ​ście	zna ​ła	tę	ry​sun​ko​wą	po​stać,	sta ​tycz​ną	na	re ​pro​duk​cjach	albo	oży​‐
wio​ną	na	kre ​sków ​kach,	 i	mo ​gła	przy​znać,	że	wy​gląd	 tej	ko ​bie ​ty	o	okrą ​głej	 twa ​rzy,	krę ​co​nych	wło​sach
i	wiel ​kich	oczach	ja ​koś	tam	do	niej	pa ​su​je.	Ale	prócz	tego	była	cie ​ka ​wa,	co	sym​bo​li ​zu​je	albo	sym​bo​li ​zo​‐
wa ​ła	w	róż​nych	mo ​men​tach	Bet​ty	Boop.	I	czy	to	do	niej	pa ​su​je,	bo	prze ​cież	każ​dy	sym​bol	coś	ozna ​cza
i	to	zna ​cze ​nie	nie	jest	bła ​he.	Nie	kom​pli ​kuj	tak,	po​wta ​rzał	jej	Ri ​nal ​di,	przy​po​mi ​nasz	tę	po​stać	i	krop​ka.
Nu​rit	Iscar	była	jed​nak	i	jest	skom​pli ​ko​wa ​na,	nie	ma	pro​ble ​mu,	żeby	się	do	tego	przy​znać.	Gdy​bym	taka
nie	była,	to​bym	się	z	tobą	nie	spo ​ty​ka ​ła,	od​po​wia ​da ​ła	Lo ​ren​zo​wi	Ri ​nal ​die ​mu.	Skom​pli ​ko​wa ​na	i	cierp​ka,
mó​wił.	To	też,	przy​ta ​ki ​wa ​ła.	Pseu​do​nim	„Be ​ti ​bu”	miał	wśród	jej	przy​ja ​ciół	sym​pa ​ty​ków	i	prze ​ciw ​ni ​ków.
Sy​nom	się	po​do ​bał,	choć	oczy​wi ​ście	nie	wie ​dzie ​li,	 skąd	się	wziął.	 Jej	przy​ja ​ciół ​ki	opo​wia ​da ​ły	 się	za
albo	prze ​ciw	nie	tyl ​ko	ze	wzglę ​du	na	swo ​ją	opi ​nię,	ale	też	w	za ​leż​no​ści	od	sym​pa ​tii	bądź	an​ty​pa ​tii	do
Lo​ren​za	Ri ​nal ​die ​go	i	wo ​bec	jego	bra ​ku	zde ​cy​do​wa ​nia	w	kwe ​stii	związ​ku	mi ​ło​sne ​go,	któ ​ry	wpro​wa ​dził
taki	za ​męt	w	ży​cie	nie	tyl ​ko	uczu​cio​we	ich	przy​ja ​ciół ​ki.	Nu​rit	ni ​cze ​go	nie	mo ​gła	za ​pla ​no​wać	na	pew ​no,
bo	nie	było	wia ​do​mo,	czy	Ri ​nal ​di	zdo​ła	się	uwol ​nić	od	żony	i	coś	z	Nu​rit	za ​pla ​no​wać:	do ​ty​czy​ło	to	ta ​‐
kich	spraw,	jak	urlop	czy	week​en​do​wy	wy​pad,	a	na ​wet	wyj ​ście	do	kina.	Car ​men	twier ​dzi ​ła,	że	fa ​cet	jest
by​dla ​kiem,	a	ochrzcze ​nie	Nu​rit	no ​wym	mia ​nem	to	nie	tyl ​ko	od​po​wied​nik	ozna ​ko​wa ​nia	by​dła,	lecz	tak​że
po​zby​cia	się	na ​wet	śla ​du	imie ​nia	ko​chan​ki	w	ra ​zie	od​kry​cia	cze ​goś	przez	żonę.	Moją	żoną	je ​steś	ty,	od​‐
po​wia ​dał	Ri ​nal ​di	na	pre ​ten​sje	Nu​rit,	 a	ona	chęt​nie	wie ​rzy​ła.	Pau​la	Si ​bo​na	zga ​dza ​ła	 się	z	Car ​men,	acz
wy​ra ​ża ​ła	 się	na	 swój	 spo ​sób:	pie ​przo​ny	du​pek	 i	 su​kin​syn	 je ​den.	Nie	ob ​cho​dzi ​ło	 jej	 zna ​ko​wa ​nie	by​dła
i	nie ​zo​sta ​wia ​nie	śla ​dów,	tyl ​ko	to,	że	jej	przy​ja ​ciół ​ka	prze ​cho​dzi	przez	ta ​kie	nie ​przy​jem​no​ści,	cze ​ka ​jąc	na
de ​cy​zję	 Ri ​nal ​die ​go,	 gdy	 prze ​cież	 na	 tym	 eta ​pie	 było	 ja ​sne,	 że	 jej	 nie	 po ​dej ​mie.	 Na ​to​miast	 ro​zu​mia ​ła
pseu​do​nim	Be ​ti ​bu,	bo	to	praw ​da,	że	je ​steś	do	niej	po​dob​na,	mnie	się	po​do​ba	ten	mo​del	ko​bie ​ty	ele ​ganc ​‐
kiej	i	sexy,	no	a	bez	wąt​pie ​nia	le ​piej,	że	na ​zy​wa	cię	tak,	a	nie	na	przy​kład	Da ​isy,	Min​nie,	Bar ​bie	czy	Cru​‐
el ​la	de	Mon.	A	je ​śli	ta ​kie ​mu	pie ​przo​ne ​mu	dup​ko​wi	i	su​kin​sy​no​wi	jed​ne ​mu	od	cza ​su	do	cza ​su	przyj ​dzie
do	gło​wy	nie ​zła	myśl,	dla ​cze ​go	z	niej	nie	sko​rzy​stać?	pod​su​mo​wa ​ła	sama	Pau​la.	Z	ko​lei	Vi ​via ​na	Man​si ​ni
nie	mia ​ła	zda ​nia	na	te ​mat	pseu​do​ni ​mu,	tyl ​ko	cią ​gle	po​wta ​rza ​ła:	Bied​na	Nu​rit,	bied​na	też	żona	Ri ​nal ​die ​go,
ona	prze ​cież	tak​że,	praw ​da?	Nie	za ​po​mi ​naj ​my	o	niej.	Na	co	Car ​men	Ter ​ra ​da	od​pa ​ro​wy​wa ​ła:	Za ​po​mnieć
o	niej	po​wi ​nien	Ri ​nal ​di.
Za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	Bet​ty	Boop	osią ​gnę ​ło	taki	po​ziom,	że	pod​czas	jed​ne ​go	ze	spo​tkań	w	trze ​cią	nie ​dzie ​lę

mie ​sią ​ca	po ​świę ​co​ne ​go	lek​tu​rze	ga ​zet	przy​ja ​ciół ​ki	zre ​zy​gno​wa ​ły	z	prze ​cze ​sy​wa ​nia	wia ​do​mo​ści	i	za ​bra ​ły
się	 za	 po​szu​ki ​wa ​nie	wszel ​kich	 in​for ​ma ​cji	 na	 te ​mat	 tej	 po​sta ​ci	 z	 kre ​sków ​ki.	Naj ​sku​tecz​niej ​sza,	 jak	 za ​‐
wsze,	oka ​za ​ła	się	Car ​men,	któ ​ra	nie	tyl ​ko	mia ​ła	tek​sty	upo ​rząd​ko​wa ​ne	i	z	pod ​kre ​śle ​nia ​mi,	ale	jesz​cze	za
każ​dym	ra ​zem	po ​da ​wa ​ła	źró​dło:	naj ​czę ​ściej	Wi ​ki ​pe ​dię.	Czy	jed ​nak	nie	po​wta ​rza	się	uczniom,	żeby	po​‐
szu​ka ​li	gdzie	 in​dziej,	a	nie	wszyst​ko	bra ​li	z	Wi ​ki ​pe ​dii?	Już	nie,	od​po​wie ​dzia ​ła	Car ​men,	Wi ​ki ​pe ​dia	ma
złą	pra ​sę,	bo	to	naj ​bar ​dziej	de ​mo​kra ​tycz​ne	źró​dło,	ja ​kie	ist​nie ​je:	ro​bio​ne	przez	wszyst​kich,	dla	wszyst​‐
kich,	bez	żad​nej	kon​tro​li.	To	jest	praw ​dzi ​wy	pro​blem,	to	wszyst​kich	iry​tu​je:	kto	jest	pa ​nem	wie ​dzy,	in​for ​‐



ma ​cji,	po​wie ​dzia ​ła.	I	bez	ce ​re ​gie ​li	za ​bra ​ła	się	za	lek​tu​rę	tek​stów	o	Bet​ty	Boop:	na ​ro​dzi ​ła	się	–	czy	też
może	po​win​no	się	użyć	ja ​kie ​goś	in​ne ​go	sło ​wa	w	kon​tek​ście	po​sta ​ci	na ​ry​so​wa ​nej	–	w	1930	roku.	Po	raz
pierw ​szy	wy​stą ​pi ​ła	w	sierp ​niu	w	fil ​mie	ry​sun​ko​wym	Diz ​zy	Di ​shes,	w	se ​ria ​lu	Tal ​kar ​to​on	wy​pro​du​ko​wa ​‐
nym	przez	Mak​sa	Fle ​ische ​ra.	Stwo​rzył	ją	Grim	Na ​twick,	zna ​ny	ów ​cze ​sny	ani ​ma ​tor,	uży​wa ​jąc	jako	mo​de ​‐
lu	pio​sen​kar ​ki	He ​len	Kane,	tej	od	prze ​bo​ju	I	wan ​na	be	lo​ved	by	you,	któ ​ra	zmar ​ła	w	wie ​ku	sześć ​dzie ​się ​‐
ciu	dwóch	lat	na	raka	pier ​si,	choć	wal ​czy​ła	z	nim	przez	po ​nad	dzie ​sięć	lat,	a	do	ostat​niej	chwi ​li	to​wa ​rzy​‐
szył	jej	dwu​dzie ​sto​sied​mio​let​ni	mąż.	Nie ​zła	ta	He ​len,	stwier ​dzi ​ła	Pau​la	Si ​bo​na.	Kane	pra ​co​wa ​ła	wów ​‐
czas	dla	Pa ​ra ​mo​unt	Pic ​tu​res	dys ​try​bu​ują ​ce ​go	se ​rial,	cią ​gnę ​ła	Car ​men.	Ry​su​nek	Na ​twic ​ka	naj ​pierw	po​ka ​‐
zy​wał	 fran​cu​skie ​go	pie ​ska,	ale	z	wol ​na	na ​bie ​rał	 ludz​kich	kształ ​tów.	W	1932	 roku	Bet​ty	Boop	–	wciąż
jesz​cze	bez​i ​mien​na	–	była	już	ewi ​dent​nie	ko​bie ​tą,	jej	dłu​gie	uszy	zmie ​ni ​ły	się	w	cha ​rak​te ​ry​stycz​ne	okrą ​‐
głe	kol ​czy​ki,	a	czar ​ny	nos	w	ma ​lut​ki	za ​dar ​ty	no​sek.	W	tym	sa ​mym	roku	pro ​du​cen​ci	zda ​li	so ​bie	spra ​wę,	że
ona	cie ​szy	się	znacz​nie	więk​szą	po​pu​lar ​no​ścią	niż	jej	chło ​pak	Bim​bo	i	z	po ​sta ​ci	po​bocz​nej	w	se ​rii	Tal ​‐
kar ​to​on	awan​so​wa ​ła	na	bo ​ha ​ter ​kę	pierw ​szo​pla ​no​wą,	otrzy​mu​jąc	imię	i	na ​zwi ​sko,	któ ​re	po	la ​tach	odzie ​‐
dzi ​czy	w	fo​ne ​tycz​nie	uprosz​czo​nej	wer ​sji	na ​sza	przy​ja ​ciół ​ka:	Bet​ty	Boop,	Be ​ti ​bu.
Ry​su​nek	Na ​twic ​ka	wy​obra ​żał	pierw ​szą	chłop​czy​cę,	 jaka	po ​ja ​wi ​ła	 się	w	kre ​sków ​ce.	W	 la ​tach	dwu​‐

dzie ​stych	chłop​czy​ca ​mi	na ​zy​wa ​no	mło ​de	ko​bie ​ty,	któ​re	wy​do​by​ły	z	za ​po​mnie ​nia	i	za ​adap​to​wa ​ły	do	no ​‐
sze ​nia	po	no ​we ​mu	tra ​dy​cyj ​ne	gor ​se ​ty,	skró​ci ​ły	spód ​ni ​ce	i	strzy​gły	się	w	nie ​kon​wen​cjo​nal ​ny	spo​sób.	Ko​‐
bie ​ty,	któ​re	lu​bi ​ły	słu​chać	jaz​zu	i	tań​czy​ły	go	w	pry​wat​nych	klu​bach,	to	była	mu​zy​ka	jesz​cze	sła ​bo	słu​cha ​‐
na,	a	jesz​cze	rza ​dziej	tań​czo​na.	Chłop​czy​ca	sta ​no​wi ​ła	wy​zwa ​nie	dla	ste ​reo​ty​po​we ​go	po​strze ​ga ​nia	ko​bie ​ty
w	tych	cza ​sach	i	prze ​kra ​cza ​ła	ty​po​we	nor ​my	dam​skie ​go	za ​cho​wa ​nia:	pa ​li ​ła,	pro ​wa ​dzi ​ła	sa ​mo​chód	i	jeź​‐
dzi ​ła	mo​to​cy​klem,	 i	 to	z	dużą	pręd ​ko​ścią,	piła	moc ​ne	al ​ko​ho​le	 i	 sto ​so​wa ​ła	oszczęd​ny	ma ​ki ​jaż.	Albo	–
z	dru​giej	stro​ny	–	ma ​lo​wa ​ła	się	tak	moc ​no	jak	wcze ​śniej	tyl ​ko	ak​tor ​ki	i	pro ​sty​tut​ki.	Za ​wsze	nas	mu​szą	pa ​‐
ko​wać	do	jed​ne ​go	wor ​ka,	za ​pro​te ​sto​wa ​ła	Pau​la	Si ​bo​na.	Na	twa ​rzy	bia ​ły	pu​der,	rzę ​sy	i	brwi	in​ten​syw ​nie
czar ​ne,	żeby	pod​kre ​ślić	czer ​wień	ust	wy​ma ​lo​wa ​nych	„ca ​łu​so​od​por ​ną”	szmin​ką.	I	dużo	bran​so​le ​tek	i	na ​‐
szyj ​ni ​ków	z	pa ​cior ​ka ​mi.	Buty	na	ob​ca ​sie	na	wyj ​ścia,	a	do	pra ​cy	wy​god​ne.	Co	do	po​cho​dze ​nia	na ​zwy:
sło​wo	chłop​czy​ca,	 flap​per,	po​ja ​wi ​ło	się	w	Sta ​nach	za	spra ​wą	fil ​mu	The	Flap​per	z	1920	roku	z	Oli ​ve
Tho​mas	 w	 roli	 głów ​nej,	 po​ka ​zu​ją ​ce ​go	 styl	 by​cia	 tego	 ro ​dza ​ju	 ko​biet.	 Tho ​mas	 uzna ​no	 za	 au​ten​tycz​ną
chłop​czy​cę	 i	 za ​pa ​mię ​ta ​no	 ją	 nie	 tyl ​ko	 jako	 ak​tor ​kę	 kina	 nie ​me ​go,	 lecz	 tak​że	 ze	 wzglę ​du	 na	 tra ​gicz​ną
śmierć:	mia ​ła	dwa ​dzie ​ścia	sześć	lat	i	w	pa ​ry​skim	ho​te ​lu,	wró ​ciw ​szy	z	rund​ki	po	knaj ​pach	na	Mont​par ​‐
nas ​sie	 ze	 swo​im	mę ​żem	 Jac ​kiem	Pick​for ​dem,	Oli ​ve	Tho​mas	wy​pi ​ła	 bu​tel ​kę	 chlor ​ku	 rtę ​ci	 –	 sub​stan​cji
uży​wa ​nej	 przez	 jej	 męża	 jako	 lek	 na	 sy​fi ​lis	 do	 ze ​wnętrz​ne ​go	 sto​so​wa ​nia	 –	 któ ​ry	 do ​pro​wa ​dził	 do	 jej
śmier ​ci	kil ​ka	dni	póź​niej	w	Szpi ​ta ​lu	Ame ​ry​kań​skim	w	Neu​il ​ly	na	obrze ​żach	Pa ​ry​ża.	Przy	śmier ​ci	to ​wa ​‐
rzy​szył	 jej	 Pick​ford	 i	 jej	 szwa ​gier.	 Wo ​bec	 bra ​ku	 do​wo​dów	 wy​miar	 spra ​wie ​dli ​wo​ści	 przy​jął	 wer ​sję
z	wy​pad​kiem,	choć	po​ja ​wia ​ły	się	po​dej ​rze ​nia,	czy	nie	cho​dzi ​ło	tu	o	sa ​mo​bój ​stwo	albo	za ​bój ​stwo.
Do​pie ​ro	spo ​ro	cza ​su	po	tej	nie ​dzie ​li	z	Wi ​ki ​pe ​dią,	kre ​sków ​ka ​mi	i	chłop​czy​ca ​mi	oraz	in​spi ​ru​ją ​cy​mi	je

ko​bie ​ta ​mi	Nu​rit	 Iscar	 zda ​ła	 so ​bie	 spra ​wę,	 jak	wie ​le	 jest	 po​do​bieństw	mię ​dzy	 śmier ​cią	Oli ​ve	Tho​mas
i	Glo​rii	Echa ​güe.	I	zgo​na ​mi	tylu	in​nych	ko​biet.	Czy	czę ​ściej	mę ​żo​wie	za ​bi ​ja ​ją	swo​je	żony,	czy	żony	mę ​‐
żów?	Czy	kie ​dy	ko​bie ​ta	umie ​ra	w	nie ​ja ​snych	oko ​licz​no​ściach,	za ​wsze	po ​dej ​rze ​wa	się	męża?	Czy	za ​wsze
te	po ​dej ​rze ​nia	mają	ja ​kąś	pod ​sta ​wę?	Czy	ni ​g​dy	nie	ma	do ​wo​dów?	Czy	kie ​dy	ko ​bie ​ta	za ​bi ​ja	męża,	dzie ​je
się	tak	samo,	czy	szan​se	na	wię ​zie ​nie	są	więk​sze?	Któ​ra	z	tych	śmier ​ci	–	czy	ra ​czej	za ​bójstw	–	cie ​szy	się
więk​szym	 spo​łecz​nym	 po​par ​ciem?	Czy	 ja ​kaś	 ko​bie ​ta	 za ​bi ​ła	męża	w	 ja ​kimś	 co​un​try	 lub	 na	 in​nym	 za ​‐
mknię ​tym	 osie ​dlu?	 Dla ​cze ​go	 nie	 za ​po​mi ​na ​my	 po	 tylu	 la ​tach,	 kim	 była	 Nor ​ma	 Mir ​ta	 Pen​je ​rek,	 Oriel
Briant,	dok​tor	Giu​bi ​leo,	Ma ​ría	So ​le ​dad	Mo​ra ​les	czy	Ma ​ría	Mar ​ta	Gar ​cía	Bel ​sun​ce?	A	ile	spraw	nie ​roz​‐
wią ​za ​nych	albo	roz​wią ​za ​nych	tyl ​ko	czę ​ścio​wo,	do​ty​czą ​cych	za ​mor ​do​wa ​nych	męż​czyzn,	mie ​ści	się	w	na ​‐
szej	pa ​mię ​ci	zbio​ro​wej?



Po​ja ​wie ​nie	się	no​we ​go	sty​lu	wśród	ko​biet,	kon​ty​nu​owa ​ła	Car ​men	po	de ​se ​rze,	zbie ​gło	się	hi ​sto​rycz​nie
z	pierw ​szą	woj ​ną	świa ​to​wą	i	jej	kon​se ​kwen​cja ​mi:	bra ​kiem	męż​czyzn	–	I	mnie	to	mó​wią?	sko​men​to​wa ​ła
Pau​la	 Si ​bo​na	 –	 ko ​niecz​no​ścią	wej ​ścia	 ko​biet	 na	 ry​nek	 pra ​cy,	modą	 dyk​to​wa ​ną	 przez	 ak​tor ​ki	 fil ​mo​we,
tan​cer ​ki	i	pio ​sen​kar ​ki	z	tam​tych	cza ​sów.	Dla ​cze ​go	pi ​sa ​rze,	tacy	jak	Scott	Fit​zge ​rald	albo	Ani ​ta	Loos,	po​‐
pu​la ​ry​zo​wa ​li	po​stać	chłop ​czy​cy,	po​ka ​zu​jąc	ją	jako	atrak​cyj ​ną,	uwo​dzi ​ciel ​ską	i	nie ​za ​leż​ną,	na ​to​miast	Do​‐
ro​thy	Par ​ker	po ​świę ​ci ​ła	jej	tekst	za ​ty​tu​ło​wa ​ny	Chłop​czy ​ca:	pieśń	nie ​na​wi ​ści?	I	kie ​dy	Car ​men	czy​ta ​ła	ten
ka ​wa ​łek,	Nu​rit	za ​sta ​na ​wia ​ła	się,	czy	ona	może	być	Be ​ti ​bu,	sko​ro	tak	lubi	Do​ro​thy	Par ​ker.	Tyl ​ko	czy	na ​‐
praw ​dę	 tak	 lu​bi ​ła	Do​ro​thy	Par ​ker?	Par ​ker	zmar ​ła	w	wie ​ku	sie ​dem​dzie ​się ​ciu	dwóch	lat,	mia ​ła	kil ​ka	 lat
wię ​cej	niż	He ​len	Kane	i	trzy​dzie ​ści	dzie ​więć	wię ​cej	od	Oli ​ve	Tho​mas,	bio​rąc	pod	uwa ​gę	daty	ich	śmier ​‐
ci,	ale	w	od​róż​nie ​niu	od	pio​sen​kar ​ki,	któ​ra	sta ​ła	się	in​spi ​ra ​cją	dla	Bet​ty	Boop,	i	ak​tor ​ki	iko​ny	chłop​czy​cy
Par ​ker	zmar ​ła	w	ho ​te ​lu	w	No ​wym	Jor ​ku,	w	to ​wa ​rzy​stwie	psa	i	szkla ​necz​ki	whi ​sky.	I	znów	te	py​ta ​nia	Nu​‐
rit:	któ​ra	z	nich	mia ​ła	lep​sze	to​wa ​rzy​stwo	w	ostat​nich	chwi ​lach	ży​cia?	Kto	sta ​no​wi	wier ​niej ​sze	i	bar ​dziej
od​da ​ne	to​wa ​rzy​stwo:	nie ​mal	czter ​dzie ​ści	lat	młod​szy	mał ​żo​nek,	po​dej ​rza ​ny	o	za ​bój ​stwo	mąż	z	sy​fi ​li ​sem
czy	pies	wraz	ze	szklan​ką	whi ​sky?	Jak	ona,	Nu​rit	Iscar,	umrze,	kie ​dy	wy​bi ​je	jej	go​dzi ​na?	W	ja ​kim	wie ​ku?
Gdzie?	Kto	bę ​dzie	jej	to ​wa ​rzy​szyć?	Czy	bę ​dzie	mia ​ła	wy​bór	w	któ​rej ​kol ​wiek	z	tych	kwe ​stii?	Dla ​cze ​go
za ​da ​je	so​bie	tyle	py​tań	o	swo​ją	śmierć,	sko​ro	ma	do​pie ​ro	pięć ​dzie ​siąt	parę	lat?	Dla ​te ​go	wła ​śnie,	że	mam
po​nad	pięć ​dzie ​siąt	lat,	od​po​wie ​dzia ​ła	Nu​rit	na	je ​dy​ne	py​ta ​nie,	na	któ​re	zna ​ła	od ​po​wiedź.	Po ​nad	po​ło​wa
ży​cia,	wiek,	w	któ​rym	je ​steś	już	po	dru​giej	stro​nie	wzgó​rza,	gdzie	zbo ​cze	za ​czy​na	opa ​dać	do	na ​stęp​nej
do​li ​ny.
Ty​po​wym	ele ​men​tem	ży​cia	 chłop ​czyc	był	pet​ting,	 czy​li	 sek​su​al ​ne	za ​ba ​wy	bez	 sa ​me ​go	 sto​sun​ku	albo

po​prze ​dza ​ją ​ce	sto​su​nek.	Aha,	czy​li	ta ​kie	lo​dzia ​ry,	stwier ​dził	Ro ​dri ​go,	któ​ry	tej	nie ​dzie ​li	przy​pad​kiem	też
zna ​lazł	się	w	domu	mat​ki	ra ​zem	z	jej	ko ​le ​żan​ka ​mi.	A	co	to	niby	zna ​czy?	zdzi ​wi ​ła	się	Nu​rit.	No	lo​dzia ​ry,
mamo,	ta ​kie,	co	ci	ro​bią	loda.	Nie	ro​zu​miem.	No	ob ​cią ​ga ​ją.	Weź	prze ​stań,	tu	są	moje	przy​ja ​ciół ​ki.	Prze ​‐
cież	to	ty	mnie	py​ta ​łaś,	mamo.	Słu​chaj,	mło ​dy,	włą ​czy​ła	się	Pau​la	Si ​bo​na,	w	tym	domu	mo ​żesz	so ​bie	być,
jaki	chcesz:	le ​wi ​co​wy	albo	pra ​wi ​co​wy,	he ​te ​ro​sek​su​al ​ny	albo	ho ​mo​sek​su​al ​ny,	wy​kształ ​co​ny	albo	anal ​fa ​‐
be ​ta,	mo ​żesz	na ​le ​żeć	do	każ​dej	sub ​kul ​tu​ry,	do	ja ​kiej	so ​bie	tyl ​ko	za ​ży​czysz,	ale	na	jed ​no	ani	two​ja	mat​ka,
ani	 my	 nie	 po​zwo​li ​my:	 że ​byś	 wy​rósł	 na	 szo​wi ​ni ​stę.	 A	 co	 ja	 ta ​kie ​go	 po ​wie ​dzia ​łem?	 Nic,	 nic,	 tak	 na
wszel ​ki	wy​pa ​dek	mó ​wię,	mia ​łam	wra ​że ​nie,	że	jak	mó ​wi ​łeś	o	sek​sie	oral ​nym,	było	w	tym	tro​chę	po​gar ​dy
wo​bec	sy​tu​acji	ko ​bie ​ty	w	 tym	ukła ​dzie.	Nie ​praw ​da,	 ja	 tam	lu​bię,	 jak	mi	ob​cią ​ga ​ją.	Dość!	wtrą ​ci ​ła	się
Nu​rit.	To	wy	wy​cią ​gnę ​ły​ście	 te ​mat	pet​tin​gu,	nie	 ja,	 za ​pro​te ​sto​wał	Ro ​dri ​go.	Bo	ba ​da ​my	spra ​wę	chłop​‐
czyc.	Kogo?	Chłop ​czyc,	 taki	 styl	ko​biet	z	 lat	dwu​dzie ​stych…	Do ​bra,	do​bra,	zo​staw ​my	to,	prze ​rwał	 jej
syn	i	wró​cił	do	oglą ​da ​nia	te ​le ​wi ​zji.
Chłop​czy​ce	 zy​ska ​ły	 po​pu​lar ​ność,	 lecz	 –	 jak	 tylu	 in​nych	 lu​dzi	 –	 pa ​dły	 ofia ​rą	 pro ​ble ​mów	 go​spo​dar ​‐

czych:	kra ​chu,	czy​li	Wiel ​kie ​go	Kry​zy​su	z	roku	1930.	De ​ka ​da	ta	przy​nio​sła	po ​wrót	 ide ​olo​gii	kon​ser ​wa ​‐
tyw ​nej	 i	re ​li ​gii,	któ ​re	krzy​wo	pa ​trzy​ły	na	ko​bie ​ty	pro​wa ​dzą ​ce	swo​bod​ne	ży​cie	nie	tyl ​ko	pod	wzglę ​dem
sek​su​al ​nym.	Na ​wet	w	po ​sta ​ci	Bet​ty	Boop	za ​ła ​go​dzo​no	w	tym	cza ​sie	pew ​ne	ce ​chy:	naj ​pierw	prze ​dłu​żo​no
bie ​dacz​ce	su​kien​kę,	po ​tem	ogra ​ni ​czo​no	jej	de ​kolt,	a	wresz​cie	po​zba ​wio​no	ją	pod​wią ​zek.	Jed​nak	praw ​‐
dzi ​wa	Bet​ty	Boop	prze ​trwa ​ła	cen​zu​rę	i	sze ​reg	ele ​men​tów	zwią ​za ​nych	z	chłop​czy​ca ​mi	awan​so​wał	do	roli
eman​cy​pa ​cyj ​nych	sym​bo​li	dla	na ​stęp​nych	po​ko​leń.	W	każ​dym	ra ​zie	w	kul ​tu​rze	Za ​cho​du,	któ​ra	prze ​cież
nie	obej ​mu​je	ca ​łe ​go	świa ​ta.
Bet​ty	Boop	była,	jest	i	z	pew ​no​ścią	na ​dal	bę ​dzie	ko​bie ​tą	zmy​sło​wą	i	sek​sow ​ną.	To	ma	naj ​więk​sze	zna ​‐

cze ​nie.	 Nosi	 krót​kie	 su​kien​ki	 i	 pod​wiąz​ki,	 dzię ​ki	 śmia ​łym	 de ​kol ​tom	 po ​ka ​zu​je	 pier ​si	 –	 cał ​kiem	 spo​re,
choć	nie	 tak	gi ​gan​tycz​ne	 jak	Vi ​via ​ny	Man​si ​ni	 od	 cza ​su	me ​no​pau​zy,	 za ​zna ​czy​ła	Car ​men	−	 inne	po​sta ​ci,
z	któ​ry​mi	wy​stę ​pu​je	w	fil ​mach,	pró​bu​ją	 ją	pod​glą ​dać	w	ką ​pie ​li,	 lubi	krę ​cić	hula-hoop,	wy​wi ​ja ​jąc	bio ​‐
dra ​mi,	 i	w	 trak​cie	po​wta ​rza	zda ​nie	Boop	Boop	a	Doop	 –	 zresz​tą	He ​len	Kane	wy​to​czy​ła	 fir ​mie	pro​du​‐



cenc ​kiej	pro​ces	o	uży​wa ​nie	tej	fra ​zy,	ale	go	prze ​gra ​ła.	Bet​ty	Boop	to	jed ​na	z	pierw ​szych	po ​sta ​ci,	któ​re
wy​stą ​pi ​ły	w	in​nym	fil ​mie	jako	gwiaz​da	spe ​cjal ​na:	po​ja ​wi ​ła	się	w	se ​ria ​lu	o	ma ​ry​na ​rzu	Po ​peye’u.	W	la ​‐
tach	sześć ​dzie ​sią ​tych	zy​ska ​ła	ko​lor	na	ekra ​nie,	a	w	osiem​dzie ​sią ​tych	roz​po​czął	się	wiel ​ki	boom	ko​mer ​‐
cyj ​ny	z	uży​ciem	jej	po​sta ​ci;	dziś	moż​na	ku​pić	z	 jej	po​do​bi ​zną	wszyst​ko,	od	maj ​tek	po	kar ​tę	kre ​dy​to​wą
Visa	Bank	of	Ame ​ri ​ca.	W	1988	roku	mia ​ła	ko​lej ​ny	wy​stęp	w	fil ​mie	Kto	wro​bił	kró​li ​ka	Ro​ge ​ra?	na ​gro​‐
dzo​nym	po​tem	Osca ​rem.	W	1994	roku	je ​den	z	jej	fil ​mów	z	1933	roku,	Snow	Whi ​te,	zo​stał	wy​bra ​ny	przez
Bi ​blio​te ​kę	Kon​gre ​su	Sta ​nów	Zjed​no​czo​nych	jako	po​zy​cja	do	tam​tej ​szej	wi ​de ​ote ​ki	i	tra ​fił	do	Na ​ro​do​we ​go
Ar ​chi ​wum	Fil ​mo​we ​go.	Czy	 to	 do ​brze?	 za ​py​ta ​ła	Pau​la	Si ​bo​na.	 Ja	 tam	nie	wiem,	 czy​bym	chcia ​ła,	 żeby
prze ​cho​wy​wa ​no	moją	 po​do​bi ​znę	 w	 ja ​kimś	 ar ​chi ​wum	 na	 wiecz​ność,	 to	 robi	 wra ​że ​nie,	 że	 ob ​raz	może
prze ​trwać	tak	zna ​czą ​co	dłu​żej	od	cia ​ła.	Tyle	że	cia ​ło	po ​sta ​ci	ry​sun​ko​wej	nie	sta ​rze ​je	się	tak	jak	my,	od​‐
po​wie ​dzia ​ła	Car ​men.	Mu​sia ​łaś	to	pod​kre ​ślać?	wes ​tchnę ​ła	Pau​la.
Czy	dzi ​siej ​sze	dziew ​czyn​ki	ze	szko​ły	śred​niej,	no ​szą ​ce	jej	po​do​bi ​znę	na	tecz​kach,	piór ​ni ​kach,	ple ​ca ​‐

kach	czy	ko ​szul ​kach,	wie ​dzą,	co	tak	na ​praw ​dę	sym​bo​li ​zu​je	Bet​ty	Boop?	Wie ​dzą,	że	mu​sia ​no	ją	cen​zu​ro​‐
wać	w	 la ​tach	 trzy​dzie ​stych?	Dla ​cze ​go	 ta	 ry​sun​ko​wa	ko ​bie ​ta	 z	 taką	 siłą	 po​wró​ci ​ła	w	XXI	wie ​ku?	Czy
Bet​ty	Boop	sta ​ła	się	jesz​cze	jed ​nym	pro​duk​tem	mar ​ke ​tin​go​wym,	któ​ry	bez​re ​flek​syj ​nie	wchła ​nia ​my?	Nu​rit
Iscar	 tak	 nie	 uwa ​ża.	Nu​rit	 Iscar,	 Be ​ti ​bu,	 nie	 przyj ​mu​je	 do	wia ​do​mo​ści,	 że	 dziś	 Bet​ty	Boop	może	 być
wszech​obec ​na	tyl ​ko	ze	wzglę ​dów	fi ​nan​so​wych.	Ona	wciąż	wie ​rzy	w	siłę	ema ​nu​ją ​cą	z	tej	po​sta ​ci,	na ​wet
je ​śli	ci,	któ​rzy	się	nią	in​te ​re ​su​ją	osiem​dzie ​siąt	lat	póź​niej,	nie	są	tego	świa ​do​mi.
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O	wpół	do	siód​mej	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	po​now ​nie	dzwo​ni	do	Nu​rit	 Iscar,	a	ona	 tym	ra ​zem,	sły​sząc	 jego
głos,	od​bie ​ra	te ​le ​fon.	Jest	zde ​ner ​wo​wa ​na,	ale	się	przy​go​to​wa ​ła.	Po	pierw ​szym	te ​le ​fo​nie,	chwi ​lę	po	pią ​tej
tego	sa ​me ​go	po​po​łu​dnia,	zdą ​ży​ła	po ​roz​ma ​wiać	dwa	razy	z	Pau​lą	Si ​bo​ną,	raz	z	Car ​men	Ter ​ra ​dą	i	do ​sta ​ła
od	obu	po	kil ​ka	mej ​li.	Nie	trak​tuj ​cie	mnie	tak,	jak​bym	za ​raz	mia ​ła	po​peł ​nić	ja ​kiś	idio​tyzm	swo​je ​go	ży​cia,
nie	mamy	 już	 po	 dwa ​dzie ​ścia	 lat,	 od ​pi ​sa ​ła	 obu	 przy​ja ​ciół ​kom,	 ode ​braw ​szy	 pią ​te ​go	mej ​la	 od	Car ​men,
w	któ​rym	roz​wo​dzi ​ła	się	nad	nie ​bez​pie ​czeń​stwa ​mi	po​now ​nej	re ​la ​cji	z	Ri ​nal ​dim.	Przy​naj ​mniej	za ​py​taj	go
naj ​pierw,	czy	się	roz​wiódł	z	żoną,	tyle	cza ​su	mi ​nę ​ło,	że	a	nuż	jest	wol ​ny,	a	my	nic	nie	wie ​my,	za ​su​ge ​ro​‐
wa ​ła	Pau​la,	za ​wsze	z	ca ​łej	trój ​ki	naj ​bar ​dziej	wie ​rzą ​ca	w	lu​dzi.	To	jest	te ​le ​fon	w	spra ​wie	służ​bo​wej,	tyl ​‐
ko	tyle,	od​po ​wie ​dzia ​ła	Nu​rit	i	wy​łą ​czy​ła	kom​pu​ter,	żeby	nie	czy​tać	już	żad ​nych	no​wych	po​rad,	ostrze ​żeń
czy	re ​pry​mend	od	przy​ja ​ció​łek,	w	każ​dym	ra ​zie	nie	przed	roz​mo​wą	z	Lo​ren​zem	Ri ​nal ​dim.
Tym	ra ​zem	mu​sisz	się	tego	pod ​jąć,	Be ​ti ​bu,	od	daw ​na	nie	ma	o	to​bie	żad ​nych	wie ​ści,	nikt	cię	nie	czy​ta,

kie ​dy	ostat​nio	wy​szła	ja ​kaś	two​ja	nowa	książ​ka?	Trzy	lata	temu,	tak	daw ​no,	jak	daw ​no	się	nie	wi ​du​je ​my,
my​śli	Nu​rit,	 lecz	nie	od ​po​wia ​da	na	 to	py​ta ​nie.	Tego	 ro​dza ​ju	 se ​ria	ar ​ty​ku​łów	w	El	Tri ​bu​no	 spra ​wi,	 że
wró​cisz	do	gry.	Tyle	że	nie	je ​stem	pew ​na,	czy	chcę	do	ja ​kiejś	gry	wra ​cać;	ale	gdy​bym	mia ​ła	wy​bie ​rać,
wo​la ​ła ​bym	rze ​czy​wi ​ście	ja ​kieś	zma ​ga ​nia	spor ​to​we	niż	po ​wrót	do	pasz​czy	lwa,	ja ​kim	w	tym	mie ​ście	jest
li ​te ​ra ​tu​ra	i	jej	oko​li ​ce.	Od ​zy​skasz	swo​ich	czy​tel ​ni ​ków,	czy	to	nie	brzmi	le ​piej?	Nu​rit	Iscar	nie	od​po​wia ​‐
da,	przez	chwi ​lę	sku​pia	się	na	brzmie ​niu	jego	gło ​su,	gło​su	Lo​ren​za	Ri ​nal ​die ​go,	a	nie	na	tym,	co	mówi.
Ten	głos	brzmi	tak	samo,	nie	zmie ​nił	się	przez	te	trzy	lata.	Głos	sta ​rze ​je	się	wol ​niej,	my​śli.	A	jego	dło​‐
nie?	Czy	da ​lej	ma	nad	usza ​mi	te	szpa ​ko​wa ​te	wło​sy,	któ​re	lu​bi ​ła	gła ​skać,	czy	te ​raz	jego	czu​pry​na	zro​bi ​ła
się	bar ​dziej	siwa?	Znów	pró​bu​je	sku​pić	się	na	tym,	co	głos	mówi:	Ile	byś	chcia ​ła?	Ko ​lum​nę?	Pół	stro​ny?
Nu​rit	wciąż	mil ​czy.	Kto	ze	zna ​nych	ci	pi ​sa ​rzy	dys ​po​no​wać	może	dziś	po​ło​wą	stro​ny	w	ga ​ze ​cie	czy​ta ​nej
przez	mi ​lio​ny	Ar ​gen​tyń​czy​ków?	Nu​rit	wzdy​cha	i	pró ​bu​je	za ​dać	bez​po​śred​nie	py​ta ​nie:	Dla ​cze ​go	chcesz,
że ​bym	ja	się	tym	za ​ję ​ła?	Prze ​cież	masz	w	re ​dak​cji	Ja ​ime ​go	Bre ​nę,	któż	się	le ​piej	na ​da ​je	niż	on,	dzien​ni ​‐
karz,	któ​ry	naj ​po​waż​niej	ba ​dał	spra ​wę	i	naj ​wię ​cej	wie	o	za ​bój ​stwie	żony	Cha ​zar ​re ​ty?	Ja ​ime	Bre ​na	jest
wy​au​to​wa ​ny.	Co	to	zna ​czy,	że	jest	wy​au​to​wa ​ny?	Prze ​szedł	do	in​ne ​go	dzia ​łu.	A,	nie	wie ​dzia ​łam,	a	dla ​cze ​‐
go?	De ​cy​zja	 prze ​ło​żo​nych.	De ​cy​zja	 prze ​ło​żo​nych,	 ład​nie	 brzmi,	 choć	 nic	 nie	 zna ​czy;	wciąż	 nie	wiem:
dla ​cze ​go	wła ​śnie	ja?	To	samo,	de ​cy​zja	prze ​ło​żo​nych.	O	nie,	mnie	nie	za ​ła ​twisz	ta ​kim	wy​tar ​tym	fra ​ze ​sem.
Ra ​cja,	pra ​wie	za ​po​mnia ​łem,	jaka	je ​steś	upar ​ta.	Słu​chaj,	Be ​ti ​bu,	to	mu​sisz	być	ty,	bo	w	ta ​kich	spra ​wach,
zwłasz​cza	na	po ​cząt​ku,	nikt	ni ​cze ​go	nie	wie	ze	wzglę ​du	na	utaj ​nie ​nie	dla	do ​bra	do​cho​dze ​nia;	na	eta ​pie,
na	któ​rym	dziś	 je ​ste ​śmy,	nie	cho​dzi	o	pro ​wa ​dze ​nie	śledz​twa	 i	po​wta ​rza ​nie	z	grub ​sza	 tego,	co	wszy​scy
mó​wią,	trze ​ba	być	kre ​atyw ​nym,	użyć	wy​obraź​ni	i	przede	wszyst​kim	mieć	do​bre	pió​ro.	Na	po ​cząt​ku	czy​‐
tel ​ni ​ka	wcią ​ga	 tekst,	 a	 nie	 za ​war ​ta	w	nim	 in​for ​ma ​cja.	Ty	 je ​steś	 pierw ​szą	 damą	 li ​te ​ra ​tu​ry	 kry​mi ​nal ​nej,
a	pierw ​sza	dama	może	na ​pi ​sać	to,	cze ​go	my	w	El	Tri ​bu​no	te ​raz	po​trze ​bu​je ​my;	ja	wiem	wszyst​ko,	co	trze ​‐
ba	wie ​dzieć	o	świe ​cie	in​for ​ma ​cji	pra ​so​wej,	i	je ​stem	na ​czel ​nym	tego	dzien​ni ​ka,	to ​też	wiem,	że	tym	ra ​zem
znów	ty	je ​steś	naj ​lep​szą	opcją,	tak	jak	trzy	lata	temu,	choć	wte ​dy	nie	przy​ję ​łaś	zle ​ce ​nia;	to	wła ​śnie	zna ​czy
„de ​cy​zja	prze ​ło​żo​nych”,	te ​raz	je ​steś	bar ​dziej	za ​do​wo​lo​na?	Tro ​chę	bar ​dziej.	Czy​li	się	zga ​dzasz?	Je ​śli	się
zgo​dzę,	to,	co	będę	pi ​sa ​ła,	nie	bę ​dzie	dzien​ni ​kar ​stwem.	Prze ​cież	wiem,	ja	chcę,	że ​byś	to	ro​bi ​ła,	wła ​śnie
dla ​te ​go,	że	je ​steś	pi ​sar ​ką,	mło​dzi	dzien​ni ​ka ​rze	są	co ​raz	go​rzej	przy​go​to​wa ​ni,	ma	się	wra ​że ​nie,	że	pi ​szą
no​ga ​mi,	ja	po​trze ​bu​ję	ko ​goś,	kto	umie	pi ​sać,	to	pro ​ste.	Bre ​na	do ​brze	pi ​sze,	mówi	Nu​rit.	Ale	ma	inne	pro​‐
ble ​my.	Któż	ich	nie	ma.	Słu​chaj,	Be ​ti ​bu,	za ​ła ​twi ​łem	ci	lo​kum	w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie,	je ​den	z	sze ​fów	ga ​ze ​ty



ku​pił	 tam	ja ​kiś	czas	 temu	dom,	żeby	ro​bić	so​bie	wy​pa ​dy	na	week​en​dy,	choć	w	ogó​le	w	nim	nie	bywa.
Wpro​wa ​dzisz	się	tam	ju​tro,	z	kim	chcesz,	tyl ​ko	że ​bym	nie	był	za	bar ​dzo	za ​zdro​sny,	i	bie ​rzesz	się	za	pi ​sa ​‐
nie.	Słu​chasz,	pa ​trzysz,	my​ślisz,	kom​bi ​nu​jesz	i	pi ​szesz.	Nie	cho​dzi	mi	o	to,	że ​byś	szu​ka ​ła	praw ​dy,	chcę,
że ​byś	na ​pi ​sa ​ła	 coś,	 co	 lu​dzi	po​cią ​gnie,	 że ​byś	opi ​sa ​ła	 tam​ten	 świat,	 lu​dzi,	któ​rych	 tam	zo ​ba ​czysz,	 ty	 to
świet​nie	umiesz	ro​bić.	Prze ​myśl	to,	za ​dzwo​nię	za	dwie	go ​dzi ​ny	i	pro​szę	o	ja ​sną	od​po​wiedź,	tak	albo	nie.
Nu​rit	przez	chwi ​lę	nic	nie	mówi,	a	w	koń​cu	rzu​ca:	Okej,	za ​dzwoń	za	dwie	go​dzi ​ny.
„Tyl ​ko	że ​bym	nie	był	za	bar ​dzo	za ​zdro​sny”,	tak	ci	po ​wie ​dział,	pa ​lant	je ​den?	upew ​nia	się	Pau​la	Si ​bo​‐

na,	nie	do​wie ​rza ​jąc	temu,	co	opo​wia ​da	jej	przy​ja ​ciół ​ka.	Tak,	po ​twier ​dza	Nu​rit,	któ​ra	w	try​bie	awa ​ryj ​‐
nym	 ze ​bra ​ła	 przy​ja ​ciół ​ki	 u	 sie ​bie	w	domu.	Wiesz	 co,	wi ​dać,	 że	masz	 na	 to	 ocho ​tę,	 i	 to	mnie	mar ​twi,
mówi	Car ​men	Ter ​ra ​da.	Przy​się ​gam,	że	to	nie	ze	wzglę ​du	na	Ri ​nal ​die ​go.	Taaa,	ja ​sne,	po​kpi ​wa	Pau​la.	Tu
cho​dzi	o	mnie,	upie ​ra	się	Nu​rit,	bo	to	jest	kon​kret​ne	zle ​ce ​nie,	bo	za	dwa	ty​go​dnie	skoń​czę	roz​plą ​ty​wać
su​pły	by​łej	żony	tego	przed ​się ​bior ​cy	i	nie	mam	żad​nej	in​nej	fu​chy	na	wi ​do​ku,	bo	to	szan​sa	na	od ​krę ​ce ​nie
tego,	co	się	sta ​ło	trzy	lata	temu.	Ri ​nal ​di	da ​lej	jest	żo ​na ​ty?	pyta	Car ​men.	Nie	wiem,	od​po​wia ​da	Nu​rit.	Je ​‐
śli	da ​lej	jest	z	żoną,	ni ​cze ​go	nie	zmie ​nisz,	stwier ​dza	Pau​la.	Tyle	że	mi	nie	cho​dzi	o	nasz	zwią ​zek,	cho​dzi
mi	o	de ​cy​zję,	któ ​rą	pod​ję ​łam	w	związ​ku	z	moją	ka ​rie ​rą	i	któ​ra	chy​ba	była	błęd​na;	po​dej ​rze ​wam,	że	gdy​‐
bym	przy​ję ​ła	wte ​dy	to	zle ​ce ​nie,	może	dziś	na ​dal	pi ​sa ​ła ​bym	wła ​sne	książ​ki.	Je ​śli	tak	na	to	pa ​trzysz,	bar ​‐
dziej	mi	się	to	po​do​ba,	stwier ​dza	Car ​men.	Ale	tyl ​ko	pod	tym	wa ​run​kiem.	Któ ​raś	z	was	by​ła ​by	w	sta ​nie
za ​glą ​dać	do	mnie	i	pod​le ​wać	mi	ro​śli ​ny?	No	to	klops,	czy​li	bie ​rzesz	to,	pod​su​mo​wu​je	Pau​la.	Sama	nie
wiem,	czu​ję	jed​nak,	że	to	mnie	zbli ​ży	znów	do	za ​jęć	znacz​nie	wdzięcz​niej ​szych	od	pi ​sa ​nia	ksią ​żek	za	in​‐
nych.	Tu	masz	 ra ​cję,	 przy​zna ​je	Pau​la.	Tyl ​ko	uwa ​żaj	 na	Ri ​nal ​die ​go,	 pro​si	Car ​men.	Będę	 ostroż​na.	Nie
cho​dzi	 tyl ​ko	o	 cie ​bie,	 cho​dzi	 też	o	nas,	 skąd	wy​trza ​śnie ​my	 taki	dźwig,	 żeby	cię	pod​nieść,	 je ​śli	 zno​wu
wpad​niesz	w	sie ​ci	tego	typa?
Tak	jak	usta ​li ​li,	dwie	go​dzi ​ny	po	pierw ​szej	roz​mo​wie	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	za ​dzwo​nił	po	raz	trze ​ci.	Przy​ja ​‐

ciół ​ki	wciąż	z	nią	są.	Bądź	ostroż​na,	po​wta ​rza	Car ​men,	kie ​dy	Nu​rit	się ​ga	po	słu​chaw ​kę.	I	do​wiedz	się,
czy	ten	dom,	co	go	do​sta ​niesz,	ma	ba ​sen,	do​rzu​ca	Pau​la.
Go​dzi ​nę	póź​niej	Ri ​nal ​di	usta ​la	ze	swo​im	ko​le ​gą,	dy​rek​to​rem	ad ​mi ​ni ​stra ​cyj ​nym	El	Tri ​bu​no,	szcze ​gó​ły,

żeby	na ​za ​jutrz	Nu​rit	Iscar	mo​gła	wpro ​wa ​dzić	się	do	jego	week​en​do​we ​go	domu	w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie.	Nu​rit
pa ​ku​je	małą	wa ​li ​zecz​kę,	taką,	jaką	moż​na	za ​brać	na	po ​kład	sa ​mo​lo​tu	jako	ba ​gaż	pod​ręcz​ny,	wy​da ​je	się,
że	na	mie ​siąc	 to	mało,	ale	nie	 są ​dzi,	żeby	 tyle	 tam	wy​trzy​ma ​ła.	Umó​wi ​ła	 się	z	Lo ​ren​zem	Ri ​nal ​dim,	że
przed	wpro​wa ​dze ​niem	się	do	co​un​try	Cha ​zar ​re ​tów	wpad​nie	do	re ​dak​cji	po	klu​cze	i	in​struk​cje	do​ty​czą ​ce
użyt​ko​wa ​nia	domu	oraz	żeby	omó​wić	z	Ri ​nal ​dim	i	dzien​ni ​ka ​rzem	zaj ​mu​ją ​cym	się	te ​ma ​ta ​mi	kry​mi ​nal ​ny​mi
szcze ​gó​ły	spra ​wy.	Kie ​dy	już	skoń​czą,	kie ​row ​ca	za ​bie ​rze	ją	stam​tąd	pro ​sto	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy,	żeby	mo​‐
gła	bez​zwłocz​nie	wziąć	się	do	pra ​cy.
W	chwi ​li	gdy	Nu​rit	Iscar	za ​my​ka	wa ​liz​kę	i	od​su​wa	ją	na	brzeg	łóż​ka,	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	włą ​cza	u

sie ​bie	w	domu	ko​lej ​ny	już	raz	tego	dnia	Go ​ogle’a	i	wpi ​su​je	róż​ne	kom​bi ​na ​cje	ha ​seł,	żeby	mieć	coś	dla
Ri ​nal ​die ​go	na	ju​tro:	Cha ​zar ​re ​ta+zbrod​nia+La	Ma ​ra ​vil ​lo​sa.	Cho ​le ​ra,	nic	nie	wy​ska ​ku​je.	Prze ​glą ​da	dłu​gi
ciąg	twe ​etów,	któ​re	zdą ​ży​ły	się	uzbie ​rać,	lecz	te	do​ty​czą ​ce	śmier ​ci	Cha ​zar ​re ​ty	ogra ​ni ​cza ​ją	się	do	su​chej
in​for ​ma ​cji,	że	coś	ta ​kie ​go	za ​szło.	Po ​tem	dzwo​ni	do	dwóch	czy	trzech	osób	z	rów ​nie	mi ​zer ​ny​mi	efek​ta ​mi.
Za ​dzwo​nił ​by	do	swo​je ​go	po ​przed​nie ​go	sze ​fa,	Zip​pa,	on	za ​wsze	miał	do ​bre	in​for ​ma ​cje,	naj ​lep​sze.	Zip ​po
jed​nak	to	te ​raz	kon​ku​ren​cja,	więc	chło ​pak	nie	jest	pe ​wien,	czy	bę ​dzie	tak	skłon​ny	do	roz​mo​wy,	jak	by​wał
w	re ​dak​cji,	 zwłasz​cza	z	nim,	któ​re ​go	od	kie ​dy	zmie ​nił	dzien​nik,	uwa ​ża	nie	 tyl ​ko	za	zdraj ​cę,	ale	 też	za
idio​tę.	Za ​dzwo​nił ​by	 też	do	Ja ​ime ​go	Bre ​ny,	 lecz	dzwo ​nił	prze ​cież	 już	 trzy	 razy	 i	Bre ​na	nie	od​dzwa ​nia.
Poza	tym	jego	dziew ​czy​na	cze ​ka	na	nie ​go	w	łóż​ku,	mają	obej ​rzeć	naj ​now ​szy	od ​ci ​nek	Chi ​rur ​gów,	więc
dziś	już	chy​ba	trze ​ba	od​pu​ścić.	Pod ​czas	gdy	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	za ​my​ka	pro​gra ​my	i	wy​łą ​cza	kom​pu​‐
ter,	Pau​la	Si ​bo​na	 i	Car ​men	Ter ​ra ​da	w	 tak​sów ​ce,	któ​rą	wra ​ca ​ją	 ra ​zem	do	 swo​ich	do​mów,	 roz​ma ​wia ​ją



o	tym,	jak	bar ​dzo	nie ​po​koi	je	ry​zy​ko,	że	Nu​rit	zno​wu	wpad​nie	w	nisz​czy​ciel ​skie	łapy	Ri ​nal ​die ​go.	Choć
nie	mo​gły​by	dać	gło ​wy,	że	na	jej	miej ​scu	nie	po​stą ​pi ​ły​by	tak	samo.	Ści ​ślej	mó​wiąc,	są	pew ​ne,	że	tak	by
zro​bi ​ły.	I	jesz​cze	gor ​sze	rze ​czy	też.	Przy​kła ​dów	nam	nie	bra ​ku​je,	le ​piej	tego	nie	przy​po​mi ​nać,	mówi	Pau​‐
la.	A	Car ​men	Ter ​ra ​da	do​da ​je:	Ja	o	wszyst​kim	za ​po​mnia ​łam,	przy​się ​gam.	Ale	tu	nie	cho​dzi	o	nie,	 tyl ​ko
o	Nu​rit	Iscar,	a	ich	obo​wiąz​kiem	jako	przy​ja ​ció​łek	jest	nie	tyle	zro​zu​mieć	ją,	 ile	za ​dbać,	żeby	Lo​ren​zo
Ri ​nal ​di	nie	zro ​bił	jej	znów	krzyw ​dy.	W	tym	sa ​mym	cza ​sie	Gla ​dys	Va ​re ​la,	od	kie ​dy	wró​ci ​ła	z	La	Ma ​ra ​‐
vil ​lo​sy,	opo​wia ​da	wszyst​kim	w	swo​jej	dziel ​ni ​cy	o	tym,	co	się	sta ​ło.	Jest	pół ​noc,	są ​sie ​dzi	sie ​dzą	u	niej
w	domu	i	dys ​ku​tu​ją	o	śmier ​ci	jej	pra ​co​daw ​cy.	Dziś	ona	jest	praw ​dzi ​wą	ce ​le ​bryt​ką.	Gdy​by	śmierć	Cha ​‐
zar ​re ​ty	nie	na ​stą ​pi ​ła	na	 te ​re ​nie	co​un​try,	 by​ła ​bym	pew ​nie	w	 te ​le ​wi ​zji,	 na ​rze ​ka.	Tyl ​ko	że	do	co​un​tries,
o	czym	Gla ​dys	Va ​re ​la	do​brze	wie,	ka ​me ​ry	bez	po​zwo​le ​nia	nie	mają	wstę ​pu,	prak​tycz​nie	na ​wet	po​li ​cja,
je ​śli	nie	ma	na ​ka ​zu,	tak	bę ​dzie,	do ​pó​ki	nie	zo​sta ​ną	zmie ​nio​ne	prze ​pi ​sy,	co	gu​ber ​na ​tor	obie ​cał,	więc	gdy​‐
by	ktoś	chciał	z	nią	na ​grać	wy​wiad,	to	albo	u	niej	w	domu,	albo	w	ko​lej ​ce	przed	wej ​ściem	do	La	Ma ​ra ​‐
vil ​lo​sy.	Cho​ciaż	Gla ​dys	Va ​re ​la	zda ​je	so​bie	spra ​wę,	że	te ​raz	nie	bę ​dzie	sta ​ła	w	tej	ko​lej ​ce	przy​naj ​mniej
przez	ja ​kiś	czas.	Nie	ma	już	pra ​cy	ani	pra ​co​daw ​cy	w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie.	Bę ​dzie	mu​sia ​ła	ro ​zej ​rzeć	się	za
czymś	no​wym;	trze ​ba	się	tym	za ​jąć	szyb​ko,	ale	nie	tak	od	razu.	Po​wie ​dzia ​no	jej,	że	przy	wej ​ściu	do	co​un​‐
try	py​ta ​ją	o	nią	 lu​dzie	z	 ja ​kie ​goś	dzien​ni ​ka	 te ​le ​wi ​zyj ​ne ​go,	chcą	 ją	za ​brać	do	stu​dia,	 lecz	pod	 jej	ad​res
jesz​cze	nie	do ​tar ​li.	Po​wie ​dzia ​no	jej,	że	za	ta ​kie	wy​stę ​py	moż​na	za ​żą ​dać	kon​kret​nej	kasy.	Tak	jej	mó​wi ​li,
wciąż	jej	to	po ​wta ​rza ​ją.	Może	niech	się	przej ​dzie	pod	wej ​ście	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy	ju​tro	rano,	spraw ​dzi,
czy	dzien​ni ​ka ​rze	wciąż	tam	są,	przed​sta ​wi	się.	Tak,	tak	zro​bię,	my​śli	Gla ​dys	Va ​re ​la	w	chwi ​li,	gdy	Ka ​ri ​na
Vi ​ves	pusz​cza	u	sie ​bie	w	domu	na	kom​pu​te ​rze	mu​zy​kę	kla ​sycz​ną	i	zbie ​ra	się	pod	prysz​nic.	Przy​po​mi ​na
so​bie,	co	Bre ​na	opo ​wie ​dział	jej	o	śmier ​ci	Cha ​zar ​re ​ty,	i	za ​sta ​na ​wia	się,	czy	wia ​do​mość	prze ​cie ​kła	już	do
te ​le ​wi ​zji,	ale	nie	jest	tego	aż	tak	cie ​ka ​wa,	żeby	za ​kłó​cać	pa ​nu​ją ​cy	w	miesz​ka ​niu	spo ​kój	i	włą ​czać	te ​le ​wi ​‐
zor,	szu​kać	po	ka ​na ​łach.	Tak,	bez	wąt​pie ​nia	Cha ​zar ​re ​ta	i	jego	za ​bój ​stwo	mało	ją	ob​cho​dzą	w	tej	chwi ​li,
jesz​cze	się	ju​tro	w	re ​dak​cji	na ​słu​cha.	Za ​sta ​na ​wia	się	też,	czy	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	wie ​dział,	co	zro​bić
z	in​for ​ma ​cją	za ​pi ​sa ​ną	na	ró ​żo​wej	kar ​tecz​ce,	o	któ ​rej	po ​wie ​dzia ​ła	mu	na	po​le ​ce ​nie	Bre ​ny.	I	oba ​wia	się,
że	nie	wie ​dział.	Wła ​ści ​wie	nie	tyle	oba ​wia	się,	ile	wie;	tyle	że	w	su​mie	co	ją	ob​cho​dzą	pro ​ble ​my	chło​‐
pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go?	Pod	prysz​ni ​cem,	z	Car ​mi ​na	Bu​ra​na	Car ​la	Orf​fa	na	cały	re ​gu​la ​tor	i	w	po​to​kach	cie ​‐
płej	 wody	 spły​wa ​ją ​cej	 jej	 po	 ple ​cach,	Ka ​ri ​na	Vi ​ves	 nie	my​śli	 już	 ani	 o	 Cha ​zar ​re ​cie,	 ani	 o	 chło ​pa ​ku
z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	ani	o	Ja ​imem	Bre ​nie,	tyl ​ko	o	tym,	czy	to	już	jest	ten	mo ​ment,	kie ​dy	po​win​na	pod​jąć	de ​cy​‐
zję	i	po​in​for ​mo​wać	lu​dzi	w	re ​dak​cji,	że	jest	w	cią ​ży.	Ma	na ​dzie ​ję,	że	nikt	nie	za ​py​ta,	kto	jest	oj ​cem.	Bo
je ​śli	cze ​goś	na ​praw ​dę	nie	lubi,	to	tłu​ma ​czyć	się.	I	żeby	nie	do​cie ​ra ​ły	do	niej	głu​pie	żar ​ci ​ki	czy	kre ​tyń​skie
py​ta ​nia	w	ro ​dza ​ju,	ja ​kie	za ​mie ​rza	dać	dziec ​ku	na ​zwi ​sko.	Ka ​ri ​na	Vi ​ves	wsu​wa	gło​wę	w	stru​mień	go​rą ​cej
wody	 i	 od​prę ​ża	 się,	 a	 tym​cza ​sem	 ja ​kieś	 trzy​dzie ​ści	 prze ​cznic	 da ​lej	 Ja ​ime	Bre ​na	wcho ​dzi	 do	 swo​je ​go
miesz​ka ​nia.	Jest	pra ​wie	je ​de ​na ​sta	wie ​czo​rem,	nie ​sie	ze	sobą	pacz​kę	z	trze ​ma	em​pa ​na ​da ​mi	fa ​sze ​ro​wa ​ny​‐
mi	mię ​sem,	któ​re	ku​pił	w	pie ​kar ​ni	za	ro​giem.	Wcze ​śniej	tro ​chę	spa ​ce ​ro​wał,	po ​szedł	do	kina,	ale	za ​snął
na	fil ​mie,	za ​dzwo​nił	do	Iri ​ny,	żeby	za ​py​tać,	kie ​dy	może	wpaść	po	książ​ki,	co	zo​sta ​ły	w	ich	kie ​dyś	wspól ​‐
nym	miesz​ka ​niu	–	do​ma ​ga	się	ich	zwro ​tu,	od	kie ​dy	się	roz​sta ​li,	to	już	dwa	lata	–	lecz	Iri ​na	nie	od​bie ​ra	te ​‐
le ​fo​nu.	Czy	jej	się	wy​da ​je,	że	książ​ki,	któ​re	czło​wiek	ku​pu​je,	kie ​ru​jąc	się	swo​imi	gu​sta ​mi,	skłon​no​ścia ​mi,
wę ​drów ​ka ​mi	i	błę ​da ​mi,	że	oso​bi ​sta	bi ​blio​te ​ka	bu​do​wa ​na	przez	całe	ży​cie	to	tak​że	jest	ma ​ją ​tek	wspól ​ny?
za ​sta ​na ​wia	się.	A	jest?	Nie,	nie	jest,	ona	może	so ​bie	my​śleć,	co	tam	chce.	Na ​wet	je ​śli	ko​deks	cy​wil ​ny
mówi	coś	in​ne ​go,	on	jest	prze ​ko​na ​ny,	że	był ​by	w	sta ​nie	wy​bro​nić	w	są ​dzie	tezy,	że	oso ​bi ​sta	bi ​blio​te ​ka
nie	wcho​dzi	w	skład	wspól ​ne ​go	ma ​jąt​ku.	Nie	i	krop​ka.	Jak​by	mo​gło	być	ina ​czej!	Ja ​ime	Bre ​na	czu​je,	że
gdy​by	jego	była	żona	czy	ja ​ka ​kol ​wiek	inna	ko ​bie ​ta,	z	któ​rą	w	ży​ciu	był	zwią ​za ​ny,	za ​trzy​ma ​ła	jego	książ​ki,
wy​szło​by	na	jed​no,	jak​by	nie	chcia ​ła	mu	od​dać	jego	ubrań,	bu​tów,	ze ​szy​tów	z	za ​pi ​ska ​mi	z	tych	wszyst​‐
kich	lat	czy	zdjęć	mat​ki.	Tak	na ​praw ​dę	to	nie	są	ze ​szy​ty,	tyl ​ko	ta ​kie	ko ​ło​no​tat​ni ​ki,	w	któ​rych	kart​ki	prze ​‐



wra ​ca	się	nie	z	boku	na	bok,	tyl ​ko	do	góry.	Tam	za ​pi ​su​je	każ​de ​go	dnia,	z	kim	i	o	czym	roz​ma ​wiał.	Na
wszel ​ki	wy​pa ​dek,	gdy​by	ktoś	zło ​żył	za ​ża ​le ​nie,	gdy​by	go	py​ta ​no,	skąd	ma	daną	in​for ​ma ​cję.	Żeby	być	kry​‐
tym.	A	pod	każ​dym	dniem	ry​su​je	dwie	dłu​gie	kre ​ski.	Buty	i	skar ​pet​ki	przy​niósł	w	tor ​bie,	z	któ​rą	wy​szedł
z	ich	wspól ​ne ​go	miesz​ka ​nia.	Zdjęć	mat​ki	ni ​g​dy	nie	miał.	Ko ​ło​no​tat​ni ​ki	ma,	Iri ​na	mu	je	prze ​sła ​ła	tego	sa ​‐
me ​go	dnia,	w	któ ​rym	wy​na ​jął	so​bie	to	miesz​ka ​nie	i	wy​pro​wa ​dził	się	z	dwu​gwiazd​ko​we ​go	ho​te ​lu,	gdzie
spę ​dził	pierw ​sze	dni	sa ​mot​ne ​go	męż​czy​zny.	Ale	ksią ​żek	nie	ode ​sła ​ła.	Cza ​sa ​mi,	jest	tego	świa ​dom,	ko​bie ​‐
ty	wy​rów ​nu​ją	 dłu​gi	 na	 swo​je	 spe ​cy​ficz​ne	 spo ​so​by.	Mi ​nął	 dom,	 ten,	w	 któ​rym	miesz​ka ​li	 ra ​zem	 z	 Iri ​ną
przez	pra ​wie	dwa ​dzie ​ścia	lat,	lecz	nie	od​wa ​żył	się	za ​dzwo​nić.	Por ​tier	go	po​znał	i	po​zdro​wił	szorst​kim
ge ​stem,	ro​biąc	gry​mas,	jak​by	chciał	cmok​nąć,	i	po​krę ​cił	gło​wą	kil ​ka	razy,	co	Bre ​na	uznał	za	wy​raz	kry​ty​‐
ki	wo​bec	ko ​biet	i	mę ​skiej	so ​li ​dar ​no​ści.	Znów	przy​po​mniał	mu	się	pies.	Wy​obra ​ził	so ​bie	sie ​bie,	Ja ​ime ​go
Bre ​nę,	wy​pro​wa ​dza ​ją ​ce ​go	psa	na	spa ​cer.	Po​do​ba	mu	się	ten	po ​mysł.	Zde ​cy​do​wa ​nie	musi	spró ​bo​wać,	ja ​‐
koś	nie ​dłu​go	spra ​wi	so ​bie	psa.	Gdy​by	wcze ​śniej	się	zde ​cy​do​wał,	gdy​by	już	miał	tego	psa,	te ​raz	wszedł ​‐
by	z	mię ​sny​mi	em​pa ​na ​da ​mi	do	domu	i	pies	po​wi ​tał ​by	go,	mer ​da ​jąc	ogo ​nem,	krę ​cił ​by	się	do​oko​ła,	ob​wą ​‐
chi ​wał	pacz​kę,	a	on	miał ​by	po ​czu​cie,	że	pies	cie ​szy	się	na	wi ​dok	swo ​je ​go	pana,	cie ​szy	się,	że	Ja ​ime	Bre ​‐
na	wró​cił	do	domu.	I	że	zwie ​rzę	jest	w	tym	szcze ​re.	Bo	pies	nie	kła ​mie.	Nie	może	ma ​chać	fał ​szy​wie	ogo​‐
nem.	Poza	tym	pies	nie	za ​trzy​ma	so​bie	bi ​blio​te ​ki,	któ​rą	ktoś	kom​ple ​to​wał	przez	całe	ży​cie,	a	kie ​dy	dzwo​‐
ni	w	tej	spra ​wie,	na ​wet	się	jego	te ​le ​fo​nów	nie	od​bie ​ra.	Pies	ni ​g​dy	by	cze ​goś	ta ​kie ​go	nie	zro ​bił	ani	nic
po​dob​ne ​go.	 Ja ​ime	 Bre ​na	 naj ​pierw	 kła ​dzie	 em​pa ​na ​dy	 na	 sto ​le,	 a	 po​tem	 za ​pa ​la	 świa ​tło.	 Kie ​dy	ma	 już
odło​żyć	klu​cze	na	sto​li ​ku	przy	drzwiach,	zda ​je	so​bie	spra ​wę,	że	z	boku	przy	drzwiach	leży	pa ​pie ​ro​wa	ko​‐
per ​ta,	któ​rą	mu​siał	przed	chwi ​lą	nie ​świa ​do​mie	omi ​nąć.	Do:	Ja ​ime ​go	Bre ​ny.	Od:	ko​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​go.
Otwie ​ra,	w	środ ​ku	znaj ​du​je	się	urzę ​do​wy	for ​mu​larz	z	na ​gry​zmo​lo​ny​mi	zda ​nia ​mi,	a	do	nie ​go	przy​cze ​pio​ny
spi ​na ​czem	 mniej ​szy	 pa ​pie ​rek,	 na	 któ​rym	 czy​ta:	 Bre ​na,	 przy​ja ​cie ​lu,	 bę ​dziesz	 mu​siał	 mi	 zro​bić	 ką ​piel
w	Dom	Péri ​gno​nie.	Prze ​sy​łam	ci	uwa ​gi	tech​ni ​ków	z	miej ​sca	zda ​rze ​nia.	Za ​pi ​sa ​łem	to	dla	cie ​bie	i	prze ​sy​‐
łam	to	przez	czło​wie ​ka	z	po​li ​cji	miej ​skiej,	któ​ry	bę ​dzie	prze ​cho​dził	obok.	Oczy​wi ​ście	nie	ma	 to	mocy
wy​ni ​ków	au​top​sji,	na	to	trze ​ba	bę ​dzie	po​cze ​kać,	ale	masz	in​for ​ma ​cje	z	pa ​ro​dnio​wym	wy​prze ​dze ​niem,	a	z
tego,	co	po​wie ​dzie ​li	ci,	co	się	na	tym	zna ​ją,	wy​ni ​ki	au​top​sji	będą	za ​sad​ni ​czo	ta ​kie	same.	Już	do​sta ​tecz​nie
dużo	pół ​głów ​ków	po​wta ​rza	ja ​kieś	bzdu​ry.	Uści ​ski,	ko​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni.	Ja ​ime	Bre ​na	nie	wie,	czy	za ​cząć
od	za ​war ​to​ści	ko​per ​ty,	czy	od	em​pa ​nad,	acz	że	ku​chen​ka	mi ​kro​fa ​lo​wa	szwan​ku​je	ostat​nio,	uzna ​je,	że	le ​‐
piej	zjeść,	za ​nim	wy​sty​gnie.	Już	na ​wet	nie	pa ​mię ​ta,	jak	się	pod​grze ​wa	je ​dze ​nie	na	pa ​rze.	A	pie ​kar ​ni ​ka	nie
włą ​cza	i	nie	za ​mie ​rza	włą ​czać	przez	resz​tę	ży​cia.	Na ​le ​wa	so​bie	reszt​kę	ca ​ber ​ne ​ta	sau​vi ​gnon,	któ ​ry	zo​stał
w	 bu​tel ​ce	 otwar ​tej	 dwa	 dni	 temu,	 i	włą ​cza	 te ​le ​wi ​zor.	 Szu​ka	wia ​do​mo​ści.	 Jak	 się	 spo​dzie ​wał,	 śmierć
Cha ​zar ​re ​ty	znaj ​du​je	się	wśród	new ​sów	dnia,	lecz	ewi ​dent​nie	wciąż	nie	mają	za	wie ​le	do	po​wie ​dze ​nia,
bo	za ​peł ​nia ​ją	czas	ma ​te ​ria ​łem	o	za ​bój ​stwie	Glo ​rii	Echa ​güe,	w	pew ​nym	mo ​men​cie	na	jed​nym	z	ka ​na ​łów
wi ​dzi	na ​wet	sie ​bie	z	tro​chę	buj ​niej ​szą	czu​pry​ną	niż	dziś	i	znacz​nie	mniej ​szym	brzu​chem,	jak	re ​la ​cjo​nu​je
spra ​wę.	Nic	no​we ​go,	nic	waż​ne ​go.	Kie ​dy	koń​czy	się	jego	re ​la ​cja,	za ​no​si	nie ​licz​ne	za ​bru​dzo​ne	na ​czy​nia
do	zle ​wu	i	za ​le ​wa	wodą.	Bie ​rze	ko ​per ​tę	przy​sła ​ną	przez	ko​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​go	i	idzie	do	sy​pial ​ni.	Jest
zmę ​czo​ny,	pew ​nie	szyb​ko	za ​śnie.	Zdej ​mu​je	buty	i	ubra ​nie.	Bok​ser ​ki,	któ​re	ma	na	so ​bie,	wy​glą ​da ​ją	fa ​tal ​‐
nie,	 kie ​dyś	były	 czar ​ne,	 dziś	 jed​nak	 trud ​no	 je	 na ​zwać	 sza ​ry​mi.	Bę ​dzie	mu​siał	 so ​bie	ku​pić	nowe	 sli ​py.
Przed​tem	ku​po​wa ​ła	mu	je	Iri ​na.	Ale	to	nie	może	być	ta ​kie	trud ​ne.	Kła ​dzie	dużą	po​dusz​kę	w	dole	łóż​ka,
żeby	po​ło​żyć	wy​żej	nogi	dla	po ​pra ​wy	krą ​że ​nia.	Bie ​rze	no ​tat​kę	ko​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​go	i	czy​ta.	Cia ​ło	zna ​‐
le ​zio​no	na	fo ​te ​lu	z	zie ​lo​ne ​go	plu​szu,	w	pra ​wej	ręce	nóż	do	pie ​czy​ste ​go,	a	u	stóp	szklan​ka	whi ​sky.	Prak​‐
tycz​nie	pu​sta	bu​tel ​ka	po	whi ​sky	tkwi	na	fo​te ​lu	mię ​dzy	cia ​łem	Cha ​zar ​re ​ty	a	po​rę ​czą.	Rana	na	gar ​dle	mie ​‐
rzy	mniej	wię ​cej	szes ​na ​ście	cen​ty​me ​trów.	Cię ​cie	bie ​gnie	od	le ​we ​go	wy​rost​ka	sut​ko​wa ​te ​go	i	koń​czy	się
w	 pra ​wym	 trój ​ką ​cie	 bocz​nym	 szyi.	Koń​co​wa	 część	 rany	 cię ​tej	 jest	 dłuż​sza	 niż	 po ​cząt​ko​wa.	 I	 płyt​sza.
Rana	bie ​gnie	pro​sto,	rów ​no​le ​gle	do	pod​ło​gi	oprócz	koń​co​wej	czę ​ści,	kie ​dy	wzno ​si	się	do	góry.	Cię ​cie



roz​dzie ​la	 wię ​za ​dło	 pier ​ścien​no-tar ​czo​we	 i	 od​sła ​nia	 przed​sio​nek	 krta ​ni.	 Krań​ce	 są	 do​brze	 roz​dzie ​lo​ne
i	ostre.	Roz​cię ​te	pła ​ty	są	czy​ste	i	nie ​po​łą ​czo​ne.	Nie	wi ​dać	śla ​dów	usi ​ło​wań	in​nych	cięć	ani	ran	su​ge ​ru​ją ​‐
cych	sta ​wia ​nie	opo ​ru.	Pla ​ma	krwi	wi ​docz​na	u	stóp	fo​te ​la	w	cza ​sie	oglę ​dzin	nie	ma	już	ży​wo​czer ​wo​nej
bar ​wy,	co	ozna ​cza,	że	od	za ​bój ​stwa	upły​nę ​ło	nie ​co	cza ​su.	Jed​nak	nie	za	wie ​le,	jako	że	krew	do​pie ​ro	za ​‐
czy​na	 krzep ​nąć.	Moż​li ​we,	 że	 śmierć	 na ​stą ​pi ​ła	w	wy​ni ​ku	 za ​to​ru	 ga ​zo​we ​go,	 a	 nie	wy​łącz​nie	w	 efek​cie
utra ​ty	krwi,	jako	że	cię ​cie	jest	tak	głę ​bo​kie,	że	po ​wie ​trze	do​sta ​ło	się	do	na ​czyń	żyl ​nych.	Bre ​na	od ​kła ​da
no​tat​ki	obok	łóż​ka.	Nie	sta ​ra	się	wy​cią ​gnąć	wnio​sków,	jest	zbyt	zmę ​czo​ny.	Na ​wet	nie	ma	pew ​no​ści,	czy
ju​tro	rano	bę ​dzie	pa ​mię ​tał,	co	czy​tał.	Ja ​kie	to	w	ogó ​le	ma	zna ​cze ​nie,	prze ​cież	nie	musi	się	tym	zaj ​mo​wać.
Jego	obo​wiąz​kiem	jest	in​for ​mo​wa ​nie	spo​łe ​czeń​stwa,	że	65	pro​cent	ko​biet	rasy	bia ​łej	śpi	na	ple ​cach,	a	60
pro​cent	męż​czyzn	na	brzu​chu,	ale	to	zo​sta ​ło	na	ju​tro,	dziś	już	wy​słał	tekst	o	pie ​cze ​niu	na	rusz​cie.	Na	tym
dziś	po​le ​ga	jego	dzien​ni ​kar ​ska	mi ​sja	po	po ​nad	czter ​dzie ​stu	la ​tach	pra ​cy.	Czu​je	po​gar ​dę.	Nie	wie,	czy	do
sie ​bie,	czy	do	Ri ​nal ​die ​go,	czy	może	do	tej	dziw ​nej	rze ​czy,	w	któ​rą	zmie ​nił	się	ten	za ​wód.	Jego	za ​wód.
Ju​tro	musi	znów	się	przyj ​rzeć	zwol ​nie ​niu	na	wła ​sne	ży​cze ​nie.	Pod​dać	się	pro ​ce ​du​rze,	jak	to	brzmi.	Sia ​da
na	 łóż​ku	 i	 wy​su​wa	 szu​fla ​dę	 noc ​ne ​go	 sto ​li ​ka.	 Przed	 pój ​ściem	 spać	 po ​wi ​nien	 od​dzwo​nić	 do	 chło​pa ​ka
z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	do ​wie ​dzieć	się,	cze ​go	chce,	i	prze ​ka ​zać	wła ​śnie	otrzy​ma ​ną	in​for ​ma ​cję,	któ​rej	już	w	su​‐
mie	nie	pa ​mię ​ta,	zda ​je	so ​bie	spra ​wę.	Nie	wie,	czy	on,	ten	chło ​pak,	na	to	za ​słu​gu​je,	acz	ni ​g​dy	nie	wia ​do​‐
mo,	kto	na	co	za ​słu​gu​je.	A	ko ​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni	za ​dał	so ​bie	 tyle	 tru​du,	że	głu​pio	by	 to	było	zmar ​no​wać.
Tak,	musi	za ​dzwo​nić	do	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	W	otwar ​tej	szu​fla ​dzie	Ja ​ime	Bre ​na	po	omac ​ku	szu​ka
pusz​ki,	w	któ​rej	trzy​ma	roz​drob​nio​ną	ma ​ri ​hu​anę,	nie ​wiel ​kiej	pu​szecz​ki	po	pa ​styl ​kach	cy​try​no​wych,	a	te ​‐
le ​fon	zo​sta ​wia	na	póź​niej.	Od​krę ​ca	wiecz​ko,	nie ​wie ​le	traw ​ki	zo​sta ​ło,	na	dwa,	trzy	skrę ​ty,	może	na	czte ​ry,
jak	się	uda.	Prze ​glą ​da	szu​fla ​dę,	czy	przy​pad​kiem	nie	ma	jesz​cze	ja ​kichś	resz​tek	ostat​nie ​go	za ​ku​pu,	ale	ni ​‐
cze ​go	nie	znaj ​du​je.	Trze ​ba	bę ​dzie	na ​mie ​rzyć	di ​le ​ra	przed	piąt​kiem,	je ​śli	nie	chce	zo​stać	bez	za ​pa ​sów	na
week​end.	I	tym	ra ​zem,	jak	będą	ga ​dać,	po ​skar ​ży	się	na	ja ​kość:	za	dużo	ło​dy​gi	i	na ​sion.	Bie ​rze	pacz​kę	pa ​‐
pie ​ro​sów	Vir ​gi ​nia	Su​per	Slims,	wy​cią ​ga	jed​ne ​go	i	wy​sy​pu​je	ty​toń	do	po ​piel ​nicz​ki.	Chciał ​by	na ​uczyć	się
skrę ​cać,	lecz	za ​wsze	miał	nie ​zręcz​ne	dło​nie,	a	na	tym	eta ​pie	już	za	póź​no	na	na ​ukę.	Vir ​gi ​nia	Su​per	Slims
na ​pa ​ko​wa ​ne	 traw ​ką	nie	są	złe.	Opie ​ra	pu​ste ​go	pa ​pie ​ro​sa	o	dno	pusz​ki	 i	po​su​wa	nim	 jak	 ło​pat​ką,	żeby
ma ​ri ​hu​ana	do​sta ​ła	się	do	środ​ka.	Pod​no​si	pa ​pie ​ro​sa,	po​trzą ​sa	nim	lek​ko,	by	za ​war ​tość	opa ​dła	i	zro​bi ​ło
się	 jesz​cze	 tro ​chę	miej ​sca.	 Po​wta ​rza	 tę	 czyn​ność	 kil ​ka ​krot​nie,	 aż	 pa ​pie ​ros	 się	wy​peł ​nia.	 Je ​den	 ko​niec
zgnia ​ta.	Za ​pa ​la,	za ​cią ​ga	się,	za ​trzy​mu​je	dym	w	ustach,	a	po​tem	po ​wo​li	wy​pusz​cza.	Dzwo​ni	do	chło ​pa ​ka
z	po​li ​cyj ​ne ​go,	ale	on	wła ​śnie	bzy​ka	się	ze	swo​ją	dziew ​czy​ną,	więc	nie	od​bie ​ra.	Bre ​na	od​kła ​da	te ​le ​fon	na
bok	 na	 łóż​ku	 i	 znów	 się	 za ​cią ​ga.	Wsu​wa	 się	w	 po​ściel.	Roz​luź​nia	 się.	Czu​je,	 jak	 jego	 cia ​ło	mięk​nie,
przede	wszyst​kim	w	pa ​sie.	Uśmie ​cha	się.	Za ​cią ​ga	się	 jesz​cze	raz	 i	gasi	skrę ​ta,	ostroż​nie,	żeby	w	in​nej
chwi ​li	móc	za ​pa ​lić	zno​wu	tego	sfał ​szo​wa ​ne ​go	Vir ​gi ​nia	Su​per	Slim.	Za ​pi ​sa ​ne	przez	ko​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​‐
go	stro​ny	spa ​da ​ją	z	łóż​ka	i	osu​wa ​ją	się	na	par ​kiet.	Chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	leży	przez	chwi ​lę	obok	swo​‐
jej	dziew ​czy​ny,	po​tem	ca ​łu​je	 ją	w	czo ​ło	 i	 idzie	do	 ła ​zien​ki.	Do​pie ​ro	kie ​dy	wra ​ca,	za ​uwa ​ża	na	ekra ​nie
swo​jej	 ko​mór ​ki	nie ​ode ​bra ​ne	po ​łą ​cze ​nie	od	Bre ​ny.	Nie	 sły​sza ​łaś,	 że	 te ​le ​fon	dzwo​nił?	pyta	dziew ​czy​nę
ob​ra ​żo​nym	to​nem,	jak​by	to	była	jej	wina,	że	nie	ode ​brał.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	od​dzwa ​nia	do	Ja ​ime ​go
Bre ​ny.	Te ​le ​fon	dzwo​ni	gdzieś	w	fał ​dach	po ​ście ​li	Bre ​ny,	któ​ry	już	śpi.	Włą ​cza	się	pocz​ta	gło​so​wa.	Chło​‐
pak	roz​łą ​cza	się,	nie	zo​sta ​wia ​jąc	wia ​do​mo​ści,	dzwo ​ni	po​now ​nie	i	znów	włą ​cza	się	pocz​ta.	Klnie.	Ob​ra ​‐
ca	się	ple ​ca ​mi	do	dziew ​czy​ny	i	przy​kry​wa	koł ​drą.	Za ​my​ka	oczy,	nie	wy​pusz​cza	z	dło​ni	te ​le ​fo​nu,	a	nuż	od​‐
dzwo​ni.	Dziew ​czy​na	od ​wra ​ca	się	w	dru​gą	stro ​nę.	Ja ​ime	Bre ​na	śpi	roz​luź​nio​ny,	głę ​bo​ko,	w	tej	chwi ​li	nie
ist​nie ​ją	dla	nie ​go	ani	Cha ​zar ​re ​ta,	ani	wcze ​śniej ​sza	eme ​ry​tu​ra,	ani	męż​czyź​ni	 i	ko ​bie ​ty	rasy	bia ​łej.	Je ​śli
mu	się	coś	śni,	 to	na	pew ​no	nie	oni.	Gdy​by	śni ​ło	mu	się	coś	z	 tych	rze ​czy,	nie	miał ​by	tego	spo ​ko​ju	na
twa ​rzy.	Obok	nie ​go	roz​świe ​tla	się	ekran	te ​le ​fo​nu,	dzwo​ni	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Masz	2	nie ​ode ​bra ​ne
po​łą ​cze ​nia,	nu​mer	nie ​zna ​ny.
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Cza ​rne	spodnie	i	lek​ka	bluz​ka,	nie	za	bar ​dzo	prze ​świ ​tu​ją ​ca,	acz	su​ge ​styw ​na.	Ta ​kie	wska ​zów ​ki	po​da ​ła
Pau​la	Si ​bo​na	w	kwe ​stii	stro​ju,	jaki	Nu​rit	Iscar	po​win​na	wło​żyć	na	spo​tka ​nie	z	Ri ​nal ​dim	na ​za ​jutrz.	Nie ​‐
waż​ne,	że	mię ​dzy	nimi	nic	już	nie	ma.	Nie ​waż​ne,	że	Nu​rit	przy​ję ​ła	to	zle ​ce ​nie	z	wy​łącz​nie	za ​wo​do​wych
po​wo​dów.	I	żeby	mieć	na	utrzy​ma ​nie.	I	żeby	na ​pra ​wić	błę ​dy	z	prze ​szło​ści.	Nikt	nie	może	iść	na	spo​tka ​nie
daw ​nej	mi ​ło​ści	po	la ​tach,	zwłasz​cza	w	wie ​ku	tak	nie ​wdzięcz​nym	dla	ko​bie ​ty	jak	pięć ​dzie ​siąt	plus,	bez
choć ​by	mi ​ni ​mum	za ​bie ​gów	upięk​sza ​ją ​cych,	po​wie ​dzia ​ła	jej	przy​ja ​ciół ​ka.	I	Nu​rit	Iscar	wie,	że	przy​ja ​ciół ​‐
ka	ma	ra ​cję.	On,	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di,	bę ​dzie	wy​glą ​dał	jak	za ​wsze,	do​my​śla	się.	Ma	ab​sur ​dal ​ne	po ​czu​cie,	że
te	 trzy	 lata	mi ​nę ​ły	 tyl ​ko	dla	niej.	Na	zdję ​ciach	 to​wa ​rzy​szą ​cych	wstęp ​nia ​kom	Ri ​nal ​di	pre ​zen​tu​je	 się	 tak
samo	jak	daw ​niej.	Ale	Nu​rit	nie	wie,	czy	wie ​rzyć,	że	dzien​ni ​ka ​rze	po	prze ​kro​cze ​niu	pew ​ne ​go	wie ​ku	nie
ak​tu​ali ​zu​ją	tych	ma ​łych	fo ​tek	to​wa ​rzy​szą ​cych	ich	ar ​ty​ku​łom.	Tak	jak	i	pi ​sa ​rze	swo​ich	zdjęć	na	skrzy​deł ​‐
kach	ksią ​żek.	Je ​śli	któ​reś	do​brze	wy​szło,	zo​sta ​je	już	na	za ​wsze.	I	choć	wie	do​sko​na ​le,	że	zdję ​cia	kła ​mią,
nie	może	 się	po ​zbyć	 tej	 ab​sur ​dal ​nej	my​śli:	 on	na	pew ​no	 się	nie	 zmie ​nił.	Tak,	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	 się	nie
zmie ​nił.	Męż​czyź​ni	nie	sy​pią	się	po	pięć ​dzie ​siąt​ce:	albo	ży​cie	już	wcze ​śniej	ich	znisz​czy​ło,	albo	zro​bi	to
póź​niej.	Ona,	jako	że	nie	jest	taka	jak	wte ​dy,	musi	to	za ​ma ​sko​wać.	Albo	zre ​kom​pen​so​wać.	Albo	po​szu​‐
kać	od​po​wied​nie ​go	ubra ​nia,	któ​re	pod​kre ​śli	to,	co	na ​le ​ży	pod​kre ​ślić,	a	scho​wa	to,	co	trze ​ba	scho​wać.	Na
przy​kład	stra ​ci ​ła	ta ​lię.	Brzu​cha	nie	ma,	z	cze ​go	się	cie ​szy,	choć	ta ​lia	znik​nę ​ła.	Ty​łek	jej	opadł,	nie	ja ​koś
dużo,	 lecz	wy​star ​cza ​ją ​co,	 by	w	dżin​sach	 ro ​bi ​ły	 się	 jej	 dwie	 czy	 trzy	 fałd​ki	 pod	 po​ślad​ka ​mi.	Bar ​dziej
opa ​dły	uda,	roz​je ​cha ​ły	się	na	boki	i	po​marsz​czy​ły.	Skó​ra	na	no​gach	za ​czy​na	ro​bić	się	prze ​zro​czy​sta,	i	to
nie	tak	jak	u	dzi ​dziu​siów,	tyl ​ko	jak	u	star ​ców.	Poza	tym	obok	ży​la ​ka,	któ​re ​go	nie ​na ​wi ​dzi	i	któ​ry	to​wa ​rzy​‐
szy	jej	od	daw ​na	–	chcia ​ła	so​bie	na ​wet	zro ​bić	ope ​ra ​cję,	ale	kie ​dy	jej	opi ​sa ​li,	że	będą	mu​sie ​li	go	z	niej
wy​pru​wać	czymś	w	ro​dza ​ju	szy​dła,	bo	to	żyła	bie ​gną ​ca	przez	całą	nogę	i	do	tu​ło​wia	do​sta ​je	się	przez	po​‐
chwę,	o	mało	nie	ze ​mdla ​ła	i	z	miej ​sca	od​rzu​ci ​ła	moż​li ​wość	za ​bie ​gu	–	na	łyd​kach	po​wy​cho​dzi ​ły	jej	pa ​‐
jącz​ki.	Za	to	wła ​ści ​wie	nie	ro​sną	jej	nowe	wło ​sy,	co	sta ​no​wi	jed​ną	z	nie ​licz​nych	za ​let	sta ​rze ​nia	się.	Ma
już	tro​chę	plam	na	twa ​rzy,	obie ​cu​je	so​bie	jed ​nak,	że	kie ​dyś	je	usu​nie	mi ​kro​der ​ma ​bra ​zją	dia ​men​to​wą	albo
la ​se ​ro​wo,	tak	jak	Vi ​via ​na	Man​si ​ni.	Po​zwo​li	so​bie	na	to	w	roku,	w	któ ​rym	uda	jej	się	na ​pi ​sać	kil ​ka	ta ​kich
ksią ​żek,	jak	Roz ​plącz	swo​je	su​pły,	bo	po	nich	bę ​dzie	mieć	co	praw ​da	siecz​kę	w	gło​wie,	ale	też	so​lid​ny
za ​pas	na	kon​cie.	Za	to	na	rę ​kach	nie	ma	plam.	Nie	ma	też	wie ​lu	zmarsz​czek	na	twa ​rzy.	Ani	na	szyi,	któ​ra
stra ​ci ​ła	na	sprę ​ży​sto​ści,	choć	skó​ra	jej	jesz​cze	nie	ob​wi ​sa.	W	jej	ro​dzi ​nie	nikt	nie	był	zbyt	po​marsz​czo​ny,
ani	mat​ka,	ani	bab​cia,	więc	za ​kła ​da,	że	bę ​dzie	kon​ty​nu​ować	tra ​dy​cję	ko​biet	o	na ​pię ​tej	skó​rze.	I	nie	tyl ​ko
skó​rze.	Pier ​si	jej	nie	opa ​dły,	ro​ze ​szły	się	w	mia ​rę	rów ​no	na	boki,	w	górę	i	w	dół.	Czu​je,	że	za ​czy​na ​ją	się
te ​raz	bli ​żej	oboj ​czy​ków,	i	wie	też,	że	robi	jej	się	wy​raź​ny	ro​wek	mię ​dzy	pier ​sia ​mi,	cze ​go	ni ​g​dy	wcze ​‐
śniej	nie	mia ​ła.	Nu​rit	za ​do​wa ​la	się	tym,	że	jak	na	swo​je	pięć ​dzie ​siąt	czte ​ry	lata	trzy​ma	się	na ​praw ​dę	do​‐
brze.	W	tym	sen​sie	nie	przy​po​mi ​na	Bet​ty	Boop,	nie	jest	po​sta ​cią	z	kre ​sków ​ki,	ry​sun​ko​wa	ko​bie ​ta	za ​cho​‐
wu​je	swo​je	loki,	usta,	nogi	w	ide ​al ​nym	sta ​nie,	pod​czas	gdy	jej	cia ​ło,	cia ​ło	Nu​rit	Iscar,	Be ​ti ​bu,	zmie ​nia
się	z	roku	na	rok.	Jak	by	wy​glą ​da ​ła	Bet​ty	Boop	w	wie ​ku	pięć ​dzie ​się ​ciu	paru	lat?	za ​sta ​na ​wia	się.	Na	pew ​‐
no	na ​ry​so​wa ​li ​by	 ją	 z	miną	 zmar ​twio​ną	–	 taką	 jak	ona	 za ​pew ​ne	ma	dziś,	 kil ​ka	mi ​nut	przed	 spo​tka ​niem
z	ostat​nim	męż​czy​zną,	w	któ​rym	była	za ​ko​cha ​na	–	ze	wzglę ​du	na	to,	jak	wy​glą ​da	jej	cia ​ło.	Nie	przy​po​mi ​‐
na	so​bie,	żeby	ostat​ni ​mi	cza ​sy	roz​my​śla ​ła	nad	swo​imi	pla ​ma ​mi,	utra ​co​ną	ta ​lią	czy	o	swo​ich	udach.	Tak
na ​praw ​dę	ni ​g​dy	spe ​cjal ​nie	się	ta ​ki ​mi	spra ​wa ​mi	nie	przej ​mo​wa ​ła.	Jed​nak	dzi ​siaj,	kie ​dy	ma	ją	zo​ba ​czyć
Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di,	chcia ​ła ​by	–	musi	to	przy​znać	–	pre ​zen​to​wać	się	przy​naj ​mniej	z	god ​no​ścią.	God​ne	cia ​ło.



Jak	dłu​go	ko​bie ​ta	po​czu​wa	się	do	obo​wiąz​ku,	by	wy​glą ​dać	„ład​nie”?	Pięć ​dzie ​siąt	czte ​ry	lata.	Chcia ​ła ​by
mieć	tro​chę	mniej.	Nie	ocze ​ku​je	dwu​dzie ​stu	czy	trzy​dzie ​stu.	Czter ​dzie ​stu	czte ​rech	albo	pię ​ciu,	rap​tem	de ​‐
ka ​dy	mniej.	Mu​sia ​ła ​by	się	ro​zejść	z	mę ​żem,	kie ​dy	chłop ​cy	byli	mniej ​si,	ale	i	tak	do ​brze	by	ich	wy​cho​wa ​‐
ła,	tego	jest	pew ​na.	To	był	jej	naj ​lep​szy	czas.	Tyle	że	wte ​dy	tego	nie	wie ​dzia ​ła,	a	te ​raz	to	nie	ma	zna ​cze ​‐
nia.	Nie	da	się	cof​nąć	cza ​su.	Moż​na	tyl ​ko	pod​kre ​ślić	to,	co	war ​to	pod​kre ​ślić,	i	ukryć	to,	co	trze ​ba	ukryć.
Dla ​te ​go	przy​sta ​je	na	pro ​po​zy​cję	przy​ja ​ciół ​ki,	żeby	wło ​żyć	czar ​ne	spodnie,	cho ​ciaż	zwa ​żyw ​szy	na	to,

że	ma	stam​tąd	je ​chać	pro​sto	do	co​un​try,	po​win​na	wy​brać	dżin​sy.	Pod​miej ​skie	osie ​dla	wy​ma ​ga ​ją	dżin​‐
sów,	 szor ​tów	 albo	 in​nych	 krót​kich	 spode ​nek,	 któ​rych	 ona	 nie	 nosi	 przez	 tę	 nie ​szczę ​sną	 żyłę.	 Czar ​ne
spodnie	to	nie ​zły	po​mysł.	Ale	lek​ką	ko ​szu​lę	za ​su​ge ​ro​wa ​ną	przez	Si ​bo​nę	zmie ​nia	na	bia ​łą	ko​szul ​kę	z	rę ​ka ​‐
wa ​mi	trzy	czwar ​te	i	ra ​czej	moc ​no	wy​cię ​tym	de ​kol ​tem	pod​kre ​śla ​ją ​cym	jej	pier ​si,	czy​li	tę	część	cia ​ła,	któ ​‐
rą	Nu​rit	Iscar	oce ​nia	jako	do​brze	się	pre ​zen​tu​ją ​cą	mimo	tej	ich	eks ​pan​sji.
Wy​sia ​da	z	tak​sów ​ki	z	wa ​liz​ką	i	idzie	do	re ​cep​cji	dzien​ni ​ka.	Wda ​je	się	w	krót​ką	wy​mia ​nę	zdań	z	re ​‐

cep​cjo​nist​ką	na	 te ​mat,	 czy	może,	 czy	 jed​nak	nie	może	wejść	 do	po​miesz​czeń	 re ​dak​cyj ​nych	 z	 ba ​ga ​żem,
w	koń​cu	wy​cho​dzi	 po	 nią	 se ​kre ​tar ​ka	Ri ​nal ​die ​go	 i	 to	 roz​wią ​zu​je	 spra ​wę.	 Jak	 się	 pani	ma,	 pani	 Iscar?
Daw ​no	tu	pani	nie	wi ​dzia ​łam,	mówi	ko​bie ​ta	w	dro​dze	do	win​dy,	a	Nu​rit	nie	jest	pew ​na,	czy	ton,	ja ​kim
wy​ma ​wia	zda ​nie	„daw ​no	tu	pani	nie	wi ​dzia ​łam”,	za ​wie ​ra	nut​kę	iro ​nii,	czy	nie.	Może	po	pro​stu	ona	czu​je
się	wciąż	za ​szczu​ta	przez	prze ​szłość.	Praw ​da,	daw ​no	tu	nie	by​łam,	od​po​wia ​da.	Se ​kre ​tar ​ka	to​wa ​rzy​szą ​ca
jej	dzi ​siaj	pra ​co​wa ​ła	na	 tym	sta ​no​wi ​sku	 tak​że	w	cza ​sach	 jej	 ro​man​su	z	Ri ​nal ​dim	i	nie ​raz	dzwo ​ni ​ła	do
niej	w	imie ​niu	sze ​fa,	żeby	prze ​ka ​zać	ja ​kieś	in​for ​ma ​cje,	w	więk​szo​ści	wy​pad​ków	dla	Nu​rit	upo ​ka ​rza ​ją ​ce,
na	przy​kład:	Pan	Ri ​nal ​di	pro​sił,	by	prze ​ka ​zać,	żeby	pani	na	nie ​go	nie	cze ​ka ​ła,	nie	da	rady	przyjść.	Albo
prze ​sy​ła ​ła	jej	róż​ne	rze ​czy	od	nie ​go:	wej ​ściów ​ki	na	ja ​kiś	spek​takl,	na	któ​ry	mie ​li	 iść	ra ​zem,	ale	po​tem
Ri ​nal ​di	w	 ostat​nim	mo​men​cie	 od​wo​ły​wał	wyj ​ście,	 bi ​le ​ty,	 kwia ​ty,	 cze ​ko​lad​ki.	Nu​rit	 Iscar	 zda ​je	 so​bie
spra ​wę,	że	przez	to,	że	ich	ro​mans	był	przez	Lo​ren​za	Ri ​nal ​die ​go	ukry​wa ​ny,	ona	dziś	czu​je	się	wciąż	nie ​‐
zręcz​nie.	Jak​by	w	spoj ​rze ​niu	tej	ko​bie ​ty	kry​ło	się	coś	w	ro​dza ​ju	osą ​du.	Albo	jak​by	ona	oce ​nia ​ła	sie ​bie
po​przez	spoj ​rze ​nie	se ​kre ​tar ​ki.	Cho​ciaż	Nu​rit	ode ​szła	od	męża,	cho ​ciaż	ni ​ko​go	nie	zdra ​dza ​ła	i	nie	mu​sia ​ła
się	ukry​wać,	i	tak	czu​je	się	z	tym	nie ​zręcz​nie.	A	może	tak	na ​praw ​dę	prze ​szka ​dza	jej,	iry​tu​je	ją	i	upo​ka ​rza,
że	ta	ko​bie ​ta	wie,	że	Ri ​nal ​di	nie	wy​brał	jej,	Nu​rit,	że	w	od​róż​nie ​niu	od	niej	wy​brał	mał ​żeń​stwo	i	po​ta ​‐
jem​ny	ro​mans	tak	dłu​go,	jak	dłu​go	się	da,	i	nic	wię ​cej?	Wy​bór.	Nie	jest	ła ​two	po​go​dzić	się	z	tym,	że	nie
jest	się	tą	wy​bra ​ną,	my​śli,	za ​wsze	ma	się	na ​dzie ​ję,	że	jed ​nak	się	nią	bę ​dzie.	Se ​kre ​tar ​ka	pro ​si,	żeby	usia ​‐
dła	w	po​miesz​cze ​niu	przed	ga ​bi ​ne ​tem	Ri ​nal ​die ​go,	i	pro ​po​nu​je	jej	kawę.	Nie,	dzię ​ku​ję,	od ​po​wia ​da	Nu​rit.
Sko​ro	już	wcze ​śniej	po ​bo​le ​wał	ją	żo​łą ​dek,	biu​ro​wa	kawa	pod​grze ​wa ​na	w	kół ​ko	przez	dwa ​dzie ​ścia	czte ​‐
ry	 go​dzi ​ny	 na	 pew ​no	 jej	 nie	 po ​mo​że.	 Kil ​ka	 mi ​nut	 póź​niej	 na	 ko​ry​ta ​rzu	 zja ​wia	 się	 mło​dy	 męż​czy​zna,
mówi:	Ri ​nal ​di	na	mnie	cze ​ka,	i	ru​sza	ku	drzwiom	ga ​bi ​ne ​tu,	nie	cze ​ka ​jąc	na	po ​zwo​le ​nie	se ​kre ​tar ​ki,	jak​by
na ​wet	nie	za ​kła ​dał,	że	ja ​kieś	po​zwo​le ​nie	jest	mu	po​trzeb​ne.	Ale	ko ​bie ​ta	osa ​dza	go	krót​ko:	Pan	Ri ​nal ​di
ma	spo ​tka ​nie	tak​że	z	pa ​nią;	sia ​daj,	za	chwi ​lę	was	po​pro​si.	Jed​no​cze ​śnie?	nie	ro ​zu​mie	tam​ten.	Nu​rit	nic
nie	mówi.	Jed​no​cze ​śnie,	po​twier ​dza	se ​kre ​tar ​ka	i	wsta ​je,	żeby	skse ​ro​wać	ja ​kieś	pa ​pie ​ry.	Męż​czy​zna	ob​‐
ra ​ca	się	w	stro​nę	Nu​rit,	robi	ruch	gło​wą,	nie ​wy​star ​cza ​ją ​cy	jed ​nak,	żeby	uznać	go	za	praw ​dzi ​we	po ​wi ​ta ​‐
nie,	 i	 mówi:	 Czy​li	 trze ​ba	 bę ​dzie	 po​cze ​kać.	 Ona	 uśmie ​cha	 się	 i	 po​wta ​rza:	 Trze ​ba	 po​cze ​kać.	 Chło ​pak
z	kry​mi ​nal ​ne ​go	nie	sia ​da	obok	niej,	tyl ​ko	sta ​je	przy	oknie	i	pa ​trzy	na	ze ​wnątrz	nie ​wi ​dzą ​cym	spoj ​rze ​niem.
Kil ​ka	mi ​nut	póź​niej	obo​je,	Nu​rit	Iscar	i	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	sie ​dzą	w	ga ​bi ​ne ​cie	Lo ​ren​za	Ri ​nal ​die ​‐

go.	Pew ​nie	już	się	po​zna ​li ​ście,	i	choć	nie	jest	to	praw ​dą,	Ri ​nal ​di	mówi	da ​lej,	jak​by	wszy​scy	wie ​dzie ​li,
kto	 jest	kim.	Nu​rit	 Iscar	zaj ​mie	się	 spra ​wą	 i	po​trak​tu​je	 ją	z	per ​spek​ty​wy	do​brze	na ​pi ​sa ​nej	non	 fic ​tion,
mówi	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di.	Non	fic ​tion,	po ​wta ​rza	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	A	ty	zaj ​miesz	się	ro ​bo​tą	śled​czą,
bar ​dziej	po​li ​cyj ​ną,	 czy​sta	 tech​ni ​ka	dzien​ni ​kar ​ska,	 ro​zu​miesz?	Mniej	wię ​cej.	Ona	 się	wpro​wa ​dzi	do	La
Ma ​ra ​vil ​lo​sy,	wy​na ​ją ​łem	dla	niej	dom,	wmie ​sza	się	w	 tam​tą	 spo​łecz​ność,	bę ​dzie	 słu​chać,	ob​ser ​wo​wać



i	pi ​sać.	Mnie	taka	pra ​ca	w	te ​re ​nie	też	by	le ​ża ​ła,	mówi	spo ​koj ​nie	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	sta ​ra ​jąc	się,	by
ten	ko ​men​tarz	nie	za ​brzmiał	jak	uskar ​ża ​nie	się.	Choć	tak	na ​praw ​dę	wła ​śnie	tym	jest.	Bę ​dziesz	to	kom​pen​‐
so​wał,	szu​ka ​jąc	do​brych	kon​tak​tów,	a	oczy​wi ​ście	je ​śli	Nu​rit	cze ​goś	się	do​wie,	uprze ​dzi	cię;	ty	tak	samo:
kie ​dy	tyl ​ko	znaj ​dziesz	coś	kon​kret​ne ​go	i	waż​ne ​go,	dzwo​nisz	do	niej	albo	pi ​szesz	mejl.	Tam	jest	kom​pu​ter
z	wi-fi	i	wszyst​ko,	co	po ​trzeb​ne,	żeby	być	w	cią ​głym	kon​tak​cie.	Masz	prze ​sy​łać	swo ​je	tek​sty	pro​sto	do
mnie,	mówi	do	chło ​pa ​ka,	nie	przez	se ​kre ​ta ​rza	re ​dak​cji,	ja	sam	będę	to	nad​zo​ro​wał.	Tek​sty	Nu​rit	będą	się
uka ​zy​wać	od	ju​tra	albo	od	po​ju​trza,	je ​śli	dziś	nie	uda	się	wy​szy​ko​wać	ni ​cze ​go	przed	za ​mknię ​ciem	nu​me ​‐
ru,	mówi	Ri ​nal ​di,	a	po​tem	do​da ​je:	Trzy​maj	dla	niej	pół	 stro​ny.	Pół	 stro​ny?	upew ​nia	się	chło​pak.	Tak,
uwa ​żasz,	 że	 to	mało	 czy	 dużo?	 pyta	Ri ​nal ​di,	 choć	 od​po​wiedź	 zna.	Nie,	 nie	 twier ​dzę,	 że	 to	mało	 albo
dużo,	za ​le ​ży	od	tego,	co	tam	bę ​dzie	do	opo​wie ​dze ​nia,	ale	je ​śli	od ​da ​my	pół	stro​ny	na	pani	tekst,	brak​nie
nam	miej ​sca	na	coś	in​ne ​go,	pro​te ​stu​je	chło​pak.	Je ​śli	masz	tak	dużo	świet​ne ​go	ma ​te ​ria ​łu	i	bra ​ku​je	ci	miej ​‐
sca,	damy	na	tek​sty	Nu​rit	do ​dat​ko​wą	stro​nę,	poza	two​im	dzia ​łem,	tak	że	się	nie	przej ​muj,	mówi	Ri ​nal ​di,
pa ​trząc	pro ​sto	w	oczy	chło​pa ​ko​wi,	któ ​ry	sta ​ra	się	jak	może	nie	spu​ścić	wzro ​ku.	Nu​rit	czu​je	się	nie ​zręcz​‐
nie	jako	świa ​dek	tej	za ​wo​alo​wa ​nej	pró ​by	sił,	lecz	nie	włą ​cza	się,	nie	po​win​nam	się	w	to	mie ​szać,	my​śli.
Nie	chcia ​ła ​by	za ​czy​nać	zle ​ce ​nia	od	kon​flik​tu	z	chło ​pa ​kiem	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	tym	bar ​dziej	że	nie	wie	jesz​‐
cze,	czy	to	on,	czy	sam	Ri ​nal ​di	bę ​dzie	re ​da ​go​wał	jej	tek​sty,	przy​ci ​nał	w	ra ​zie	po​trze ​by,	do​da ​wał	ma ​te ​riał
ilu​stra ​cyj ​ny,	wy​my​ślał	na ​głów ​ki	i	może	na ​wet	zmie ​niał	ty​tu​ły.	Nie	bę ​dzie	waż​niej ​szej	rze ​czy	dla	na ​szych
czy​tel ​ni ​ków	od	tek​stów	Nu​rit	Iscar,	pod​su​mo​wu​je	Ri ​nal ​di,	uzna ​jąc	roz​mo​wę	za	za ​koń​czo​ną.	Nu​rit,	wy​sy​‐
łaj	wszyst​ko	do	mnie	i	jemu	do	wia ​do​mo​ści,	ale…	–	i	te ​raz	zwra ​ca	się	wprost	do	chło​pa ​ka	–	jej	ma ​te ​riał
idzie	bez	cięć	i	bez	prze ​ró​bek.	Okej,	od​po​wia ​da	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	któ​ry	na	tym	eta ​pie	chce	je ​dy​‐
nie	stam​tąd	wyjść.	I	za ​da ​jąc	na ​stęp​ne	py​ta ​nie,	Lo ​ren​zo	Ri ​nal ​di	daje	mu	taką	moż​li ​wość:	Masz	coś	do	ju​‐
trzej ​sze ​go	wy​da ​nia?	Pra ​cu​ję	nad	 tym,	kła ​mie	chło ​pak,	a	po​tem	do ​da ​je:	Je ​śli	 to	wszyst​ko,	 to	 lecę,	mam
parę	pil ​nych	te ​le ​fo​nów	jesz​cze.
Nic	się	nie	zmie ​ni ​łaś,	Be ​ti ​bu,	mówi	Ri ​nal ​di,	kie ​dy	zo ​sta ​ją	sami	w	ga ​bi ​ne ​cie.	I	choć	Nu​rit	wie,	że	to

kłam​stwo,	uśmie ​cha	się:	Ty	też,	od ​po​wia ​da.	Nie,	nie,	my​lisz	się,	pre ​zy​dent,	któ ​re ​go	te ​raz	mamy,	po​sta ​rza
mnie	o	dwa,	trzy	lata	z	każ​dym	ro​kiem	swo ​jej	ka ​den​cji.	Czy​li	to	też	jest	wina	pre ​zy​den​ta?	Co?	Two ​ja	si ​‐
wi ​zna	i	zmarszcz​ki?	Tak,	oczy​wi ​ście,	nikt	mnie	tak	nie	zi ​ry​to​wał	i	nie	roz​cza ​ro​wał	w	cią ​gu	tych	ostat​nich
lat	jak	on.	No	tak,	już	so ​bie	wy​obra ​żam	taki	na ​głó​wek	w	naj ​bliż​szych	dniach:	„Re ​dak​tor	na ​czel ​ny	El	Tri ​‐
bu​no	cier ​pi	na	przed ​wcze ​sne	sta ​rze ​nie	z	winy	pre ​zy​den​ta	kra ​ju,	któ ​ry	od​ma ​wia	wy​pła ​ty	na ​leż​ne ​go	od​‐
szko​do​wa ​nia”.	Cóż	za	dow ​cip,	tyl ​ko	mi	nie	mów,	że	ty	mu	wciąż	wie ​rzysz.	Ani	jemu	nie	wie ​rzę,	ani	ni ​‐
ko​mu	 in​ne ​mu,	wam	 też	 nie.	 Po ​waż​nie?	Tak,	 naj ​zu​peł ​niej	 po​waż​nie.	No	 to	 jak	 so ​bie	wy​ra ​biasz	 opi ​nię
o	tym,	co	się	dzie ​je	w	kra ​ju?	Nie	ob ​cho​dzi	cię	to	w	ogó​le?	Pew ​nie,	że	mnie	ob ​cho​dzi,	bar ​dzo	ob​cho​dzi,
czy​tam	wszyst​kie	ga ​ze ​ty,	wszyst​kie,	two​ją	też,	a	po​tem,	opie ​ra ​jąc	się	na	wła ​snym	zdro​wym	roz​sąd​ku,	wy​‐
cią ​gam	śred​nią.	Spo​ro	ro ​bo​ty!	Ta ​kie	cza ​sy,	zmu​sza ​cie	nas	do	tego.	Ty	za ​wsze	by​łaś	nie ​uf​na,	Be ​ti ​bu.	Nie ​‐
wy​star ​cza ​ją ​co,	od​po​wia ​da	i	zmie ​nia	te ​mat:	Będę	się	 już	zbie ​rać,	dłu​go	się	 je ​dzie	do	tego	osła ​wio​ne ​go
co​un​try?	Są ​dzisz,	że	coś	dziś	zdo​łasz	na ​pi ​sać?	Nie	na ​ci ​skaj	tak,	Ri ​nal ​di.	Kie ​dyś	lu​bi ​łaś,	jak	cię	na ​ci ​ska ​‐
łem.	To	było	kie ​dyś,	 od ​po​wia ​da,	 te ​raz	 je ​ste ​śmy	do​ro​śli.	Upły​nę ​ły	 tyl ​ko	 trzy	 lata.	Ale	 ja	 je	mie ​rzę	 tak
samo	jak	ty	lata	rzą ​dów	pre ​zy​den​ta,	mówi	Nu​rit	i	uśmie ​cha	się.	On	też	się	uśmie ​cha.	Od ​pro​wa ​dza	ją	do
drzwi	i	na	od ​chod​nym	mówi	jesz​cze:	Bra ​ko​wa ​ło	mi	cie ​bie,	Be ​ti ​bu.	I	cho ​ciaż	ona,	Nu​rit	Iscar,	czu​je,	że	te
sło​wa	wbi ​ja ​ją	się	w	nią	jak	szpil ​ka	gdzieś	w	ple ​cy,	sta ​ra	się	iść	da ​lej	tak,	jak​by	ich	nie	usły​sza ​ła.	Jak
tyl ​ko	będę	mia ​ła	coś	sen​sow ​ne ​go,	wy​ślę	ci,	mówi	i	wy​cho​dzi.
Nu​rit	Iscar	prze ​mie ​rza	ko​ry​tarz	bie ​gną ​cy	wzdłuż	po​miesz​czeń	re ​dak​cyj ​nych,	ro​biąc,	jak	na	jej	gust,	tro​‐

chę	za	dużo	ha ​ła ​su	kół ​ka ​mi	wa ​liz​ki.	Czy	moż​na	re ​gu​lo​wać	geo ​me ​trię	i	zbież​ność	kół	wa ​li ​zek?	za ​sta ​na ​wia
się.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	wi ​dzi	ją,	więc	od​wra ​ca	się	ple ​ca ​mi,	żeby	nie	mu​sieć	znów	jej	po​zdra ​wiać.
Ka ​ri ​na	Vi ​ves	stoi	przy	kse ​ro​ko​piar ​ce	i	po​zna ​je	ją,	ale	Nu​rit	wła ​ści ​wie	jej	nie	za ​uwa ​ża,	nie	wie,	że	zna	tę



oso​bę,	bo	nie	wi ​dzia ​ła	jej	twa ​rzy,	lecz	gdy​by	ktoś	wy​mie ​nił	jej	na ​zwi ​sko,	gdy​by	po​wie ​dział:	Ka ​ri ​na	Vi ​‐
ves,	od	razu	sko ​ja ​rzy​ła ​by,	że	to	ta	ko ​bie ​ta	na	ła ​mach	El	Tri ​bu​no	opu​bli ​ko​wa ​ła	re ​cen​zję,	któ​ra	zmiaż​dży​ła
jej	ostat​nią	po​wieść,	Tyl ​ko	je ​śli	mnie	ko​chasz.	Ja ​ime	Bre ​na,	któ​ry	wła ​śnie	wy​siadł	z	win​dy,	też	ją	mija
na	ko​ry​ta ​rzu.	Dzień	do ​bry,	mówi.	Dzień	do​bry,	od​po​wia ​da	mu.	Nie	zna ​ją	się,	to	zna ​czy	nikt	ich	so​bie	ni ​g​‐
dy	nie	przed​sta ​wił,	ale	wie ​dzą	o	so​bie.	Obo​je	mają	zna ​ne	twa ​rze	i	obo​je	w	ja ​kimś	mo​men​cie	za ​in​te ​re ​so​‐
wa ​li	 się,	mniej	 lub	 bar ​dziej,	 pra ​cą	 tego	 dru​gie ​go.	 Ja ​ime	Bre ​na	 od​su​wa	 się	 na	 bok,	 tak	 że	Nu​rit	może
przejść	z	wa ​liz​ką.	Dzię ​ku​je	mu.	Tyle	że	kół ​ka	wa ​liz​ki	nie	re ​agu​ją	jak	po​win​ny	i	osta ​tecz​nie	wa ​liz​ka	prze ​‐
jeż​dża	po	pra ​wej	sto​pie	Bre ​ny.	O	Boże,	prze ​pra ​szam,	co	za	nie ​zda ​ra	ze	mnie.	Pro​szę	się	nie	przej ​mo​wać,
od​po​wia ​da	jej,	od	dłuż​sze ​go	cza ​su	wy​bie ​ram	się	do	pe ​di ​kiu​rzyst​ki.	Bre ​na	się	uśmie ​cha,	Nu​rit	od​po​wia ​da
uśmie ​chem,	choć	wciąż	jest	tro​chę	skrę ​po​wa ​na	swo​ją	nie ​zdar ​no​ścią.	Mi ​łej	po​dró​ży,	mówi	jej,	kie ​dy	już
się	 roz​cho​dzą	każ​de	w	swo​ją	 stro​nę	ple ​ca ​mi	do	sie ​bie.	Nu​rit	 Iscar	od ​po​wia ​da:	Dzię ​ku​ję,	 i	wsia ​da	do
win​dy.	Bre ​na	roz​sia ​da	się	za	biur ​kiem.	Od	razu	pod​cho​dzi	do	nie ​go	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Dzwo​ni ​łeś
wczo​raj	wie ​czo​rem,	mówi.	Tak,	nikt	nie	od​bie ​rał,	 a	po​tem	za ​sną ​łem.	Co	 tu	 ro​bi ​ła	Be ​ti ​bu?	Kto?	Nu​rit
Iscar.	A,	Ri ​nal ​di	ją	za ​trud​nił,	żeby	pi ​sa ​ła	non	fic ​tion	na	te ​mat	za ​bój ​stwa	Cha ​zar ​re ​ty,	od​po​wia ​da	chło​pak,
wy​ma ​wia ​jąc	sło​wa	„non	fic ​tion”	z	pew ​ną	iro​nią.	Nie ​zły	po ​mysł,	ona	to	może	świet​nie	zro​bić,	stwier ​dza
Bre ​na.	Ale	dla ​cze ​go,	kto	 to	 jest?	Chło ​pie,	czy	 ty	się	dzi ​siaj	uro ​dzi ​łeś?	Nie	znam	jej.	A	po​wi ​nie ​neś,	 to
jed​na	z	nie ​wie ​lu	au​to​rek	po​wie ​ści	kry​mi ​nal ​nych,	ja ​kie	mamy	w	Ar ​gen​ty​nie,	nie	czy​ta ​łeś	Śmier ​ci	na	raty?
Nie.	Więc	mu​sisz	prze ​czy​tać,	to	i	wszyst​ko,	co	się	tyl ​ko	da,	żeby	otwo ​rzyć	so​bie	gło ​wę.	Nie	mam	cza ​su,
naj ​wy​żej	na	wa ​ka ​cjach	zda ​rza	mi	się	po​czy​tać	ja ​kąś	non	fic ​tion.	Mu​sisz	zna ​leźć	czas,	ko​niecz​nie,	i	po​‐
czy​tać	li ​te ​ra ​tu​rę	pięk​ną.	Je ​śli	chcesz	być	do​brym	dzien​ni ​ka ​rzem,	mu​sisz	czy​tać	li ​te ​ra ​tu​rę,	nie	było	ani	nie
ma	żad ​ne ​go	wiel ​kie ​go	dzien​ni ​ka ​rza,	któ ​ry	by	nie	był	do​brym	czy​tel ​ni ​kiem,	gło​wę	daję.	Ja ​ime	Bre ​na	wy​‐
cią ​ga	z	kie ​sze ​ni	ko ​per ​tę,	któ ​rą	do​stał	wczo​raj	od	ko​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​go.	Masz,	przyj ​rzyj	się	temu,	mam
to	z	do​bre ​go	źró ​dła,	są	tu	dane,	któ ​re	ci	się	mogą	przy​dać.	Chło ​pak	bie ​rze	ko ​per ​tę	i	prze ​bie ​ga	ocza ​mi	po
tek​ście	w	obec ​no​ści	Bre ​ny.	Wie,	 choć	do ​świad​cze ​nia	mu	bra ​ku​je,	 że	 to,	 co	do​stał	 od	Bre ​ny,	ma	dużą
war ​tość.	Dzię ​ku​ję,	mówi.	Baw	się	do​brze,	od​po​wia ​da	Bre ​na	i	bie ​rze	się	za	swój	ko​lej ​ny	ma ​te ​riał:	no​‐
wo​rod​ki	płci	mę ​skiej	pła ​czą	wię ​cej,	czę ​ściej	i	gło​śniej	niż	dziew ​czyn​ki.	Ban​da	pe ​da ​łów,	mru​czy	pod	no​‐
sem	i	bie ​rze	się	za	pi ​sa ​nie.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	wra ​ca	i	pyta:	Po ​wie ​dzia ​łeś,	że	jak	się	na ​zy​wa?	Kto?
No	 ta	 la ​ska	od	kry​mi ​na ​łów.	Nu​rit	 Iscar.	Tak,	 ale	wcze ​śniej	 ja ​koś	 ina ​czej	 ją	 na ​zwa ​łeś.	A,	 tak,	Be ​ti ​bu.
Przez	te	jej	loki?	Fakt,	tro​chę	jest	po ​dob​na,	przy​zna ​je	chło​pak.	Parę	lat	temu	wy​glą ​da ​ła	iden​tycz​nie	jak
Bet​ty	Boop	i	tak	ją	na ​zy​wa ​li ​śmy:	Be ​ti ​bu.	Ty	i	kto	jesz​cze?	A,	to	już	jest	se ​kret	za ​wo​do​wy,	ko ​le ​go.	Bre ​na
uzna ​je	roz​mo​wę	z	chło​pa ​kiem	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	za	za ​koń​czo​ną,	od ​wra ​ca	się	w	stro​nę	biur ​ka	Ka ​ri ​ny	Vi ​ves
i	mówi:	Wie ​dzia ​łaś,	że	no​wo​rod​ki	płci	mę ​skiej	wię ​cej	pła ​czą	niż	płci	żeń​skiej?	A	ona	mówi:	Nie,	nie
wie ​dzia ​łam,	i	oczy	na ​bie ​ga ​ją	jej	łza ​mi.	Coś	nie	tak?	pyta	Bre ​na.	Aler ​gia,	od​po​wia ​da	mu,	o	tej	po ​rze	roku
za ​wsze	mi	oczy	łza ​wią.	Ja ​ime	Bre ​na	nie	wie ​rzy,	lecz	po​sta ​na ​wia	usza ​no​wać,	że	ko​le ​żan​ka	z	re ​dak​cji	na
ra ​zie	nie	chce	zdra ​dzić,	co	ją	do​pro​wa ​dza	do	łez.	Bę ​dzie	na	to	czas	po​tem,	jak	wyj ​dą	na	chod​nik	za ​pa ​lić.
Tak​sów ​ka,	któ ​ra	wie ​zie	Nu​rit	Iscar	po	jej	dość	rzu​ca ​ją ​cym	się	w	oczy	wyj ​ściu	z	re ​dak​cji	El	Tri ​bu​no,

wjeż​dża	na	szo​sę	pan​ame ​ry​kań​ską.	Dzień	jest	rześ ​ki,	lecz	świe ​ci	pięk​ne	je ​sien​ne	słoń​ce.	Daw ​no	już	tędy
nie	je ​cha ​ła,	całe	wie ​ki.	Nu​rit	Iscar	po ​cho​dzi	z	po​łu​dnio​wej	czę ​ści	me ​tro​po​lii	Bu​enos	Aires,	z	oko​li ​cy	zu​‐
peł ​nie	od​mien​nej	od	tej,	w	któ​rej	te ​raz	miesz​ka.	Do	po​łu​dnio​wej	dziel ​ni ​cy	wra ​ca	raz	na	ja ​kiś	czas,	żeby
się	spo​tkać	z	ko​le ​żan​ka ​mi	z	gim​na ​zjum	nu​mer	2.	Jed​nak	to,	co	wi ​dzi	te ​raz	po	obu	stro​nach	Pan​ame ​ri ​ca ​ny,
oraz	 to,	 co	wi ​dzi,	 ja ​dąc	na	po ​łu​dnie,	 to	 zu​peł ​nie	 inne	 rze ​czy.	Przy	po ​łu​dnio​wej	ob​wod​ni ​cy	 cią ​gną	 się
punk​ty	wul ​ka ​ni ​za ​cyj ​ne,	warsz​ta ​ty	sa ​mo​cho​do​we,	ośrod ​ki	spor ​to​we	na ​le ​żą ​ce	do	or ​ga ​ni ​za ​cji	spo​łecz​nych
i	związ​ków	za ​wo​do​wych,	je ​den	uni ​wer ​sy​tet,	od	paru	lat	hi ​per ​mar ​ket	i	na ​wet	przy​po​mi ​na	so​bie	je ​den	dri ​‐
ving	ran​ge	do	 tre ​no​wa ​nia	gol ​fa.	Przy​po​mi ​na	so​bie	 też,	że	przy	Pan​ame ​ri ​ca ​nie	było	kie ​dyś	dużo	mo​te ​li.
Te ​raz	tyle	ich	już	nie	ma	albo	ich	nie	za ​uwa ​ża	przez	ten	cały	po ​stęp	wi ​docz​ny	na	po​bo​czach	au​to​stra ​dy.



Ota ​cza ​ją ​ce	ją	sa ​mo​cho​dy	też	są	inne	od	tych,	któ ​re	wi ​dzia ​ła ​by,	ja ​dąc	do	swo ​jej	sta ​rej	dziel ​ni ​cy.	Kie ​dy
po​dą ​ża	 na	 po​łu​dnie,	 sa ​mo​cho​dy	 ro​bią	 się	 co ​raz	 star ​sze,	 po​ja ​wia ​ją	 się	 dość	 roz​kle ​ko​ta ​ne	 eg​zem​pla ​rze
z	nie ​dzia ​ła ​ją ​cym	re ​flek​to​rem	i	re ​je ​stra ​cja ​mi	z	po ​cząt​ku	al ​fa ​be ​tu.	Na ​to​miast	sa ​mo​cho​dy,	któ​re	wi ​dzi	te ​raz,
im	bar ​dziej	od​da ​la	się	od	cen​trum,	ro​bią	się	co​raz	bar ​dziej	luk​su​so​we,	co​raz	now ​sze,	a	na	re ​je ​stra ​cjach
mają	H	albo	I.	Cen​tra	han​dlo​we,	kina,	re ​stau​ra ​cje,	fa ​bry​ki,	ban​ki,	fir ​my	wszel ​kie ​go	ro ​dza ​ju,	kli ​ni ​ki.	A	na
skrzy​żo​wa ​niu	Pi ​lar	za ​ska ​ku​je	ją	zie ​lo​ny	ko​lor	po ​bo​cza,	świe ​żo	sko​szo​ne	traw ​ni ​ki,	po ​rzą ​dek	po	obu	stro​‐
nach	szo​sy.	Za	ro ​wa ​mi	me ​lio​ra ​cyj ​ny​mi,	przy	dro ​gach	czę ​sto	jesz​cze	ziem​nych,	bez	as ​fal ​tu,	miesz​czą	się
skle ​py	 z	 de ​ko​ra ​cja ​mi	 do	wnętrz,	 z	 an​ty​ka ​mi,	 pry​wat​ne	 cmen​ta ​rze,	 sa ​lo​ny	 sa ​mo​cho​dów	 róż​nych	ma ​rek,
nie ​wiel ​kie	bu​dyn​ki	biu​ro​we,	cen​tra	han​dlo​we	–	malls,	ame ​ry​kań​ski	wy​na ​la ​zek	skła ​da ​ją ​cy	się	z	obiek​tów
pierw ​szej	po​trze ​by,	z	ap ​te ​ki,	mar ​ke ​tu,	kio​sku	i	tak	da ​lej,	ze	wszyst​kie ​go	co	po ​trzeb​ne	do	za ​opa ​trze ​nia	od​‐
da ​lo​nych	od	mia ​sta	osie ​dli,	re ​stau​ra ​cja	su​shi	tej	sa ​mej	sie ​ci,	któ​ra	ma	lo​kal	w	luk​su​so​wej	oko​li ​cy	Pu​er ​to
Ma ​de ​ro	nie ​opo​dal	biu​ra	 jej	 by​łe ​go	męża.	Myśl	o	 su​shi	 za ​pro​wa ​dzi ​ła	 ją	do	 jej	męża,	 a	mąż	do	 sy​nów
i	wte ​dy	Nu​rit	 Iscar	zda ​je	so​bie	spra ​wę,	że	ani	Ro​dri ​go,	ani	Juan	nie	od​po​wie ​dzie ​li	na	 jej	wia ​do​mość,
w	któ​rej	uprze ​dza ​ła	ich,	że	na	parę	dni	zni ​ka,	i	po​da ​wa ​ła	ad​res,	pod	któ​rym	mogą	ją	zna ​leźć.	Duzi	już	są,
my​śli	so​bie.	Ale	po​cie ​sze ​nia	to	nie	daje.
Krót​ko	przez	bram​ka ​mi	po​bo​ru	opłat	za ​uwa ​ża	pierw ​sze	osie ​dla	co​un​try.	Tego	pani	co​un​try	z	dro​gi	nie

wi ​dać,	mówi	szo​fer,	trze ​ba	się	za ​głę ​bić.	Za ​głę ​bić,	po​wta ​rza	Nu​rit	bar ​dziej	do	sie ​bie	niż	do	kie ​row ​cy.	Na
któ​rymś	ki ​lo​me ​trze	od	skrzy​żo​wa ​nia	na	Pi ​lar	sa ​mo​chód	skrę ​ca	w	zjazd	po	pra ​wej	i	ru​sza	bocz​ną	dro​gą
pro​sto​pa ​dłą	do	Pan​ame ​ri ​ca ​ny.	Mija	kil ​ka	prze ​cznic,	po​nad	dzie ​sięć,	po​tem	skrę ​ca	w	lewo,	prze ​ci ​na	dro​‐
gę	spra ​wia ​ją ​cą	wra ​że ​nie	opu​sto​sza ​łej,	na ​stęp​nie	mija	jesz​cze	parę	prze ​cznic	i	w	koń​cu	za ​jeż​dża	pod	bra ​‐
mę	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy.	Wciąż	 sto​ją	 tam	na	 stra ​ży	 dzien​ni ​ka ​rze	 dwóch	 sta ​cji	 te ​le ​wi ​zyj ​nych.	 I	wte ​dy	Nu​rit
Iscar	musi	zmie ​rzyć	się	z	pierw ​szą	trud ​no​ścią.	„Pierw ​szy	test	na	od​por ​ność”,	tak	to	na ​zwa ​ła,	kie ​dy	po​tem
opo​wia ​da ​ła	o	wszyst​kim	Car ​men	Ter ​ra ​dzie.	W	domu	nie	ma	ni ​ko​go,	kto	mógł ​by	udzie ​lić	zgo ​dy,	mówi
straż​nik.	No	pew ​nie,	że	w	domu	nie	ma	ni ​ko​go,	bo	ja	się	tam	wła ​śnie	wpro​wa ​dzam,	od​po​wia ​da	Nu​rit.
Tyl ​ko	że	ja	nie	zo​sta ​łem	przez	ni ​ko​go	upo​waż​nio​ny,	żeby	pa ​nią	wpu​ścić.	Niech	pan	zo​ba ​czy,	tu	mam	klu​‐
cze,	skąd	bym	je	mia ​ła,	gdy​bym	nie	była	upo​waż​nio​na?	Nie	był ​by	to	pierw ​szy	raz,	pro​szę	pani.	Pro​szę
w	ta ​kim	ra ​zie	za ​dzwo​nić	do	wła ​ści ​cie ​la,	pro ​si	Nu​rit.	Dzwo​ni ​my,	ale	w	domu	ni ​ko​go	nie	ma.	Pew ​nie,	że
nie	ma,	pro​szę	za ​dzwo​nić	na	inny	nu​mer,	na	ko​mór ​kę.	Nie	mamy	jego	da ​nych	oso​bo​wych,	tyl ​ko	te ​le ​fon	do
domu.	Do​brze,	ja	go	na ​mie ​rzę,	mówi	Nu​rit.	Oczy​wi ​ście,	pro ​szę	pani,	mówi	straż​nik,	tyl ​ko	pro​szę	zro​bić
prze ​jazd,	kie ​dy	bę ​dzie	to	pani	za ​ła ​twiać.	Już	ro​bię,	już	ro ​bię,	od​po​wia ​da	Nu​rit	Iscar	i	pod ​czas	gdy	kie ​‐
row ​ca	par ​ku​je	z	boku,	ona	dzwo​ni	do	re ​dak​cji	El	Tri ​bu​no,	wy​ja ​śnia	se ​kre ​tar ​ce	Ri ​nal ​die ​go,	na	czym	po​‐
le ​ga	pro ​blem,	a	ona	od​po​wia ​da,	że	za ​raz	 się	wszyst​kim	zaj ​mie	 i	żeby	się	nie	przej ​mo​wać.	Nu​rit	 Iscar
opusz​cza	szy​bę	i	po​zwa ​la,	by	słoń​ce	za ​la ​ło	jej	twarz.	Bie ​rze	od​dech.	Spo​koj ​nie,	pro​szę	pani,	mówi	tak​‐
sów ​karz,	za	mo ​men​cik	nas	prze ​pusz​czą,	trze ​ba	mieć	do	nich	cier ​pli ​wość,	w	ta ​kich	miej ​scach	za ​wsze	tacy
są.	Ale	ona	nie	ma	za	wie ​le	cier ​pli ​wo​ści,	więc	za ​czy​na	się	iry​to​wać.	Parę	mi ​nut	póź​niej	pod ​cho​dzi	straż​‐
nik.	Tak​sów ​karz	za ​pa ​la	 sil ​nik.	 Idzie	po​wie ​dzieć,	 że	mo​że ​my	wjeż​dżać,	mówi.	Myli	 się	 jed ​nak.	Pro​szę
pana,	tu	nie	moż​na	par ​ko​wać.	Aha,	do ​bra,	już	od​jeż​dżam,	mówi	kie ​row ​ca.	A	niby	dla ​cze ​go?	pyta	Nu​rit,
do​ty​ka ​jąc	ra ​mie ​nia	tak​sów ​ka ​rza	na	znak,	żeby	się	ni ​g​dzie	nie	ru​szał.	Bo	nie	moż​na	par ​ko​wać	przed	bra ​mą
wjaz​do​wą	co​un​try,	od​po​wia ​da	straż​nik.	Nie	wi ​dzę	tu	żad ​ne ​go	wy​sta ​wio​ne ​go	przez	sto ​sow ​ne	służ​by	zna ​‐
ku	 dro ​go​we ​go,	 któ​ry	 by	 za ​ka ​zy​wał	 po​sto​ju	w	 tym	miej ​scu.	 Bo	 to	 jest	 roz​po​rzą ​dze ​nie	 co​un​try,	 pro​szę
pani.	Tak​sów ​karz	wzdy​cha.	Co​un​try	nie	może	roz​po​rzą ​dzać	tym,	co	do	nie ​go	nie	na ​le ​ży,	uli ​ca	jest	te ​re ​‐
nem	pu​blicz​nym,	pro​szę	pana.	Ta ​kie	mam	roz​ka ​zy	z	góry,	upie ​ra	się	straż​nik.	Z	góry	cze ​go?	pyta	Nu​rit.
No	z	góry,	od​po​wia ​da	straż​nik.	Nu​rit	pa ​trzy	na	nie ​bo.	Tam	są	tyl ​ko	chmu​ry,	stwier ​dza.	Cho​dzi	o	wła ​dze
co​un​try,	wy​ja ​śnia	straż​nik.	Pro​szę	prze ​ka ​zać	wła ​dzom,	że	co​un​try	nie	może	dys ​po​no​wać	uli ​cą	ani	moim
ży​ciem,	ani	tym,	gdzie	będę	par ​ko​wać,	je ​śli	nie	jest	to	za ​bro​nio​ne	mocą	de ​cy​zji	sto​sow ​nych	służb	dro​go​‐



wych,	po​wta ​rza	mu.	Ale	to	jest	za ​bro​nio​ne,	pro ​szę	pani,	pani	nie	słu​cha,	co	mó​wię.	Wy​da ​je	mi	się,	że	to
pan	nie	słu​cha.	Pro​szę	się	nie	iry​to​wać,	wtrą ​ca	się	tak​sów ​karz,	prze ​sta ​wię	auto	i	po	spra ​wie.	Nie,	za ​trzy​‐
mu​je	go	Nu​rit,	ja	się	stąd	nie	ru​szam.	Pro ​szę	pani,	czy	nie	zda ​je	so ​bie	pani	spra ​wy,	że	auto	za ​par ​ko​wa ​ne
przed	bra ​mą	wjaz​do​wą	sta ​no​wi	za ​gro​że ​nie	dla	miesz​kań​ców	co​un​try?	Nie,	nie	zda ​ję	so ​bie	spra ​wy,	a	je ​‐
śli	ktoś	tu	jest	za ​gro​żo​ny,	to	ra ​czej	ja	wo​bec	tylu	fa ​ce ​tów	z	bro​nią,	na	któ​rą	jak	mi	się	zda ​je,	nie ​ko​niecz​‐
nie	mają	po​zwo​le ​nie.	Ma ​cie	po​zwo​le ​nie	na	broń?	Męż​czy​zna	nie	od​po​wia ​da.	Pod​cho​dzi	 inny	straż​nik.
Tak​sów ​karz	na ​le ​ga:	Prze ​sta ​wię	auto	i	po	spra ​wie,	nie	ma	się	co	żo​łąd​ko​wać.	Uli ​ca	na ​le ​ży	do	wszyst​kich,
po​wta ​rza	Nu​rit.	Ja	wy​ko​nu​ję	roz​ka ​zy,	mówi	straż​nik,	któ​ry	przy​szedł	pierw ​szy.	Pani	ma	zgo ​dę	na	wjazd,
od​zy​wa	się	ten	dru​gi.	Kie ​row ​ca	od​dy​cha	z	ulgą	i	ru​sza	na	je ​dyn​ce.	Całe	szczę ​ście,	że	nie	oni	będą	pani
po​da ​wa ​li	nie ​dziel ​ny	obiad,	mówi.	Nu​rit	nie	ro​zu​mie.	Gdy​by	po​da ​wa ​li	pani	obiad,	toby	na ​plu​li	do	ta ​le ​‐
rza.	Trze ​ba	umieć	prze ​ciw ​sta ​wiać	się	nad ​uży​ciom,	od​po​wia ​da	Nu​rit.	Cza ​sa ​mi	wal ​ka	jest	z	góry	prze ​gra ​‐
na,	stwier ​dza	szo ​fer.	To	praw ​da,	zga ​dza	się	Nu​rit.	Pod​jeż​dża ​ją	pod	szla ​ban	i	inny	straż​nik	pro ​si	o	do​ku​‐
men​ty	oboj ​ga.	Tak​sów ​ka ​rza	do​dat​ko​wo	o	do​wód	re ​je ​stra ​cyj ​ny,	zie ​lo​ną	kar ​tę	i	po​twier ​dze ​nie	ubez​pie ​cze ​‐
nia.	Jej	ro ​bią	zdję ​cie	ma ​łym	apa ​ra ​ci ​kiem.	Żeby	pa ​nią	wpro​wa ​dzić	do	re ​je ​stru,	nie	bę ​dzie ​my	mu​sie ​li	już
pani	za ​wra ​cać	gło ​wy,	tłu​ma ​czy	czło​wiek	od	szla ​ba ​nu.	Po​zwo​li	pan	ba ​gaż​nik?	od​zy​wa	się	ten	sam	straż​‐
nik	do	kie ​row ​cy,	któ​ry	na ​ci ​ska	gu​zik	i	kla ​pa	się	otwie ​ra,	 tak	że	tak​sów ​karz	nie	musi	wy​cho​dzić	z	auta.
Nu​rit	Iscar	za ​sta ​na ​wia	się,	co	się	sta ​ło	z	resz​tą	zda ​nia,	gdzie	się	po​dzia ​ły	bra ​ku​ją ​ce	sło​wa,	peł ​na	skład​‐
nia.	Dla ​cze ​go	ktoś	mówi	„Po ​zwo​li	pan	ba ​gaż​nik”	i	omi ​ja	cza ​sow ​nik?	Co	to	w	ogó​le	ma	być	za	cza ​sow ​‐
nik?	Po​zwo​li	zo ​ba ​czyć,	otwo​rzyć,	spraw ​dzić?	Dla ​cze ​go	ten	dru​gi	ro​zu​mie	i	zga ​dza	się?	Prze ​cież	cza ​sow ​‐
ni ​ków	nie	moż​na	do​mnie ​my​wać.	„Po​zwo​li	pan	ba ​gaż​nik”	mo​gło​by	zna ​czyć:	po​zwo​li	pan,	że	za ​bio​rę	ba ​‐
gaż​nik,	opróż​nię	ba ​gaż​nik,	spa ​lę	ba ​gaż​nik,	ob​si ​kam	ba ​gaż​nik.	Kto	ukradł	te	cza ​sow ​ni ​ki	straż​ni ​ko​wi,	tak​‐
sów ​ka ​rzo​wi,	któ​rzy	na ​wet	nie	wie ​dzą,	że	zo​sta ​li	bez	tych	słów?	Dla ​cze ​go	ni ​ko​go	ta	kra ​dzież	nie	ob ​cho​‐
dzi?	Czy	kra ​dzież	słów	 to	nie	prze ​stęp​stwo?	Czy	krad​nie	 się	 samo	sło ​wo,	czy	 też	 to,	co	ono	ozna ​cza?
Okej,	mówi	wresz​cie	straż​nik	i	prze ​su​wa	kar ​tę	ma ​gne ​tycz​ną	przez	czyt​nik,	w	wy​ni ​ku	cze ​go	szla ​ban	się
pod​no​si.	Prze ​jazd	wol ​ny.
Sa ​mo​chód	 je ​dzie	 głów ​ną	 dro ​gą.	 Rząd	 wy​so​kich	 drzew	 po	 jed ​nej	 i	 po	 dru​giej	 stro​nie	 cią ​gnie	 się

w	miej ​scu	nie ​ist​nie ​ją ​ce ​go	chod​ni ​ka.	Nie ​któ​re	ga ​łę ​zie	sty​ka ​ją	się	ze	sobą	wy​so​ko.	O,	to	na ​praw ​dę	mi	się
po​do​ba,	mówi	do	sie ​bie	Nu​rit.	Przy​jem​ność	nie	trwa	jed​nak	dłu​go,	bo	w	mia ​rę	po​su​wa ​nia	się	na ​przód
ko​ro​ny	drzew	zmie ​nia ​ją	się	w	za ​mknię ​ty	tu​nel	i	Nu​rit	czu​je,	że	się	w	nie ​go	za ​głę ​bia,	a	nie	jest	pew ​na,	czy
da	radę	z	nie ​go	wyjść.	Tak	 jak	 te	dzie ​ci	w	baj ​kach,	co	 to	otwie ​ra ​ją	 ja ​kieś	drzwi	 i	wy​cho​dzą	w	in​nym
świe ​cie	albo	wpa ​da ​ją	do	stud​ni,	któ​ra	pro ​wa ​dzi	je	do	nie ​zna ​ne ​go	kró​le ​stwa,	albo	wła ​żą	do	sza ​fy,	któ​ra
się	koń​czy,	i	tra ​fia ​ją	do	lasu	wró​żek.	Albo	wiedźm.
Tak​sów ​karz	do​cie ​ra	do	celu.	Dom	nie	na ​le ​ży	do	naj ​bar ​dziej	im​po​nu​ją ​cych	w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie,	ale	bez

wąt​pie ​nia	jest	znacz​nie	po ​tęż​niej ​szy,	zwra ​ca ​ją ​cy	uwa ​gę	i	ele ​ganc ​ki	niż	ja ​ki ​kol ​wiek	inny	dom,	w	któ​rym
Nu​rit	Iscar	do ​tąd	miesz​ka ​ła.	Męż​czy​zna	otwie ​ra	ba ​gaż​nik,	wy​cią ​ga	wa ​liz​kę,	sta ​wia	ją	przy	Nu​rit,	a	po​tem
po​da ​je	jej	po ​twier ​dze ​nie,	żeby	pod​pi ​sa ​ła.	No	nic,	jak​by	cze ​goś	pani	po ​trze ​bo​wa ​ła,	pro​szę	dzwo​nić,	zo​‐
sta ​wię	pani	nu​mer,	i	po​da ​je	jej	wi ​zy​tów ​kę	fir ​my	tak​sów ​kar ​skiej,	dla	któ​rej	pra ​cu​je.	Po​wie ​dzie ​li	mi,	że
za	wszyst​kie	pani	prze ​jaz​dy	pła ​ci	ga ​ze ​ta,	za ​wsze	z	nimi	pra ​cu​je ​my,	mają	u	nas	kon​to,	więc	pani	się	ni ​‐
czym	nie	przej ​mu​je,	tyl ​ko	dzwo​ni	i	już.	Świet​nie,	w	ta ​kim	ra ​zie	będę	się	od​zy​wać.	Ale	pro​szę	dzwo​nić
z	wy​prze ​dze ​niem,	bo	 ja	miesz​kam	w	La ​nús,	 tak	że	 to	dla	mnie	 ze	dwie	go ​dzin​ki,	w	go​dzi ​nach	 szczy​tu
dwie	i	pół.	W	La ​nús?	po ​wta ​rza	Nu​rit.	W	za ​chod​nim	La ​nús,	wy​ja ​śnia	jej.	A	co	mam	ro​bić,	je ​śli	roz​bo​li
mnie	gło​wa	i	będę	mu​sia ​ła	sko​czyć	do	ap ​te ​ki	po	aspi ​ry​nę?	Pro​po​no​wał ​bym,	żeby	w	ta ​kich	na ​głych	sy​tu​‐
acjach	pro​sić	straż​ni ​ków	o	te ​le ​fon	do	ja ​kiejś	lo​kal ​nej	fir ​my,	a	jak	już	pani	bę ​dzie	je ​chać,	to	le ​piej	ku​pić
na	za ​pas,	zma ​ga ​zy​no​wać	so​bie,	ta ​niej	wyj ​dzie	niż	jeż​dże ​nie	tak​sów ​ka ​mi	przy	każ​dej	oka ​zji.	Pew ​nie,	zga ​‐
dza	się	Nu​rit,	będę	ro​bi ​ła	za ​pa ​sy.	Tak​sów ​ka	od​jeż​dża,	Nu​rit	Iscar	przez	chwi ​lę	stoi	w	miej ​scu	na	żwi ​ro​‐



wym	pod​jeź​dzie,	z	wa ​liz​ką	w	jed​nej	ręce,	klu​cza ​mi	do	domu,	któ ​ry	do	niej	nie	na ​le ​ży,	w	dru​giej,	za ​sta ​na ​‐
wia ​jąc	się,	ile	to	rze ​czy	mu​sia ​ła ​by	zma ​ga ​zy​no​wać,	by	mieć	pew ​ność,	że	nie	znaj ​dzie	się	rap​tem	w	na ​głej
po​trze ​bie	z	tych,	któ​re	jak	wie,	i	tak	są	nie	do	unik​nię ​cia.
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Pod	 sam	ko​niec	 dnia	 chło ​pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go	 do​sta ​je	 jako	 ko​pię	mej ​la	 do	Ri ​nal ​die ​go	 pierw ​szy	 tekst
przy​sła ​ny	przez	Nu​rit	Iscar	z	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy.	I	czu​je	nie ​na ​wiść.	Ma	ocho​tę	coś	kop​nąć.	Pod​no​si	wzrok
i	roz​glą ​da	się	za	Ja ​imem	Bre ​ną,	lecz	nie	ma	go	przy	biur ​ku,	tyl ​ko	stoi	obok	Ka ​ri ​ny	Vi ​ves	i	o	czymś	roz​‐
ma ​wia ​ją.	Chło ​pak	idzie	w	ich	stro​nę.	Na ​praw ​dę,	wszyst​ko	w	po ​rząd​ku,	mówi	Ka ​ri ​na.	Tyl ​ko	że	to	dziw ​‐
ne,	że	prze ​sta ​łaś	pa ​lić,	od​po​wia ​da	Bre ​na.	To	przez	tę	aler ​gię,	nie	je ​stem	w	sta ​nie	przy​jąć	wię ​cej	ni ​ko​ty​‐
ny,	mówi	Ka ​ri ​na	w	chwi ​li,	kie ​dy	chło​pak	pod ​cho​dzi.	Ja ​ime	Bre ​na	sto ​ją ​cy	ple ​ca ​mi	do	nie ​go	od​po​wia ​da:
No	 to	 nie	mu​sisz	 pa ​lić,	 ale	 chodź	mi	 po​to​wa ​rzy​szyć.	Ona	 od​ma ​wia,	wie,	 że	 je ​śli	wyj ​dzie	 na	 chod​nik
z	Bre ​ną,	opo ​wie	mu	o	swo​jej	cią ​ży,	a	dziś	nie	jest	dzień	na	to,	żeby	in​for ​mo​wać	o	tym	ko​go​kol ​wiek,	na ​‐
wet	jego,	naj ​bliż​sze ​go	przy​ja ​cie ​la	z	ca ​łej	re ​dak​cji.	Dla ​cze ​go	wczo​raj,	kie ​dy	się	ką ​pa ​ła,	była	pew ​na,	że
tego	chce,	a	te ​raz	zno​wu	ma	wąt​pli ​wo​ści?	Nie	ma ​jąc	wca ​le	ta ​kie ​go	za ​mia ​ru,	chło​pak	wy​ba ​wia	ją	z	kło​‐
po​tu:	Masz	chwil ​kę?	pyta	Bre ​nę.	Mam,	od​po​wia ​da	Bre ​na,	z	re ​zy​gna ​cją	cho​wa	pacz​kę	marl ​bo​ro	do	kie ​‐
sze ​ni	ko ​szu​li	i	gło​wą	daje	znak	chło ​pa ​ko​wi,	żeby	pod​szedł	z	nim	do	biur ​ka.	Ta	ko ​bie ​ta	już	przy​sła ​ła	ar ​ty​‐
kuł,	mówi	chło​pak.	Jaka	ko​bie ​ta?	pyta	Bre ​na.	No	ta	pi ​sar ​ka,	któ​rą	Ri ​nal ​di	po​słał	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy.	Nu​‐
rit	Iscar.	Tak,	Nu​rit	Iscar,	przy​ta ​ku​je	chło​pak.	Na ​ucz	się	tego	na ​zwi ​ska,	mówi	Bre ​na.	Tak,	wiem,	ale	je ​‐
stem	wner ​wio​ny.	O	co	cho ​dzi?	Bo	ona	wy​my​śla	teo​rię,	któ ​ra	stoi	w	sprzecz​no​ści	z	moją,	więc	nie	mo​że ​‐
my	dać	mo ​je ​go	tek​stu	obok	jej,	bo	wyj ​dzie	na	to,	że	mamy	schi ​zo​fre ​nię.	No,	tro​chę	mamy.	Po​waż​nie	mó ​‐
wię,	nie	mogę	dać	tego,	co	przy​sła ​ła.	A	w	czym	się	nie	zga ​dza ​cie?	pyta	Bre ​na.	Ona	twier ​dzi,	opie ​ra ​jąc
się	na	ja ​kichś	bzdu​rach,	że	usły​sza ​ła	w	su​per ​mar ​ke ​cie,	ja ​ko​by	śmierć	Cha ​zar ​re ​ty	to	było	za ​bój ​stwo,	a	dla
mnie	jest	 ja ​sne,	że	fa ​cet	sam	się	za ​bił.	Dla ​cze ​go?	Miał	broń	w	ręku.	To	ła ​two	za ​ła ​twić,	ża ​den	do​wód.
W	domu	nie	ma	śla ​dów	wal ​ki.	W	przy​pad​ku	za ​bój ​stwa	nie	za ​wsze	masz	śla ​dy	wal ​ki,	zwłasz​cza	je ​śli	zo​‐
sta ​ło	do​brze	za ​pla ​no​wa ​ne.	I	nie	ma	śla ​dów	na	rę ​kach	Cha ​zar ​re ​ty	świad​czą ​cych	o	tym,	że	się	bro​nił.	Mo​‐
gli	mu	po​de ​rżnąć	gar ​dło,	kie ​dy	spał	na	fo​te ​lu	moc ​no	za ​la ​ny;	na	ra ​zie	nie	po​da ​łeś	mi	żad​ne ​go	po​waż​ne ​go
do​wo​du.	Czy	ra ​port	mówi,	że	pra ​wą	rękę	miał	za ​la ​ną	krwią?	pyta	Bre ​na.	Chło ​pa ​ka	za ​ska ​ku​je	to	py​ta ​nie.
Nie,	nic	ta ​kie ​go	tam	nie	ma,	bo	co?	Je ​śli	nie	ma,	to	na	pew ​no	dla ​te ​go,	że	nie	miał	za ​krwa ​wio​nej	ręki:	to
za ​bój ​stwo,	 czło​wie ​ku.	 Na	 wie ​lu	 stro​nach	 w	 sie ​ci	 wi ​dzia ​łem,	 że	 ra ​czej	 prze ​wa ​ża	 wer ​sja	 z	 sa ​mo​bój ​‐
stwem,	peł ​no	jest	twe ​etów	i	re ​twe ​etów…	upie ​ra	się	chło​pak.	Tłi ​tów	i	re ​tłi ​tów,	po​wta ​rza	Bre ​na.	A	po​tem
do​da ​je:	Wiesz,	 jaki	 jest	 twój	 pro​blem,	 chłop ​cze?	Dużo	 In​ter ​ne ​tu,	mało	 te ​re ​nu.	Dzien​ni ​karz	 kry​mi ​nal ​ny
uczy	się	w	te ​re ​nie.	Ile	razy	cho​wa ​łeś	się	za	drze ​wem,	co?	Ile	razy	dzwo​ni ​łeś	do	świad​ka	zbrod​ni	albo
krew ​ne ​go	ofia ​ry,	po ​da ​jąc	się	za	ko ​mi ​sa ​rza	Ik​siń​skie ​go?	Ile	razy	się	prze ​bie ​ra ​łeś,	żeby	się	do​stać	gdzieś,
gdzie	nie	chcie ​li	cię	wpu​ścić?	Chło ​pak	nie	od​po​wia ​da,	acz	ja ​sne	jest,	że	nie	zro ​bił	żad​nej	z	tych	rze ​czy,
o	któ​re	pyta	Bre ​na.	Pa ​mię ​taj,	chło​pie,	te ​ren	i	tyl ​ko	te ​ren,	wszę ​dzie	się	wci ​skać	i	do​pa ​so​wy​wać	do	sy​tu​‐
acji:	masz	być	zło ​dzie ​jem,	mor ​der ​cą,	zmar ​łym,	wspól ​ni ​kiem,	co	tyl ​ko	bę ​dzie	po​trzeb​ne,	żeby	wnik​nąć	do
ich	głów.	I	od​staw	na	tro​chę	kom​pu​ter,	za	dużo	Go​ogle’a	ci	szko​dzi.	Wiesz,	dla ​cze ​go	Chiń​czy​cy	go	za ​‐
bra ​nia ​ją?	In​ter ​net	sta ​nie	się	no​wym	opium	dla	mas,	nową	re ​li ​gią.	Chodź,	sia ​daj,	mówi	Bre ​na	i	ofe ​ru​je	mu
wła ​sny	fo​tel.	Wy​su​wa	szu​fla ​dę,	wy​cią ​ga	sta ​rą	dwu​dzie ​sto​cen​ty​me ​tro​wą	drew ​nia ​ną	li ​nij ​kę,	sta ​je	za	chło ​‐
pa ​kiem	i	przy​kła ​da	li ​nij ​kę	do	jego	gar ​dła,	tak	jak​by	chciał	mu	je	po ​de ​rżnąć,	ale	nie	wy​ko​nu​je	jesz​cze	ru​‐
chu.	Chło​pak	się	wzdry​ga,	kie ​dy	drew ​no	do​ty​ka	jego	szyi.	Bre ​na	pyta:	Jak	prze ​bie ​ga ​ło	cię ​cie?	Rów ​no​le ​‐
gle	do	pod​ło​gi?	Do	góry?	W	dół?	Rów ​no​le ​gle	do	pod​ło​gi,	a	pod	ko​niec	opa ​da.	Za ​bi ​li	go?	Skąd	to	wia ​‐
do​mo?	Bre ​na	po​da ​je	mu	li ​nij ​kę.	Po ​de ​rżnij	so ​bie	gar ​dło,	mówi.	Chło​pak	pa ​trzy	na	nie ​go	bez	sło​wa.	No
po​de ​rżnij	się,	po​wta ​rza	Bre ​na.	Bez	spe ​cjal ​ne ​go	prze ​ko​na ​nia	chło​pak	robi	ruch	li ​nij ​ką	z	lewa	na	pra ​wo.



Gdzie	mia ​łeś	rękę	na	koń​cu?	Tro​chę	ni ​żej.	Gdy​byś	za ​czął	się	wy​krwa ​wiać,	opa ​dła ​by	wy​raź​nie	w	dół,	nie
da	się	pod​ciąć	wła ​sne ​go	gar ​dła	do	góry,	 to	ruch	sprzecz​ny	z	na ​tu​rą.	Sprawdź,	czy	pra ​wa	ręka	była	za ​‐
chla ​pa ​na	krwią,	pierw ​szy	stru​mień	krwi	musi	na	nią	spaść,	musi	spaść	na	rękę,	któ​ra	prze ​ci ​na	ar ​te ​rię.	Ale
na	jego	dło​niach	nie	było	żad ​nych	śla ​dów	wal ​ki,	upie ​ra	się	chło​pak.	Nie ​waż​ne,	cię ​cie	do	góry	i	ręka	bez
krwi	 to	naj ​moc ​niej ​sze	do ​wo​dy,	nie	było	śla ​dów	wal ​ki,	bo	Cha ​zar ​re ​ta	nie	miał	cza ​su,	żeby	się	obu​dzić
i	za ​re ​ago​wać.	Prze ​ko​nasz	się,	że	kie ​dy	doj ​dzie	do	ofi ​cjal ​nej	au​top​sji,	po ​wie ​dzą,	że	miał	dużo	al ​ko​ho​lu
we	krwi,	z	pew ​no​ścią	spał,	był	pi ​ja ​ny,	może	na ​wet	do​da ​li	mu	coś	do	whi ​sky,	ja ​kiś	śro​dek	uspo​ka ​ja ​ją ​cy
na	przy​kład	albo	kil ​ka	róż​nych,	taki	kok​tajl	prosz​ków.	Czy​li	ta	ko​bie ​ta	może	mieć	ra ​cję.	Nie	„ta	ko​bie ​ta”,
tyl ​ko	Nu​rit	Iscar.	Nu​rit	Iscar	albo	Be ​ti ​bu.	Tak	jest,	Be ​ti ​bu	może	fak​tycz​nie	mieć	ra ​cję:	prze ​ka ​za ​łeś	jej	te
in​for ​ma ​cje	z	oglę ​dzin	zwłok,	któ​re	ci	pod ​rzu​ci ​łem?	Nie,	nie	da ​wa ​łem	jej	tego,	chcia ​łem	to	za ​cho​wać	do
mo​je ​go	tek​stu.	I	słusz​nie,	in​for ​ma ​cja ​mi	trze ​ba	dzie ​lić	się	ską ​po,	chwa ​li	go	Bre ​na.	Ona	się	opie ​ra	na	ja ​‐
kichś	kom​plet​nie	bzdur ​nych	ko​men​ta ​rzach,	mówi	chło ​pak,	tak	jak	ci	mó ​wię,	pi ​sze	o	rze ​czach,	któ ​re	pod​‐
słu​cha ​ła,	ku​pu​jąc	w	mar ​ke ​cie	jo ​gurt	i	ta ​kie	tam.	Wi ​dzisz,	to	jest	te ​ren,	ona	szu​ka	w	te ​re ​nie,	choć	może	na
to	nie	wy​glą ​da,	ale	w	tym	wy​pad​ku	su​per ​mar ​ket	w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie	to	te ​ren.	Dasz	mi	prze ​czy​tać	jej	tekst?
Za ​raz	ci	to	wy​ślę	mej ​lem,	mówi	chło​pak.	Nie,	wy​dru​kuj	mi,	ja	je ​stem	po​ko​le ​nie	pa ​pie ​ro​we.
Kil ​ka	mi ​nut	póź​niej	chło ​pak	przy​no​si	wy​dru​ko​wa ​ny	ar ​ty​kuł	Nu​rit	Iscar	i	po​da ​je	Ja ​ime ​mu	Bre ​nie,	któ ​ry

od	razu	bie ​rze	się	za	lek​tu​rę:
W	La	Ma​ra​vil ​lo​sie	pa ​nu​je	cał ​ko​wi ​ty	spo​kój.	Czło​wiek	spa​ce ​ru​je	so​bie	po	osie ​dlu	w	cie ​niu	drzew,

wdy ​cha​jąc	za​pa​chy	kwia​tów	i	świe ​żo	sko​szo​nej	tra​wy,	i	nie ​trud​no	so​bie	wy ​obra​zić,	że	tu,	za	tymi	mu​‐
ra​mi,	nie	może	wy ​da ​rzyć	się	nic	złe ​go.	Dzie ​ci	same	bie ​ga​ją	po	uli ​cach,	jeż ​dżą	na	ro​we ​rach,	w	sa​mo​‐
cho​dzi ​kach	na​pę ​dza​nych	aku​mu​la​to​rem,	a	na​wet	na	trój ​ko​ło​wych	po​jaz ​dach.	Lu​dzie	wciąż	zo​sta​wia​ją
klu​czy ​ki	w	sa​mo​cho​dzie	i	nie	za​my ​ka​ją	drzwi	domu.	Nie	ma	od ​gło​sów	ha​mo​wa​nia	ani	au​to​bu​sów,	nie
ma	rur	wy ​de ​cho​wych	za​tru​wa​ją​cych	po​wie ​trze,	bar ​dzo	rzad​ko	sły ​szy	się	klak ​son,	chy ​ba	że	aku ​rat	ja​kiś
są​siad	po​zdra​wia	dru​gie ​go.	A	jed​nak,	zu​peł ​nie	jak	w	fil ​mie	Car ​rie	Bria​na	de	Pal ​my	(opar ​tym	na	po​‐
wie ​ści	Ste ​phe ​na	Kin ​ga),	kie ​dy	wszę ​dzie	pa​nu​je	spo ​kój	i	nie ​ostroż ​ny	widz	za ​czy ​na	się	wresz ​cie	roz ​luź ​‐
niać,	z	zie ​mi	wy ​nu​rza	się	ręka	Car ​rie,	a	ona	sama	wy ​cho​dzi	z	gro​bu,	żeby	zła​pać	swo​ją	przy ​ja​ciół ​kę,
któ​ra	przy ​nio​sła	jej	kwia​ty	–	tak	i	tu​taj	w	tej	sie ​lan​ko​wej	sce ​ne ​rii	śmierć	wdzie ​ra	się	nie ​spo​dzie ​wa​nie
i	tym	ra​zem	za​bie ​ra	Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​tę	w	jego	domu	w	La	Ma​ra​vil ​lo​sie.	Sce ​ne ​ria	to	jed​no,	a	rze ​czy ​wi ​‐
stość	to	zu​peł ​nie	co	in ​ne ​go.	Rze ​czy ​wi ​stość	od​sło​ni ​ła	swo ​ją	twarz	już	trzy	lata	temu,	kie ​dy	zna ​le ​zio​no
zwło​ki	Glo​rii	Echa​güe.	Choć	przez	ja​kiś	czas	wma​wia​no	nam,	że	był	to	tyl ​ko	god​ny	po ​ża​ło​wa​nia	wy ​pa​‐
dek,	śmierć	żony	Cha​zar ​re ​ty	bez	wąt ​pie ​nia	była	re ​zul ​ta​tem	mor ​der ​stwa.	Mor ​der ​stwa	jak	każ ​de	inne.
Za​bój ​ca,	mo​tyw	i	ofia​ra.	Tak	po	pro ​stu.	Tak	ma​ka​brycz ​nie.	Tyle	że	w	miej ​scu,	gdzie	coś	 ta​kie ​go	nie
mia​ło	 pra​wa	 się	 zda ​rzyć.	Nie	 tu​taj.	Nie	 tu ​taj,	 gdzie	 trzy	 lata	 póź ​niej,	 choć	wy ​miar	 spra​wie ​dli ​wo​ści
wciąż	nie	od​na​lazł	spraw​cy	tam​tej	zbrod​ni,	do​cho​dzi	do	ko​lej ​nej.	Na​stęp​na	oso​ba	gi ​nie	z	po​de ​rżnię ​tym
gar ​dłem.	 I	 żeby	 do​rzu​cić	 garść	 da ​ją​cych	 do	my ​śle ​nia	 zbie ​gów	 oko​licz ​no​ści	 i	 de ​ta​li,	 do​daj ​my,	 że	 te
dwie	oso​by	to	mąż	i	żona.	I	że	ów	męż ​czy ​zna	był	oskar ​żo​ny	o	za ​bój ​stwo	swo ​jej	żony.	I	że	zo​stał	oczysz ​‐
czo​ny	z	za​rzu​tów	z	bra​ku	do​wo​dów.	Być	może	dla ​te ​go,	a	tak ​że	z	po​wo​du	za​sko​cze ​nia	i	szo ​ku,	pierw​sze
ko​men​ta​rze,	ja​kie	sły ​sza​ło	się	w	La	Ma​ra​vil ​lo​sie	na​tych​miast	po	od​na​le ​zie ​niu	zwłok	Pe ​dra	Cha​zar ​re ​ty
wczo​raj	rano,	to	że	wdo ​wiec	po	Glo ​rii	Echa​güe	po​peł ​nił	sa ​mo​bój ​stwo.	Plot ​ka	ta	wzię ​ła	się	z	bar ​dzo
sła​be ​go	do​wo​du:	nóż	uży ​ty	do	po​de ​rżnię ​cia	gar ​dła	tkwił	w	pra​wej	ręce	ofia ​ry,	jak ​by	Cha​zar ​re ​ta	sam
za​dał	so​bie	cios.	Jak ​by.	Jed ​nak	plot ​ka	ta	mo ​gła	krą​żyć	z	ust	do	ust	tyl ​ko	do​pó​ty,	do ​pó​ki	nie	do​tar ​ła	do
tych,	co	le ​piej	go	zna​li.	Przy ​ja​cie ​le	i	zna ​jo​mi	za​kli ​na​ją	się,	że	je ​śli	nóż	tkwił	w	jego	dło ​ni,	to	dla ​te ​go,
że	ktoś	mu	go	w	nią	wsa ​dził.	W	su​per ​mar ​ke ​cie	w	La	Ma ​ra​vil ​lo​sie	na	wła​sne	uszy	sły ​sza​łam,	jak	dwie
są​siad​ki,	wy ​bie ​ra​jąc	jo​gur ​ty	przy	chło ​dziar ​ce	z	na ​bia​łem,	roz ​ma​wia​ły	mię ​dzy	sobą	z	cał ​ko​wi ​tym	prze ​‐
ko​na​niem,	że	śmierć	Pe ​dra	Cha​zar ​re ​ty	nie	mo​gła	być	re ​zul ​ta​tem	sa​mo​bój ​stwa.	I	mia​ły	na	to	ar ​gu​men​‐



ty.	Ta​kie	same,	ja ​kie	usły ​sza​łam	póź ​niej	w	kio​sku	i	w	miej ​sco​wym	ba​rze.	Że	w	żad ​nym	ra​zie	nie	może
tu	cho​dzić	o	sa ​mo​bój ​stwo.	Że	tyl ​ko	ktoś,	kto	nie	znał	Cha ​zar ​re ​ty,	mógł ​by	uwie ​rzyć	w	tę	wer ​sję.	Ci,	któ​‐
rzy	rze ​czy ​wi ​ście	go	zna​li,	nie	mu​szą	cze ​kać	na	efek ​ty	au​top​sji	ani	na	ujaw​nie ​nie	taj ​nych	na	ra​zie	in​‐
for ​ma​cji.	Dla ​cze ​go?	Wie ​dzą	to	po	pro​stu	dla ​te ​go,	że	Pe ​dro	Cha​zar ​re ​ta	ni ​g​dy	w	ży ​ciu	nie	zre ​zy ​gno​wał ​‐
by	w	po ​ło​wie	tur ​nie ​ju	o	pu​charco​un​try	z	roz ​gry ​wek	gol ​fo​wych	or ​ga​ni ​zo​wa​nych	w	dwa	week ​en​dy	pod
rząd.	Tym	bar ​dziej	że	w	pierw​szy	week ​end	roz ​gry ​wek	on	i	jego	part ​ner	w	grze	uzy ​ska​li	naj ​lep​szy	wy ​nik
za​re ​je ​stro​wa​ny	w	La	Ma​ra​vil ​lo​sie	od	dzie ​się ​ciu	lat,	czy ​li	od	kie ​dy	otwar ​to	pole	gol ​fo​we.	Ża ​den	miesz ​‐
ka​niec	tego	miej ​sca	peł ​ne ​go	drzew	i	za ​pa​chu	kwia​tów	oraz	sko ​szo​nej	tra​wy	nie	zwra ​ca	uwa​gi	na	nóż
w	ręku	Cha​zar ​re ​ty.	Je ​dy ​ne,	co	do	cze ​go	nikt	tu​taj	nie	ma	wąt ​pli ​wo​ści,	to	że	ni ​g​dy	nie	po ​rzu​cił ​by	roz ​‐
gry ​wek	tur ​nie ​jo​wych.	A	już	na	pew​no	nie	tych	naj ​waż ​niej ​szych	w	co​un​try	.	I	nie	w	sy ​tu​acji,	kie ​dy	grał
jak	ni ​g​dy	do​tąd.	Nikt	nie	zro​bił ​by	cze ​goś	ta​kie ​go.	A	już	Pe ​dro	Cha​zar ​re ​ta	był ​by	ostat ​ni.	Trzy	lata	temu
tur ​niej	wy ​padł	aku​rat	w	dniu	po ​grze ​bu	Glo​rii	Echa​güe.	Prze ​ło​żo​no	go	o	ty ​dzień	i	Cha​zar ​re ​ta	sta​wił
się	na	roz ​gryw​kach	jak	za​wsze.
Ja	też,	tak	samo	jak	są​sie ​dzi	Cha ​zar ​re ​ty,	od​rzu​cam	wer ​sję	z	sa​mo​bój ​stwem.	Na	gol ​fie	się	nie	znam,

ale	na	ty ​pach	ludz ​kich	ow​szem.	Gdy ​by	Pe ​dro	Cha​zar ​re ​ta	był	jed​ną	z	po​sta​ci	z	mo​ich	ksią​żek,	nie	przy ​‐
szła​by	mu	do	gło​wy	myśl	o	sa​mo​bój ​stwie,	bo	jego	duma,	chęć	ry ​wa​li ​za​cji	i	zwy ​cię ​stwa	nie	po​zwo​li ​ły ​by
mu	 na	 po​rzu​ce ​nie	 tur ​nie ​ju,	w	 któ​rym	miał	wszel ​kie	wi ​do​ki	 na	 zwy ​cię ​stwo.	Poza	 tym	 nie	 zdra ​dzał	 –
z	psy ​cho​lo​gicz ​ne ​go	punk ​tu	wi ​dze ​nia	–	żad​nych	ob​ja​wów	ty ​po​wych	dla	osób	o	skłon​no​ściach	sa​mo​bój ​‐
czych:	nie	miał	w	so ​bie	ani	po​czu​cia	winy,	ani	de ​pre ​sji,	ani	żalu.	Na​wet	cier ​pie ​nia.	Za​wsze	pre ​zen​to​‐
wał	się	jako	ktoś	moc ​ny,	spo ​koj ​ny,	cał ​ko​wi ​cie	prze ​ko​na​ny,	że	ra ​cja	jest	po	jego	stro​nie	albo	dla​te ​go,
że	rze ​czy ​wi ​ście	nie	za​bił	swo​jej	żony,	albo	dla​te ​go,	że	zro​bił	to	dla	ja​kie ​goś	wyż ​sze ​go	w	swo​im	mnie ​‐
ma​niu	celu:	może	chro ​nił	swo​ją	re ​pu​ta​cję,	jej	re ​pu​ta​cję,	ho​nor	ro​dzi ​ny	lub	po	pro ​stu	ma​ją​tek.	Pe ​dro
Cha​zar ​re ​ta	za​wsze	spra ​wiał	wra​że ​nie	ko​goś,	kto	wie	wię ​cej	niż	my,	na​wet	wię ​cej	niż	pro ​ku​ra​tor	i	sę ​‐
dzia.	 I	 bar ​dzo	wy ​raź ​nie	dał	 do	 zro​zu​mie ​nia	 swo ​im	 za​cho​wa​niem,	 że	nie	 uwa​ża,	 by	mu​siał	 się	 przed
kim​kol ​wiek	tłu​ma​czyć.	Sko ​ro	tak,	po	co	w	ta​kim	ra​zie	miał ​by	po​peł ​niać	sa​mo​bój ​stwo?	Tym	bar ​dziej	te ​‐
raz,	kie ​dy	sąd	oczy ​ścił	go	z	za​rzu​tów	z	po​wo​du	bra​ku	do ​wo​dów?	Tym	bar ​dziej	te ​raz,	kie ​dy	znów	miał
wy ​grać	pu​char	w	roz ​gryw​kach	gol ​fo​wych?	Nie,	bez	dwóch	zdań,	gdy ​by	Pe ​dro	Cha ​zar ​re ​ta	był	po​sta​cią
z	mo​ich	ksią​żek,	nie	po​peł ​nił ​by	sa​mo​bój ​stwa.	Ale	w	ta​kim	ra​zie	dla​cze ​go	ktoś	pró​bo​wał	nam	to	za​su​ge ​‐
ro​wać,	dla​cze ​go	zo​sta​wił	na​rzę ​dzie	zbrod​ni	w	dło​ni	ofia​ry?	Czy	to	żart?	Błąd?	Ktoś	nas	nie	do​ce ​nia?
Po	La	Ma​ra​vil ​lo​sie	krą​żą	dwie	hi ​po​te ​zy	do ​ty ​czą​ce	mo​ty ​wów	zbrod​ni:	ze ​msta	bądź	ta	sama	przy ​czy ​‐

na,	któ​ra	le ​ża​ła	u	źró​deł	śmier ​ci	Echa​güe.	Czy ​li:
1)	ten,	kto	go	za​bił,	chciał,	żeby	Cha ​zar ​re ​ta	prze ​szedł	przez	to	samo,	przez	co	prze ​szła	jego	żona;

in​ny ​mi	sło​wy,	spraw​ca	uwa​żał	go	za	win​ne ​go	tam​tej	zbrod​ni	albo	za	od​po​wie ​dzial ​ne ​go,	albo	był	prze ​‐
ko​na​ny,	że	Cha​zar ​re ​ta	kry ​je	za​bój ​cę	Glo​rii	Echa​güe,	więc	chciał	wła​sno​ręcz ​nie	wy ​mie ​rzyć	spra​wie ​dli ​‐
wość;
2)	ten	sam	mor ​der ​ca	za​bił	żonę	i	męża,	dla​te ​go	za​sto​so​wał	tę	samą	me ​to​dę.
Nóż	w	dło​ni?	Cho​dzi	tyl ​ko	o	wy ​wo​ła​nie	do​dat ​ko​we ​go	za​mie ​sza​nia.
Jest	 jesz ​cze	zbyt	wcze ​śnie,	 żeby	opto ​wać	za	któ ​rąś	z	 tych	moż ​li ​wo​ści.	Co	wię ​cej,	 śmiem	po​dej ​rze ​‐

wać,	 że	 kie ​dy	po ​ja​wią	 się	 re ​zul ​ta​ty	au ​top​sji	oraz	nowe	usta ​le ​nia	 śled​czych,	wy ​pły ​ną	nowe	hi ​po​te ​zy.
Pod​czas	 gdy	my	 spa ​ce ​ru​je ​my	 so​bie	 w	 cie ​niu	 drzew	w	 La	Ma ​ra​vil ​lo​sie,	 wdy ​cha​my	 czy ​ste	 po​wie ​trze
i	cie ​szy ​my	się	pa​nu​ją​cym	tu	spo​ko​jem,	hi ​po​te ​zy	te	będą	wy ​cho​dzić	na	świa​tło	dzien​ne.
Tak	jak	ręka	Car ​rie	wy ​nu​rza​ją​ca	się	z	gro​bu.
Trze ​ba	tyl ​ko	mieć	cier ​pli ​wość	i	cze ​kać.
Masz	kło​po​ty,	chłop ​cze.	Dla ​cze ​go?	Bo	Iscar	wie	wię ​cej	niż	ty.	Prze ​rób	swój	tekst,	pod​ra ​suj	go	tro ​chę

i	wrzuć	tam	coś	w	ro​dza ​ju,	że	nie ​któ​rzy	wciąż	przy​glą ​da ​ją	się	hi ​po​te ​zie	sa ​mo​bój ​stwa,	ale	„do ​brze	po​in​‐



for ​mo​wa ​ne	źró ​dła”	i	gło​sy	z	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy	od​rzu​ca ​ją	tę	wer ​sję.	W	ten	spo​sób	na ​wią ​żesz	do	tek​stu	Iscar
i	wszy​scy	będą	za ​do​wo​le ​ni.	Okej?	Okej.	Mu​sisz	się	z	nią	za ​przy​jaź​nić,	mu​sisz	umieć	wszę ​dzie	się	wci ​‐
snąć,	pa ​mię ​taj,	i	iść	po	jej	li ​nii,	bo	ina ​czej	Ri ​nal ​di	da	ci	kopa	w	ty​łek.	Chło​pak	milk​nie	na	chwi ​lę.	Ma
ocho​tę	coś	po​wie ​dzieć,	acz	się	nie	od​wa ​ża.	No	da ​lej,	do	ro​bo​ty,	bo	nie	zdą ​żysz	przed	za ​mknię ​ciem	nu​‐
me ​ru,	mówi	Bre ​na.	Dzię ​ki,	wy​du​sza	 z	 sie ​bie	 z	 tru​dem	 chło ​pak.	 Ja ​ime	Bre ​na	 do ​rzu​ca	 tyl ​ko:	No	 da ​lej.
Więc	go	przy​gar ​ną ​łeś,	pod ​su​mo​wu​je	Ka ​ri ​na	Vi ​ves,	kie ​dy	pod	ko​niec	dnia	prze ​cho​dzi	obok	jego	biur ​ka,
zbie ​ra ​jąc	się	do	wyj ​ścia.	Sie ​ro​ta	i	nie ​zbyt	roz​gar ​nię ​ty,	co	mia ​łem	zro​bić?	Taką	masz	na ​tu​rę,	Bre ​na,	masz
gest	i	lu​bisz,	jak	lu​dzie	do​brze	wy​ko​nu​ją	swo ​ją	ro​bo​tę.	I	sam	je ​stem	nie ​zbyt	roz​gar ​nię ​ty.	Tak,	to	praw ​da,
mówi	Ka ​ren	i	śmie ​ją	się	obo ​je.	Pa ​mię ​taj,	masz	mi	spraw ​dzić	wśród	swo​ich	zna ​jo​mych	z	dzieć ​mi,	czy	to
praw ​da,	że	chłop​cy	pła ​czą	wię ​cej	niż	dziew ​czyn​ki,	ty	i	ja	nie	mamy	w	tym	wzglę ​dzie	do​świad​czeń.	Ra ​‐
cja,	my	nie	mamy,	po​wta ​rza	Ka ​ri ​na	i	Bre ​nie	umy​ka,	że	ten	te ​mat	ja ​koś	ją	po ​ru​sza,	bo	Ka ​ri ​na	Vi ​ves	sta ​ra
się	to	ukryć.	A	może	aby	to	wy​rów ​nać,	do​ro​słe	ko​bie ​ty	pła ​czą	wię ​cej	od	męż​czyzn,	co?	za ​sta ​na ​wia	się
Bre ​na.	Ty	nie	pła ​czesz?	pyta	Ka ​ri ​na.	Co	ro​bią	męż​czyź​ni,	jak	jest	im	źle?	Uwa ​la ​my	się	na	łóż​ko	z	pi ​lo​tem
do	te ​le ​wi ​zo​ra	w	ręku.	Ka ​ri ​na	pod​cho​dzi	 i	obej ​mu​je	go	moc ​niej	niż	zwy​kle.	Bre ​na	 jest	za ​sko​czo​ny,	ale
od​wza ​jem​nia	uścisk.	Do	ju​tra,	Bre ​na.	Do	ju​tra,	ślicz​not​ko.
Ja ​ime	Bre ​na	po​rząd​ku​je	rze ​czy	na	biur ​ku,	zbie ​ra	pa ​pie ​ry,	wy​łą ​cza	kom​pu​ter,	a	kie ​dy	ma	się	już	zbie ​‐

rać,	za ​uwa ​ża,	że	li ​nij ​ka,	któ​rą	dał	chło ​pa ​ko​wi	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	pod​czas	re ​kon​struk​cji	pod​rzy​na ​nia	gar ​dła,
leży	na	pod​ło​dze	pod	krze ​słem.	Ja ​ime	Bre ​na	ma	 tę	 li ​nij ​kę,	od​kąd	za ​czął	pra ​cę	w	El	Tri ​bu​no.	Taki	 już
jest,	 przy​wią ​zu​je	 się	 do	 rze ​czy,	ma	w	 so ​bie	 coś	 z	 fe ​ty​szy​sty.	Bie ​rze	 ją	 i	 cho ​wa	 do	 szu​fla ​dy.	 Pod​no​si
wzrok	i	wi ​dzi,	że	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	wciąż	pi ​sze	za	swo​im	biur ​kiem.	Pod​cho​dzi.	I	jak	tam?	W	po ​‐
rząd​ku,	od ​po​wia ​da	chło​pak,	 już	koń​czę.	Okej,	wi ​dzi ​my	się	 ju​tro.	Do	 ju​tra.	 Ja ​ime	Bre ​na	 idzie,	 lecz	po
paru	kro​kach	za ​wra ​ca.	Mogę	cię	o	coś	za ​py​tać?	Tak,	ja ​sne,	od​po​wia ​da	chło​pak.	Do	kogo	chciał ​byś	być
po​dob​ny?	Jak	to?	nie	ro​zu​mie	chło​pak.	Do	kogo	chciał ​byś	się	upodob​nić,	jaki	jest	twój	wzór,	ulu​bio​ny
dzien​ni ​karz?	Aha,	a	nasz	czy	za ​gra ​nicz​ny?	No	stąd,	ra ​czej	stąd,	i	żeby	zaj ​mo​wał	się	spra ​wa ​mi	kry​mi ​nal ​‐
ny​mi,	je ​śli	masz	się	zaj ​mo​wać	tą	dział ​ką,	mu​sisz	zna ​leźć	swój	wzo​rzec.	No	nie	wiem,	ni ​g​dy	nad	tym	po​‐
waż​nie	 nie	my​śla ​łem,	 za ​ją ​łem	 się	 dzien​ni ​kar ​stwem	kry​mi ​nal ​nym	w	 su​mie	 przy​pad​kiem,	wzor ​ce	 ra ​czej
czer ​pię	ską ​d​inąd.	To	wi ​dać,	chłop​cze,	nie	mó​wię	tego	zło​śli ​wie,	ale	 to	wi ​dać.	Wiesz,	kto	to	był	GGG
z	Críti ​ca?	pyta	Bre ​na.	Nie,	od​po​wia ​da	chło​pak.	Sprawdź,	to	Gu​sta ​vo	Ger ​mán	Gon​zález,	po​szu​kaj	in​for ​‐
ma ​cji	o	nim,	do ​wiedz	się,	 jak	pra ​co​wał,	cie ​ka ​we,	czy	wy​grze ​biesz	w	tym	swo ​im	In​ter ​ne ​cie,	co	zro​bił,
żeby	się	do ​stać	do	kost​ni ​cy,	kie ​dy	ba ​dał	spra ​wę	śmier ​ci	rad ​ne ​go	Car ​lo​sa	Reya,	pod​po​wia ​da	mu	Ja ​ime
Bre ​na.	I	mówi	da ​lej:	„Cy​jan​ku	brak”,	tak	się	na ​zy​wa	tekst,	któ​ry	na ​pi ​sał	na ​stęp​ne ​go	dnia,	prze ​czy​taj	so​‐
bie.	Nie ​zły	ty​tuł,	co,	chłop​cze?	I	prze ​czy​taj	też	po​wieść	Osval ​da	Agu​ir ​re ​go	Nie ​po​żą​da​ni,	fik​cja	li ​te ​rac ​ka
z	GGG	jako	głów ​ną	po ​sta ​cią.	Uwierz	mi,	z	sa ​mym	In​ter ​ne ​tem	nie	dasz	rady,	to	za	mało.	Czy​li	lek​cja	nu​‐
mer	je ​den:	prze ​czy​taj	wszyst​ko,	co	znaj ​dziesz,	o	Gu​sta ​vie	Ger ​mánie	Gon​zále ​zie,	to	roz​kaz,	ja ​sne?	Ja ​sne,
od​po​wia ​da	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Ja ​ime	Bre ​na	robi	swój	cha ​rak​te ​ry​stycz​ny	gest	po​że ​gna ​nia,	uno​si	rękę
nad	gło​wą,	jak​by	zdej ​mo​wał	i	wkła ​dał	znów	ka ​pe ​lusz.	I	wy​cho​dzi.
Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	od​pro​wa ​dza	go	wzro ​kiem.	Koń​czy	ar ​ty​kuł	i	wy​sy​ła	go	na	czas	przed	za ​mknię ​‐

ciem	nu​me ​ru.	Przed	wy​łą ​cze ​niem	kom​pu​te ​ra	wpi ​su​je	jesz​cze	„GGG	+	dzien​nik	cri ​ti ​ca”	w	wy​szu​ki ​war ​ce
Go​ogle’a	i	cze ​ka	na	wy​ni ​ki.	Prze ​czu​wa,	że	to,	o	czym	mó ​wił	Ja ​ime	Bre ​na,	to	cen​na	rada.	Na ​wet	nie	tyle
prze ​czu​wa,	ile	wie.	Nie	wie	na ​to​miast,	jak	się	do​wie ​dzieć,	kim	jest	Gu​sta ​vo	Ger ​mán	Gon​zález,	ina ​czej,
niż	szu​ka ​jąc	w	In​ter ​ne ​cie.
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W	cią ​gu	na ​stęp​nych	dni	po​twier ​dzi ​ła	się	wer ​sja,	że	Cha ​zar ​re ​ta	nie	zgi ​nął	śmier ​cią	sa ​mo​bój ​czą,	czy​li
ta,	któ​rą	Nu​rit	usły​sza ​ła	od	są ​sia ​dek	sto ​ją ​cych	przed	chło ​dziar ​ką	z	na ​bia ​łem.	Sek​cja	zwłok	wy​ka ​za ​ła	–
uży​wa ​jąc	nie ​co	bar ​dziej	tech​nicz​nych	ter ​mi ​nów	–	do​kład​nie	to	samo,	co	ko​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni	prze ​ka ​zał	Ja ​‐
ime ​mu	Bre ​nie	w	pod​rzu​co​nym	li ​ści ​ku:	„Roz​cię ​cie	mię ​śnia	most​ko​wo-oboj ​czy​ko​wo-sut​ko​we ​go,	roz​cię ​cie
tęt​ni ​cy	szyj ​nej	wspól ​nej	ja ​kieś	2	cen​ty​me ​try	od	roz​dwo​je ​nia,	roz​cię ​cie	żyły	szyj ​nej	i	cał ​ko​wi ​te	roz​cię ​cie
krta ​ni	 na	wy​so​ko​ści	wię ​za ​dła	 pier ​ścien​no-tar ​czo​we ​go	 z	 otwar ​ciem	przed​sion​ka	 krta ​ni,	 przy	 czym	 rogi
dol ​ne	 chrząst​ki	 tar ​czo​wa ​tej	 tak​że	 zo​sta ​ły	 prze ​cię ​te”.	Na	 rę ​kach	nie	 było	 śla ​dów	wal ​ki,	 ale	 na	bro​dzie
nie ​wiel ​kie	na ​cię ​cie,	dość	płyt​kie,	za ​pew ​ne	efekt	in​stynk​tow ​nej	re ​ak​cji	Cha ​zar ​re ​ty,	któ​ry	czu​jąc	nóż	wbi ​‐
ja ​ją ​cy	mu	się	w	gar ​dło,	rap​tow ​nie	po ​chy​lił	gło ​wę.	I	rze ​czy​wi ​ście	wy​so​ka	za ​war ​tość	al ​ko​ho​lu	we	krwi.
Wska ​zy​wa ​no	też,	i	to	waż​ny	szcze ​gół,	że	cię ​cie	bie ​gło	lek​ko	ku	gó ​rze,	a	ręka,	w	któ​rej	znaj ​do​wał	się	nóż,
nie	była	za ​pla ​mio​na	krwią.	A	nie	mó​wi ​łem?	za ​uwa ​ża	Bre ​na,	kie ​dy	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	po​twier ​dza
mu	te	in​for ​ma ​cje.	Ja ​kie	krą ​żą	hi ​po​te ​zy?	Wy​rów ​na ​nie	ra ​chun​ków	albo	ze ​msta	za	śmierć	żony,	od​po​wia ​da
chło​pak.	Po​ra ​chun​ki	były	już	po ​da ​wa ​ne	jako	moż​li ​wy	mo ​tyw	za ​bój ​stwa	jego	żony.	Po	tym,	jak	sprze ​dał
bank,	Cha ​zar ​re ​ta	za ​jął	się	win​dy​ka ​cją,	mówi	Bre ​na.	To	mu​siał	na ​ro​bić	so​bie	wro​gów,	stwier ​dza	chło​‐
pak.	Tak,	przede	wszyst​kim	przez	 to,	 jak	dzia ​łał,	po ​ta ​ku​je	Bre ​na	i	mówi	da ​lej:	Od​bie ​rał	na ​leż​no​ści	od
każ​de ​go,	acz	me ​to​da ​mi	mało	ele ​ganc ​ki ​mi.	Miał	gru​pę	win​dy​ka ​to​rów,	nie ​źle	wy​szko​lo​nych,	twar ​dych,	od​‐
da ​nych,	rzu​ca ​li	się	na	dłuż​ni ​ka	jak	psy	goń​cze,	na	przy​kład	w	trak​cie	im​pre ​zy	z	oka ​zji	pięt​na ​stych	uro​dzin
cór ​ki	bra ​li	mi ​kro ​fon	i	opo​wia ​da ​li	wszyst​kim	go​ściom,	że	ten	pan,	któ ​ry	pła ​ci	za	tę	im​pre ​zę,	o	ile	rze ​czy​‐
wi ​ście	 pła ​ci,	 jest	 im	 dłuż​ny	 pie ​nią ​dze.	 Go​ście	 ro​bi ​li	 się	 ner ​wo​wi,	 kel ​ne ​rzy	 za ​czy​na ​li	 oszczęd​nie	 lać
wino,	di ​dżej	do​ma ​gał	się	wy​pła ​ty	go ​tów ​ką	albo	gro​ził,	że	prze ​sta ​nie	grać,	a	ju​bi ​lat​ka	koń​czy​ła	uro​dzi ​ny
za ​la ​na	łza ​mi.	Nie ​któ​rzy	twier ​dzą,	że	w	ra ​zie	po​trze ​by	po​tra ​fił	przy​ci ​snąć	na ​praw ​dę	moc ​no,	z	tym	że	nikt
ni ​g​dy	 nie	 zło​żył	 do ​nie ​sie ​nia.	 Co	masz	 na	my​śli,	 mó ​wiąc:	 „moc ​no	 przy​ci ​snąć”?	 No	 zła ​mią	 ci	 ko ​la ​no,
dziab​ną	cię	w	twarz,	po​ła ​mią	parę	ko​ści,	na	przy​kład	pal ​ców.	Cha ​zar ​re ​ta	nie	mógł	iść	do	sądu	z	dłuż​ni ​‐
ka ​mi,	bo	po​ży​czał	kasę	lu​dziom	zaj ​mu​ją ​cy​mi	się	le ​wy​mi	in​te ​re ​sa ​mi,	czę ​sto	zu​peł ​nie	nie ​le ​gal ​ny​mi:	por ​no​‐
gra ​fią,	tu​ry​sty​ką	sek​su​al ​ną,	pra ​niem	pie ​nię ​dzy.	Pod​czas	wy​wia ​du	py​ta ​łem	go	o	to,	twier ​dził,	że	jego	in​te ​‐
res	po​le ​ga	na	po​ży​cza ​niu	i	od​bie ​ra ​niu	pie ​nię ​dzy,	a	co	po​ży​cza ​ją ​cy	robi	ze	swo​ją	po​życz​ką,	jego	już	nie
in​te ​re ​su​je.	To	 jed​nak	 nie	 jest	 praw ​da,	mo ​gło	 go	 nie	 in​te ​re ​so​wać	 z	 etycz​ne ​go	 punk​tu	wi ​dze ​nia,	 ale	 już
z	eko​no​micz​ne ​go	z	pew ​no​ścią	tak,	mu​siał	prze ​cież	oce ​nić,	czy	in​te ​re ​sy	dłuż​ni ​ka	dają	szan​sę	na	spła ​tę.	Ja
bym	ra ​czej	tam	szu​kał.	Gdy​by	ta	kwe ​stia	zo​sta ​ła	wy​ja ​śnio​na,	może	uda ​ło​by	się	roz​plą ​tać	ten	su​peł	i	zna ​‐
la ​zł ​by	się	ja ​kiś	trop	pro ​wa ​dzą ​cy	do	za ​bój ​cy	Glo​rii	Echa ​güe.	O	ile	to	nie	jego	spraw ​ka.	Była	taka	wer ​sja,
że	fa ​cet	chciał	ją	uci ​szyć,	bo	nie	zga ​dza ​ła	się	na	któ​rąś	z	jego	ak​cji,	za ​czę ​ła	się	sta ​wiać,	za ​gro​zi ​ła,	że	go
rzu​ci,	a	na ​wet	zgło ​si	spra ​wę	na	po ​li ​cję.	Ale	sam	nie	wiem,	cza ​sa ​mi	mam	wra ​że ​nie,	że	to	wszyst​ko	nie
gra.	No	nic,	 pod​su​mo​wu​je	Bre ​na,	mo​tyw	po ​ra ​chun​ków	cią ​gle	 się	po ​wta ​rza	 i	 je ​śli	 trze ​ba	bę ​dzie	pójść
w	tę	stro​nę,	za	parę	dni	znów	za ​brnie ​my	w	ba ​gno.	A	dru​ga	wer ​sja,	ze ​msta	za	śmierć	żony,	wy​mie ​rzo​na
przez	ko​goś,	kto	chciał	wy​rów ​nać	ra ​chun​ki	na	wła ​sną	rękę,	wy​da ​je	mi	się	tro​chę	zbyt	he ​ro​icz​na	jak	na
typ	afe ​ry,	któ​rą	tu	oglą ​da ​my,	nie?	Czy​li	co?	pyta	chło​pak.	Trze ​ba	wciąż	głów ​ko​wać,	cza ​sa ​mi	cze ​pia ​my
się	ja ​kiejś	hi ​po​te ​zy,	któ ​ra	nas	tyl ​ko	osa ​dza	w	miej ​scu,	od​po​wia ​da	Bre ​na	nie ​mal	w	tym	sa ​mym	mo​men​cie,
gdy	do	po​miesz​cze ​nia	wcho​dzi	Ri ​nal ​di,	wście ​kły,	i	ci ​ska	eg​zem​plarz	dzien​ni ​ka	La	Pri ​me ​ra	de	la	Ma​ña​‐
na	na	biur ​ko	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Ja ​ime	Bre ​na	od ​su​wa	się	na	bok,	wie,	że	szef	wście ​kły	jest	nie	na
nie ​go,	ale	od	ja ​kie ​goś	cza ​su	wi ​dok	wście ​kłe ​go	–	na	ko​go​kol ​wiek	–	Ri ​nal ​die ​go	wy​wo​łu​je	u	nie ​go	skurcz



mię ​śni	ple ​ców.	Dla ​cze ​go	Zip ​po	ma	in​for ​ma ​cje	na	te ​mat	spra ​wy,	któ​rych	my	nie	mamy,	mo​żesz	mi	to	wy​‐
ja ​śnić?	Chło​pak	pa ​trzy	na	ga ​ze ​tę	rzu​co​ną	przez	sze ​fa	na	blat,	bie ​rze	ją	i	bły​ska ​wicz​nie	czy​ta	ar ​ty​kuł	Zip​‐
pa.	Nie	wiem,	ja	da ​łem	wszyst​ko,	co	mi	po ​wie ​dzie ​li	na	po​li ​cji	i	w	pro​ku​ra ​tu​rze.	Jemu	naj ​wy​raź​niej	wię ​‐
cej	 po​wie ​dzie ​li;	 całe	 szczę ​ście,	 że	mamy	 te	 tek​sty	 od	Nu​rit	 Iscar,	mówi	Ri ​nal ​di	 i	 od​cho​dzi	 na ​dal	 tak
wście ​kły	jak	na	po​cząt​ku.	Chło ​pak	to​czy	pia ​nę	z	ust.	Do ​pie ​ro	kie ​dy	Lo ​ren​zo	Ri ​nal ​di	zni ​ka	za	drzwia ​mi
ga ​bi ​ne ​tu,	Ja ​ime	Bre ​na	znów	się	zbli ​ża,	bie ​rze	eg​zem​plarz	La	Pri ​me ​ra	rzu​co​ny	przez	sze ​fa	na	biur ​ko	chło​‐
pa ​ka	i	od​szu​ku​je	tekst.	Lek​cja	nu​mer	dwa,	chłop ​cze:	skąd	Zip​po	ma	taj ​ne	in​for ​ma ​cje?	Nie	wiem,	przy​się ​‐
gam,	że	ro ​bię,	co	mogę.	Po​patrz	na	ten	tekst	i	po​wiedz,	skąd	ma	tę	in​for ​ma ​cję.	Prze ​czy​ta ​łem	przed	chwi ​lą
i	nie	wiem.	Ja	ci	nie	po ​wie ​dzia ​łem,	że ​byś	prze ​czy​tał,	tyl ​ko	że ​byś	po ​pa ​trzył.	Przyj ​rzyj	się.	Nic	ci	się	nie
rzu​ca	w	oczy?	Nie.	Bądź	czuj ​ny,	do​pa ​suj	się,	wejdź	w	cu​dzą	skó​rę,	wejdź	w	skó​rę	Zip​pa.	Przy​się ​gam,	że
nie	wiem.	Zdję ​cie	pro​ku​ra ​to​ra	ta ​kiej	sa ​mej	wiel ​ko​ści	jak	tekst	z	istot​nym	pod ​pi ​sem,	po​ka ​zu​je	mu	Bre ​na.
A	po​tem	bie ​rze	ga ​ze ​tę	i	czy​ta	pod	oku​la ​ra ​mi,	któ​re	ma	osa ​dzo​ne	na	brwiach:	Pro ​ku​ra ​tor	Ati ​lio	Pu​eyr ​re ​‐
dón	osią ​ga	po​stę ​py	w	śledz​twie	dzię ​ki	sta ​ran​nej	pra ​cy	kie ​ro​wa ​nej	przez	nie ​go	gru​py.	Po ​wta ​rzam,	chłop​‐
cze:	Kto	dał	cynk	Zip​po​wi?	Pro ​ku​ra ​tor	Pu​eyr ​re ​dón.	No	wła ​śnie,	Zip​po	 robi	mu	do ​brą	pra ​sę,	wi ​dzisz?
Tak.	Dziw ​ne,	Zip​po	nie	jest	z	ta ​kich.	Cza ​sy	są	trud​ne	dla	wszyst​kich,	dla	naj ​lep​szych	też,	mówi	Bre ​na,
naj ​wy​raź​niej	od​wdzię ​cza	się	za	ja ​kąś	przy​słu​gę,	ja	za ​wsze	wo ​la ​łem	za ​pro​sić	na	asa ​do.	Ro​bie ​nie	re ​kla ​my
po​li ​cji,	sę ​dziom	i	pro​ku​ra ​to​rom	nic	a	nic	mi	się	nie	po ​do​ba,	chłop​cze.	Z	więź​nia ​mi	to	co	in​ne ​go,	oni	nie
mają	gło​su.	Acz	tam​ci,	je ​śli	chcą	być	sław ​ni,	niech	się	bio​rą	do	ro​bo​ty.
Ja ​ime	Bre ​na	wra ​ca	do	swo ​je ​go	biur ​ka,	dziś	przy​szło	mu	pi ​sać	o	otwar ​ciu	no ​we ​go	pla ​cu	za ​baw	naj ​‐

now ​szej	ge ​ne ​ra ​cji	w	Ma ​ta ​de ​ros.	Po​pro​sił	go	o	to	Ri ​nal ​di,	a	Ri ​nal ​die ​go	z	pew ​no​ścią	po ​pro​sił	pre ​zy​dent
mia ​sta.	Co	nie	zna ​czy,	że	Ri ​nal ​di	 ja ​koś	strasz​nie	się	z	nim	lubi,	 tyl ​ko	dziś	obaj	nie ​na ​wi ​dzą	pre ​zy​den​ta
kra ​ju	i	to	ich	łą ​czy.	Je ​śli	jest	coś	do ​bre ​go	w	pi ​sa ​niu	o	otwar ​ciu	pla ​cu	za ​baw,	przy​zna ​je	Ja ​ime	Bre ​na,	to
że	aby	na ​pi ​sać	ten	tekst,	będę	mógł	po​po​łu​dniem	wy​sko​czyć	do	Ma ​ta ​de ​ros.	A	świa ​do​mość,	że	część	dnia
pra ​cy	spę ​dzi	na	uli ​cy,	krę ​cąc	się	po	jed ​nej	z	dziel ​nic	mia ​sta,	wpra ​wia	go	w	do ​bry	hu​mor.	Jak	nie ​wie ​le
ostat​nio	po​trze ​ba	ci	do	szczę ​ścia,	Ja ​ime	Bre ​na,	mówi	do	sie ​bie	i	za ​czy​na	stu​kać	w	kla ​wi ​sze.	Za ​pra ​szam
cię	na	her ​ba ​tę	do	Ma ​ta ​de ​ros,	mówi	do	Ka ​ri ​ny	Vi ​ves,	któ ​ra	wła ​śnie	przy​szła.	Na	her ​ba ​tę	do	Ma ​ta ​de ​ros?
Ależ	ty	je ​steś	dziś	cool,	Bre ​na,	Ma ​ta ​de ​ros	Soho	czy	Ma ​ta ​de ​ros	Hol ​ly​wo​od?	pyta	dziew ​czy​na,	roz​sia ​da ​‐
jąc	się	za	biur ​kiem.	Ty	się	śmiej,	dziew ​czy​no,	ale	któ​re ​goś	dnia	zo ​ba ​czysz,	we ​zmę	cię	na	tań​ce	na	ave ​ni ​‐
da	de	los	Cor ​ra ​les	i	Li ​san​dro	de	la	Tor ​re	i	tam	się	prze ​ko​nasz,	co	zna ​czy	hu​lan​ka,	ostrze ​ga	ją	Bre ​na,	wy​‐
wo​łu​jąc	znów	uśmiech	na	jej	twa ​rzy.
W	 chwi ​li	 gdy	 Ja ​ime	 Bre ​na	 pi ​sze	 ty​tuł	 not​ki	 dla	 pre ​zy​den​ta	mia ​sta,	 kil ​ka	me ​trów	 od	 nie ​go	 chło​pak

z	 kry​mi ​nal ​ne ​go	 szu​ka	w	 In​ter ​ne ​cie	 in​for ​ma ​cji	 o	 lu​dziach	 pra ​cu​ją ​cych	 dla	 pro​ku​ra ​to​ra	 Pu​eyr ​re ​dó​na,	 bo
a	nuż	bę ​dzie	miał	szczę ​ście	i	oka ​że	się,	że	ko​goś	zna,	a	tym​cza ​sem	w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie	Nu​rit	Iscar	pró​bu​je
spło​dzić	ko​lej ​ny	ar ​ty​kuł	dla	El	Tri ​bu​no.	Chło ​pak	nie	ko ​ja ​rzy	żad​ne ​go	na ​zwi ​ska,	a	ona	nie	jest	za ​do​wo​lo​‐
na	z	ni ​cze ​go,	 co	do ​tąd	na ​pi ​sa ​ła.	Pa ​trzy	przez	okno:	wszę ​dzie	 zie ​leń.	Za ​su​wa	za ​sło​nę	 i	 za ​pa ​la	 świa ​tło,
żeby	się	po​czuć	jak	u	sie ​bie	w	domu,	w	po​ko​ju	chłop ​ców,	któ​ry	prze ​ro​bi ​ła	na	ga ​bi ​net,	od	kie ​dy	się	wy​‐
pro​wa ​dzi ​li,	 żeby	 się	 po​czuć	 jak	 na	 swo​im	 krze ​śle	 opar ​ta	 o	 po​dusz​kę	 z	 po​szew ​ką	 zro​bio​ną	 na	 dru​tach
ście ​giem	ry​żo​wym,	kie ​dyś	na ​le ​żą ​cą	do	jej	mat​ki.	Po ​win​na	była	ją	tu	ze	sobą	za ​brać,	choć ​by	tę	jed​ną	po​‐
dusz​kę,	żeby	po​czuć	się	jak	w	domu.	I	któ​rąś	z	do​ni ​czek	z	bal ​ko​nu;	może	jej	ro​śli ​ny	nie	są	tak	im​po​nu​ją ​ce
jak	 ro​sną ​ce	 tu​taj,	 ale	 są	 jej.	 Jed ​nak	za ​miast	wpa ​try​wać	się	w	księ ​życ	 jak	ET	 i	mam​ro​tać:	„Go	home”,
ona,	Nu​rit	 Iscar,	Be ​ti ​bu,	optu​je	za	 ja ​śniej ​szym	i	bar ​dziej	sta ​now ​czym	zda ​niem:	A	może	by	 to	wszyst​ko
rzu​cić	w	cho​le ​rę?	Prze ​ry​wa	tok	swo​ich	my​śli	i	dy​wa ​ga ​cji,	bo	dzwo​ni	Car ​men	Ter ​ra ​da.	Głos	ci	nie	brzmi
za	 do​brze,	 stwier ​dza	 przy​ja ​ciół ​ka.	 Prze ​cho​dzę	 przez	 dru​gą	 pró ​bę	 wy​trzy​ma ​ło​ści	 w	 La	 Ma ​ra ​vil ​lo​sie.
Pierw ​szą	mia ​łam,	kie ​dy	chcia ​łam	prze ​je ​chać	przez	szla ​ban,	pa ​mię ​tasz?	pyta	Nu​rit.	Pew ​nie,	pa ​mię ​tam,	a	z
kim	te ​raz	się	po ​kłó​ci ​łaś?	do ​py​tu​je	Car ​men.	Jesz​cze	z	ni ​kim,	od ​po​wia ​da	Nu​rit.	Opo​wia ​daj,	za ​chę ​ca	przy​‐



ja ​ciół ​ka.	Syn​drom	od​sta ​wie ​nia	mia ​sta:	stre ​su​ją	mnie	drze ​wa,	stre ​su​je	mnie	ta	zie ​leń,	nie ​praw ​do​po​dob​nie
wku​rza	mnie	śpiew	pta ​ków	o	szó​stej	rano,	cy​ka ​nie	świersz​czy,	żaby	re ​cho​czą ​ce	całą	noc,	wiesz,	cze ​go
mi	po ​trze ​ba,	Car ​men?	Fa ​ce ​ta,	moja	dro ​ga.	Nie,	be ​to​nu,	dużo	be ​to​nu,	i	kawy,	tej	kawy,	któ​rą	dają	u	mnie
za	ro​giem,	od ​po​wia ​da	Nu​rit.	I	cią ​gnie:	Wy​obraź	so ​bie,	jak	to	jest,	kie ​dy	wy​cho​dzisz	na	uli ​cę	i	wiesz,	że
nie	na ​tkniesz	się	na	ni ​ko​go,	kto	cię	ob​cho​dzi,	że	wo​kół	jest	sama	przy​ro​da,	sport,	 ja ​ko​by	zdro​we	ży​cie
i	pu​ste	domy.	Bo	choć	tu	są	lu​dzie,	to	ich	nie	wi ​du​jesz,	chy​ba	że	upra ​wia ​ją	ja ​kiś	sport.	Choć ​by	jog​ging.
Wy​obraź	so​bie,	jak	to	jest,	kie ​dy	wiesz,	że	nie	wy​da ​rzy	się	nic	za ​ska ​ku​ją ​ce ​go,	że	nie	może	cię	spo​tkać
nic	nie ​prze ​wi ​dzia ​ne ​go,	mówi	Nu​rit.	No	wiesz,	mogą	ci	po​de ​rżnąć	gar ​dło	z	boku	na	bok,	gdy​byś	za ​po​‐
mnia ​ła,	chy​ba	że	nie	pa ​mię ​tasz	już,	po	co	tam	je ​steś?	pyta	Car ​men.	Praw ​da,	mogą	mi	po​de ​rżnąć	gar ​dło,
ale	sło ​wo	daję,	jesz​cze	parę	dni	sa ​mot​no​ści	i	śpie ​wa ​ją ​cych	pta ​ków,	a	sama	wyj ​dę	na	uli ​cę	i	będę	bła ​gać,
żeby	ktoś	ze ​chciał	mnie	za ​rżnąć,	wy​zna ​je	Nu​rit.	Spo​koj ​nie,	w	so ​bo​tę	wcze ​śnie	rano	zja ​wi ​my	się	z	Pau​lą
i	zo​sta ​nie ​my	u	cie ​bie	na	cały	week​end,	obie ​cu​je	przy​ja ​ciół ​ka.	Dzię ​ki,	od​po​wia ​da	Nu​rit,	to	mi	do​brze	zro​‐
bi.	No	i	co	w	koń​cu,	pyta	Car ​men	Ter ​ra ​da,	masz	ten	ba ​sen	czy	nie?
Chło​pak	stu​ka	na	kla ​wia ​tu​rze	swój	tekst	wciąż	pod	wpły​wem	re ​pry​men​dy,	któ​rej	udzie ​lił	mu	Ri ​nal ​di

po	wej ​ściu	do	re ​dak​cji	chwi ​lę	temu,	kie ​dy	dał	mu	do	zro​zu​mie ​nia,	że	źle	wy​ko​nu​je	swo​ją	pra ​cę.	Ja ​ime
Bre ​na	opi ​su​je,	jak	zo ​stał	urzą ​dzo​ny	plac	za ​baw,	cho​ciaż	na	ra ​zie	wi ​dział	go	tyl ​ko	w	bro ​szu​rze	przy​sła ​nej
przez	wy​dział	pra ​so​wy	mia ​sta.	I	ja	mam	czel ​ność	mó​wić	chło​pa ​ko​wi,	że	sam	bym	nie	ro​bił	re ​kla ​my	ja ​‐
kimś	urzęd​ni ​kom,	my​śli	i	z	iry​ta ​cją	wali	w	kla ​wi ​sze.	Ri ​nal ​di	ukła ​da	swój	wstęp​niak	na	ju​tro,	za ​czy​na	od
ty​tu​łu:	 „Ko ​lej ​ne	 kłam​stwo	 pre ​zy​den​ta”.	 Ka ​ri ​na	 Vi ​ves	 spi ​su​je	 wy​wiad,	 któ ​ry	 prze ​pro​wa ​dzi ​ła	 wła ​śnie
z	Egip​cja ​ni ​nem/Wło​chem/Mek​sy​ka ​ni ​nem	Fa ​biem	Mo​rábi ​tem.	Nu​rit	Iscar	two​rzy	dru​gi	tekst:
W	tym	miej ​scu	za​wsze,	dzień	po	dniu,	pa​nu​je	ci ​sza.	Dwie	śmier ​ci,	tak	dziw​ne	i	za​ra​zem	tak	po​dob​ne,

w	tym	sa​mym	domu,	w	tym	sa​mym	pod ​miej ​skim	klu​bie	(to	osie ​dle	i	jemu	po​dob​ne,	zrze ​szo​ne	w	jed​nym
sto​wa​rzy ​sze ​niu,	same	tak	się	okre ​śla​ją),	wpro​wa​dza​ją	miesz ​kań​ców	w	nie ​po​kój	i	nie ​pew​ność.	Te ​raz	lu​‐
dzie	nie	mó​wią	 tu	 już,	nie	roz ​ma​wia​ją	 tak	samo	 jak	na	po​cząt ​ku.	Sta​ra​ją	się	my ​śleć	o	czymś	 in​nym,
pro​wa​dzić	nor ​mal ​ne	ży ​cie.	Nie	wszy ​scy,	choć	zde ​cy ​do​wa​na	więk ​szość	za ​do​wa​la	się	my ​ślą:	to	ich	spra​‐
wa,	Cha ​zar ​re ​tów,	nie	na​sza.	Jak ​by	ten	ktoś,	kto	po	raz	dru​gi	wkro​czył	tu	i	za ​mor ​do​wał,	ob​cho​dził	wy ​‐
łącz ​nie	Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​tę	 i	Glo ​rię	Echa​güe.	Albo	co	naj ​wy ​żej	 jesz ​cze	 ich	 ro​dzi ​nę.	Albo	 ich,	 ro​dzi ​nę
i	naj ​bliż ​szych	zna ​jo​mych.	Albo	ich,	ro​dzi ​nę,	naj ​bliż ​szych	zna ​jo​mych	i	wspól ​ni ​ków	biz ​ne ​so​wych.	I	tak
to	uni ​wer ​sum	się	po​sze ​rza.	Choć	nie	aż	 tak	bar ​dzo.	„Nas”	 to	nie	do​ty ​czy.	To	nie	„my”.	A	kim	są	ci
„my”?	Wszy ​scy	ci,	któ​rzy	mają	domy	w	La	Ma ​ra​vil ​lo​sie	i	żyją.	A	jed​nak	są	py ​ta​nia,	na	któ​re	nie	lu​bią
od​po​wia​dać,	dla​te ​go	też	nie	chcą,	by	im	je	za ​da ​wać,	i	sami	ich	so​bie	nie	sta ​wia​ją.	Bo	wszy ​scy,	któ​rzy
tu​taj	miesz ​ka​ją,	choć ​by	wo​le ​li	uda ​wać,	że	nie	wie ​dzą,	mają	świa ​do​mość,	że	opcji	za	dużo	nie	ma:	albo
za​bój ​cą	jest	ktoś	z	La	Ma​ra​vil ​lo​sy,	albo	ktoś,	kto	zo ​stał	wpusz ​czo​ny	przez	straż ​ni ​ków	i	wy ​szedł	dzię ​ki
upo​waż ​nie ​niu	ja ​kie ​goś	miesz ​kań​ca,	albo	(i	to	ewi ​dent ​nie	naj ​bar ​dziej	stre ​su​je	miesz ​kań​ców)	me ​cha​ni ​‐
zmy	ochro​ny	osie ​dla	za​wio​dły.	Dziś,	je ​śli	ktoś	chce	wejść	na	te ​ren	co​un​try	,	musi	oka​zać:	upo​waż ​nie ​nie
wy ​sta​wio​ne	przez	peł ​no​let ​nie ​go	miesz ​kań​ca	(sie ​dem​na​sto​la​tek	nie	może	za​pro​sić	ko ​le ​gi,	rów​nież	po​‐
moc	do ​mo​wa	nie	ma	pra​wa	ni ​ko​go	upo​waż ​nić,	o	ile	sama	nie	ma	sto ​sow​ne ​go	pi ​sem​ne ​go	upo​waż ​nie ​nia
od	swo ​ich	pra​co​daw​ców),	do​ku​ment	 toż ​sa​mo​ści	 (wcze ​śniej	pro​szo​no	 tyl ​ko	o	nu ​mer	 i	nie	 trze ​ba	było
po​ka​zy ​wać	do​ku​men​tu,	jako	że	sta​li	by ​wal ​cy	osie ​dla	fi ​gu​ru​ją	wraz	ze	zdję ​cia​mi	w	kom​pu​te ​ro​wym	ka​ta​‐
lo​gu	straż ​ni ​ków,	 to​też	moż ​na	spraw​dzić,	czy	 twarz	 i	 zdję ​cie	pa​su​ją;	 jed​nak	od	cza​su	nie ​daw​nej	kra​‐
dzie ​ży	w	 są ​sied​nim	 za​mknię ​tym	osie ​dlu,	 na​wet	 je ​śli	 twarz	 i	 zdję ​cie	 są	 iden ​tycz ​ne,	 do​ku​ment	 oka​zać
trze ​ba),	 ubez ​pie ​cze ​nie	 od	 od​po​wie ​dzial ​no​ści	 cy ​wil ​nej	 wy ​sta​wio​ne	 na	 na ​zwi ​sko	 kie ​row​cy	 (je ​śli	 ktoś
pró​bu​je	wje ​chać	au​tem	za ​re ​je ​stro​wa​nym	na	mał ​żon​ka,	ma	pro​blem),	zdję ​cie	(je ​śli	to	pierw​sze	wej ​ście
da​nej	oso​by,	choć	te ​raz	nie	ma	to	sen​su,	bo	trze ​ba	oka ​zać	do ​wód	toż ​sa​mo​ści;	„od	przy ​byt ​ku	gło ​wa	nie
boli”	–	 to	 jed ​no	 z	ulu​bio​nych	ha​seł	miej ​sco​we ​go	kie ​row​ni ​ka	ochro​ny;	 inne	 to:	„trze ​ba	dmu​chać	na



zim​ne”,	„ostroż ​no​ści	ni ​g​dy	za	wie ​le”,	„każ ​dy	jest	po​dej ​rza​ny,	do​pó​ki	nie	udo​wod​ni	swo​jej	nie ​win​no​‐
ści”),	prze ​pro​wa​dza​na	jest	re ​wi ​zja	ba​gaż ​ni ​ka	sa​mo​cho​do​we ​go	przy	wjeź ​dzie	i	wy ​jeź ​dzie,	a	te ​raz	przy
wy ​jeź ​dzie	 otwie ​ra​ją	 tak ​że	ma​skę	 auta	 –	 czy	 dla​te ​go,	 że	 gość	mógł ​by	 coś	 scho ​wać	mię ​dzy	 sil ​ni ​kiem
a	chłod​ni ​cą?	Któż	 to	może	wie ​dzieć?	Je ​śli	 sa​mo​chód	wjeż ​dża	nocą,	od	paru	 ty ​go​dni	wy ​ma​ga​ne	 jest
wy ​łą​cze ​nie	świa​teł	ze ​wnętrz ​nych	i	włą​cze ​nie	świa​tła	w	środ​ku,	żeby	straż ​nik	mógł	po​dejść	i	spraw​dzić,
kto	sie ​dzi	w	po ​jeź ​dzie,	do​kład​nie	tak,	jak	w	cza ​sach	dyk ​ta​tu​ry	woj ​sko​wej	wy ​glą​da​ła	pro​ce ​du​ra	re ​wi ​zji
sa​mo​cho​dów.	Ale	i	tak	ma​jąc	upo​waż ​nie ​nie,	ubez ​pie ​cze ​nie,	zdję ​cie,	do​wód	toż ​sa​mo​ści,	ba​gaż ​nik	w	po​‐
rząd​ku	i	zga​szo​ne	świa ​tła	–	albo	bez	tego	wszyst ​kie ​go	–	za​bój ​ca	Cha ​zar ​re ​ty	do​stał	się	do	środ ​ka.	Albo
był	już	w	środ ​ku,	albo	ja​kiś	miesz ​ka​niec	go	wpu​ścił,	albo	prze ​szedł	i	ochro ​na	nie	za​uwa​ży ​ła	ni ​cze ​go
po​dej ​rza​ne ​go.	I	to	„nas”	na​praw​dę	nie ​po​koi.
Nu​rit	za ​pi ​su​je	tekst.	Wy​sy​ła	go	do	Ri ​nal ​die ​go,	lecz	tym	ra ​zem	nie	śle	ko​pii	do	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​‐

go.	 Jemu	wy​sy​ła	 ar ​ty​kuł	w	osob​nym	mej ​lu,	 ad​re ​so​wa ​nym	 tyl ​ko	do	nie ​go.	Sta ​ra	 się	 nadać	wia ​do​mo​ści
ser ​decz​ny	cha ​rak​ter;	sama	nie	wie	dla ​cze ​go,	nie	za ​czy​na	od	„Sza ​now ​ny”	ani	nie	pi ​sze	per	pan,	tyl ​ko	od
razu:	„Cześć!”.	A	po​tem:	„Prze ​sy​łam	Ci	 tekst	do	 ju​trzej ​sze ​go	wy​da ​nia.	Bar ​dzo	do​bry	był	Twój	ar ​ty​kuł
z	wczo​raj.	 Po ​zdra ​wiam,	Nu​rit	 Iscar”.	 I	 przy​cho​dzi	 jej	 do	 gło ​wy,	 żeby	 do​dać	 na	 ko ​niec	 post​scrip​tum:
„Gdy​byś	chciał	zo​ba ​czyć	miej ​sce	zbrod ​ni,	o	któ​rej	obo​je	pi ​sze ​my,	mo​żesz	wpaść	ja ​koś	w	week​end	albo
kie ​dy	Ci	pa ​su​je”.	I	żeby	nie	było	żad​nych	po​dej ​rzeń,	czy	przy​pad​kiem	to	za ​pro​sze ​nie	nie	jest	za ​wo​alo​wa ​‐
ną	pró​bą	pod​ry​wu	chło ​pa ​ka	młod​sze ​go	od	niej	chy​ba	o	trzy​dzie ​ści	lat,	do​rzu​ca	w	dru​giej	li ​nij ​ce:	„Mo​‐
żesz	przy​je ​chać,	z	kim	chcesz”.
Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	otwie ​ra	mejl	od	Nu​rit	Iscar,	któ​ry	wła ​śnie	po​ja ​wił	się	w	jego	skrzyn​ce.	Za ​‐

pro​sze ​nie	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy	za ​ska ​ku​je	go.	Nie	prze ​czy​taw ​szy	jesz​cze	no​we ​go	ar ​ty​ku​łu,	wsta ​je	i	pod​cho​‐
dzi	do	biur ​ka	Ja ​ime ​go	Bre ​ny.	Co	ta	ko​bie ​ta	kom​bi ​nu​je?	pyta.	Be ​ti ​bu?	Tak,	Be ​ti ​bu.	Wy​sła ​ła	do	mnie	ar ​ty​‐
kuł	bez​po​śred​nio,	a	nie	przez	Ri ​nal ​die ​go,	i	za ​pra ​sza	mnie	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy.	Nic,	może	po	pro​stu	jest
do​brą	ko​le ​żan​ką	w	pra ​cy,	cza ​sa ​mi	zda ​rza	się	ktoś,	kto	nie	my​śli	tyl ​ko,	jak	ci	do ​ko​pać,	żeby	sa ​me ​mu	szyb​‐
ciej	awan​so​wać	i	za ​jąć	twój	sto ​łek.	Do	mnie	pi ​jesz?	Nie,	chłop ​cze,	ty	nie	masz	nic	wspól ​ne ​go	z	tym,	że
je ​stem	tu,	gdzie	je ​stem,	a	ra ​czej	że	nie	je ​stem	tam,	gdzie	po​wi ​nie ​nem	być.	Wy​bie ​rasz	się	tam?	pyta.	To
wiel ​ka	szan​sa,	nie	mogę	jej	zmar ​no​wać,	choć	sam	nie	wiem.	Przy​po​mnij	so​bie	pierw ​szą	lek​cję,	chłop​‐
cze:	te ​ren,	mu​sisz	dzia ​łać	w	te ​re ​nie,	choć	to	zu​peł ​nie	inny	te ​ren	niż	ta ​kie	Ma ​ta ​de ​ros.	A	co	Ma ​ta ​de ​ros	ma
z	 tym	wspól ​ne ​go?	Nic,	mu​szę	wpaść	 tam	na	 chwi ​lę	w	 związ​ku	 z	 in​au​gu​ra ​cją	 pla ​cu	 za ​baw,	 chcesz	 się
przejść	 ze	mną?	 Zgo​da,	 ale	 je ​śli	 ty	wy​bie ​rzesz	 się	 ze	mną	w	week​end	 do	 La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy.	Nie	mogę
wpaść	 na	 krzy​wy	 ryj	 do	 domu	 ko​bie ​ty.	Nie	 ko​bie ​ty,	Bre ​na,	 tyl ​ko	Nu​rit	 Iscar,	mu​sisz	 się	 sto​so​wać	 do
swo​ich	po​uczeń.	Masz	ra ​cję,	Nu​rit	Iscar,	Be ​ti ​bu.	I	ow ​szem,	mo​żesz,	upie ​ra	się	chło​pak,	bo	ona	pi ​sze,	że
jak	chcę,	mogę	przy​je ​chać	z	kimś.	Chło​pie,	ona	ma	na	my​śli	 two​ją	dziew ​czy​nę.	Nic	 ta ​kie ​go	nie	pi ​sze,
czy​li	mogę	przy​je ​chać	z	kim​kol ​wiek.	 Ja	 już	znam	 to	miej ​sce,	mówi	Ja ​ime	Bre ​na,	 ro​bi ​łem	 tam	wy​wiad
z	Cha ​zar ​re ​tą,	znie ​na ​wi ​dził	mnie	po	nim.	Dla ​cze ​go?	Bo	nie	na ​pi ​sa ​łem	tego,	co	on	chciał,	że ​bym	na ​pi ​sał,
bo	nie	uda ​ło	mu	się	mnie	zma ​ni ​pu​lo​wać.	Nie ​zły	był	ma ​ni ​pu​lant	z	tego	su​kin​sy​na,	ta ​kich	naj ​bar ​dziej	się
boję.	Ja	tam	przed	cio ​sem	w	szczę ​kę	umiem	się	obro​nić,	acz	z	ma ​ni ​pu​la ​cja ​mi	jest	cię ​żej.	To	co,	je ​dziesz
ze	mną?	po ​wta ​rza	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Je ​śli	znasz	miej ​sce,	tym	le ​piej,	to	luk​sus	je ​chać	z	kimś,	kto	już
się	orien​tu​je.	Ja ​ime	Bre ​na	przy​glą ​da	mu	się.	Ten	chło​pak	w	ogó​le	nie	przy​po​mi ​na	mnie,	kie ​dy	za ​czy​na ​‐
łem	pra ​cę	w	El	Tri ​bu​no,	my​śli,	przy	czym	ma	w	so​bie	coś,	co	spra ​wia,	że	chce	mu	się	po​ma ​gać,	pew ​nie
dla ​te ​go	nikt	nie	od ​mó​wi	śle ​pe ​mu	po ​mo​cy	przy	przej ​ściu	przez	uli ​cę,	my​śli	so ​bie,	a	po​tem	uśmie ​cha	się
i	 stwier ​dza:	Okej,	 ty	mną	 też	ma ​ni ​pu​lu​jesz,	chłop​cze,	ale	 je ​steś	w	po​rząd​ku.	Dzię ​ki,	 to	wiel ​ki	krok	do
przo​du	w	na ​szym	związ​ku,	żar ​tu​je	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	No,	a	je ​śli	Nu​rit	Iscar	spo​dzie ​wa	się	cie ​bie
z	dziew ​czy​ną,	mogę	cię	zła ​pać	za	rącz​kę	i	dać	ci	bu​zia ​ka.	Je ​steś	dla	mnie	za	sta ​ry,	Bre ​na.	José	de	Zer
zro​bił ​by	to,	gdy​by	za ​szła	taka	po​trze ​ba,	mówi,	o,	to	bę ​dzie	two​ja	trze ​cia	lek​cja,	chłop ​cze,	do​wiedz	się,



któ​ra	miej ​sco​wość	 pod	Bu​enos	Aires,	 bar ​dzo	 bli ​sko	mia ​sta,	 ro​dzin​na	miej ​sco​wość	 jed​ne ​go	 z	 na ​szych
naj ​lep​szych	pił ​ka ​rzy,	zo​sta ​ła	na ​zwa ​na	za	spra ​wą	Jo​ségo	de	Zera	i	dla ​cze ​go	tak	słyn​ne	sta ​ło	się	jego	zda ​‐
nie:	Da ​lej,	Chan​go,	da ​lej.	Spraw ​dzę,	mówi	chło ​pak,	spra ​wia ​jąc	wra ​że ​nie	peł ​ne ​go	za ​pa ​łu,	za ​raz	skoń​czę
dzi ​siej ​szy	tekst	i	będę	mógł	z	tobą	je ​chać	do	Ma ​ta ​de ​ros.	Do ​bra.	Chło​pak	się	od​da ​la.	Bre ​na	pa ​trzy	na	Ka ​‐
ri ​nę:	Wi ​dzisz?	Mam	tu	ko ​le ​gę,	któ​ry	się	ze	mną	przej ​dzie	do	Ma ​ta ​de ​ros,	choć	może	nie	je ​stem	taki	cool.
Szyb​ko	zna ​la ​złeś	mi	za ​stęp​stwo,	Ja ​ime	Bre ​na.	Cie ​bie	nie	da	się	za ​stą ​pić,	moja	dro​ga,	na ​wet	je ​śli	mnie
za ​nie ​dbu​jesz.	Ka ​ri ​na	się	uśmie ​cha,	lecz	nic	nie	mówi,	wie,	że	Bre ​na	ma	tro ​chę	ra ​cji,	ale	prze ​cież	nie	za ​‐
nie ​dbu​je	go	dla ​te ​go,	że	jej	nie	za ​le ​ży,	tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	bli ​skość	z	nim	zmu​si ​ła ​by	ją	do	pod ​ję ​cia	de ​cy​zji
i	 opo ​wie ​dze ​nia	mu	 o	wszyst​kim.	Cze ​mu	 spoj ​rze ​nie	Bre ​ny	 dzia ​ła	 na	 nią	 tak	moc ​no?	 Prze ​cież	ma	 ojca
i	star ​szych	bra ​ci.	Cze ​mu	gdy​by	mo​gła	wy​brać	so​bie	ojca,	wo ​la ​ła ​by	Bre ​nę?	Pa ​trzy	na	nie ​go	i	uśmie ​cha
się.	On	też	się	uśmie ​cha	i	nic	nie	mówi,	nie	ma	wąt​pli ​wo​ści,	że	z	dziew ​czy​ną	coś	się	dzie ​je,	coś,	cze ​go
jesz​cze	 nie	 może	 mu	 po ​wie ​dzieć.	 Chło​pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go	 wsta ​je	 i	 wra ​ca	 do	 biur ​ka	 Bre ​ny.	 Co	 jest,
chłop​cze?	pyta	Bre ​na.	Je ​stem	ci	coś	win​ny.	Bre ​na	nie	ro​zu​mie.	Co	mia ​no​wi ​cie?	Od​po​wiedź	na	py​ta ​nie,
któ​re	za ​da ​łeś	mi	w	ra ​mach	pierw ​szej	lek​cji	tego	przy​śpie ​szo​ne ​go	kur ​su	dla	wy​bra ​ko​wa ​ne ​go	dzien​ni ​ka ​‐
rza.	Ej,	nie	prze ​sa ​dzaj,	nie	jest	tak	źle.	Chło​pak	cią ​gnie:	Gu​sta ​vo	Ger ​mán	Gon​zález,	ten	z	Críti ​ca,	żeby
wejść	do	kost​ni ​cy,	prze ​brał	się	za	hy​drau​li ​ka	i	tak	się	do​wie ​dział,	co	mó​wią	le ​ka ​rze	na	te ​mat	cia ​ła	tego
rad​ne ​go,	i	po​tem	na ​pi ​sał	„Cy​jan​ku	brak”.	W	cie ​le	nie	zna ​le ​zio​no	cy​jan​ku,	on	pierw ​szy	o	tym	na ​pi ​sał.	Ja ​‐
ime	Bre ​na	uśmie ​cha	się	z	za ​do​wo​le ​niem.	Za ​li ​czo​ne?	pyta	chło​pak.	Tak	jest,	za ​li ​czo​ne,	będą	z	cie ​bie	lu​‐
dzie,	mówi	mu	Bre ​na,	będą.
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Nurit	Iscar	ma	wra ​że ​nie,	że	przy​da ​ła ​by	jej	się	na	week​end	ja ​kaś	po​moc.	Przy​ja ​ciół ​ki	ją	wspie ​ra ​ją	i	są
jak	ro​dzi ​na,	tyle	że	dom	jest	spo​ry,	do​sta ​je	się	do	środ ​ka	mnó​stwo	ku​rzu,	spo​ro	pył ​ków	drzew.	Poza	tym
je ​śli	ma	się	tu	zja ​wić	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	chcia ​ła ​by,	żeby	wszyst​ko	było	jak	na ​le ​ży	i	żeby	nie	mu​sia ​‐
ła	 się	mar ​twić	o	 je ​dze ​nie,	pi ​cie,	na ​czy​nia,	pa ​pier	 to​a ​le ​to​wy	w	 ła ​zien​ce	 i	 inne	do ​mo​we	po ​trze ​by,	żeby
mo​gła	się	za ​jąć	go​ściem,	opro​wa ​dzić	go	po	osie ​dlu,	po​ka ​zać	mu	dom	Cha ​zar ​re ​tów	wciąż	oto​czo​ny	 ta ​‐
śma ​mi	po​li ​cyj ​ny​mi	blo​ku​ją ​cy​mi	wstęp	–	poza	tym	czu​wa	przy	nim	funk​cjo​na ​riusz	po​li ​cji	miej ​skiej	z	Bu​‐
enos	Aires	 i	 je ​den	miej ​sco​wy	ochro ​niarz	–	 i	wszyst​kie	 inne	miej ​sca,	któ​re	chło ​pak	chciał ​by	zo​ba ​czyć.
Wy​obra ​ża	so​bie,	że	aby	zna ​leźć	ko​goś,	kto	po​mógł ​by	 jej	w	do ​mo​wych	obo ​wiąz​kach,	naj ​le ​piej	za ​py​tać
go​spo​się	ko​goś	z	są ​sia ​dów,	czy	nie	ma	ja ​kiejś	przy​ja ​ciół ​ki,	krew ​nej	lub	zna ​jo​mej,	któ​rą	mo​gła ​by	po​le ​cić.
Wy​cho​dzi	przed	drzwi	 i	 cze ​ka,	aż	ktoś	 się	po​ja ​wi.	Ale	ni ​ko​go	nie	ma.	Za	 to	prze ​jeż​dża	sa ​mo​chód,	po
dzie ​się ​ciu	mi ​nu​tach	dru​gi,	kwa ​drans	póź​niej	van	z	na ​pę ​dem	na	czte ​ry	koła.	Przy​pusz​cza,	że	musi	być	ja ​‐
kaś	mniej	cza ​so​chłon​na	me ​to​da,	na	przy​kład	może	trze ​ba	za ​pu​kać	do	czy​ichś	drzwi.	Idzie	i	puka	do	domu
po	pra ​wej,	nikt	nie	otwie ​ra.	Idzie	do	domu	na ​prze ​ciw ​ko	–	też	ni ​ko​go.	Nie	ośmie ​la	się	dzwo ​nić	do	domu
po	le ​wej:	je ​śli	tam	też	nie	po​ja ​wi	się	żad ​na	żywa	i	mó​wią ​ca	isto​ta	–	psy	i	inne	zwie ​rzę ​ta	do​mo​we	się	nie
li ​czą	–	po​czu​cie	osa ​mot​nie ​nia	bę ​dzie	 ta ​kie,	że	nie	wie,	czy	so ​bie	z	nim	po ​ra ​dzi.	Je ​śli	ona,	Nu​rit	 Iscar,
jest	 je ​dy​nym	 ży​wym	 czło ​wie ​kiem	w	 pro​mie ​niu	 iluś	 tam	me ​trów,	woli	 o	 tym	 nie	wie ​dzieć.	Od​cze ​ku​je
jesz​cze	parę	mi ​nut,	 uda ​jąc	 spo​kój,	 któ ​re ​go	wca ​le	 nie	 od​czu​wa.	Musi	 przy​znać,	 że	 ta ​kie	wy​cze ​ki ​wa ​nie
przy​pra ​wia	ją	o	nie ​po​kój.	Oba ​wia	się,	że	aby	spo​tkać	ja ​kichś	lu​dzi,	bę ​dzie	mu​sia ​ła	przejść	się	do	skle ​pu,
na	kor ​ty,	 do	klu​bu	 fit​ness	 albo	do	baru	przy	polu	gol ​fo​wym.	A	Nu​rit	 Iscar	 chce	 spo​tkać	 ja ​kichś	 lu​dzi.
O	włos	zno​wu	nie	ogar ​nia	jej	syn​drom	od​sta ​wie ​nia	mia ​sta,	kie ​dy	na ​gle	za	ro​giem	po​ja ​wia	się	ja ​kaś	go​‐
spo​dy​ni	do​mo​wa	spa ​ce ​ru​ją ​ca	z	pie ​skiem	chi ​hu​ahua.	Nu​rit	Iscar	od​dy​cha	z	ulgą,	 jak​by	wła ​śnie	umknę ​ła
ja ​kie ​muś	 nie ​bez​pie ​czeń​stwu	wi ​docz​ne ​mu	 tyl ​ko	 dla	 niej.	Ko​bie ​ta	 spra ​wia	wra ​że ​nie	 dość	 po​iry​to​wa ​nej
wy​ko​ny​wa ​nym	za ​da ​niem,	co	nie ​trud​no	zro​zu​mieć,	 jak	się	wi ​dzi	hi ​ste ​rycz​ne	za ​cho​wa ​nie	psa.	Ten	zwie ​‐
rzak	 to	 dia ​beł	wcie ​lo​ny,	mówi	wła ​ści ​wie	 do	 sie ​bie,	mi ​ja ​jąc	Nu​rit.	A	Nu​rit	 przy​ta ​ku​je	 i	wy​ko​rzy​stu​je
skró​ce ​nie	dy​stan​su	wy​wo​ła ​ne	owym	wy​zna ​niem,	py​ta ​jąc,	czy	ko ​bie ​ta	nie	zna	ko​goś,	kto	mógł ​by	jej	po​‐
móc	w	week​end.	Ko ​bie ​ta	 pró​bu​je	 się	 za ​trzy​mać,	 żeby	 od​po​wie ​dzieć,	 lecz	 pies	 za ​czy​na	 tak	 uja ​dać,	 że
obie	mu​szą	iść	da ​lej	ra ​zem.	Ja	mam	cór ​kę,	mówi,	ale	w	week​en​dy	nie	może,	mąż	jej	nie	po ​zwa ​la,	w	ty​‐
go​dniu	 to	 tak,	ale	w	week​end	 jej	nie	pu​ści.	 I	ko ​bie ​ta	ma	 już	za ​cząć	na ​rze ​kać	na	zię ​cia,	 jed​nak​że	Nu​rit
Iscar	prze ​ry​wa	jej	i	wy​ja ​śnia,	że	nie ​ste ​ty	jej	jest	po​trzeb​ny	ktoś	wła ​śnie	na	parę	go​dzin	w	so​bo​tę	i	w	nie ​‐
dzie ​lę,	bo	w	ty​go​dniu	so ​bie	ra ​dzi.	Nie ​wie ​lu	bę ​dzie	mieć	go ​ści,	ona	plus	dwie	ko​le ​żan​ki	i	zna ​jo​my	z	pra ​‐
cy,	acz	wo​la ​ła ​by,	żeby	ktoś	jej	po​mógł.	Szko​da,	w	week​end	mąż	jej	nie	pu​ści,	po​wta ​rza	ko​bie ​ta.	Szko​da,
mówi	Nu​rit.	Go​spo​dy​ni,	któ​ra	da ​lej	szar ​pie	się	z	chi ​hu​ahuą,	ma ​cha	do	ogrod​ni ​ka	mi ​ja ​ją ​ce ​go	ich	na	ro​we ​‐
rze,	wio​zą ​ce ​go	na	kie ​row ​ni ​cy	ko ​siar ​kę	do	tra ​wy,	i	choć	Nu​rit	o	to	nie	pro​si ​ła,	pyta	go,	czy	ko ​goś	nie	zna.
Męż​czy​zna	za ​trzy​mu​je	się,	one	też	pró​bu​ją	przy​sta ​nąć,	lecz	pies	zno​wu	hi ​ste ​rycz​nie	szcze ​ka	i	w	tym	ha ​ła ​‐
sie	nie	da	się	roz​ma ​wiać.	W	tej	sy​tu​acji	męż​czy​zna	zsia ​da	z	ro ​we ​ru	i	od​pro​wa ​dza	je	parę	me ​trów	w	stro​‐
nę,	w	któ​rą	chi ​hu​ahua	chce	iść.	Ano	mia ​łem,	od​po​wia ​da	męż​czy​zna,	moją	żonę,	tyle	że	zna ​la ​zła	wła ​śnie
ro​bo​tę,	wczo​raj	zna ​la ​zła,	trzy	mie ​sią ​ce	bez	ni ​cze ​go,	cięż​ko	było,	ale	wczo​raj	zna ​la ​zła.	Coś	so​bie	przy​po​‐
mi ​na,	mówi,	że	w	week​en​dy	przed	bra ​mą,	po	dru​giej	stro​nie	szla ​ba ​nu,	sto​ją	ko ​bie ​ty,	któ​re	szu​ka ​ją	pra ​cy
na	go​dzi ​ny,	może	wte ​dy	uda	się	ko​goś	zna ​leźć,	cza ​sa ​mi	ochro​nia ​rze	je	prze ​ga ​nia ​ją,	no	a	prze ​cież	to	jest
uli ​ca,	więc	 im	wol ​no	chy​ba,	nie?	Wol ​no,	wol ​no,	mówi	Nu​rit	 Iscar	 i	przy​po​mi ​na	so​bie	swo​ją	dys ​ku​sję



o	 tym,	 do	kogo	na ​le ​ży	uli ​ca,	w	dniu,	 kie ​dy	przy​je ​cha ​ła	 do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy.	Ra ​cja,	 po​twier ​dza	ko​bie ​ta
pro​wa ​dzą ​ca	psa,	 ja	 też	je	wi ​dzia ​łam,	przy​cho​dzą	w	so​bo​ty	wcze ​śnie	rano.	A	jak	trze ​ba,	 to	są	 też	męż​‐
czyź​ni,	ofe ​ru​ją	się	do	ro ​bie ​nia	asa ​do	albo	my​cia	aut	czy	co	tam	kto	chce,	do​da ​je	ogrod ​nik.	Nu​rit	dzię ​ku​je
za	in​for ​ma ​cję	i	wra ​ca	do	domu.	Męż​czy​zna	je ​dzie	da ​lej	swo​ją	dro ​gą.	Ko ​bie ​ta	ma ​sze ​ru​je	za	psem	i	mam​‐
ro​cze:	Szko​da	ga ​dać,	ten	mój	zięć.
Na ​za ​jutrz	dość	wcze ​śnie	Nu​rit	wkła ​da	je ​dy​ne	swo ​je	te ​ni ​sów ​ki,	do ​sta ​ła	je	od	swo​je ​go	eks-męża	–	wte ​‐

dy	jesz​cze	po	pro​stu	męża	–	kie ​dy	ob ​cho​dzi ​ła	czter ​dzie ​ste	dzie ​wią ​te	uro​dzi ​ny,	ostat​nie,	któ ​re	spę ​dzi ​li	ra ​‐
zem,	krót​ko	przed	se ​pa ​ra ​cją.	Za	dużo	sie ​dzisz	przed	kom​pu​te ​rem,	po​wie ​dział	jej,	nie ​dłu​go	za ​miast	tył ​ka
bę ​dziesz	mieć	ko​cioł.	Wo​la ​ła ​by	ja ​kiś	bar ​dziej	ro​man​tycz​ny	pre ​zent	niż	para	te ​ni ​só​wek	i	ja ​kąś	mniej	dra ​‐
stycz​ną	me ​ta ​fo​rę	niż	ty​łek	jako	ko ​cioł,	ale	jej	mąż	za ​wsze	był	prag​ma ​tycz​ny,	a	na	tym	eta ​pie	nie	mia ​ła	już
zbyt	wiel ​kich	ocze ​ki ​wań	ani	wo ​bec	nie ​go,	ani	wo​bec	sa ​me ​go	mał ​żeń​stwa.	Ani	wo​bec	me ​ta ​for.	Praw ​da
jest	 taka,	że	pięć	 lat	póź​niej	 te ​ni ​sów ​ki	 jej	się	przy​da ​ły.	Choć	na	bie ​ga ​nie	 jesz​cze	nie	umie	się	zdo​być.
Dla ​te ​go	wkła ​da	dżin​sy	–	kla ​sycz​ne	spodnie,	któ​re	w	Ar ​gen​ty​nie,	od​po​wied​nio	do​bra ​ne,	mogą	pa ​so​wać
za ​rów ​no	na	im​pre ​zę,	jak	i	na	pik​nik	–	ko​szul ​kę,	oku​la ​ry	sło ​necz​ne,	a	przed	wyj ​ściem	sma ​ru​je	się	kre ​mem
z	fil ​trem	i	opry​sku​je	 re ​pe ​len​tem	prze ​ciw	ko​ma ​rom.	Ewi ​dent​nie	w	co​un​try	nie	zna ​leź​li	me ​to​dy,	żeby	 je
wy​tę ​pić	albo	trzy​mać	na	dy​stans,	my​śli.	A	może	te	ko​ma ​ry	są	wy​szko​lo​ne	i	roz​po​zna ​ją	ob​cych,	więc	wy​‐
czu​ły,	że	Nu​rit	jest	nie ​tu​tej ​sza,	i	kłu​ją	tyl ​ko	ją?	Pa ​trzy	na	plan,	któ​ry	jej	dali	w	dniu	przy​jaz​du,	i	za ​sta ​na ​‐
wia	się,	jak	naj ​pro​ściej	do ​stać	się	do	bra ​my.	Za	dużo	za ​krę ​tów	jest	w	tej	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie,	śle ​pych	za ​uł ​‐
ków,	 rond	 i	 okręż​nych	 uli ​czek,	więc	 trze ​ba	 za ​cho​wać	 ostroż​ność,	 żeby	 nie	 skoń​czyć	 jak	Mi ​no​taur	 za ​‐
mknię ​ty	w	la ​bi ​ryn​cie	De ​da ​la.	Usta ​la	i	za ​pa ​mię ​tu​je	naj ​lep​szą	tra ​sę,	po	czym	na	wszel ​ki	wy​pa ​dek	skła ​da
plan	i	cho​wa	go	do	kie ​sze ​ni.	Gdy​by	mimo	do​brej	pa ​mię ​ci	jed​nak	się	po​gu​bi ​ła.	Wy​bie ​ra	jed​ną	z	ksią ​żek,
któ​re	spa ​ko​wa ​ła	–	Me ​men​to	mori	Mu​riel	Spark	–	żeby	so ​bie	czy​tać	po	dro ​dze	do	bra ​my,	wsu​wa	ko​mór ​‐
kę	do	kie ​sze ​ni	i	ja ​kiś	bank​not	do	dru​giej,	gdy​by	po​trze ​bo​wa ​ła	ku​pić	coś	w	skle ​pie.	Coś	jesz​cze?	za ​sta ​na ​‐
wia	się.	I	osta ​tecz​nie	wy​cho​dzi.	No	tak,	po​win​na	była	wło​żyć	czap​kę,	ża ​łu​je	parę	me ​trów	od	domu,	ale
nie	chce	jej	się	już	wra ​cać.
Po​nie ​waż	to	so​bo​ta,	spo ​ty​ka	wię ​cej	osób,	niż	wi ​dzia ​ła	przez	wszyst​kie	dni	do ​tych​czas	spę ​dzo​ne	w	La

Ma ​ra ​vil ​lo​sie.	Ni ​ko​go	nie	zna,	nie ​któ​rzy	ją	po​zdra ​wia ​ją,	inni	nie	re ​agu​ją.	Ma	wra ​że ​nie,	że	coś	w	jej	wy​‐
glą ​dzie	zwra ​ca	na	nią	uwa ​gę.	Tak	jak​by	nie	speł ​nia ​ła	ja ​kiejś	nor ​my	wpi ​sa ​nej	w	miej ​sco​wy	dress	code.
Nie	ma	jed​nak	po​ję ​cia,	co	by	to	mo​gło	być.	Dżin​sy	od​pa ​da ​ją,	adi ​da ​sy	też.	Może	książ​ka,	lecz	cho​dze ​nie
bez	 czy​ta ​nia	 to	 dla	 niej	 nuda.	Może	 lu​dziom	 się	wy​da ​je,	 że	 to	 nie ​bez​piecz​ny	 na ​wyk,	 bo	 czło ​wiek	 nie
zwra ​ca	uwa ​gi	na	dro​gę.	Je ​śli	rze ​czy​wi ​ście	o	to	cho​dzi,	nie	mają	świa ​do​mo​ści,	że	Nu​rit	Iscar	po​tra ​fi	czy​‐
tać	w	każ​dych	oko​licz​no​ściach:	idąc,	ja ​dąc	au​to​bu​sem	albo	me ​trem,	w	ko​lej ​ce	do	ban​ku,	na ​wet	w	ki ​nie,
do​pó​ki	nie	wy​łą ​czą	świa ​teł	przed	roz​po​czę ​ciem	se ​an​su.	Ze	wzro ​kiem	utkwio​nym	w	książ​ce,	za ​sło​nię ​ta
ciem​ny​mi	oku​la ​ra ​mi,	czu​je	się	bez​piecz​nie.	Wo​la ​ła ​by,	żeby	nikt	jej	nie	roz​po​znał,	żeby	nikt	nie	wie ​dział,
że	prze ​by​wa	tu​taj	 jak	ko ​lej ​na	człon​ki ​ni	klu​bu,	 tyle	że	na	prze ​szpie ​gach.	Cho​ciaż	czy​tel ​ni ​cy	El	 Tri ​bu​no
pew ​nie	już	po​dej ​rze ​wa ​ją,	że	Nu​rit	Iscar	tu	prze ​by​wa,	to	jed​nak	nie	to	samo	mieć	taką	świa ​do​mość	a	roz​‐
po​znać	jej	 twarz	i	sta ​nąć	z	nią	oko	w	oko.	Szpieg.	Au​tor ​ka	non	fic ​tion,	 jak	to	na ​zwał	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di.
Dwa	dni	wcze ​śniej	po​de ​szła	do	niej	 ja ​kaś	ko​bie ​ta	w	su​per ​mar ​ke ​cie	 i	po​wie ​dzia ​ła:	Ja	cię	skądś	znam.
I	za ​czę ​ła	się	jej	przy​glą ​dać.	Moż​li ​we,	od ​po​wie ​dzia ​ła	Nu​rit.	Ko ​bie ​ta	uśmiech​nę ​ła	się	i	stwier ​dzi ​ła:	Pew ​‐
nie	z	pi ​la ​te ​su,	nie?	Tak,	na	pew ​no	z	za ​jęć,	skła ​ma ​ła	Nu​rit.	Chce	za ​cho​wać	ano ​ni ​mo​wość,	jak	naj ​dłu​żej
się	da.	Do​tąd	lu​dzie	ja ​koś	szcze ​gól ​nie	dużo	jej	nie	po​wie ​dzie ​li,	ale	kie ​dy	zro​zu​mie ​ją,	że	nie	jest	 jed​ną
z	nich,	tym	mniej ​sze	bę ​dzie	mia ​ła	szan​se.	I	będą	na	nią	krzy​wo	pa ​trzeć;	a	jej	krzy​we	spoj ​rze ​nia	spra ​wia ​ją
dużą	przy​krość.	Je ​śli	rzu​ca ​nie	uro​ku	bie ​rze	się	z	krzy​we ​go	pa ​trze ​nia,	to	ona	w	nie	wie ​rzy,	czło​wiek	może
za ​szko​dzić	 in​ne ​mu,	pa ​trząc	na	nie ​go	z	nie ​na ​wi ​ścią,	 zło ​ścią	 czy	po​gar ​dą.	Dla ​te ​go	wła ​śnie	Nu​rit	 cho ​dzi
w	ciem​nych	oku​la ​rach	i	ze	wzro ​kiem	utkwio​nym	w	książ​ce,	bo	lubi	czy​tać,	idąc,	i	nie	chce,	żeby	ktoś	ją



roz​po​znał	i	na ​mie ​rzył.	Choć	tak	na ​praw ​dę	nikt	na	nią	nie	pa ​trzy.	Więk​szość	mi ​ja ​nych	osób	upra ​wia	jog​‐
ging.	Kil ​ka	ma ​sze ​ru​je.	Dwie	mło ​de	ko​bie ​ty	mi ​ja ​ją	Nu​rit	na	rol ​kach.	Kil ​ka	in​nych	osób	na	ro​we ​rze.	Chło​‐
piec	nie	li ​czą ​cy	wię ​cej	niż	dwa ​na ​ście	lat	mija	ją	na	czte ​ro​ko​ło​wym	po​jeź​dzie	z	nie ​po​ko​ją ​cą	pręd ​ko​ścią.
Gol ​fo​we	me ​lek​sy	na	aku​mu​la ​tor,	 ro​we ​ry	z	na ​pę ​dem	sil ​ni ​ko​wym,	de ​sko​rol ​ki,	wa ​ve ​bo​ar ​dy,	mo​to​ry.	Jeż​‐
dżą ​ce	po	osie ​dlu	po​jaz​dy	nie	bę ​dą ​ce	sa ​mo​cho​da ​mi	obej ​mu​ją	tak	róż​no​rod​ne	typy,	że	Nu​rit	nie	jest	w	sta ​‐
nie	na ​wet	po​dać	nazw	nie ​któ​rych.
W	chwi ​li	gdy	Nu​rit	Iscar	zbli ​ża	się	do	po​ło​wy	dro​gi,	Car ​men	Ter ​ra ​da	wsia ​da	do	sa ​mo​cho​du	Pau​li	Si ​‐

bo​ny,	bo	wy​bie ​ra ​ją	się	ra ​zem	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy,	gdzie	mają	spę ​dzić	week​end,	żeby	zgod ​nie	z	obiet​ni ​cą
do​trzy​mać	to ​wa ​rzy​stwa	przy​ja ​ciół ​ce.	Wzię ​łaś	ko​stium	ką ​pie ​lo​wy?	pyta	Pau​la.	Wzię ​łam,	od​po​wia ​da	Car ​‐
men.	To	taki	póź​no​mar ​co​wy	dzień,	któ​ry	za ​po​wia ​da	się	na	je ​den	z	naj ​lep​szych	dni	w	roku:	słoń​ce,	czy​ste
nie ​bo,	bar ​dzo	cie ​pło,	acz	nie	upał.	W	tym	cza ​sie	Ja ​ime	Bre ​na	w	naj ​lep​sze	jesz​cze	śpi.	Dzwo​ni	do	nie ​go
chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	chce	się	umó​wić,	żeby	po	nie ​go	pod​je ​chać.	Daj	mi	go​dzin​kę,	do ​bra?	Mu​szę	jed​‐
ną	 spra ​wę	za ​ła ​twić.	Chło​pak	 jest	 już	go ​to​wy	 i	do ​brze	wie,	 że	 ta	 spra ​wa	po ​le ​ga	na	 tym,	że	 Ja ​ime	 leży
jesz​cze	z	twa ​rzą	w	po ​dusz​ce,	lecz	mówi,	że	nie	ma	spra ​wy,	nie	pali	się,	po ​cze ​ka.	Jego	dziew ​czy​na	na ​rze ​‐
ka,	że	cały	week​end	bę ​dzie	mu​sia ​ła	spę ​dzić	sama.	Ale	to	jest	służ​bo​wy	wy​pad,	mówi	chło​pak	i	włą ​cza
kom​pu​ter,	żeby	czymś	się	za ​jąć	przez	ten	czas,	kie ​dy	musi	po​cze ​kać	na	Bre ​nę.	Wpi ​su​je	do	wy​szu​ki ​war ​ki
Go​ogle’a:	José	de	Zer.	Do​wia ​du​je	się,	że	dziel ​ni ​ca,	któ ​ra	za ​wdzię ​cza	mu	na ​zwę,	to	Fu​er ​te	Apa ​che,	Fort
Apa ​czów	–	ro ​dzin​ne	stro​ny	pił ​ka ​rza	Car ​lo​sa	Téve ​za	–	przed​tem	za	spra ​wą	Cac ​cia ​to​re ​go,	pre ​zy​den​ta	sto​‐
li ​cy	w	cza ​sach	dyk​ta ​tu​ry,	zwa ​ne	Bar ​rio	Ejér ​ci ​to	de	los	An​des,	Osie ​dlem	Ar ​mii	An​dyj ​skiej,	któ ​ra	to	na ​‐
zwa	wy​par ​ła	–	przez	za ​po​mnie ​nie,	a	może	z	po​gar ​dy	–	 jesz​cze	wcze ​śniej ​szą,	nada ​ną	przez	pierw ​szych
miesz​kań​ców:	Car ​los	Mu​gi ​ca,	na	cześć	księ ​dza	za ​mor ​do​wa ​ne ​go	w	1974	roku.	W	trak​cie	ja ​kiejś	strze ​la ​‐
ni ​ny	 De	 Zer	 zu​peł ​nie	 nie ​świa ​do​mie	 wy​ma ​zał	 mia ​no	 Ejér ​ci ​to	 de	 los	 An​des	 na ​rzu​co​ne	 przez	 dyk​ta ​tu​rę
i	prze ​chrzcił	dziel ​ni ​cę	na	Fu​er ​te	Apa ​che	na ​zy​wa ​ną	tak	do	dziś.	To	wy​glą ​da	jak	Fort	Apa ​czów!	krzyk​nął
do	ka ​me ​ry,	gdy	wo​kół	nie ​go	gwiz​da ​ły	kule.	Już	tym	za ​słu​żył	so​bie	na	miej ​sce	w	hi ​sto​rii,	po​my​ślał	chło ​‐
pak.	Dzi ​siaj	w	świe ​cie	Tévez	zna ​ny	jest	jako	„Apacz”	i	wie ​lu	na ​wet	so ​bie	nie	wy​obra ​ża,	że	to	za	spra ​wą
Jo​ségo	de	Zera.	Gdy​by	De	Zer	nie	zmie ​nił	na ​zwy	dziel ​ni ​cy,	jak	by	dziś	na ​zy​wa ​no	tego	ar ​gen​tyń​skie ​go	za ​‐
wod​ni ​ka?	Żoł ​nie ​rzy​kiem	an​dyj ​skiej	ar ​mii?	Chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	do ​wia ​du​je	 się,	 rów ​nież	dzię ​ki	Go ​‐
ogle’owi,	że	jed​ną	z	pierw ​szych	po​sad	De	Zera	było	sta ​no​wi ​sko	ka ​sje ​ra	w	te ​atrze,	z	któ​re ​go	go	zwol ​nio​‐
no	za	pod ​kra ​da ​nie	go​tów ​ki.	Aneg​do​ta	ta	po ​ja ​wia	się	nie ​mal	we	wszyst​kich	no​tach	bio​gra ​ficz​nych	owe ​go
dzien​ni ​ka ​rza	kry​mi ​nal ​ne ​go,	jak​by	była	wa ​run​kiem	ko ​niecz​nym	do	zro​zu​mie ​nia	tego	czło​wie ​ka.	A	zda ​nie
„Da ​lej,	Chan​go,	 da ​lej”	wy​po​wie ​dział	De	Zer	 do	ope ​ra ​to​ra	Car ​lo​sa	 „Chan​ga”	Tor ​re ​sa,	 kie ​dy	po​dą ​ża ​li
śla ​dem	rze ​ko​mych	UFO	wi ​dzia ​nych	nad	górą	Uri ​tor ​co,	acz	z	cza ​sem	oka ​za ​ło	się,	że	były	to	la ​tar ​ki	ob​słu​‐
gi ​wa ​ne	przez	sa ​me ​go	De	Zera	i	jego	eki ​pę.	Da ​lej,	Chan​go,	da ​lej,	i	obaj	ru​szy​li	za	świa ​tła ​mi	tych	la ​ta ​rek.
Te	ich	oszu​stwa,	na	przy​kład	z	na ​dmu​chi ​wa ​ną	ku​kłą,	któ​ra	dała	po ​czą ​tek	tak	dłu​go	się	utrzy​mu​ją ​cej	le ​‐
gen​dzie	o	po​two​rze	z	Loch	Ness.	Chło ​pak	się	śmie ​je,	jak	to	moż​li ​we,	że	nie	sły​sza ​łem	wcze ​śniej	tej	hi ​‐
sto​rii	z	la ​tar ​ka ​mi?	za ​sta ​na ​wia	się.	De	Zer	wy​prze ​dził	swo​ją	epo ​kę,	opo​wie	mu	póź​niej	Bre ​na,	kie ​dy	będą
je ​cha ​li	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy,	był	pre ​kur ​so​rem	tych	wszyst​kich	la ​ta ​rek	za ​pa ​la ​nych	dziś	przez	na ​szych	ko​le ​‐
gów	po	fa ​chu,	tyle	że	oni	ro​bią	to	z	mniej ​szym	wdzię ​kiem	i	bez​kar ​nie,	kreu​ją	się	na	pa ​la ​dy​nów	dzien​ni ​‐
kar ​stwa	i	są	strasz​nie	ura ​że ​ni,	jak	się	ich	po ​rów ​nu​je	do	De	Zera.	Wy​zna	mu	też,	że	sam	ma	dużo	sza ​cun​ku
dla	De	Zera	mimo	 jego	mrocz​nych	stron,	bo	za ​pra ​szał	do	gry,	któ​rej	 re ​gu​ły	były	 ja ​sne,	więc	czło​wiek
mógł	wy​brać,	czy	chce	się	w	nią	ba ​wić,	czy	nie.	Dzi ​siaj	o	taką	ja ​sność	jest	znacz​nie	trud ​niej,	chłop​cze,
wes ​tchnie	Bre ​na,	 „w	na ​szym	za ​wo​dzie	 ja ​sność	 robi	 się	 co​raz	 ciem​niej ​sza”,	 to	mo ​gło​by	być	 spo​koj ​nie
zda ​nie	au​tor ​stwa	De	Zera.
Dziew ​czy​na	chło ​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	zno​wu	pyta,	dla ​cze ​go	nie	może	z	nimi	je ​chać.	On	nie	od​po​wia ​da

i	wy​krę ​ca	nu​mer	Ja ​ime ​go	Bre ​ny.	Wie,	że	nie	mi ​nę ​ło	na ​wet	dzie ​sięć	mi ​nut,	ale	nie	jest	w	sta ​nie	tyle	cze ​‐



kać.	Dzwo​ni	te ​le ​fon	Bre ​ny,	lecz	to	nie	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	tyl ​ko	ko​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni,	wy​prze ​dza	go
o	włos.	I	jak	się	mie ​wasz,	mój	dro ​gi?	Do​brze,	acz	skrom​nie,	od ​po​wia ​da	Bre ​na.	Kie ​dy	mnie	za ​pra ​szasz
na	to	obie ​ca ​ne	asa ​do?	pyta	ko​mi ​sarz.	Dzi ​siaj	jadę	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy,	El	Tri ​bu​no	wy​na ​jął	tam	dom	dla
Nu​rit	Iscar	i	je ​dzie ​my	z	ko ​le ​gą	ją	od ​wie ​dzić.	A,	pro​szę,	co	za	zbieg	oko ​licz​no​ści,	ja	też	tam	będę	w	oko​‐
li ​cy,	je ​śli	zo​sta ​nie	mi	tro​chę	cza ​su,	zaj ​rzę	i	po​ga ​da ​my.	Pew ​nie,	niech	pan	do	mnie	za ​dzwo​ni,	ko​mi ​sa ​rzu,
pod​ja ​dę,	gdzie	bę ​dzie	trze ​ba,	po​twier ​dza	Bre ​na	i	roz​łą ​cza ​ją	się.	Jego	te ​le ​fon	znów	dzwo ​ni.	I	jak?	Wpad​‐
nę	za	dzie ​sięć	mi ​nut,	może	być?	pyta	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Za	kwa ​drans,	od ​po​wia ​da	Bre ​na.	Chcę	je ​‐
chać	z	wami,	mówi	dziew ​czy​na,	a	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	żeby	już	nie	ma ​ru​dzi ​ła,	od​po​wia ​da:	No	do​bra,
zbie ​raj	się.	Mam	brać	ko​stium	ką ​pie ​lo​wy?	pyta	dziew ​czy​na.
Nu​rit	Iscar	pod ​cho​dzi	do	bra ​my	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy.	Kil ​ka	me ​trów	przed	ce ​lem	wi ​dzi	już	cze ​ka ​ją ​ce	na	ze ​‐

wnątrz	ko​bie ​ty.	Le ​d​wie	opusz​cza	te ​ren	osie ​dla,	pod​cho​dzi	do	niej	jed​na,	szyb​sza	od	po​zo​sta ​łych.	W	po​‐
trze ​bie	nikt	się	nie	cer ​to​li,	za ​ty​tu​ło​wał	parę	dni	temu	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	swój	wstęp​niak,	w	któ ​rym	za ​rzu​cał
pew ​nym	opo ​zy​cyj ​nym	gu​ber ​na ​to​rom	ma ​ją ​cym	bu​dże ​to​we	kło​po​ty	bra ​ta ​nie	się	z	pre ​zy​den​tem.	Po​trze ​bu​je
pani	po​mo​cy	do​mo​wej	na	go​dzi ​ny?	pyta	ko​bie ​ta.	Nu​rit	Iscar	tego	nie	wie,	ale	ko​bie ​ta,	blon​dyn​ka,	to	ta
sama	oso​ba,	któ ​ra	krzy​cza ​ła	w	ko​lej ​ce	tam​te ​go	dnia,	kie ​dy	Gla ​dys	Va ​re ​la	cze ​ka ​ła	na	wej ​ście	do	La	Ma ​‐
ra ​vil ​lo​sy,	owe ​go	dnia,	kie ​dy	ostat​ni	raz	przy​szła	do	pra ​cy	chwi ​lę	przed	tym,	jak	zna ​la ​zła	za ​mor ​do​wa ​ne ​go
Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​tę.	Tak,	po​trzeb​na	mi	po ​moc	na	go​dzi ​ny,	od​po​wia ​da	Nu​rit,	mo ​żesz	przyjść	dziś	tak	do	po​‐
po​łu​dnia	i	 ju​tro	tak	samo?	Jak	tyl ​ko	pani	wy​god​nie,	 ja	mogę,	mówi	ko​bie ​ta.	Do​bra,	 to	chodź​my,	od​po​‐
wia ​da	Nu​rit	i	wra ​ca	w	stro​nę	bra ​my.	Za ​mie ​rza ​ją	przejść	przez	nią,	lecz	za ​trzy​mu​je	je	straż​nik.	Czy	pani
ma	po​zwo​le ​nie	na	pra ​cę	albo	kar ​tę?	zwra ​ca	się	do	Nu​rit,	z	tym	że	oczy​wi ​ście	cho​dzi	mu	o	po​moc	do​mo​‐
wą.	Nu​rit	 Iscar	 pa ​trzy	 z	 ko​lei	 na	nią,	 jak​by	prze ​ka ​zy​wa ​ła	 py​ta ​nie.	Nie,	 od​po​wia ​da	 zmie ​sza ​na	ko​bie ​ta.
W	ta ​kim	ra ​zie	pro​szę	zajść	do	biu​ra,	że ​by​śmy	po​bra ​li	dane,	a	pani	musi	pod ​pi ​sać	upo​waż​nie ​nie.	Oczy​wi ​‐
ście,	od​po​wia ​da	Nu​rit	i	od​pro​wa ​dza	ko​bie ​tę	do	wła ​ści ​we ​go	po​miesz​cze ​nia.	Ko ​bie ​ta	po​da ​je	swo​je	imię
i	na ​zwi ​sko,	nu​mer	do​wo​du	oso​bi ​ste ​go,	wy​cią ​ga	go,	po​ka ​zu​je	to​reb​kę	–	za ​war ​tość	to​reb​ki,	py​ta ​ją	ją,	czy
ma	ja ​kieś	rze ​czy	do	za ​de ​kla ​ro​wa ​nia,	ona	od​po​wia ​da,	że	nie,	ale	za ​raz	się	po​pra ​wia,	że	ow ​szem,	ma	ko​‐
mór ​kę,	 po​da ​je	 ją	 straż​ni ​ko​wi,	 a	 on	 za ​pi ​su​je	mar ​kę	 i	mo​del,	 po​tem	wpro ​wa ​dza	dane	do	kom​pu​te ​ra,	 na
ekra ​nie	po ​ja ​wia	się	coś,	co	zwra ​ca	jego	uwa ​gę,	dru​ku​je	po​zwo​le ​nie,	lecz	przed	prze ​ka ​za ​niem	go	Nu​rit
Iscar	do	pod​pi ​su	pro​si	tę	ko​bie ​tę,	któ​ra	krzy​cza ​ła	w	ko​lej ​ce	w	dniu	śmier ​ci	Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​ty,	żeby	po​‐
cze ​ka ​ła	na	ze ​wnątrz.	Ko​bie ​ta	sto ​su​je	się	do	po​le ​ce ​nia.	Sta ​je	po	dru​giej	stro​nie	drzwi	nie ​uf​na.	Za ​glą ​da	do
środ​ka	przez	okno.	Cze ​ka.	Straż​nik	pa ​trzy	na	Nu​rit	Iscar	i	mówi:	Chcia ​łem	po​roz​ma ​wiać	z	pa ​nią	na	osob​‐
no​ści,	bo	wy​sko​czy​ło	mi	na	ekra ​nie	ostrze ​że ​nie.	A	co	to	zna ​czy?	pyta	Nu​rit.	Że	sys ​tem	do​ma ​ga	się,	że ​bym
pa ​nią	uprze ​dził,	że	Ana ​bel ​la	Ló​pez,	tu	straż​nik	wska ​zu​je	gło ​wą	ko​bie ​tę	cze ​ka ​ją ​cą	za	drzwia ​mi,	pra ​co​wa ​‐
ła	w	domu	pani	Cam​po​lon​go,	zna	ją	pani?	Nie,	ja	tu	ni ​ko​go	nie	znam.	No	w	każ​dym	ra ​zie	pani	Cam​po​lon​‐
go	za ​żą ​da ​ła,	 żeby	 ta	oso​ba	mia ​ła	 za ​kaz	wstę ​pu	na	 te ​ren	osie ​dla,	 ro ​zu​mie	pani?	Nie.	Pani	Cam​po​lon​go
chce,	żeby	pani	Ana ​bel ​la	Ló​pez	nie	mia ​ła	wstę ​pu	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy.	A	dla ​cze ​go?	Bo	pani	Cam​po​lon​go
mia ​ła	z	pa ​nią	Ló​pez	ja ​kiś	pro ​blem.	A	to	jest	le ​gal ​ne?	Co	jest	le ​gal ​ne?	Cho​dzi	mi	o	to,	czy	pani	Cam​po​‐
lon​go	 zło ​ży​ła	 ja ​kieś	 do​nie ​sie ​nie	 na	 po ​li ​cji,	 czy	 jest	 są ​do​wy	 za ​kaz	 wstę ​pu	 dla	 tej	 pani?	 Nie,	 to	 taka
grzecz​no​ścio​wa	 spra ​wa	 mię ​dzy	 miesz​kań​ca ​mi.	 Grzecz​no​ścio​wa.	 Tak,	 tak	 to	 za ​ła ​twia ​my,	 po​ja ​wia	 się
ostrze ​że ​nie	na	ekra ​nie,	pani	Cam​po​lon​go	nie	może	zło ​żyć	„le ​gal ​ne ​go”,	jak	pani	mówi,	do ​nie ​sie ​nia,	bo	nie
ma	do ​wo​du,	a	te	dziew ​czy​ny	w	mig	za ​ła ​twia ​ją	so ​bie	ad ​wo​ka ​ta,	przez	co	spra ​wa	się	cią ​gnie	bez	koń​ca
i	co	gor ​sza	 spo​ro	kosz​tu​je.	Parę	 lat	 temu	mie ​li ​śmy	 tu	 taką,	co	 to	 jed​ną	człon​ki ​nię	co​un​try	 po​zwa ​ła	 do
sądu	 fe ​de ​ral ​ne ​go	 za	 po ​gwał ​ce ​nie	 kon​sty​tu​cyj ​ne ​go	 pra ​wa	 do	 pra ​cy	 i	 swo ​bod​ne ​go	 prze ​miesz​cza ​nia	 się.
Wszy​scy	o	 tym	pa ​mię ​ta ​my,	o	mało	 ro​bo​ty	 nie	 stra ​ci ​li ​śmy,	 py​ta ​li	 nas,	 czy	 ta	 ko​bie ​ta	 pra ​co​wa ​ła	 dla	 tej
człon​ki ​ni,	więc	po ​twier ​dzi ​li ​śmy,	bo	tak	sta ​ło	w	re ​je ​strach,	no	cała	afe ​ra	się	zro ​bi ​ła.	Dla ​te ​go	pani	Cam​‐
po​lon​go	nie	po​szła	z	tym	na	po​li ​cję,	na ​to​miast	zgło​si ​ła	to	nam,	ochro ​nie	i	stra ​ży,	że ​by​śmy	mo ​gli	ostrze ​gać



po​ten​cjal ​ne	nowe	ofia ​ry	tej	sy​tu​acji.	Aha,	od ​po​wia ​da	Nu​rit,	a	co	to	jest	„ta	sy​tu​acja”?	No	że	pani	Cam​‐
po​lon​go	nie	chce,	żeby	ta	oso ​ba	mia ​ła	tu	wstęp.	Ale	dla ​cze ​go,	sko​ro	nie	ma	do ​wo​dów?	Wy​glą ​da	na	to,	że
pani	Ana ​bel ​la	Ló​pez	 ją	okra ​dła.	Okra ​dła?	Tak,	 ukra ​dła	 jej	 ser.	Że	 co?	Cały	ka ​wał	 sera.	Ka ​wał	 sera?
Męż​czy​zna	 pa ​trzy	 na	 nią,	 a	 ona	 na	 nie ​go.	 Jak	 pani	 chce,	 za ​dzwo​ni ​my	do	 pani	Cam​po​lon​go	 i	 ona	 pani
szcze ​gó​ło​wiej	opo​wie.	Opo​wie	mi,	jak	jej	ukra ​dzio​no	ser?	Opo​wie	o	wszyst​kim,	co	pani	po​trze ​bu​je	wie ​‐
dzieć.	A	pro​szę	mi	po​wie ​dzieć,	czy	 je ​śli	 ja,	mimo	ry​zy​ka,	że	 ta	ko​bie ​ta	może	mi	ukraść	ka ​wa ​łek	sera,
i	tak	będę	chcia ​ła	ją	za ​trud​nić,	wpu​ści ​cie	nas	do	środ​ka	czy	za ​ta ​ra ​su​je ​cie	przej ​ście	z	ka ​ra ​bi ​na ​mi	w	ręku?
To	ra ​czej	są	ka ​ra ​bin​ki.	A,	no	to	z	ka ​ra ​bin​ka ​mi	w	ręku.	Nie,	my	nie	mo​że ​my	pani	za ​ka ​zać	za ​trud ​nia ​nia	u
sie ​bie	w	domu	ko​go​kol ​wiek,	dla ​te ​go	mó​wi ​łem	o	tym	pra ​wie	do	pra ​cy	i	swo​bod​ne ​go	prze ​miesz​cza ​nia	się,
to	tyl ​ko	są ​siedz​ka	po​ra ​da	ze	stro​ny	pani	Cam​po​lon​go.	Grzecz​no​ścio​wa.	Tak	jest,	grzecz​no​ścio​wa.	Bar ​dzo
miło.	Tak.	Gdzie	mam	pod​pi ​sać?	Co	pod ​pi ​sać?	Po​zwo​le ​nie	na	wej ​ście.	Czy​li	pani	ją	jed ​nak	za ​trud​nia?
Tak,	bo	w	su​mie	i	tak	se ​rów	nie	ja ​dam.	Ro​zu​miem,	stwier ​dza	ochro​niarz	i	już	wię ​cej	się	nie	od​zy​wa.
Nu​rit	wy​cho​dzi	 z	 pod ​pi ​sa ​ną	 zgo​dą	 i	wrę ​cza	 ją	 ko​bie ​cie.	Pro​szę,	mówi	 i	 idzie	 kil ​ka	me ​trów.	Po​tem

przy​sta ​je,	pa ​trzy	na	nią	i	mówi:	Za ​dam	ci	py​ta ​nie	i	od	od ​po​wie ​dzi	bę ​dzie	za ​le ​żeć,	czy	za ​trud​nię	cię	u	sie ​‐
bie,	czy	nie,	do​brze	prze ​myśl,	co	po​wiesz.	Ukra ​dłaś	ka ​wał	sera	z	domu	pani	Cam​po​lon​go?	Ko​bie ​ta	na	nią
pa ​trzy.	Do ​brze	się	za ​sta ​nów	nad	od ​po​wie ​dzią,	ostrze ​ga	ją	Nu​rit	po ​now ​nie,	uważ​nie	jej	się	przy​glą ​da ​jąc.
Ko​bie ​ta	nie	spusz​cza	wzro​ku,	choć	jesz​cze	nic	nie	mówi.	Nu​rit	cze ​ka.	No	i?	pyta	i	robi	ruch	gło ​wą,	za ​‐
chę ​ca ​jąc	ją	do	od​po​wie ​dzi.	Ko​bie ​ta	wresz​cie	się	od​zy​wa:	Tak,	za ​bra ​łam	ten	ser.	Nu​rit	przez	chwi ​lę	mil ​‐
czy,	 a	 po​tem	mówi:	W	po​rząd​ku.	W	po​rząd​ku?	Tak,	w	 po​rząd​ku,	 za ​trud​niam	 cię,	mówi	 i	 ru​sza	 da ​lej.
Gdy​byś	po​trze ​bo​wa ​ła	cze ​goś	z	mo​je ​go	domu,	po​wiedz	mi,	a	ja	ci	po​wiem,	czy	mo ​żesz	to	wziąć,	czy	nie,
zgo​da?	Zgo​da,	od ​po​wia ​da	ko ​bie ​ta.	 I	nie	 ty​kaj	w	ogó​le	 ani	mo​ich	pa ​pie ​rów,	ani	ksią ​żek,	ni ​g​dy	 ich	nie
prze ​kła ​daj,	zgo​da?	Zgo ​da.	Ko ​bie ​ta	zo​sta ​je	tro​chę	w	tyle,	jak​by	ta	roz​mo​wa	wy​trą ​ci ​ła	ją	z	na ​tu​ral ​ne ​go	ryt​‐
mu	mar ​szu.	Do ​bra,	idzie ​my,	bo	będę	mia ​ła	go ​ści	w	domu,	a	na	ra ​zie	na ​wet	nie	opo ​rzą ​dzi ​łam	kuch​ni.	Ko ​‐
bie ​ta	ru​sza	żwa ​wiej	i	zrów ​nu​je	się	z	Nu​rit.	Idą	parę	me ​trów	bez	sło​wa,	ale	po​tem	Ana ​bel ​la	Ló​pez	się	od​‐
zy​wa:	To	nie	był	cały	ser,	tyl ​ko	po ​łów ​ka.	Dru​gą	po​ło​wę	zja ​dła	ta	gru​ba.	Jaka	gru​ba?	pyta	Nu​rit.	Ta	gru​ba
Cam​po​lon​go,	od​po​wia ​da	ko​bie ​ta.
Resz​tę	dro​gi	po​ko​nu​ją	w	mil ​cze ​niu.
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Pierw ​sze	do	bra ​my	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy	do​cie ​ra ​ją	Car ​men	Ter ​ra ​da	i	Pau​la	Si ​bo​na.	Ktoś	dzwo​ni	z	ochro​ny
do	Nu​rit,	czy	upo​waż​nia	je	do	wjaz​du.	Dzie ​sięć	mi ​nut	póź​niej	obie	par ​ku​ją	swo​je ​go	for ​da	K	pod	do​mem,
w	któ​rym	na	proś ​bę	Lo​ren​za	Ri ​nal ​die ​go	za ​miesz​ka ​ła	Nu​rit	 Iscar.	Bra ​ku​je	 jesz​cze	 tyl ​ko,	żeby	ci	zro​bi ​li
cy​to​lo​gię,	wte ​dy	kon​tro​la	przy	wjeź​dzie	by​ła ​by	skru​pu​lat​niej ​sza	niż	co​rocz​ne	ba ​da ​nia	me ​dycz​ne,	stwier ​‐
dza	Pau​la.	Le ​piej	 im	nie	pod​su​waj	 ta ​kich	po​my​słów,	mówi	Nu​rit.	Po​tem	do​da ​je:	Ma	się	 tu	 też	zja ​wić
dzien​ni ​karz	pra ​cu​ją ​cy	w	re ​dak​cji	El	Tri ​bu​no	w	dzia ​le	kry​mi ​nal ​nym,	mam	na ​dzie ​ję,	że	nie	bę ​dzie	wam	to
prze ​szka ​dza ​ło?	W	żad​nym	ra ​zie,	bar ​dzo	się	cie ​szę,	że	będę	mia ​ła	oka ​zję	po​znać	Ja ​ime ​go	Bre ​nę,	od​po​‐
wia ​da	Car ​men.	Nie,	to	nie	jest	Ja ​ime	Bre ​na,	to	mło​dy	chło​pak,	nie	zna ​łam	go	wcze ​śniej,	Bre ​na	prze ​szedł
do	in​ne ​go	dzia ​łu,	wy​ja ​śnia	Nu​rit.	Do	ja ​kie ​go?	pyta	Car ​men.	Prze ​cież	Bre ​na	to	naj ​lep​szy	dzien​ni ​karz	kry​‐
mi ​nal ​ny,	 jaki	 nam	zo​stał.	 Ja	 tam	wolę	Zip ​pa,	wtrą ​ca	 się	Pau​la.	Ty	wo​lisz	Zip ​pa,	 bo	 jest	 ciem​ny	 i	ma
wąsa,	ale	Bre ​na	pi ​sze	od	nie ​go	le ​piej,	stwier ​dza	Car ​men.	Ra ​cja,	po​ta ​ku​je	Nu​rit,	jak	czy​tasz	jego	tek​sty,
to	jak​byś	czy​ta ​ła	ja ​kieś	opo ​wia ​da ​nie.	Bar ​dzo	dziw ​ne,	że	zmie ​nił	dział,	gdzie	on	te ​raz	pi ​sze?	do​py​tu​je	się
Car ​men.	Nie	mam	po​ję ​cia,	mogę	po​py​tać,	od​po​wia ​da	Nu​rit	i	zmie ​nia	te ​mat:	Nie	od​wa ​ży​łam	się	na	asa ​do,
więc	ku​pi ​łam	em​pa ​na ​dy	i	po ​pro​si ​łam	Ana ​bel ​lę,	żeby	na ​szy​ko​wa ​ła	sa ​łat​ki.	A	kto	to	jest	Ana ​bel ​la?	Pani,
któ​ra	po​ma ​ga	mi	w	domu.	Ba ​sen	i	służ​ba	do ​mo​wa	w	week​end,	to	jest	do​pie ​ro	luk​sus,	mówi	Pau​la.	Gdzie
się	mogę	prze ​brać	w	strój	ką ​pie ​lo​wy?
Pół	go​dzi ​ny	póź​niej	dzwo ​nią	z	ochro​ny.	Od ​bie ​ra	Car ​men	i	prze ​ka ​zu​je	słu​chaw ​kę	Nu​rit:	Z	bra ​my,	że ​byś

udzie ​li ​ła	zgo​dy	na	czyjś	wjazd.	To	ten	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	mówi	Nu​rit	do	przy​ja ​ció​łek,	a	po​tem	bie ​‐
rze	słu​chaw ​kę	i	mówi:	Halo,	tak.	Jed​nak	na ​zwi ​sko,	któ​re	sły​szy	z	dru​giej	stro​ny,	za ​ska ​ku​je	ją:	Kto?	Nie,
ja	cze ​kam	na	ko ​goś	in​ne ​go,	po ​wie ​dział	pan,	że	jak	się	na ​zy​wa?	Ma ​tías	Gal ​lo,	od​po​wia ​da	straż​nik,	mówi
mi	tu,	że	się	przy​jaź​ni	z	pani	sy​nem	Ro ​dri ​giem.	A,	ra ​cja,	Ma ​tías,	ale	cze ​go	on	tu	szu​ka?	Zresz​tą	nie ​waż​ne,
do​bra,	pro​szę	go	wpu​ścić.	Nu​rit	za ​czy​na	się	nie ​po​ko​ić:	Dla ​cze ​go	przy​ja ​ciel	Ro​dri ​ga	przy​je ​chał	aż	tu​taj,
do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy?	Mu​sia ​ło	się	coś	stać,	pew ​nie	go	po ​pro​si ​li,	żeby	prze ​ka ​zał	mi	ja ​kąś	złą	wia ​do​mość.
Przy​ja ​ciół ​ki	sta ​ra ​ją	się	ją	uspo ​ko​ić,	lecz	z	miny	Nu​rit	wi ​dać,	że	nie ​zbyt	im	się	to	uda ​je.	Oj,	pro​szę	cię,
dla ​cze ​go	 za ​wsze	 mu​sisz	 tak	 dra ​ma ​ty​zo​wać,	 kie ​dy	 cho​dzi	 o	 two​ich	 sy​nów?	 sta ​wia	 py​ta ​nie	 Pau​la.	 To
z	pew ​no​ścią	ja ​kaś	bzdu​ra,	pew ​nie	przy​je ​chał	do	ko​goś	in​ne ​go	i	za ​mie ​rza	zaj ​rzeć	tu,	żeby	ci	coś	pod​rzu​‐
cić	albo	przy​wi ​tać	się	z	tobą,	stwier ​dza	Car ​men.	Nie,	nie	je ​ste ​śmy	tak	bli ​sko,	to	ko​le ​ga	Ro ​dri ​ga	ze	stu​‐
diów,	ja	go	znam,	wiem,	kim	jest,	ale	nie	utrzy​mu​ję	żad​nych	kon​tak​tów	z	tym	chło​pa ​kiem,	nie	ma	po​wo​‐
du,	żeby	czuł	się	w	obo​wiąz​ku	wpa ​dać	do	mnie	z	po​zdro​wie ​nia ​mi.	Może	coś	ci	przy​nie ​sie	dla	Ro​dri ​ga,
zga ​du​je	Car ​men.	Uprze ​dził ​by	mnie.	Tak	są ​dzisz?	Po	dzie ​ciach	moż​na	się	spo ​dzie ​wać	wszyst​kie ​go.	Nu​rit
dzwo​ni	na	ko​mór ​kę	syna:	wy​łą ​czo​na.	Car ​men	Ter ​ra ​da	sta ​ra	się	użyć	po​ję ​cia	brzy​twy	Ockha ​ma.	Czy​jej
brzy​twy?	pyta	Pau​la.	Car ​men	tłu​ma ​czy:	To	za ​sa ​da	fi ​lo​zo​ficz​na	po​da ​na	przez	nie ​ja ​kie ​go	Wil ​hel ​ma	Ockha ​‐
ma,	któ ​ra	 twier ​dzi,	że	spo​śród	dwóch	teo​rii	ob ​ja ​śnia ​ją ​cych	ten	sam	fakt	za ​zwy​czaj	praw ​dzi ​wa	oka ​zu​je
się	ta	prost​sza;	na	przy​kład	je ​śli	ktoś,	na	kogo	cze ​kasz,	nie	przy​cho​dzi,	po​wiedz​my	syn,	znacz​nie	lo​gicz​‐
niej	jest	za ​ło​żyć,	że	spóź​nił	się	na	au​to​bus	albo	za ​ga ​dał	się	u	kum​pla	w	domu,	niż	że	zgi ​nął	w	wy​pad​ku
dro​go​wym.	Pau​la	i	Nu​rit	pa ​trzą	na	nią	przez	chwi ​lę.	No	do ​bra,	do​bra,	to	nie	był	szczę ​śli ​wy	przy​kład,	ale
brzy​twa	Ockha ​ma,	do​brze	uży​ta,	może	oszczę ​dzić	ci	psu​cia	so​bie	krwi.	Jej	przy​ja ​ciół ​ki	da ​lej	sie ​dzą	bez
sło​wa,	więc	po​sta ​na ​wia	zro​bić	to	samo.	Pau​la	pro​po​nu​je,	żeby	ze ​szły	do	drzwi	i	tam	po​cze ​ka ​ły	na	Ma ​tía ​‐
sa,	 i	 tak	 też	 ro​bią.	Nie	wie ​dzą,	któ​rę ​dy	przyj ​dzie,	do	domu	zaj ​mo​wa ​ne ​go	przez	Nu​rit	moż​na	od	bra ​my
pójść	w	lewo	albo	w	pra ​wo,	bo	uli ​ca,	przy	któ​rej	stoi,	two​rzy	ide ​al ​ne	pół ​ko​le.	Spo​glą ​da ​ją	to	w	jed​ną,	to



w	dru​gą	stro​nę,	jak​by	śle ​dzi ​ły	mecz	te ​ni ​so​wy	w	zwol ​nio​nym	tem​pie.	Wy​da ​je	się,	że	czas	stoi	w	miej ​scu.
Ile	ten	fa ​cet	może	iść	tu​taj	od	bra ​my?	iry​tu​je	się	Pau​la.	Czym	on	je ​dzie,	po​wo​zem	za ​przę ​żo​nym	w	ko ​nie?
Chcesz	wy​je ​chać	mu	na ​prze ​ciw	sa ​mo​cho​dem?	pro​po​nu​je.	To	do ​bry	po​mysł,	stwier ​dza	Nu​rit	i	jej	przy​ja ​‐
ciół ​ka	już	ma	iść	po	klu​cze,	jed​nak	w	tej	sa ​mej	chwi ​li	po	le ​wej,	ja ​kieś	dwa ​dzie ​ścia	me ​trów	od	domu,	zza
rogu	 wy​nu​rza	 się	 idą ​cy	 bez	 po​śpie ​chu	 chło ​pak.	 To	 ten?	 pyta	 Car ​men.	 I	 nie	 cze ​ka ​jąc	 na	 od​po​wiedź,
wszyst​kie	trzy	wy​bie ​ga ​ją	mu	na ​prze ​ciw.	Chło ​pak	przy​glą ​da	się	im,	jak	zmie ​rza ​ją	ku	nie ​mu,	lek​ko	zmie ​‐
sza ​ny,	ma	ple ​cak	na	 ra ​mie ​niu	 i	 słu​chaw ​ki	 od	 iPo​da	w	uszach.	Pierw ​sza	do​bie ​ga	do	nie ​go	Nu​rit,	 sta ​je
przed	nim,	 ła ​pie	go	za	 ra ​mio​na	 i	pyta:	Co	 się	 sta ​ło?	Chło ​pak	wpa ​tru​je	 się	w	nią	bez	 sło​wa.	No	mów
wresz​cie,	co	się	sta ​ło,	po ​wta ​rza	Nu​rit.	Co	się	sta ​ło	kie ​dy?	ośmie ​la	się	za ​py​tać	kum​pel	jej	syna.	No	wte ​‐
dy,	kie ​dy	sta ​ło	się	to,	co	się	sta ​ło,	od​po​wia ​da	Nu​rit.	A	co	się	sta ​ło?	po​wta ​rza	Ma ​tías.	No	wła ​śnie	tego
chcę	się	do​wie ​dzieć,	te ​raz	Nu​rit	już	krzy​czy.	Ma ​tías	spo​glą ​da	na	po​zo​sta ​łe	ko​bie ​ty,	jak​by	mó​wił:	„Niech
ktoś	przy​nie ​sie	ka ​ftan	bez​pie ​czeń​stwa	i	coś	zro​bi	z	tą	wa ​riat​ką”.	Nu​rit	za ​czy​na	pła ​kać.	Pau​la,	choć	cały
czas	twier ​dzi,	że	nie	ma	co	prze ​sa ​dzać,	obej ​mu​je	ją	i	po ​zwa ​la	jej	się	wy​pła ​kać.	Chło​pak	zle ​wa	się	po​‐
tem,	wy​cie ​ra	so​bie	czo​ło	 ręką.	Car ​men	sta ​ra	się	za ​cho​wać	spo​kój,	ale	pro​si	go	zde ​cy​do​wa ​nym	to​nem:
No	mów,	co	masz	do	po​wie ​dze ​nia,	byle	szyb​ko.	Chło​pak	wciąż	się	na ​my​śla,	wi ​dać	po	jego	twa ​rzy,	że
strasz​nie	chciał ​by	utra ​fić	z	od​po​wie ​dzią	w	ocze ​ki ​wa ​nia	tych	ko​biet,	lecz	nie	ma	naj ​mniej ​sze ​go	po ​ję ​cia,
cze ​go	wła ​ści ​wie	chcą.	No	mów,	mów	wresz​cie,	po​wta ​rza	Car ​men,	po​wiedz	to,	mu​sisz	to	z	sie ​bie	wy​du​‐
sić!	Dzię ​ku​ję?	mówi	Ma ​tías.	Jak	to:	dzię ​ku​ję?	nie	ro​zu​mie	Car ​men.	Dzię ​ku​ję	pani	Iscar,	że	po ​zwo​li ​ła	mi
spę ​dzić	dzień	na	swo ​jej	po​se ​sji,	od ​po​wia ​da	chło ​pak,	jak​by	re ​cy​to​wał.	Nu​rit	pusz​cza	ra ​mię	Pau​li	i	mówi:
Że	ja	cię	niby	gdzieś	za ​pro​si ​łam?	No,	w	su​mie	nie	pani,	tyl ​ko	Ro​dri ​go,	za ​pro​sił	mnie	na	week​end	na	pani
po​se ​sję.	Na	moją	po​se ​sję.	Tak,	mnie	i	resz​tę	pacz​ki,	nikt	jesz​cze	się	nie	zja ​wił?	Nie,	od​po​wia ​da	Nu​rit,
ode ​tchnąw ​szy	ze	spo​ko​jem,	tym	ra ​zem	prze ​peł ​nio​na	pra ​gnie ​niem,	by	udu​sić	swo​je ​go	syna.	A,	bo	oni	mie ​‐
li	przy​je ​chać	bu​sem	z	pla ​za	Ita ​lia,	ale	po​nie ​waż	ja	je ​cha ​łem	od	mo​jej	bab ​ci	z	San	Isi ​dro,	wy​bra ​łem	się
sam.	Kie ​row ​ca	w	audi	trą ​bi	na	nich,	bar ​dzo	de ​li ​kat​nie,	żeby	zro​bi ​li	mu	miej ​sce	na	uli ​cy.	Nie ​świa ​do​mie
ko​bie ​ty	i	chło​pak	za ​ję ​li	całą	sze ​ro​kość	dro ​gi.	Prze ​bie ​ga ​ją	na	po ​bo​cze,	pusz​cza ​ją	auto,	a	po​tem	ru​sza ​ją	za
nim	w	stro​nę	domu.	A	po​wiedz	no,	pyta	Nu​rit	Ma ​tía ​sa,	ile	osób	je ​dzie	tym	bu​sem	z	pla ​za	Ita ​lia?	A,	nie ​‐
du​żo,	ja ​kieś	czte ​ry	czy	pięć.	Czte ​ry	czy	pięć,	po​wta ​rza	Nu​rit.	Nie	li ​cząc	Ro​dri ​ga,	za ​zna ​cza	chło ​pak.	Nie,
Ro​dri ​ga	 mo​że ​my	 nie	 li ​czyć,	 bo	 oba ​wiam	 się,	 że	 może	 do ​znać	 ja ​kie ​goś	 ma ​łe ​go	 wy​pad​ku	 do​mo​we ​go,
mówi	Pau​la.	Chło​pak	nie	ro​zu​mie	żar ​tu.	Ona	to	wi ​dzi,	pa ​trzy	w	nie ​bo	i	mówi:	Bło​go​sła ​wio​ny	niech	bę ​‐
dzie	Pan,	bo	dał	mi	tyl ​ko	sio​strzeń​ców.
Wra ​ca ​ją	do	domu	i	Ana ​bel ​la	mówi	Nu​rit,	że	dzwo​ni ​ła	Vi ​via ​na	Man​si ​ni,	że	bę ​dzie	po	obie ​dzie	–	Kto

za ​pro​sił	Vi ​via ​nę	Man​si ​ni?	pyta	Pau​la	–	i	że	znów	dzwo ​nią	z	ochro​ny:	Ma	pani	go​ści	przy	wjeź​dzie,	ko​‐
niecz​na	jest	au​to​ry​za ​cja,	mówi	go​spo​sia	i	da ​lej	kroi	sa ​ła ​tę.	Już	od​dzwa ​niam,	od​po​wia ​da	Nu​rit,	sza ​cu​jąc
rów ​no​cze ​śnie,	że	wa ​rzyw	jest	 jed ​nak	za	mało:	Do​rzuć	jesz​cze	jed ​ną	sa ​ła ​tę,	dwa	czy	trzy	po ​mi ​do​ry,	bo
przy​by​ło	nam	go​ści,	a	ja	za ​raz	za ​mó​wię	wię ​cej	em​pa ​nad.	Nu​rit	dzwo​ni	do	ochro ​ny:	Tak,	po​dob​no	mam
au​to​ry​zo​wać	czy​jeś	wej ​ście.	Po ​da ​ją	jej	 imię	ko​lej ​ne ​go	go​ścia.	Juan?	mówi.	Tak,	tak,	niech	wej ​dzie,	to
mój	syn.	Wy​glą ​da	na	to,	że	Juan	też	się	zja ​wi,	te ​le ​fo​nów	nie	od​bie ​ra ​ją,	ale	zwa ​lić	się	bez	za ​po​wie ​dzi	–
pro​szę	bar ​dzo.	Mogę	wsko​czyć	w	ką ​pie ​lów ​ki	i	po​pły​wać,	za ​nim	Ro​dri ​go	i	resz​ta	się	zja ​wią?	wtrą ​ca	się
Ma ​tías.	Pew ​nie,	nie	ma	pro​ble ​mu,	czuj	się	jak	u	sie ​bie	w	domu,	mówi	Nu​rit	z	nut​ką	iro​nii,	któ ​ra	jed​nak
przy​ja ​cie ​lo​wi	jej	syna	umy​ka.	Przy​glą ​da	mu	się	przez	chwi ​lę,	nie	do​da ​jąc	ani	sło ​wa,	jak​by	da ​wa ​ła	chło​‐
pa ​ko​wi	do	zro​zu​mie ​nia,	że	naj ​lep​sze,	co	może	zro ​bić,	to	iść	i	za ​nu​rzyć	się	w	wo​dzie.	No	nic,	wy​glą ​da	na
to,	że	dziś	nie	bę ​dzie	pre ​mie ​ry	mo ​je ​go	ko​stiu​mu,	stwier ​dza	Pau​la,	kie ​dy	Ma ​tías	zni ​ka,	żeby	się	prze ​brać.
Dla ​cze ​go?	pyta	Nu​rit.	Wi ​dzia ​łaś	to	cia ​ło,	tę	skó​rę,	tę	mło ​dość?	No	i	to	wszyst​ko	się	prze ​mno​ży	razy	pięć,
jak	się	tu	zja ​wi	Ro​dri ​go,	i	nie	wie ​my	na ​wet	przez	ile	jesz​cze,	kie ​dy	przyj ​dzie	Juan,	a	ja	nie	je ​stem	go​to​‐
wa	na	ta ​kie	po​rów ​na ​nia.	Ach,	prze ​stań	chrza ​nić,	mamy	swo​je	 lata	 i	nikt	nie	ocze ​ku​je	od	nas	mło ​do​ści,



mówi	Car ​men.	Nie,	mło​do​ści	 nie,	 ale	 szczyp​ty	 kry​ty​cy​zmu,	 sza ​cun​ku	 dla	 in​nych	 i	 god ​no​ści.	God​no​ści
przede	wszyst​kim.	Tu	się	zga ​dzam,	mówi	Nu​rit	 i	przy​po​mi ​na	so​bie,	 jak	 sama	parę	dni	wcze ​śniej	 sta ​ła
przed	lu​strem	i	czu​ła,	że	to	nie ​god​ne,	by	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	zo ​ba ​czył,	jak	jej	cia ​ło	po​sta ​rza ​ło	się	przez	te
trzy	lata.	Po ​win​nam	była	zro​bić	to	co	Gre ​ta	Gar ​bo,	mówi	Pau​la,	albo	Mina,	któ ​re	w	porę	wy​co​fa ​ły	się
z	ży​cia	pu​blicz​ne ​go.	Mina,	ta	od	Pa​ro​le,	pa​ro​le?	pyta	Car ​men.	Tak,	Mina.	Nie	wie ​dzia ​łam,	że	się	wy​co​‐
fa ​ła.	Usu​nę ​ła	się	w	cień,	sta ​rość	nas,	ar ​ty​stów,	prze ​ra ​ża,	je ​ste ​śmy	isto​ta ​mi	es ​te ​tycz​ny​mi,	mło ​dy​mi	du​sza ​‐
mi	uwię ​zio​ny​mi	w	sta ​rze ​ją ​cych	się	cia ​łach.	 I	 tro​chę	ego​cen​try​ka ​mi,	do​da ​je	Car ​men	Ter ​ra ​da.	Zwał,	 jak
zwał,	ja	też	by​łam	kie ​dyś	uzna ​ną	ar ​tyst​ką,	choć	nie	wy​da ​je	się,	żeby	ten	chło​pak	mnie	roz​po​znał,	skar ​ży
się	Pau​la.	Za ​uwa ​ży​ły​ście,	że	on	nie	ma	po​ję ​cia,	kim	je ​stem?	Prze ​szedł	obok	i	zi ​gno​ro​wał	mnie	jak	ja ​kiś
słup.	 I	do​brze,	mo​żesz	wła ​zić	do	ba ​se ​nu,	 fa ​cet	na ​wet	na	cie ​bie	nie	spoj ​rzy,	pod​po​wia ​da	Car ​men.	Tak,
wiem,	że	ry​zy​ko	jest	nie ​wiel ​kie,	ale	ist​nie ​je;	co	bę ​dzie,	je ​śli	któ​ryś	z	kum​pli	Ro​dri ​ga	wi ​dział	mnie	w	ja ​‐
kimś	sta ​rym	fil ​mie,	zro​bi	mi	zdję ​cie	i	po​śle	do	ja ​kie ​goś	plot​kar ​skie ​go	por ​ta ​lu?	Ju​tro	się	wy​ką ​pię,	w	koń​‐
cu	oni	tu	nie	zo ​sta ​ją	na	noc,	czy	może	zo​sta ​ją?	Mnie	się	zda ​je,	że	ten	cały	Ma ​tías	mó​wił	coś	o	„week​en​‐
dzie”,	za ​uwa ​ża	Car ​men.	Wszyst​kie	trzy	wy​mie ​nia ​ją	się	spoj ​rze ​nia ​mi.	Pau​la	pod ​cho​dzi	do	okna	i	zgiąw ​‐
szy	pa ​lec	wska ​zu​ją ​cy	i	mały,	od​pu​ku​je	w	nie ​ma ​lo​wa ​ne	drew ​no.
Juan,	jak	się	oka ​zu​je,	nie	jest	sam,	przy​jeż​dża	au​tem	po ​ży​czo​nym	od	ojca.	Pra ​wie	mi	się	uda ​ło	prze ​ko​‐

nać	sta ​re ​go,	żeby	się	z	nami	za ​brał,	mówi	wi ​ta ​jąc	 się	 i	wpra ​wia ​jąc	mat​kę	w	osłu​pie ​nie.	Przy​wiózł	ze
sobą	dziew ​czy​nę	–	Nu​rit	do	dziś	jej	nie	zna ​ła	–	oraz	sio​strę	dziew ​czy​ny	i	jej	pu​del ​ka	mi ​nia ​tur ​kę.	Bin​go,
mru​czy	Pau​la	Si ​bo​na,	kie ​dy	wi ​dzi,	jak	pies	ga ​nia	po	ogro​dzie.	Nic	nie	wspo​mi ​na ​łeś,	że	się	tu	wy​bie ​rasz,
mówi	Nu​rit	do	star ​sze ​go	syna.	Zgu​bi ​łem	ko ​mór ​kę,	a	two​je ​go	nu​me ​ru	nie	znam	na	pa ​mięć,	wku​rza	cię,	że
po​ja ​wiam	się	bez	uprze ​dze ​nia?	Nie,	wręcz	prze ​ciw ​nie,	bar ​dzo	się	cie ​szę,	od​po​wia ​da	Nu​rit	i	choć	nie ​za ​‐
po​wie ​dzia ​ne	wi ​zy​ty	przy​no​szą	oczy​wi ​ste	kom​pli ​ka ​cje,	wca ​le	nie	kła ​mie.	Sko ​ro	za ​wsze	skar ​ży	się	po	ci ​‐
chu,	że	 tak	mało	ich	wi ​du​je,	po ​byt	w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie	 już	 te ​raz	przy​niósł	 jej	nie ​prze ​wi ​dzia ​ne	ko​rzy​ści.
Kur ​czę,	nie ​zła	ta	cha ​ta,	mówi	Juan,	tasz​cząc	ze	sobą	dwa	le ​ża ​ki,	żeby	jego	dziew ​czy​na	i	jej	sio​stra	mia ​ły
się	 gdzie	 po ​ło​żyć.	 Pu​de ​lek	mi ​nia ​tur ​ka	 ob ​szcze ​ku​je	 ko​goś,	 kto	wy​ło​nił	 się	 zza	 krze ​wów	 li ​gu​stru.	 Ja ​kiś
ciem​ny	fa ​cet	z	wą ​sa ​mi,	ale	nie	Zip ​po,	Pau​la	uprze ​dza	Nu​rit.	Za	po ​zwo​le ​niem,	mówi	męż​czy​zna	i	wcho​‐
dzi,	pró ​bu​jąc	igno​ro​wać	hi ​ste ​rycz​ne	szcze ​ka ​nie	ska ​czą ​ce ​go	wo ​kół	nie ​go	pie ​ska.	No,	spra ​wy	mają	się	co​‐
raz	 le ​piej,	 stwier ​dza	Pau​la,	pod​czas	gdy	Nu​rit	wy​cho​dzi	mu	na ​prze ​ciw,	żeby	za ​py​tać,	kim	 jest	 i	 cze ​go
chce.	Ko ​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni,	bar ​dzo	mi	miło,	wiel ​bi ​ciel	pani	oso ​by	 i	po​wie ​ści,	pani	 Iscar,	nie ​cier ​pli ​wie
cze ​kam	na	na ​stęp​ną	książ​kę.	Dzię ​ku​ję,	z	tym	że	już	nie	pi ​szę	po​wie ​ści.	Jak	to	nie	pi ​sze	pani?	W	każ​dym
ra ​zie	nie	 te ​raz,	może	w	przy​szło​ści	na ​pi ​szę.	Będę	za ​tem	da ​lej	 cze ​kał,	mam	na ​dzie ​ję,	 że	pew ​ne ​go	dnia
znów	ja ​kaś	pani	nowa	po​wieść	tra ​fi	w	moje	ręce.	Na	oko	typ	spra ​wia	wra ​że ​nie	ele ​ganc ​kie ​go,	po​do​ba	mi
się,	mówi	Pau​la	do	Car ​men	kil ​ka	me ​trów	od	nich.	Prze ​cież	wi ​dzę,	że	ci	się	po​do​ba,	od​po​wia ​da	Car ​men.
By​łem	tu	w	oko​li ​cy,	mówi	ko ​mi ​sarz	do	Nu​rit,	i	umó​wi ​łem	się	z	Ja ​imem	Bre ​ną,	że	się	na	chwi ​lę	spo​tka ​my
u	pani	i	po ​ga ​da ​my,	je ​śli	to	nie	pro​blem,	rzecz	ja ​sna.	Z	Ja ​imem	Bre ​ną?	Tak,	mó​wił,	że	tu	je ​dzie.	Nie	wie ​‐
dzia ​łam…	Na ​praw ​dę?	Oj,	no	to	nie	wiem…	Ale	ra ​czej	może	pani	być	pew ​na,	dzwo​ni ​łem	do	nie ​go	z	go​‐
dzi ​nę	temu	i	wła ​śnie	się	zbie ​rał.	Sko​ro	pan	tak	mówi,	dziś	i	tak	już	się	po​gu​bi ​łam	w	go​ściach,	od​po​wia ​da
Nu​rit	zre ​zy​gno​wa ​na	 i	za ​pra ​sza	go	do	środ​ka:	Pro ​szę	wejść.	Nie,	pro​szę	so​bie	nie	 ro ​bić	kło​po​tu,	za ​raz
wró​cę,	tyl ​ko	mu​szę	naj ​pierw	zaj ​rzeć	do	domu	Cha ​zar ​re ​ty	po​ga ​dać	z	jed ​nym	ko ​le ​gą.	Nu​rit	na ​sta ​wia	uszy,
bar ​dzo	 ją	 za ​cie ​ka ​wi ​ły	 sło ​wa	ko ​mi ​sa ​rza,	od	 sa ​me ​go	przy​jaz​du	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy	parę	 razy	za ​cho​dzi ​ła
pod	dom	Cha ​zar ​re ​ty,	 lecz	ni ​g​dy	nie	zdo​ła ​ła	 się	do​stać	poza	pla ​sti ​ko​we	 ta ​śmy	w	czer ​wo​no-bia ​łe	pa ​ski
roz​cią ​gnię ​te	 przez	 po ​li ​cję	 pierw ​sze ​go	 dnia,	 wciąż	 pil ​no​wa ​ne	 przez	 funk​cjo​na ​riu​sza	 po ​li ​cji	 miej ​skiej
i	straż​ni ​ka	z	co​un​try.	Nie	chcia ​ła ​bym	sta ​wiać	pana	w	nie ​zręcz​nej	sy​tu​acji,	pa ​nie	ko ​mi ​sa ​rzu,	ale	czy	jest
ja ​kaś	szan​sa,	że ​bym	po​szła	z	pa ​nem	zo​ba ​czyć	wnę ​trze	domu?	No,	nie	jest	to	w	zwy​cza ​ju.	Ro​zu​miem.	Jako
że	to	o	pa ​nią	cho​dzi,	ko​mi ​sarz	robi	prze ​rwę	i	uśmie ​cha	się	do	niej,	są ​dzę,	że	znaj ​dzie ​my	ja ​kieś	wyj ​ście.



Po​tem,	jak	wpad​nę	zo ​ba ​czyć	się	z	Bre ​ną,	jesz​cze	to	po ​twier ​dzę.	Dzię ​ku​ję,	na ​wet	pan	nie	wie,	ja ​kie	to	dla
mnie	waż​ne.	 Przed	 odej ​ściem	 ko ​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni	mówi:	 Bar ​dzo	 prze ​pra ​szam,	 nie	 chciał ​bym	 być	 nie ​‐
grzecz​ny	wo​bec	dam,	po	czym	pod​cho​dzi	do	przy​ja ​ció​łek	Nu​rit	i	wita	się	z	nimi	moc ​nym	uści ​skiem	dło​ni
–	ła ​pie	obu​rącz	–	co	Car ​men	iry​tu​je,	a	Pau​lę	wpra ​wia	w	eks ​cy​ta ​cję.	Ko ​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni,	po ​wta ​rza	po​li ​‐
cjant	dwu​krot​nie,	 trzy​ma ​jąc	naj ​pierw	dłoń	Car ​men,	a	po​tem	Pau​li.	 I	 to	sło​wo	„ko​mi ​sarz”	za ​pa ​da	Pau​li
głę ​bo​ko	w	żo​łą ​dek,	tak	że	na	chwi ​lę	tra ​ci	mowę.	Czy	pani	nie	jest	przy​pad​kiem	Pau​lą	Si ​bo​ną?	pyta	ją.
Pau​la	re ​agu​je	do​pie ​ro	po	paru	se ​kun​dach	i	wresz​cie	wy​du​sza	z	sie ​bie:	Tak,	je ​stem	Pau​la	Si ​bo​na.	Ależ	to
ra ​dość	pa ​nią	po​znać,	pani	jest	jed​ną	z	mo​ich	ulu​bio​nych	ak​to​rek.	Pa ​mię ​tam,	wi ​dzia ​łem	pa ​nią	w	tym	fil ​‐
mie,	jaki	on	miał	ty​tuł…	no	ten,	w	któ​rym	gra	pani	żonę	tego	po​tęż​ne ​go	fa ​ce ​ta…	Dro​ga	soli…	O,	przy​po​‐
mnia ​łem	so​bie:	Dro​ga	soli.	Dro​ga	sa​le ​try,	po​pra ​wia	go	Pau​la.	O	wła ​śnie,	sa ​le ​try,	świet​ny	film,	cią ​gnie,
wciąż	trzy​ma ​jąc	dłoń	Pau​li	mię ​dzy	swo ​imi.	No	nic,	to	ja	się	zbie ​ram,	ale	za ​raz	wra ​cam	i	bę ​dzie ​my	mie ​li
oka ​zję	po​ga ​dać,	pani	Pau​lo,	mówi	ko​mi ​sarz,	mogę	tak	się	do	pani	zwra ​cać?	Tak	mam	na	imię,	od​po​wia ​‐
da	Pau​la.	Ko​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni	że ​gna	się	z	całą	trój ​ką	i	od​cho​dzi.	Spodo​bał	ci	się,	stwier ​dza	Nu​rit.	Mało
so​bie	maj ​tek	przez	gło​wę	nie	ścią ​gnę ​ła,	la ​fi ​ryn​da	jed​na,	po​twier ​dza	Car ​men.	Uwiel ​biam	męż​czyzn,	któ​‐
rzy	tak	moc ​no	ści ​ska ​ją	rękę,	a	je ​śli	są	ciem​no​wło​si	i	z	wą ​sem,	tym	bar ​dziej.	Tyle	że	ty	nie	je ​steś	z	tych,
któ​re	za ​do​wa ​la ​ją	się	ści ​ska ​niem	sa ​mej	ręki,	ko​le ​żan​ko,	mówi	Car ​men.	Co	chcesz	przez	to	po​wie ​dzieć?
Że	za ​mie ​rzasz	go	prze ​le ​cieć,	tłu​ma ​czy	Nu​rit.	Praw ​da,	krę ​ci	mnie,	ale	nie	mogę.	Dla ​cze ​go?	Jak	to	dla ​cze ​‐
go?	Skoń​czy​łam	kon​ser ​wa ​to​rium,	by​łam	Me ​deą	i	Lady	Mak​bet	w	Te ​atro	San	Mar ​tín,	by​łam	za	dyk​ta ​tu​ry
w	opo​zy​cyj ​nym	ru​chu	Te ​atro	Abier ​to!,	ro​zu​mie ​cie?	Nie	mogę	bzy​kać	się	z	ko ​mi ​sa ​rzem…	to	spra ​wa	ide ​‐
olo​gicz​na.	A	od	kie ​dy	to	mie ​szasz	ide ​olo​gię	z	sek​sem?	śmie ​je	się	Car ​men.	Od	za ​wsze.	Czy	mam	ci	zro​bić
li ​stę	 ty​pów	 ide ​olo​gicz​nie	 nie ​słusz​nych,	 któ​rych	 za ​li ​czy​łaś?	 pyta	 Nu​rit.	 Nie,	 wolę	 o	 nich	 za ​po​mnieć,
a	poza	tym	we	wszyst​kich	tam​tych	wy​pad​kach	do​wie ​dzia ​łam	się	po	fak​cie:	naj ​pierw	był	seks,	po​tem	ide ​‐
olo​gia.	 Spra ​wia	 miłe	 wra ​że ​nie	 i	 do	 tego	 czy​ta,	 za ​uwa ​ża	 Car ​men,	 prze ​cież	 po​wie ​dział,	 że	 prze ​czy​tał
wszyst​kie	po​wie ​ści	Nu​rit.	Nie	na ​le ​gaj ​cie,	dziew ​czy​ny,	z	ko​mi ​sa ​rzem	będę	mia ​ła	blo​ka ​dę	i	do	ni ​cze ​go	nie
doj ​dzie,	wiem,	co	mó​wię.
Dwa ​dzie ​ścia	mi ​nut	póź​niej	zja ​wia	się	Ro​dri ​go	i	jego	przy​ja ​cie ​le,	któ ​rych	osta ​tecz​nie	przy​je ​cha ​ła	piąt​‐

ka,	a	dzie ​sięć	mi ​nut	po	nich	do​star ​cza ​ją	em​pa ​na ​dy.	Nu​rit	do​pra ​wia	sa ​łat​ki	i	pro ​si	Car ​men,	żeby	ode ​bra ​ła
do​sta ​wę:	Wyj ​mij	kasę	z	mo​jej	to​reb​ki,	leży	na	mi ​kro​fa ​lów ​ce.	Pu​de ​lek	mi ​nia ​tur ​ka	wcho ​dzi	do	kuch​ni	i	z
miej ​sca	za ​czy​na	ła ​sić	się	do	nóg	Nu​rit.	Czy	ktoś	może	za ​jąć	się	tym	zwie ​rzę ​ciem?	pyta	Nu​rit,	pró​bu​jąc
po​zbyć	się	psa,	ale	Juan,	jego	dziew ​czy​na	i	jej	sio​stra	wy​le ​gu​ją	się	na	słoń​cu	jak	jasz​czur ​ki	i	nikt	nie	re ​‐
agu​je.	Car ​men	wra ​ca	z	em​pa ​na ​da ​mi	i	mówi:	Nie	za	mało	bę ​dzie	dwa	tu​zi ​ny	na	tyle	osób?	Za ​po​mnia ​łam
do​mó​wić	wię ​cej!	Al ​zhe ​imer	czy	ga ​pio​stwo?	Ga ​pio​stwo,	moja	dro​ga,	nie	przej ​muj	się,	po​cie ​sza	ją	Car ​‐
men.	Nu​rit	bie ​rze	te ​le ​fon	i	dzwo​ni,	pro ​si,	żeby	jej	do​sła ​li	czte ​ry	tu​zi ​ny.	Ile?	Pół ​to​rej	go​dzi ​ny	cze ​ka ​nia?
na ​rze ​ka	do	słu​chaw ​ki.	No	nic,	pro​szę	zro ​bić,	co	się	da,	mówi	i	roz​łą ​cza	się	w	tro ​chę	gor ​szym	hu​mo​rze.
Na	szczę ​ście	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	wciąż	nie	ma,	mówi	i	w	tym	mo​men​cie	znów	te ​le ​fon	dzwo​ni.	Zo​‐
sta ​wia	sa ​łat​kę,	od​bie ​ra,	słu​cha,	co	tam	mó​wią,	i	wresz​cie	od​po​wia ​da:	Tak,	pro​szę	wpu​ścić.
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Jaime	Bre ​na	i	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	cze ​ka ​ją	w	dłu​giej	ko ​lej ​ce	przed	bra ​mą	z	na ​pi ​sem	„Go​ście”.	Nu​rit
Iscar	udzie ​li ​ła	już	zgo​dy	na	ich	wjazd,	je ​den	ze	straż​ni ​ków	spraw ​dził	im	ba ​gaż​nik	i	żeby	za ​osz​czę ​dzić	na
cza ​sie,	 po​ka ​zał	 im	na	ma ​pie	 osie ​dla,	 jak	 do ​trzeć	 do	wła ​ści ​we ​go	 domu.	Ale	mu​szą	 jesz​cze	 prze ​je ​chać
przez	szla ​ban,	oka ​zać	do​ku​men​ty	i	dać	so​bie	zro ​bić	zdję ​cie.	A	przed	nimi	stoi	ja ​kieś	sześć	aut,	więc	zej ​‐
dzie	 im	 tam	 jesz​cze	 do​bre	 pięt​na ​ście	mi ​nut.	Dziew ​czy​na	 chło​pa ​ka	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go	wy​sia ​dła	 na	 pierw ​‐
szych	czer ​wo ​nych	świa ​tłach,	na	któ ​rych	sta ​nę ​li	w	dro ​dze	do	Ja ​ime ​go	Bre ​ny.	Chcia ​ła	pod​je ​chać	do	swo​‐
je ​go	domu	po	bi ​ki ​ni,	a	chło​pak	po ​wta ​rzał	 jej	wie ​lo​krot​nie,	że	są	spóź​nie ​ni,	że	cze ​ka ​ją	na	nich	i	że	nie
jadą	do	domu	Nu​rit	Iscar	na	pik​nik,	tyl ​ko	do	pra ​cy.	To	co	ja	mam	ro​bić	przez	cały	dzień	w	ta ​kim	miej ​scu,
kie ​dy	ty	bę ​dziesz	pra ​co​wał,	sko​ro	na ​wet	nie	będę	się	mo​gła	opa ​lać?	po ​wie ​dzia ​ła,	kie ​dy	cze ​ka ​li	na	zie ​lo​‐
ne.	Masz	ra ​cję,	stwier ​dził	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	wy​siadł	z	sa ​mo​cho​du,	ob​szedł	go	do​oko​ła,	otwo​rzył
drzwi	po	dru​giej	stro​nie,	po​mógł	jej	wy​siąść	i	po​wie ​dział:	Le ​piej	nie	jedź.	Dziew ​czy​nę	za ​tka ​ło.	Nikt	ni ​g​‐
dy	 tak	mnie	nie	wy​sta ​wił,	za ​pro​te ​sto​wa ​ła,	kie ​dy	chło​pak	wy​cią ​gnął	 rękę,	żeby	 jej	po​móc	wy​siąść.	Za ​‐
wsze	jest	ten	pierw ​szy	raz,	od​po​wie ​dział,	wsiadł	do	sa ​mo​cho​du	i	od​je ​chał.	Ja ​ime	Bre ​na	się	nie	zdzi ​wił,
że	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	przy​je ​chał	sam,	bo	też	ni ​g​dy	nie	do ​wie ​dział	się	o	tym,	że	jego	dziew ​czy​na	ma
się	do	nich	przy​łą ​czyć,	na ​to​miast	ow ​szem,	za ​sko​czy​ła	go	 jego	za ​cię ​ta	mina,	zmarsz​czo​ne	czo​ło	 i	pró ​by
spra ​wia ​nia	wra ​że ​nia,	 że	wszyst​ko	 jest	w	po​rząd​ku.	Coś	 się	 sta ​ło?	 za ​py​tał.	 Pro​ble ​my	do​mo​we,	 od​parł
chło​pak	i	już	nie	wra ​ca ​li	do	te ​ma ​tu.
Pod​czas	jaz​dy	szo​są	pan​ame ​ry​kań​ską	roz​ma ​wia ​li	o	pił ​ce	noż​nej,	o	ga ​ze ​cie,	o	zwol ​nie ​niu	na	wła ​sne	żą ​‐

da ​nie,	któ ​re	pla ​no​wał	Ja ​ime	Bre ​na,	o	Jo ​sém	de	Ze ​rze,	o	Ka ​ri ​nie	Vi ​ves	–	Czy	mi	się	zda ​je,	czy	ta	dziew ​‐
czy​na	 cię	 in​te ​re ​su​je?	 spy​tał	Bre ​na;	 chło ​pak	udał	 głu​pie ​go	 i	 le ​d​wie	od​po​wie ​dział:	No	 ład ​na	 jest,	 choć
dość	an​ty​pa ​tycz​na,	na	co	Bre ​na	rzekł:	Trze ​ba	wie ​dzieć,	jak	do	niej	po​dejść	–	o	Pe ​drze	Cha ​zar ​re ​cie,	o	Lo​‐
ren​zu	Ri ​nal ​dim,	o	Nu​rit	Iscar.	Ruch	w	so​bot​nie	po ​łu​dnie	był	in​ten​syw ​ny	i	Bre ​na	mu​siał	po​pro​sić	chło ​pa ​‐
ka,	żeby	nie	ha ​mo​wał	tak	tuż	za	au​tem	przed	nimi,	je ​śli	nie	chce	mieć	pa ​wia	na	ta ​pi ​cer ​ce.	Zje ​cha ​li	z	Pan​‐
ame ​ri ​ca ​ny	dwa	mo ​sty	wcze ​śniej,	niż	na ​le ​ża ​ło,	kosz​to​wa ​ło	ich	parę	prób,	żeby	znów	się	do​stać	na	au​to​‐
stra ​dę	i	skrę ​cić	na	wła ​ści ​wym	zjeź​dzie,	ale	osta ​tecz​nie	się	uda ​ło.	Po ​my​śleć,	że	nie ​któ​rzy	lu​dzie	po​ko​nu​ją
tę	tra ​sę	dzień	w	dzień,	stwier ​dził	chło ​pak,	sza ​leń​cy.	Nie	do​ce ​niasz	ich,	człon​ko​stwo	w	co​un​try	ma	swo​je
ko​rzy​ści,	jak	po​wie ​dzie ​li ​by	lu​dzie	z	Ame ​ri ​can	Express,	od​po​wie ​dział	Bre ​na.
Wresz​cie	ich	ko​lej,	do ​ku​ment,	zdję ​cie,	re ​jestr,	ubez​pie ​cze ​nie	auta,	jesz​cze	jed ​na	kon​tro​la	ba ​gaż​ni ​ka	–

„No	prze ​cież	 już	spraw ​dza ​li ​ście”,	„A,	 to	prze ​pra ​szam”	–	 i	wjeż​dża ​ją	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy.	Ja ​ime	Bre ​na
na ​tych​miast	roz​po​zna ​je	dro​gę,	tę	ulicz​kę	wy​sa ​dzo​ną	po	bo​kach	drze ​wa ​mi	sty​ka ​ją ​cy​mi	się	w	gó​rze	ga ​łę ​‐
zia ​mi,	tak	że	two​rzą	zie ​lo​ny	tu​nel,	przez	któ​ry	prze ​dzie ​ra	się	po​łu​dnio​we	słoń​ce.	To	do​brze	pa ​mię ​ta,	ten
zie ​lo​ny	tu​nel.	Bre ​na	opusz​cza	szy​bę	i	roz​pi ​na	pas	bez​pie ​czeń​stwa.	Na ​bie ​ra	peł ​ne	płu​ca	po​wie ​trza.	Znasz
to	 miej ​sce?	 pyta	 chło​pa ​ka.	 Nie,	 tu	 nie	 by​łem	 ni ​g​dy,	 od​po​wia ​da.	 Ja	 nie	 by​łem	 tu	 od	 po​nad	 roku,	 ale
wszyst​ko	wy​glą ​da	do​kład​nie	tak	samo	jak	wte ​dy,	kie ​dy	ro​bi ​łem	wy​wiad	z	Cha ​zar ​re ​tą.	A	ra ​czej	wy​da ​je
się	 ta ​kie	 samo,	bo	 jego	 już	 tu	nie	ma.	Wte ​dy	 jesz​cze	 to​czy​ła	 się	prze ​ciw	nie ​mu	spra ​wa	w	związ​ku	ze
śmier ​cią	żony.	Od	pierw ​sze ​go	py​ta ​nia	pró ​bo​wał	mną	ma ​ni ​pu​lo​wać,	chciał	zro ​bić	z	tego	wy​wia ​du	ja ​kiś
pean	na	swo​ją	cześć.	Trud ​ny	typ,	zim​ny,	wy​ra ​cho​wa ​ny,	spo​koj ​ny	i	bar ​dzo	in​te ​li ​gent​ny.	A	ty	co	o	tym	są ​‐
dzisz?	pyta	go	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	O	śmier ​ci	 jego	żony?	Tak.	Że	 to	on	za ​bił	albo	zle ​cił	 jej	za ​bój ​‐
stwo;	gość	w	każ​dym	ra ​zie	wie ​dział,	kto	ją	za ​mor ​do​wał	i	dla ​cze ​go,	i	bez	wąt​pie ​nia	on	po​no​sił	za	to	od​‐
po​wie ​dzial ​ność.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	ha ​mu​je	i	prze ​pusz​cza	mat​kę	z	cór ​ką,	któ​re	pró​bu​ją	po​ru​szać	się



po	uli ​cy	na	rol ​kach,	acz	żad​na	nie	umie	wła ​ści ​wie	na	nich	jeź​dzić.	Wiesz,	co	Cha ​zar ​re ​ta	po​wie ​dział	ope ​‐
ra ​to​ro​wi	na	po​go​to​wiu,	do	któ​re ​go	za ​dzwo​nił,	kie ​dy	zna ​lazł	cia ​ło	żony?	Nie,	od​po​wia ​da	chło ​pak.	To	jest
na ​gra ​ne,	słu​cha ​łem	go,	po​wie ​dział:	Bar ​dzo	pro​szę	pil ​nie	przy​je ​chać,	po​se ​sja	nu​mer	23	na	osie ​dlu	La	Ma ​‐
ra ​vil ​lo​sa,	 moja	 żona	 szła	 roz​ko​ja ​rzo​na,	 po ​śli ​zgnę ​ła	 się	 na	 śli ​skiej	 pod​ło​dze,	 wpa ​dła	 na	 prze ​szklo​ne
drzwi,	pod​cię ​ła	so ​bie	gar ​dło	i	wy​krwa ​wia	się	 te ​raz.	Wy​obra ​żasz	 to	so​bie?	Sta ​now ​czo	za	dłu​gie	 i	zbyt
wy​du​ma ​ne	zda ​nie	jak	na	ko​goś,	kto	po​wi ​nien	być	w	szo ​ku,	stwier ​dza	chło ​pak.	I	jed​no​cze ​śnie	na ​pro​wa ​‐
dza ​ją ​ce	roz​mów ​cę	na	myśl,	na	któ​rą	miał	zo​stać	na ​pro​wa ​dzo​ny:	że	to	wszyst​ko	było	god​nym	po​ża ​ło​wa ​nia
wy​pad​kiem,	tłu​ma ​czy	Bre ​na.	Poza	tym	je ​że ​li	nie	do​ty​kał	cia ​ła,	a	twier ​dził	w	pierw ​szych	ze ​zna ​niach,	że
tego	nie	zro​bił	aż	do	przy​jaz​du	le ​ka ​rzy,	nie	mógł	prze ​cież	wie ​dzieć,	że	żona	ma	po​de ​rżnię ​te	gar ​dło,	sko ​ro
le ​ża ​ła	na	brzu​chu.	Dla ​cze ​go	w	ta ​kim	ra ​zie	uwol ​nio​no	go	z	za ​rzu​tów?	Ni ​g​dy	tego	nie	zro​zu​miem.	W	orze ​‐
cze ​niu	sądu	mowa	jest,	że	do​wo​dy	nie	były	„roz​strzy​ga ​ją ​ce”,	a	ja	bym	go	ska ​zał	już	za	to,	o	czym	ci	wła ​‐
śnie	mó​wi ​łem.	No	ale	wia ​do​mo,	sę ​dzią	nie	je ​stem.
Ja ​dą ​cy	 przed	 nimi	 elek​trycz​ny	 po​jazd	 zmu​sza	 chło ​pa ​ka	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go	 do	 zre ​du​ko​wa ​nia	 pręd​ko​ści.

Po​jaz​dem	jadą	ko​bie ​ta	i	męż​czy​zna,	wio ​zą	ze	sobą	dwie	tor ​by	z	ki ​ja ​mi	gol ​fo​wy​mi,	mę ​skie	są	nie ​co	dłuż​‐
sze	od	jej	ki ​jów.	Je ​den	z	ki ​jów	ko​bie ​ty	ma	na	koń​ców ​ce	coś	w	ro ​dza ​ju	krót​kie ​go	po ​krow ​ca	w	kształ ​cie
usza ​tej	gło​wy	plu​szo​we ​go	psa.	Bre ​na	pa ​trzy	na	nich	i	mówi:	Nie ​któ​rzy	żyją	ina ​czej,	nie?	Ano	żyją,	ow ​‐
szem,	wie ​lu	tak	żyje,	od​po​wia ​da	chło ​pak,	rzecz	w	tym,	żeby	żyć	tak,	jak	się	chce.	Świę ​ta	ra ​cja,	zga ​dza
się	Bre ​na,	przy​glą ​da	mu	się	przez	chwi ​lę,	a	po ​tem	mówi:	W	su​mie	nie	jest	z	cie ​bie	jed ​nak	taki	bał ​wan.
Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	pa ​trzy	na	nie ​go,	wy​ol ​brzy​mia ​jąc	swo ​je	zdzi ​wie ​nie	tym	ko​men​ta ​rzem,	Bre ​na	par ​‐
ska	śmie ​chem.	To	tyl ​ko	żart,	chło​pie,	głu​pi	nie	je ​steś,	bra ​ku​je	ci	tyl ​ko	do​świad​cze ​nia	w	te ​re ​nie,	a	sko​ro
o	 tym	mowa	 –	masz	 ocho​tę	 na	 ciąg	 dal ​szy	 szko ​le ​nia?	 Tak,	 je ​stem	 go​tów	 na	 ko ​lej ​ną	 lek​cję,	wiem	 już
wszyst​ko	o	Jo​sém	de	Ze ​rze,	For ​cie	Apa ​czów	i	jego	la ​ta ​ją ​cych	ta ​ler ​zach.	Kim	mam	się	te ​raz	za ​jąć?	En​ri ​‐
qu​em	Sdre ​chem,	Sdre ​cha	mu​sisz	ko​niecz​nie	po​znać.	Tak,	wi ​dzia ​łem	kie ​dyś	taki	sta ​ry	pro​gram,	pusz​cza ​ją
go	cią ​gle	w	te ​le ​wi ​zji.	Ża ​den	pro ​gram	nie	wy​star ​czy,	żeby	do ​brze	po​znać	Sdre ​cha,	mu​sisz	uważ​niej	po​‐
szpe ​rać,	na	przy​kład	mu​sisz	się	do​wie ​dzieć,	dla ​cze ​go	w	dzie ​więć ​dzie ​sią ​tym	dru​gim	ostrze ​la ​li	mu	dom
z	ka ​ra ​bi ​nu,	chy​ba	że	to	już	wiesz?	Nie.	No	to	skom​bi ​nuj	so ​bie	jego	książ​kę:	Giu​bi ​leo,	spra​wa	otwar ​ta.
Pa ​mię ​tasz	spra ​wę	Giu​bi ​leo,	co?	Z	grub​sza,	od ​po​wia ​da	chło​pak,	żeby	się	nie	przy​znać,	że	nie	ma	bla ​de ​go
po​ję ​cia,	 o	 czym	Bre ​na	mówi.	Z	grub​sza,	 po ​wta ​rza	Bre ​na,	Boże	 je ​dy​ny,	 spra ​wa	 le ​kar ​ki,	 któ​ra	 znik​nę ​ła
z	 po​wierzch​ni	 zie ​mi,	 nie	 zo ​sta ​wia ​jąc	 żad​ne ​go	 śla ​du,	 w	 osiem​dzie ​sią ​tym	 pią ​tym	 roku.	 Ile	 mia ​łeś	 lat
w	osiem​dzie ​sią ​tym	pią ​tym?	Jesz​cze	mnie	nie	było	na	świe ​cie,	od ​po​wia ​da	chło​pak.	Ja ​sna	cho​le ​ra,	mówi
Bre ​na,	ja ​sna	cho​le ​ra,	i	przez	chwi ​lę	pa ​trzy	przez	szy​bę.	Jesz​cze	cię	nie	było	na	świe ​cie,	po​wta ​rza,	wpa ​‐
tru​jąc	się	gdzieś	da ​le ​ko	w	pole	gol ​fo​we,	któ​re	mi ​ja ​ją	po	pra ​wej.	Po​tem	mówi	da ​lej:	Pani	dok​tor	Giu​bi ​‐
leo	za ​gi ​nę ​ła	w	dziel ​ni ​cy	Mon​tes	de	Oca,	była	tam	kli ​ni ​ka	neu​rop​sy​chia ​trycz​na	zna ​na	jako	Open	Door,	jak
się	po​tem	oka ​za ​ło,	han​dlo​wa ​no	tam	or ​ga ​na ​mi	i	prze ​pro​wa ​dza ​no	na	pa ​cjen​tach	te ​sty	no​wych	le ​ków.	Mó​‐
wiąc	krót​ko,	jesz​cze	jed​na	nie ​roz​wią ​za ​na	tra ​gicz​na	hi ​sto​ria.	Sdrech	miał	ob​se ​sję	na	punk​cie	tej	spra ​wy.
I	 in​nych	 po ​dob​nych	 nie ​roz​wią ​za ​nych	 spraw:	 Oriel	 Briant,	 Ji ​me ​ny	 Her ​nán​dez,	 Nor ​my	Mir ​ty	 Pen​je ​rek.
Wie ​le	ko​biet	nie	do​cze ​ka ​ło	 się	 spra ​wie ​dli ​wo​ści.	On	był	na ​praw ​dę	od​da ​ny	spra ​wie.	 I	mnó ​stwo	czy​tał.
Wiesz,	cze ​go	się	od	nie ​go	na ​uczy​łem?	Że	ar ​ty​ku​łów	kry​mi ​nal ​nych	nie	pi ​sze	się	tak	samo	jak	tek​sty	do	in​‐
nych	dzia ​łów,	ni ​g​dy	w	na ​głów ​ku	nie	daje	się	naj ​smacz​niej ​szych	ką ​sków,	od​kryć,	 to	musi	zo ​stać	na	ko​‐
niec,	zu​peł ​nie	jak	w	opo​wia ​da ​niu.
Trzej	chłop​cy	na	ro ​we ​rach	zaj ​mu​ją	całą	sze ​ro​kość	uli ​cy	i	naj ​wy​raź​niej	nie	za ​mie ​rza ​ją	zje ​chać	na	bok.

Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	cze ​ka,	nie	ośmie ​la	się	za ​trą ​bić;	wy​da ​je	mu	się,	że	ta ​kie	coś,	klak​son,	nie	wpi ​su​je
się	w	tu​tej ​sze	zwy​cza ​je.	Spra ​wia ​ją	wra ​że ​nie,	jak​by	się	czu​li	pa ​na ​mi	uli ​cy,	stwier ​dza	chło ​pak.	Bo	są	pa ​‐
na ​mi	uli ​cy	albo	nimi	zo ​sta ​ną,	po​pra ​wia	Bre ​na.	Je ​den	z	chłop​ców	skrę ​ca	w	stro ​nę	kra ​węż​ni ​ka	i	wy​wra ​ca
się,	po​zo​sta ​li	dwaj	ha ​mu​ją,	żeby	mu	po ​móc,	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	wy​ko​rzy​stu​je	to	i	wy​mi ​ja	ich.	Zro ​bił



so​bie	krzyw ​dę?	za ​sta ​na ​wia	się.	Mama	się	 tym	zaj ​mie,	od ​po​wia ​da	Bre ​na.	W	ci ​szy	prze ​jeż​dża ​ją	 jesz​cze
jed​ną	czy	dwie	prze ​czni ​ce,	aż	w	koń​cu	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	de ​cy​du​je	się	za ​py​tać:	A	ty,	Bre ​na,	na	ja ​‐
kim	punk​cie	masz	ob​se ​sję?	Ja ​ime	Bre ​na	przy​glą ​da	mu	się	nie ​pew ​ny,	czy	do​brze	zro​zu​miał	py​ta ​nie.	No	tak
jak	Sdrech,	jak	De	Zer,	ty	też	mu​sisz	mieć	coś,	co	cię	opę ​ta ​ło	przez	te	lata	pra ​cy	w	za ​wo​dzie.	Ja ​kie	ja
mam	ob​se ​sje?	Sam	 już	nie	wiem,	wie ​le	 lat	 temu	chcia ​łem	być	 jak	Ro​dol ​fo	Walsh,	wiesz?	To	był	mój
wzór,	nie	wiem,	czy	aż	ob​se ​sja,	ale	wzór	na	pew ​no.	Po​tem	się	zo​rien​to​wa ​łem,	że	nie	mam	co	star ​to​wać
do	ta ​kiej	po ​zy​cji.	Ani	ja,	ani	nikt	inny,	dziś	w	tym	kra ​ju	nie	ma	ni ​ko​go,	kto	mógł ​by	upodob​nić	się	do	Ro​‐
dol ​fa	Wal ​sha.	Dla ​cze ​go?	Bo	Walsh	bar ​dziej	niż	dzien​ni ​ka ​rzem,	bar ​dziej	niż	pi ​sa ​rzem,	bar ​dziej	niż	kim​‐
kol ​wiek	in​nym	był	re ​wo​lu​cjo​ni ​stą,	a	dziś	dzien​ni ​kar ​stwo	nie	ma	nic	wspól ​ne ​go	z	re ​wo​lu​cją.	Zro ​bi ​li	się
z	nas	strasz​ni	miesz​cza ​nie,	chłop​cze.	Za ​pu​ści ​li ​śmy	so ​bie	brzu​szek,	z	pew ​ny​mi	ogra ​ni ​cze ​nia ​mi	ro​bi ​my	to,
cze ​go	od	nas	chcą,	in​ka ​su​je ​my	pen​syj ​kę	pod	ko​niec	mie ​sią ​ca,	każ​dy	orze	jak	może.	I	zda ​rza ​ją	się	bez​czel ​‐
ne	typy,	któ ​re	uwa ​ża ​ją	się	za	od ​waż​nych,	bo	kry​ty​ku​ją	pre ​zy​den​ta	albo	me ​dia.	Albo	pre ​zy​den​ta	i	me ​dia.
Walsh	by	się	bał?	Ja	na	jego	miej ​scu	tak.	Dzi ​siaj	dzien​ni ​kar ​skie	albo	w	cu​dzy​sło​wie	„in​te ​lek​tu​al ​ne”	tuzy
prze ​ma ​wia ​ją	but​nie	zza	swo ​ich	biu​rek,	czę ​sto	wy​god​nie	ze	swo​ich	do ​mów	albo	stam​tąd,	gdzie	są	na	wa ​‐
ka ​cjach.	I	uwa ​ża ​ją	się	za	strasz​nie	waż​nych,	bo	„kształ ​tu​ją	opi ​nię	pu​blicz​ną”.	Tyl ​ko	że	rzecz	w	tym,	jak
kształ ​tu​jesz	tę	opi ​nię,	ja ​kie	sza ​nu​jesz	war ​to​ści	i	ja ​kie	masz	skru​pu​ły.	Wie ​lu	z	nich	trak​tu​je	jak	praw ​dę	ob​‐
ja ​wio​ną	 to,	co	 tak	na ​praw ​dę	 jest	wy​łącz​nie	 ich	opi ​nią.	Czy	 też	opi ​nią	 tych,	dla	któ ​rych	pra ​cu​ją.	Kie ​dy
dzien​ni ​karz	od​kła ​da	na	bok	in​for ​ma ​cję,	żeby	przed ​sta ​wić	swo ​ją	opi ​nię,	uczci ​wy	jest	tyl ​ko	wte ​dy,	kie ​dy
wy​raź​nie	za ​zna ​cza,	co	robi.	Moż​na	przed ​sta ​wiać	swo ​je	po​glą ​dy,	ale	nie	moż​na	my​lić	opi ​nii	z	in​for ​ma ​cją.
Ide ​olo​gia	miesz​czań​ska	sta ​ra	się	po​ka ​zać	in​te ​re ​sy	swo​jej	kla ​sy	jako	na ​tu​ral ​ne	i	nor ​mal ​ne.	Za ​ga ​lo​po​wa ​‐
łem	się,	co?	Nie,	w	żad​nym	ra ​zie,	od​po​wia ​da	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Ja ​ime	Bre ​na	cią ​gnie:	Cho​le ​ra,	nic
nie	może	rów ​nać	się	z	czymś	ta ​kim	jak	wy​sła ​nie	li ​stu	do	jun​ty	woj ​sko​wej,	kie ​dy	masz	świa ​do​mość,	że
na ​za ​jutrz	po	cie ​bie	przyj ​dą.	Taki	był	Ro​dol ​fo	Walsh.	Kto	by	dzi ​siaj	za ​jął	miej ​sce	jun​ty?	Pre ​zy​dent	czy
gru​py	trzy​ma ​ją ​ce	wła ​dzę,	któ ​re	dziś	wy​pła ​ca ​ją	ci	pen​sję?	Ani	 je ​den,	ani	dru​dzy.	Je ​śli	nie	zga ​dzasz	się
z	 li ​nią	 wy​daw ​ni ​czą	 dzien​ni ​ka,	 dla	 któ​re ​go	 pra ​cu​jesz,	 co	 masz	 ro​bić?	 Pi ​sać	 tak,	 jak	 so ​bie	 ży​czą,	 czy
odejść?	Czy	jest	miej ​sce	na	trze ​cią	opcję?	Nie	wiem.	Ten,	kto	od​po​wia ​da	sta ​now ​czo	na	te	py​ta ​nia	–	kła ​‐
mie.	Wszy​scy	 je ​ste ​śmy	 zbyt	 wiel ​ki ​mi	 tchó ​rza ​mi,	 chłop​cze,	 żeby	 po​rów ​ny​wać	 się	 do	Wal ​sha.	 Ale	 nie
przej ​muj	się,	po​trak​tuj	to	jak	glę ​dze ​nie	sta ​ru​cha,	two​je	po ​ko​le ​nie	nie	sta ​wia	so ​bie	ta ​kich	py​tań.	Prze ​cież
kie ​dy	znik​nę ​ła	dok​tor	Giu​bi ​leo,	cie ​bie	na ​wet	jesz​cze	nie	było	na	świe ​cie.	Nie ​sa ​mo​wi ​te,	chłop​cze.	Ty	sta ​‐
raj	się	być	do ​brym	dzien​ni ​ka ​rzem	kry​mi ​nal ​nym,	by​waj	dużo	w	te ​re ​nie	i	pisz	do ​brze,	żeby	było	zro​zu​mia ​‐
łe,	żeby	mia ​ło	pa ​zur,	żeby	wcią ​ga ​ło.	I	bez	błę ​dów	or ​to​gra ​ficz​nych,	bo	w	dzi ​siej ​szych	cza ​sach	to	już	i	tak
spo​ro.
Sa ​mo​chód	chło​pa ​ka	pod ​jeż​dża	pod	dom	Nu​rit	Iscar.	Dźwię ​ki	reg​ga ​eto​nu	do ​bie ​ga ​ją ​ce	z	ogro​du	lek​ko

ich	za ​ska ​ku​ją.	Chło​pak	z	wa ​ha ​niem	wcho​dzi	na	żwi ​ro​wy	pod​jazd.	Pe ​wien	je ​steś,	że	to	tu​taj?	pyta	go	Bre ​‐
na.	Chło​pak	jesz​cze	raz	pa ​trzy	na	plan	i	spraw ​dza	ad​res,	któ​ry	po​da ​li	im	na	bra ​mie:	Ca ​lan​da ​ria	675.	Czy​‐
li	 to	 tu​taj,	 po​twier ​dza	 Bre ​na,	 nie ​zła	 ta	 Be ​ti ​bu,	 ta ​kiej	 no ​wo​cze ​snej	 mu​zy​ki	 słu​cha.	 Par ​ku​ją,	 wy​sia ​da ​ją
z	auta,	chło​pak	na ​ci ​ska	dzwo​nek.	Wiesz,	jak	En​ri ​que	Sdrech	za ​czął ​by	ten	tekst?	Ja ​koś	tak:	„I	tak	oto	wy​‐
lą ​do​wa ​li ​śmy	w	co​un​try	club	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sa,	a	ści ​ślej	przed	do ​mem	pi ​sar ​ki	Nu​rit	Iscar”.	Sdrech	prze ​pa ​‐
dał	za	sło​wem	„wy​lą ​do​wać”.
Pu​de ​lek	mi ​nia ​tur ​ka	wy​ska ​ku​je	 im	na ​prze ​ciw.	Bre ​na	pa ​trzy	na	nie ​go	 z	po​gar ​dą:	Ten	pies	 nie	ma	nic

wspól ​ne ​go	z	tym,	któ​re ​go	chciał ​bym	dla	sie ​bie.
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Pre ​zen​ta ​cje	go​ści,	em​pa ​na ​dy	–	kie ​dy	już	do ​star ​czo​no	dru​gą	por ​cję	–	i	de ​ser	prze ​bie ​ga ​ją	w	nor ​mie.	Jako
że	ko​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni	za ​wcza ​su	uprze ​dził	o	wi ​zy​cie	Ja ​ime ​go	Bre ​ny,	nikt	nie	jest	za ​sko​czo​ny,	wi ​dząc	go	u
boku	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Jed​nak	choć	dla	Car ​men	Ter ​ra ​dy	 ta ​kie	spo​tka ​nie	z	nim	 twa ​rzą	w	 twarz
jest	emo​cjo​nu​ją ​ce,	nie	 jest	w	sta ​nie	wy​du​sić	z	sie ​bie	cze ​goś	wię ​cej	niż:	Dzień	do​bry,	bar ​dzo	mi	miło.
Nu​rit	Iscar	czu​je	się	nie ​co	nie ​zręcz​nie	po​śród	tych	wszyst​kich	lu​dzi,	tak	róż​no​rod​nej	mie ​sza ​ni ​ny	ze ​bra ​nej
u	niej	w	domu	–	czy	też	w	domu,	któ​ry	cza ​so​wo	zaj ​mu​je	–	ale	sta ​ra	się	za ​cho​wy​wać	na ​tu​ral ​nie	i	ze	spo​‐
ko​jem.	Choć	aku​rat	spo​kój	ni ​g​dy	nie	był	jej	szcze ​gól ​nie	wi ​docz​ną	ce ​chą.	Ba ​sen	i	jego	oko​li ​ce	to	sek​tor
mło​dzie ​ży,	gru​pa	star ​szych	trzy​ma	się	cie ​nia	bli ​żej	ko​ry​ta ​rza.	Nie	wiem,	jak	oni	mogą	wy​trzy​mać	w	tym
słoń​cu	tak	pro​sto	na	gło ​wy,	stwier ​dza	Bre ​na	i	po ​pra ​wia	so​bie	reszt​ki	wło​sów,	za ​cze ​su​jąc	je	pal ​ca ​mi	ni ​‐
czym	grze ​bie ​niem.	Nu​rit	przy​glą ​da	mu	się,	pa ​mię ​ta	go	z	buj ​niej ​szą	czu​pry​ną.	Ile	to	już	cza ​su	mi ​nę ​ło?	za ​‐
sta ​na ​wia	się.	Nie	cho​dzi	jej	o	czas	mi ​nio​ny	od	ostat​nie ​go	spo ​tka ​nia	z	Ja ​imem	Bre ​ną	–	bo	to	było	parę	dni
temu	–	ani	o	ten,	któ​ry	upły​nął,	od​kąd	by​wa ​ła	re ​gu​lar ​nie	w	re ​dak​cji,	za ​nim	za ​koń​czy​ła	zwią ​zek	z	Ri ​nal ​‐
dim	–	po​nad	trzy	lata	temu.	Za ​sta ​na ​wia	się,	ile	to	cza ​su	upły​nę ​ło,	od	kie ​dy	oni,	Nu​rit,	Bre ​na,	Pau​la,	Car ​‐
men,	mie ​li	tyle	lat	ile	dziś	ich	dzie ​ci	i	byli	w	sta ​nie	wy​sie ​dzieć	w	słoń​cu,	no ​sze ​nie	stro ​ju	ką ​pie ​lo​we ​go
przy	in​nych	nie	sta ​no​wi ​ło	żad​ne ​go	pro​ble ​mu,	nie	przej ​mo​wa ​li	się	upa ​łem	ani	ra ​kiem	skó​ry.	Ile	to	już	cza ​‐
su	upły​nę ​ło	i	ile	cza ​su	jesz​cze	po ​zo​sta ​ło,	mar ​twią	ją	te	dwie	kwe ​stie.	Dla ​te ​go	Nu​rit	woli	się	nie	za ​sta ​na ​‐
wiać	ani	nad	jed​ną,	ani	nad	dru​gą.	Tyle	że	prze ​stać	my​śleć	nie	za ​wsze	moż​na	ot	tak,	na	żą ​da ​nie,	więc	po
chwi ​li	ła ​pie	się	na	roz​my​śla ​niu	o	tym,	jak	wy​glą ​da ​ło	ży​cie	Ja ​ime ​go	Bre ​ny,	kie ​dy	ona	była	w	wie ​ku	jej
sy​nów,	trzy​dzie ​ści	parę	lat	temu.	Choć	woli	tego	nie	wspo​mi ​nać.	Nu​rit	Iscar	pa ​mię ​ta,	że	ska ​ka ​ła	ze	swo​‐
imi	ów ​cze ​sny​mi	przy​ja ​ciół ​ka ​mi	do​oko​ła	obe ​li ​sku	na	pla ​za	de	la	Re ​públi ​ca,	kie ​dy	Ar ​gen​ty​na	zdo​by​ła	pił ​‐
kar ​skie	mi ​strzo​stwo	świa ​ta	w	1978	roku.	Co	Ja ​ime	Bre ​na	ro​bił	tam​te ​go	dnia?	Wy​da ​je	jej	się,	że	gdzieś
czy​ta ​ła	coś	o	jego	udzia ​le	w	ru​chu	opo​ru	prze ​ciw	dyk​ta ​tu​rze	w	tam​tym	okre ​sie.	Dzia ​łacz​ką	była	też	Car ​‐
men	Ter ​ra ​da,	dla ​te ​go	na	ja ​kiś	czas	mu​sia ​ła	wy​je ​chać.	W	jak​że	in​nych	cza ​sach	przy​szło	prze ​ży​wać	swo​ją
mło​dość	im	i	ich	dzie ​ciom.	Gdy​by	ona,	Nu​rit	Iscar,	mo​gła	wy​bie ​rać,	któ​rą	wer ​sję	mło​do​ści	i	złu​dzeń	by
wy​bra ​ła?	Nie	wie,	nie	chce	być	na ​iw ​na	ani	po​li ​tycz​nie	po ​praw ​na,	chce	tyl ​ko	po​sta ​wić	so​bie	to	py​ta ​nie,
choć	od​po​wie ​dzi	nie	może	być	pew ​na.	I	nie	chce	jej	być	pew ​na.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	zwa ​żyw ​szy	na
wiek,	mógł ​by	do​łą ​czyć	do	sek​to​ra	mło​dzie ​żo​we ​go,	ale	ze	wzglę ​du	na	wspól ​no​tę	za ​wo​do​wą	przy​sia ​da	się
do	tych	w	cie ​niu.	Pu​de ​lek	mi ​nia ​tur ​ka	woli	cień,	lecz	Nu​rit	jest	tu	sta ​now ​cza	wo​bec	swo​je ​go	syna:	Weź
mi	stąd	tego	psa,	więc	zwie ​rzę	zo​sta ​je	za ​mknię ​te	w	pral ​ni	mimo	pro​te ​stów	dziew ​czy​ny	Ju​ana.
O	 trze ​ciej	po	po ​łu​dniu	dzwo​nią	z	ochro ​ny	z	 in​for ​ma ​cją,	 że	Vi ​via ​na	Man​si ​ni	cze ​ka	przed	bra ​mą,	nie

może	jed​nak	wje ​chać,	bo	nie	ma	ze	sobą	ak​tu​al ​ne ​go	po​twier ​dze ​nia	ubez​pie ​cze ​nia	auta.	Jak	sama	po​tem
wy​ja ​śnia ​ła,	nic	nie	po​mo​gło,	że	 tłu​ma ​czy​ła	wie ​le	 razy	 i	szcze ​gó​ło​wo,	że	nie	po​sia ​da	pa ​pie ​ro​we ​go	po ​‐
twier ​dze ​nia	po ​li ​sy,	bo	co	mie ​siąc	za ​pi ​su​je	się	jej	na	kar ​cie	kre ​dy​to​wej,	nie	po​mo​gło	też,	kie ​dy	po​ka ​za ​ła
pla ​sti ​ko​wą	kar ​tę	od	ubez​pie ​czy​cie ​la	ani	kie ​dy	za ​pro​po​no​wa ​ła,	żeby	za ​dzwo​ni ​li	do	jej	agen​ta	ubez​pie ​cze ​‐
nio​we ​go,	 ani	 kie ​dy	 ich	 bła ​ga ​ła.	W	 tym	 ty​go​dniu	 nor ​my	 zo​sta ​ły	 zmie ​nio​ne,	 oświad​czył	 straż​nik,	 gdy​by
przy​je ​cha ​ła	pani	w	ze ​szłym	ty​go​dniu,	to ​bym	wpu​ścił,	ale	dziś	nie	mogę,	mó​wi ​łem	już,	zmie ​nio​no	za ​sa ​dy,
te ​raz	oprócz	pla ​sti ​ko​wej	kar ​ty	po​trze ​bu​je ​my	po ​twier ​dze ​nia	opła ​ty,	szko​da,	że	nie	przy​je ​cha ​ła	pani	w	ze ​‐
szłym	ty​go​dniu.	Po​nie ​waż	nie	przy​je ​cha ​ła	w	ze ​szłym	ty​go​dniu,	tyl ​ko	w	tym,	i	po​nie ​waż	nie	ma	po​twier ​‐
dze ​nia	opła ​ty,	Man​si ​ni	każe	za ​dzwo​nić	do	domu	Nu​rit,	żeby	Pau​la	albo	Car ​men	pod ​je ​cha ​ły	po	nią	pod
bra ​mę,	co	z	ko​lei	zmu​sza	go​ści	do	prze ​sta ​wie ​nia	sa ​mo​cho​dów,	bo	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	za ​par ​ko​wał	za



Ju​anem,	a	ten	z	ko​lei	za	Pau​lą	Si ​bo​ną,	i	choć	Ju​ano​wi	na ​wet	do	gło​wy	nie	przy​szło,	by	za ​pro​po​no​wać,	że
pod​je ​dzie	po	przy​ja ​ciół ​kę	mat​ki	–	mało	tego,	daje	klu​czy​ki	Pau​li,	aby	sama	prze ​sta ​wi ​ła	jego	auto	i	zro​bi ​‐
ła	so​bie	prze ​jazd	−	to	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	ow ​szem,	wpa ​da	na	to	i	pro ​po​nu​je,	jed ​nak	Pau​la	nie	przyj ​‐
mu​je	pro​po​zy​cji,	za	 to	pro​si	Car ​men,	żeby	z	nią	po ​je ​cha ​ła.	Wy​obra ​żasz	so​bie,	 ile	 idio ​ty​zmów	Vi ​via ​na
mo​gła ​by	po	dro​dze	na ​opo​wia ​dać	temu	chło​pa ​ko​wi?	Car ​men	przy​ta ​ku​je	i	już	w	sa ​mo​cho​dzie	pyta	przy​ja ​‐
ciół ​kę:	Dla ​cze ​go	wciąż	się	z	nią	przy​jaź​ni ​my,	sko ​ro	tak	nas	iry​tu​je?	Bo	mo​że ​my	się	na	niej	wy​ła ​do​wać,
a	poza	tym	wzbu​dza	w	nas	po​czu​cie	winy;	za ​wsze	trze ​ba	mieć	ko ​goś,	na	kim	moż​na	się	wy​żyć	i	od​re ​ago​‐
wać,	z	tym	że	to	musi	być	ktoś,	kto	zno ​si	to	ze	spo​ko​jem,	a	ona	jak​by	ni ​cze ​go	nie	za ​uwa ​ża,	trze ​ba	to	przy​‐
znać.	To,	że	mamy	ko​goś,	żeby	się	wy​ła ​do​wać,	to	je ​dy​na	for ​ma	ochro​ny	resz​ty	śmier ​tel ​ni ​ków	przed	nami,
oświad​cza	Pau​la.	Ra ​cja,	wy​cho​dzi	pra ​wie	na	 to,	że	Vi ​via ​na	Man​si ​ni	 jest	na ​szą	ofia ​rą.	Pra ​wie.	Pra ​wie
po​win​ny​śmy	mieć	wy​rzu​ty	su​mie ​nia.	Pra ​wie.	Ale	 ja	nie	mam.	Ja	 też	nie.	Wciąż	mnie	 iry​tu​je.	Mnie	 też.
Nie	pój ​dzie ​my	do	nie ​ba.	Nie.
I	jak​by	na	po​twier ​dze ​nie	–	na	po​twier ​dze ​nie	swo​jej	umie ​jęt​no​ści	do ​pro​wa ​dza ​nia	przy​ja ​ció​łek	do	sza ​łu

–	chwi ​lę	póź​niej,	kie ​dy	wra ​ca	ko ​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni	w	po ​szu​ki ​wa ​niu	Ja ​ime ​go	Bre ​ny,	ewi ​dent​nie	wi ​dać,	że
Vi ​via ​nie	Man​si ​ni,	tak	jak	Pau​li,	po ​do​ba	się	ten	bru​net	z	wą ​sa ​mi,	ale	do	tego	sta ​ra	się,	żeby	nie	umknę ​ło
to	uwa ​dze	ko​mi ​sa ​rza.	Ależ	pan	ma	trud ​ną	pra ​cę,	pa ​nie	ko ​mi ​sa ​rzu,	musi	pan	być	bar ​dzo	od​waż​ny,	mówi
mu	pięć	mi ​nut	po	za ​war ​ciu	zna ​jo​mo​ści	i	zu​peł ​nie	bez	związ​ku	z	luź​ną	roz​mo​wą	to​czo​ną	przez	całe	to ​wa ​‐
rzy​stwo.	Car ​men	pa ​trzy	iro​nicz​nie	na	Pau​lę	i	szep​cze	na	stro​nie:	Suka	jed ​na.	Pau​la	do​da ​je:	I	w	koń​cu	za ​‐
wle ​cze	go	do	łóż​ka.	Bo	ona	nie	ma	pro​ble ​mów	na ​tu​ry	ide ​olo​gicz​nej.	Vi ​via ​na	Man​si ​ni?	Prze ​cież	ona	na ​‐
wet	pew ​nie	nie	wie,	co	to	zna ​czy	„ide ​olo​gia”.	Nie	tyl ​ko	ona,	przyj ​rzyj	się	ko​le ​gom	sy​nów	Nu​rit	nad	ba ​‐
se ​nem.	Pau​la	pa ​trzy	 i	wzdy​cha:	mło​da	skó​ra,	mło​de	cia ​ła,	mło​de	śmie ​chy,	 ja ​kaś	 ide ​olo​gia?	Od​da ​ła ​byś
tro​chę	ide ​olo​gii	za	seks?	No.	Ja	też.	Nie	pój ​dzie ​my	do	nie ​ba,	to	wię ​cej	niż	pew ​ne.	Nie.	Ani	nie	tra ​fi ​my
do	hi ​sto​rii	jako	wiel ​kie	ko​bie ​ty.	Też	nie.
Chwi ​lę	 póź​niej	 ko​mi ​sarz	 Ven​tu​ri ​ni	 pro ​po​nu​je	 wy​pra ​wę	 do	 domu	 Cha ​zar ​re ​ty	 i	 oczy​wi ​ście	 Vi ​via ​na

Man​si ​ni	pró​bu​je	we ​pchać	się	do	gru​py.	Pau​la	 jed​nak	sta ​now ​czo	 ją	ha ​mu​je:	Oni	 tam	idą	pra ​co​wać,	nie
na ​rzu​caj	 się.	 I	 Vi ​via ​na,	 choć	 nie ​zbyt	 za ​do​wo​lo​na,	 osta ​tecz​nie	 zo​sta ​je:	 Ojej,	 prze ​cież	 tyl ​ko	 py​ta ​łam,
a	może	py​tać	też	nie	wol ​no?	Grup​ka	ru​sza ​ją ​ca	do	domu,	w	któ​rym	zgi ​nął	Cha ​zar ​re ​ta	–	a	wcze ​śniej	jego
żona	–	skła ​da	się	z	Nu​rit	Iscar,	Ja ​ime ​go	Bre ​ny,	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	i	ko ​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​go.	Nu​rit
pro​po​nu​je,	żeby	szli	pie ​cho​tą,	to	le ​piej	po ​zna ​ją	oko​li ​cę.	I	tak	też	ro ​bią.	Ko​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni	na ​bie ​ra	po​‐
wie ​trza	w	płu​ca,	prze ​sad​nie	wy​cią ​ga ​jąc	ra ​mio​na	w	górę	i	na	boki,	jak​by	ten	spa ​cer,	miej ​sce,	wdy​cha ​ne
po​wie ​trze,	po​po​łu​dnio ​we	świa ​tło	czy	coś	jesz​cze	były	nad​zwy​czaj ​nie	zdro ​we,	a	on	na	co	dzień	nie	miał
do​stę ​pu	do	cze ​goś	ta ​kie ​go.	Co	to	tak	pach​nie?	pyta.	Eu​ka ​lip​tus,	drew ​no	czy	kwia ​ty?	Co​un​try,	tak	pach​nie
co​un​try,	Ven​tu​ri ​ni,	od ​po​wia ​da	Bre ​na	 i	nikt	z	nim	nie	po ​le ​mi ​zu​je.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	robi	zdję ​cia
smart​fo​nem.	Nu​rit	Iscar	za ​trzy​mu​je	się,	żeby	wy​jąć	coś,	co	wla ​zło	jej	w	po ​de ​szwę	bu​tów	i	prze ​szka ​dza
w	cho​dze ​niu.	Nie	wie	jesz​cze,	co	to	jest,	ka ​my​czek,	szysz​ka	czy	grud​ka	zie ​mi.	Ja ​ime	Bre ​na	też	przy​sta ​je
i	cze ​ka	na	nią.	Ona	pa ​trzy	na	swo ​ją	po​de ​szwę	i	znaj ​du​je	ma ​lut​ki	ka ​myk.	Czy	coś	ta ​kie ​go	na ​praw ​dę	tak
może	prze ​szka ​dzać?	dzi ​wi	się	i	po​ka ​zu​je	ka ​my​czek	Bre ​nie.	To	jak	z	baj ​ki	o	księż​nicz​ce	na	ziarn​ku	gro​‐
chu,	pa ​mię ​tasz?	mówi	Bre ​na.	Nie,	w	ogó​le.	A,	to	bar ​dzo	ład ​na	baśń	An​der ​se ​na,	taka	pró​ba,	przez	któ​rą
mu​sia ​ły	prze ​cho​dzić	dziew ​czę ​ta,	by	udo ​wod​nić,	że	są	praw ​dzi ​wy​mi	księż​nicz​ka ​mi.	Mu​sia ​ły	się	po​ło​żyć
na	dwu​dzie ​stu	ma ​te ​ra ​cach,	pod	któ​re	kró​lo​wa	mat​ka	wsa ​dza ​ła	ziarn​ko	gro ​chu,	za ​wsze	jest	ja ​kaś	te ​ścio​wa
za ​tro​ska ​na	o	to,	kto	za ​wład​nie	jej	cu​dow ​nym	sy​nal ​kiem,	na ​wet	w	baj ​kach	dla	dzie ​ci.	Tyl ​ko	praw ​dzi ​wa
księż​nicz​ka	czu​ła	groch	pod	ma ​te ​ra ​ca ​mi	i	nie	mo ​gła	spać	w	nocy,	koń​czy	Bre ​na.	To	zna ​czy,	że	uwa ​żasz
mnie	za	księż​nicz​kę?	Coś	w	tym	gu​ście.	Bar ​dzo	mi	miło,	dzię ​ku​ję.	Nie	ma	za	co,	Be ​ti ​bu.	Nie	po​do​ba	jej
się,	że	użył	tego	pseu​do​ni ​mu.	Bre ​na	to	za ​uwa ​ża.	Nie	lu​bisz,	jak	się	tak	do	cie ​bie	mówi?	Be ​ti ​bu	nie ​zu​peł ​‐
nie	brzmi	 jak	 imię	praw ​dzi ​wej	księż​nicz​ki,	 stwier ​dza	Nu​rit.	To	ktoś	znacz​nie	bar ​dziej	 in​te ​re ​su​ją ​cy	niż



praw ​dzi ​wa	księż​nicz​ka,	to	pra ​wie	praw ​dzi ​wa	ko​bie ​ta,	mówi	Bre ​na	i	spo ​glą ​da	na	nią.	Ona	nie	opo​wia ​da,
a	on	znów	pyta:	Nie	lu​bisz,	jak	się	tak	do	cie ​bie	mówi?	Nie,	choć	nie	pseu​do​nim	mi	prze ​szka ​dza,	tyl ​ko
hi ​sto​ria	o	tym,	jak	do	mnie	przy​lgnął,	cza ​sa ​mi	spra ​wia	mi	przy​krość.	A	jak	przy​lgnął?	pyta	Bre ​na.	Wte ​dy
Nu​rit,	nie	wie ​dząc	wła ​ści ​wie	dla ​cze ​go,	 tak	jak​by	roz​ma ​wia ​ła	z	kimś,	kogo	zna	całe	ży​cie,	od​po​wia ​da:
Tak	na ​zwał	mnie	Lo ​ren​zo	Ri ​nal ​di	parę	 lat	 temu.	Lo ​ren​zo	Ri ​nal ​di	 tak	cię	ochrzcił?	On	wpadł	na	 to,	że
przy​po​mi ​nasz	Bet​ty	Boop?	Tak,	tego	dnia,	kie ​dy	się	po ​zna ​li ​śmy	w	stu​diu	te ​le ​wi ​zyj ​nym.	No	patrz…	Lo​‐
ren​zo	Ri ​nal ​di	twier ​dzi,	że	tak	cię	na ​zwał.	Nie,	ja	to	mó​wię,	on	pierw ​szy	tak	do	mnie	po​wie ​dział.	Wła ​‐
sność	 in​te ​lek​tu​al ​na	 za ​wsze	bu​dzi	kon​tro​wer ​sje,	 stwier ​dza	Bre ​na.	Dla ​cze ​go	 tak	mó ​wisz?	pyta	Nu​rit.	A,
nie ​waż​ne,	od​po​wia ​da	Bre ​na	i	zmie ​nia	te ​mat:	I	jak	się	miesz​ka	w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie?	pyta	i	w	tym	sa ​mym
mo​men​cie	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	kil ​ka	me ​trów	przed	nimi	ob​ra ​ca	się	i	robi	im	zdję ​cie.	Nie	mam	wra ​że ​‐
nia,	że	 tu	miesz​kam,	stwier ​dza	Nu​rit,	mam	wra ​że ​nie,	że	 tyl ​ko	 tu	pra ​cu​ję,	nic	wię ​cej.	Tyle	że	 to	 ro​bo​ta
z	ogra ​ni ​cze ​nia ​mi,	bo	te ​ren	za ​mknię ​ty.	Tak,	to	nie	ta ​kie	ła ​twe,	po​twier ​dza	Nu​rit.	Wy​obra ​żam	so​bie.	Z	dru​‐
giej	stro ​ny	to	nie	ta ​kie	strasz​ne	spę ​dzić	tu	parę	dni.	Pew ​nie	nie,	jak	już	so ​bie	po​ra ​dzisz	z	syn​dro​mem	od​‐
sta ​wie ​nia	mia ​sta,	za ​czy​nasz	na ​bie ​rać	do	tego	miej ​sca	sym​pa ​tii.	Więc	się	zre ​lak​suj	i	ciesz	chwi ​lą.	Po​sta ​‐
ram	się,	od​po​wia ​da	Nu​rit.	Pa ​trzą	na	sie ​bie,	śmie ​ją	się,	spusz​cza ​ją	oczy	i	przez	chwi ​lę	idą	bez	sło​wa.
Nie	ule ​ga	wąt​pli ​wo​ści,	że	coś	w	tej	ma ​sze ​ru​ją ​cej	gru​pie	zwra ​ca	uwa ​gę	mi ​ja ​nych	osób.	Nu​rit	do​strze ​ga

to,	 lecz	 nic	 nie	 mówi.	 Za ​uwa ​ży​ła	 to	 już	 wcze ​śniej.	 Te	 spoj ​rze ​nia	 wy​zna ​cza ​ją	 róż​ni ​cę	 mię ​dzy	 „nimi”
i	„nami”.	Wcze ​śniej	wy​da ​wa ​ło	jej	się,	że	to	przez	książ​kę,	któ ​rą	czy​ta ​ła,	idąc.	Ale	te ​raz	książ​ki	nie	ma,
wo​bec	cze ​go	za ​sta ​na ​wia	się,	co	ta ​kie ​go	może	na	pierw ​szy	rzut	oka	zdra ​dzać,	że	nie	są	stąd,	że	są	ob​cy​mi,
in​tru​za ​mi,	aliens.	Może	spor ​to​wa	ma ​ry​nar ​ka	i	sza ​re	spodnie	ko ​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​go,	nie ​pa ​su​ją ​ce	ab​so​‐
lut​nie	do	so ​bot​nie ​go	wie ​czo​ru	w	co​un​try,	nie	wspo​mi ​na ​jąc	o	je ​dwab​nej	chu​s ​tecz​ce	z	buł ​gar ​ski ​mi	wzo​ra ​‐
mi	wy​sta ​ją ​cej	mu	z	bu​to​nier ​ki;	albo	mo​ka ​sy​ny	Ja ​ime ​go	Bre ​ny,	któ​re	tak	trą	o	as ​falt,	że	ma	się	wra ​że ​nie,
że	za ​raz	po​le ​cą	iskry,	albo	ele ​ganc ​ka	ko ​szu​la	z	roz​pię ​tym	koł ​nie ​rzy​kiem,	za	to	ze	spin​ka ​mi.	W	oto​cze ​nie
naj ​le ​piej	wta ​pia ​ją	 się	 dwie	 oso ​by:	Nu​rit	 Iscar	 –	 cze ​go	 jest	 świa ​do​ma,	 bo	 dą ​ży​ła	 do	 tego,	 do​bie ​ra ​jąc
ubiór	na	dziś	–	oraz	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Ona	ana ​li ​zo​wa ​ła	miej ​sco​wy	dress	code	od	po​cząt​ku	swo ​je ​‐
go	po​by​tu	w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie	i	cho​ciaż	nie	ośmie ​la	się	jesz​cze	wło​żyć	dre ​so​wych	spodni,	zro​zu​mia ​ła,	że
dżin​sy	z	bu​ta ​mi	spor ​to​wy​mi	nie	zwra ​ca ​ją	na	sie ​bie	uwa ​gi,	bo	tak	wła ​śnie	wszy​scy	cały	czas	tu	cho​dzą.
Chło​pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go	 też	 pa ​su​je,	 bo	ma	 na	 so​bie	 spodnie	 ko​lo​ru	 kha ​ki	 z	wie ​lo​ma	 kie ​sze ​nia ​mi,	 coś
w	ro​dza ​ju	bo​jó​wek,	adi ​da ​sy	i	bia ​łą	ko​szul ​kę	z	okrą ​głym	wy​cię ​ciem.	Acz	gdy​by	mie ​li	ubra ​nia	kla ​sycz​nie
spor ​to​we	i	ja ​kiejś	zna ​nej	mar ​ki,	wto​pi ​li ​by	się	jesz​cze	le ​piej.
Pod​czas	gdy	ta	grup ​ka	ma ​sze ​ru​je,	te ​raz	w	mil ​cze ​niu,	w	domu	Car ​men	Ter ​ra ​da	pa ​rzy	mate,	Pau​la	Si ​bo​‐

na	–	kom​plet​nie	ubra ​na	–	sta ​ra	się	opa ​lić	choć ​by	twarz	 tyl ​ko,	ko​rzy​sta ​jąc	z	ostat​nich	pro​mie ​ni	po​po​łu​‐
dnio​we ​go	 słoń​ca,	 sy​no​wie	 Nu​rit	 z	 przy​ja ​ciół ​mi	 gra ​ją	 swo ​bod​nie	 w	 pił ​kę	 w	 ogro ​dzie	 przy	 ba ​se ​nie,
dziew ​czy​na	Ju​ana	i	jej	sio​stra	zaj ​mu​ją	się	pie ​skiem	ze ​stre ​so​wa ​nym	przez	to,	że	tak	dłu​go	sie ​dział	w	za ​‐
mknię ​ciu	 i	 szcze ​kał,	 a	Ana ​bel ​la	 zbie ​ra	 brud​ne	 ser ​wet​ki,	 uży​wa ​ne	 szklan​ki,	 reszt​ki	 je ​dze ​nia,	 psie	 kupy
i	nie ​do​pał ​ki	albo	do	po​ło​wy	wy​pa ​lo​ne	pa ​pie ​ro​sy	po ​roz​rzu​ca ​ne	po	tra ​wie.	Z	ko​lei	ci,	któ​rzy	idą	pie ​cho​tą
przez	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sę,	do​strze ​ga ​ją	dom	Cha ​zar ​re ​ty	po	ja ​kichś	dzie ​się ​ciu	mi ​nu​tach,	wy​ła ​nia	się	zza	za ​krę ​tu
na	koń​cu	śle ​pej	ulicz​ki.	Te ​ren	wciąż	oto​czo​ny	jest	czer ​wo​no-bia ​łą	ta ​śmą,	któ​ra	choć	nie	ma	na	niej	żad​‐
ne ​go	na ​pi ​su,	wy​raź​nie	ob ​wiesz​cza	każ​de ​mu,	kto	nie	uda ​je	głu​pie ​go,	że	wstęp	jest	za ​bro​nio​ny.	Ale	oni	nie
uda ​ją	głu​pich,	tyl ​ko	mają	po ​zwo​le ​nie	i	to​wa ​rzy​szy	im	oso ​bi ​ście	ko​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni.	Przed	wej ​ściem	do
środ​ka	ko​mi ​sarz	musi	jed ​nak	bar ​dziej	tłu​ma ​czyć	się	przed	ochro​nia ​rzem	z	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy	niż	przed	funk​‐
cjo​na ​riu​szem	po ​li ​cji	miej ​skiej,	bo	z	tym	dru​gim,	jak	mó ​wił,	ob​ga ​dał	spra ​wę	parę	go ​dzin	wcze ​śniej.	Co
nie	zna ​czy,	że	straż​nik	bar ​dziej	przej ​mu​je	się	pra ​wem,	tyl ​ko	po	pro​stu	sto​su​je	się	ry​go​ry​stycz​nie	do	po​le ​‐
ceń	swo​ich	zwierzch​ni ​ków	–	wła ​ści ​cie ​la	 i	dy​rek​to​ra	fir ​my	ochro​niar ​skiej	za ​trud​nio​nej	przez	co​un​try	–
a	prze ​ło​że ​ni	po ​wie ​dzie ​li	mu,	że	do	tego	bu​dyn​ku	nie	może	wejść	nikt.	Jak	nikt,	to	nikt.	To​też	do​pie ​ro	po



dwóch	czy	trzech	te ​le ​fo​nach	–	Ven​tu​ri ​ni	od ​by​wa	te	roz​mo​wy	bar ​dzo	nie ​chęt​nie	–	straż​nik	otrzy​mu​je	przez
krót​ko​fa ​lów ​kę	od​po​wied​nią	zgo ​dę	od	prze ​ło​żo​nych	i	wresz​cie	wszy​scy,	po ​chy​la ​jąc	się,	prze ​cho​dzą	pod
pla ​sti ​ko​wą	ta ​śmą.	Pro ​szę	wy​ba ​czyć,	ale	mu​szę	sto​so​wać	się	do	po ​le ​ceń,	po​wta ​rza	ochro​niarz.	W	po​rząd​‐
ku,	w	po ​rząd​ku,	mój	dro​gi,	mówi	Ven​tu​ri ​ni	 i	 też	się	schy​la,	 lecz	cofa	się	 i	pyta:	Znasz	aneg​do​tę	o	San
Mar ​tínie,	bu​tach	na	gru​bych	po ​de ​szwach	i	pro​chow ​ni?	Nie,	nie	znam,	od​po​wia ​da	męż​czy​zna.	To	przy​po​‐
mnij	mi,	jak	będę	wy​cho​dził,	jak	nam	star ​czy	cza ​su,	to	ci	opo​wiem,	mój	dro ​gi,	obie ​cu​je	ko​mi ​sarz	Ven​tu​‐
ri ​ni	i	znów	się	schy​la,	żeby	przejść	na	ogro​dzo​ny	te ​ren.
Idą	tym	sa ​mym	ko​ry​ta ​rzem,	któ ​rym	praw ​do​po​dob​nie	szła	Glo​ria	Echa ​güe	tego	po​po​łu​dnia,	kie ​dy	zgi ​nę ​‐

ła.	I	wcho​dzą	do	sa ​lo​nu	przez	prze ​szklo​ne	drzwi,	przez	któ​re	we ​szła,	nie	otwie ​ra ​jąc	ich.	Ko​mi ​sarz	Ven​tu​‐
ri ​ni	wy​cią ​ga	chu​s ​tecz​kę	i	otwie ​ra	przez	nią	drzwi,	żeby	nie	zo​sta ​wić	no​wych	śla ​dów.	Na	wszel ​ki	wy​pa ​‐
dek,	mówi	do	Bre ​ny	i	pusz​cza	do	nie ​go	oko.	Jed​na	rzecz,	ostrze ​ga	to​wa ​rzy​szą ​cą	mu	eki ​pę.	Ni ​cze ​go	nie
do​ty​kaj ​cie,	cho​ciaż	od​ci ​ski	już	zdję ​to,	ale	wszyst​ko	ma	być	tak	jak	przed	na ​szym	przyj ​ściem,	okej?	Okej,
od​po​wia ​da ​ją	chó ​rem	Bre ​na,	Nu​rit	i	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Za ​czy​na ​ją	ob ​chód	par ​te ​ru,	a	ści ​ślej	miej ​sca
zbrod​ni:	 sa ​lo​nu.	Po ​miesz​cze ​nie	ma	na	 ścia ​nach	błysz​czą ​cą	dro ​gą	bo​aze ​rię,	 są	w	nim	srebr ​ne	bi ​be ​lo​ty,
krysz​ta ​ły,	ob​ra ​zy	o	nie ​wiel ​kiej	war ​to​ści,	 lecz	z	nad​mier ​nie	de ​ko​ra ​cyj ​ny​mi	ra ​ma ​mi,	zło​co​ny​mi	i	pa ​ty​no​‐
wa ​ny​mi,	żeby	uda ​wać	an​ty​ki.	Nic	 tu​taj	nie	pa ​su​je	do	wy​stro​ju	co​un​try,	 ra ​czej	do	bar ​dziej	 tra ​dy​cyj ​nej,
kon​ser ​wa ​tyw ​nej	es ​te ​ty​ki,	jak	w	ja ​kimś	miesz​ka ​niu	z	dziel ​nic	Bel ​gra ​no	czy	Re ​co​le ​ta.	Bar	z	po​le ​ro​wa ​ne ​go
drew ​na	i	brą ​zu	z	róż​ny​mi	na ​po​ja ​mi:	z	dżi ​nem,	wód ​ką	o	sma ​ku	man​go,	whi ​sky	–	tej	mar ​ki,	któ​rą	Cha ​zar ​re ​‐
ta	pił	w	noc	swo​jej	śmier ​ci	–	li ​kie ​rem	Ba ​ileys.	Pod	sto​łem	z	cze ​re ​śnio​we ​go	drew ​na	w	sa ​lo​nie	ele ​ganc ​ki
dy​wan,	a	dru​gi,	mniej ​szy,	pod	ma ​łym	sto ​li ​kiem	z	ta ​kie ​go	sa ​me ​go	drew ​na	po​środ​ku	po​miesz​cze ​nia.	Ma ​‐
syw ​ne	fo​te ​le	usta ​wio​ne	w	kształt	li ​te ​ry	L,	obi ​te	be ​żo​wym	ma ​te ​ria ​łem	i	z	po ​dusz​ka ​mi	w	pasy	w	róż​nych
od​cie ​niach	zie ​le ​ni,	brą ​zu	i	bor ​do.	Dwie	lam​py	z	pod​sta ​wa ​mi	z	brą ​zu	i	bia ​ły​mi	aba ​żu​ra ​mi	na	dwóch	ma ​‐
łych	sto​li ​kach	z	mar ​mu​ru	ka ​ra ​ryj ​skie ​go	po	dwóch	stro​nach	fo​te ​li.	Uwa ​ga	gru​py	sku​pia	się	osta ​tecz​nie	na
fo​te ​lu	z	zie ​lo​ne ​go	plu​szu,	po​je ​dyn​czym,	na ​prze ​ciw ​ko	okna,	za ​pla ​mio​nym	krwią.	Na	tym	fo ​te ​lu	umarł	Cha ​‐
zar ​re ​ta	 tam​te ​go	po ​ran​ka.	Nu​rit,	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	 i	 Ja ​ime	Bre ​na	od​ru​cho​wo	za ​trzy​mu​ją	się	przed
fo​te ​lem	w	tym	sa ​mym	mo​men​cie.	Na	Nu​rit	wi ​dok	ten	robi	więk​sze	wra ​że ​nie	niż	na	męż​czy​znach,	lecz	nie
ze	wzglę ​du	na	krew	ani	na	śmierć,	któ​ra	z	krwią	się	ko​ja ​rzy,	tyl ​ko	przez	sko ​ja ​rze ​nie	li ​te ​rac ​kie.	Czy	Cha ​‐
zar ​re ​ta	miał	świa ​do​mość	przed	śmier ​cią,	jak	bli ​skie	były	jego	ostat​nie	chwi ​le	do	Cią​gło​ści	par ​ków	Cor ​‐
táza ​ra?	pyta	i	nie	cze ​ka ​jąc	na	od​po​wiedź,	mówi	da ​lej	da ​lej:	Cha ​zar ​re ​ta	nie	czy​tał,	kie ​dy	go	za ​bi ​to,	ale
może	kie ​dy	tak	sie ​dział,	po​pi ​ja ​jąc	whi ​sky,	roz​my​ślał	o	zbrod​ni,	o	in​tru​zie,	któ​ry	wcho​dzi	do	domu	i	ko​‐
muś	pod​rzy​na	gar ​dło,	i	osta ​tecz​nie	na	chwi ​lę	przed	śmier ​cią	zro ​zu​miał,	że	ktoś	tak	zro​bi,	że	ktoś	tu	przyj ​‐
dzie	i	po​de ​rżnie	mu	gar ​dło.	My​ślisz,	że	Cha ​zar ​re ​ta	czy​tał	Cor ​táza ​ra?	pyta	ją	Bre ​na,	pod​czas	gdy	chło ​pak
z	kry​mi ​nal ​ne ​go	robi	zdję ​cie	fo​te ​la,	za ​pi ​su​je	w	smart​fo​nie	„Cią ​głość	par ​ków/Cor ​tázar”	 i	szu​ka	w	sie ​ci.
Wie ​rzę	w	przy​pa ​dek,	 ta	 sce ​na	mo​gła	 się	zda ​rzyć,	na ​wet	 je ​śli	on	ni ​g​dy	nie	czy​tał	Cor ​táza ​ra.	Acz	może
i	czy​tał,	w	li ​ceum,	cią ​gnie	Nu​rit,	wszy​scy	czy​ta ​my	Cor ​táza ​ra	w	szko​le	śred​niej.	Po​tem	za ​my​śla	się	na	kil ​‐
ka	se ​kund	i	za ​da ​je	py​ta ​nie,	re ​zul ​tat	ty​po​we ​go	łań​cusz​ka	sko​ja ​rzeń:	Do	ja ​kiej	szko​ły	śred​niej	mógł	cho​dzić
Cha ​zar ​re ​ta?	W	od ​po​wie ​dzi	od​zy​wa	się	Ja ​ime	Bre ​na:	Ni ​g​dy	nie	przy​szło	mi	do	gło​wy,	żeby	to	spraw ​dzić.
A	po​tem	z	ko ​lei	on	pyta:	Czy	taka	in​for ​ma ​cja	do	cze ​goś	by	nas	do ​pro​wa ​dzi ​ła?	Nie	są ​dzę,	od​po​wia ​da	Nu​‐
rit.	Ale	skądś	ci	to	przy​szło	do	gło ​wy,	stwier ​dza	Bre ​na.	Za ​pew ​ne	czy​sta	cie ​ka ​wość,	sły​szy	w	od​po​wie ​‐
dzi.	Albo	przy​pa ​dek,	mówi	Bre ​na,	my​śla ​mi	rzą ​dzi	przy​pa ​dek,	a	ty	sama	mó ​wi ​łaś	przed	chwi ​lą,	że	wie ​‐
rzysz	 w	 przy​pa ​dek.	 Nu​rit	 Iscar	 pa ​trzy	 na	 chło​pa ​ka	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go	 i	 pyta	 go:	 A	 ty	 czy​ta ​łeś	 Cor ​táza ​ra
w	szko​le	 śred​niej?	Na	co	chło​pak	od​po​wia ​da:	Tak.	Nie	pa ​trzy	 jed​nak	na	Bre ​nę,	kie ​dy	 to	mówi,	kie ​dy
stwier ​dza,	że	czy​tał	Cor ​táza ​ra,	bo	wie,	że	jego	ko​le ​ga	z	El	Tri ​bu​no	zo​rien​tu​je	się,	że	to	kłam​stwo.	Czy
też	czę ​ścio​we	kłam​stwo,	bo	ow ​szem,	czy​tał,	 ale	Za​ję ​ty	dom.	A	 je ​śli	 czy​tał	 coś	kie ​dyś	o	 ja ​kimś	 fo​te ​lu
z	zie ​lo​ne ​go	plu​szu	i	cią ​gło​ści	par ​ków,	to	nie	pa ​mię ​ta.	W	wy​ni ​kach	po​da ​nych	przez	Go ​ogle’a	wy​ska ​ku​je



mu	tekst	opo​wia ​da ​nia,	lecz	nie	bę ​dzie	brał	się	za	lek​tu​rę	tak	przy	wszyst​kich,	na	tym	ma ​lut​kim	ekra ​ni ​ku.
Ko​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni	pod​cho​dzi	i	za ​pra ​sza	ich	na	wy​ciecz​kę	z	prze ​wod​ni ​kiem	po	domu.	Naj ​pierw	po​sta ​na ​‐
wia ​ją	skoń​czyć	z	par ​te ​rem.	Idą	do	kuch​ni:	nie ​ska ​zi ​tel ​ny	po ​rzą ​dek,	bia ​łe	płyt​ki	ścien​ne	i	pod​ło​ga	ce ​gla ​nej
bar ​wy,	wy​spa	z	czar ​ne ​go	mar ​mu​ru,	nad	któ​rą	wi ​szą	róż​no​kształt​ne	garn​ki	i	ron​dle	spra ​wia ​ją ​ce	wra ​że ​nie,
jak​by	uży​wa ​no	ich	na ​der	spo​ra ​dycz​nie.	Chło​pak	pod ​cho​dzi	i	po​ru​sza	kil ​ko​ma	przy​bo​ra ​mi	z	chi ​rur ​gicz​nej
sta ​li:	naj ​pierw	cho​chlą,	po​tem	dursz​la ​kiem.	Ni ​cze ​go	nie	do​ty​kać,	na ​po​mi ​na	go	Ven​tu​ri ​ni,	więc	chło​pak
szyb​ko	 cofa	 rękę.	 Sprzęt	 go​spo​dar ​stwa	 do​mo​we ​go	 jest	 taki	 sam,	 jaki	 zna ​leźć	moż​na	w	 każ​dym	 domu
w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie:	dwu​drzwio​wa	 lo​dów ​ka,	ku​chen​ka	mi ​kro​fa ​lo​wa,	au​to​mat	do	kawy,	go​frow ​ni ​ca,	ku​‐
chen​ka	ga ​zo​wa	i	pie ​kar ​nik	elek​trycz​ny.	Dziw ​ne,	pral ​ka	w	kuch​ni,	stwier ​dza	Bre ​na.	To	zmy​war ​ka	do	na ​‐
czyń,	po​pra ​wia	go	Nu​rit.	Aaa,	przy​da ​ło​by	mi	się	ta ​kie	coś,	mówi	Bre ​na.	To​bie	by	się	ko​bie ​ta	przy​da ​ła,
a	nie	zmy​war ​ka,	mój	dro​gi,	śmie ​je	się	ko ​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni.	Po ​pie ​ram,	ośmie ​la	się	ode ​zwać	chło​pak.	Nu​rit
oczy​wi ​ście	żart	nie	przy​pa ​da	do	gu​stu:	Rze ​czy​wi ​ście	nie ​zmier ​nie	to	po​chleb​ne	dla	każ​dej	ko​bie ​ty,	że	mo ​‐
gła ​by	za ​stą ​pić	zmy​war ​kę.	Trzej	męż​czyź​ni	pa ​trzą	po	 so ​bie	 i	wie ​dzą,	 że	 le ​piej	 już	 te ​raz	nic	nie	mó ​wić
w	kwe ​stii	ko​biet	i	zmy​wa ​rek.	Na ​wet	żar ​to​bli ​wie.	Ko​lej ​ny	po​stój	wy​pa ​da	w	pral ​ni,	nie ​mal	tak	samo	za ​‐
dba ​nej	jak	kuch​nia.	Wy​glą ​da	jak	pral ​nia	prze ​my​sło​wa,	z	pew ​no​ścią	znacz​nie	po​wy​żej	po​trzeb	Cha ​zar ​re ​ty
zwią ​za ​nych	z	pra ​niem,	tak	jego,	jak	i	żony,	kie ​dy	jesz​cze	żyła.	Su​szar ​ka.	Dwa	zle ​wy.	Nad	jed​nym	me ​ta ​lo​‐
wa	plan​sza	w	 ro​dza ​ju	 tych	z	na ​zwa ​mi	ulic,	 ale	mniej ​sza,	któ​ra	gło ​si:	 „Ob​szar	bez	wy​bie ​la ​czy”.	Pół ​ki.
Wie ​sza ​ki	na	pra ​nie	ukry​te,	zgod​nie	z	re ​gu​la ​mi ​nem	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy,	za	pa ​ra ​wa ​na ​mi.	Ze ​wnętrz​ny	ko​mi ​nek
z	rusz​tem,	ba ​sen,	ma ​ga ​zyn.	Wcho​dzą	na	pię ​tro.	Za ​raz	za	scho ​da ​mi	uka ​zu​je	się	prze ​strzeń	z	te ​le ​wi ​zo​rem
LCD,	DVD,	wie ​żą	 ste ​reo,	 fo ​te ​la ​mi	 spra ​wia ​ją ​cy​mi	wra ​że ​nie	mil ​szych	 i	wy​god​niej ​szych	niż	 te	 na	dole.
Mała	ła ​zien​ka,	wręcz	mi ​kro​sko​pij ​na.	A	po ​tem	ko​ry​tarz,	wzdłuż	któ​re ​go	cią ​gną	się	po ​ko​je:	naj ​pierw	ga ​bi ​‐
net,	po​tem	go ​ścin​ny	–	za ​pew ​ne	Cha ​zar ​re ​to​wie	uży​wa ​li	po​koi	w	 in​nych	ce ​lach,	cze ​ka ​jąc	na	ewen​tu​al ​ne
uro​dzi ​ny	dziec ​ka,	my​śli	Nu​rit.	I	na	ko ​niec	sy​pial ​nia	mał ​żeń​ska:	po ​kój	nie ​sa ​mo​wi ​cie	upo​rząd​ko​wa ​ny	i	od
razu	rzu​ca	się	w	oczy,	że	jest	to	–	czy	też	ra ​czej	do	nie ​daw ​na	była	–	sy​pial ​nia	męż​czy​zny.	Wska ​zu​ją	na	to
ciem​ne	ko​lo​ry	po​ście ​li,	ko​sme ​ty​ki	w	ła ​zien​ce,	nie ​opusz​czo​na	kla ​pa	klo​ze ​tu.	Cie ​ka ​we,	czy	to	tak	wy​glą ​da ​‐
ło,	kie ​dy	miesz​ka ​ła	tu	Glo​ria	Echa ​güe?	za ​sta ​na ​wia	się	Nu​rit,	lecz	nie	za ​da ​je	tego	py​ta ​nia	to​wa ​rzy​szą ​cym
jej	męż​czy​znom.	Czy	po​zwo​li ​ła ​by,	żeby	ele ​ment	mę ​ski	w	taki	spo​sób	opa ​no​wał	wspól ​ną	prze ​strzeń,	czy​‐
by	mu	ustą ​pi ​ła?	Czy	może	dzi ​siej ​szy	wy​strój	to	re ​zul ​tat	zmian	wpro​wa ​dzo​nych	przez	Cha ​zar ​re ​tę	po	stra ​‐
cie	 żony?	Wy​cho​dzą	 na	 ko​ry​tarz.	 Po ​kój	 go​ścin​ny	ma	 dwa	wą ​skie	 łóż​ka,	 dwie	 noc ​ne	 lamp​ki,	 znacz​nie
mniej ​szy	 niż	w	 sa ​lo​nie	 te ​le ​wi ​zor,	 ale	 też	LCD,	 fo​tel	 bu​ja ​ny	 i	 ko​mo​dę.	A	w	 po ​miesz​cze ​niu	 peł ​nią ​cym
funk​cję	ga ​bi ​ne ​tu	Cha ​zar ​re ​ty	stoi	sze ​ro​ki	stół,	a	na	nim:	kom​pu​ter,	dru​kar ​ka,	ko ​szyk	–	za ​pew ​ne	na	pil ​ne
pa ​pie ​ry,	ko​per ​ty	z	fak​tu​ra ​mi	o	upły​wa ​ją ​cych	ter ​mi ​nach	płat​no​ści,	ka ​len​da ​rzyk.	Dwa	krze ​sła	po	prze ​ciw ​‐
nych	stro​nach	sto​łu;	sta ​ry	glo​bus;	mały	re ​gał	za ​ję ​ty	przez	książ​ki	i	bi ​be ​lo​ty	po ​roz​sta ​wia ​ne	na	pół ​kach.	Te
bi ​be ​lo​ty	 to	 prze ​waż​nie	 pa ​miąt​ki	 z	 po​dró​ży:	 pe ​ru​wiań​ska	 ce ​ra ​mi ​ka,	 trzy	 ka ​set​ki	 róż​nych	 roz​mia ​rów	 ze
zło​co​ne ​go	me ​ta ​lu	z	czar ​ny​mi	zdo​bie ​nia ​mi,	ty​po​wy	pro ​dukt	to​le ​dań​ski;	krysz​ta ​ło​we	mi ​nia ​tur ​ki	z	Mu​ra ​no;
ja ​kieś	ka ​mie ​nie	i	musz​le.	Książ​ki	za ​gra ​nicz​nych	au​to​rów	be ​st​sel ​le ​rów	–	ame ​ry​kań​skich:	Sid​neya	Shel ​do​‐
na,	Irvin​ga	Wal ​la ​ce’a	czy	po​łu​dnio​wo​afry​kań​skie ​go	Wil ​bu​ra	Smi ​tha	−	a	tak​że	po ​pu​lar ​no​nau​ko​we	na	ak​‐
tu​al ​ne	te ​ma ​ty,	pi ​sa ​ne	przez	dzien​ni ​ka ​rzy,	by​łych	urzęd​ni ​ków,	po ​li ​ty​ków,	eko​no​mi ​stów,	oraz	tro​chę	świa ​‐
to​wej	i	kra ​jo​wej	kla ​sy​ki	w	jed​no​li ​tych	okład ​kach	z	ko​lek​cji	wy​da ​nej	parę	lat	temu	przez	dzien​nik	La	Na​‐
ción	–	Sto	lat	sa​mot ​no​ści,	Le ​opard,	Od​wró​co​ny	krzyż	Agu​ini ​sa,	Tu​nel.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	ob​fo​to​‐
gra ​fo​wu​je	książ​ki	smart​fo​nem,	naj ​pierw	wszyst​kie	ra ​zem,	po​tem	po​je ​dyn​czo	albo	grup​ka ​mi,	żeby	w	ra ​zie
po​trze ​by	dało	 się	od​czy​tać	 au​to​rów	 i	 ty​tu​ły.	Robi	 jesz​cze	parę	 fo​tek,	 bar ​dziej	 na	 chy​bił	 tra ​fił,	 a	 kie ​dy
koń​czy,	zda ​je	so​bie	spra ​wę,	że	Ja ​ime ​go	Bre ​ny	i	Nu​rit	Iscar	nie	ma	już	za	jego	ple ​ca ​mi,	nie	cze ​ka ​ją,	aż
skoń​czy,	 tyl ​ko	 sto ​ją	 przy	 oknie,	 obok	 sto​li ​ka	 za ​sta ​wio​ne ​go	 zdję ​cia ​mi	w	 ram​kach.	 Cha ​zar ​re ​ta	 i	 Glo ​ria
Echa ​güe;	Glo​ria	Echa ​güe	sama;	obo ​je	z	ja ​kąś	inną	parą;	Cha ​zar ​re ​ta	od​bie ​ra	tro​feum	gol ​fo​we	ra ​zem	z	ko​‐



le ​gą;	Glo ​ria	Echa ​güe	na	tur ​nie ​ju	te ​ni ​so​wym;	Glo ​ria	Echa ​güe	i	dwój ​ka	dzie ​ci;	te	same	dzie ​ci,	acz	tro​chę
więk​sze,	obok	in​nej	pary,	pew ​nie	swo ​ich	ro ​dzi ​ców;	Glo​ria	Echa ​güe	w	gru​pie	ko​le ​ża ​nek	wie ​le	lat	temu,
może	to	pa ​miąt​ka	z	wy​jaz​du	po	za ​koń​cze ​niu	stu​diów,	bo	wi ​do​ki	z	tyłu	ko ​ja ​rzą	się	z	Ba ​ri ​lo​che.	Chło​pak
pa ​trzy	na	nich,	sto ​ją	do	nie ​go	ty​łem,	spo ​koj ​nie,	bez	ru​chu,	nic	nie	mó​wią.	Robi	zdję ​cie,	żeby	uwiecz​nić	tę
sce ​nę:	 ple ​cy	Nu​rit	 Iscar	 i	 Ja ​ime ​go	Bre ​ny	 przed	 za ​sta ​wio​nym	 fo​to​gra ​fia ​mi	 sto​li ​kiem	 pod	 oknem.	Robi
zdję ​cie,	bo	ob ​ra ​zek	ten	po​do​ba	mu	się	albo	go	nie ​po​koi.	Bre ​na	sły​szy	trzask	apa ​ra ​tu	i	od ​wra ​ca	się:	Po​‐
dejdź	bli ​żej,	zrób	tu	zdję ​cie,	pro ​si.	Chło​pak	pod​cho​dzi	bli ​żej.	Nu​rit	też	od​su​wa	się	na	bok,	żeby	chło ​pak
miał	miej ​sce	na	fo​to​gra ​fo​wa ​nie.	Wszyst​kie	czy	któ ​rąś	szcze ​gól ​nie?	Wszyst​kie,	od​po​wia ​da	Nu​rit.	Wszyst​‐
kie,	po​wta ​rza	Bre ​na.	Lecz	kie ​dy	chło ​pak	robi	krok	do	przo​du,	usta ​wia	się	tak,	że	moż​na	się	do ​my​ślić,	że
jed​na	z	ra ​mek	nie	zmie ​ści	się	w	ka ​drze.	Tę	ram​kę	z	brze ​gu	też,	pro ​si	Nu​rit.	Tak,	tę	też,	po​twier ​dza	Bre ​na.
Mimo	 że	 nie	ma	w	 niej	 fo​to​gra ​fii?	 dzi ​wi	 się	 chło ​pak.	Mimo	 to,	 po​twier ​dza	 Bre ​na.	 Chło​pak	 cofa	 się
o	krok	 i	ka ​dru​je.	Te ​raz	mu	się	mie ​ści,	 robi	ca ​ło​ścio​we	uję ​cie,	 łącz​nie	z	 ram​ką	z	brze ​gu:	szyb​ka,	 rama
i	tło,	ale	w	środ​ku	ni ​cze ​go	nie	ma,	pu​sty	pod​kład.
Po​tem	cała	trój ​ka	bez	sło​wa	wy​cho​dzi	z	ga ​bi ​ne ​tu,	uzna ​jąc	wi ​zy​tę	za	za ​koń​czo​ną.	W	ogro​dzie	cze ​ka	na

nich	ko​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni,	wy​szedł	chwi ​lę	wcze ​śniej,	żeby	za ​pa ​lić.	Straż​nik	ga ​wę ​dzi	z	 ja ​kimś	miesz​kań​‐
cem	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy.	Męż​czy​zna,	w	stro​ju	spor ​to​wym,	od	adi ​da ​sów	po	cza ​pecz​kę	wszyst​ko	mar ​ki	Nike,
przy​glą ​da	się	gru​pie	wy​cho​dzą ​cej	z	bu​dyn​ku,	wię ​cej	na ​wet,	wręcz	przy​glą ​da	jej	się	uważ​nie	i	nie ​uf​nie.
Jed​nak	za ​nim	jesz​cze	wszy​scy	prze ​szli	pod	pla ​sti ​ko​wą	ta ​śmą,	że ​gna	się	ze	straż​ni ​kiem,	kle ​piąc	go	w	ra ​‐
mię,	i	od​cho​dzi.	Parę	me ​trów	da ​lej	przy​sta ​je	i	za ​czy​na	się	roz​cią ​gać.	No	to	pa,	mój	dro​gi,	mówi	ko​mi ​sarz
Ven​tu​ri ​ni	do	ochro​nia ​rza.	Za ​raz,	nie	opo​wie	mi	pan	tej	hi ​sto​rii	o	San	Mar ​tínie	i	żoł ​nie ​rzu?	do ​py​tu​je	straż​‐
nik.	A,	ja ​sne,	już	ci	mó​wię,	tak	tyl ​ko	w	za ​ry​sie,	bo	kap ​kę	się	śpie ​szę,	no	więc	w	skró​cie:	żoł ​nierz	miał
pil ​no​wać	pro​chow ​ni	i	San	Mar ​tín	wy​dał	roz​kaz,	żeby	nikt	nie	wcho​dził	do	środ​ka	w	bu​tach	na	ob​ca ​sie	ze
wzglę ​du	na	 iskry,	ka ​pu​jesz?	 Iskra	plus	proch	 rów ​na	 się	wy​buch,	nie?	Ale	 jed​ne ​go	wie ​czo​ra	wejść	do
środ​ka	w	bu​tach	na	ob​ca ​sie	chciał	sam	San	Mar ​tín	i	cho ​ciaż	się	uparł	i	żo ​łąd​ko​wał,	żoł ​nierz	go	nie	prze ​‐
pu​ścił.	I	co	ty	na	to?	Straż​nik	nie	od​po​wia ​da.	Zro ​bił ​byś	tak	samo?	Straż​nik	się	waha.	Wiesz,	co	na ​stęp​ne ​‐
go	dnia	zro​bił	San	Mar ​tín?	Od​zna ​czył	go,	wła ​śnie	tak.	Ka ​pu​jesz?	Or ​der	mu	dał!	Po​do​ba ​ła	ci	się	aneg​dot​‐
ka?	Tak,	ja ​sne,	dzię ​ku​ję.	Ko​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni	już	ma	się	zbie ​rać,	lecz	za ​wra ​ca	i	do​da ​je:	Inne	cza ​sy,	mój
dro​gi,	inne	cza ​sy	były,	to	jest	mo​rał,	że	cza ​sy	się	zmie ​ni ​ły.	A	po​tem	po ​zdra ​wia	go,	uno​sząc	rękę,	i	do​łą ​‐
cza	do	grup​ki,	z	któ​rą	tu	przy​szedł.	Wte ​dy	jed​nak	Nu​rit	przy​sta ​je,	pod​cho​dzi	do	straż​ni ​ka	i	pyta:	Kim	jest
tam​ten	czło​wiek?	I	po ​ka ​zu​je	roz​cią ​ga ​ją ​ce ​go	się	fa ​ce ​ta	w	ciu​chach	Nike.	Luis	Col ​la ​zo,	przy​ja ​ciel	Cha ​zar ​‐
re ​ty,	od​po​wia ​da	straż​nik,	co​dzien​nie	tu	za ​glą ​da,	wi ​dać,	że	nie	może	się	po​go​dzić.	Nu​rit	przy​glą ​da	mu	się,
a	wte ​dy	są ​siad,	jak​by	coś	wy​czuł,	od​wra ​ca	się	i	od​kry​wa	jej	spoj ​rze ​nie	utkwio​ne	w	so​bie.	Ona	jed​nak
nie	spusz​cza	wzro ​ku,	stoi	tak,	sta ​ra	się	zlo ​ka ​li ​zo​wać	tę	twarz,	bo	wie,	że	już	ją	wi ​dy​wa ​ła	w	cza ​sie	swo​‐
je ​go	 po ​by​tu	 w	 La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie.	Męż​czy​zna	 od​wra ​ca	 się	 i	 nie ​zbyt	 zgrab​nie,	 acz	 po ​śpiesz​nie	 od​bie ​ga.
Spra ​wia	wra ​że ​nie	ner ​wo​we ​go,	mówi	Nu​rit	do	ochro​nia ​rza.	No	ba,	od	kie ​dy	za ​bi ​li	Cha ​zar ​re ​tę,	spo​ro	się
tu	zmie ​ni ​ło,	choć	nie	dla	wszyst​kich,	są	tacy,	co	za ​cho​wu​ją	się,	jak​by	nic	się	nie	sta ​ło,	ale	dla	in​nych	ow ​‐
szem.	Ro ​zu​miem,	zmie ​ni ​ło	się	bar ​dziej	niż	po	tym,	jak	za ​bi ​to	Glo​rię	Echa ​güe,	co?	pyta	Nu​rit.	Tak,	praw ​‐
dę	mó​wiąc,	tak,	po​twier ​dza	straż​nik.
Nu​rit	 jesz​cze	przez	chwi ​lę	stoi	 i	przy​glą ​da	się,	pa ​trzy	na	dom.	Ja ​ime	Bre ​na	pod​cho​dzi	do	niej,	sta ​je

w	po​bli ​żu	straż​ni ​ka.	Zno​wu	ka ​myk?	pyta.	Tak.	Albo	praw ​dzi ​we	ziarn​ko	gro​chu,	oka ​że	się,	mówi	Nu​rit
Iscar.	I	ru​sza ​ją	da ​lej.
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Po	dro​dze	do	domu	zaj ​mo​wa ​ne ​go	przez	Nu​rit	Ja ​ime	Bre ​na	opo​wia ​da	ko​mi ​sa ​rzo​wi	Ven​tu​ri ​nie ​mu	o	prze ​‐
czu​ciach	do​ty​czą ​cych	pu​stej	ram​ki	na	zdję ​cia.	Ale	ko ​mi ​sarz	uci ​na	te ​mat:	To	ja ​kieś	głu​po​ty,	mój	dro​gi,	nie
masz	w	domu	żad ​nej	pu​stej	ram​ki?	Ani	pu​stej,	ani	ze	zdję ​ciem,	nie	trzy​mam	żad​nych	ra ​mek	u	sie ​bie,	od ​‐
po​wia ​da	Bre ​na.	No	wi ​dzisz,	a	ja	ow ​szem,	od	trzech	mie ​się ​cy	mam	taką	na	sto​li ​ku	noc ​nym	i	nie	wiem,	ja ​‐
kie	w	nią	wsa ​dzić	zdję ​cie	–	i	co,	za ​bi ​ją	mnie	za	to?	Nu​rit	Iscar	też	mia ​ła	wra ​że ​nie,	że	za	tym	coś	może
się	kryć.	Ech,	pi ​sa ​rze,	wy	i	 te	wa ​sze	fan​ta ​zje!	Ja	nie	 je ​stem	pi ​sa ​rzem,	tyl ​ko	dzien​ni ​ka ​rzem.	Je ​den	pies,
Bre ​na,	nie,	nie	 trać ​cie	cza ​su	na	fał ​szy​we	tro​py,	za ​bierz​cie	się	za	pi ​sa ​nie,	bo	to	wam	do​brze	wy​cho​dzi,
a	nam	zo​staw ​cie	to,	na	czym	się	zna ​my.	Ce ​sa ​rzo​wi	co	ce ​sar ​skie,	czy	nie	tak,	mój	dro​gi?
Ko​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni	że ​gna	się,	resz​ta	wcho ​dzi	do	domu.	Dla ​cze ​go	pu​sta	ram​ka	tak	was	za ​in​try​go​wa ​ła?

pyta	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	kie ​dy	zo ​sta ​ją	w	sa ​lo​nie	sami	we	trój ​kę,	Nu​rit	Iscar,	Ja ​ime	Bre ​na	i	on.	Bo
prze ​ry​wa	se ​rię,	mówi	Bre ​na.	Bo	to,	co	jest,	mówi,	a	to,	cze ​go	nie	ma,	na ​su​wa	nam	py​ta ​nia,	stwier ​dza	Nu​‐
rit	i	za ​sta ​na ​wia	się:	Kto	mógł	zaj ​mo​wać	to	miej ​sce?	Dla ​cze ​go	już	go	tam	nie	ma?	Od	kie ​dy	go	nie	ma?
Gdzie	te ​raz	jest	ta	fo​to​gra ​fia?	Kto	ją	za ​brał?	Py​ta ​nia	za ​da ​je,	nie	li ​cząc,	że	ktoś	na	nie	od​po​wie.	Chło​pak
szu​ka	jed​nak	ja ​kie ​goś	wy​tłu​ma ​cze ​nia:	Wy​ja ​śnie ​nie	może	być	roz​cza ​ro​wu​ją ​ce,	może	na	przy​kład	ktoś	dał
Cha ​zar ​re ​cie	w	ostat​niej	chwi ​li	ram​kę,	krót​ko	przed	śmier ​cią,	tak	że	nie	zdą ​żył	wsa ​dzić	do	niej	żad​ne ​go
zdję ​cia.	Nie	jest	nowa,	szyb ​ka	jest	za ​dra ​pa ​na	w	dol ​nym	pra ​wym	rogu,	od​po​wia ​da	Nu​rit,	a	brą ​zo​wa	ram​‐
ka	mia ​ła	ta ​kie	pla ​my,	ja ​kie	z	cza ​sem	wy​cho​dzą	na	me ​ta ​lo​wych	rze ​czach.	Z	dru​giej	stro​ny	ram​ka	jest	iden​‐
tycz​na	jak	te,	w	któ​rych	było	zdję ​cie	Glo​rii	Echa ​güe	z	ko ​le ​żan​ka ​mi	ze	szko​ły,	do​da ​je	Bre ​na.	Mogę	się	za ​‐
ło​żyć,	że	mię ​dzy	zdję ​cia ​mi	w	tych	dwóch	ram​kach	była	ja ​kaś	re ​la ​cja	i	na	tym	dru​gim	wid​niał	Cha ​zar ​re ​ta
i	jego	ko​le ​dzy	ze	szko​ły.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	się ​ga	po	smart​fo​na	i	prze ​ko​nu​je	się,	że	opis	ram​ki	po​‐
da ​ny	przez	Nu​rit	Iscar	i	Ja ​ime ​go	Bre ​nę	jest	tak	do​kład​ny,	jak​by	ją	mie ​li	przed	ocza ​mi.	Poza	tym,	mówi
Nu​rit,	wi ​dać,	że	w	tym	domu	miesz​kał	pe ​dant:	ko ​szul ​ki	po​ukła ​da ​ne	ko​lo​ry​stycz​nie,	bu​tel ​ki	w	ba ​rze	usta ​‐
wio​ne	 we ​dług	 wy​so​ko​ści	 od	 naj ​więk​szej	 do	 naj ​mniej ​szej,	 wszyst​kie	 ręcz​ni ​ki	 bia ​łe,	 wszyst​kie	 ścier ​ki
w	szkoc ​ką	czer ​wo ​no-zie ​lo​ną	kra ​tę.	Ktoś	z	taką	ob​se ​sją	nie	sta ​wia	so​bie	na	sto​li ​ku	z	fo​to​gra ​fia ​mi	pu​stej
ram​ki,	zo ​sta ​wił ​by	ją	w	pu​deł ​ku,	za ​pa ​ko​wa ​ną,	do ​pó​ki	nie	znaj ​dzie	cze ​goś,	co	da	do	środ​ka,	kon​klu​du​je
Nu​rit.	W	tej	ram​ce	było	zdję ​cie,	któ ​re ​go	z	ja ​kie ​goś	po ​wo​du	już	nie	ma,	je ​stem	tego	pe ​wien,	mówi	Bre ​na,
i	Cha ​zar ​re ​ta	po​sta ​wił	je	tam,	bo	coś	mu	mó​wi ​ło,	coś	dla	nie ​go	zna ​czy​ło;	w	prze ​ciw ​nym	ra ​zie	nie	trzy​mał ​‐
by	ram​ki	z	po​ry​so​wa ​ną	szyb ​ką.	Chło​pak	się	nie	od ​zy​wa,	te	wszyst​kie	lo​gicz​ne	ar ​gu​men​ty	go	przy​tła ​cza ​ją.
Nie ​za ​leż​nie	od	opi ​nii	Ven​tu​ri ​nie ​go,	mówi	Nu​rit	Iscar,	wo ​la ​ła ​bym	nie	od​rzu​cać	tego	tro​pu	i	jed​nak	mu	się
przyj ​rzeć,	tego	bym	so​bie	nie	da ​ro​wa ​ła.	Je ​stem	tego	sa ​me ​go	zda ​nia,	Be ​ti ​bu,	po​twier ​dza	Bre ​na.	Vi ​via ​na
Man​si ​ni	otwie ​ra	drzwi	sa ​lo​nu	bez	pu​ka ​nia	i	pyta:	A	ko ​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni?	Po ​szedł	do	pra ​cy,	od​po​wia ​da
Ja ​ime	Bre ​na.	My	też	 tu	pra ​cu​je ​my,	do​da ​je	z	na ​ci ​skiem	Nu​rit.	Szko​da,	wzdy​cha	Vi ​via ​na,	na ​szy​ko​wa ​łam
pącz​ki	 z	 ba ​na ​nem,	 chcia ​łam,	 żeby	 spró ​bo​wał,	 a	wy	 chce ​cie?	 Pew ​nie,	mówi	Nu​rit,	 po​wiedz	Ana ​bel ​li,
żeby	 je	 nam	przy​nio​sła,	 i	 coś	 do	 pi ​cia.	Mate?	 pyta	 ze ​bra ​nych.	Mate,	 po​ta ​ku​ją	 chło​pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go
i	Ja ​ime	Bre ​na.
Nu​rit	pro​po ​nu​je,	żeby	za ​py​tać	Lu​isa	Col ​la ​za	o	bra ​ku​ją ​ce	zdję ​cie.	Pro​si	na	straż​ni ​cy	o	nu​mer	jego	te ​le ​‐

fo​nu	i	dzwo​ni,	ale	kie ​dy	się	przed​sta ​wia	–	Je ​stem	Nu​rit	Iscar,	pra ​cu​ję	dla	El	Tri ​bu​no,	przed	chwi ​lą	mi ​‐
nę ​li ​śmy	się	pod	do​mem	Cha ​zar ​re ​ty	–	oso​ba,	któ ​ra	po	dru​giej	stro​nie	po​wie ​dzia ​ła	„halo”,	bez​ce ​re ​mo​nial ​‐
nie	od​kła ​da	słu​chaw ​kę	i	Nu​rit	zo​sta ​je	z	sy​gna ​łem	za ​ję ​to​ści	przy	uchu.	Pró ​bu​je	po​now ​nie:	wciąż	za ​ję ​te.
I	jesz​cze	raz:	nikt	nie	od​bie ​ra.	Ewi ​dent​nie	pan	Col ​la ​zo	nie	za ​mie ​rza	z	nami	roz​ma ​wiać.	Kto	może	wie ​‐



dzieć,	ja ​kie	zdję ​cia	sta ​ły	na	sto​li ​ku	sa ​mot​nie	miesz​ka ​ją ​ce ​go	męż​czy​zny?	za ​sta ​na ​wia	się	Nu​rit	i	pyta	o	to
resz​tę.	Ktoś	z	ro​dzi ​ny?	Ja ​kiś	inny	zna ​jo​my,	bar ​dziej	kon​tak​to​wy	od	Col ​la ​za?	Z	tego,	co	wiem,	Cha ​zar ​re ​ta
krew ​nych	miał	mało	i	na	dy​stans	i	nie	wy​da ​je	mi	się,	żeby	za ​pra ​szał	zbyt	wie ​lu	kum​pli	do	ga ​bi ​ne ​tu,	mówi
Bre ​na,	acz	mo​że ​my	spró ​bo​wać,	o	ile	się	do​wie ​my,	ja ​kich	miał	in​nych	przy​ja ​ciół,	rzecz	ja ​sna.	Na	chwi ​lę
wszy​scy	milk​ną,	jak​by	po​trze ​bo​wa ​li	ci ​szy,	żeby	dać	mó​zgom	po​pra ​co​wać.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	przy​‐
glą ​da	się	pu​stej	ram​ce	na	smart​fo​nie,	szu​ka ​jąc	ja ​kie ​goś	śla ​du.	Po​tem	wsta ​je,	pod ​cho​dzi	do	okna,	przy​cią ​‐
ga	go	mecz	roz​gry​wa ​ny	przez	sy​nów	Nu​rit	Iscar	i	ich	przy​ja ​ciół.	Kusi	go.	Cią ​gnie	do	nich.	Ale	cho​ciaż
cza ​sa ​mi	czu​je,	że	za ​wa ​dza,	jest	tam	prze ​cież	w	in​nym	celu	−	żeby	pra ​co​wać	i	uczyć	się.	A	w	cią ​gu	tych
ostat​nich	go​dzin	kurs	dzien​ni ​kar ​stwa	śled​cze ​go,	na	któ​ry	zo ​stał	za ​pro​szo​ny,	z	przy​śpie ​szo​ne ​go	zro ​bił	się
su​per ​szyb​ki.	Otwie ​ra ​ją	się	drzwi	i	wcho ​dzi	Ana ​bel ​la	z	pącz​ka ​mi	i	mate.	Po​dać	coś	jesz​cze?	pyta.	Nie,
dzię ​ki,	od​po​wia ​da	Nu​rit.	To	pro​szę	mi	po​tem	po ​wie ​dzieć,	czy	do​brze	mi	wy​szły,	pro​si	ko​bie ​ta.	A,	to	ty
je	 zro​bi ​łaś?	 pyta	Nu​rit	 ja ​koś	 nie ​spe ​cjal ​nie	 za ​sko​czo​na.	 Pew ​nie,	 od ​po​wia ​da	Ana ​bel ​la,	 a	 któż	 by	 inny?
I	zbie ​ra	się	do	wyj ​ścia.	Za ​nim	jed​nak	zdą ​ży	po ​dejść	do	drzwi,	za ​trzy​mu​je	ją	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go:	Ja
mam	proś ​bę,	mówi,	wła ​ści ​wie	py​ta ​nie:	znasz	może	ko​bie ​tę,	któ​ra	pra ​co​wa ​ła	u	Cha ​zar ​re ​ty,	za ​nim	go	za ​bi ​‐
to?	Gla ​dys	Va ​re ​la,	od​po​wia ​da	Ana ​bel ​la,	 tak	się	na ​zy​wa,	w	te ​le ​wi ​zji	mó​wi ​li.	Tak,	 ja	 też	wi ​dzia ​łem	ją
w	te ​le ​wi ​zji,	tyl ​ko	czy	ty	ją	znasz	tak	w	ogó ​le?	Mo​żesz	ją	na ​mie ​rzyć?	Sła ​bo	znam,	ale	mam	jej	nu​mer	na
ko​mór ​kę.	To	za ​dzwoń	do	niej,	mówi	chło​pak,	za ​dzwoń	i	po ​wiedz,	że	je ​ste ​śmy	dzien​ni ​ka ​rza ​mi,	pra ​cu​je ​my
dla	ga ​ze ​ty	El	Tri ​bu​no	i	chce ​my	z	nią	chwi ​lę	po​ga ​dać.	Nu​rit	i	Bre ​na	przy​glą ​da ​ją	się	chło​pa ​ko​wi	za ​sko​‐
cze ​ni	tą	jego	przy​tom​ną	in​ter ​wen​cją	nie	dla ​te ​go,	że	są ​dzi ​li,	iż	jest	do	cze ​goś	ta ​kie ​go	nie ​zdol ​ny,	tyl ​ko	dla ​‐
te ​go,	że	wresz​cie	chło ​pak	jak​by	się	obu​dził.	Za ​dzwo​nię,	ja ​sne,	mówi	Ana ​bel ​la,	pój ​dę	do	kuch​ni	po	te ​le ​‐
fon	i	za ​dzwo​nię.	Ko​bie ​ta	od ​cho​dzi,	żeby	speł ​nić	ich	proś ​bę.	Chło ​pak	uśmie ​cha	się	za ​do​wo​lo​ny	ze	szczę ​‐
śli ​we ​go	tra ​fie ​nia.	Niech	ci	woda	so​do​wa	nie	ude ​rzy,	mówi	Bre ​na,	ale	uczysz	się;	tak	to	już	jest,	jak	czło​‐
wiek	chce	się	na ​uczyć,	to	się	na ​uczy.	A	chło​pa ​ko​wi	woda	so ​do​wa	nie	ude ​rza	do	gło ​wy,	lecz	jest	za ​do​‐
wo​lo​ny.
Parę	mi ​nut	póź​niej	wra ​ca	Ana ​bel ​la	z	ko ​mór ​ką	w	 ręku.	Gla ​dys	Va ​re ​la	pyta,	 ile	 jej	pań​stwo	za ​pła ​cą.

Pro​szę	po​wie ​dzieć	Gla ​dys,	że	je ​ste ​śmy	po​waż​ny​mi	dzien​ni ​ka ​rza ​mi,	a	po​waż​ni	dzien​ni ​ka ​rze	nie	pła ​cą	za
in​for ​ma ​cje,	od​po​wia ​da	po​śpiesz​nie	Ja ​ime	Bre ​na.	Za	wy​stęp	w	te ​le ​wi ​zji	jej	za ​pła ​ci ​li,	upie ​ra	się	ko​bie ​ta.
No	wła ​śnie,	mówi	Bre ​na,	bo	to	była	te ​le ​wi ​zja,	my	tak	nie	ro​bi ​my,	po​wiedz	jej,	że	El	Tri ​bu​no	nie	pła ​ci	za
in​for ​ma ​cje,	ale	je ​śli	nam	po ​mo​że,	zro​bi ​my	jej	faj ​ne	zdję ​cie	i	wy​stą ​pi	w	jed ​nej	z	naj ​pow ​szech​niej	czy​ta ​‐
nych	ga ​zet	w	kra ​ju,	bę ​dzie	duża	fo ​to​gra ​fia,	na	ćwierć	stro ​ny,	po​wiedz	jej.	Sły​sza ​łaś,	Gla ​dys?	pyta	Ana ​‐
bel ​la	do	słu​chaw ​ki	i	cze ​ka	na	od ​po​wiedź.	Chwi ​la	ci ​szy,	a	po​tem:	Do​bra,	prze ​ka ​zu​ję,	mówi	Ana ​bel ​la	do
te ​le ​fo​nu,	po	czym	pod ​no​si	wzrok	na	Bre ​nę,	bo	to	on	naj ​wy​raź​niej	pro ​wa ​dzi	tu	ne ​go​cja ​cje,	i	do ​da ​je:	Gla ​‐
dys	mówi,	że	zgo ​da,	na ​wet	je ​śli	jej	nie	za ​pła ​ci ​cie,	ze	wzglę ​du	na	to	zdję ​cie,	bo	nie	po ​do​ba	się	jej,	jak	ją
po​trak​to​wa ​li	w	te ​le ​wi ​zji,	wszyst​ko	pań​stwu	po​wie,	ale	ma	być	 to	zdję ​cie	 i	 jesz​cze	ma	je ​den	wa ​ru​nek:
żeby	 mo​gła	 wejść	 przez	 go​ści.	 Bre ​na	 pa ​trzy	 na	 nią,	 nie	 ro​zu​mie,	 o	 co	 cho​dzi	 ko​bie ​cie,	 kie ​dy	 mówi
o	„wej ​ściu	przez	go​ści”.	Żeby	mo​gła	wejść	przez	bra ​mę	dla	od​wie ​dza ​ją ​cych,	pró​bu​je	wy​ja ​śnić	Ana ​bel ​la.
Gla ​dys	chce	wyjść	na	szo​sę,	wziąć	ta ​ry​fę	i	wje ​chać	przez	bra ​mę	dla	go​ści,	ina ​czej	nie	przy​je ​dzie.	Bo	ona
nie	je ​dzie	tu	do	pra ​cy	jak	kie ​dyś,	przy​jeż​dża,	bo	ją	za ​pra ​sza ​cie.	I	mu​szą	pań​stwo	za ​pła ​cić	za	tak​sów ​kę.
Do​brze,	w	po​rząd​ku,	 zga ​dza	 się	 szyb​ko	Nu​rit,	 jako	 że	 po	 ty​go​dniu	miesz​ka ​nia	w	 tym	miej ​scu	 ro​zu​mie
szyb​ciej,	o	co	cho​dzi	ko​bie ​cie.	Tyl ​ko	pro ​szę	zgło​sić	to	u	straż​ni ​ków,	uprze ​dza	Ana ​bel ​la,	bo	ina ​czej	każą
jej	wejść	przez	bra ​mę	dla	pra ​cow ​ni ​ków,	a	jak	coś	bę ​dzie	nie	tak,	to	ona	so ​bie	pój ​dzie	i	nie	wró ​ci.	Już
tam	dzwo​nię,	wszyst​kim	się	zaj ​mę,	mówi	Nu​rit.	To	wszyst​ko	gra?	pyta	Ana ​bel ​la	do	słu​chaw ​ki,	a	po​tem
po​twier ​dza:	Tak	za	go ​dzin​kę	albo	chwi ​lę	póź​niej	tu	bę ​dzie.	Za ​my​ka	klap ​kę	te ​le ​fo​nu	i	wy​cho​dzi.	Dla ​cze ​‐
go	sta ​wia	taki	wa ​ru​nek,	że	musi	wje ​chać	przez	bra ​mę	dla	go​ści?	dzi ​wi	się	chło​pak.	Żeby	po​czuć	cho​ciaż
raz	w	ży​ciu,	że	może	wejść	tym	sa ​mym	wej ​ściem	co	inni,	od​po​wia ​da	Nu​rit.	Nie	myśl	so ​bie,	że	nas	ja ​koś



su​per	trak​to​wa ​li,	kie ​dy	wjeż​dża ​li ​śmy	przez	bra ​mę	dla	go​ści,	mówi	Bre ​na.	Nie	cho​dzi	o	to,	jak	cię	trak​tu​‐
ją,	tyl ​ko	jak	cię	na ​zy​wa ​ją,	od​po​wia ​da	Nu​rit.
Go​dzi ​nę	 póź​niej	 Gla ​dys	 Va ​re ​la	 dzwo​ni	 do	 drzwi.	 Otwie ​ra	 jej	 Nu​rit	 Iscar,	 za ​pra ​sza	 ją	 do	 środ ​ka

i	przed​sta ​wia	wszyst​kim.	Nie	było	żad​nej	tak​sów ​ki,	mu​sia ​łam	cze ​kać	ze	dwa ​dzie ​ścia	mi ​nut,	prze ​pra ​sza
ko​bie ​ta,	więc	po ​wie ​dzia ​łam	kie ​row ​cy,	żeby	na	mnie	po ​cze ​kał,	bo	ina ​czej	zno ​wu	będę	tam	ster ​czeć.	Za ​‐
pła ​cą	mu	pań​stwo	za	cze ​ka ​nie	i	po​wrót,	co?	Ja ​sne,	od ​po​wia ​da	Bre ​na.	Ko​bie ​ta	ewi ​dent​nie	wło ​ży​ła	swo ​je
naj ​lep​sze	ubra ​nia:	czar ​ną	spód​ni ​cę,	bia ​łą	błysz​czą ​cą	bluz​kę,	buty	na	ob ​ca ​sie,	ma	to​reb​kę	ze	ska ​ju.	Gla ​dys
Va ​re ​la	sia ​da	i	ko ​lej ​ny	raz	spo​so​bi	się	do	wy​wia ​du.	Opo​wie ​dzieć	o	tam​tym	dniu?	pyta.	Nie,	to	już	wie ​my,
od​po​wia ​da	Bre ​na	i	choć	nie	mia ​ło	to	za ​brzmieć	szorst​ko,	tyl ​ko	chciał	przejść	do	rze ​czy,	ko ​bie ​tę	tro​chę
pe ​szy	ten	jego	sta ​now ​czy	ton.	To	po	co	mnie	tu	pań​stwo	spro ​wa ​dza ​li?	Chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	trosz​czy
się	 o	 od​po​wied​nią	 daw ​kę	uprzej ​mo​ści	 i	ma ​ni ​pu​la ​cji:	Wi ​dzie ​li ​śmy	pa ​nią	w	 te ​le ​wi ​zji.	A,	wi ​dzie ​li ​ście,
mówi	Gla ​dys	z	rzu​ca ​ją ​cą	się	w	oczy	dumą.	I	na	YouTu​bie,	mówi	chło​pak,	wi ​dzia ​łem	też	pa ​nią	w	In​ter ​ne ​‐
cie.	Tak,	dzie ​ci	mi	mó​wi ​ły,	że	tam	je ​stem,	w	ka ​fej ​ce	wi ​dzia ​ły.	Mnó​stwo	lu​dzi	to	wi ​dzia ​ło	na	YouTu​bie,
ma	pani	 dużo	wejść,	 opo ​wia ​da	 chło​pak.	Tyl ​ko	 że	 ci	 z	 te ​le ​wi ​zji	 nie	 do ​trzy​ma ​li	 sło​wa,	 za ​pła ​ci ​li	mniej
i	nie	po​kry​li	do ​jaz​du,	skar ​ży	się	ko ​bie ​ta.	I	pu​ści ​li	mnie	tyl ​ko	raz,	a	umo ​wa	była,	że	przez	trzy	dni	pój ​dzie,
przez	trzy	dni,	wie	pan?	I	jesz​cze	raz	wie ​czo​rem.	Bo	wie ​czo​rem	wię ​cej	lu​dzi	oglą ​da.	A	tak	to	na ​wet	mąż
mnie	nie	wi ​dział.	Dzie ​ci	go	we ​zmą	do	tej	ka ​fej ​ki,	żeby	mnie	obej ​rzał,	ale	nie	ma	kie ​dy,	mąż	ni ​g​dy	nie	ma
cza ​su,	mówi	Gla ​dys	Va ​re ​la	i	lek​ko	kiwa	gło​wą,	jak​by	w	tym	ru​chu	wy​ra ​ża ​ła	się	ja ​kaś	skar ​ga,	któ ​rą	trzy​‐
ma	mię ​dzy	zę ​ba ​mi,	lecz	nie	może	się	zde ​cy​do​wać,	aby	ją	wy​po​wie ​dzieć.	Czy​li	co?	pyta.	Po	co	mnie	pań​‐
stwo	we ​zwa ​li?	Po​pro​si ​li ​śmy	pa ​nią,	bo	chcie ​li ​śmy	za ​py​tać	o	je ​den	szcze ​gół,	o	coś,	co	w	domu	Cha ​zar ​re ​ty
zwró​ci ​ło	na ​szą	uwa ​gę,	mówi	Ja ​ime	Bre ​na.	Pań​stwo	byli	w	środ​ku?	pyta	ko​bie ​ta.	Tak,	z	po​li ​cją.	Kie ​dy?
Chwi ​lę	temu.	Musi	tam	być	strasz​nie	brud​no.	Na ​wet	nie,	stwier ​dza	Bre ​na.	No	musi	być,	musi,	nikt	 tam
nie	sprzą ​ta,	od	kie ​dy	ja	nie	przy​cho​dzę,	a	tu​taj	peł ​no	zie ​mi	za ​wsze	się	na ​no​si.	Męż​czyź​ni	ta ​kich	rze ​czy	nie
wi ​dzą,	wtrą ​ca	się	Nu​rit,	bo	ow ​szem,	jest	nie ​źle	na ​bru​dzo​ne.	No	pew ​nie,	mówi	Gla ​dys	Va ​re ​la,	strasz​nie
się	tu	nosi.	Chcie ​li ​śmy	pa ​nią	za ​py​tać	kon​kret​nie	o	jed​ną	ram​kę,	któ​ra	stoi	na	biur ​ku	pana	Cha ​zar ​re ​ty,	tę
bez	zdję ​cia,	prze ​cho​dzi	do	sed ​na	spra ​wy	Ja ​ime	Bre ​na.	Ko ​bie ​ta	na ​gle	sztyw ​nie ​je,	do	tego	stop ​nia,	że	wy​‐
glą ​da,	jak​by	roz​wa ​ża ​ła,	czy	so ​bie	nie	pójść.	Wie	pani,	o	czym	mó​wi ​my?	Ko ​bie ​ta	jed​nak	nie	od ​po​wia ​da.
Ła ​pie	to​reb​kę,	ści ​ska	ją,	jak​by	szy​ko​wa ​ła	się	do	uciecz​ki.	Coś	się	sta ​ło?	pyta	chło​pak.	Dla ​cze ​go	in​te ​re ​‐
su​je	pań​stwa	ja ​kaś	ram​ka?	pyta	Gla ​dys.	Cho ​dzi	nam	o	zdję ​cie,	mówi	Bre ​na.	Ko ​bie ​ta	sztyw ​nie ​je	jesz​cze
bar ​dziej.	Pań​stwo	są	praw ​ni ​ka ​mi	Cha ​zar ​re ​ty?	pyta.	Ależ	skąd,	za ​prze ​cza	sta ​now ​czo	Bre ​na,	nie	ro​zu​mie ​‐
jąc,	skąd	ko ​bie ​cie	przy​szło	to	do	gło​wy	–	dla	nie ​go,	dla	Ja ​ime ​go	Bre ​ny	to,	że	ktoś	bie ​rze	go	za	praw ​ni ​ka,
na	pew ​no	nie	 jest	kom​ple ​men​tem.	Je ​ste ​śmy	dzien​ni ​ka ​rza ​mi,	skąd	ten	po​mysł	z	ad​wo​ka ​ta ​mi	Cha ​zar ​re ​ty?
Bo	on	po​wie ​dział,	 że	 je ​śli	 zdję ​cie	 się	nie	znaj ​dzie,	 za ​dzwo​ni	po	ad​wo​ka ​ta	 i	po​li ​cję.	Kie ​dy	 to	po​wie ​‐
dział?	Jak	zdję ​cie	znik​nę ​ło.	A	kie ​dy	to	się	sta ​ło?	Ileś	mie ​się ​cy	temu,	może	rok,	już	nie	pa ​mię ​tam,	my​śla ​‐
łam,	 że	wszyst​ko	 się	wy​ja ​śni ​ło,	 a	w	każ​dym	 ra ​zie	 że	pan	wie,	 że	 ja	 z	 tym	nie	mia ​łam	nic	wspól ​ne ​go.
Z	czym?	No	ze	znik​nię ​ciem	zdję ​cia.	Cha ​zar ​re ​ta	na	po​cząt​ku	zwa ​lił	winę	na	mnie,	ale	jed​ne ​go	dnia	po​wie ​‐
dział	w	koń​cu,	że	wie,	że	ja	z	tym	nie	mam	nic	wspól ​ne ​go,	przy​znał	to,	choć	nie	prze ​pro​sił,	co	to,	to	nie,
a	po​tem	już	do	spra ​wy	nie	wra ​cał.	Bar ​dzo	to	prze ​ży​łam,	ja	nie	ru​szam	ni ​cze ​go	co	nie	moje.	Ni ​cze ​go.	Po
co	mi	zresz​tą	ta ​kie	zdję ​cie?	Gla ​dys	pa ​trzy	na	nich	z	tro ​ską	i	po​wta ​rza:	Czy​li	pań​stwo	nie	są	ad ​wo​ka ​ta ​mi?
Pani	jest	pi ​sar ​ką,	a	my	dwaj	dzien​ni ​ka ​rza ​mi	z	El	Tri ​bu​no,	mówi	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	je ​śli	nam	pani
nie	wie ​rzy,	może	 pani	 za ​dzwo​nić	 do	 re ​dak​cji.	 Gla ​dys	Va ​re ​la	 prze ​ry​wa	mu:	Nie,	w	 po​rząd​ku,	wie ​rzę
panu,	za ​pew ​nia	chło​pa ​ka.	Pro​si	o	szklan​kę	wody.	Nu​rit	wy​cho​dzi	z	po​ko​ju	i	przy​no​si	wodę.	Ko​bie ​ta	pije.
Dla	mnie	spra ​wa	była	skoń​czo​na,	ja	już	za ​po​mnia ​łam,	nie	po​do​ba ​ło	mi	się	to,	co	pan	po ​wie ​dział,	ale	za ​‐
po​mnia ​łam	o	tym,	 jak	się	u	ko​goś	pra ​cu​je,	 to	nie	moż​na	mieć	pre ​ten​sji	do	pra ​co​daw ​cy,	mówi,	a	Ja ​ime
Bre ​na	za ​my​śla	się	nad	tym,	ile	on	ma	pre ​ten​sji	do	swo​ich	prze ​ło​żo​nych	i	od	jak	daw ​na.	No	bo	po	co	by



mi	było	ta ​kie	zdję ​cie?	A	co	to	było	za	zdję ​cie,	co	na	nim	było?	po​na ​gla	chło​pak.	To	było	zdję ​cie	sprzed
wie ​lu	lat,	jego	z	ko ​le ​ga ​mi,	czte ​rech	czy	pię ​ciu	ich	było,	ko​le ​dzy	ze	szko​ły	śred ​niej.	Ja ​ime	Bre ​na	i	Nu​rit
wy​mie ​nia ​ją	się	spoj ​rze ​nia ​mi.	Sta ​ły	tam	dwie	iden​tycz​ne	ram​ki,	w	jed ​nej	jego	żona	i	jej	ko​le ​żan​ki	szkol ​‐
ne,	a	w	dru​giej	pan	Cha ​zar ​re ​ta	i	jego	ko ​le ​dzy.	Wie	pani,	do	ja ​kiej	szko​ły	cho ​dził	Cha ​zar ​re ​ta?	pyta	Nu​rit.
No,	tam	na	zdję ​ciu	pi ​sa ​ło,	ale	ni ​g​dy	za	bar ​dzo	się	nie	przy​glą ​da ​łam,	trzy​ma ​li	przed	sobą	sztan​dar,	wszy​‐
scy,	i	tam	był	ja ​kiś	świę ​ty,	z	tym	że	nie	świę ​ty	Pa ​weł	ani	świę ​ty	Piotr,	ani	świę ​ty	Au​gu​styn,	nie	wiem,	ja ​‐
kiś	dziw ​ny	świę ​ty.	Ja ​kiś	taki	nie	bar ​dzo	zna ​ny,	wie	pan,	dla ​te ​go	nie	mogę	so ​bie	przy​po​mnieć.	A	jak	pani
są ​dzi,	dla ​cze ​go	to	było	ta ​kie	waż​ne	dla	Cha ​zar ​re ​ty?	Nie	wiem.	A	na	do​bit​kę	krót​ko	po​tem	umarł	 je ​den
z	tych	ko ​le ​gów	ze	zdję ​cia.	Nie ​szczę ​ście.	Aku​rat	ten,	co	był	na	zdję ​ciu.	Wie	pani,	jak	się	na ​zy​wał?	pyta
Bre ​na.	Tak,	Gan​dol ​fi ​ni,	też	miesz​kał	tu,	w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie,	miał	dom	na	week​en​dy.	Za ​bił	się	na	szo​sie
pan​ame ​ry​kań​skiej.	Mó ​wią,	 że	 lu​bił	 przy​ga ​zo​wać	 i	 jed​ne ​go	 dnia	 wal ​nął	 w	 słup.	 Cha ​zar ​re ​ta	 bar ​dzo	 to
prze ​żył,	moż​na	so ​bie	wy​obra ​zić.	Za ​sad​ni ​czo	nic	nie	mó ​wił,	nie	był	z	tych,	co	mó​wią,	cho ​ciaż	cza ​sa ​mi	po
whi ​sky	coś	tam	po​wie ​dział.	To	nie	były	żar ​ty.	Naj ​pierw	żona,	po​tem	przy​ja ​ciel.	Może	ktoś	mu	chciał	za ​‐
szko​dzić	z	tym	zdję ​ciem.	Bo	to	duży	zbieg	oko​licz​no​ści.	Strasz​nie	trze ​ba	by	ko​goś	nie ​na ​wi ​dzić,	żeby	ta ​kie
coś	zro​bić,	mówi	Gla ​dys	Va ​re ​la,	a	po​tem	milk​nie,	przy​ci ​ska ​jąc	coś,	co	trzy​ma	na	pier ​si,	pod	ko​szu​lą,	oni
nie	wi ​dzą	co	to.	Za ​szko​dzić,	po​wta ​rza,	ktoś	mu​siał	chcieć	mu	za ​szko​dzić,	tak	mu	po ​wie ​dzia ​łam.	Co	do​‐
kład​nie	ma	pani	na	my​śli,	mó ​wiąc	o	tym	szko ​dze ​niu?	pyta	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	No	to,	co	ro ​bią	tacy,
co	się	zna ​ją	na	czar ​nej	ma ​gii,	na	wudu.	Rzu​ca ​nie	za ​klęć.	Mo​dli	się	do	ko​goś,	pro​si,	żeby	dru​giej	oso​bie
zda ​rzy​ło	się	nie ​szczę ​ście.	Ja	gło​wę	daję,	że	to	urok	był,	no	bo	co	in​ne ​go?	Na	po​cząt​ku	nie	wpa ​dłam	na	to,
bo	jak	tam	po​szłam	do	pra ​cy,	to	żona	już	nie	żyła.	Ale	po​tem	to	spo​tka ​ło	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	sa ​me ​go	Cha ​zar ​‐
re ​tę,	a	krót​ko	przed	jego	śmier ​cią	tego,	co	umarł	gdzieś	na	śnie ​gu,	w	Sta ​nach	chy​ba,	bo	u	nas	wte ​dy	było
lato.	Co	ta ​kie ​go?	pyta	Nu​rit,	 lecz	ko ​bie ​ta	 tak	się	za ​pa ​li ​ła,	że	jej	nie	sły​szy.	To	nie	jest	przy​pa ​dek,	ktoś
mu​siał	od ​mó​wić	mo​dli ​twę	 i	 rzu​cić	urok,	 ścią ​gnąć	na	dru​gie ​go	nie ​szczę ​ście,	mówi	Gla ​dys	Va ​re ​la.	Kto
umarł	na	śnie ​gu?	po​wta ​rza	py​ta ​nie	Nu​rit.	 Inny	ko​le ​ga	Cha ​zar ​re ​ty,	mówi	ko ​bie ​ta,	miał	wy​pa ​dek	na	nar ​‐
tach.	Nie	ro ​zu​miem,	włą ​cza	się	Bre ​na,	i	on	też	był	na	zdję ​ciu?	Tak,	Cha ​zar ​re ​ta,	Gan​dol ​fi ​ni	i	ten	nar ​ciarz,
mówi	ko ​bie ​ta.	Pa ​mię ​tasz	na ​zwi ​sko	tego	ostat​nie ​go?	pyta	chło ​pak.	Nie,	nie	pa ​mię ​tam,	mówi	ko ​bie ​ta,	ale
też	miał	 tu	dom,	to	było	parę	mie ​się ​cy	po	Gan​dol ​fi ​nim.	Może	Ana ​bel ​la	bę ​dzie	pa ​mię ​tać,	a	 je ​śli	nie,	 to
ktoś	prze ​cież	musi	wie ​dzieć.	Wszy​scy	o	tym	mó ​wi ​li,	pro​szę	so ​bie	wy​obra ​zić,	je ​dzie	z	ro​dzi ​ną	na	urlop
i	za ​bi ​ja	się.	A	fa ​cet	do​brze	jeź​dził	na	nar ​tach,	na ​gro​dy	do​sta ​wał	i	ta ​kie	tam,	tak	mó ​wią,	no	nie ​szczę ​ście.
Gla ​dys	milk​nie,	po ​pi ​ja	tro ​chę	wody.	Nu​rit,	Ja ​ime	Bre ​na	i	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	choć	sta ​ra ​ją	się	wy​‐
glą ​dać	na	opa ​no​wa ​nych	i	spo​koj ​nych,	nie	mogą	wyjść	ze	zdu​mie ​nia.	Chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	pró ​bu​je	to
ze ​brać:	Czy​li	pod​su​muj ​my,	mó ​wi ​łaś,	 że	na	zdję ​ciu	było	pię ​ciu	ko​le ​gów	ze	 szko ​ły	 śred ​niej	Cha ​zar ​re ​ty.
Czte ​rech,	naj ​wy​żej	pię ​ciu,	mnie	się	wy​da ​je,	że	z	Cha ​zar ​re ​tą	było	ich	pię ​ciu.	A	może	sze ​ściu?	waha	się
Gla ​dys.	I	z	tych	czte ​rech,	pię ​ciu	czy	sze ​ściu	trzech	nie	żyje,	upew ​nia	się	Ja ​ime	Bre ​na,	choć	tak	na ​praw ​dę
sta ​wia	py​ta ​nie,	a	po​tem	wy​li ​cza	na ​zwi ​ska:	Cha ​zar ​re ​ta,	Gan​dol ​fi ​ni	i	nar ​ciarz.	Tak,	trzech	nie	żyje,	po ​wta ​‐
rza	Gla ​dys	Va ​re ​la.	Trzech	nie	żyje,	po​wta ​rza	znów	Bre ​na.	Trzech	nie	żyje,	szep​cze	Nu​rit.	No	wła ​śnie,	to
musi	być	urok,	za ​klę ​cie,	upie ​ra	się	Gla ​dys;	ina ​czej	nie	mo ​gli ​by	tak	wszy​scy	po​umie ​rać	w	jed​nym	cza ​sie.
Do​li ​cza ​jąc	do	tego	jesz​cze	żonę.	I	też	nie	ma	gwa ​ran​cji,	że	na	tym	się	to	skoń​czy,	mówi	ko​bie ​ta,	a	wte ​dy
Nu​rit	czu​je	dreszcz.	Ktoś	rzu​cił	na	nich	urok,	ścią ​gnął	nie ​szczę ​ście.	I	zi ​ści ​ło	się.
Wszy​scy	tro​je	–	Nu​rit	Iscar,	Ja ​ime	Bre ​na	i	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	–	są	wy​raź​nie	po​ru​sze ​ni	tymi	in​for ​‐

ma ​cja ​mi,	a	czu​ją	dzi ​wacz​ną	mie ​sza ​ni ​nę	eks ​cy​ta ​cji	 i	oszo​ło​mie ​nia.	Chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	jest	do	tego
jesz​cze	pod	wra ​że ​niem	cel ​no​ści	prze ​czuć	współ ​pra ​cow ​ni ​ków.	Poza	wszel ​ki ​mi	lo ​gicz​ny​mi	wy​ja ​śnie ​nia ​‐
mi,	ja ​kich	moż​na	by	w	tej	spra ​wie	szu​kać,	za ​czy​na	po​dej ​rze ​wać,	że	to	wszyst​ko	–	a	my​śli	„to	wszyst​ko”
dla ​te ​go,	że	nie	znaj ​du​je	in​nych	słów	–	jest	ze	sobą	po​łą ​czo​ne,	że	ist​nie ​je	ja ​kaś	szcze ​gól ​na	per ​spek​ty​wa,
któ​ra	spra ​wia,	że	Nu​rit	Iscar	i	Bre ​na	wy​czu​li	–	wy​czu​li,	nie	zro​zu​mie ​li	–	iż	sto ​jąc	przed	biur ​kiem	za ​sta ​‐



wio​nym	zdję ​cia ​mi	z	jed​ną	pu​stą	ram​ką,	mają	przed	sobą	klucz	do	spra ​wy.	To	jest	dar,	my​śli	chło​pak,	ci
dwo​je	mają	dar.
Gla ​dys	Va ​re ​la	in​for ​mu​je,	że	musi	się	zbie ​rać,	bo	cze ​ka ​ją	na	nią	w	domu.	Nikt	jej	nie	za ​trzy​mu​je,	nie

mają	na	ra ​zie	wię ​cej	py​tań	i	mu​szą	zo ​stać	sami,	żeby	so ​bie	to	po​ukła ​dać	w	gło​wach.	Zbyt	wie ​le	in​for ​ma ​‐
cji,	zbyt	wie ​le	wąt​ków	do	prze ​śle ​dze ​nia,	zbyt	wie ​le	no ​wych	wąt​pli ​wo​ści.	A	zdję ​cie?	pyta	Gla ​dys	przed
wyj ​ściem.	Nu​rit	i	Ja ​ime	Bre ​na	nie	ro​zu​mie ​ją	py​ta ​nia,	wciąż	są	pod	wra ​że ​niem	wia ​do​mo​ści,	je ​dy​ne	zdję ​‐
cie,	ja ​kie	przy​cho​dzi	im	do	gło​wy,	to	tam​to	za ​gi ​nio​ne	z	nie ​bosz​czy​ka ​mi.	Re ​agu​je	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,
wy​cią ​ga	smart​fo​na.	Ro ​bi ​my,	mówi.	Tym	mnie	sfo​to​gra ​fu​jesz?	pyta	ko​bie ​ta.	Robi	lep ​sze	zdję ​cia	niż	apa ​‐
rat,	tłu​ma ​czy	chło ​pak	i	po​ka ​zu​je	jej	na	ekra ​nie,	jak	się	ka ​dru​je	fo ​to​gra ​fię.	Aha,	dzi ​wi	się	Gla ​dys,	le ​piej
niż	apa ​rat?	Le ​piej,	le ​piej,	po​wta ​rza	chło ​pak.	Poza	tym	po ​nie ​waż	ma	po​łą ​cze ​nie	z	In​ter ​ne ​tem,	od	razu	wy​‐
sy​łam	je	do	re ​dak​cji	i	bę ​dziesz	mo​gła	je	zo​ba ​czyć	w	wy​da ​niu	pa ​pie ​ro​wym	i	in​ter ​ne ​to​wym.	A,	no	ja ​sne,
pew ​nie	w	kom​pu​te ​rze	zo​ba ​czę,	mówi	Gla ​dys	i	pyta:	Gdzie	mam	sta ​nąć?	Przy	oknie,	mówi	chło ​pak,	usta ​‐
wia	ją	na	miej ​scu,	od​da ​la	się,	ka ​dru​je	i	robi	zdję ​cie.	Po​ka ​zu​je	fo​to​gra ​fię	Gla ​dys	Va ​re ​li:	Po​do​ba	ci	się?
Tak,	w	po​rząd​ku,	nie?	stwier ​dza	Gla ​dys.	Tak,	faj ​nie	wy​szło,	zga ​dza	się	chło​pak,	może	zro​bię	ci	jesz​cze
dwa	na	wszel ​ki	wy​pa ​dek,	mówi	i	pstry​ka.	A	kie ​dy	wyj ​dzie	ten	ar ​ty​kuł?	do​py​tu​je	ko​bie ​ta.	Za	parę	dni,	od​‐
po​wia ​da	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	bę ​dzie ​my	mu​sie ​li	po​spraw ​dzać	parę	rze ​czy,	ale	za	parę	dni	wyj ​dzie.
Uprze ​dzi ​my	cię,	za ​dzwo​ni ​my	na	ko​mór ​kę,	Gla ​dys,	tak	że	spo​koj ​nie.	Chło ​pak	ofe ​ru​je	się,	że	od ​pro​wa ​dzi
ją	aż	do	bra ​my,	by	roz​li ​czyć	się	z	 tak​sów ​ka ​rzem	za	prze ​jazd,	Gla ​dys	Va ​re ​la	przy​sta ​je	na	 to,	że ​gna	się,
wsta ​je	go​to​wa	do	wyj ​ścia.	Już	mają	wyjść	z	sa ​lo​nu,	lecz	Nu​rit	Iscar	ich	za ​trzy​mu​je.	Jesz​cze	jed ​no	py​ta ​‐
nie,	mówi,	zwra ​ca ​jąc	się	do	ko​bie ​ty,	ostat​nie,	sło​wo:	czy	jed​nym	z	męż​czyzn	na	zdję ​ciu	mógł	być	Luis
Col ​la ​zo?	Tak,	tak,	pan	Col ​la ​zo	był	na	tym	zdję ​ciu,	po​twier ​dza	Gla ​dys,	tyl ​ko	że	z	tego,	co	wiem,	on	żyje.
Tak,	on	żyje,	przy​ta ​ku​je	Nu​rit.
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Zaim​pro​wi ​zo​wa ​ne	 i	 na ​der	 licz​ne	 zgro​ma ​dze ​nie,	 do	 ja ​kie ​go	do​szło	w	domu	 zaj ​mo​wa ​nym	przez	Nu​rit
Iscar,	roz​cho​dzi	się	z	dwóch	po ​wo​dów.	Sy​no​wie,	ich	przy​ja ​cie ​le,	dziew ​czy​ny	i	pies,	kie ​dy	zda ​li	so ​bie
spra ​wę,	że	nikt	przez	resz​tę	dnia	nie	bę ​dzie	się	nimi	zaj ​mo​wał,	że	nikt	nie	pla ​nu​je	dla	nich	ko ​la ​cji	ani	nie
przy​go​to​wu​je	 im	 łó​żek	 na	 noc ​leg,	 po​sta ​na ​wia ​ją	 w	 ostat​nim	 mo​men​cie	 przy​jąć	 za ​pro​sze ​nie	 na	 asa ​do
w	Ban​field,	ale	za ​pew ​nia ​ją,	że	je ​śli	w	nie ​dzie ​lę	też	bę ​dzie	tak	ład​nie,	wró​cą.	Vi ​via ​na	Man​si ​ni	skar ​ży	się,
że	jej	nie	uprze ​dzo​no,	że	mo​gła	zo​stać	na	noc:	Nie	za ​mknę ​łam	okien	i	nie	zo​sta ​wi ​łam	je ​dze ​nia	dzie ​ciom.
Na	szczę ​ście	moje	same	so​bie	go​tu​ją,	stwier ​dza	Car ​men.	Ja	tam	ni ​g​dy	nie	zo ​sta ​wiam	otwar ​tych	okien	ze
wzglę ​du	 na	 nie ​to​pe ​rze,	 wiesz?	 mówi	 Pau​la.	 Na	 dźwięk	 sło​wa	 „nie ​to​perz”	 Vi ​via ​ną	Man​si ​ni	 wstrzą ​sa
dreszcz:	U	mnie	nie	ma	nie ​to​pe ​rzy.	Bar ​dzo	dziw ​ne,	od​po​wia ​da	Car ​men,	w	ca ​łym	Bu​enos	Aires	roi	się	od
nie ​to​pe ​rzy.	Nu​rit	 od ​pro​wa ​dza	 chło​pa ​ka	 z	kry​mi ​nal ​ne ​go	 i	 Ja ​ime ​go	Bre ​nę	do	 auta.	To	 co	 ro​bi ​my	da ​lej?
pyta	chło​pak.	Uwa ​żam,	że	po ​win​ni ​śmy	za ​trzy​mać	 tę	 in​for ​ma ​cję	dla	 sie ​bie,	do​pó​ki	 jej	nie	 spraw ​dzi ​my,
mówi	Ja ​ime	Bre ​na.	Zga ​dzam	się,	po​pie ​ra	go	Nu​rit.	Ale	to	ja	je ​stem	tym	po​py​cha ​dłem,	któ​re	obe ​rwie	od
Lo​ren​za	Ri ​nal ​die ​go,	kie ​dy	ktoś	opu​bli ​ku​je	to	przed	nami,	skar ​ży	się	chło​pak.	Ja ​ime	Bre ​na	przy​glą ​da	mu
się,	do​pie ​ro	w	tej	chwi ​li	zda ​je	so​bie	spra ​wę,	że	czy	mu	się	to	po ​do​ba,	czy	nie,	nie	ma	już	nic	wspól ​ne ​go
z	wy​ko​rzy​sty​wa ​niem	in​for ​ma ​cji	zwią ​za ​nych	ze	śmier ​cią	Cha ​zar ​re ​ty.	I	wte ​dy,	nie	ob ​ra ​ża ​jąc	się	ani	nie	ro​‐
biąc	z	sie ​bie	ofia ​ry,	z	peł ​nym	re ​zy​gna ​cji	prze ​ko​na ​niem	mówi:	To	two​ja	de ​cy​zja,	ty	pro ​wa ​dzisz	dział	kry​‐
mi ​nal ​ny,	a	ra ​czej	two​ja	i	Nu​rit,	ja	już	nie	mam	pra ​wa	gło​su.	Je ​steś	na ​szym	ho​no​ro​wym	do​rad​cą,	Bre ​na,
mówi	Nu​rit.	Ho​no​ro​wym	i	bez	ho ​no​ra ​rium,	pre ​cy​zu​je	chło​pak,	zga ​dzasz	się?	Bre ​na	milk​nie	na	chwi ​lę,
a	po​tem	mówi:	To	na ​wet	na	jed ​no	piwo	nie	do ​sta ​nę?	Śmie ​ją	się	we	trój ​kę.	Ja ​ime	Bre ​na	nie	po​wie	tego,
lecz	praw ​da	jest	taka,	że	był ​by	go​tów	za ​pła ​cić	za	tę	ro​bo​tę:	po	dłuż​szym	cza ​sie,	kie ​dy	to	nie	czuł	ni ​cze ​go,
pra ​cu​jąc	nad	ja ​kimś	ar ​ty​ku​łem	czy	ra ​por ​tem	–	choć	w	su​mie	coś	czu​je,	ow ​szem,	mia ​no​wi ​cie	nie ​chęć,	fru​‐
stra ​cję,	znu​że ​nie	i	iry​ta ​cję	–	te ​raz	za ​uwa ​ża	u	sie ​bie	ten	za ​wrót	gło​wy,	tę	pa ​sję,	dla	któ​rej	zo​stał	dzien​ni ​‐
ka ​rzem.	Moje	 ho​no​ro​we	 i	 nie ​ho​no​ro​wa ​ne	 zda ​nie	 jest	 ta ​kie,	 że	 po​wi ​nie ​neś	 za ​cho​wać	 tę	 in​for ​ma ​cję	 do
cza ​su,	kie ​dy	na ​bie ​rze	ko​lo​rów,	chłop​cze,	nie	mo​żesz	dać	tego	do	dru​ku,	ma ​jąc	tak	mało	fak​tów.	A	po​li ​‐
cja?	 pyta	 chło ​pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go.	 Po​win​ni ​śmy	 im	 coś	 po ​wie ​dzieć?	Wie ​my	 tyl ​ko,	 że	 ja ​kiś	 czas	 temu
z	domu	Cha ​zar ​re ​ty	skra ​dzio​no	zdję ​cie,	a	to	sam	prze ​cież	po​wie ​dzia ​łem	ko​mi ​sa ​rzo​wi	Ven​tu​ri ​nie ​mu	i	kom​‐
plet​nie	to	olał.	Nie	są ​dzę,	że ​by​śmy	mu​sie ​li	in​for ​mo​wać	go	te ​raz,	że	na	tej	fo​to​gra ​fii	były	trzy	oso​by,	któ​re
–	przy​pad​ko​wo	bądź	nie	–	zmar ​ły,	w	tym	dwie	w	wy​pad​kach.	Ja	nie	wie ​rzę	w	ta ​kie	zbie ​gi	oko ​licz​no​ści,
mówi	Nu​rit.	A	ja	nie	wie ​rzę	w	te	cza ​ry,	o	któ​rych	mó​wi ​ła	Gla ​dys	Va ​re ​la,	do​da ​je	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.
Ja	nie	wie ​rzę	ani	w	 jed​no,	ani	w	dru​gie,	zga ​dza	się	 Ja ​ime	Bre ​na,	na ​to​miast	ow ​szem,	są ​dzę,	że	na	 tym
świe ​cie	 ist​nie ​ją	mor ​der ​cy.	Za ​cznij ​my	od	usta ​le ​nia,	do	 ja ​kiej	szko​ły	cho​dził	Cha ​zar ​re ​ta	 i	z	kim	się	naj ​‐
moc ​niej	przy​jaź​nił,	pro ​po​nu​je.	Na	ko​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​go	wolę	nie	na ​ci ​skać,	stra ​ci	cier ​pli ​wość	i	za ​krę ​ci
mi	ku​rek.	Ja	się	spró​bu​ję	bar ​dziej	za ​przy​jaź​nić	z	są ​sia ​da ​mi	z	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy;	ktoś	jesz​cze	prócz	Col ​la ​za
musi	coś	wie ​dzieć,	stwier ​dza	Nu​rit.	A	ja	oczy​wi ​ście,	mówi	chło​pak	i	pa ​trzy	na	Ja ​ime ​go	Bre ​nę,	jak​by	to
jemu	de ​dy​ko​wał	swo​je	sło ​wa,	za ​mie ​rzam	za ​nu​rzyć	się	w	In​ter ​ne ​cie,	gdzieś	w	sie ​ci	musi	być	in​for ​ma ​cja,
jaką	szko​łę	śred ​nią	koń​czył	Cha ​zar ​re ​ta.	Obaj	męż​czyź​ni	że ​gna ​ją	się	z	Nu​rit	bu​zia ​kiem	w	po​li ​czek	i	wsia ​‐
da ​ją	do	sa ​mo​cho ​du.	Ona	stoi	i	cze ​ka,	aż	ru​szą.	Jest	jej	zim​no.	Opa ​dła	wie ​czor ​na	rosa	i	przed	jej	do​mem
po​wie ​wa	po​wol ​ny	prze ​ry​wa ​ny	wiatr,	to​też	Nu​rit	Iscar	krzy​żu​je	ręce	na	pier ​si	i	po​cie ​ra	dło​nie	w	tej	sa ​‐
mej	chwi ​li,	w	któ ​rej	Ja ​ime	Bre ​na	opusz​cza	szy​bę,	żeby	za ​czerp​nąć	świe ​że ​go	po​wie ​trza.	Męż​czyź​ni	i	ko​‐
bie ​ty	za ​wsze	mają	róż​ną	re ​gu​la ​cję	ter ​micz​ną,	mówi.	Tak,	to	kla ​sycz​ne,	po​twier ​dza	Nu​rit.	Ty	pew ​nie	na ​le ​‐



żysz	do	tych,	co	to	wolą	wen​ty​la ​tor	pod	su​fi ​tem	za ​miast	kli ​ma ​ty​za ​cji,	mówi	Ja ​ime	Bre ​na.	A	ty	do	tych,	co
uży​wa ​ją	kli ​my	na ​wet	zimą,	od​po​wia ​da	Nu​rit.	Czy​li	ra ​zem	by​ło​by	nam	cięż​ko?	pyta	Bre ​na	i	Nu​rit	się	ru​‐
mie ​ni.	Ni ​g​dy	nic	nie	wia ​do​mo,	po​wie ​dzia ​ła ​by,	gdy​by	była	po​sta ​cią	z	ta ​kich	po ​wie ​ści,	ja ​kie	pi ​su​je.	Tyle
że	nie	jest,	więc	nic	ta ​kie ​go	nie	mówi;	przy​szło	jej	to	tyl ​ko	do	gło​wy	i	uśmie ​cha	się.	Dla ​cze ​go	za ​cho​wu​je
taki	dy​stans?	Dla ​cze ​go	jest	jesz​cze	bar ​dziej	zdy​stan​so​wa ​na,	kie ​dy	męż​czy​zna	jej	się	po​do​ba?	Ma	tyle	lat,
a	na ​dal	tego	nie	ro​zu​mie.	Vi ​via ​na	Man​si ​ni	bie ​gnie	za ​dy​sza ​na,	wła ​śnie	so ​bie	przy​po​mnia ​ła,	że	za ​par ​ko​‐
wa ​ła	przed	bra ​mą.	Pod​wie ​zie ​cie	mnie?	pyta.	Pew ​nie,	od ​po​wia ​da	chło ​pak.	Vi ​via ​na	że ​gna	się	z	Nu​rit	bu​‐
zia ​kiem	i	wsia ​da	do	auta.	Ja ​ime	Bre ​na	ma ​cha	na	po ​że ​gna ​nie,	wy​ko​nu​je	gest,	jak​by	ścią ​gał	ka ​pe ​lusz,	któ​‐
re ​go	oczy​wi ​ście	nie	ma,	i	znów	wkła ​dał	go	na	gło​wę,	pod​czas	gdy	auto	ru​sza	sza ​rą	alej ​ką	i	za ​raz	zni ​ka.
Nu​rit	wcho​dzi	do	domu	i	pa ​rzy	so​bie	kawę.	Choć	Pau​la	Si ​bo​na	i	Car ​men	Ter ​ra ​da	są	dla	niej	jak	sio​‐

stry,	dziś	wie ​czo​rem	wo​la ​ła ​by	zo​stać	sama.	Ich	roz​mo​wa	do​cie ​ra	do	niej,	jak​by	to	były	dia ​lo​gi	po	an​giel ​‐
sku	z	se ​ria ​lu	le ​cą ​ce ​go	we	włą ​czo​nym	te ​le ​wi ​zo​rze	na	tyle	da ​le ​ko,	że	nie	wi ​dać	na ​pi ​sów.	Prze ​pra ​sza	je:
Mu​szę	na ​pi ​sać	ar ​ty​kuł	do	El	Tri ​bu​no,	i	wy​cho​dzi	z	sa ​lo​nu.	Włą ​cza	kom​pu​ter.	Nic	z	tego,	co	pi ​sze,	jej	nie
ob​cho​dzi,	bo	je ​dy​ne,	co	te ​raz	ma	zna ​cze ​nie,	to	bra ​ku​ją ​ce	zdję ​cie	i	wi ​docz​ni	na	nim	zmar ​li.	A	o	tej	fo​to​‐
gra ​fii	pi ​sać	nie	może.	Jesz​cze	nie.	W	tej	sy​tu​acji	bie ​rze	się	za	opis	domu	Cha ​zar ​re ​ty,	wnę ​trza	i	fa ​sa ​dy,
dro​bia ​zgo​wy	opis	każ​de ​go	po​miesz​cze ​nia,	któ​re	wi ​dzia ​ła,	ko ​lo​rów	ścian,	 tek​stu​ry	ma ​te ​ria ​łów,	któ​ry​mi
obi ​te	 są	 fo​te ​le	 albo	 z	 któ​rych	 zro ​bio​ne	 są	 za ​sło​ny,	 jak	 pach​nie	w	domu,	 ja ​kie	 sły​chać	w	nim	dźwię ​ki
mimo	pust​ki:	agre ​ga ​tu	lo​dów ​ki	wciąż	pod​łą ​czo​nej	i	bu​dzi ​ka	na	sto​li ​ku	noc ​nym	Cha ​zar ​re ​ty	wy​bi ​ja ​ją ​ce ​go
swo​je	głu​che	tik-tak.	To	wszyst​ko.	Nie	li ​cząc	ram​ki	bez	zdję ​cia.	Czy​ta	to,	co	na ​pi ​sa ​ła,	nie	jest	za ​do​wo​lo​‐
na,	 tekst	 po​ni ​żej	 po​zio​mu	po​przed​nich.	Ona	wie	dla ​cze ​go,	 przez	 to	 prze ​mil ​cze ​nie,	 przez	 to,	 co	po​mi ​ja
i	 ukry​wa,	 co	kie ​dy	pi ​sa ​ła	 li ​te ​ra ​tu​rę	 pięk​ną,	 sta ​no​wi ​ło	 tę	 górę	 lo​do​wą,	 o	 któ ​rej	He ​min​gway	mó​wił,	 że
musi	po​zo​stać	za ​nu​rzo​na	dla	do​bra	opo ​wie ​ści,	ale	w	tym	przy​pad​ku,	w	przy​pad​ku	ar ​ty​ku​łu,	tek​stu	in​for ​‐
ma ​cyj ​ne ​go	 pu​bli ​ko​wa ​ne ​go	 w	 ga ​ze ​cie,	 zdra ​dza	 jej	 nie ​zdol ​ność	 po​wie ​dze ​nia	 tego,	 co	 po​win​na	 po ​wie ​‐
dzieć.	Tak	to	jest,	my​śli.	Tyle	mam	na	dziś.	Do ​pi ​su​je	dwa	czy	trzy	zda ​nia,	a	po​tem	koń​czy	swój	tekst,	nie ​‐
mal	w	ca ​ło​ści	po​świę ​co​ny	opi ​so​wi	domu	Cha ​zar ​re ​ty,	na ​stę ​pu​ją ​co:
Gdy ​by	dom	Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​ty	umiał	mó​wić,	wie ​dzie ​li ​by ​śmy,	kto	jest	za​bój ​cą.	Bo	ten	dom	jest	je ​dy ​‐

nym	świad​kiem	po​peł ​nio​nej	w	nim	zbrod ​ni.	To	 tu	kry ​je	się	praw​da.	Na	pod​ło​dze,	w	ścia​nach,	w	me ​‐
blach	i	ozdo​bach	wciąż	tu	obec ​nych.	To	wszyst ​ko	nie ​mi	świad​ko​wie.
Gdy ​by	duch	Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​ty	mógł	sta​nąć	przed	nami,	tak	jak	duch	zmar ​łe ​go	ojca	Ham​le ​ta	ob​ja​wił

się	swo​je ​mu	sy ​no​wi,	żeby	wy ​ja​wić	mu	praw​dę,	 też	do​wie ​dzie ​li ​by ​śmy	się,	kto	go	za​bił.	O	ile	ów	duch
miał ​by	ocho​tę	o	tym	nam	mó ​wić,	co	w	tej	spra​wie	peł ​nej	za​ga​dek,	ta ​jem​nic	i	prze ​mil ​czeń,	w	któ​rych
udział	mia​ła	tak ​że	ofia​ra,	nie	wy ​da​je	się	ta​kie	pew​ne	jak	w	przy ​pad​ku	ojca	Ham​le ​ta,	kró​la	Da​nii.
Gdy ​by	za​bój ​ca	się	za ​ła​mał,	gdy ​by	ten,	kto	za​mor ​do​wał	Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​tę,	nie	był	w	sta​nie	dłu ​żej	za​‐

cho​wy ​wać	ta​jem​ni ​cy,	gdy ​by	przy ​szedł	do	nas	i	po​wie ​dział	drę ​czo​ny	wy ​rzu​ta​mi	su ​mie ​nia	bądź	nie:	„Ja
to	zro​bi ​łem”,	mie ​li ​by ​śmy	oka​zję	po​znać	praw​dę.
Któ​ra	z	tych	trzech	wer ​sji	jest	bar ​dziej	re ​al ​na,	a	któ​ra	mniej?
Bar ​dzo	nie ​wie ​lu	skru​szo​nych	spraw​ców	tego	ro​dza​ju	za​bójstw	wi ​dzia​łam	w	ży ​ciu.
Dom	nie	ma	gło​su.
Du​chy	nie	ist ​nie ​ją.
W	pierw​szym	ak ​cie	Ham​le ​ta	Mar ​cel ​lus,	po​znaw​szy	re ​we ​la​cje	du​cha,	mówi:	„Źle	się	dzie ​je	w	pań​‐

stwie	duń​skim”.	Po	wi ​zy ​cie	w	domu	Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​ty	mu ​szę	po ​wie ​dzieć	to	samo:	tu	za​szło	coś	złe ​go,
coś	po​dej ​rza​ne ​go	jest	w	tym	domu.
Dom	gło​su	nie	ma,	acz	może	jest	w	sta​nie	mó​wić	ja​koś	ina​czej?
Nie	tyl ​ko	ten	dom	wy ​da​je	się	po​dej ​rza​ny.	Po​dej ​rza​ne	jest	całe	osie ​dle	La	Ma​ra​vil ​lo​sa.
Za ​pi ​su​je	 plik.	 Chęt​nie	 po​sła ​ła ​by	 tekst	 Ja ​ime ​mu	Bre ​nie,	 żeby	 po ​wie ​dział,	 co	my​śli.	 Ale	Nu​rit	 Iscar



uświa ​da ​mia	so ​bie,	że	nie	ma	jego	mej ​la	ani	na ​wet	nu​me ​ru	te ​le ​fo​nu.	Nic.	On	też	nie	ma	jej	na ​mia ​rów.	Je ​‐
śli	bę ​dzie	chcia ​ła	się	z	nim	skon​tak​to​wać,	nie	bę ​dzie	mia ​ła	 in​ne ​go	wyj ​ścia,	 jak	za ​dzwo​nić	do	re ​dak​cji
w	po ​nie ​dzia ​łek.	Dla ​cze ​go	jed​nak	mia ​ła ​by	do	nie ​go	te ​le ​fo​no​wać,	pod	ja ​kim	pre ​tek​stem?	Czy	w	ogó ​le	ja ​‐
kie ​goś	po ​trze ​bu​je?	Po​trze ​bu​je	pre ​tek​stu,	żeby	do	nie ​go	za ​dzwo​nić?	Nie,	prze ​cież	te ​raz	ra ​zem	w	tym	sie ​‐
dzą,	od​po​wia ​da	so​bie.	I	sta ​ra	się	my​śleć	o	czymś	in​nym.	Za ​łą ​cza	plik	do	mej ​la	i	wy​sy​ła	go	chło​pa ​ko​wi
z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Tym	ra ​zem	kom​plet​nie	za ​po​mi ​na	po​słać	go	też	do	Lo​ren​za	Ri ​nal ​die ​go.
W	chwi ​li	kie ​dy	Nu​rit	wy​łą ​cza	kom​pu​ter	i	scho​dzi	na	ko ​la ​cję	do	przy​ja ​ció​łek,	Ja ​ime	Bre ​na	pod​sma ​ża	u

sie ​bie	w	kuch​ni	ka ​wa ​łek	mię ​sa,	któ​ry	zna ​lazł	na	dnie	lo​dów ​ki	i	któ​ry	mimo	po​dej ​rza ​ne ​go	ko ​lo​ru	ura ​tu​je
go	przed	scho​dze ​niem	na	dół	do	skle ​pu	po	ko​la ​cję.	Em​pa ​na ​dy	z	po​łu​dnia	i	póź​niej ​sze	pącz​ki	z	ba ​na ​nem
znik​nę ​ły	z	jego	żo​łąd​ka,	któ ​ry	zno ​wu	za ​czął	do​ma ​gać	się	ja ​kie ​goś	ła ​dun​ku.	Mię ​so	się	sma ​ży,	a	on	pod​‐
cho​dzi	do	 re ​ga ​łu,	na	któ​rym	trzy​ma	nie ​licz​ne	książ​ki	otrzy​ma ​ne	w	pre ​zen​cie	albo	ku​pio​ne	po	se ​pa ​ra ​cji
oraz	pły​ty	DVD.	Pły​ty	uda ​ło	mu	się	od ​zy​skać	za ​pew ​ne	dla ​te ​go,	że	Iri ​na	ni ​g​dy	nie	lu​bi ​ła	tych	fil ​mów	co
on.	Ja ​kie	wła ​ści ​wie	fil ​my	lubi	jego	była	żona?	Czy	w	ogó ​le	lubi	kino?	Nie	jest	pew ​ny	i	za ​dzi ​wia	go,	jak
szyb​ko	za ​ma ​zu​je	mu	się	nie	tyl ​ko	twarz	Iri ​ny,	lecz	tak​że	jej	ge ​sty,	gu​sta,	wspól ​ne	prze ​ży​cia.	Czy	to	jest	to,
co	na ​zy​wa ​ją	„ża ​ło​bą”?	A	może	wresz​cie	ta	ża ​ło ​ba	do​bie ​gła	koń​ca?	Ale	że	ona	trzy​ma	jego	książ​ki,	to	mu
się	w	pa ​mię ​ci	nie	za ​cie ​ra.	Co	to,	to	nie.	Ja ​ime	Bre ​na	prze ​ko​pu​je	się	przez	swój	ba ​ła ​gan	i	w	koń​cu	znaj ​‐
du​je	 po​szu​ki ​wa ​ne	DVD,	wy​cią ​ga	 je	 ze	 sto​su.	 Przez	 chwi ​lę	 przy​glą ​da	 się	 pu​deł ​ku.	 Czy​ta:	Bet ​ty	 Boop
i	przy ​ja​cie ​le,	90	mi ​nut,	fil ​my	ani ​mo​wa ​ne.	Od​wra ​ca	pły​tę	i	czy​ta	spis	tre ​ści:	Nie!	Nie!	Nie!	Mi ​lion	razy
nie!,	Bied​ny	Kop​ciu​szek,	Bet ​ty	Boop	 i	mały	Jim​my,	Bet ​ty	Boop	 i	mały	król,	Za​bić	mu​chę,	Mu​zy ​kan​ci
z	gór,	Bet ​ty	w	Dzi ​ko​lan​dzie.	Mię ​so	skwier ​czy	w	kuch​ni,	Ja ​ime	Bre ​na	idzie	do	ku​chen​ki	z	pły​tą	w	ręku,
nie	prze ​sta ​jąc	czy​tać:	Au​to​mo​bil	też,	Ku​pi ​dyn	strze ​la,	Pud​gy:	szczę ​śli ​wy	ja,	we ​so​ły	ty,	Gram​py:	Blu​es
przy	sprzą​ta​niu	domu.	Dym	i	za ​pach	sma ​żo​ne ​go	mię ​sa	wy​peł ​nia ​ją	kuch​nię,	Ja ​ime	Bre ​na	soli	mię ​so,	od ​‐
wra ​ca	na	dru​gą	 stro​nę	 i	 znów	soli.	Na ​le ​wa	so​bie	 szklan​kę	wina.	Gram​py	 i	Nie ​prak ​tycz ​ny	Żar ​tow​niś,
Cie ​kaw​skie	pin​gwi ​ny,	Gram​py:	Kan​dy ​dat	pro​sta​czek.	Się ​ga	po	sztuć ​ce	i	ukła ​da	je	na	sto ​le.	Przy​su​wa	ta ​‐
lerz	do	pa ​tel ​ni,	żeby	po​tem	prze ​ło​żyć	mię ​so.	Pły​tę	z	Bet​ty	Boop	kła ​dzie	obok.	Za	chwi ​lę,	kie ​dy	pój ​dzie
się	po​ło​żyć,	za ​pa ​li	so ​bie	skrę ​ta,	pu​ści	pły​tę	i	za ​śnie	so ​bie	przy	niej.	Z	Bet​ty	Boop	śpie ​wa ​ja ​cą	mu	Boop,
Boop	a	Doop,	jak​by	to	była	ko​ły​san​ka.	Zdo​bę ​dzie	się	kie ​dyś	na	od ​wa ​gę,	by	po​wie ​dzieć	Nu​rit	Iscar,	że	to
on	na ​zwał	ją	Bet​ty	Boop?	Po ​wie	jej,	że	miał	przy​kle ​jo​ne	na	biur ​ku	jej	zdję ​cie	wy​cię ​te	z	ma ​ga ​zy​nu	ich	ga ​‐
ze ​ty,	z	re ​cen​zji	Śmier ​ci	na	raty,	jego	ulu​bio​nej	po​wie ​ści?	Po​wie,	że	Ri ​nal ​di	go	spla ​gia ​to​wał?	Po​wie	jej
kie ​dyś,	Nu​rit	Iscar,	Be ​ti ​bu,	że	był	w	niej	za ​ko​cha ​ny	na	od​le ​głość	–	tak	jak	moż​na	pod​ko​chi ​wać	się	w	ak​‐
tor ​ce	–	nie	tyl ​ko	w	tych	jej	lo​kach,	ale	w	tej	gło ​wie	wy​my​śla ​ją ​cej	ta ​kie	hi ​sto​rie,	do ​bie ​ra ​ją ​cej	ta ​kie	sło​‐
wa,	two​rzą ​cej	ta ​kie	po ​sta ​ci?	Nie,	nie	wy​da ​je	mu	się,	żeby	się	od ​wa ​żył.	A	już	na	pew ​no	nie	po​wie	jej,	że
kie ​dy	się	zo​rien​to​wał,	że	ona	ma	ro​mans	z	Ri ​nal ​dim,	ze ​rwał	jej	fo​to​gra ​fię	z	biur ​ka	i	wy​rzu​cił	do	śmie ​ci.
Ja ​ime	Bre ​na	bie ​rze	się	za	swo​je	mię ​so,	do ​le ​wa	so​bie	wina	i	spo​glą ​da	ką ​tem	oka	na	pły​tę	 le ​żą ​cą	na

sto​le,	a	w	tym	sa ​mym	mo ​men​cie	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	włą ​cza	kom​pu​ter.	Wcho​dzi	do	skrzyn​ki	mej ​lo​‐
wej	i	znaj ​du​je	ar ​ty​kuł	Nu​rit.	Czy​ta.	Wbrew	jej	wąt​pli ​wo​ściom,	o	któ​rych	nie	wie,	chło​pak	uwa ​ża,	że	tekst
jest	świet​ny.	Prze ​sy​ła	go	da ​lej	do	re ​dak​cji,	żeby	zdą ​żyć	przed	za ​mknię ​ciem	nu​me ​ru.	I	do	Ja ​ime ​go	Bre ​ny
z	do​pi ​skiem:	„Ten,	któ​ry	zgi ​nął	na	nar ​tach,	na ​zy​wał	się	José	Mi ​gu​el	Ben​go​echea,	wy​grze ​ba ​łem	to,	rzecz
ja ​sna,	w	 In​ter ​ne ​cie”.	Ale	 Ja ​ime	Bre ​na	nie	 spraw ​dza	mej ​li	w	domu,	ni ​g​dy,	 chy​ba	 że	ktoś	do	nie ​go	 za ​‐
dzwo​ni,	uprze ​dza ​jąc,	że	 jest	 ja ​kaś	pil ​na	spra ​wa,	 i	nie	ma	in​ne ​go	wyj ​ścia.	A	chło ​pak	nie	dzwo​ni,	 tyl ​ko
prze ​sy​ła	mejl	od	Nu​rit	Iscar.	Z	ko​lei	jego,	chło ​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	spo ​ro	kosz​tu​je	odej ​ście	od	kom​pu​te ​‐
ra,	 kie ​dy	 już	 go	 włą ​czy.	 Bo	 to	 taki	 bez​wa ​run​ko​wy	 to​wa ​rzysz,	 od ​po​wied​nik	 ma ​rze ​nia	 Ja ​ime ​go	 Bre ​ny
o	psie.	Chło​pak	prze ​glą ​da	twe ​ety,	a	nuż	po​ja ​wi ​ło	się	coś	no​we ​go	i	cie ​ka ​we ​go,	prze ​su​wa	je	po ​śpiesz​nie;
więk​szość,	 jak	 to	w	week​end,	 to	 ra ​czej	ego​cen​trycz​ne	niż	 in​te ​re ​su​ją ​ce	 roz​my​śla ​nia.	Po​tem	wcho​dzi	do
Go​ogle’a	 szu​kać	 in​for ​ma ​cji	 na	 te ​mat	 szko ​ły	 Pe ​dra	 Cha ​zar ​re ​ty.	Wpi ​su​je	 w	 wy​szu​ki ​war ​kę:	 „Cha ​zar ​re ​‐



ta+Gan​dol ​fi ​ni+Col ​la ​zo+szko​ła	śred​nia”.	Nic	sen​sow ​ne ​go	mu	nie	wy​ska ​ku​je.	Pró ​bu​je	in​nych	wa ​rian​tów.
Za ​czy​na	od	wy​eli ​mi ​no​wa ​nia	jed​ne ​go	z	na ​zwisk.	Też	nic.	Pró ​bu​je	z	ko​lej ​ny​mi.	Nic.	Wy​rzu​ca	po	dwa	na ​‐
zwi ​ska.	Bez	efek​tów.	Zmie ​nia	„szko​łę	śred ​nią”	na	„li ​ceum”,	po​tem	na	samą	„szko​łę”,	po ​tem	na	„kla ​sę”.
Nic.	Zmie ​nia	stra ​te ​gię,	spraw ​dza	te ​raz	wszyst​kie	szko ​ły	ze	świę ​ty​mi	pa ​tro​na ​mi.	Na ​wet	gdy​by	ogra ​ni ​czyć
się	do	szkół	na	te ​re ​nie	Bu​enos	Aires,	li ​sta	wy​da ​je	się	nie ​skoń​czo​na.	Od​rzu​ca	li ​cea	ze	„zna ​ny​mi”	świę ​ty​‐
mi,	jak	to	uję ​ła	Gla ​dys	Va ​re ​la.	Zo​sta ​ją	mu	San	Il ​de ​fon​so,	San	Bar ​to​lo​mé,	San	An​sel ​mo,	San	Via ​tor,	San
Si ​lve ​stre,	San	Her ​me ​ne ​gil ​do.	Pró ​bu​je	z	tymi,	wcho​dzi	na	ich	stro ​ny,	ni ​g​dzie	nie	ma	li ​sty	ab ​sol ​wen​tów.
Wsta ​je,	żeby	za ​pa ​rzyć	so ​bie	kawy,	pa ​trzy	przez	okno	miesz​ka ​nia,	prze ​cią ​ga	się,	za ​sta ​na ​wia.	Zda ​je	so ​bie
spra ​wę,	że	jego	dziew ​czy​na	nie	dzwo ​ni ​ła	przez	cały	dzień	i	że	go	to	nie	ob ​cho​dzi.	Na	uli ​cach	za ​pa ​no​wa ​‐
ła	ciem​ność.	Świa ​tła	jeż​dżą ​cych	w	tę	i	we	w	tę	aut	mie ​sza ​ją	się	ze	sobą.	Chęt​nie	by	wy​szedł,	po​spa ​ce ​ro​‐
wał.	Noc	jest	hoj ​na,	my​śli,	za ​wsze	coś	ci	da.	Tak	po​wie ​dzia ​ła	kie ​dyś	Cyn​thia,	jego	była	dziew ​czy​na,	ja ​‐
kiś	czas	temu,	dość	daw ​no.	Cie ​ka ​we,	co	tam	u	Cyn​thii?	za ​sta ​na ​wia	się.	Po​wi ​nie ​nem	wyjść.	W	koń​cu	całą
so​bo​tę	pra ​co​wał.	Wra ​ca	do	kom​pu​te ​ra	i	włą ​cza	Fa ​ce ​bo​ok,	może	ktoś	coś	dziś	zor ​ga ​ni ​zo​wał.	Robi	so​bie
dwie	czy	trzy	an​kie ​ty,	oglą ​da	fil ​mik,	prze ​glą ​da	zdję ​cia	z	al ​bu​mu	ko​le ​gi,	z	któ​rym	od	lat	się	nie	wi ​dział.
I	jesz​cze	z	al ​bu​mu	ko​le ​gi	tego	ko​le ​gi.	Znów	spraw ​dza	wy​da ​rze ​nia	na	ten	dzień.	Nic,	co	by	go	in​te ​re ​so​wa ​‐
ło.	A	może	wyj ​dzie	się	ro ​zej ​rzeć,	bez	ni ​cze ​go	z	góry	usta ​lo​ne ​go,	tak	na	chy​bił	tra ​fił.	Nie,	ta ​kie	wyj ​ścia
bez	pla ​nu	to	nie	w	jego	sty​lu.	Może	źle	tra ​fić,	wie	o	tym.	Nie	przy​cho​dzi	mu	do	gło ​wy,	by	za ​dzwo​nić	do
dziew ​czy​ny.	Choć	może	i	przy​cho​dzi,	ale	na ​tych​miast	tę	myśl	od​rzu​ca,	nie ​mal	z	po ​gar ​dą.	Czy	moż​na	czuć
po​gar ​dę	do	ko​goś,	z	kim	się	spa ​ło	nie ​ca ​łe	dwa ​dzie ​ścia	czte ​ry	go​dzi ​ny	wcze ​śniej?	Nie,	pew ​nie	jest	na	nią
wku​rzo​ny	o	to	bi ​ki ​ni	albo	zmę ​czo​ny.	Albo	tro​chę	znu​dzo​ny.	A	może	rze ​czy​wi ​ście	jest	w	tym	ja ​kaś	nie ​‐
chęć.	Wpi ​su​je	imię	i	na ​zwi ​sko	Cyn​thii	do	wy​szu​ki ​war ​ki	Fa ​ce ​bo​oka,	znaj ​du​je	kil ​ka	pa ​su​ją ​cych	osób,	lecz
po​zna ​je	ją	po	zdję ​ciu,	wy​glą ​da	iden​tycz​nie,	spraw ​dza	jej	wal ​la,	jest	tam	na ​pi ​sa ​ne,	że	ona	jest	w	związ​ku,
więc	nie	wy​sy​ła	do	niej	za ​pro​sze ​nia,	bo	po	co.	A	może	za ​pro​po​nu​je	wyj ​ście	Ka ​ri ​nie	Vi ​ves?	Bez	sen​su,
prze ​cież	na ​wet	nie	ma	do	niej	nu​me ​ru.	Poza	tym	ona	musi	być	od	nie ​go	star ​sza	o	ja ​kieś	pięć,	sześć	lat.
Choć	ja ​kie	to	ma	zna ​cze ​nie?	Szu​ka	jej	na	fej ​sie,	znaj ​du​je,	spraw ​dza	rok	uro​dze ​nia,	sie ​dem	lat	star ​sza,	no,
to	też	nie	jest	ja ​koś	strasz​nie	dużo,	my​śli,	ale	nie	od​wa ​ża	się	wy​słać	jej	za ​pro​sze ​nia.	Za ​pro​sze ​nia	do	za ​‐
przy​jaź​nie ​nia	 się	 na	 por ​ta ​lu	 spo ​łecz​no​ścio​wym.	 Cza ​sa ​mi	 wy​da ​je	 mu	 się,	 że	 ona	ma	 go	 za	 przy​głu​pa.
Przez	chwi ​lę	jesz​cze	roz​my​śla	o	niej,	spraw ​dza	jej	wal ​la,	wal ​la	Ka ​ri ​ny	Vi ​ves,	jej	al ​bum	zdjęć;	dzi ​wi	go,
że	nie	za ​strze ​gła	do ​stę ​pu	tyl ​ko	dla	zna ​jo​mych,	gdy​by	od​wa ​żył	się	po​wie ​dzieć	jej,	że	go	oglą ​dał,	po​ra ​dził ​‐
by,	 żeby	 to	 jed​nak	 zro​bi ​ła.	 Za ​pro​sze ​nia	w	 koń​cu	 nie	wy​sy​ła.	Nie,	 tego	 nie	 robi.	Od​świe ​ża	 stro​nę,	 by
spraw ​dzić,	czy	przy​szło	coś	no​we ​go.	Tak,	coś	jest.	Je ​den	jego	zna ​jo​my	za ​pi ​sał	się	do	gru​py	„Je ​stem	fa ​‐
nem	Agent​ki	99	i	nie ​na ​wi ​dzę	Agen​ta	86	z	Do​rwać	Smar ​ta”.	Bawi	go	to.	A	może	wy​da ​je	się	idio​tycz​ne?
Może	on	też	idio ​cie ​je?	Na	Fa ​ce ​bo​oku	są	gru​py,	na	jaki	te ​mat	chcesz,	my​śli.	I	na	jaki	nie	chcesz.	Na	każ​dy
te ​mat.	Wła ​śnie	wte ​dy	na	to	wpa ​da,	w	chwi ​li	kie ​dy	my​śli:	„Na	Fa ​ce ​bo​oku	są	gru​py,	na	jaki	te ​mat	chcesz
i	na	 jaki	nie	chcesz”.	Wpi ​su​je	w	wy​szki ​war ​ce:	„Cho ​dzi ​łem	do	szko​ły	San…”	i	wy​świe ​tla	mu	się	 li ​sta
z	28	po​zy​cja ​mi.	Zno ​wu	od​rzu​ca	te	z	po​pu​lar ​ny​mi	pa ​tro​na ​mi	i	wcho​dzi	do	San	Il ​de ​fon​so,	San	An​sel ​mo,
San	 Je ​ró​ni ​mo	Már ​tir	 i	 paru	 in​nych.	Wszyst​kie	 ko​men​ta ​rze	 po​cho​dzą	 od	 użyt​kow ​ni ​ków,	 któ​rzy	 szu​ka ​ją
daw ​nych	ko​le ​gów,	chcą	zor ​ga ​ni ​zo​wać	spo​tka ​nia,	rocz​ni ​ce,	ja ​kieś	uro​czy​sto​ści.	Nie	ma	tam	ni ​ko​go	z	po​‐
ko​le ​nia	Cha ​zar ​re ​ty.	Prze ​glą ​da ​jąc	 sta ​re	po​sty,	 chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	za ​sta ​na ​wia	 się	nad	 swo​ją	 szko​łą
śred​nią.	Na	myśl	o	po​ten​cjal ​nym	spo​tka ​niu	z	to ​wa ​rzy​stwem	z	kla ​sy	ob​la ​tu​je	go	strach.	Nie	in​te ​re ​su​je	go
to.	Li ​ceum	to	nie	był	dla	nie ​go	szcze ​gól ​nie	uda ​ny	okres.	Dwóch	czy	trzech	ko​le ​gów	za ​cze ​pi ​ło	go	z	osob​na
na	Fa ​ce ​bo​oku,	lecz	nie	od​po​wie ​dział	na	ich	za ​pro​sze ​nia.	Sko​ro	ni ​g​dy	się	z	nimi	spe ​cjal ​nie	nie	trzy​mał	ra ​‐
zem,	prócz	przerw	mię ​dzy	lek​cja ​mi	i	spo​ra ​dycz​nie	na	ja ​kichś	zwy​kle	nie ​uda ​nych	wy​pa ​dach,	po	co	miał ​by
te ​raz	ich	szu​kać?	Ale	szu​ka.	I	znaj ​du​je.	Czy​ta	kil ​ka	ko ​men​ta ​rzy	i	upew ​nia	się	co	do	tego,	o	czym	my​ślał:
nie	ma	nic	wspól ​ne ​go	z	 tymi	 ludź​mi	i	nie	 jest	cie ​kaw,	co	u	nich	sły​chać.	Mimo	to	czy​ta	da ​lej	 i	oglą ​da



zdję ​cia,	my​śląc:	Ban​da	pa ​ca ​nów.	Wra ​ca	do	szkół,	do	któ ​rych	mógł	cho​dzić	Cha ​zar ​re ​ta,	i	na	stro ​nie	San
Je ​ró​ni ​mo	znaj ​du​je	ko​men​tarz,	 któ​ry	 zwra ​ca	 jego	uwa ​gę.	Nie	 tyle	 tre ​ścią	–	 „San	 Je ​ró​ni ​mo	 trze ​ba	 ja ​koś
wy​trzy​mać”	–	ile	tym,	kto	jest	pod	nim	pod​pi ​sa ​ny.	To	je ​den	z	człon​ków	tej	pacz​ki,	Gon​za ​lo	Gan​dol ​fi ​ni.
Gan​dol ​fi ​ni.	Wcho ​dzi	na	jego	wal ​la	i	wi ​dzi,	że	to	mło​dy	chło ​pak,	z	opi ​su	wy​ni ​ka,	że	rocz​nik	1983.	Nie
ro​zu​mie,	dla ​cze ​go	lu​dzie	wpi ​su​ją	swo ​je	daty	uro​dze ​nia,	rok	i	tak	da ​lej,	on	to	po ​mi ​nął,	po​mi ​ja	też	mia ​sto,
w	któ ​rym	miesz​ka,	 oraz	 in​for ​ma ​cję	 o	 tym,	 czy	 jest	w	 związ​ku	 czy	 nie.	My​śli	 so ​bie,	 że	 ten	Gan​dol ​fi ​ni
z	osiem​dzie ​sią ​te ​go	trze ​cie ​go	może	być	krew ​nym	zmar ​łe ​go,	przy	odro​bi ​nie	szczę ​ścia	–	sy​nem.	Szu​ka	in​‐
for ​ma ​cji	w	ko​men​ta ​rzach	jego	zna ​jo​mych,	ale	ni ​cze ​go	wię ​cej	nie	znaj ​du​je.	Tyle	że	przy​jaź​ni	się	z	in​nym
Gan​dol ​fi ​nim,	 Mar ​co​sem.	 Wcho ​dzi	 na	 wal ​la	 Mar ​co​sa.	 Też	 uczęsz​czał	 do	 San	 Je ​ró​ni ​mo	 i	 uro​dził	 się
w	1987	roku.	Bra ​cia?	Ku​zy​ni?	Za ​czy​na	na ​bie ​rać	po​dej ​rzeń,	że	może	to	jed ​na	z	tych	szkół,	do	któ​rych	całe
ro​dzi ​ny	cho ​dzą	po​ko​le ​nie	po	po​ko​le ​niu,	jed ​no	z	li ​ce ​ów	okre ​śla ​ją ​cych	się	mia ​nem	„z	tra ​dy​cja ​mi”.	Wy​sy​ła
wia ​do​mość	 do	Gon​za ​la:	 „Cześć,	 jak	 się	masz?	 Ja ​kiś	 czas	 temu	 kum​plo​wa ​łem	 się	 z	Gan​dol ​fi ​nim	 z	 tej
szko​ły”	–	gdy​by	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	znał	imię	zmar ​łe ​go	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	toby	je	wpi ​sał,	tyle	że	nie	zna
–	„dziś	miał ​by	ja ​kieś	sześć ​dzie ​siąt	lat.	Po​tem	wy​je ​cha ​łem	z	kra ​ju	i	stra ​ci ​łem	kon​takt.	Znasz	go,	to	ja ​kaś
ro​dzi ​na?	Trzy​mał	się	z	Pe ​drem	Cha ​zar ​re ​tą	i	Lu​isem	Col ​la ​zem.	Chęt​nie	bym	się	z	nim	skon​tak​to​wał.	Mam
kupę	do​brych	wspo​mnień	z	tych	cza ​sów”.	Wy​sy​ła	wia ​do​mość	i	cze ​ka	przez	chwi ​lę,	czy	przy​pad​kiem	od​‐
po​wiedź	nie	przyj ​dzie	od	razu.	Tym​cza ​sem	prze ​glą ​da	inne	pro​fi ​le.	My​śli	so​bie,	że	le ​piej,	by	ten	Gon​za ​lo
nie	był	sy​nem	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	bo	pew ​nie	nie	za	miło	by​ło​by	do​stać	ta ​kie	py​ta ​nie	o	ojca,	sko​ro	nie ​daw ​no
umarł.	Ale	nie	ża ​łu​je,	że	wy​słał	to	py​ta ​nie,	prze ​ciw ​nie,	ma	po​czu​cie,	że	za ​sto​so​wał	się	do	nauk	Ja ​ime ​go
Bre ​ny	jak	ni ​g​dy	wcze ​śniej.	Je ​śli	Bre ​na	kie ​dyś	znów	go	za ​py​ta:	„Prze ​bra ​łeś	się	kie ​dyś?	Uda ​wa ​łeś	kie ​dyś
po​li ​cjan​ta	 i	za ​dzwo​ni ​łeś	do	domu	ofia ​ry?”,	bę ​dzie	mógł	od ​po​wie ​dzieć,	że	ow ​szem,	zro ​bił	coś	 ta ​kie ​go.
Na	swój	spo​sób.	Nowe	tech​no​lo​gie	otwie ​ra ​ją	mnó​stwo	no ​wych	moż​li ​wo​ści	ma ​sko​wa ​nia	się.	Czas	mija,
chło​pak	za ​czy​na	czuć	się	zmę ​czo​ny	po	tym	dłu​gim	dniu.	Gon​za ​lo	Gan​dol ​fi ​ni	na ​dal	nie	od ​pi ​su​je	na	wia ​do​‐
mość,	mło​dy	gość,	my​śli	chło​pak,	na	pew ​no	gdzieś	wy​szedł	w	so​bot​ni	wie ​czór.	Fa ​cet	w	jego	wie ​ku.	On
jed​nak,	 chło ​pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go,	 po​sta ​na ​wia	 iść	 spać,	 to	 naj ​sen​sow ​niej ​sza	 rzecz,	 jaką	może	 zro​bić	 tej
nocy,	jak	wi ​dać	za	oknem,	wciąż	peł ​nej	świa ​teł,	naj ​le ​piej	bę ​dzie	za ​mknąć	oczy	i	od​po​cząć.
Prze ​cią ​ga	się,	gasi	świa ​tło,	za ​su​wa	ża ​lu​zje.	Nie	gasi	jed​nak	kom​pu​te ​ra,	zo​sta ​wia	włą ​czo​ne ​go	Fa ​ce ​bo​‐

oka,	może	 nad	 ra ​nem,	 kie ​dy	Gan​dol ​fi ​ni	wró​ci	 z	mia ​sta,	 za ​lo​gu​je	 się	 i	 od​pi ​sze	mu.	Może	 on,	 chło​pak
z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	wsta ​nie	i	pój ​dzie	do	ła ​zien​ki,	a	kie ​dy	wró​ci	do	łóż​ka,	rzu​ci	okiem	na	ekran	i	znaj ​dzie	na
nim	to,	cze ​go	szu​ka.
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W	nie ​dziel ​ny	po​ra ​nek	pada.	Nie	 jest	 to	 ja ​kiś	ulew ​ny	deszcz,	wła ​ści ​wie	na ​wet	 trud​no	na ​zwać	 to	coś
praw ​dzi ​wym	desz​czem.	Ra ​czej	taka	mżaw ​ka.	Tyle	że	upo​rczy​wa,	cią ​gła,	z	tych,	co	na ​praw ​dę	czło​wie ​ka
prze ​ma ​cza ​ją.	Nu​rit	wsta ​je	i	wy​glą ​da	przez	okno.	Zda ​je	so​bie	spra ​wę,	że	mżaw ​ka	wca ​le	nie	szpe ​ci	wi ​do​‐
ku,	prze ​ciw ​nie	–	pej ​zaż	robi	się	jesz​cze	ład ​niej ​szy,	ko​lo​ry	są	in​ten​syw ​niej ​sze,	trud​no	zli ​czyć	wszyst​kie
od​cie ​nie	zie ​le ​ni,	czu​je	za ​pach	mo​krej	zie ​mi,	choć	jesz​cze	nie	zdą ​ży​ła	otwo​rzyć	okien.	A	może	po	pro​stu
się	go	do​my​śla?	Czy	moż​na	do​my​ślać	się	za ​pa ​chu,	przy​wo​łać	go,	choć	fi ​zycz​nie	go	nie	ma?	Woda	ciek​nie
bla ​sza ​ną	ryn​ną	bie ​gną ​cą	wzdłuż	da ​chu	i	spły​wa	rurą	do	zie ​mi.	Na	dole,	w	miej ​scu	gdzie	wy​pły​wa,	zro​bi ​‐
ła	się	mała	ka ​łu​ża.	Od​głos	wody	w	ryn​nie	przy​wo​łu​je	ja ​kieś	daw ​ne	wspo​mnie ​nie,	Nu​rit	nie	umie	go	jed​‐
nak	spre ​cy​zo​wać.	Jak​by	już	kie ​dyś	sły​sza ​ła	 ten	sam	deszcz,	 tyle	że	gdzie	in​dziej.	Albo	jej	się	przy​śnił.
My​śli	so​bie,	że	w	taki	dzień,	z	taką	gę ​stą	mżaw ​ką,	tak​że	w	nie ​dzie ​lę,	za ​mor ​do​wa ​no	Glo​rię	Echa ​güe;	choć
wte ​dy	Nu​rit	nie	przy​ję ​ła	zle ​ce ​nia	od	Ri ​nal ​die ​go,	bar ​dzo	do​brze	pa ​mię ​ta	tam​ten	dzień,	gdy	zgi ​nę ​ła	żona
Cha ​zar ​re ​ty,	i	że	wte ​dy	też	pa ​da ​ło.	Idzie	do	po​ko​ju,	któ ​ry	od​da ​ła	przy​ja ​ciół ​kom,	uchy​la	drzwi	i	za ​glą ​da.
Obie	śpią.	Za ​pa ​rza	so​bie	kawę,	pod​no​si	z	we ​ran​dy	eg​zem​plarz	El	Tri ​bu​no	pod​rzu​co​ny	przez	ga ​ze ​cia ​rza
jak	co ​dzien​nie	rano,	za ​dba ​ła	o	to	od	razu	po	wpro ​wa ​dze ​niu	się	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy.	Ale	w	nie ​dzie ​lę	Nu​rit
Iscar	chce	czy​tać	inne	ga ​ze ​ty,	wszyst​kie	albo	pra ​wie	wszyst​kie.	I	nie	za ​do​wa ​la ​ją	jej	wy​da ​nia	on​li ​ne,	tam
so​bie	 co​dzien​nie	 za ​glą ​da,	 żeby	 tyle	 nie	wy​da ​wać,	w	nie ​dzie ​lę	 jed ​nak	 chce	 pa ​pie ​ru,	 far ​by	dru​kar ​skiej,
chce	mieć	pal ​ce	upa ​pra ​ne	od	prze ​wra ​ca ​nia	stron.	Chce	ga ​ze ​ty.	Wszyst​kich	ga ​zet.	Wie,	że	je ​śli	za ​dzwo​ni
do	kio​sku,	chwi ​lę	zej ​dzie,	za ​nim	je	przy​nio​są,	tym	bar ​dziej	że	to	nie ​dzie ​la,	tym	bar ​dziej	że	pada,	uzna ​je
za ​tem,	że	le ​piej	się	przejść,	my​śli	so​bie,	że	choć	jest	mżaw ​ka,	nie	po​win​no	być	zim​no,	a	odro​bi ​na	ru​chu
do​brze	jej	zro​bi.	Poza	tym	obie ​ca ​ła,	obie ​ca ​ła	Ja ​ime ​mu	Bre ​nie	i	chło​pa ​ko​wi	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	że	po​sta ​ra
się	na ​wią ​zać	bliż​sze	re ​la ​cje	z	są ​sia ​da ​mi,	żeby	spró ​bo​wać	wy​do​być	od	ko​goś	in​for ​ma ​cje	na	te ​mat	szko​ły
śred​niej	Cha ​zar ​re ​ty	i	jego	ko​le ​gów	z	tam​tych	cza ​sów.	Nie	za ​bra ​ła	tu	ze	sobą	pa ​ra ​so​la,	nie	przy​szło	jej	do
gło​wy,	że	może	się	przy​dać,	ma	za	 to	 lek​ką	kurt​kę	z	kap​tu​rem,	więc	 ją	wkła ​da.	Tym	ra ​zem	książ​ki	nie
bie ​rze,	żeby	nie	za ​mo​kła.	Ani	czar ​nych	oku​la ​rów.	Robi	kil ​ka	kro​ków	zde ​cy​do​wa ​nie	i	za ​nim	po​ko​na	sto
me ​trów,	na ​ty​ka	się	na	Lu​isa	Col ​la ​za,	któ​ry	bie ​gnie	w	prze ​ciw ​ną	stro​nę.	Pa ​trzy	na	nie ​go,	ale	on	ją	mija
cał ​ko​wi ​cie	sku​pio​ny	–	albo	po	pro​stu	na	 ta ​kie ​go	wy​glą ​da	–	 in​ten​syw ​nie	wdy​cha	 i	wy​dy​cha	po ​wie ​trze,
lecz	nie	dla ​te ​go,	że	ma	pro​blem	ze	zła ​pa ​niem	tchu,	tyl ​ko	tak	na ​ka ​zu​je	tech​ni ​ka	ćwi ​czeń.	Bie ​gnie	re ​gu​lar ​‐
nym	truch​tem.	Ma	na	ręku	coś,	co	zda ​niem	Nu​rit	wy​glą ​da	na	ra ​dyj ​ko,	choć	pew ​nie	to	jed​no	z	tych	urzą ​‐
dzeń,	któ​re	 słu​żą	do	kon​tro​lo​wa ​nia	pra ​cy	ser ​ca.	Ona	 robi	 jesz​cze	kil ​ka	kro​ków	i	od​wra ​ca	się.	On,	nie
prze ​sta ​jąc	biec,	oglą ​da	się	i	pa ​trzy	na	nią	z	od​le ​gło​ści	po​więk​sza ​ją ​cej	się	z	każ​dym	kro​kiem.	Kie ​dy	tyl ​ko
się	orien​tu​je,	że	ona	też	pa ​trzy,	od​wra ​ca	wzrok	i	bie ​gnie	da ​lej,	jak​by	wca ​le	nie	spoj ​rzał	na	Nu​rit	Iscar	ani
ona	na	nie ​go.	Nu​rit	kusi,	żeby	za	nim	po​biec.	Bar ​dzo	kusi.	Do	tego	stop​nia,	że	 to	robi.	Prze ​bie ​ga	kil ​ka
me ​trów	za	Lu​isem	Col ​la ​zem	krót​ki ​mi,	szyb​ki ​mi	kro ​ka ​mi,	jak	w	Bu​enos	Aires	bie ​gnie	się	do	au​to​bu​su	na
przy​sta ​nek.	Grunt	jest	śli ​ski	i	Nu​rit	Iscar	oba ​wia	się,	że	może	się	roz​ło​żyć	na	as ​fal ​cie	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy	jak
pla ​ma	ole ​ju.	Z	truch​tu	prze ​cho​dzi	do	szyb​kie ​go	kro​ku,	tak	czu​je	się	pew ​niej.	Col ​la ​zo	nie	miał	zbyt	wiel ​‐
kiej	prze ​wa ​gi,	mimo	to	za	któ​rymś	za ​krę ​tem	zni ​ka.	Wte ​dy	Nu​rit,	choć	czu​je	się	śmiesz​na,	znów	za ​czy​na
biec.	Kie ​dy	za ​kręt	i	ro​sną ​ce	tam	krze ​wy	po​zwa ​la ​ją	jej	zo​ba ​czyć	dal ​szy	ciąg	uli ​cy,	zda ​je	so​bie	spra ​wę,	że
Lu​isa	Col ​la ​za	już	tam	nie	ma.	Nie ​moż​li ​we,	żeby	aż	tak	przy​śpie ​szył	i	do​biegł	do	na ​stęp​ne ​go	za ​krę ​tu.	Nie ​‐
moż​li ​we.	Nu​rit	Iscar	idzie	da ​lej	spo​koj ​nym	kro ​kiem,	za ​sta ​na ​wia ​jąc	się,	co	te ​raz.	Po​pra ​wia	kap​tur,	żeby
mżaw ​ka	nie	zmo​czy​ła	jej	wło​sów.	Cho​wa	po​je ​dyn​cze	ko​smy​ki,	któ​re	pró​bu​ją	uciec.	Wil ​goć	spra ​wia,	że



jej	loki,	loki	Be ​ti ​bu,	ro ​bią	się	jesz​cze	wy​ra ​zist​sze;	ona	to	wie	i	po​do​ba	jej	się	tak.	Tyle	że	kie ​dy	ostat​nim
ra ​zem	zmo​czył	 ją	deszcz,	skoń​czy​ło	się	prze ​zię ​bie ​niem	i	spo​ro	cza ​su	upły​nę ​ło,	za ​nim	do​szła	do	sie ​bie.
Za ​pi ​na	kurt​kę	pod	szy​ją,	uchwyt,	za	któ​ry	cią ​gnie,	nie ​mal	do​ty​ka	 jej	 twa ​rzy,	a	po​tem	ru​sza	da ​lej	przed
sie ​bie.	Za ​sta ​na ​wia	się,	czy	któ​ryś	z	mi ​ja ​nych	po	jed​nej	i	dru​giej	stro ​nie	do​mów	na ​le ​ży	do	Lu​isa	Col ​la ​za.
Przy​glą ​da	im	się	bez​czel ​nie.	Szu​ka	ja ​kie ​goś	śla ​du	i	ni ​cze ​go	nie	znaj ​du​je.	Nu​rit	Iscar	oba ​wia	się,	że	je ​śli
da ​lej	 bę ​dzie	 szła	w	 tę	 stro​nę,	w	 koń​cu	 się	 zgu​bi,	 za ​po​mnia ​ła	 za ​brać	 ze	 sobą	 plan	 osie ​dla,	 a	 pod​czas
wcze ​śniej ​szych	 spa ​ce ​rów	ni ​g​dy	 się	 tu	nie	 za ​pu​ści ​ła.	Le ​piej	wra ​cać,	 stwier ​dza,	 i	 ob ​ra ​ca	 się	na	pię ​cie.
Wte ​dy	Col ​la ​zo,	któ​ry	od​kąd	znik​nął,	cały	czas	był	za	jej	ple ​ca ​mi,	sta ​je	tuż	przed	nią:	Cze ​go	pani	chce?
Nu​rit	nie	od​po​wia ​da,	ser ​ce	jej	pod ​sko​czy​ło	z	za ​sko​cze ​nia.	Py​ta ​łem,	cze ​go	pani	chce!	krzy​czy	znów	Col ​‐
la ​zo.	 Ni ​cze ​go,	 szłam	 so ​bie.	 Pani	 mnie	 śle ​dzi ​ła,	 głu​pi	 nie	 je ​stem.	 No,	 tak	 na ​praw ​dę	 to	 rze ​czy​wi ​ście,
chcia ​łam	pana	o	coś	za ​py​tać.	Ja	nie	od ​po​wia ​dam	na	żad​ne	py​ta ​nia.	A	to	ta ​kie	głu​pie	py​ta ​nie,	chcia ​łam
tyl ​ko	wie ​dzieć,	do	ja ​kiej	szko​ły	cho​dził	Cha ​zar ​re ​ta,	bo	pan	był	 jego	ko​le ​gą	ze	szko ​ły,	praw ​da?	Głu​pie
py​ta ​nie,	po​wta ​rza	Col ​la ​zo,	a	Nu​rit	nie	bar ​dzo	ro​zu​mie	jego	in​ten​cję.	A	co	pani	wie?	pyta,	ła ​piąc	ją	moc ​‐
no	za	rękę.	Nu​rit	pa ​trzy	na	jego	dłoń	za ​ci ​śnię ​tą	na	swo​im	łok​ciu	i	nie	ro ​biąc	żad​ne ​go	ru​chu,	nie	pró​bu​jąc
się	wy​rwać,	 od​po​wia ​da:	Nic,	 cie ​ka ​wa	 je ​stem.	 Je ​śli	 o	mnie	 cho​dzi,	 nie	ma	 pani	 co	mar ​no​wać	 cza ​su,
mówi	Col ​la ​zo	i	pusz​cza	ją,	ja	się	ni ​cze ​go	nie	boję,	na ​wet	tego,	że	mnie	za ​bi ​ją,	ale	niech	pani	czy	inni	nie
li ​czą,	że	coś	po​wiem,	tego	ni ​g​dy	nie	zro ​bię.	Nu​rit	da ​lej	ni ​cze ​go	nie	ro​zu​mie,	w	tej	chwi ​li	mija	ich	straż​‐
nik	w	me ​lek​sie,	przy​glą ​da	im	się,	za ​sta ​na ​wia	się,	czy	sta ​wać,	czy	nie,	po ​zdra ​wia	i	pyta:	Wszyst​ko	w	po ​‐
rząd​ku?	I	je ​dzie	da ​lej,	po​wo​li,	lecz	nie	sta ​je.	Wszyst​ko	do​brze,	od ​po​wia ​da	Col ​la ​zo.	Straż​nik	jed ​nak	nie
jest	 prze ​ko​na ​ny	 i	 parę	me ​trów	da ​lej	 za ​trzy​mu​je	 po​jazd.	Wte ​dy	Col ​la ​zo	 ci ​cho,	 ale	 sta ​now ​czym	gło​sem
ostrze ​ga	Nu​rit:	Niech	pani	nie	pcha	nosa	w	cu​dze	spra ​wy.	 I	na ​gle	zry​wa	się	do	bie ​gu.	Nu​rit	 Iscar	stoi
i	pa ​trzy,	 jak	się	od​da ​la.	Straż​nik	na	wstecz​nym	pod ​jeż​dża	me ​lek​sem.W	trak​cie	 tego	ma ​new ​ru	cały	czas
roz​le ​ga	się	sy​gnał	uprze ​dza ​ją ​cy,	że	po ​jazd	cofa,	co	Nu​rit	wy​da ​je	się	w	tych	oko​licz​no​ściach	śmiesz​ne.
Straż​nik	za ​trzy​mu​je	się	przy	niej	i	pyta:	Wszyst​ko	do​brze?	Pod​wieźć	pa ​nią	do	domu?	Nu​rit	po​mi ​ja	pierw ​‐
sze	py​ta ​nie	i	od​po​wia ​da	od	razu	na	dru​gie:	Nie,	do	domu	nie,	mógł ​by	pan	do	kio​sku?	Pew ​nie,	pani	wsia ​‐
da,	od​po​wia ​da	męż​czy​zna	i	Nu​rit	Iscar	sa ​do​wi	się	obok	nie ​go.
Me ​leks	je ​dzie	kil ​ka	me ​trów,	przez	ten	od​ci ​nek	nie	od​zy​wa ​ją	się	do	sie ​bie.	Krót​ko	przed	kio​skiem	męż​‐

czy​zna	mówi:	Prze ​stra ​szy​ła	się	pani?	Tro​chę	tak,	od ​po​wia ​da	Nu​rit.	Pro ​szę	się	nie	oba ​wiać.	Pan	Col ​la ​zo
zro​bił	 się	 strasz​nie	ner ​wo​wy	od	 śmier ​ci	Cha ​zar ​re ​ty,	 to	 zro​zu​mia ​łe,	bar ​dzo	 się	przy​jaź​ni ​li,	 cią ​gle	 tyl ​ko
bie ​ga,	cały	dzień,	o	każ​dej	po ​rze,	ale	przej ​dzie	mu.	Pod ​jeż​dża ​ją	pod	kiosk.	No,	je ​ste ​śmy,	mówi	straż​nik.
Dzię ​ku​ję,	 od​po​wia ​da	Nu​rit	 i	 do​da ​je:	A	za ​nim	pan	od ​je ​dzie,	mogę	o	 coś	 za ​py​tać?	Pew ​nie,	 od ​po​wia ​da
straż​nik	i	za ​trzy​mu​je	po ​jazd,	któ​rym	już	ru​szał.	Wie	pan	może,	do	ja ​kiej	szko ​ły	cho​dził	Cha ​zar ​re ​ta?	Męż​‐
czy​znę	dzi ​wi	to	py​ta ​nie.	Nie,	nie	mam	po​ję ​cia.	A	nie	wie	pan,	jak	mo ​gła ​bym	się	do​wie ​dzieć?	na ​le ​ga	Nu​‐
rit.	Py​ta ​ła	pani	Col ​la ​za?	mówi	straż​nik.	Tak,	ale	nie	chciał	nic	po​wie ​dzieć,	od​po​wia ​da	Nu​rit.	Dziw ​ne,	ta ​‐
kie	głu​pie	py​ta ​nie.	Tak	wła ​śnie	mu	po​wie ​dzia ​łam.	No	nic,	jak	go	spo​tkam	i	gdy​by​śmy	ga ​da ​li,	to	wrzu​cę
ten	te ​mat,	pani	pra ​cu​je	dla	tej	ga ​ze ​ty	El	Tri ​bu​no,	praw ​da?	Tak,	po​twier ​dza	Nu​rit.	Dam	pani	znać,	mówi
straż​nik,	a	na	wszel ​ki	wy​pa ​dek	pro ​szę	nic	ni ​ko​mu	nie	mó ​wić,	moim	prze ​ło​żo​nym	się	nie	po​do​ba,	kie ​dy
prze ​ka ​zu​je ​my	 dzien​ni ​ka ​rzom	 ja ​kieś	 in​for ​ma ​cje,	 wie	 pani.	 Ro​zu​miem.	 Dam	 znać,	 po ​wta ​rza	 męż​czy​zna
i	od​jeż​dża.	Nu​rit	wcho ​dzi	do	kio​sku	i	pro​si	o	dzien​ni ​ki.	Ja ​kie?	pyta	kio ​skarz.	Wszyst​kie	prócz	El	Tri ​bu​‐
no,	 od​po​wia ​da	mu.	 Ja ​kiś	 są ​siad	 szpe ​ra ​ją ​cy	przy	 sto ​ja ​ku	z	mię ​to​wy​mi	pa ​styl ​ka ​mi	 rzu​ca	 jej	po​gar ​dli ​we
spoj ​rze ​nie,	Nu​rit	Iscar	wie,	że	nie	dla ​te ​go,	że	ona	nie	ku​pu​je	El	Tri ​bu​no,	tyl ​ko	że	ją	roz​po​znał.	Wy​trzy​‐
mu​je	jego	spoj ​rze ​nie.	Męż​czy​zna	robi	minę	w	sty​lu	„co	też	my	tu	mu​si ​my	zno ​sić”,	bie ​rze	dwie	pacz​ki	pa ​‐
sty​lek	o	tym	sa ​mym	mię ​to​wym	sma ​ku,	lecz	róż​nych	ma ​rek,	pła ​ci	i	wy​cho​dzi.	Kio​skarz	pa ​trzy	na	Nu​rit,	ale
nie	od​zy​wa	się,	cze ​ka,	w	tej	sy​tu​acji	ona	przej ​mu​je	ini ​cja ​ty​wę:	Mam	wra ​że ​nie,	że	nie	je ​stem	tu	mile	wi ​‐
dzia ​na.	Niech	się	pani	nie	przej ​mu​je,	od​po​wia ​da	sprze ​daw ​ca,	zwi ​ja ​jąc	w	ru​lon	wy​bra ​ne	przez	nią	ga ​ze ​ty



i	wsa ​dza ​jąc	 je	do	pla ​sti ​ko​wej	 to​reb​ki,	 żeby	nie	za ​mo​kły,	niech	 so ​bie	pani	nie	my​śli,	 że	 tyl ​ko	pa ​nią	 to
spo​ty​ka.	Nu​rit	się	uśmie ​cha,	pła ​ci	za	ga ​ze ​ty	i	ru​sza	w	stro​nę	drzwi.	Męż​czy​zna	zza	kon​tu​aru	mówi:	Faj ​ne
są	te	pani	tek​sty,	ten	z	dziś	bar ​dzo	mi	się	po​do​bał,	ten	o	tym,	że	coś	tu	jest	po ​dej ​rza ​ne ​go.	Dzię ​ku​ję,	od​po​‐
wia ​da	Nu​rit	i	przed	za ​mknię ​ciem	drzwi	pyta	jesz​cze:	Nie	wie	pan	pew ​nie,	do	ja ​kiej	szko​ły	śred​niej	cho​‐
dził	 Cha ​zar ​re ​ta?	 Nie,	 nie	mam	 po​ję ​cia,	 od​po​wia ​da	 kio​skarz,	 a	 co?	A	 nic,	 coś	mi	 przy​szło	 do	 gło​wy
w	związ​ku	z	na ​stęp​nym	ar ​ty​ku​łem;	jak​by	się	pan	przy​pad​kiem	do​wie ​dział,	pro ​szę	mi	dać	znać,	do​brze?
Pew ​nie,	od​po​wia ​da,	jak​by	co,	dam	pani	cynk.
Nu​rit	znów	wy​cho​dzi	na	mżaw ​kę.	Nie	przej ​mu​je	się	już,	że	mok​nie,	nie	jest	już	po​ru​szo​na	spo ​tka ​niem

z	Col ​la ​zem	ani	prze ​stra ​szo​na	 tym,	 jak	 się	do	niej	 zwró​cił.	 Jest	pod ​eks ​cy​to​wa ​na	 świa ​do​mo​ścią,	 że	coś
musi	się	kryć	w	tym	tro​pie,	któ​rym	po​szli	za	spra ​wą	bra ​ku​ją ​ce ​go	zdję ​cia	z	biur ​ka	Cha ​zar ​re ​ty,	to	jest	klucz
do	spra ​wy,	za	jego	po​mo​cą	uda	im	się	prze ​nik​nąć	za ​gad​kę	tej	śmier ​ci.	Wie,	że	gdy​by	było	ina ​czej,	Luis
Col ​la ​zo	nie	za ​cho​wy​wał ​by	się	tak.	I	gdzie	są	te ​raz	te	pierw ​sze	wąt​pli ​wo​ści,	czy	śmierć	Cha ​zar ​re ​ty	to	sa ​‐
mo​bój ​stwo	czy	mor ​der ​stwo?	za ​sta ​na ​wia	się.	Śla ​du	po	nich	nie	ma,	 jest	go​to​wa	się	za ​ło​żyć,	że	 to	była
zwy​kła	 zmył ​ka,	 ten	 pod​rzu​co​ny	 nóż	 miał	 spra ​wić,	 by	 wszy​scy	 sku​pi ​li	 się	 na	 po​do​bień​stwach	 mię ​dzy
śmier ​cią	jego	i	żony.	Ale	jego	śmierć	ma	zwią ​zek	z	czym	in​nym,	w	to	Nu​rit	nie	wąt​pi,	z	czymś	z	pew ​no​‐
ścią	jesz​cze	bar ​dziej	mrocz​nym,	strasz​niej ​szym,	co	wy​ja ​śnia	trud,	jaki	za ​da ​li	so​bie	spraw ​cy	tych	zbrod​ni.
Śmierć	jego	i	jego	ko​le ​gów.	Nie	może	się	do​cze ​kać,	kie ​dy	wró ​ci	do	domu	i	na ​pi ​sze	do	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​‐
nal ​ne ​go	o	tym,	co	tu	za ​szło.	I	przy	oka ​zji	po​pro​si	o	mejl	do	Ja ​ime ​go	Bre ​ny.	Pew ​nie,	niby	cze ​mu	nie?
Otwie ​ra	drzwi	do	kuch​ni	 i	za ​sta ​je	przy​ja ​ciół ​ki	w	trak​cie	śnia ​da ​nia.	Wcze ​śnie	wsta ​ły​ście,	stwier ​dza.

Wcze ​śnie	nas	zbu​dzi ​li,	 te ​le ​fon	cią ​gle	wy​dzwa ​niał,	 skar ​ży	się	Car ​men	z	pre ​ten​sją	w	gło​sie	kry​ją ​cą	coś
wię ​cej	niż	tyl ​ko	przy​krość	z	po​wo​du	przed ​wcze ​snej	po​bud​ki.	Nie	za ​bra ​łaś	ze	sobą	ko​mór ​ki,	roz​trze ​pań​‐
cu,	do ​da ​je	Pau​la.	Nu​rit	ob ​ma ​cu​je	się	po	kie ​sze ​niach:	Ra ​cja,	nie	wzię ​łam.	Dzwo​nił	Lo ​ren​zo	Ri ​nal ​di,	pro​‐
sił,	że ​byś	pil ​nie	od​dzwo​ni ​ła.	Nu​rit	ła ​pie	się	za	gło​wę:	Ojej,	za ​po​mnia ​łam	mu	prze ​słać	wczo​raj ​szy	tekst.
Prze ​cież	go	pu​ści ​li,	mówi	Car ​men	Ter ​ra ​da	i	po ​ka ​zu​je	Nu​rit	stro​nę	z	El	Tri ​bu​no	z	jej	ar ​ty​ku​łem.	A	tak,	bo
wy​sła ​łam	go	do	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	on	to	po​tem	prze ​sy​ła	do	dru​ku,	ale	umó ​wi ​li ​śmy	się,	że	każ​dy
mój	 tekst	ma	 przejść	 też	 przez	 nie ​go,	 przez	Ri ​nal ​die ​go,	 i	 to	 naj ​pierw,	 a	wczo ​raj	 o	 tym	 za ​po​mnia ​łam.
Strasz​nie	dużo	masz	na	tej	głów ​ce,	stwier ​dza	Pau​la.	Strasz​nie,	po​wta ​rza	Nu​rit	i	wy​cho​dzi.	Gdzie	idziesz?
Od​dzwo​nić.	Z	po​ko​ju.	O	nie,	ko​le ​żan​ko,	masz	za ​dzwo​nić	stąd,	my	tu	bę ​dzie ​my	cię	pil ​no​wać,	a	poza	tym
mu​si ​my	mieć	moż​li ​wość	nad ​zo​ru,	oświad​cza	Pau​la	Si ​bo​na.	Mamy	obo​wią ​zek	opie ​ko​wać	się	tobą,	do​da ​‐
je	Car ​men.	I	nad ​zo​ro​wać	cię,	po ​wta ​rza	Pau​la.	Prze ​cież	to	służ​bo​wa	roz​mo​wa,	wy​ja ​śnia	Nu​rit,	choć	wie,
że	przy​ja ​ciół ​ki	ni ​g​dy	nie	będą	w	tej	kwe ​stii	do​wie ​rzać.	Sama	nie	jest	tego	taka	pew ​na.	Nie ​waż​ne,	wszy​‐
scy	wie ​my,	jak	może	się	skoń​czyć	taka	służ​bo​wa	roz​mo​wa,	bo	co,	może	my	ni ​g​dy	nie	pra ​cu​je ​my?	mówi
Car ​men.	Więc	bierz	ten	te ​le ​fon	i	dzwoń,	ale	tu​taj,	przy	swo​ich	przy​ja ​ciół ​kach.	W	tej	sy​tu​acji,	wie ​dząc,	że
nie	ma	mowy	o	dys ​ku​sji,	Nu​rit	Iscar	sto​su​je	się	do	tych	po​le ​ceń:	bie ​rze	te ​le ​fon	i	wy​bie ​ra	nu​mer.	Nie	musi
przed	nimi	uda ​wać,	że	nie	zna	już	nu​me ​ru	Lo ​ren​za	Ri ​nal ​die ​go	na	pa ​mięć.	Cze ​ka	ze	słu​chaw ​ką	przy	uchu.
Car ​men	i	Pau​la	nie	spusz​cza ​ją	z	niej	wzro​ku.	Halo,	tak,	Lo​ren​zo…	Tak,	Nu​rit…	Słu​chaj,	strasz​nie	prze ​‐
pra ​szam,	kom​plet​nie	za ​po​mnia ​łam	wczo ​raj	wy​słać	ci	ten	tekst,	mia ​łam	mi ​gre ​nę	i…	a,	nie…	tak?…	po​do​‐
bał	ci	się…	to	się	cie ​szę…	tak,	no	ła ​two	nie	było,	cie ​szę	się,	że	ci	się	po​do​bał.	Nu​rit	słu​cha	te ​raz	bez
sło​wa,	pa ​trzy	na	przy​ja ​ciół ​ki	i	da ​lej	słu​cha.	Ewi ​dent​nie	nie	chce,	żeby	to,	co	mówi	Ri ​nal ​di,	do	nich	tra ​fi ​‐
ło,	więc	tyl ​ko	na	nie	pa ​trzy	i	słu​cha.	One	to	wy​czu​wa ​ją	i	co​raz	uważ​niej	nad ​sta ​wia ​ją	uszu.	W	koń​cu	Nu​rit
nie	ma	wyj ​ścia	 i	musi	wy​po​wie ​dzieć	 parę	 słów,	 a	 to	 już	wy​star ​cza,	 by	przy​ja ​ciół ​ki	 się	 zo​rien​to​wa ​ły,
o	czym	może	być	mowa,	na	przy​kład	kie ​dy	Nu​rit,	Be ​ti ​bu,	mówi:	Tak,	tak,	mogę.	I	wte ​dy	one,	co	tak	do ​‐
brze	ją	zna ​ją,	za ​czy​na ​ją	się	mar ​twić.	Bar ​dzo.	I	ogar ​nia	je	złość.	Tro​chę.	Wte ​dy	Nu​rit	po​twier ​dza	ich	po​‐
dej ​rze ​nia:	Do​brze,	tak,	może	być	o	tej	go​dzi ​nie.	I	le ​d​wie	wy​po​wie ​dzia ​ła	„może	być	o	tej	go​dzi ​nie”,	za ​raz
do​da ​je	 „Pod​je ​dziesz	 tu	 po	mnie?”,	 a	wte ​dy	Pau​la	 Si ​bo​na	 ude ​rza	 się	 otwar ​tą	 dło​nią	w	 czo​ło	 –	 dło​nią



z	sze ​ro​ko	roz​cza ​pie ​rzo​ny​mi	pal ​ca ​mi	w	sam	śro ​dek	czo​ła	–	w	ge ​ście	dez​apro​ba ​ty,	a	Car ​men	Ter ​ra ​da	od​‐
wra ​ca	się	ple ​ca ​mi,	otwie ​ra	ga ​ze ​tę	na	chy​bił	tra ​fił	i	po​grą ​ża	się	w	lek​tu​rze.
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Krót​ko	przed	tym,	jak	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	pod​jeż​dża	po	Nu​rit	Iscar	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy,	żeby	za ​brać	ją	na
lancz,	Ja ​ime	Bre ​na	pa ​rzy	so ​bie	pierw ​szą	tego	dnia	kawę,	a	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	któ​ry	prze ​spał	cią ​‐
giem	całą	noc	i	ra ​nek,	sika	ob​fi ​cie	do	klo​ze ​tu,	a	po​tem	idzie	pro​sto	do	kom​pu​te ​ra,	żeby	spraw ​dzić,	czy
do​stał	wia ​do ​mość	od	Gon​za ​la	Gan​dol ​fi ​nie ​go.	 I	 oka ​zu​je	 się,	 że	do​stał.	 „Cześć,	 zga ​dza	 się,	 je ​stem	 jego
bra ​tan​kiem.	Nie ​ste ​ty	wu​jek	zgi ​nął	ja ​kiś	czas	temu	w	wy​pad​ku	sa ​mo​cho​do​wym.	Po​dej ​rze ​wam,	że	znasz	go
z	cza ​sów	Da ​czy,	i	mam	na ​dzie ​ję,	że	masz	do ​bre	wspo​mnie ​nia	(ha,	ha)!	Mój	sta ​ry	twier ​dzi,	że	nie	wszy​‐
scy	za ​cho​wa ​li	do​bre	wspo​mnie ​nia	z	 tam​te ​go	okre ​su.	Po​zdra ​wiam”.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	kil ​ka	 razy
czy​ta	 wia ​do​mość.	 Za ​sta ​na ​wia	 się,	 co	 te ​raz.	 Dzwo​ni	 do	 Ja ​ime ​go	 Bre ​ny	 aku​rat	 w	 trak​cie	 jego	 dru​giej
kawy.	 Ja ​kiej	 da ​czy?	pyta	Bre ​na.	Nie	wiem,	nie	mam	po​ję ​cia,	 od​po​wia ​da	chło​pak.	Może	któ​ryś	 z	nich
miał	wte ​dy	ja ​kąś	da ​czę	pod	mia ​stem?	Wy​da ​je	mi	się,	że	tu	musi	cho ​dzić	o	coś	in​ne ​go,	Da ​cza	jest	na ​pi ​sa ​‐
ne	dużą	li ​te ​rą.	Czy​li	na ​zwa.	Tak,	ja ​kaś	na ​zwa	albo	imię.	Spraw ​dza ​łeś,	czy	coś	ci	wy​cho​dzi	o	tej	Da ​czy
w	 In​ter ​ne ​cie?	No,	Bre ​na,	 że ​byś	 ty	mi	ka ​zał	 szu​kać	cze ​goś	w	ne ​cie…	Je ​śli	nie	mo​żesz	ko​goś	po​ko​nać,
przy​łącz	się,	acz	pa ​mię ​taj ​my,	że	In​ter ​net	nie	jest	bo​giem.	Ach,	nie	jest?	A	ist​nie ​je	coś	bar ​dziej	przy​po​mi ​‐
na ​ją ​ce ​go	Boga	niż	sieć?	Nie	chrzań,	mło​dy,	ro​zu​miem,	że	to	wy​zna ​nie,	ale	nie	Bóg.	Chło​pak	się	uśmie ​‐
cha,	choć	Bre ​na	tego	nie	wi ​dzi.	Tak,	szu​ka ​łem,	i	nie	zna ​la ​złem	ni ​cze ​go,	co	by	mia ​ło	ja ​kiś	sens.	To	może
go	za ​py​tasz?	Kogo?	No	bra ​tan​ka	Gan​dol ​fi ​nie ​go.	Do ​bra,	spró​bu​ję.	A	po​wiedz	mi,	masz	ja ​kieś	wie ​ści	od
Nu​rit	Iscar?	Tak,	wy​sła ​łem	ci	wczo​raj	wie ​czo​rem	mej ​lem	jej	ar ​ty​kuł,	od	razu	jak	mi	przy​sła ​ła.	Aha,	tyl ​ko
że	ja	nie	od​pa ​lam	kom​pu​te ​ra	w	domu,	chy​ba	że	w	ja ​kiejś	wy​jąt​ko​wej	sy​tu​acji.	To	jest	wy​jąt​ko​wa	sy​tu​‐
acja,	Bre ​na,	włącz	go;	tak	czy	ina ​czej	mo​żesz	to	prze ​czy​tać	dziś	w	ga ​ze ​cie.	Ja ​ime	Bre ​na	otwie ​ra	eg​zem​‐
plarz	El	Tri ​bu​no,	któ ​ry	zo​sta ​wił	nie ​otwar ​ty	na	sto​li ​ku	z	sza ​re ​go	mar ​mu​ru,	i	prze ​rzu​ca	stro​ny,	aż	tra ​fia	na
tekst	Nu​rit	Iscar.	A	tak,	wi ​dzę,	mówi	i	szu​ka	oku​la ​rów	w	kuch​ni.	Daj	mi	znać,	je ​śli	usta ​lisz	coś	w	związ​‐
ku	z	Da ​czą.	Chło ​pak,	wciąż	przed	kom​pu​te ​rem,	od​po​wia ​da,	że	oczy​wi ​ście,	da	znać,	i	jesz​cze	przed	odło​‐
że ​niem	słu​chaw ​ki	do​da ​je,	że	w	tym	sa ​mym	mej ​lu	na ​pi ​sał	mu,	że	zna ​lazł	w	sie ​ci	na ​zwi ​sko	tego,	co	się	za ​‐
bił	na	nar ​tach:	Ben​go​echea.	Ben​go​echea,	po ​wta ​rza	Bre ​na,	okej,	 i	 roz​łą ​cza	się.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go
znów	spraw ​dza	wia ​do​mo​ści.	Do​sta ​je	wła ​śnie	ko​lej ​ny	mejl	od	Nu​rit	Iscar.	Czy​ta,	to	szcze ​gó​ło​wy	ra ​port
z	 tego,	co	zda ​rzy​ło	się	dziś	 rano	z	Lu​isem	Col ​la ​zem,	wraz	z	 jej	prze ​my​śle ​nia ​mi	w	 tej	kwe ​stii.	Ra ​port,
któ​ry	ni ​g​dy	nie	uka ​że	się	na	ła ​mach	El	Tri ​bu​no,	ra ​port	ści ​śle	pry​wat​ny,	prze ​zna ​czo​ny	tyl ​ko	na	uży​tek	ich
trzy​oso​bo​wej,	spon​ta ​nicz​nie	za ​ło​żo​nej	eki ​py.	W	post​scrip​tum	Nu​rit	pro​si	chło​pa ​ka,	by	prze ​słał	jej	mejl
Bre ​nie	i	by	jej	po​dał	jego	nu​mer,	że ​by​śmy	się	mo​gli	ła ​twiej	ko​mu​ni ​ko​wać,	pi ​sze.	I	po​da ​je	swój	nu​mer.
Chło​pak	czy​ta	po​now ​nie	treść	mej ​la	i	w	trak​cie	lek​tu​ry	czu​je	w	so​bie	coś,	cze ​go	nie	umie	opi ​sać	ani	wy​‐
ja ​śnić.	Czyż​by	po	raz	pierw ​szy	re ​ago​wał	na	coś,	co	robi	w	pra ​cy?	Coś	się	w	nim	go ​tu​je,	czuć	to.	I	to	go​‐
to​wa ​nie	nie	zo ​sta ​ło	wy​wo​ła ​ne	tym	ra ​zem	ani	przez	ko​bie ​tę,	ani	przez	mecz	fi ​na ​ło​wy,	ani	przez	kon​cert
Cold​play	na	sta ​dio​nie	Ri ​ver	Pla ​te.	Chło​pa ​ko​wi	za ​wsze	się	wy​da ​wa ​ło,	że	stu​dia	dzien​ni ​kar ​skie	skoń​czył
tyl ​ko	z	upo​ru	i	żeby	nie	spra ​wić	mat​ce	za ​wo​du,	bez	żad​ne ​go	po​wo​ła ​nia.	Kie ​dy	tra ​fił	na	ko​mu​ni ​ka ​cję	spo​‐
łecz​ną,	na ​wet	nie	wie ​dział,	czy	jako	spe ​cja ​li ​za ​cję	wy​bie ​rze	dzien​ni ​kar ​stwo,	czy	re ​kla ​mę.	Ale	że	faj ​niej ​si
lu​dzie	szli	na	dzien​ni ​kar ​stwo,	po ​szedł	za	nimi.	W	każ​dym	ra ​zie	tak	mu	się	do	dziś	zda ​wa ​ło.	Że	dzien​ni ​‐
kar ​stwo	w	jego	ży​ciu	jest	efek​tem	bar ​dziej	przy​pad​ku	niż	jego	ini ​cja ​ty​wy.	I	tak	samo	my​ślał	o	dzia ​le,	któ​‐
rym	przy​szło	mu	się	zaj ​mo​wać:	że	za ​jął	się	spra ​wa ​mi	kry​mi ​nal ​ny​mi,	bo	taki	pierw ​szy	wa ​kat	tra ​fił	mu	się
po	dro ​dze.	A	jed​nak,	my​śli	dziś,	nie	mógł ​bym	zaj ​mo​wać	się	ni ​czym	in​nym.	Nie	jest	pe ​wien,	jak	to	było
i	co	się	sta ​ło,	w	każ​dym	ra ​zie	w	tym	mo ​men​cie,	tej	desz​czo​wej	nie ​dzie ​li,	nic	nie	in​te ​re ​su​je	go	tak	bar ​dzo



jak	 spra ​wa,	któ​rą	 się	 zaj ​mu​je.	Prze ​sy​ła	ostat​ni	mejl	od	Nu​rit	 Iscar	na	 skrzyn​kę	 Ja ​ime ​go	Bre ​ny,	 ale	 też
dzwo​ni	do	nie ​go	i	mówi,	żeby	włą ​czył	kom​pu​ter.	I	Ja ​ime	Bre ​na	po​iry​to​wa ​ny,	że	musi	zła ​mać	jed ​ną	z	naj ​‐
święt​szych	 ży​cio​wych	 za ​sad	–	 nie	włą ​czać	kom​pu​te ​ra	w	domu	–	 lecz	 rów ​nie	 za ​pa ​lo​ny	do	 spra ​wy	 jak
chło​pak,	włą ​cza	i	czy​ta	mejl	od	Nu​rit	Iscar.	Od​pi ​su​je:	„Świet​nie,	Be ​ti ​bu,	mamy	trop.	Uwa ​żaj	na	sie ​bie.
Bre ​na”.	W	chwi ​li	gdy	Nu​rit	czy​ta	„Uwa ​żaj	na	sie ​bie.	Bre ​na”,	sły​szy	klak​son	Lo​ren​za	Ri ​nal ​die ​go	pod	do​‐
mem.	Nie	wie ​dzia ​ła,	że	jest	już	na	te ​re ​nie	osie ​dla,	jed​na	z	przy​ja ​ció​łek	au​to​ry​zo​wa ​ła	jego	wjazd,	jed​nak
iry​ta ​cja,	 jaką	wy​wo​łu​je	w	nich	 ten	czło​wiek,	 spra ​wi ​ła,	że	nie	po​fa ​ty​go​wa ​ły	się	do	 jej	po​ko​ju,	żeby	 ją
uprze ​dzić.	Nu​rit	wy​chy​la	się	przez	okno	i	woła:	Już	idę.	Naj ​wy​raź​niej	nie	usły​szał,	bo	trą ​bi	po​now ​nie.
Nu​rit	się	śpie ​szy,	ła ​pie	to ​reb​kę,	przed	wyj ​ściem	za ​cho​dzi	jesz​cze	do	ła ​zien​ki	i	prze ​glą ​da	się	w	lu​strze.
Nie	wiem,	czy	to	do​bry	po ​mysł,	ale	trud ​no.	Po ​pra ​wia	loki,	de ​li ​kat​nie	na ​kła ​da	odro ​bi ​nę	szmin​ki	bar ​dzo
sub​tel ​ne ​go	ko​lo​ru	–	z	pew ​no​ścią	Bet​ty	Boop	by	ta ​kiej	nie	uży​ła	–	wy​raź​nej,	acz	ła ​god​nej	szmin​ki	wpa ​da ​‐
ją ​cej	pra ​wie	w	brąz,	w	od​cie ​niu	na	dzień,	nie	zwra ​ca ​ją ​cym	uwa ​gi,	na ​da ​ją ​cym	jed​nak	świe ​żo​ści,	tro​chę
bły​sku,	spra ​wia ​ją ​cym,	że	jej	usta	pre ​zen​tu​ją	się	tro ​chę	mło ​dziej.	Czy	na ​praw ​dę	jej	usta	wy​glą ​da ​ją	mło​‐
dziej	za	spra ​wą	szmin​ki?	Przy​glą ​da	im	się,	krę ​cąc	gło​wą	na	boki,	ukła ​da	war ​gi	w	sztucz​ny	uśmiech.	Nie
wie.	Gła ​dzi	skó ​rę	szyi,	pod​no​si	bro​dę,	nie	moż​na	po ​wie ​dzieć,	żeby	skó​ra	jej	zwi ​sa ​ła,	ale	ewi ​dent​nie	nie
jest	już	taka	na ​pię ​ta.	Nie,	to	nie	był	do ​bry	po​mysł,	żeby	za ​glą ​dać	do	ła ​zien​ki	i	pa ​trzeć	w	lu​stro,	te ​raz	nie
bę ​dzie	już	taka	pew ​na	sie ​bie.	Klak​son	roz​brzmie ​wa	trze ​ci	raz.	Pau​la	Si ​bo​na	po​ja ​wia	się	za	nią	w	lu​strze
i	pyta:	Sły​szysz,	że	ten	fa ​cet	trą ​bi	na	cie ​bie?	Tak,	tak,	już	idę.	Ślicz​nie	wy​glą ​dasz,	mówi	Pau​la.	Nu​rit	ob​‐
ra ​ca	się,	uśmie ​cha	i	mówi:	Dzię ​ki,	ko​cha ​na.
Lo​ren​zo	wy​sia ​da,	wi ​dząc,	 że	 ona	 idzie	w	 jego	 stro ​nę,	 ob​cho​dzi	 sa ​mo​chód,	 otwie ​ra	 drzwi	 pa ​sa ​że ​ra

i	cze ​ka	z	dło ​nią	na	klam​ce	auta.	Za ​wsze	tak	ro​bił	–	wy​sia ​dał,	żeby	otwo ​rzyć	drzwi	–	lecz	pra ​wie	o	tym
za ​po​mnia ​ła.	Ri ​nal ​di	zna	 i	sto​su​je	wszyst​kie	za ​sa ​dy	grzecz​ne ​go	za ​cho​wa ​nia	w	re ​la ​cjach	męż​czy​zna−ko​‐
bie ​ta	–	acz	nie	za ​li ​cza	się	do	nich	wier ​ność	żo ​nie	czy	nie ​ruj ​no​wa ​nie	ży​cia	Nu​rit	fał ​szy​wy​mi	obiet​ni ​ca ​mi,
choć	wie ​dział,	że	ich	nie	do​trzy​ma	–	dziś	już	nie	przez	wszyst​kich	męż​czyzn	re ​spek​to​wa ​ne:	cho ​dzić	za ​‐
wsze	od	stro​ny	uli ​cy,	otwie ​rać	drzwi	–	nie	 tyl ​ko	aut,	ale	 też	w	win​dach,	bu​dyn​kach,	po ​ko​jach	mo​te ​lo​‐
wych,	a	tak​że	drzwi	tak​só​wek,	z	tym	że	męż​czy​zna	wsia ​da	pierw ​szy,	by	ko ​bie ​ta	nie	mu​sia ​ła	prze ​su​wać
się	przez	całą	sze ​ro​kość	sie ​dze ​nia	i	nie	sie ​dzia ​ła	w	naj ​mniej	wy​god​nym	miej ​scu,	czy​li	za	kie ​row ​cą,	któ​‐
re ​go	fo​tel	jest	za ​pew ​ne	moc ​no	cof​nię ​ty	−	iść	po	scho ​dach	do	góry	za	ko ​bie ​tą	i	na	dół	przed	nią,	no​sić	za
nią	cię ​ża ​ry,	na ​le ​wać	jej	na ​po​je	w	re ​stau​ra ​cji.	I	rzecz	ja ​sna	pła ​cić,	pła ​cić	za	wszyst​ko.	Co	chłop​czy​ca	po ​‐
wie ​dzia ​ła ​by	na	te	za ​sa ​dy,	na	te	wszyst​kie	za ​bie ​gi	męż​czy​zny	wo ​bec	ko​bie ​ty	–	to	ele ​gan​cja	czy	upo​ko​rze ​‐
nie?	za ​sta ​na ​wia	się	Nu​rit	Iscar.	Upo ​ka ​rza ​ją ​cy	są	ci,	co	mają	się	za	no​wo​cze ​snych	i	w	związ​ku	z	tym	nie
pła ​cą	ra ​chun​ków,	utrzy​my​wa ​ła	kon​se ​kwent​nie	Car ​men	Ter ​ra ​da.	Ale	upo ​ko​rze ​nie	może	mieć	róż​ne	for ​my,
my​śli	Nu​rit	i	w	tej	sa ​mej	chwi ​li	Lo ​ren​zo	Ri ​nal ​di	od​zy​wa	się:	Cześć,	Be ​ti ​bu,	i	de ​li ​kat​nie	ca ​łu​je	ją	w	po​li ​‐
czek,	kła ​dąc	dłoń	na	jej	ple ​cach,	a	wła ​ści ​wie	na	kar ​ku,	pod	lo​ka ​mi.	I	ona	ją	czu​je.	Czu​je	znów	rękę	Lo ​‐
ren​za	Ri ​nal ​die ​go	po	trzech	la ​tach.	Nu​rit	Iscar	wy​su​wa	się	spod	tej	ręki	i	wsia ​da,	on	za ​my​ka	drzwi	i	wra ​‐
ca	na	swo​je	miej ​sce.	Ru​sza ​ją	w	stro ​nę	bra ​my	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy.	Za ​uwa ​ży​łaś,	że	zmie ​ni ​łem	auto?	pyta	Ri ​‐
nal ​di.	Na	co	ona	mówi,	że	tak,	lecz	kła ​mie,	bo	nie	ma	po​ję ​cia,	do	ja ​kie ​go	sa ​mo​cho​du	wła ​ści ​wie	wsia ​dła.
Na ​wet	gdy​by	jej	przy​ło​ży​li	pi ​sto​let	do	skro​ni	i	ka ​za ​li	po​wie ​dzieć,	ja ​kiej	mar ​ki	jest	auto,	w	któ​rym	sie ​dzi,
jaki	mo​del	czy	na ​wet	jaki	ko ​lor,	Nu​rit	nie	by​ła ​by	w	sta ​nie	od ​po​wie ​dzieć.	Ni ​g​dy	nie	pa ​mię ​ta,	kto	ma	jaki
sa ​mo​chód.	Nie	 zwra ​ca	 na	 to	 uwa ​gi.	Na ​to​miast	 pa ​mię ​ta	 nie ​któ​re	 re ​je ​stra ​cje,	 bo	 bawi	 się	 ich	 li ​te ​ra ​mi,
ukła ​da ​jąc	sło​wa.	Na	przy​kład	BRM	z	ta ​bli ​cy	re ​je ​stra ​cyj ​nej	Pau​li	prze ​ra ​bia	na	BRA​MA.	A	GRL	z	ta ​bli ​cy
sa ​mo​cho​du	by​łe ​go	męża,	któ ​rym	 te ​raz	 jeż​dżą	 jej	 sy​no​wie,	Nu​rit	prze ​ra ​bia	na	GRILL.	A	HMR	Vi ​via ​ny
Man​si ​ni	od ​czy​tu​je	jako	HU​MO​RY.	Ale	nie	zdą ​ży​ła	spoj ​rzeć	na	ta ​bli ​cę	no ​we ​go	auta	Ri ​nal ​die ​go.	Po​do​ba
ci	się?	pyta	Ri ​nal ​di	i	za ​nim	Nu​rit	od​po​wie,	do​da ​je:	Nie	wy​obra ​żasz	so​bie,	 ile	mnie	kosz​to​wał,	wię ​cej
niż	miesz​ka ​nie	w	Bel ​gra ​no,	po	pro​stu	mia ​łem	ocho​tę	już	od	ja ​kie ​goś	cza ​su…	Poza	tym	miesz​ka ​nie	w	Bel ​‐



gra ​no	już	mam,	mówi	i	wy​bu​cha	śmie ​chem.	Nu​rit	Iscar	pa ​trzy	na	ze ​ga ​rek	i	za ​sta ​na ​wia	się,	czy	wy​trzy​ma
naj ​bliż​sze	 go​dzi ​ny.	 To,	 co	 jej	 się	 nie	 po ​do​ba ​ło	 w	 Lo ​ren​zu	 Ri ​nal ​dim,	 lek​ce ​wa ​ży​ła	 to	 jed ​nak,	 bo	 była
w	nim	za ​ko​cha ​na,	te ​raz	spa ​da	na	nią	jak	la ​wi ​na,	ude ​rza	pro​sto	w	gło ​wę,	jak​by	ka ​mie ​niem	w	czo​ło.	Jak
mo​głam	za ​po​mnieć	o	tej	jego	stro ​nie?	wy​rzu​ca	so ​bie.	To​bie	do ​brze	się	ukła ​da ​ło,	pew ​nie	spo​ro	ci	za ​pła ​‐
ci ​li	za	te	wy​da ​ne	książ​ki,	nie?	pyta	Ri ​nal ​di,	po ​twier ​dza ​jąc	prze ​my​śle ​nia	Nu​rit,	któ ​ra	nie	może	uwie ​rzyć,
że	w	tę	stro​nę	zmie ​rza	ich	roz​mo​wa,	czy	tak	samo	roz​ma ​wia ​li,	kie ​dy	była	w	nim	za ​ko​cha ​na?	Czy	mi ​łość	–
i	ona	–	przy​da ​wa ​ła	dia ​lo​gom	i	za ​in​te ​re ​so​wa ​niom	Lo​ren​za	Ri ​nal ​die ​go	 in​te ​li ​gen​cji	 i	zna ​cze ​nia?	A	może
pil ​no​wał	się,	żeby	nie	po​ka ​zać	się	od	tak	dur ​nej	stro​ny?	Nu​rit	wzdy​cha	i	błą ​dzi	spoj ​rze ​niem	po	pej ​za ​żu
za	oknem.	Wy​pła ​ca ​ją	ci	chy​ba	wciąż	tan​tie ​my,	co?	nie	od ​pusz​cza	Ri ​nal ​di.	Nu​rit	Iscar	wo ​la ​ła ​by	nie	od​po​‐
wia ​dać,	lecz	wie,	że	le ​piej	to	zro ​bić,	ina ​czej	bę ​dzie	tak	py​tał	bez	koń​ca.	No	coś	tam	pła ​cą,	mówi.	A	ile
to	jest	to	coś	tam?	pyta	ją.	No	nie,	my​śli	Nu​rit,	nie	mo ​żesz	być	ta ​kim	idio​tą.	Nie	wiem,	Lo ​ren​zo,	od ​po​‐
wia ​da,	ale	 je ​śli	chcesz,	 to	 jak	wró ​cę	do	domu,	prze ​ślę	ci	ostat​nie	 roz​li ​cze ​nie	z	wy​daw ​nic ​twa.	Ri ​nal ​di
jed​nak,	nie	zwra ​ca ​jąc	uwa ​gi	na	iro​nię	wy​po​wie ​dzi	Be ​ti ​bu,	cią ​gnie:	A	ile	mo​gli ​by	ci	za ​ofe ​ro​wać	w	ra ​‐
mach	za ​licz​ki	na	po ​czet	ko​lej ​nej	książ​ki?	Nu​rit	Iscar	znów	spo​glą ​da	na	ze ​ga ​rek.	W	do ​la ​rach,	uści ​śla	Ri ​‐
nal ​di,	no	bo	poza	tym	trze ​ba	się	ce ​nić,	mo​żesz	prze ​cież	zło​żyć	pro​po​zy​cję	róż​nym	wy​daw ​nic ​twom,	niech
so​bie	wy​ry​wa ​ją	z	gar ​deł	rę ​ko​pis,	niech	bie ​rze	ten,	kto	da	wię ​cej.	Taka	jak​by	li ​cy​ta ​cja,	mó ​wisz?	iro​ni ​zu​je
Nu​rit,	lecz	on	bie ​rze	to	za	re ​ali ​stycz​ną	uwa ​gę.	Tak	jest,	li ​cy​ta ​cja	praw	do	wy​da ​nia	two​jej	no​wej	po​wie ​‐
ści.	Nie	ma	żad ​nej	no​wej	po ​wie ​ści,	mówi	Nu​rit.	Jesz​cze	nie?	I	nie	bę ​dzie,	rzu​ci ​łam	pi ​sa ​nie.	Jaja	so ​bie	ze
mnie	ro​bisz.	Nie,	po ​waż​nie	mó​wię,	nie	za ​sta ​no​wi ​ło	cię,	że	przez	te	wszyst​kie	lata	ni ​cze ​go	nie	wy​da ​łam?
Nie,	po​dej ​rze ​wa ​łem,	że	mu​sisz	się	otrzą ​snąć	po	tej	ostat​niej,	więc	da ​jesz	so​bie	wię ​cej	cza ​su.	Bo	nie	za
do​brze	po ​szła	two​ja	ostat​nia	po ​wieść,	praw ​da?	Nie,	nie	za	do ​brze.	Jaki	mia ​ła	ty​tuł?	Tyl ​ko	je ​śli	mnie	ko ​‐
chasz.	Tyl ​ko	je ​śli	mnie	ko​chasz,	ra ​cja;	ale	za ​licz​kę	ci	za ​pła ​ci ​li,	cią ​gnie	Ri ​nal ​di,	nie	wie ​dzie ​li	prze ​cież,
jak	się	sprze ​da.	Nu​rit	nie	od ​po​wia ​da,	tyl ​ko	po	raz	enty	za ​da ​je	so​bie	py​ta ​nie:	Co	ja	tu​taj	ro​bię?	Pa ​trzy	na
ze ​ga ​rek.	Nie	ro ​zu​miem,	ja ​kim	cu​dem	ty,	któ​ra	tak	do​sko​na ​le	wie ​dzia ​łaś,	co	na ​le ​ży	wpa ​ko​wać	do	po ​wie ​‐
ści,	żeby	od ​nio​sła	suk​ces,	od​su​nę ​łaś	się	na	bok,	stwier ​dza	Ri ​nal ​di.	Nu​rit	ma	wiel ​ką	ocho ​tę	go	spo​licz​ko​‐
wać.	Ogrom​ną	ocho​tę.	I	nie	kry​je	się	z	tym.	Tyle	że	za ​wsze	miał	kło ​pot	z	od​czy​ty​wa ​niem	emo​cji	in​nych,
więc	brnie	da ​lej:	Tak	czy	ina ​czej	to,	że	się	raz	po​my​li ​łaś,	nie	zna ​czy,	że	nie	masz	już	daru.	Ja ​kie ​go	daru?
dzi ​wi	 się	Nu​rit	 z	 nie ​skry​wa ​ną	 iry​ta ​cją.	No	 tego,	 któ​ry	 ci	mówi,	 co	 trze ​ba	 dać	 do	 książ​ki,	 żeby	 lu​dzie
chcie ​li	ją	ku​po​wać:	tro ​chę	tego,	tro ​chę	tam​te ​go.	A	może	byś	się	tak	od​wa ​lił,	Ri ​nal ​di?	Oj,	a	co	ja	ta ​kie ​go
po​wie ​dzia ​łem?	dzi ​wi	się.	Słu​chaj,	nie	mam	za ​mia ​ru	wda ​wać	się	z	tobą	w	dys ​ku​sję,	dla ​cze ​go	pi ​szę,	co
pi ​szę	i	jak	pi ​szę,	bo	ty	nie	masz	o	tym	po​ję ​cia,	mówi	Nu​rit,	i	to	tak	sta ​now ​czym	to​nem,	że	Lo ​ren​zo	Ri ​nal ​‐
di	musi	wresz​cie	za ​uwa ​żyć,	że	jest	po ​iry​to​wa ​na,	i	stwier ​dza:	Oba ​wiam	się,	że	nie	za ​czę ​li ​śmy	naj ​le ​piej.
Nie,	nie	naj ​le ​piej,	po ​wta ​rza	Nu​rit.	Wy​jeż​dża ​ją	z	co​un​try	bez	sło​wa,	po​daw ​szy	swo ​je	dane	straż​ni ​kom.
Po​tem,	już	na	szo​sie,	Ri ​nal ​di	pró​bu​je	na ​wią ​zać	ru​ty​no​wą	roz​mo​wę:	deszcz,	oko​licz​ne	re ​stau​ra ​cje,	ostat​ni
ar ​ty​kuł	Nu​rit,	afe ​ry,	w	któ​re	pa ​ku​je	się	pre ​zy​dent,	ka ​ta ​stro​fal ​ny	stan	kra ​ju	–	we ​dług	jego,	Lo​ren​za	Ri ​nal ​‐
die ​go,	kry​te ​riów,	choć	wy​gła ​sza	swo​je	opi ​nie	jak	praw ​dy	ob ​ja ​wio​ne	−	jego	po ​czu​cie,	że	jest	prze ​śla ​do​‐
wa ​ny	przez	rząd	–	 je ​stem	ofia ​rą	ak​tu​al ​nej	ad​mi ​ni ​stra ​cji,	stwier ​dza	–	 i	że	 te	prze ​śla ​do​wa ​nia	za ​miast	go
za ​stra ​szyć,	ge ​ne ​ru​ją	w	nim	jesz​cze	wię ​cej	ad ​re ​na ​li ​ny.	Nu​rit	nie	zga ​dza	się	pra ​wie	z	ni ​czym,	co	sły​szy	od
Ri ​nal ​die ​go,	ani	w	kwe ​stii	pre ​zy​den​ta,	ani	kra ​ju,	ani	do​mnie ​ma ​ne ​go	ry​zy​ka,	na	ja ​kie	jest	na ​ra ​żo​ny	z	ra ​cji
wy​ko​ny​wa ​ne ​go	za ​wo​du.	Z	ni ​czym.	Nie	 zga ​dza	 się	 z	nim	na ​wet	w	kwe ​stii	 oko​licz​nych	 re ​stau​ra ​cji.	Ale
mil ​czy,	wie,	że	nie	ma	sen​su	dzie ​lić	się	swo​ją	opi ​nią.	Wie,	że	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	na ​wet	by	nie	wpadł	na	to,
że	ona	może	mieć	 tak	od​mien​ne	zda ​nie.	Sko​ro	 jest	 in​te ​li ​gent​na,	 sko ​ro	 jest	pro​fe ​sjo​nal ​na,	 sko ​ro	sy​pia ​ła
z	nim	–	jak​że	mo​gła ​by	my​śleć	ina ​czej,	jak​że	mo​gła ​by	nie	wie ​dzieć,	jak	wy​glą ​da	rze ​czy​wi ​stość?	Dziś	rze ​‐
czy​wi ​stość	 jest	en​te ​le ​chią.	Teo ​re ​tycz​ną	kon​struk​cją.	 Je ​śli	ona	wspo​mni,	że	„jej”	 rze ​czy​wi ​stość	 jest	 tak
od​mien​na	od	jego	rze ​czy​wi ​sto​ści,	wda ​dzą	się	w	dys ​ku​sję	bez	sen​su	i	bez	koń​ca.	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	bę ​dzie



pró​bo​wał	 ją	prze ​ko​nać,	 lecz	ona	 jego	już	nie.	Jak	mo​gła	być	za ​ko​cha ​na	w	kimś,	kto	dziś	 jawi	się	 jako
ktoś	tak	od ​le ​gły,	że	na ​wet	nie	jest	w	sta ​nie	utrzy​mać	z	nim	try​wial ​nej	roz​mo​wy	w	sa ​mo​cho​dzie?	Ja ​kie	są
te	me ​cha ​ni ​zmy	mi ​ło​ści,	przez	któ​re	czło ​wiek	nie	wi ​dzi,	cze ​go	nie	chce	wi ​dzieć?	Bo	dzi ​siej ​szy	Lo​ren​zo
Ri ​nal ​di	był	taki	sam	trzy	lata	temu.	W	to	Nu​rit	nie	wąt​pi.	A	jed​nak	wte ​dy	wi ​dzia ​ła	w	nim	tyl ​ko	to,	co	ją
po​cią ​ga ​ło.	A	co	 ją	po​cią ​ga ​ło?	Jego	dło​nie,	 jego	głos,	 to	na	pew ​no.	Tyl ​ko	czy	głos	 i	dło​nie	wy​star ​czą,
żeby	ko​bie ​ta	pa ​dła	jak	trup	do	stóp	męż​czy​zny?	Gdy​by	dzi ​siaj	ona,	Nu​rit	Iscar,	mia ​ła	wy​ja ​śnić,	dla ​cze ​go
wła ​ści ​wie	za ​ko​cha ​ła	się	w	Lo​ren​zu	Ri ​nal ​dim,	po​wie ​dzia ​ła ​by	−	bo	tak	te ​raz	są ​dzi	−	że	dla ​te ​go,	że	on	był
za ​ko​cha ​ny	w	niej.	A	w	każ​dym	ra ​zie	tak	mó​wił.	Bar ​dzo	za ​ko​cha ​ny,	twier ​dził.	Po ​wta ​rzał	to	do	ostat​niej
chwi ​li.	A	Nu​rit	mu	wie ​rzy​ła.	Wła ​śnie	 to,	po ​czu​cie,	 że	ona,	ko​bie ​ta	na ​zwa ​na	przez	nie ​go	Be ​ti ​bu,	przez
nie ​go	 ochrzczo​na,	 bu​dzi	 na ​mięt​ność,	 mi ​łość,	 czu​łość,	 po ​trze ​bę	 bli ​sko​ści,	 wła ​śnie	 to	 spra ​wi ​ło,	 że	 się
w	nim	za ​ko​cha ​ła.	Bo	od	ja ​kie ​goś	cza ​su	Nu​rit	czu​ła,	że	w	mał ​żeń​stwie	już	tego	nie	ma.	Dla ​te ​go	się	zde ​cy​‐
do​wa ​ła.	Na	za ​ko​cha ​nie	się.	My​li ​łam	się?	sta ​wia	so​bie	py​ta ​nie,	pa ​trząc	przez	szy​bę,	pod ​czas	gdy	Ri ​nal ​di
opo​wia ​da	o	spad ​ku	sprze ​da ​ży	ga ​zet	po	wpro​wa ​dze ​niu	wy​dań	in​ter ​ne ​to​wych.	Nie,	za ​ko​chać	się	−	to	nie
była	zła	de ​cy​zja.	Tyl ​ko	źle	wy​bra ​ła	obiekt.	Trze ​ba	było	spró ​bo​wać	i	tak	zro​bi ​ła,	spró ​bo​wać,	czy	w	jej
cie ​le	zo ​sta ​ło	jesz​cze	coś,	co	czu​ła	w	mło​do​ści,	kie ​dy	mi ​łość,	by​cie	ra ​zem,	mał ​żeń​stwo	sta ​no​wi ​ły	ta ​jem​‐
ni ​cę,	w	któ​rą	chcia ​ła	wie ​rzyć.	I	oka ​za ​ło	się,	że	zo ​sta ​ło.	Tyl ​ko	czy	na ​dal	tak	jest?	Tego	nie	wie.	Co	sły​‐
chać	u	two​jej	żony?	pyta	Nu​rit	w	po​ło​wie	zda ​nia	Ri ​nal ​die ​go	na	te ​mat	wzro ​stu	kosz​tów	pro ​duk​cji	ga ​zet.
Wszyst​ko	do​brze,	od ​po​wia ​da	jej,	w	po​rząd​ku.	Co	po ​ra ​bia?	do​py​tu​je	Nu​rit,	jak​by	cho​dzi ​ło	o	sta ​rą	zna ​jo​‐
mą,	o	ko​goś	da ​le ​kie ​go,	kim	jed​nak	się	in​te ​re ​su​je ​my,	choć	praw ​dzi ​wą	przy​czy​ną	jej	py​tań	nie	jest	rze ​czy​‐
wi ​ste	za ​in​te ​re ​so​wa ​nie	żoną	Ri ​nal ​die ​go,	 tyl ​ko	usta ​le ​nie,	że	on	miał,	ma	i	bę ​dzie	mieć	żonę.	Prak​tycz​nie
miesz​ka	w	Ba ​ri ​lo​che,	mówi	Ri ​nal ​di.	Kusi	nas,	żeby	się	tam	prze ​pro​wa ​dzić.	Na	eme ​ry​tu​rę,	rzecz	ja ​sna,
nie	 te ​raz.	Ku​pi ​łem	tam	zie ​mię	za	nie ​sa ​mo​wi ​tą	cenę,	pro​ble ​ma ​tycz​ny	spa ​dek,	ale	uda ​ło	nam	się	spra ​wę
za ​ła ​twić	pod	sto ​łem	i	po​sta ​wi ​li ​śmy	so​bie	dom	u	stóp	wzgó ​rza	z	wi ​do​kiem	na	je ​zio​ro,	wy​ma ​rzo​ne	miej ​‐
sce.	Wy​ma ​rzo​ne,	 po​wta ​rza.	Wy​ma ​rzo​ne	 przez	 kogo?	 za ​sta ​na ​wia	 się	 Nu​rit.	 Przez	 Lo​ren​za	 Ri ​nal ​die ​go,
przez	 żonę	 Lo​ren​za	 Ri ​nal ​die ​go,	 przez	 nie ​bosz​czy​ka,	 któ​ry	 zo​sta ​wił	 po	 so ​bie	 pro​ble ​ma ​tycz​ny	 spa ​dek,
przez	lu​dzi	ta ​kich	jak	oni?	Czy	kie ​dy	ktoś	mówi	„wy​ma ​rzo​ny”,	za ​kła ​da,	że	wszy​scy	ma ​rzy​my	o	tym	sa ​‐
mym?	Te ​ren	jest	bar ​dzo	duży,	więc	go	tro​chę	roz​par ​ce ​lo​wa ​li ​śmy,	po​sta ​wi ​li ​śmy	dom​ki	 i	Ma ​ri ​sa	–	imię
wzbu​dza	jej	nie ​po​kój,	nie	mówi	się	 już	o	„żo​nie	Ri ​nal ​die ​go”,	 tyl ​ko	o	kimś,	kto	ma	imię,	Ma ​ri ​sa,	 imię,
któ​re ​go	Nu​rit	i	Lo ​ren​zo	Ri ​nal ​di	uni ​ka ​li	w	cza ​sie	trwa ​nia	ich	związ​ku	–	zaj ​mu​je	się	ad​mi ​ni ​stra ​cją.	Do​brze
się	tam	czu​je,	bo	ma	ro ​śli ​ny	i	zwie ​rzę ​ta,	a	to	uwiel ​bia.	Ja	tam	jeż​dżę	re ​gu​lar ​nie,	ona	re ​gu​lar ​nie	zjeż​dża
do	Bu​enos.	Wy​ma ​rzo​ne	miej ​sce,	 po​wta ​rza	Ri ​nal ​di.	Kosz​mar,	my​śli	Nu​rit.	 Ja ​kieś	 dwa ​dzie ​ścia	 ki ​lo​me ​‐
trów	od	cen​trum	miej ​skie ​go,	ko​ja ​rzysz?	Tak,	znam	Ba ​ri ​lo​che,	choć	two ​jej	par ​ce ​li	ra ​czej	nie.	In​we ​sty​cja
pra ​wie	nam	się	 zwró​ci ​ła,	 nie ​któ​re	dom​ki	wy​naj ​mu​je ​my,	 a	kil ​ka	 sprze ​da ​li ​śmy	za	 cenę	 trzy,	 czte ​ry	 razy
więk​szą,	to	był	do​bry	in​te ​res,	świet​ny.	Nu​rit	znów	pa ​trzy	przez	okno	bez	sło​wa.
Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	de ​cy​du​je	się	na	wło​ską	re ​stau​ra ​cję,	eks ​klu​zyw ​ny	lo​kal	z	ma ​ka ​ro​na ​mi:	nie ​licz​ne	sto​li ​ki

ob​sta ​wio​ne	sta ​ry​mi	krze ​sła ​mi	w	róż​nych	sty​lach	 i	z	 róż​ny​mi	obi ​cia ​mi,	na	dole	piw ​nicz​ka,	któ ​rą	wi ​dać
przez	oszklo​ne	szcze ​li ​ny	w	pod​ło​dze	po​my​śla ​ne	tak,	żeby	klien​ci	mo​gli	oglą ​dać	wina,	nie	ru​sza ​jąc	się	od
sto​łu.	Plu​sem	tego	miej ​sca	jest	to,	my​śli	so​bie	Nu​rit,	że	za	parę	mi ​nut	do​sta ​nie ​my	je ​dze ​nie	i	za	go​dzi ​nę
czy	dwie	będę	znów	wol ​na	od	Lo​ren​za	Ri ​nal ​die ​go	i	roz​mo​wy	z	nim.	Po​tem	robi	się	tro​chę	przy​jem​niej,
Nu​rit	po​ru​sza	te ​ma ​ty	bar ​dziej	ją	in​te ​re ​su​ją ​ce	–	kino,	książ​ki,	jej	dzie ​ci,	spra ​wa	Cha ​zar ​re ​ty	–	żeby	unik​nąć
mo​no​te ​ma ​tycz​nych	 opo ​wie ​ści	Ri ​nal ​die ​go.	On	 jed​nak	 spra ​wia	wra ​że ​nie,	 jak​by	 nie	 chciał	 się	 za ​głę ​biać
w	wy​bie ​ra ​ne	przez	nią	te ​ma ​ty.	Od​po​wia ​da	la ​ko​nicz​nie,	przy​ta ​ku​je,	uśmie ​cha	się,	lecz	nie	słu​cha,	cze ​ka
tyl ​ko,	aż	Nu​rit	skoń​czy,	żeby	móc	zno​wu	opo ​wia ​dać	o	so​bie	i	o	swo ​im	świe ​cie.	Przy​staw ​ka,	da ​nie	głów ​‐
ne,	wino	wy​bra ​ne	przez	Ri ​nal ​die ​go	po	dłuż​szych	de ​li ​be ​ra ​cjach,	 aby	po​ka ​zać,	 że	 się	na	 tym	zna,	de ​ser
i	kawa.	Za ​ła ​twio​ne.	Wsia ​da ​ją	do	sa ​mo​cho​du.	Ri ​nal ​di	jed​nak	nie	ru​sza.	Pa ​trzy	na	nią.	Uśmie ​cha	się.	Wsa ​‐



dza	so​bie	do	ust	mię ​to​wą	pa ​styl ​kę	na	od​świe ​że ​nie	od​de ​chu.	Czę ​stu​je	ją	jed​ną.	Nie,	dzię ​ki,	mówi	Nu​rit
i	to,	że	Ri ​nal ​di	trosz​czy	się	o	jej	od​dech,	bu​dzi	jej	czuj ​ność.	Wiesz,	że	mie ​siąc	temu	mia ​łem	ope ​ra ​cję?
pyta	Ri ​nal ​di.	Nie,	nie	wie ​dzia ​łam,	coś	po​waż​ne ​go?	Nie,	nic	po​waż​ne ​go,	ale	uciąż​li ​we,	w	ze ​szłym	ty​go​‐
dniu	mnie	wy​pu​ści ​li.	Cie ​szę	się,	od​po​wia ​da	Nu​rit.	Pro​sta ​ta,	mówi	Ri ​nal ​di.	No	tak,	dość	ty​po​we	dla	męż​‐
czyzn	w	two​im	wie ​ku,	praw ​da?	Tak,	tak	mó​wią,	choć	mar ​na	to	po​cie ​cha,	śmie ​je	się	Ri ​nal ​di,	po	czym	sa ​‐
do​wi	się	na	fo​te ​lu	tak,	żeby	ją	le ​piej	wi ​dzieć,	i	daje	wy​raź​ny	znak,	że	nie	za ​mie ​rza	na	ra ​zie	za ​pa ​lać	sil ​ni ​‐
ka.	Zno​wu	je ​stem	pra ​wicz​kiem,	mówi.	Co?	nie	ro​zu​mie	Nu​rit.	No	jesz​cze	nie	uży​łem	swo​je ​go	sprzę ​tu	po
tej	ope ​ra ​cji,	wy​ja ​śnia.	Czy	ten	fa ​cet	na ​praw ​dę	opo​wia ​da	mi	o	swo ​im	fiu​cie?	za ​sta ​na ​wia	się	Nu​rit	Iscar
w	mil ​cze ​niu,	wciąż	nie	do​wie ​rza ​jąc.	Mó​wi ​li,	że	pro​ble ​mów	nie	bę ​dzie,	acz	póki	nie	spraw ​dzę,	pew ​no​ści
nie	ma.	No	po​patrz,	mówi	Nu​rit.	Uśmie ​cha	się	do	niej,	pa ​trzy	jej	pro​sto	w	oczy.	Nu​rit	oba ​wia	się	tego,	co
te ​raz	na ​stą ​pi.	Pa ​styl ​ka	na	po​pra ​wę	od​de ​chu	mówi	za	sie ​bie.	Po​mo​żesz	mi,	Be ​ti ​bu?	pyta	Ri ​nal ​di	z	miną
świe ​żo	na ​ro​dzo​ne ​go	ja ​gniąt​ka,	któ​re	odłą ​czy​ło	się	od	sta ​da.	Mó​wisz	po​waż​nie?	od ​po​wia ​da	Nu​rit	py​ta ​‐
niem	na	py​ta ​nie.	Prze ​cież	nam	się	do ​brze	ukła ​da ​ło,	w	każ​dym	ra ​zie	ja	tak	to	wspo ​mi ​nam,	nie	tak	było?
Tak,	do​brze	się	ukła ​da ​ło,	przy​zna ​je	Nu​rit,	aż	w	koń​cu	prze ​sta ​ło.	No	to	co,	chcesz	mnie	roz​dzie ​wi ​czyć?
To	jest	na ​praw ​dę	przy​wi ​lej,	nie?	Nie,	nie,	nie,	co	za	su​kin​syn!	po​wie	Pau​la	Si ​bo​na	parę	go​dzin	póź​niej,
kie ​dy	Nu​rit	po​wtó​rzy	jej:	„to	jest	na ​praw ​dę	przy​wi ​lej”.	Tak	pro​sto	z	mo ​stu,	bez	żad​nych	tam	wstę ​pów?
za ​py​ta	Car ​men.	Moim	zda ​niem	po​wi ​nie ​neś	użyć	swo​je ​go	sprzę ​tu	z	Ma ​ri ​są,	Lo​ren​zo,	od​po​wia ​da	mu	Nu​‐
rit,	 ona	 pew ​nie	ma	 do	 cie ​bie	 cier ​pli ​wość,	 zna	 cię	 od	 tylu	 lat,	 po​jedź	 so​bie	 do	Ba ​ri ​lo​che,	 od ​pręż	 się
w	tym	wy​ma ​rzo​nym	miej ​scu	i	za ​de ​biu​tuj	po​now ​nie	ra ​zem	z	nią.	Ri ​nal ​di	krę ​ci	gło ​wą	i	po	chwi ​li	mówi:
Nie	py​taj	dla ​cze ​go,	ale	je ​stem	pe ​wien,	że	z	Ma ​ri ​są	nie	za ​dzia ​ła.	W	ta ​kim	ra ​zie	spró​buj	z	pro ​sty​tut​ką,	to
spe ​cja ​list​ki	w	oży​wia ​niu	fiu​tów,	od​pa ​ro​wu​je	Nu​rit,	pa ​trząc	mu	pro​sto	w	oczy	i	nie	spusz​cza ​jąc	wzro​ku,
i	na ​wet	jej	po ​wie ​ka	nie	drgnę ​ła	przy	sło ​wie	„fiut”.	Sama	się	so​bie	dzi ​wi,	że	roz​ma ​wia	z	Ri ​nal ​dim	tak
bez​ce ​re ​mo​nial ​nie,	lecz	po​do​ba	jej	się	to.	Tak	mu	po ​wie ​dzia ​łaś?	za ​py​ta	Car ​men,	krztu​sząc	się	ze	śmie ​chu.
Ale	 co	 za	 nie ​praw ​do​po​dob​ny	 su​kin​syn!	 po​wtó​rzy	 Pau​la.	 Nie,	 pro​sty​tut​ka	 też	 od​pa ​da,	 mówi	 Ri ​nal ​di,
wzdy​cha	i	cią ​gnie:	Wiesz,	ni ​g​dy	nie	po ​do​bał	mi	się	seks	z	pro​sty​tut​ka ​mi.	No	to	masz	pięk​ną	oka ​zję,	żeby
spró​bo​wać,	od ​po​wia ​da	Nu​rit,	wiesz,	że	cza ​sem	za	mło​du	czło ​wiek	woli	ostre,	a	na	sta ​rość	jed ​nak	sło​dy​‐
cze?	Może	spró​bu​jesz	i	bę ​dziesz	miał	nie ​spo​dzian​kę.	A	ja	tak	na	cie ​bie	li ​czy​łem,	że	bę ​dziesz	moją	Flo​‐
ren​ce	Ni ​gh​tin​ga ​le,	mówi	Ri ​nal ​di,	na ​praw ​dę	nie	chcesz	zo​stać	moją	Flo ​ren​ce	Ni ​gh​tin​ga ​le?	No	ja	po	pro​‐
stu	nie	wie ​rzę,	po ​wie	Car ​men	prze ​ra ​żo​na,	nie	wie ​rzę,	po ​wiedz,	że	to	nie ​praw ​da,	że	tak	nie	po​wie ​dział.
Za	kogo	ten	bał ​wan	się	uwa ​ża?	za ​py​ta	Pau​la.	Nie,	nie	chcę	być	two ​ją	Flo​ren​ce	Ni ​gh​tin​ga ​le,	od​po​wia ​da
Nu​rit.
Jaz​da	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy	przy​naj ​mniej	jej	dłu​ży	się	nie ​zno​śnie.	Pod​wo​zi	ją	pod	drzwi	domu,	lecz	tym

ra ​zem	nie	wy​sia ​da.	Prze ​myśl	 to,	mówi,	we	wtor ​ki	 i	czwart​ki	mógł ​bym	się	z	 tobą	uma ​wiać.	We	wtor ​ki
i	czwart​ki,	po ​wta ​rza	Nu​rit.	I	przy​po​mnij	so​bie,	jak	nam	faj ​nie	było	ra ​zem.	Nu​rit	sta ​je	i	przy​glą ​da	mu	się.
Prze ​myśl	to,	po​wta ​rza	Ri ​nal ​di,	Nu​rit	się	uśmie ​cha	i	wcho​dzi	do	domu	bez	sło​wa.
No,	 je ​śli	 cho​dzi	 o	 roz​grza ​nie	 ko ​bie ​ty,	 to	 zu​peł ​ne	 zero,	 stwier ​dza	 Pau​la	 Si ​bo​na,	 po​da ​jąc	 fi ​li ​żan​kę

z	kawą	przy​ja ​ciół ​ce,	i	do​da ​je:	Jak	moż​na	się	pod​nie ​cić	przy	kimś,	kto	pro​po​nu​je,	że ​byś	była	jego	Flo​ren​‐
ce	Ni ​gh​tin​ga ​le?	Je ​śli	tak	to	sta ​wia,	to	musi	być	prze ​ko​na ​ny,	że	jest	peł ​no	dziew ​czyn,	któ ​re	chęt​nie	wcie ​li ​‐
ły​by	się	we	Flo​ren​ce	Ni ​gh​tin​ga ​le,	mówi	Nu​rit.	A	za ​uwa ​ży​ły​ście	to?	pyta	Pau​la.	Ale	co?	No	że	do	nie ​‐
daw ​na	 pro​ble ​my	męż​czyzn,	 z	 któ​ry​mi	 się	 uma ​wia ​ły​śmy,	 to	 było	 na ​cią ​gnię ​cie	 ścię ​gna,	 staw	 ko​la ​no​wy,
w	osta ​tecz​no​ści	atak	wy​rost​ka.	Jak	pro​sta ​ta,	to	już	z	gór ​ki,	mówi	Car ​men.
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Kiedy	Nu​rit	Iscar	oma ​wia	z	przy​ja ​ciół ​ka ​mi	szcze ​gó​ły	swo​je ​go	spo ​tka ​nia	z	Lo​ren​zem	Ri ​nal ​dim,	chło​pak
z	kry​mi ​nal ​ne ​go	do​sta ​je	mejl,	któ ​ry	oka ​zu​je	się	spo ​rym	za ​sko​cze ​niem.	Na ​pi ​sał	go	Gan​dol ​fi ​ni,	ale	nie	Gon​‐
za ​lo,	tyl ​ko	jego	oj ​ciec,	Ro​ber ​to,	brat	nie ​ży​ją ​ce ​go	Gan​dol ​fi ​nie ​go.	„Czo​łem,	do ​wie ​dzia ​łem	się	od	mo​je ​go
syna	Gon​za ​la,	że	znał	Pan	mo​je ​go	bra ​ta	i	jego	ko​le ​gów.	Po​wie ​dział	mi	też,	że	za ​dał	mu	Pan	kil ​ka	py​tań,
na	któ​re	nie	umiał	od​po​wie ​dzieć,	więc	po​de ​słał	mi	Pań​ski	mejl.	Tyle	jest	rze ​czy	do	ob​ga ​da ​nia	z	tam​tych
cza ​sów,	że	może	by​ło​by	le ​piej	spo​tkać	się	na	ka ​wie?	Co	Pan	na	to?	Ja ​kie	ma	Pan	pla ​ny	na	resz​tę	nie ​dzie ​‐
li?	Miesz​ka	Pan	też	w	Bu​enos	Aires?	Po​zdra ​wiam,	Ro​ber ​to	Gan​dol ​fi ​ni”.	Chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	znów
aż	 nie	 może	 usie ​dzieć.	 Dzwo ​ni	 do	 Ja ​ime ​go	 Bre ​ny	 jesz​cze	 przed	 od​pi ​sa ​niem	 na	 mejl.	 Nie ​sa ​mo​wi ​te,
stwier ​dza	Bre ​na.	Może	iść	na	ca ​łość	i	po​pro​sić	go,	żeby	za ​brał	ze	sobą	ja ​kieś	zdję ​cia	z	tam​tych	cza ​sów?
Może	uda	nam	się	tra ​fić	na	od​bit​kę	tej	za ​gi ​nio​nej	fo​to​gra ​fii	i	tak	skom​ple ​tu​je ​my	całą	gru​pę?	Tak,	to	do​bry
po​mysł,	ale	mar ​twi	mnie	co	in​ne ​go,	prze ​cież	je ​śli	nie	było	cię	jesz​cze,	chło​pie,	na	świe ​cie,	kie ​dy	wy​bu​‐
chła	afe ​ra	z	dok​tor	Giu​bi ​leo,	 ja ​kim	cu​dem	mógł ​byś	znać	Cha ​zar ​re ​tę	 i	 jego	kum​pli	w	 tam​tych	cza ​sach?
Kie ​dy	oni	koń​czy​li	szko​łę	śred ​nią,	cie ​bie	prze ​cież	też	nie	było	na	świe ​cie,	praw ​da?	Masz	ra ​cję.	Chło​pak
z	kry​mi ​nal ​ne ​go	 i	 Ja ​ime	Bre ​na	milk​ną	na	chwi ​lę,	my​ślą,	 a	na	ko​niec	chło​pak	mówi:	A	może	 ty	byś	 się
pod​szył	pode	mnie?	Lek​cja	nu​mer	je ​den	Ja ​ime ​go	Bre ​ny:	prze ​bie ​ra ​nie	się.	Jak	to?	Bra ​ta ​nek	Gan​dol ​fi ​nie ​go
zna	moje	na ​zwi ​sko,	po​ja ​wia	się	prze ​cież	na	Fa ​ce ​bo​oku,	i	prze ​ka ​zał	je	swo​je ​mu	ojcu;	gdy​by​śmy	to	te ​raz
od​krę ​ca ​li,	zmie ​nia ​li	wer ​sję,	to	by	wzbu​dzi ​ło	ich	nie ​uf​ność,	po ​dej ​rze ​nia.	Na ​to​miast	wie ​dzą	o	mnie	tyl ​ko,
jak	się	na ​zy​wam;	na	fej ​sie	nie	mam	swo ​je ​go	zdję ​cia,	tyl ​ko	ko​szul ​kę	Es ​tu​dian​tes	de	la	Pla ​ta.	Je ​steś	z	La
Pla ​ty?	Nie,	ki ​bi ​cu​ję	Es ​tu​dian​tes,	tyl ​ko	tyle,	wy​ja ​śnia	i	mówi	da ​lej:	Ty,	Bre ​na,	mógł ​byś	być	ich	ko​le ​gą.
Boże	ucho​waj,	acz	masz	ra ​cję,	je ​stem	na	tyle	sta ​ry,	że	mógł ​bym	na ​le ​żeć	do	ich	pacz​ki.	Jest	jed ​no	ry​zy​ko,
mówi	chło​pak,	mia ​no​wi ​cie	 ta ​kie,	 że	Gan​dol ​fi ​ni	 cię	 roz​po​zna;	 cho​ciaż	 je ​steś	dzien​ni ​ka ​rzem	pra ​so​wym,
po​ja ​wia ​łeś	się	parę	razy	w	te ​le ​wi ​zji,	do	tego	w	kon​tek​ście	spra ​wy	śmier ​ci	żony	jed​ne ​go	z	ko​le ​gów	jego
bra ​ta.	Je ​śli	fa ​cet	wi ​dział	cię	w	ja ​kimś	pro ​gra ​mie	i	roz​po​zna,	co	mu	po​wie ​my?	Że	fak​tycz​nie	przy​po​mi ​‐
nam	z	wy​glą ​du	nie ​ja ​kie ​go	Ja ​ime ​go	Bre ​nę,	przez	co	przez	całe	ży​cie	mia ​łem	po​waż​ne	pro ​ble ​my,	na	szczę ​‐
ście	to	nie	ja.	Chło ​pak	się	śmie ​je.	Tak	jak	mó ​wisz,	chłop​cze,	 ta ​kie	pod​szy​wa ​nie	się,	prze ​bie ​ra ​nie,	ma ​‐
sko​wa ​nie	 to	część	na ​szej	pra ​cy.	My,	dzien​ni ​ka ​rze	kry​mi ​nal ​ni,	 je ​ste ​śmy	ob​se ​syj ​ny​mi,	neu​ro​tycz​ny​mi	de ​‐
tek​ty​wa ​mi,	do	tego	upar ​ty​mi,	wie ​my,	co	to	po ​raż​ka,	ale	 twar ​do	wio​słu​je ​my	do	koń​ca.	I	 jak	po​wie ​dział
Walsh,	 je ​śli	 nie	ma	 spra ​wie ​dli ​wo​ści,	 niech	 przy​naj ​mniej	 bę ​dzie	 praw ​da.	Walsh	 tak	 po​wie ​dział,	 nie?
Chło​pak	nie	od​po​wia ​da,	lecz	za ​mie ​rza	to	spraw ​dzić.	W	sie ​ci.	Umów	się	z	Gan​dol ​fi ​nim	w	ba ​rze	tak	za
go​dzi ​nę	albo	dwie,	po ​wiedz,	żeby	za ​brał	zdję ​cia,	ko ​niecz​nie,	i	prze ​ślij	mi	wszyst​kie	mej ​le,	któ​re	wy​mie ​‐
ni ​łeś	 z	nim	 i	 z	 jego	 sy​nem,	że ​bym	cze ​goś	nie	pal ​nął.	Dasz	 radę	po	mnie	wpaść?	Po​cze ​kał ​byś	na	mnie
w	sa ​mo​cho​dzie,	gdy	ja	będę	ga ​dał	z	Gan​dol ​fi ​nim.	W	za ​leż​no​ści	od	tego,	jak	roz​mo​wa	się	po​to​czy,	może
war ​to	bę ​dzie	pod​je ​chać	do	Nu​rit	Iscar	i	po​pra ​co​wać	nad	tym,	jak	my​ślisz?	Bar ​dzo	do​bry	po​mysł;	na ​pi ​sać
do	Nu​rit,	 żeby	uprze ​dzić,	że	mo​że ​my	wpaść?	Ja	za ​dzwo​nię,	mówi	Bre ​na,	po​daj	mi	nu​mer.	W	mej ​lu	ci
prze ​sła ​łem,	od​po​wia ​da	chło​pak.	Chy​ba	nie	ka ​żesz	mi	włą ​czać	kom​pu​te ​ra	po	to,	żeby	spraw ​dzić	nu​mer	te ​‐
le ​fo​nu,	co?	Chło​pak	po ​da ​je	mu	nu​mer.	I	Ja ​ime	Bre ​na	dzwo​ni.	Nie ​sa ​mo​wi ​te,	mówi	Nu​rit	Iscar,	uży​wa ​jąc
tego	sa ​me ​go	przy​miot​ni ​ka,	któ ​re ​go	chwi ​lę	wcze ​śniej	użył	Bre ​na,	kie ​dy	za ​dzwo​nił	do	nie ​go	chło​pak	z	kry​‐
mi ​nal ​ne ​go.	Je ​ste ​śmy	co ​raz	bli ​żej,	Bre ​na.	Ow ​szem,	zbli ​ża ​my	się,	od​po​wia ​da	jej,	a	po ​tem	pyta:	Pa ​su​je	ci,
że ​by​śmy	po	spo ​tka ​niu	z	Gan​dol ​fi ​nim	wpa ​dli	do	cie ​bie?	My​ślę,	że	trze ​ba	bę ​dzie	wspól ​nie	to	prze ​ga ​dać
i	spró​bo​wać	sfor ​mu​ło​wać	wnio ​ski,	na ​wet	je ​śli	tyl ​ko	wstęp ​ne.	Pew ​nie,	ja ​sne,	cze ​kam	na	was,	od​po​wia ​da



Nu​rit,	o	któ​rej	mo ​że ​cie	być?	Są ​dzę,	że	nic	cię	nie	ura ​tu​je	przed	piz​zą	na	ko​la ​cję,	Be ​ti ​bu.	Ona	na	to:	Zda ​‐
rza ​ły	mi	się	już	gor ​sze	rze ​czy,	Bre ​na.	I	uśmie ​cha	się,	Bre ​na	nie	wi ​dzi	jej	uśmie ​chu,	choć	go	wy​czu​wa.
Ja ​ime	Bre ​na	dru​ku​je	mej ​le	prze ​sła ​ne	przez	chło ​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	czy​ta	je,	skła ​da	i	cho​wa	do	kie ​‐

sze ​ni.	Bie ​rze	swój	no ​tat​nik	i	za ​pi ​su​je	w	słup ​ku	na ​zwi ​ska	wszyst​kich	zmar ​łych	zwią ​za ​nych	ze	spra ​wą,	od
każ​de ​go	od​cho​dzi	strzał ​ka,	a	po	pra ​wej	stro​nie,	w	dru​gim	słup​ku,	przy​czy​na	śmier ​ci,	w	nie ​któ​rych	przy​‐
pad​kach	 ja ​kieś	 do ​dat​ko​we	 uwa ​gi.	 Pe ​dro	 Cha ​zar ​re ​ta,	 strzał ​ka,	 z	 po ​de ​rżnię ​tym	 gar ​dłem	 (tak	 jak	 żona).
Gan​dol ​fi ​ni,	 strzał ​ka,	wy​pa ​dek	 sa ​mo​cho​do​wy.	Ben​go​echea,	 strzał ​ka,	wy​pa ​dek	na	nar ​tach.	Luis	Col ​la ​zo,
strzał ​ka,	żyje.	Bre ​nie	się	przy​po​mi ​na,	że	Gla ​dys	Va ​re ​la	mó ​wi ​ła	o	czte ​rech	męż​czy​znach	na	zdję ​ciu;	albo
o	pię ​ciu,	po​pra ​wi ​ła	się,	może	o	sze ​ściu?	za ​sta ​na ​wia ​ła	się	póź​niej.	Dla ​te ​go	do​pi ​su​je	jesz​cze	dwie	po​zy​‐
cje,	 żeby	 uwzględ​nić	 to,	 o	 czym	 jesz​cze	 nie	wie ​dzą:	Nie ​zna ​ny	 1,	 strzał ​ka,	 żyje?	Nie ​zna ​ny	 2,	 strzał ​ka,
żyje?	Przy​glą ​da	się	temu	uprosz​czo​ne ​mu	ze ​sta ​wie ​niu.	Wie,	że	ta	li ​sta	kry​je	coś	wię ​cej,	niż	on	po​tra ​fi	do​‐
strzec.	Albo	wy​czuć.	Albo	roz​szy​fro​wać.	Pa ​trzy	na	na ​zwi ​ska,	pa ​trzy	na	strzał ​ki	jed​na	pod	dru​gą,	pa ​trzy
na	przy​czy​ny	śmier ​ci.	Co	jesz​cze	łą ​czy	te	śmier ​ci	prócz	jed​ne ​go	zdję ​cia?	Jaki	kry​je	się	za	nimi	wzór?	Na
jaką	nutę	gra	za ​bój ​ca?	A	dla ​cze ​go	on	za ​sta ​na ​wia	się	nad	nutą	i	za ​bój ​cą,	sko​ro	więk​szość	tych	zgo​nów	to
re ​zul ​tat	wy​pad​ków?	Rze ​czy​wi ​ście	to	wy​pad​ki?	Fak​ty	mó ​wią,	że	ow ​szem.	Je ​dy​nym	zaj ​ściem	o	cha ​rak​te ​‐
rze	zbrod​ni ​czym	jest	śmierć	Cha ​zar ​re ​ty.	Za ​sta ​na ​wia	się.	I	znów	sta ​wia	py​ta ​nie:	Co	mó​wią	te	na ​zwi ​ska,
co	mó​wią	te	zgo​ny,	co	mówi	los	albo	przy​pa ​dek,	 je ​śli	 trzy	oso​by	z	ma ​łej	grup​ki	wi ​docz​nej	na	zdję ​ciu,
któ​re	znik​nę ​ło	z	ram​ki,	nie	żyją?	Za ​sta ​na ​wia	się.	Dzwo ​ni	do ​mo​fon.	Idzie	do	kuch​ni,	pod ​no​si	słu​chaw ​kę,
mówi:	Już	scho​dzę,	i	od​kła ​da.	Wie,	że	to	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	choć	go	nie	sły​szy,	od	mie ​się ​cy	do​mo​‐
fon	dzia ​ła	wa ​dli ​wie	i	nie	uda ​je	się	zmu​sić	do​zor ​cy	bu​dyn​ku	do	na ​pra ​wy.	Kie ​dy	ktoś	dzwo ​ni	z	dołu,	moż​‐
na	ode ​brać,	ale	nie	sły​chać	nic.	Bę ​dzie	trze ​ba	dać	więk​szy	na ​pi ​wek	do​zor ​cy,	sam	do​mo​fon	aż	tak	Bre ​ny
nie	ob​cho​dzi,	lecz	kie ​dy	po​psu​je	się	coś	in​ne ​go,	bę ​dzie	go​rzej.	Szu​ka	czar ​nej	skó​rza ​nej	kurt​ki	i	ta ​kiej	sa ​‐
mej	czap​ki,	od	daw ​na	ich	nie	uży​wał.	Wkła ​da	czap​kę	i	prze ​glą ​da	się	w	lu​strze	w	ła ​zien​ce.	Ma	po ​czu​cie,
że	wkła ​da ​jąc	ją,	na	swój	spo​sób	się	ka ​mu​flu​je.	Śmie ​je	się	z	sie ​bie.	Dzię ​ki	tej	czap ​ce,	la ​tom,	któ​re	upły​‐
nę ​ły	od	ostat​nie ​go	wy​stą ​pie ​nia	w	te ​le ​wi ​zji,	i	ki ​lo​gra ​mom,	któ ​rych	mu	przy​by​ło,	rze ​czy​wi ​ście	może	wmó​‐
wić	każ​de ​mu,	że	fa ​cet	pa ​trzą ​cy	na	nie ​go	w	tej	chwi ​li	w	lu​strze	to	nie	Ja ​ime	Bre ​na.	Do​mo​fon	znów	się	od​‐
zy​wa	w	chwi ​li,	kie ​dy	Bre ​na	otwie ​ra	drzwi	miesz​ka ​nia,	to ​też	nie	wra ​ca,	żeby	uspo ​ko​ić	za ​pew ​ne	nie ​cier ​‐
pli ​we ​go	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	tyl ​ko	od	razu	wy​cho​dzi	i	wsia ​da	do	win​dy.	Kie ​dy	zjeż​dża	na	par ​ter,
oso​ba,	któ​rą	wi ​dzi	po	dru​giej	stro ​nie	drzwi,	moc ​no	go	za ​ska ​ku​je:	 to	Ka ​ri ​na	Vi ​ves,	ma	za ​czer ​wie ​nio​ne
oczy.	Ja ​ime	po​śpiesz​nie	otwie ​ra	jej	drzwi	i	mówi:	Co	się	dzie ​je,	ko ​cha ​na?	Ona	jed​nak	nie	od ​po​wia ​da,
tyl ​ko	wie ​sza	mu	się	na	szyi	i	wy​bu​cha	nie ​po​ha ​mo​wa ​nym	pła ​czem.	Daje	się	jej	wy​pła ​kać.	Już	ja ​kiś	czas
temu	zro​zu​miał,	że	jak	ko ​bie ​ta	pła ​cze,	le ​piej	nie	brać	się	za	roz​wią ​zy​wa ​nie	jej	pro​ble ​mów,	tyl ​ko	po​zwo​‐
lić,	żeby	się	wy​pła ​ka ​ła.	Po ​tem	pro​wa ​dzi	ją	do	fo​te ​la	sto ​ją ​ce ​go	na	ko ​ry​ta ​rzu,	sia ​da	i	każe	jej	usiąść	obok.
Co	się	dzie ​je?	po​na ​wia	py​ta ​nie,	kie ​dy	Ka ​ri ​nie	uda ​je	się	czę ​ścio​wo	za ​pa ​no​wać	nad	spa ​zma ​tycz​nym	szlo​‐
cha ​niem.	Je ​stem	w	cią ​ży,	mówi.	Pa ​trzy	na	nią.	Cze ​ka,	nic	nie	mó​wiąc,	żeby	mia ​ła	czas	coś	do​dać,	ale	ona
mil ​czy.	Bre ​na	cze ​ka	 jesz​cze	 tro​chę.	Przez	gło​wę	prze ​la ​tu​ją	mu	py​ta ​nia,	któ ​rych	nie	za ​da ​je,	 tak​że	 ta ​kie,
któ​rych	ni ​g​dy	nie	zada.	Je ​śli	Ka ​ri ​na	Vi ​ves	nie	mówi	na	przy​kład,	kto	jest	oj ​cem,	on	też	nie	bę ​dzie	o	to	py​‐
tał.	Ja ​ime	Bre ​na	gła ​dzi	ją	po	wło​sach.	Uśmie ​cha	się.	Ona	wciąż	mil ​czy.	On	mówi	da ​lej:	I	co	za ​mie ​rzasz?
Na	tym	po​le ​ga	pro​blem,	mówi	Ka ​ri ​na	i	znów	za ​czy​na	pła ​kać,	lecz	opo​wia ​da:	Nie	wiem,	co	mam	ro​bić,
jed​ne ​go	dnia	je ​stem	pew ​na,	że	chcę	uro​dzić,	a	dru​gie ​go,	że	nie.	Ja ​ime	Bre ​na	ła ​pie	ją	za	ręce.	Jak	ci	mogę
po​móc,	ko​cha ​na?	Wła ​śnie	tak,	po ​trzy​maj	mnie	za	ręce,	mówi	Ka ​ri ​na	i	opie ​ra	gło ​wę	na	jego	oboj ​czy​ku.
Bre ​na	obej ​mu​je	ją	ra ​mie ​niem,	ona	opie ​ra	się	o	nie	i	przy​su​wa	tro​chę	bli ​żej.	Ja ​ime	Bre ​na	spo​glą ​da	na	uli ​‐
cę	i	wi ​dzi	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	któ​ry	stoi	za	szy​bą	i	pa ​trzy	na	nich,	nie	ro​zu​mie ​jąc,	o	co	cho​dzi	w	tej
ca ​łej	sce ​nie.	Albo	źle	ją	ro​zu​mie ​jąc.	Bre ​na	daje	mu	znak,	żeby	chwi ​lę	po ​cze ​kał.	Bie ​rze	dziew ​czy​nę	pod
bro​dę	i	pod​no​si	jej	gło​wę,	żeby	na	nie ​go	spoj ​rza ​ła:	Mu​szę	je ​chać	z	chło​pa ​kiem	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	na	spo​‐



tka ​nie,	spra ​wa	służ​bo​wa,	mówi	 i	wska ​zu​je	spoj ​rze ​niem	na	prze ​szkol ​ne	drzwi,	za	któ​ry​mi	stoi	chło​pak,
je ​dziesz	z	nami?	Dziew ​czy​na	od​wra ​ca	gło​wę	i	za ​uwa ​ża	go.	Ale	nie	mów	mu,	pro​si	Bre ​nę.	Spo ​koj ​nie,	od​‐
po​wia ​da.	Nie	tłu​ma ​cząc	nic	wię ​cej,	Bre ​na	po ​ma ​ga	jej	wstać	i	pro​wa ​dzi	ją	do	drzwi,	otwie ​ra	je	klu​cza ​‐
mi,	któ​re	trzy​mał	w	kie ​sze ​ni	kurt​ki,	wita	się	z	chło ​pa ​kiem	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	i	nie	tłu​ma ​cząc	tak​że	nic	jemu,
mówi:	Ona	je ​dzie	z	nami.	Wsia ​da ​ją	w	trój ​kę	do	auta	i	jadą	na	miej ​sce	spo​tka ​nia.
Ja ​kieś	dzie ​sieć	mi ​nut	póź​niej	chło ​pak	par ​ku​je	sa ​mo​chód	na	rogu	pod	ba ​rem,	w	któ ​rym	mają	się	spo​‐

tkać	z	Ro​ber ​tem	Gan​dol ​fi ​nim.	 Ja ​ime	Bre ​na	wy​sia ​da,	a	oni	–	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	 i	Ka ​ri ​na	Vi ​ves	–
zgod​nie	z	umo​wą	zo​sta ​ją	w	au​cie.	Bre ​na	prze ​cho​dzi	przez	uli ​cę	i	nim	wej ​dzie	do	lo​ka ​lu,	za ​trzy​mu​je	się
przed	kio ​skiem,	żeby	ku​pić	pa ​pie ​ro​sy.	Chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	od ​pro​wa ​dza	go	wzro​kiem,	a	po ​tem	za ​‐
trzy​mu​je	go	na	Ka ​ri ​nie	Vi ​ves.	Ona	to	za ​uwa ​ża	i	uśmie ​cha	się.	Chło ​pak	się	pe ​szy,	jak​by	go	przy​ła ​pa ​no	na
pod​glą ​da ​niu	przez	dziur ​kę	od	klu​cza.	Żeby	ja ​koś	wyjść	z	tego	zmie ​sza ​nia,	czu​je,	że	musi	coś	po​wie ​dzieć:
Masz	za ​czer ​wie ​nio​ne	oczy.	I	za ​nim	Ka ​ri ​na	za ​re ​agu​je	ja ​koś,	on	już	ża ​łu​je,	że	to	po​wie ​dział.	Od	wczo​raj
wie ​czo​rem	cały	czas	ry​czę,	sły​szy.	Te ​raz	chło​pak	jesz​cze	bar ​dziej	nie	wie,	co	po ​wie ​dzieć.	Tym	bar ​dziej
w	tak	ma ​łej	prze ​strze ​ni,	tak	siłą	rze ​czy	in​tym​nej,	jaką	jest	wnę ​trze	sa ​mo​cho​du.	Ka ​ri ​na	od ​zy​wa	się	pierw ​‐
sza:	Wy	nie	pła ​cze ​cie?	Kto	my?	pyta	chło​pak.	No	wy,	fa ​ce ​ci.	Chło​pak	nie	od ​po​wia ​da,	 lecz	robi	minę,
któ​rą	moż​na	by	 ro ​zu​mieć	 jako	po​wąt​pie ​wa ​ją ​ce	„nie”	albo	„rzad​ko”,	albo	„nie ​któ​rzy	może	 i	 tak,	ale	 ja
nie”.	Jed​nak	żad ​nej	z	tych	fraz	nie	wy​po​wia ​da	gło​śno,	tyl ​ko	wciąż	robi	tę	minę.	A	co	w	ta ​kim	ra ​zie	ro ​bi ​‐
cie,	jak	jest	wam	źle?	do​py​tu​je	Ka ​ri ​na.	Sia ​da ​my	przed	kom​pu​te ​rem,	czat,	Fa ​ce ​bo​ok,	Twit​ter,	ta ​kie	rze ​czy.
Nie ​daw ​no	za ​da ​łam	to	samo	py​ta ​nie	i	usły​sza ​łam:	uwa ​la ​my	się	na	łóż​ko	z	pi ​lo​tem	do	te ​le ​wi ​zo​ra	w	ręku.
No	to	pew ​nie	za ​py​ta ​łaś	fa ​ce ​ta	o	po​ko​le ​nie	star ​sze ​go,	pana	w	śred​nim	wie ​ku,	nie?	Czy​li	tech​no​lo​gia,	sta ​‐
no​wią ​ca	sub​sty​tut	mę ​skie ​go	pła ​czu,	jest	kwe ​stią	po ​ko​le ​nio​wą,	stwier ​dza	Ka ​ri ​na.	Tak,	przy​zna ​je	chło​pak.
A	pła ​kać,	nie	pła ​cze ​cie	ni ​g​dy,	ani	sta ​rzy,	ani	mło​dzi?	upew ​nia	się	Ka ​ri ​na.	Chło ​pak	robi	nic	nie ​mó​wią ​cą
minę	i	włą ​cza	ra ​dio,	chcąc	tak	za ​koń​czyć	tę	nie ​zręcz​ną	dla	nie ​go	roz​mo​wę.
W	tej	sa ​mej	chwi ​li,	w	któ​rej	chło​pak	na ​sta ​wia	ja ​kąś	mu​zy​kę	–	nie ​spe ​cjal ​nie	mu	się	po​do​ba,	lecz	po​‐

zwa ​la	 sie ​dzieć	ci ​cho	 i	uda ​wać,	 że	 się	 słu​cha	–	 Ja ​ime	Bre ​na	wcho ​dzi	do	baru.	Roz​glą ​da	 się,	pró​bu​jąc
usta ​lić,	czy	któ ​raś	z	sie ​dzą ​cych	tam	osób	może	być	Ro ​ber ​tem	Gan​dol ​fi ​nim.	Dwie	pary,	ko ​bie ​ta	z	dzieć ​mi,
mło​dy	męż​czy​zna	–	na	oko	w	wie ​ku	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	−	ko​bie ​ta	mniej	wię ​cej	pięć ​dzie ​się ​cio​let​nia
pła ​czą ​ca	pod	oknem.	Tą	się	nie	za ​mie ​rza	za ​jąć,	za	wie ​le	pła ​czą ​cych	ko ​biet	jak	na	nie ​dziel ​ne	po​po​łu​dnie,
my​śli	Ja ​ime	Bre ​na.	Iri ​na	nie	pła ​ka ​ła,	krzy​cza ​ła	i	do​pie ​ro	po	tych	wszyst​kich	krzy​kach	cza ​sa ​mi	po​le ​cia ​ły
jej	łzy,	acz	ra ​czej	ze	zło ​ści.	Skąd	mu	się	te ​raz	ta	Iri ​na	wzię ​ła?	Dla ​cze ​go	przy​po​mi ​na	mu	się	co	ja ​kiś	czas
w	nie ​dziel ​ne	po ​po​łu​dnie?	Ja ​ime	Bre ​na	sia ​da	przy	sto​li ​ku	obok	drzwi.	Roz​glą ​da	się.	Ni ​ko​go.	Na ​gle	z	ła ​‐
zien​ki	wy​cho​dzi	męż​czy​zna,	roz​ma ​wia	przez	te ​le ​fon	i	roz​sia ​da	się	za	in​nym	sto​li ​kiem,	po	prze ​kąt​nej	od
Bre ​ny.	Mówi	coś	w	ro​dza ​ju:	Okej,	czy​li	mogę	być	spo​koj ​ny?	Jesz​cze	raz	się	sprę ​ży​my	i	bę ​dzie	po	spra ​‐
wie.	Choć	Ja ​ime	Bre ​na	nie	tyle	go	sły​szy,	ile	wy​ła ​pu​je	po ​je ​dyn​cze	sy​la ​by,	a	resz​ty	do ​my​śla	się	z	ru​chu
ust.	 Spo​koj ​ny,	 sprę ​ży​my,	 po	 spra ​wie.	 Bre ​na	mu	 się	 przy​glą ​da.	 To	męż​czy​zna	 ni ​skie ​go	wzro​stu,	 oko​ło
pięć ​dzie ​siąt​ki,	może	tro ​chę	za	mło ​dy	na	bra ​ta	Gan​dol ​fi ​nie ​go.	Męż​czy​zna	za ​my​ka	klap​kę	te ​le ​fo​nu	i	bawi
się	 nim	 na	 bla ​cie	 sto ​łu,	 krę ​cąc	 go	 to	w	 jed​ną,	 to	w	 dru​gą	 stro ​nę.	Ma	 oku​la ​ry,	 ubra ​ny	 jest	 ele ​ganc ​ko,
w	dro ​gie	rze ​czy,	do ​brej	ja ​ko​ści,	choć	nie ​co	sta ​ro​świec ​kie.	Spodnie	tro ​chę	za	wy​so​ko	pod ​cią ​gnie ​te	w	pa ​‐
sie,	ko ​szu​la	za ​pię ​ta	po	ostat​ni	gu​zik,	kla ​sycz​ne	mo​ka ​sy​ny	i	weł ​nia ​na	be ​żo​wa	kurt​ka.	Ja ​ime	Bre ​na	przy​glą ​‐
da	 mu	 się	 ba ​daw ​czo,	 męż​czy​zna	 spra ​wia	 wra ​że ​nie	 nie ​spo​koj ​ne ​go,	 na ​wet	 ner ​wo​we ​go.	 Te ​raz	 wy​cią ​ga
zdję ​cia	 z	 pa ​pie ​ro​wej	 ko​per ​ty.	 Prze ​glą ​da	 je	 po	 ko​lei.	 To	 on?	 za ​sta ​na ​wia	 się	 Bre ​na.	 To	 musi	 być	 on.
Twarz	wy​da ​je	mu	się	zna ​jo​ma.	Ale	Ja ​ime	Bre ​na	nie	wie,	jak	wy​glą ​da	Gan​dol ​fi ​ni	–	ani	ży​ją ​cy,	ani	nie ​ży​‐
ją ​cy	brat	–	więc	je ​śli	go	zna,	to	ską ​d​inąd.	Męż​czy​zna	zer ​ka	na	ze ​ga ​rek,	po ​trzą ​sa	zdję ​cia ​mi,	jak	gdy​by	się
wa ​chlo​wał.	Ja ​ime	Bre ​na	na ​bie ​ra	co​raz	więk​szej	pew ​no​ści,	że	ten	czło​wiek	po	prze ​kąt​nej	to	wła ​śnie	ten,
z	któ ​rym	się	umó​wił,	lecz	cze ​ka	jesz​cze	chwi ​lę,	ob ​ser ​wu​je	go	i	bada.	Zda ​je	so​bie	spra ​wę,	że	tam​ten	nie ​‐



cier ​pli ​wi	się	cze ​ka ​niem.	I	w	koń​cu	stra ​ciw ​szy	cier ​pli ​wość,	wsta ​je,	roz​glą ​da	się	i	pra ​wie	krzy​czy:	Je ​stem
Ro​ber ​to	Gan​dol ​fi ​ni,	czy	ktoś	tu	może	na	mnie	cze ​ka?	Wszy​scy	–	klien​ci	baru,	kel ​ne ​rzy,	ka ​sjer	–	pa ​trzą	na
nie ​go	jak	na	wa ​ria ​ta,	ro​bią	się	czuj ​ni,	prze ​ry​wa ​ją	swo ​je	czyn​no​ści	nie ​pew ​ni,	co	ten	wa ​riat	zro​bi.	Wszy​‐
scy	prócz	Ja ​ime ​go	Bre ​ny,	któ​ry	wsta ​je	i	mówi:	Tak,	ja.	I	pod​cho​dzi	do	jego	sto​li ​ka.	Mogę	się	przy​siąść?
pyta.	Pew ​nie,	niech	pan	sia ​da,	od ​po​wia ​da	Gan​dol ​fi ​ni,	a	bar	wra ​ca	do	nor ​mal ​no​ści.	Szyb ​ko	cho​wa	zdję ​‐
cia	do	ko ​per ​ty,	jak​by	nie	był	jesz​cze	pew ​ny,	czy	je	po​ka ​że.	Cze ​go	się	pan	na ​pi ​je?	pyta	i	Ja ​ime	Bre ​na	od​‐
po​wia ​da:	Kawy	z	dużą	ilo​ścią	mle ​ka.	Męż​czy​zna	od ​po​wia ​da:	Ja	to	samo,	a	po​tem	się	uśmie ​cha	i	cze ​ka,
aż	Bre ​na	po​wie	coś	wię ​cej.	Bre ​na	 to	za ​uwa ​ża	 i	do ​da ​je:	Dzię ​ku​ję,	 że	zgo​dził	 się	pan	 spo​tkać.	Nie	ma
spra ​wy,	od​po​wia ​da	Gan​dol ​fi ​ni,	cie ​szy	mnie,	że	mogę	po​roz​ma ​wiać	o	bra ​cie,	to	wszyst​ko	sta ​ło	się	tak	na ​‐
gle,	tak	nie ​ocze ​ki ​wa ​nie.	Cóż,	każ​dy	wy​pa ​dek	taki	jest,	mówi	Bre ​na.	Męż​czy​zna	przy​glą ​da	mu	się	w	mil ​‐
cze ​niu	przez	kil ​ka	se ​kund	 i	do​pie ​ro	po	 tej	nie ​co	nie ​zręcz​nej	ci ​szy	pyta:	Ale	pan	z	nimi	nie	cho ​dził	do
szko​ły,	nie?	Nie	ko​ja ​rzę	pań​skie ​go	na ​zwi ​ska	–	mówi	o	na ​zwi ​sku	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	choć	o	tym	nie
wie.	Nie,	ja	nie	cho​dzi ​łem	do	tej	sa ​mej	szko ​ły,	po ​zna ​li ​śmy	się	na	zjeź​dzie	ab ​sol ​wen​tów	i	przez	ja ​kiś	czas
by​li ​śmy	w	kon​tak​cie,	z	tym	że	nie	z	całą	gru​pą,	tyl ​ko	z	Cha ​zar ​re ​tą,	Col ​la ​zem	i	z	pań​skim	bra ​tem.	Z	osła ​‐
wio​ną	Da ​czą,	mówi	Gan​dol ​fi ​ni.	Z	osła ​wio​ną	Da ​czą,	po​wta ​rza	Bre ​na,	choć	w	su​mie	nie	wie,	co	mówi.
W	ta ​kim	ra ​zie	my	też	się	po​zna ​li ​śmy	w	tym	cza ​sie,	stwier ​dza	Gan​dol ​fi ​ni.	Po​waż​nie?	Ja	by​łem	tym	nie ​‐
zno​śnym	dzie ​cia ​kiem,	co	wszę ​dzie	za	wami	ła ​ził,	nie	pa ​mię ​ta	pan?	Na ​wet	na	zjeź​dzie	ab ​sol ​wen​tów	by​‐
łem.	Taka	ob ​se ​sja	mat​ki,	twier ​dzi ​ła,	że	wszyst​ko,	co	robi	mój	brat,	ja	też	mam	ro ​bić,	żeby	nie	było	nie ​‐
spra ​wie ​dli ​wo​ści,	wy​obra ​ża	pan	so ​bie?	Bar ​dzo	dziw ​ny	po​gląd	na	spra ​wie ​dli ​wość.	Cza ​sa ​mi	mat​ki	chcą
do​brze,	a	wy​cho​dzi	źle.	Wy​obra ​ża	pan	so​bie,	 jak	wście ​kły	był	na	mnie	mój	brat?	mówi	Gan​dol ​fi ​ni	ze
śmie ​chem.	Po​sła ​li	go	na	zjazd	ab ​sol ​wen​tów	z	młod​szym	bra ​tem	i	opie ​kun​ką,	któ ​ra	mia ​ła	się	nim	zaj ​mo​‐
wać.	Nie ​sa ​mo​wi ​ta	 ta	moja	mat​ka,	nie ​sa ​mo​wi ​ta.	Męż​czy​zna	za ​my​śla	 się	na	chwi ​lę	za ​pa ​trzo​ny	w	swo​je
dło​nie,	jak​by	przy​glą ​da ​nie	się	im	po​bu​dza ​ło	pa ​mięć.	Od​zy​wa	się	Bre ​na:	Strasz​nie	mi	przy​kro	z	po​wo​du
bra ​ta.	Gan​dol ​fi ​ni	robi	smut​ną	minę,	na	ustach	ma	jak​by	dziw ​ny,	me ​lan​cho​lij ​ny	uśmiech,	i	przy​ta ​ku​je	ru​‐
chem	gło ​wy.	Tak,	 to	był	kosz​mar ​ny	wy​pa ​dek,	pa ​da ​ło,	 a	brat	 lu​bił	przy​ga ​zo​wać,	wie	pan.	Praw ​dę	mó​‐
wiąc,	wszy​scy	się	spo​dzie ​wa ​li ​śmy,	że	może	tak	wła ​śnie	skoń​czyć.	Męż​czy​zna	znów	wy​cią ​ga	zdję ​cia,	tym
ra ​zem	po​da ​je	je	Bre ​nie.	Pierw ​sze,	to	na	gó​rze	kup​ki,	jest,	jak	po​dej ​rze ​wa	Bre ​na,	bar ​dzo	po​dob​ne	do	tej
za ​gi ​nio​nej	 fo ​to​gra ​fii	 z	 ram​ki	 u	 Pe ​dra	 Cha ​zar ​re ​ty:	 sze ​ściu	 kum​pli	 w	 ja ​kimś	 gó ​rzy​stym	 te ​re ​nie,	 pew ​nie
w	Ba ​ri ​lo​che,	każ​dy	trzy​ma	pro​por ​czyk	w	bar ​wach	szko​ły	–	San	Je ​ró​ni ​mo	Már ​tir.	Gdzieś	już	wi ​dział	to
zdję ​cie,	jest	tego	pe ​wien.	A	może	to	déjà	vu?	Da ​cza,	mówi	Ja ​ime	Bre ​na	z	fo​to​gra ​fią	w	ręku,	ni ​g​dy	nie
zro​zu​mia ​łem,	skąd	się	wzię ​ła	ta	na ​zwa.	Męż​czy​zna	pa ​trzy	na	zdję ​cie	do	góry	no ​ga ​mi,	od​wró​co​ne	w	stro​‐
nę	Bre ​ny.	Miał	pan	szczę ​ście,	śmie ​je	się.	Nie	ro ​zu​miem,	dzi ​wi	się	Bre ​na.	A	to	nic	ta ​kie ​go,	żar ​cik,	wy​ja ​‐
śnia	męż​czy​zna	i	znów	wra ​ca	ten	jego	me ​lan​cho​lij ​ny	uśmiech.	Bre ​na	cze ​ka.	Na ​zy​wa ​li	się	Da ​czą,	bo	na
da ​czy	Cha ​zar ​re ​tów	or ​ga ​ni ​zo​wa ​li	te	swo​je	ce ​re ​mo​nie	ini ​cja ​cyj ​ne.	Ce ​re ​mo​nie	ini ​cja ​cyj ​ne?	do​py​tu​je	Ja ​ime
Bre ​na.	No,	ta ​kie	rze ​czy,	ja ​kie	or ​ga ​ni ​zu​ją	gru​py	chło​pa ​ków,	kie ​dy	mają	ko​goś	przy​jąć	do	pacz​ki,	ta ​kie	ry​‐
tu​ały	do​pusz​cze ​nia,	tłu​ma ​czy	Gan​dol ​fi ​ni,	ja ​kieś	pró ​by,	któ​re	trze ​ba	za ​li ​czyć,	ta ​kie	tam,	tyle	już	cza ​su	zle ​‐
cia ​ło,	że	nie ​wie ​le	pa ​mię ​tam.	Pan	na ​le ​żał	do	tej	gru​py?	pyta	Bre ​na.	Do	ja ​kiej	gru​py?	No	do	Da ​czy.	A	nie,
nie,	nie	do ​pu​ści ​li	mnie.	Mó​wi ​li,	że	je ​stem	za	mały.	Ja	za	nimi	wszę ​dzie	cho​dzi ​łem	jak	ba ​last,	taki	po​da ​‐
tek,	któ ​ry	mu​sie ​li	za ​pła ​cić,	żeby	mój	brat	mógł	iść	z	nimi,	ale	nie	do​pusz​cza ​li	mnie	do	ni ​cze ​go;	na ​to​miast
ow ​szem,	uży​wa ​li	mnie	jako	po​py​cha ​dła,	kie ​dy	tyl ​ko	nada ​rza ​ła	się	oka ​zja.	Brat	był	ode	mnie	star ​szy	o	do​‐
bre	dzie ​sięć	lat.	I	mie ​li ​śmy	róż​ne	mat​ki.	Oj ​ciec	owdo​wiał	i	oże ​nił	się	z	moją	mat​ką.	Po	ja ​kimś	cza ​sie	ja
się	uro ​dzi ​łem.	Mie ​li ​śmy	tego	sa ​me ​go	ojca	i	róż​ne	mat​ki.	Przy​rod​ni	bra ​cia.	Ro​zu​miem,	stwier ​dza	Ja ​ime
Bre ​na.	Obaj	znów	milk​ną	na	chwi ​lę.	Otwar ​cie	przy​glą ​da ​ją	się	so ​bie.	Bre ​na	się	za ​sta ​na ​wia,	skąd	zna	tego
czło​wie ​ka,	lecz	pierw ​szym,	któ​ry	za ​da ​je	to	py​ta ​nie,	jest	Gan​dol ​fi ​ni.	Pań​ska	twarz	wy​da ​je	mi	się	zna ​jo​ma,
za ​uwa ​ża,	czy	to	moż​li ​we,	że	skądś	się	zna ​my?	No	cóż,	od​po​wia ​da	Ja ​ime	Bre ​na	i	żeby	unik​nąć	po​dej ​rzeń,



prze ​cho​dzi	od	razu	do	rze ​czy:	Nie ​któ​rzy	twier ​dzą,	że	przy​po​mi ​nam	jed​ne ​go	dzien​ni ​ka ​rza	z	El	Tri ​bu​no,	co
ja ​kiś	czas	ktoś	mnie	za ​cze ​pia	na	uli ​cy,	bo	mnie	z	nim	mylą.	A	ra ​cja,	fak​tycz​nie,	pan	przy​po​mi ​na	Ja ​ime ​go
Bre ​nę.	Wła ​śnie,	Bre ​nę.	A	ja	pana	mogę	skądś	ko​ja ​rzyć,	pa ​nie	Gan​dol ​fi ​ni?	No	cóż,	ja	się	zaj ​mu​ję	roz​krę ​‐
ca ​niem	in​te ​re ​sów,	za ​kła ​da ​my	fir ​my,	roz​krę ​ca ​my	ich	dzia ​łal ​ność,	a	po​tem	sprze ​da ​je ​my.	Ro​bi ​my	też	ana ​li ​‐
zy	wia ​ry​god​no​ści,	ba ​da ​nia	ryn​ków	kra ​jo​wych	i	ze ​wnętrz​nych,	opra ​co​wu​je ​my	stra ​te ​gie	na	przy​szłość,	ta ​‐
kie	rze ​czy,	świad​czy​my	dużo	usług	kon​sul ​tin​go​wych,	za ​ma ​wia ​ją	je	duże	gru​py	fi ​nan​so​we,	na ​wet	cza ​sa ​mi
po​li ​ty​cy,	 dla ​te ​go	 czę ​sto	 po​ja ​wiam	 się	w	 pro​gra ​mach	 te ​le ​wi ​zyj ​nych	 czy	 dzien​ni ​kach,	mó​wię	 o	 róż​nych
spra ​wach	zwią ​za ​nych	z	tym,	czym	się	zaj ​mu​ję,	z	mo​imi	spe ​cjal ​no​ścia ​mi,	mówi	męż​czy​zna	z	nie ​ma ​sko​wa ​‐
ną	dumą	i	do​da ​je:	Je ​stem	dy​żur ​nym	ko​men​ta ​to​rem	pew ​nych	spraw	w	kra ​ju.	Przede	wszyst​kim	za ​gad​nień
go​spo​dar ​czych,	wie	pan?	Tak,	tak,	jak	pan	o	tym	mówi,	to	mi	się	przy​po​mi ​na,	że	gdzieś	w	ka ​blów ​ce	pana
wi ​dzia ​łem.	Z	pew ​no​ścią.	Ko ​lej ​ny	raz	obaj	milk​ną,	aż	w	koń​cu	Gan​dol ​fi ​ni	prze ​cho​dzi	do	rze ​czy:	A	dla ​‐
cze ​go	nie	pyta	mnie	pan	o	to,	o	co	py​tał	mo ​je ​go	syna?	Niech	pan	ko​rzy​sta,	sko ​ro	sie ​dzi ​my	tu	ra ​zem.	No
tak,	w	su​mie	bar ​dziej	niż	py​tać,	chcia ​łem	się	skon​tak​to​wać	z	gru​pą	zna ​jo​mych	z	mło​do​ści,	do​wie ​dzieć
się,	 co	 tam	u	 nich,	 to	wszyst​ko,	 co	 się	 sta ​ło	 naj ​pierw	 z	 żoną	Cha ​zar ​re ​ty,	 a	 po ​tem	 z	 nim,	 spra ​wi ​ło,	 że
wspo​mnie ​nia	z	tam​tych	cza ​sów	wró​ci ​ły.	Męż​czy​zna	przy​glą ​da	mu	się,	to	spoj ​rze ​nie	zgod​ne,	lecz	za ​ra ​zem
prze ​szy​wa ​ją ​ce,	a	w	koń​cu	mówi:	Tak,	śmierć	żony	Cha ​zar ​re ​ty	wszyst​kich	nas	na	po​wrót	złą ​czy​ła,	kie ​dy
to	się	sta ​ło,	nie	wi ​dy​wa ​li ​śmy	się	od	lat.	A	w	każ​dym	ra ​zie	ja	ich	nie	wi ​dy​wa ​łem.	Bra ​ta	oczy​wi ​ście	tak,
nie	za	czę ​sto	ze	wzglę ​du	na	na ​sze	za ​ję ​cia,	ale	w	kon​tak​cie	by​li ​śmy,	wie ​dzie ​li ​śmy,	co	tam	u	dru​gie ​go	sły​‐
chać,	w	koń​cu	to	ro ​dzi ​na.	Z	resz​tą	już	nie.	No	a	po​tem	tam​te	zgo ​ny,	nie ​szczę ​ście	za	nie ​szczę ​ściem.	Męż​‐
czy​zna	prze ​ry​wa	opo​wieść	 i	znów	za ​pa ​tru​je	się	w	swo​je	dło​nie.	Wresz​cie	stwier ​dza:	Taki	 już	 jest	 ten
los,	nie?	Ano	tak,	stwier ​dza	Bre ​na,	a	po​tem	wska ​zu​je	na	fo​to​gra ​fię	i	mówi:	Z	sze ​ściu	kum​pli	trzech	nie
żyje.	Męż​czy​zna	go	po​pra ​wia:	Nie	trzech,	czte ​rech.	Ja ​ime ​go	Bre ​nę	ta	wia ​do​mość	ude ​rza.	Jak	to	czte ​rech?
Męż​czy​zna	bie ​rze	zdję ​cie	i	mówi,	po​ka ​zu​jąc:	Mój	brat	w	wy​pad​ku	sa ​mo​cho​do​wym,	Cha ​zar ​re ​ta	naj ​pew ​‐
niej	za ​mor ​do​wa ​ny,	Ben​go​echea	w	wy​ni ​ku	głu​pie ​go	upad​ku	na	nar ​tach,	a	Mar ​cos	Mi ​ran​da,	do​da ​je,	wska ​‐
zu​jąc	 pal ​cem	 naj ​wyż​sze ​go	w	 gru​pie	 przy​ja ​ciół,	 nie ​daw ​no	 zgi ​nął	 w	 Sta ​nach	 Zjed​no​czo​nych	w	 jed​nym
z	 tych	 idio ​tycz​nych	 ata ​ków,	 ko​muś	 od ​bi ​ja	 i	 za ​czy​na	 strze ​lać	 do	 lu​dzi	 wy​cho​dzą ​cych	 z	 su​per ​mar ​ke ​tu
z	wóz​kiem	i	za ​ku​pa ​mi.	Jesz​cze	je ​den	umarł?	Tak,	Mar ​cos	Mi ​ran​da,	parę	go​dzin	temu,	przy​pad​kiem	do​‐
wie ​dzia ​łem	 się	 o	 tym	 z	CNN.	Ar ​gen​tyń​czyk	miesz​ka ​ją ​cy	w	USA	od	 lat,	 peł ​nią ​cy	 kie ​row ​ni ​czą	 funk​cję
w	waż​nym	ban​ku.	Nic	 pan	 nie	 sły​szał?	Nie,	 od​po​wia ​da	Bre ​na.	 Jesz​cze	 pan	 usły​szy,	 bę ​dzie	 o	 tym	we
wszyst​kich	ga ​ze ​tach,	 to	 jed​na	z	 tych	wia ​do​mo​ści,	któ​rych	nikt	nie	prze ​ga ​pia.	Na	szczę ​ście	było	 jesz​cze
tyl ​ko	paru	ran​nych,	nikt	po​waż​nie,	lu​dziom	strasz​nie	ostat​nio	od​bi ​ja.	Tak,	zga ​dza	się	Bre ​na,	od ​bi ​ja,	i	nie
może	się	otrzą ​snąć	ze	zdzi ​wie ​nia.	To	zna ​czy	dwaj	ostat​ni	ży​ją ​cy	ko​le ​dzy	to	Luis	Col ​la ​zo	i…	jak	się	na ​zy​‐
wał	ten	ostat​ni?	Ucie ​kło	mi	na ​zwi ​sko,	uda ​je	Bre ​na.	Gan​dol ​fi ​ni	przy​glą ​da	mu	się	przez	chwi ​lę,	dra ​pie	po
gło​wie,	 jak​by	 to	mia ​ło	po​móc	w	my​śle ​niu,	pa ​trzy	 i	w	koń​cu	mówi:	Vi ​cen​te	Gar ​deu?	Tak	 jest,	Vi ​cen​te
Gar ​deu,	pod​chwy​tu​je	Bre ​na.	Gan​dol ​fi ​ni	kil ​ka	razy	kiwa	gło​wą,	 jak​by	coś	po​twier ​dzał.	 I	znów	obaj	na
chwi ​lę	milk​ną,	przy​glą ​da ​ją	się	so ​bie,	mie ​rzą	spoj ​rze ​nia ​mi,	lecz	tym	ra ​zem	Bre ​na	czu​je,	że	w	oczach	Gan​‐
dol ​fi ​nie ​go	coś	się	zmie ​ni ​ło,	nie ​znacz​nie,	ale	jed​nak.	Gan​dol ​fi ​ni	zer ​ka	na	ze ​ga ​rek.	No	nic,	je ​śli	nie	ma	pan
wię ​cej	py​tań,	za ​czy​na	i	po​rząd​ku​je	zdję ​cia.	Bre ​na	go	za ​trzy​mu​je:	Py​tań	może	nie,	pro​szę	mi	tyl ​ko	po​wie ​‐
dzieć,	czy	jest	ja ​kaś	szan​sa	na	to,	żeby	mi	pan	po​ży​czył	to	zdję ​cie,	ja	bym	je	so​bie	sko​pio​wał,	a	po​tem	je
panu	od​dam?	Nie,	wie	pan,	to	jed​na	z	nie ​wie ​lu	pa ​mią ​tek	po	bra ​cie	i	jego	przy​ja ​cio​łach,	jaką	mam,	od ​po​‐
wia ​da	Gan​dol ​fi ​ni.	To	dla	mnie	bar ​dzo	waż​ne,	na ​le ​ga	Bre ​na,	chciał ​bym	też	mieć	 taką	pa ​miąt​kę.	To	nie
jest	 ja ​kieś	spe ​cjal ​nie	do​bre	zdję ​cie,	stwier ​dza	męż​czy​zna,	zo​sta ​ło	zro​bio​ne	ot,	 tak.	Mniej ​sza	o	 to.	Nie,
pro​szę	wy​ba ​czyć,	tego	zdję ​cia	nie	mogę,	gdy​by	pan	chciał	inne,	mogę	się	za ​sta ​no​wić,	ale	tego	nie	dam.
Gan​dol ​fi ​ni	cho​wa	fo ​to​gra ​fie	do	ko​per ​ty,	jak​by	za ​my​kał	te ​mat,	po​tem	wsa ​dza	rękę	do	we ​wnętrz​nej	kie ​sze ​‐
ni	kurt​ki,	wy​cią ​ga	pu​de ​łecz​ko	na	wi ​zy​tów ​ki	 i	po​da ​je	 jed​ną,	pry​wat​ną.	Gdy​by	pan	cze ​goś	po​trze ​bo​wał,



gdy​by	 chciał	 pan	 o	 czymś	 po​ga ​dać	w	bar ​dziej	 bez​po​śred​ni	 spo​sób	 niż	 przez	Fa ​ce ​bo​ok.	Okej,	wiel ​kie
dzię ​ki,	mówi	Bre ​na.	Ostat​nia	 proś ​ba,	mogę	 jesz​cze	 rzu​cić	 okiem	 na	 to	 zdję ​cie?	Męż​czy​zna	 się	waha,
osta ​tecz​nie	 jed ​nak	 się ​ga	 do	 ko​per ​ty	 i	 po ​da ​je	mu	 fo​to​gra ​fię.	 Ja ​ime	 Bre ​na	 przy​glą ​da	 się	 zdję ​ciu,	 jak​by
chciał	je	za ​cho​wać	w	pa ​mię ​ci.	Jest	pe ​wien,	że	gdzieś	je	wcze ​śniej	wi ​dział.	Ab​so​lut​nie	pe ​wien.	Prze ​kli ​na
swo​ją	pa ​mięć,	kie ​dyś	nie ​za ​wod​ną,	od	ja ​kie ​goś	cza ​su	chy​ba	szwan​ku​ją ​cą.	Gan​dol ​fi ​ni	wy​cią ​ga	rękę,	jak​by
ocze ​ki ​wał	zwro ​tu	fo​to​gra ​fii.	Bre ​na	mu	ją	od​da ​je.	Dzię ​ki,	mówi,	i	pro​szę	mi	po​zwo​lić	po​sta ​wić	tę	kawę.
To	mi	się	wy​da ​je	fair,	stwier ​dza	męż​czy​zna,	pan	pła ​ci.	I	wy​cho​dzi.
Ja ​ime	Bre ​na	 przy​glą ​da	mu	 się	 przez	 szy​bę.	Gdzie	 on	wi ​dział	 to	 zdję ​cie?	Wy​cią ​ga	 no ​tat​nik,	 skre ​śla

Nie ​zna ​jo​me ​go	1	i	wpi ​su​je	Mar ​cos	Mi ​ran​da.	Skre ​śla	Nie ​zna ​jo​me ​go	2	i	wpi ​su​je	Vi ​cen​te	Gar ​deu.	Na	pra ​‐
wo	od	strzał ​ki	przy	Mar ​co​sie	Mi ​ran​dzie	no ​tu​je:	za ​strze ​lo​ny	w	USA	przez	sza ​leń​ca.	Cho ​wa	no​tes	do	kie ​‐
sze ​ni	kurt​ki.	My​śli	o	Cha ​zar ​re ​cie	i	resz​cie	zmar ​łych.	My​śli	o	Glo​rii	Echa ​güe.	My​śli	o	tym,	jak	wie ​le	pra ​‐
cy	kosz​to​wa ​ła	go	spra ​wa	jej	śmier ​ci.	My​śli	o	so​bie	sprzed	paru	lat,	kie ​dy	re ​kon​stru​ował	tę	zbrod​nię,	ro​‐
bił	wy​wiad	z	Cha ​zar ​re ​tą,	pi ​sał	ra ​por ​ty,	tak​że	dla	te ​le ​wi ​zji.	Te ​le ​wi ​zja.	Wła ​śnie,	tam	wi ​dział	to	zdję ​cie,
w	pro ​gra ​mie	pusz​czo​nym	krót​ko	po	śmier ​ci	Cha ​zar ​re ​ty,	kie ​dy	jesz​cze	nie	było	żad​nych	in​nych	in​for ​ma ​cji,
w	pro​gra ​mie,	w	któ ​rym	po​ja ​wił	się	on	i	któ​ry	wień​czy​ła	se ​ria	zdjęć	pań​stwa	Cha ​zar ​re ​tów:	zdję ​cia	Glo​rii
Echa ​güe,	zdję ​cia	Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​ty,	ich	wspól ​ne	zdję ​cia,	zdję ​cia	z	ich	mło​do​ści,	zdję ​cia	ak​tu​al ​ne.	Zdję ​cia
Glo​rii	Echa ​güe	z	przy​ja ​ciół ​ka ​mi.	Zdję ​cia	Cha ​zar ​re ​ty	z	ko ​le ​ga ​mi.	I	jesz​cze	wię ​cej	in​nych,	ale	tam​te	go	nie
in​te ​re ​su​ją.	Ob​cho​dzi	go	tyl ​ko	to,	na	któ​rym	wi ​dać	Cha ​zar ​re ​tę	z	ko​le ​ga ​mi.	Go​tów	był ​by	się	za ​ło​żyć	o	wie ​‐
le,	że	to	było	to	samo	zdję ​cie.	Musi	zdo ​być	tam​to	na ​gra ​nie,	gdy​by	nie	fakt,	że	jest	nie ​dzie ​la,	by​ło​by	to	ła ​‐
twe,	lecz	je ​śli	do	ko ​goś	za ​dzwo​ni,	i	tak	ode ​ślą	go	na	po​nie ​dzia ​łek.	Albo	na	wto ​rek.	Po​wie	o	tym	chło​pa ​‐
ko​wi	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	z	pew ​no​ścią	on	bę ​dzie	miał	po​mysł,	gdzie	to	moż​na	zna ​leźć	w	sie ​ci.	Ja ​ime	Bre ​na
nie	ma	po​ję ​cia	dla ​cze ​go,	jed​nak​że	w	tych	spra ​wach	wie ​rzy	w	mło​de ​go,	moc ​no	wie ​rzy.
Wresz​cie	zo​sta ​wia	na	sto​le	pie ​nią ​dze	za	dwie	kawy	i	wy​cho​dzi.	Idąc	uli ​cą	w	stro​nę	sa ​mo​cho​du	chło​‐

pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	za ​sta ​na ​wia	się,	ile	cza ​su	upły​nie,	za ​nim	po	pra ​wej	stro​nie	przy	na ​zwi ​skach	Vi ​cen​te ​‐
go	Gar ​deu	i	Lu​isa	Col ​la ​za	bę ​dzie	mu​siał	wpi ​sać	przy​czy​nę	ich	śmier ​ci.
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Kiedy	 Ja ​ime	 Bre ​na	 i	 jego	 to ​wa ​rzy​sze	 pod​jeż​dża ​ją	 pod	 La	 Ma ​ra ​vil ​lo​sę,	 bra ​ma	 jest	 już	 za ​mknię ​ta:
w	koń​cu	 to	ósma	wie ​czo​rem.	Przez	okien​ko	stró​żów ​ki	ochro ​niarz	pro​si	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	żeby
wy​łą ​czył	re ​flek​to​ry	i	za ​pa ​lił	oświe ​tle ​nie	w	środ​ku	sa ​mo​cho​du.	Jed ​nak	chło​pak	nie	ro​zu​mie	tych	in​struk​‐
cji,	wi ​dzi	tyl ​ko	czło​wie ​ka,	któ​ry	wy​ma ​chu​je	rę ​ka ​mi,	roz​wie ​ra ​jąc	i	skła ​da ​jąc	wy​cią ​gnię ​te	pal ​ce,	jak​by	na ​‐
śla ​do​wał	ka ​czy	dziób,	fa ​cet	nie	pod​no​si	szla ​ba ​nu	ani	nie	za ​mie ​rza	się	po​fa ​ty​go​wać	z	ja ​ki ​miś	wy​ja ​śnie ​‐
nia ​mi,	tyl ​ko	cze ​ka,	aż	chło ​pak	zro ​bi	to,	cze ​go	odeń	żąda.	Ja ​ime	Bre ​na	ro​zu​mie	te	ge ​sty	i	tłu​ma ​czy:	Zgaś
ze ​wnętrz​ne	świa ​tła	i	za ​pal	lamp ​kę	w	środ ​ku.	Chło ​pak	sto​su​je	się	do	tych	po ​le ​ceń.	Na ​to​miast	Ja ​ime	Bre ​‐
na,	mimo	że	ro​zu​mie,	o	co	cho​dzi	straż​ni ​ko​wi,	a	może	wła ​śnie	dla ​te ​go,	że	ro​zu​mie,	to	cho​ciaż	jest	bar ​dzo
cier ​pli ​wym	czło​wie ​kiem,	po​waż​nie	się	tym	iry​tu​je.	Te	in​struk​cje	sta ​no​wią	dla	Bre ​ny	przy​kład	nad​uży​cia
wła ​dzy	 i	ko​ja ​rzą	mu	się	z	mi ​nio​ny​mi	cza ​sa ​mi.	W	cza ​sie	 swo​je ​go	mał ​żeń​stwa	wie ​le	 razy	 sprze ​czał	 się
z	 Iri ​ną	 na	 te ​mat	 tego,	 co	 uzna ​wa ​ła	 za	 ko​lej ​ny	 przy​kład	 jego	 nie ​spój ​no​ści	 i	we ​wnętrz​nej	 sprzecz​no​ści:
mieć	tyle	cier ​pli ​wo​ści,	a	za ​ra ​zem	tak	ła ​two	się	iry​to​wać.	Je ​śli	coś	cię	iry​tu​je,	 to	re ​aguj,	a	je ​śli	za ​mie ​‐
rzasz	wy​ka ​zać	się	cier ​pli ​wo​ścią,	nie	iry​tuj	się,	po​ucza ​ła	go	żona.	Kie ​dy	uką ​si	cię	ko​mar,	skó​ra	od	razu
robi	się	po​draż​nio​na,	to	nie	ma	żad​ne ​go	związ​ku	z	cier ​pli ​wo​ścią	bądź	z	jej	bra ​kiem,	od​po​wia ​dał,	poza
tym	je ​śli	już	cię	uką ​sił,	co	mo​żesz	zro ​bić	prócz	po ​dra ​pa ​nia	się?	Ja ​ime	Bre ​na	za ​cho​wy​wał	za ​tem	cier ​pli ​‐
wość	wte ​dy,	kie ​dy	był	żo​na ​ty,	i	za ​cho​wu​je	ją	te ​raz,	przed	bra ​mą	wjaz​do​wą	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy,	bo	wie,
że	 utra ​ta	 cier ​pli ​wo​ści	 nie ​wie ​le	 by	 dała,	 że	 co​kol ​wiek	 zro​bi,	 ni ​jak	 to	 nie	 po​mo​że,	 a	 tyl ​ko	 opóź​ni	 ich
wjazd.	Acz	nie	zmie ​nia	 to	fak​tu,	że	 jest	roz​draż​nio​ny,	 jak​by	go	po​kłu​ła	cała	chma ​ra	ko​ma ​rów.	Straż​nik
pod​cho​dzi	do	nich,	pyta	o	na ​zwi ​ska,	nu​me ​ry	do​ku​men​tów,	nu​mer	re ​je ​stra ​cyj ​ny,	mo ​del	auta	i	ko ​lor.	Ko​‐
lor?	pyta	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Ko​lor,	po ​twier ​dza	straż​nik.	Zie ​lo​ny,	od ​po​wia ​da	chło​pak	to​nem	zdra ​‐
dza ​ją ​cym	znu​że ​nie	 głu​pim	py​ta ​niem.	Ale	 jaki	 zie ​lo​ny?	nie	 od​pusz​cza	 straż​nik.	Co	pro​szę?	 nie	 ro​zu​mie
chło​pak.	Zie ​lo​ny	 jaki?	po​wta ​rza	męż​czy​zna,	prze ​sta ​wia ​jąc	ko ​lej ​ność	 słów	ukła ​da ​ją ​cych	 się	w	py​ta ​nie,
jak​by	to	mia ​ło	po​móc	w	zro​zu​mie ​niu	go.	No	zie ​lo​ny,	po​wta ​rza	chło​pak.	Dru​gi	straż​nik,	krę ​cą ​cy	się	w	po​‐
bli ​żu	z	ka ​ra ​bi ​nem	na	ra ​mie ​niu,	pod ​cho​dzi	i	jak	ktoś,	kto	na	hi ​po​dro​mie	mi ​mo​cho​dem	pod​po​wia ​da	pew ​‐
nia ​ka	w	na ​stęp​nym	wy​ści ​gu,	rzu​ca:	Zie ​leń	ta ​hi ​ti.	Zie ​leń	ta ​hi ​ti,	okej,	dzię ​ku​je	mu	ko​le ​ga,	któ ​ry	re ​je ​stru​je
wjeż​dża ​ją ​cych,	i	wy​stu​ku​je	pal ​ca ​mi	na	kla ​wia ​tu​rze	z	pew ​no​ścią	to	wła ​śnie	sło ​wo:	ta ​hi ​ti.	Chło​pak	pa ​trzy
na	swo​ich	to ​wa ​rzy​szy	i	mówi:	Naj ​gor ​sze	jest	to,	że	oni	tak	na	se ​rio.	Na ​wet	nie	mów,	od ​po​wia ​da	Ja ​ime
Bre ​na.	Straż​nik	 pro​si	 te ​raz	 chło ​pa ​ka	o	 do​wód	 re ​je ​stra ​cyj ​ny,	 do​ku​ment	 toż​sa ​mo​ści,	 ubez​pie ​cze ​nie	 auta,
do​wód	opła ​ty	ubez​pie ​cze ​nia,	o	otwar ​cie	ba ​gaż​ni ​ka,	a	po ​tem	ma ​ski.	Chło​pak	robi,	co	każą,	wy​ko​nu​je	po​‐
le ​ce ​nie	 straż​ni ​ka	 jed​no	 po	 dru​gim,	 lecz	wy​ja ​śnia:	Wczo ​raj	 tędy	wjeż​dża ​łem	 z	wi ​zy​tą	 do	 tego	 sa ​me ​go
domu,	 już	mi	 zro ​bi ​li ​ście	 zdję ​cie	 i	 spi ​sa ​li ​ście	wszyst​kie	 dane	w	 tym	wa ​szym	 sys ​te ​mie	 prócz	 ko​lo​ru…
Tak,	to	jest	nowa	po​zy​cja,	pew ​nie	ko ​le ​dze	się	za ​po​mnia ​ło.	A	trze ​ba	to	wszyst​ko	spi ​sy​wać	jesz​cze	raz?
do​py​tu​je	chło​pak.	Nie,	nor ​mal ​nie	by	nie	trze ​ba,	tyl ​ko	że	sys ​tem	nam	padł	i	mu​si ​my	wpi ​sy​wać	wszyst​ko
ręcz​nie.	Ja ​ime	Bre ​na	zło ​ści	się	jesz​cze	tro​chę	bar ​dziej.	Ka ​ri ​na	Vi ​ves	za ​śmie ​wa	się:	Ci	go ​ście	są	nie ​sa ​‐
mo​wi ​ci,	to	się	nie	może	dziać	na ​praw ​dę…	Jak	my​ślisz,	czy	ten	fa ​cet	nie	zda ​je	so​bie	spra ​wy,	że	in​for ​ma ​‐
cja,	czy	two ​je	auto	ma	ko​lor	zie ​leń	ta ​hi ​ti,	czy	zie ​leń	mchu,	na	cho ​le ​rę	mu	się	przy​da?	pyta	Bre ​na.	Na	ten
ge ​nial ​ny	po​mysł	wpa ​dli	nie	oni	prze ​cież,	tyl ​ko	ci,	co	im	wy​da ​ją	in​struk​cje.	Po	każ​dym	no​wym	na ​pa ​dzie
w	ja ​kimś	strze ​żo​nym	osie ​dlu	do​rzu​ca ​ją	nowe	za ​sa ​dy	kon​tro​li,	któ​re	w	ża ​den	spo​sób	nie	mogą	za ​po​biec
ko​lej ​ne ​mu	nie ​po​żą ​da ​ne ​mu	epi ​zo​do​wi,	ale	nikt	nie	ośmie ​la	się	tego	za ​kwe ​stio​no​wać.	Od​zy​wa	się	Ka ​ri ​na:
Moim	zda ​niem	po​win​ni	wy​jąć	sie ​dze ​nia	z	sa ​mo​cho​du,	tak	jak	przy	kon​tro​li	po​li ​cji	an​ty​nar ​ko​ty​ko​wej,	za ​‐



glą ​dać	pod	wy​cie ​racz​ki,	spraw ​dzać	ga ​śni ​cę,	żeby	się	upew ​nić,	czy	nie	jest	wy​peł ​nio​na	ja ​kąś	sub​stan​cją
na ​da ​ją ​cą	się	do	do​mo ​wej	pro ​duk​cji	bomb,	ob​szu​kać	nas,	czy	nie	mamy	bro​ni,	spraw ​dzić	mi	to ​reb​kę,	ka ​‐
zać	przejść	przez	wy​kry​wacz	me ​ta ​li…	Daj	im	tyl ​ko	tro ​chę	cza ​su,	wtrą ​ca	Ja ​ime	Bre ​na,	bar ​dziej	te ​raz	zre ​‐
zy​gno​wa ​ny	niż	zi ​ry​to ​wa ​ny,	pod​czas	gdy	szla ​ban	uno ​si	się	przed	nimi,	po​zwa ​la ​jąc	im	wresz​cie	wje ​chać
do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy.
Nu​rit	Iscar	w	swo​im	domu,	a	ra ​czej	w	domu,	któ​ry	zaj ​mu​je,	po​in​for ​mo​wa ​na	już,	że	Ja ​ime	Bre ​na	i	chło​‐

pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go	wje ​cha ​li	 na	 te ​ren,	 za ​dzwo​nio​no	 bo ​wiem	 do	 niej	 ze	 stró ​żów ​ki,	 żeby	 au​to​ry​zo​wa ​ła
wjazd	go​ści	–	choć	nie	ma	świa ​do​mo​ści,	że	w	sa ​mo​cho​dzie	je ​dzie	też	Ka ​ri ​na	Vi ​ves	–	cze ​sze	się,	lek​ko
spry​sku​je	per ​fu​ma ​mi,	po​pra ​wia	usta	błysz​czy​kiem	i	czu​je	się	głu​pio.	Wra ​ca	do	kuch​ni,	gdzie	urzę ​du​ją	jej
przy​ja ​ciół ​ki.	Na	któ​rą	za ​mó​wi ​łaś	piz​ze?	pyta	Pau​la	Si ​bo​na.	Na	dzie ​wią ​tą,	ale	trze ​ba	było	na	wcze ​śniej,
nie?	Nie,	dzie ​wią ​ta	to	w	sam	raz	na	ko​la ​cję,	stwier ​dza	Car ​men.	A	jak	przy​ja ​dą	głod ​ni?	Przy​go​to​wać	coś
na	prze ​ką ​skę?	pyta	Nu​rit.	Be ​ti ​bu,	czy	mi	się	zda ​je,	czy	ty	je ​steś	bar ​dziej	zde ​ner ​wo​wa ​na	niż	przed	spo ​tka ​‐
niem	z	Lo​ren​zem	Ri ​nal ​dim?	pyta	Pau​la.	Zda ​je	 ci	 się.	Chrzęst	opon	na	żwi ​rze	pod​jaz​du	 ra ​tu​je	 ją	przed
dal ​szy​mi	wy​ja ​śnie ​nia ​mi.	Nu​rit	Iscar	zmie ​rza	w	stro​nę	drzwi,	żeby	otwo ​rzyć	go​ściom.	Za	spra ​wą	ciem​no​‐
ści	nie	wi ​dzi	jesz​cze,	że	ra ​zem	z	chło​pa ​kiem	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	i	Ja ​imem	Bre ​ną	przy​je ​chał	ktoś,	do​pie ​ro	kie ​‐
dy	Bre ​na	otwie ​ra	tyl ​ne	drzwi	i	z	auta	w	ko ​lo​rze,	o	czym	wie ​dzą	już	te ​raz	jego	pa ​sa ​że ​ro​wie,	zie ​leń	ta ​hi ​ti
wy​ła ​nia	się	Ka ​ri ​na	Vi ​ves.	Mam	na ​dzie ​ję,	że	to	nie	kło​pot,	przy​je ​cha ​li ​śmy	z	ko​le ​żan​ką,	Ka ​ri ​ną,	mówi	Ja ​‐
ime	Bre ​na	i	do​ko​nu​je	pre ​zen​ta ​cji.	Nu​rit,	przed​sta ​wia	się	Nu​rit,	daje	bu​zia ​ka	dziew ​czy​nie,	a	po​tem	wita
się	z	męż​czy​zna ​mi.	I	ni ​g​dy	Nu​rit	Iscar,	Be ​ti ​bu,	nie	zro ​zu​mie,	dla ​cze ​go	od	razu	nie	za ​czę ​ła	po​dej ​rze ​wać,
kim	jest	ta	dziew ​czy​na,	już	w	chwi ​li	kie ​dy	wi ​ta ​ła	się	z	Ka ​ri ​ną	Vi ​ves	albo	pro ​wa ​dzi ​ła	ich	pod​jaz​dem	do
domu	–	do​my​śla ​ła	się,	że	zwa ​żyw ​szy	na	jej	wiek,	za ​pro​sił	ją	ra ​czej	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	niż	Bre ​na	–
i	zda	so​bie	spra ​wę	z	tego	do​pie ​ro	kil ​ka	go​dzin	póź​niej,	kie ​dy	przy​ja ​ciół ​ki	po​wie ​dzą:	Wiesz,	kto	to	była
ta	wred​na	mał ​pa?	Bo	nie	przy​cho​dzi	jej	na	ra ​zie	do	gło​wy,	że	ta	ko​bie ​ta,	z	któ​rą	idzie	przez	ko​ry​tarz,	to	ta
sama,	któ​ra	trzy	lata	temu	pa ​stwi ​ła	się	nad	jej	po ​wie ​ścią	Tyl ​ko	je ​śli	mnie	ko​chasz	i	tym	sa ​mym	wtrą ​ci ​ła
ją	do	świa ​ta	gho​stw ​ri ​te ​rów.	Praw ​dą	jest,	że	nikt	pod ​czas	pre ​zen​ta ​cji	nie	wy​mie ​nił	jej	na ​zwi ​ska,	nikt	nie
wspo​mniał,	że	pra ​cu​je	w	dzia ​le	kul ​tu​ry,	nikt	na ​wet	nie	rzu​cił	ha ​sła	„ona	pra ​cu​je	z	nami”.	Ale	czyż	nie	ist​‐
nie ​je	ko​bie ​ca	in​tu​icja?	Od ​ru​cho​wa	nie ​chęć?	Szó ​sty	zmysł?	Wy​glą ​da	na	to,	że	nie,	albo	po ​ru​sze ​nie	tymi
wszyst​ki ​mi	zgo​na ​mi	zwią ​za ​ny​mi	ze	spra ​wą	Cha ​zar ​re ​ty	oraz	obec ​ność	Ja ​ime ​go	Bre ​ny	–	naj ​wyż​szy	czas	to
przy​znać	–	znie ​czu​li ​ły	Nu​rit	Iscar	na	inne	spra ​wy.	W	każ​dym	ra ​zie	w	tej	chwi ​li	wcho​dzi	do	domu,	roz​ma ​‐
wia ​jąc	 z	 sym​pa ​tycz​ną,	 uro​czą	 dziew ​czy​ną,	 a	 na ​stęp​nie	 przed​sta ​wia	 ją	 przy​ja ​ciół ​kom:	 Pau​la,	 Car ​men,
przed​sta ​wiam	wam	Ka ​ri ​nę.	 I	wszy​scy	się	wi ​ta ​ją,	śmie ​ją,	 roz​sia ​da ​ją	się	na	fo ​te ​lach	w	sa ​lo​nie	 i	mó​wią
so​bie	miłe	 rze ​czy,	 jak	 gdy​by,	 choć	 prze ​cież	 nie ​któ​rzy	 zna ​ją	 się	 bar ​dzo	 sła ​bo,	 wszy​scy	 ra ​zem	 i	 każ​de
z	osob​na	wie ​rzy​li	bez	za ​strze ​żeń	w	praw ​dzi ​wość	zna ​ne ​go	po ​wie ​dze ​nia:	przy​ja ​cie ​le	mo​ich	przy​ja ​ciół	są
mo​imi	przy​ja ​ciół ​mi.
Pierw ​sze,	co	robi	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	to	za ​ła ​twia	spra ​wę,	o	któ ​rą	po​pro​sił	go	Ja ​ime	Bre ​na:	idzie

do	po​ko​ju	Nu​rit	 i	od​szu​ku​je	na	YouTu​bie	pro​gram	te ​le ​wi ​zyj ​ny	o	śmier ​ci	Cha ​zar ​re ​ty,	parę	dni	temu	po​‐
wtó​rzo​ny	przez	ka ​nał	na ​le ​żą ​cy	do	tej	sa ​mej	gru​py	co	El	Tri ​bu​no.	Do​ko​nu​je	tego	bez	tru​du,	dru​ku​je	tak​że
zdję ​cie	po​ja ​wia ​ją ​ce	się	pod	ko​niec	ma ​te ​ria ​łu	mię ​dzy	róż​ny​mi	in​ny​mi	ka ​dra ​mi,	zdję ​cie,	któ​re	jak	Bre ​na
po​dej ​rze ​wa,	 jest	 fo​to​gra ​fią	 za ​gi ​nio​ną	 z	 ram​ki.	Choć	 ni ​ska	 roz​dziel ​czość	 ob​ra ​zu	 go	 iry​tu​je,	wy​da ​je	 się
bar ​dzo	praw ​do​po​dob​ne,	że	 to	 jest	 to	zdję ​cie,	a	 twa ​rze	męż​czyzn,	choć	mają	mniej	pik​se ​li,	niż​by	so​bie
moż​na	ży​czyć,	wi ​dać	dość	wy​raź​nie.	Scho ​dzi,	 po​ka ​zu​je	 Ja ​ime ​mu	Bre ​nie,	 któ ​ry	po ​twier ​dza:	Tak,	 to	 to,
wiel ​kie	dzię ​ki.
Chwi ​lę	póź​niej,	kie ​dy	już	roz​sie ​dli	się	w	sa ​lo​nie,	Ja ​ime	Bre ​na	wy​cią ​ga	z	kie ​sze ​ni	no​tat​nik	i	zdję ​cie,

któ​re	wła ​śnie	 dał	mu	 chło ​pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go,	 od​naj ​du​je	 stro​nę	 z	 ostat​ni ​mi	 za ​pi ​ska ​mi	 i	 kiwa	 na	Nu​rit
Iscar,	żeby	po​de ​szła.	Nu​rit	pod​cho​dzi,	bie ​rze	kart​kę	z	wy​dru​ko​wa ​nym	zdję ​ciem,	nor ​mal ​ną	kart​kę	pa ​pie ​ru



z	dru​kar ​ki,	i	przy​glą ​da	się	po	ko ​lei	wszyst​kim	męż​czy​znom.	Pa ​trzy	na	każ​de ​go	raz	i	dru​gi,	na	każ​dą	twarz
po	ko ​lei.	Uję ​cie	peł ​ne	po ​zo​wa ​nych	uśmie ​chów,	wszy​scy	ta ​kie	mają	prócz	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	on	ma	tro ​chę
inną	minę,	tward​szą,	jak​by	mó​wił	do	tego,	kto	ro​bił	zdję ​cie,	na ​wet	nie	tyle	mó​wił,	ile	da ​wał	in​struk​cje
i	kry​ty​ko​wał.	Nu​rit	 i	 Ja ​ime	Bre ​na	wy​mie ​nia ​ją	kil ​ka	uwag,	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	z	za ​in​te ​re ​so​wa ​niem
przy​słu​chu​je	się	ich	roz​mo​wie.	Resz​ta	też,	ale	na	pe ​wien	dy​stans,	nie	wie ​dząc	jesz​cze,	czy	im	wy​pa ​da,
czy	nie.	Ja ​ime	Bre ​na	za ​uwa ​ża	to	i	zwra ​ca	się	do	wszyst​kich:	Je ​śli	cie ​ka ​wią	was	dzi ​wacz​ne	roz​wa ​ża ​nia,
ja ​kim	się	od​da ​je ​my,	pro​szę	się	przy​łą ​czyć.	I	wszy​scy	się	przy​łą ​cza ​ją.	Bre ​na	stresz​cza	prze ​bieg	roz​mo​wy
z	bra ​tem	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	nie	szczę ​dząc	po​chwał	dla	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	i	jego	in​ter ​ne ​to​wych	zdol ​no​‐
ści,	dzię ​ki	któ​rym	go	na ​mie ​rzy​li.	Po ​tem	za ​kła ​da	oku​la ​ry	 i	czy​ta	na	głos	 to,	co	uwa ​ża	za	naj ​waż​niej ​sze:
swo​je	ze ​sta ​wie ​nie	zmar ​łych	i	przy​czyn	ich	śmier ​ci.	Nu​rit	Iscar	od ​kła ​da	zdję ​cie	na	sto ​lik	i	wo​dzi	ocza ​mi
za	 tek​stem	czy​ta ​nym	przez	 Ja ​ime ​go	Bre ​nę.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	spraw ​dza	za ​sięg	na	 smart​fo​nie,	 ale
żeby	go	zła ​pać,	musi	po​dejść	bli ​żej	drzwi	dzie ​lą ​cych	sa ​lon	od	kuch​ni.	Nie	wie,	dla ​cze ​go	tak	się	przej ​mu​‐
je	tym	za ​się ​giem,	lecz	szu​ka	go.	Kie ​dy	Bre ​na	koń​czy	czy​tać	ze ​sta ​wie ​nie,	Car ​men	Ter ​ra ​da,	z	ostroż​no​ścią
ty​po​wą	dla	ko​goś,	kto	wie,	że	bę ​dzie	się	wy​po​wia ​dać	w	spra ​wie,	któ​ra	go	ni ​jak	nie	do ​ty​czy,	mówi:	Je ​śli
mogę	coś	po​wie ​dzieć,	choć	to	nie ​zbyt	sto​sow ​ne,	dla	mnie	to	brzmi	jak	śmierć	w	kar ​na ​wa ​le.	Ja ​ime	Bre ​na
przy​ta ​ku​je.	A	co	to	zna ​czy	„śmierć	w	kar ​na ​wa ​le”?	pyta	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	choć	py​ta ​nie	to	mógł ​by
za ​dać	każ​dy,	bo	prócz	Ja ​ime ​go	Bre ​ny	i	Car ​men	nikt	nie	wie,	o	czym	ona	mówi.	Car ​men	tłu​ma ​czy:	Te ​raz
spra ​wy	są	bar ​dziej	pod	kon​tro​lą,	nie ​mniej	przed	laty	pod​czas	kar ​na ​wa ​łu	w	Rio	de	Ja ​ne ​iro	gi ​nę ​ło	cał ​kiem
spo​ro	osób	w	wy​ni ​ku	bi ​ja ​tyk	uzna ​wa ​nych	za	na ​tu​ral ​ną	kon​se ​kwen​cję	al ​ko​ho​lu,	za ​ba ​wy,	bra ​ku	ha ​mul ​ców.
Te	zgo ​ny	uzna ​wa ​no	za	nor ​mal ​ny	koszt	kar ​na ​wa ​łu,	za	bar ​dzo	tego	nie	ba ​da ​no,	było	wie ​le	ofiar	i	mało	tro ​‐
pów,	przez	co	za ​bój ​cy,	któ​rzy	chcie ​li	się	z	kimś	roz​pra ​wić	z	ta ​kiej	czy	in​nej	przy​czy​ny,	cze ​ka ​li	na	kar ​na ​‐
wał,	 żeby	 ich	 za ​bój ​stwo	 za ​pi ​sa ​no	na	kon​to	 ofiar	 boż​ka	Mo​mo​sa	 i	 prze ​szło	nie ​zau​wa ​żo​ne	 albo	pra ​wie
nie ​zau​wa ​żo​ne.	No	i	 jak	tak	słu​cham	tego,	o	czym	mó ​wi ​cie,	sko ​ja ​rzy​ło	mi	się	z	tym	wła ​śnie,	z	ofia ​ra ​mi
kar ​na ​wa ​łu.	Nie	bar ​dzo	to	umiem	wy​tłu​ma ​czyć,	to	ra ​czej	prze ​czu​cie,	koń​czy	Car ​men.	Ja ​ime	Bre ​na,	któ​ry
przy​słu​chi ​wał	się	jej	bar ​dzo	uważ​nie,	przy​ta ​ku​je.	On	też	uwa ​ża,	że	ktoś	tu	pró ​bu​je	coś	za ​ka ​mu​flo​wać,	że
jest	 to	 ktoś	 dużo	 in​te ​li ​gent​niej ​szy	 od	 nich	wszyst​kich,	 że	 ten	 ktoś	 ja ​kimś	 spo ​so​bem	po​cią ​ga	 za	 sznur ​ki
w	tych	przy​pad​kach	zgo ​nów.	Oraz	w	przy​pad​kach	jesz​cze	nie ​ja ​snych.	Mimo	że	sy​tu​acja	jest	skom​pli ​ko​‐
wa ​na,	nie	uwa ​ża,	żeby	te	wy​pad​ki	rze ​czy​wi ​ście	były	wy​pad​ka ​mi.	Pro​si	chło ​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	by	po​‐
szu​kał	wię ​cej	in​for ​ma ​cji	o	ostat​niej	ofie ​rze,	Mar ​co​sie	Mi ​ran​dzie,	o	tym,	któ​re ​go	wła ​śnie	za ​mor ​do​wa ​no
parę	go​dzin	temu,	tego	wie ​czo​ra,	w	strze ​la ​ni ​nie	w	Sta ​nach	Zjed​no​czo​nych.	Czy	wszyst​kie	te	przy​pad​ki	to
ta ​kie	kar ​na ​wa ​ło​we	zgo ​ny?	Może	tyl ​ko	nie ​któ​re?	A	może	któ​ryś	nie?	Co	może	łą ​czyć	wy​pa ​dek	nar ​ciar ​ski,
śmier ​tel ​ną	krak​sę	sa ​mo​cho​do​wą,	po​de ​rżnię ​cie	gar ​dła	i	atak	z	bro ​nią	w	ręku?	mówi	gło ​śno	Ja ​ime	Bre ​na,
dzie ​ląc	się	z	gru​pą	tym,	co	nur ​tu​je	go	od	paru	go​dzin.	Jaki	jest	tu	sche ​mat,	jaka	sta ​ła	po​wta ​rza	się	w	każ​‐
dym	z	 tych	przy​pad​ków?	 za ​sta ​na ​wia	 się.	Chło​pak	mówi,	 że	 to	mu	 się	wy​da ​je	 dziw ​ne,	 ale	 na	 stro​nach
agen​cji	in​for ​ma ​cyj ​nych	nie	znaj ​du​je	żad ​nych	do ​nie ​sień	na	te ​mat	strze ​la ​ni ​ny	w	New	Jer ​sey.	Ka ​ri ​na	Vi ​ves
za ​po​mnia ​ła	 na	 chwi ​lę	 o	 swo​jej	 cią ​ży	 i	 klę ​cząc	 przed	 ma ​łym	 sto​li ​kiem,	 przy​glą ​da	 się	 te ​raz	 fo​to​gra ​fii
z	męż​czy​zna ​mi	z	pacz​ki	zwa ​nej	Da ​czą.	Nu​rit	Iscar	wciąż	wpa ​tru​je	się	w	no ​tat​nik	Ja ​ime ​go	Bre ​ny.	Prze ​su​‐
wa	pal ​cem,	ni ​czym	wskaź​ni ​kiem,	od	ofia ​ry	do	przy​czy​ny	śmier ​ci.	Spra ​wia	wra ​że ​nie,	jak​by	odłą ​czy​ła	się
od	resz​ty	gru​py,	jak​by	nie	słu​cha ​ła	już	tego,	co	mó ​wią	po​zo​sta ​li,	tyl ​ko	in​ten​syw ​nie	roz​my​śla ​ła.	Czy​ta	raz
za	ra ​zem	przy​czy​nę	śmier ​ci	i	na ​zwi ​sko	ofia ​ry,	z	le ​wej	do	pra ​wej	i	z	pra ​wej	do	le ​wej,	z	góry	na	dół	i	z
dołu	do	góry.	Aż	w	koń​cu,	jak​by	do ​zna ​ła	olśnie ​nia,	prze ​ry​wa	roz​mo​wę,	któ ​rej	nie	słu​cha ​ła,	i	mówi:	Każ​‐
dy	z	nich	umarł	tak,	jak	po​wi ​nien	był	umrzeć.	Co	masz	na	my​śli?	pyta	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Że	umar ​li
tak,	jak	się	moż​na	było	po	nich	spo​dzie ​wać,	mówi	Nu​rit	Iscar,	po ​tem	wsta ​je	i	jak​by	pro ​wa ​dzi ​ła	wy​kład
na	uni ​wer ​sy​te ​cie,	prze ​cha ​dza	się	po	sa ​lo​nie	i	 tłu​ma ​czy,	wska ​zu​jąc	jed ​no​cze ​śnie	każ​de ​go	z	męż​czyzn	na
zdję ​ciu,	któ​re	wy​ję ​ła	z	rąk	Ka ​ri ​ny	Vi ​ves	ge ​stem	nie	tyle	wład​czym,	ile	ra ​czej	im​pul ​syw ​nym	i	peł ​nym	za ​‐



pa ​łu:	Ten,	któ​ry	pro ​wa ​dził	jak	wa ​riat	i	wszy​scy	są ​dzi ​li,	że	pew ​ne ​go	dnia	wpad​nie	na	słup,	zgi ​nął	w	wy​‐
pad​ku	sa ​mo​cho​do​wym;	nar ​ciarz	 ry​zy​kant	 zgi ​nął	na	nar ​tach;	 ten,	 co	wy​je ​chał	do	Sta ​nów,	zmarł	 tak,	 jak
moż​na	za ​sad​ni ​czo	umrzeć	w	Sta ​nach:	za ​strze ​lo​ny	przez	sza ​leń​ca.	I	Cha ​zar ​re ​ta,	któ​re ​go	tak	wie ​lu	uzna ​wa ​‐
ło	za	za ​bój ​cę	żony,	umarł	tak	jak	ona,	tak	jak	po ​wi ​nien	był	umrzeć,	jak	moż​na	się	było	spo​dzie ​wać.	Każ​‐
dy	miał	taką	śmierć,	jaką	po​wi ​nien	mieć,	kon​klu​du​je	Nu​rit.	Ale	to	nie	prze ​zna ​cze ​nie	ani	kar ​ma,	ani	przy​‐
pa ​dek,	ani	klą ​twa,	ani	na ​wet	urok,	o	któ ​rym	mó​wi ​ła	Gla ​dys	Va ​re ​la,	wy​ja ​śnia	Ja ​ime	Bre ​na,	a	Nu​rit	przy​‐
ta ​ku​je	bez	sło ​wa.	Kto	to	jest	Gla ​dys	Va ​re ​la?	pyta	Ka ​ri ​na	Vi ​ves,	lecz	nikt	jej	nie	od ​po​wia ​da.	Czy​li	co?
pyta	 Pau​la	 Si ​bo​na.	 Za ​bój ​stwa	 na	 zle ​ce ​nie,	 oświad​cza	 Ja ​ime	Bre ​na	 bez	 se ​kun​dy	wa ​ha ​nia.	 Ktoś	 chciał
śmier ​ci	 tych	wszyst​kich	osób	i	za ​trud​nił	 lu​dzi,	któ ​rzy	to	dla	nie ​go	za ​ła ​twi ​li.	Taki	był	sche ​mat.	Tak	jest
na ​praw ​dę?	pyta	Car ​men.	Rze ​czy​wi ​ście	tak	ła ​two	zna ​leźć	ko ​goś,	kto	przyj ​mie	zle ​ce ​nie	za ​bój ​stwa?	Ja	my​‐
śla ​łam,	że	to	taka	miej ​ska	le ​gen​da.	Nie	wiem,	czy	ła ​two,	jed ​nak	le ​gen​da	to	nie	jest,	płat​ni	za ​bój ​cy	ist​nie ​‐
ją,	 stwier ​dza	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Tak	 to	mniej	wię ​cej	wy​glą ​da,	od​po​wia ​da	Ja ​ime	Bre ​na,	a	po​tem
cią ​gnie:	Ta ​kie	„po​waż​ne”	w	cu​dzy​sło​wie	zle ​ce ​nie,	so ​lid​ne,	wy​ko​na ​ne	przez	za ​wo​dow ​ców,	może	kosz​to​‐
wać	ja ​kieś	trzy	do	pię ​ciu	ty​się ​cy	do ​la ​rów,	ale	moż​na	zna ​leźć	dziś	ty​pów,	co	zli ​kwi ​du​ją	wska ​za ​ne ​go	de ​li ​‐
kwen​ta	za	trzy​sta	pe ​sos.	Gdy​bym	wcze ​śniej	wie ​dzia ​ła,	wzdy​cha	Pau​la	Si ​bo​na	i	pusz​cza	oko	do	Car ​men
Ter ​ra ​dy,	któ ​rej	jed​nak	ten	żart	nie	bawi.	To	mu​sia ​ło	zle ​ce ​nio​daw ​cę	spo ​ro	kosz​to​wać,	cią ​gnie	Bre ​na,	cze ​‐
goś	ta ​kie ​go	nie	za ​ła ​twi	jed​na	oso​ba,	tyl ​ko	cała	fir ​ma,	se ​ria	za ​bójstw	taka	jak	ta	wy​ma ​ga	po ​waż​nej	lo​gi ​‐
sty​ki,	in​for ​ma ​cji,	spo​re ​go	za ​się ​gu,	na ​wet	sce ​na ​riu​sza.	Do	tego	trze ​ba	praw ​dzi ​wej	fir ​my.	Pi ​sa ​łam	kie ​dyś
ar ​ty​kuł	o	po​dob​nej	spra ​wie,	od ​zy​wa	się	Ka ​ri ​na	Vi ​ves	–	A,	to	ty	też	je ​steś	dzien​ni ​kar ​ką?	pyta	Pau​la	Si ​bo​‐
na,	do ​tąd	spra ​wia ​ją ​ca	wra ​że ​nie,	że	naj ​mniej	uważ​nie	słu​cha	roz​mo​wy.	Tak,	od​po​wia ​da	Ka ​ri ​na	–	pi ​sa ​łam
o	fir ​mie	zaj ​mu​ją ​cej	się	or ​ga ​ni ​zo​wa ​niem	fał ​szy​wych	kur ​sów	i	kon​gre ​sów	dla	fa ​ce ​tów	i	ko ​biet	zdra ​dza ​ją ​‐
cych	swo​ich	współ ​mał ​żon​ków.	De ​li ​kwen​ci	oznaj ​mia ​li,	że	jadą	gdzieś	w	świat	na	kon​gres,	i	przy​go​to​wy​‐
wa ​no	im	fał ​szy​we	fol ​de ​ry,	 tecz​ki	z	pa ​pie ​ra ​mi,	wej ​ściów ​ki,	spre ​pa ​ro​wa ​ne	zdję ​cia,	dy​plo​my	i	 tak	da ​lej,
wszyst​ko	tak,	że	mu​cha	nie	sia ​da.	Lu​dzie	są	zdol ​ni	do	wszyst​kie ​go,	stwier ​dza	Pau​la	Si ​bo​na.	Ra ​cja,	przy​‐
ta ​ku​je	Ka ​ri ​na.	To	jest	 tro​chę	po​dob​ne,	praw ​da?	Taka	or ​ga ​ni ​za ​cja,	któ ​ra	przy​go​to​wu​je	 fał ​szy​wą	wer ​sję
zda ​rzeń,	tyle	że	nie	o	ma ​sko​wa ​nie	nie ​wier ​no​ści	tu	cho​dzi,	tyl ​ko	cze ​goś	in​ne ​go.	Kil ​ku	zgo​nów,	mówi	Ja ​‐
ime	Bre ​na,	no	i	nie	tyl ​ko	je	ma ​sku​je,	ale	tak​że	wy​ko​nu​je,	za ​bi ​ja,	praw ​dzi ​wie	za ​wo​do​wa	ro ​bo​ta	w	naj ​gor ​‐
szym	zna ​cze ​niu	tego	sło​wa.	I	Bre ​na	mógł ​by	tak	da ​lej	mó ​wić	i	ob​ja ​śniać,	lecz	zda ​je	so​bie	spra ​wę,	że	trzy
ko​bie ​ty,	któ​re	do​łą ​czy​ły	do	gru​py	ro​bo​czej,	sku​pi ​ły	się	na	fir ​mie	dla	nie ​wier ​nych	mę ​żów	i	żon	i	oma ​wia ​‐
ją	ten	te ​mat	szep ​tem,	nie	zwra ​ca ​jąc	spe ​cjal ​nej	uwa ​gi	na	to,	co	on	im	ob ​ja ​śnia.	Po	dru​giej	stro​nie	sa ​lo​nu
roz​mo​wa	ta	na ​bie ​ra	co​raz	więk​sze ​go	wi ​go​ru.	Ja ​ime	Bre ​na,	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	i	Nu​rit	Iscar	nie	po​‐
dzie ​la ​ją	tego	za ​in​te ​re ​so​wa ​nia.	Mar ​twią	się.	Bar ​dzo	się	mar ​twią.	Od ​su​wa ​ją	się	tro ​chę	na	bok,	żeby	móc
spo​koj ​nie	 po​ga ​dać,	 nie	 stra ​sząc	 resz​ty.	Te ​raz	 już	 tak,	 te ​raz	 uwa ​żam,	 że	 trze ​ba	po ​roz​ma ​wiać	 z	 po​li ​cją,
stwier ​dza	 chło​pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go.	Ow ​szem,	 zga ​dza	 się	 Ja ​ime	Bre ​na.	Nu​rit	 po ​ta ​ku​je,	 jej	 umysł	 jed​nak
wciąż	pra ​cu​je	na	wy​so​kich	ob​ro​tach:	Kto	mógł ​by	wy​na ​jąć	fir ​mę	płat​nych	mor ​der ​ców	i	po	co?	Naj ​wy​raź​‐
niej	ktoś,	kto	ma	dużo	pie ​nię ​dzy,	od​po​wia ​da	Bre ​na.	A	ona	mówi	da ​lej:	To	ja ​sne,	ktoś,	kto	ma	dużo	kasy,
tyl ​ko	co	zro​bi ​li	ci	fa ​ce ​ci,	że	ko ​muś	chce	się	wkła ​dać	tyle	ener ​gii	i	pie ​nię ​dzy,	żeby	za ​pla ​no​wać	ich	śmierć
i	zli ​kwi ​do​wać	ich	w	tak	wy​ra ​fi ​no​wa ​ny	spo ​sób?	To	dwie	rze ​czy,	któ ​re	mu​si ​my	te ​raz	wy​ja ​śnić,	stwier ​dza
Ja ​ime	Bre ​na,	kto	i	dla ​cze ​go.	Ale	bez	wąt​pie ​nia	po​li ​cję	za ​wia ​do​mić	trze ​ba.
Roz​le ​ga	 się	 dzwo​nek	 u	 drzwi	 i	 prze ​ry​wa	 im	 roz​mo​wę.	 To	 piz​za?	 za ​sta ​na ​wia	 się	Nu​rit,	 dziw ​ne,	 że

ochro​na	nie	uprze ​dzi ​ła.	Cie ​ka ​we,	kto	bę ​dzie	w	sta ​nie	coś	te ​raz	prze ​łknąć,	ja	w	każ​dym	ra ​zie	mam	gulę
w	żo​łąd​ku,	mówi,	idąc	do	drzwi.	Jed ​nak	kie ​dy	otwie ​ra,	zda ​je	so ​bie	spra ​wę,	że	po	dru​giej	stro ​nie	stoi	nie
fa ​cet	z	piz​zą,	 tyl ​ko	ten	sam	straż​nik,	któ​ry	pod ​wiózł	 ją	dziś	 rano	do	kio​sku.	Pro ​szę	wy​ba ​czyć,	że	prze ​‐
szka ​dzam,	mówi.	Nie,	nic	nie	szko​dzi,	coś	się	sta ​ło?	pyta	Nu​rit.	Ja…	nie	wiem,	czy	po​wi ​nie ​nem	tu	przy​‐
cho​dzić,	ale…	No	o	co	cho ​dzi?	na ​le ​ga	Nu​rit.	Pan	Col ​la ​zo,	pa ​mię ​ta	pani,	że	roz​ma ​wia ​li ​śmy	o	tym,	jaki



jest	ner ​wo​wy?	Tak,	od​po​wia ​da	Nu​rit	i	prze ​czu​wa,	co	te ​raz	na ​stą ​pi.	Ja ​ime	Bre ​na	i	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​‐
go,	któ​rzy	już	się	zo ​rien​to​wa ​li,	że	straż​nik	za ​raz	po​wie	coś	bar ​dzo	waż​ne ​go,	pod​cho​dzą	do	drzwi.	Ko ​le ​ga
za ​wia ​do​mił	mnie	chwi ​lę	temu,	że	pan	Col ​la ​zo	się	za ​bił…	a	ja	nie ​daw ​no	go	wi ​dzia ​łem.	Nu​rit	czu​je	się,
jak​by	ją	ktoś	rąb ​nął	w	klat​kę	pier ​sio​wą.	Jak	umarł?	pyta	Bre ​na.	Po ​wie ​sił	się	na	drze ​wie,	wciąż	tam	wisi,
przed	do ​mem,	nie	wol ​no	go	ścią ​gnąć,	trze ​ba	cze ​kać	na	przy​jazd	pro​ku​ra ​to​ra.	Nu​rit	opie ​ra	się	na	ra ​mie ​niu
Ja ​ime ​go	Bre ​ny,	któ ​ry	ją	przy​trzy​mu​je	i	za ​ra ​zem	ła ​pie	jej	dłoń	i	ści ​ska.	Chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	po​cie ​ra
twarz,	jak​by	chciał	się	obu​dzić	z	drę ​czą ​ce ​go	go	kosz​ma ​ru.	Niech	pani	nie	mówi	moim	prze ​ło​żo​nym,	że
pa ​nią	uprze ​dzi ​łem,	pro​si	straż​nik,	oni	nie	lu​bią,	jak	ktoś	pusz​cza	parę…	ale	mu​sia ​łem	pani	po​wie ​dzieć,
je ​stem	w	szo​ku,	co	tu	się	wy​pra ​wia,	niech	pani	sama	po ​wie…	Mu​sia ​łem	pani	po​wie ​dzieć,	prze ​pra ​szam.
Bar ​dzo	do​brze	pan	zro​bił,	mówi	Nu​rit,	do​brze	pan	zro ​bił,	że	tu	przy​szedł,	i	pro​szę	się	nie	mar ​twić,	ni ​ko​‐
mu	 nie	 po​wiem,	 skąd	 się	 o	 tym	 do​wie ​dzia ​łam.	 Był	 taki	 po​de ​ner ​wo​wa ​ny,	 po​wta ​rzał	 straż​nik,	 pew ​nie
prze ​czu​wał,	nie?	Nu​rit	Iscar	pró ​bu​je	coś	po​wie ​dzieć,	lecz	za ​ła ​mu​je	jej	się	głos.	Ja ​ime	Bre ​na	do ​strze ​ga	to
i	chce	jej	po ​móc,	żeby	nie	mu​sia ​ła	udzie ​lać	od ​po​wie ​dzi,	na	któ​rą	cze ​ka	straż​nik.	Dla ​te ​go	on	wy​po​wia ​da
sło​wa,	któ​re	ona	by	po​wie ​dzia ​ła,	gdy​by	nie	ści ​snę ​ło	jej	się	gar ​dło,	sło​wa,	któ ​re	brzmią	wpraw ​dzie	jak
po​twier ​dze ​nie,	ale	tak	na ​praw ​dę	kry​ją	w	so ​bie	in​ten​cję	od ​mien​ną	od	tego,	cze ​go	spo ​dzie ​wać	by	się	mógł
sto​ją ​cy	przed	nimi	męż​czy​zna:	Tak,	prze ​czu​wał,	Col ​la ​zo	też	umarł	tak,	jak	po​wi ​nien	był	umrzeć.
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Jaime	Bre ​na	i	Nu​rit	Iscar	zbie ​ra ​ją	się	do	wyj ​ścia	do	domu	Col ​la ​za,	przed	któ​rym	jego	cia ​ło	wciąż	zwi ​sa
z	ga ​łę ​zi.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	któ​ry	w	pierw ​szym	od​ru​chu	za ​mie ​rzał	iść	z	nimi,	zga ​dza	się	osta ​tecz​nie
z	Bre ​ną,	że	le ​piej	by​ło​by,	gdy​by	zo ​stał	i	po​szu​kał	in​for ​ma ​cji	po ​zwa ​la ​ją ​cych	na ​mie ​rzyć	ostat​nie ​go	ży​ją ​ce ​‐
go:	Vi ​cen​te ​go	Gar ​deu.	W	każ​dym	ra ​zie	li ​czą,	że	Gar ​deu	uda ​ło	się	do​tąd	prze ​żyć.	Nu​rit	Iscar	su​ge ​ru​je,	by
sko​rzy​stał	z	jej	kom​pu​te ​ra	w	po​ko​ju,	ma	tam	więk​szy	ekran	oraz	kla ​wia ​tu​rę,	od	któ​rej	może	nie	do​sta ​nie
zwy​rod​nie ​nia	sta ​wów	pal ​ców,	czym	ewi ​dent​nie	gro ​zi	ko​rzy​sta ​nie	z	ma ​leń​kie ​go	smart​fo​na.	Ka ​ri ​na	Vi ​ves,
Pau​la	Si ​bo​na	i	Car ​men	Ter ​ra ​da	zo​sta ​ją	w	domu	i	cze ​ka ​ją	na	wie ​ści	i	piz​zę.	Dla ​te ​go	kie ​dy	Nu​rit	i	Ja ​ime
Bre ​na	idą	przez	ciem​ną	bez​k​się ​ży​co​wą	noc	–	miesz​kań​cy	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy	na	ostat​nim	ze ​bra ​niu	od ​rzu​ci ​li
w	gło​so​wa ​niu	pro​jekt	lep ​sze ​go	oświe ​tle ​nia	ulic,	żeby	za ​cho​wać	na ​tu​ral ​ny	kli ​mat	tego	miej ​sca,	„ina ​czej
mo​gli ​by​śmy	rów ​nie	do ​brze	miesz​kać	w	Bu​enos	Aires”,	po​dob​no	tak	krzyk​nął	je ​den	z	miesz​kań​ców	i	do​‐
stał	od	wszyst​kich	okla ​ski	–	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	sie ​dzi	w	po​ko​ju	Nu​rit	i	stu​ka	na	kla ​wi ​szach	„Vi ​cen​te
Gar ​deu”	w	Go​ogle’u,	a	przy​ja ​ciół ​ki	Nu​rit	ga ​wę ​dzą	z	Ka ​ri ​ną	Vi ​ves	w	kuch​ni,	cze ​ka ​jąc	na	do ​star ​czy​cie ​la
piz​zy,	któ​re ​go	straż​ni ​cy	już	za ​po​wie ​dzie ​li.	Może	włą ​czy​my	pie ​kar ​nik,	żeby	nie	wy​sty​gły	do	ich	po​wro​tu,
co?	mówi	Pau​la.	Nie	są ​dzę,	żeby	mie ​li	wiel ​ki	ape ​tyt	na	piz​zę,	ale	ra ​cja,	zim​ne	będą	gor ​sze,	zga ​dza	się
Car ​men.	I	po​tem	pyta	Ka ​ri ​ny	Vi ​ves:	Czy​li	ty	też	je ​steś	dzien​ni ​kar ​ką?	Tak,	od​po​wia ​da.	I	gdzie	pra ​cu​jesz?
W	El	Tri ​bu​no,	 ra ​zem	z	nimi.	A,	 czy​li	 zna ​cie	 się	 z	 pra ​cy,	 pra ​cu​je ​cie	 ra ​zem.	Tak,	 i	 na ​wet	dość	bli ​sko,
mamy	biur ​ka	w	nie ​wiel ​kiej	od​le ​gło​ści.	Od	nie ​daw ​na	je ​steś	w	re ​dak​cji?	pyta	Pau​la	Si ​bo​na.	Nie,	od​po​‐
wia ​da	Ka ​ri ​na	i	śmie ​je	się,	już	od	zbyt	daw ​na,	osiem	lat.	To	ile	masz	lat?	Trzy​dzie ​ści	pięć.	Wy​glą ​dasz	na
znacz​nie	mniej.	Dzię ​ki.	Czy​li	je ​steś	tam	od	bar ​dzo	daw ​na.	Tak.	A	w	ja ​kim	dzia ​le	pra ​cu​jesz,	za ​wsze	zaj ​‐
mu​jesz	się	nie ​wier ​ny​mi	ko ​bie ​ta ​mi	i	męż​czy​zna ​mi?	Nie,	na	szczę ​ście	nie,	to	było	na	sa ​mym	po​cząt​ku,	uży​‐
wa ​li	mnie	jako	za ​pchaj ​dziu​ry	i	mu​sia ​łam	pi ​sać	o	czym​kol ​wiek,	po​tem	prze ​szłam	do	Spek​ta ​kli,	a	od	paru
lat	je ​stem	w	Kul ​tu​rze.	Car ​men	pierw ​szej	włą ​cza	się	alarm,	po ​wta ​rza	wte ​dy	jak​by	dla	pew ​no​ści:	Pra ​cu​‐
jesz	w	Kul ​tu​rze	w	El	Tri ​bu​no.	I	za ​raz	pyta:	W	sa ​mej	ga ​ze ​cie	czy	w	do​dat​ku	kul ​tu​ral ​nym?	W	obu,	od​po​‐
wia ​da	dziew ​czy​na.	I	na	imię	masz	Ka ​ri ​na.	Tak,	po​twier ​dza	znów,	te ​raz	już	lek​ko	za ​sko​czo​na	tymi	wszyst​‐
ki ​mi	py​ta ​nia ​mi,	lecz	przede	wszyst​kim	to​nem,	ja ​kim	Car ​men	je	za ​da ​je.	Pra ​cu​je	w	dzia ​le	kul ​tu​ry	w	El	Tri ​‐
bu​no	i	na ​zy​wa	się	Ka ​ri ​na,	mówi	Car ​men	do	Pau​li	z	ukry​tą	in​ten​cją,	któ​rą	przy​ja ​ciół ​ka	od	razu	wy​chwy​tu​‐
je.	A	po​wiedz	mi,	ko​cha ​na,	jak	brzmi	two​je	na ​zwi ​sko?	pyta	Pau​la.	Ka ​ri ​na	Vi ​ves,	od​po​wia ​da	dziew ​czy​na.
No	nie	wie ​rzę,	mówi	Pau​la.	Ka ​ri ​na	Vi ​ves,	po​wta ​rza	Car ​men	z	miną	„prze ​czu​wa ​łam	to”.	A	po​wiedz	mi,
Ka ​ri ​na,	czy	ty	wiesz,	u	kogo	te ​raz	je ​steś?	pyta	Pau​la.	No	tak…	od​po​wia ​da	dziew ​czy​na,	nie	ro​zu​mie ​jąc,
do	cze ​go	zmie ​rza ​ją	te	py​ta ​nia.	No	to	u	kogo?	na ​le ​ga	Car ​men.	O	co	wam	cho​dzi,	to	ja ​kiś	żart?	W	domu
Nu​rit	Iscar,	od​po​wia ​da.	I	nie	jest	ci	tro ​chę	głu​pio	tu	być?	Jak	to:	głu​pio?	No	głu​pio,	wstyd,	czy	nie	masz,
po​wiedz​my,	wy​rzu​tów	su​mie ​nia,	nie	czu​jesz	się	tro ​chę	jak	mał ​pa?	do​pre ​cy​zo​wu​je	Pau​la	Si ​bo​na.	Ka ​ri ​na
czu​je	się	nie ​zręcz​nie,	nie	ro ​zu​mie,	czy	ta	ab​sur ​dal ​na	roz​mo​wa	jest	ja ​kimś	żar ​tem,	nie ​po​ro​zu​mie ​niem	czy
co,	pró​bu​je	 zna ​leźć	wy​tłu​ma ​cze ​nie	dla	 tej	na ​głej	 agre ​sji,	 z	 jaką	od​no​szą	 się	do	niej	przy​ja ​ciół ​ki	Nu​rit
Iscar.	Ale	czy	to…	ja	nie	mam	nic	wspól ​ne ​go	ani	z	Ja ​imem	Bre ​ną,	ani	z	chło ​pa ​kiem	z	kry​mi ​nal ​ne ​go…
Nie,	nie,	ko​cha ​na,	nie	o	to	bie ​ga,	to	nie	ma	nic	wspól ​ne ​go	z	fa ​ce ​ta ​mi.	Ka ​ri ​nie	Vi ​ves	nie	przy​cho​dzi	do
gło​wy	 re ​cen​zja	 sprzed	 trzech	 lat,	 któ​ra	ozna ​cza ​ła	dla	niej	 coś	 zu​peł ​nie	 in​ne ​go	niż	dla	Nu​rit	 Iscar	 i	 jej
przy​ja ​ció​łek.	Re ​cen​zja,	któ​rą	z	in​nych	po​wo​dów	sta ​ra ​ła	się	wy​ma ​zać	z	pa ​mię ​ci,	do	dziś	sku​tecz​nie.	Pau​la
Si ​bo​na	przy​po ​mi ​na	jej:	Na ​pi ​sa ​łaś	re ​cen​zję	książ​ki,	w	któ ​rej	zma ​sa ​kro​wa ​łaś	Nu​rit,	i	przy​cho​dzisz	tu	so​‐
bie	jak​by	ni ​g​dy	nic?	Te ​raz	na ​pi ​sa ​łam?	Ja ​kiejś	no​wej	książ​ki?	Nie,	nie	no​wej,	trzy	lata	temu,	taką	masz



sła ​bą	pa ​mięć?	Po​zwól,	że	ci	po​mo​gę:	re ​cen​zja	po​wie ​ści	Tyl ​ko	je ​śli	mnie	ko​chasz.	A,	ra ​cja,	ta	re ​cen​zja,
tyl ​ko	prze ​cież	 to	było	 trzy	 lata	 temu,	mówi	Ka ​ri ​na,	któ​ra	do​pie ​ro	 te ​raz	zro​zu​mia ​ła,	o	czym	mowa.	Nie
masz	nic	do	do​da ​nia?	na ​cie ​ra	Pau​la.	Po ​słu​chaj ​cie,	to	dla	mnie	bar ​dzo	nie ​zręcz​na	sy​tu​acja,	tę	re ​cen​zję	mi
zle ​co​no,	na ​pi ​sa ​łam	ją,	do ​ty​czy​ła	książ​ki,	a	nie	oso ​by,	to	było	moje	pierw ​sze	zle ​ce ​nie	w	dzia ​le	kul ​tu​ral ​‐
nym,	a	poza	tym	wte ​dy	nie	zna ​łam	Nu​rit	Iscar.	Że	co?	Zna ​czy,	gdy​byś	ją	zna ​ła,	na ​pi ​sa ​ła ​byś	inną	re ​cen​zję?
Tak	to	u	was	dzia ​ła?	pyta	Car ​men.	Wolę	o	tym	nie	roz​ma ​wiać,	są	pew ​ne	spra ​wy	zwią ​za ​ne	z	moją	pra ​cą,
o	któ​rych	nie	za ​mie ​rzam	dys ​ku​to​wać	pry​wat​nie;	to	była	re ​cen​zja	i	tyle,	jed​na	re ​cen​zja	nie	zmie ​ni	ni ​czy​je ​‐
go	ży​cia.	Otóż	ży​cie	Nu​rit	Iscar	zmie ​ni ​ła,	oświad​cza	Pau​la	sta ​now ​czo.	To	nie	mo ​gła	być	re ​cen​zja,	tyl ​ko
coś	in​ne ​go,	czy	na ​praw ​dę	opi ​nia	jed ​nej	oso​by	na	te ​mat	książ​ki	może	wpły​nąć	na	ży​cie	au​tor ​ki?	bro​ni	się
Ka ​ri ​na	Vi ​ves.	No	cóż,	na	każ​de ​go	ma	wpływ	coś	in​ne ​go,	a	może	cie ​bie	nic	nie	jest	w	sta ​nie	po​ru​szyć?
pyta	Car ​men	i	cią ​gnie:	Może	cie ​bie	nie	ru​sza,	jak	ktoś	kry​ty​ku​je	two​ją	pra ​cę,	nie	sza ​nu​je	cza ​su	i	wy​sił ​ku,
któ​re	w	nią	wło​ży​łaś,	ale	coś	prze ​cież	cię	do ​ty​ka,	coś	spra ​wia,	że	pła ​czesz,	a	może	ty	ni ​g​dy	nie	pła ​czesz,
co?	Ka ​ri ​na	Vi ​ves	wy​trzy​mu​je	ich	spoj ​rze ​nia	przez	kil ​ka	se ​kund	z	za ​ci ​śnię ​ty​mi	zę ​ba ​mi,	od​dech	ma	przy​‐
spie ​szo​ny,	oczy	za ​czer ​wie ​nio​ne	z	 iry​ta ​cji,	 po	czym	bez	za ​po​wie ​dzi	wy​bu​cha	gło​śnym	pła ​czem.	Ej,	no,
zwol ​nij,	nie	ma	też	co	prze ​sa ​dzać,	prze ​cież	spo​koj ​nie	z	tobą	roz​ma ​wia ​my,	mó​wi ​my	ci	to,	co	trze ​ba	po ​‐
wie ​dzieć,	ale	grzecz​nie,	nie?	mówi	Pau​la	i	pa ​trzy	na	Car ​men.	Bar ​dzo	grzecz​nie,	zga ​dza	się	Car ​men.	Je ​śli
za ​mie ​rzasz	nas	wpra ​wić	w	za ​kło​po​ta ​nie…	Nie	pła ​czę	z	 tego	po ​wo​du!	Nie	pła ​czę	przez	was	ani	przez
Nu​rit	Iscar,	ani	przez	tę	pie ​przo​ną	re ​cen​zję,	pła ​czę,	bo	je ​stem	w	cią ​ży!	Te ​raz	Pau​la	Si ​bo​na	i	Car ​men	Ter ​‐
ra ​da	milk​ną	za ​sko​czo​ne.	Czy	to	nie	jest	po​waż​niej ​sza	spra ​wa	niż	ja ​kaś	eg​ze ​ge ​za	li ​te ​rac ​ka?	Pau​la	i	Car ​‐
men	wy​mie ​nia ​ją	spoj ​rze ​nia	i	pa ​trzą	na	Ka ​ri ​nę.	Ka ​ri ​na	Vi ​ves	z	tru​dem	ła ​pie	od​dech,	dła ​wi	się	wła ​snym
szlo​chem.	I	nie	wiem,	czy	je	chcę,	czy	nie,	mam​ro​cze.	Tak,	zga ​dza	się	Car ​men,	to	jest	pro​blem.	Pau​la	Si ​‐
bo​na	na ​peł ​nia	szklan​kę	wodą	i	po​da ​je	Ka ​ri ​nie.	Masz,	ko​cha ​na,	i	za ​cznij ​my	wszyst​ko	od	po​cząt​ku.	Co	to
jest	eg​ze ​ge ​za?
W	chwi ​li	gdy	Pau​la	Si ​bo​na	po​da ​je	Ka ​ri ​nie	Vi ​ves	szklan​kę	wody,	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	od​kry​wa,	że

Vi ​cen​te	Gar ​deu	jest	za ​ło​ży​cie ​lem	za ​ko​nu,	któ​ry	spro​wa ​dził	ko​le ​gium	San	Je ​ró​ni ​mo	Már ​tir	do	Ar ​gen​ty​ny,
i	że	je ​śli	jesz​cze	żyje,	ma	w	tym	mo ​men​cie	109	lat.	Ktoś	na ​zy​wał	się	tak	samo?	Po ​na ​wia	po​szu​ki ​wa ​nia,
lecz	wszyst​kie	wy​ni ​ki	pro ​wa ​dzą	go	do	tego	sa ​me ​go	Vi ​cen​te ​go	Gar ​deu.	Wie ​le	wpi ​sów	od ​no​si	się	do	wy​‐
to​czo​nych	mu	pro​ce ​sów	o	pe ​do​fi ​lię	i	mo ​le ​sto​wa ​nie.	Za ​głę ​bia	się	w	je ​den	z	nich:	po ​nad	pięt​na ​stu	se ​mi ​na ​‐
rzy​stów,	któ​rzy	prze ​szli	przez	 jego	za ​kon,	 twier ​dzi ​ło,	że	byli	ofia ​ra ​mi	mo​le ​sto​wa ​nia	za	stro ​ny	Gar ​deu.
Ale	są	tacy,	co	go	bro​nią.	Prze ​czy​tać	moż​na	de ​kla ​ra ​cje	ro ​dzi ​ców,	któ​rzy	za ​pi ​su​ją	swo ​je	dzie ​ci	do	szkół
na ​le ​żą ​cych	do	za ​ko​nu	i	twier ​dzą,	że	nie	przej ​mu​ją	się	tym,	co	za ​szło	w	prze ​szło​ści,	bo	„osią ​gnię ​cia	tej
in​sty​tu​cji	przy​sła ​nia ​ją	oso​bi ​ste	ży​cie	za ​ło​ży​cie ​la”.	Zde ​cy​do​wa ​nie	Ja ​ime	Bre ​na	źle	usły​szał,	Vi ​cen​te	Gar ​‐
deu	nie	jest	szó​stym	kum​plem.	Nie	może	nim	być.	Chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	po ​now ​nie	spraw ​dza	agen​cje
pod	ką ​tem	do​nie ​sień	o	strze ​la ​ni ​nie	w	New	Jer ​sey.	Te ​raz	tak,	wszę ​dzie	po​ja ​wia	się	z	grub​sza	ta	sama	in​‐
for ​ma ​cja	po	an​giel ​sku,	któ ​rą	tłu​ma ​czy	w	my​ślach	w	mia ​rę	czy​ta ​nia:	Dziś,	le ​d​wie	kil ​ka	mi ​nut	po	trze ​ciej
po	po​łu​dniu,	nie ​zi ​den​ty​fi ​ko​wa ​ny	spraw ​ca	ostrze ​lał	z	da ​chu	bu​dyn​ku	par ​king	cen​trum	han​dlo​we ​go	Wal-
Mart	w	New	Jer ​sey,	w	wy​ni ​ku	cze ​go	jed​na	oso ​ba	zmar ​ła,	a	trzy	od​nio​sły	nie ​groź​ne	rany.	Po​li ​cja	sta ​ra	się
usta ​lić,	skąd	od​da ​no	strza ​ły.	Ofia ​rą	jest	męż​czy​zna	na	kie ​row ​ni ​czym	sta ​no​wi ​sku	w	du​żej	fir ​mie,	Ar ​gen​‐
tyń​czyk	li ​czą ​cy	sześć ​dzie ​siąt	lat,	miesz​ka ​ją ​cy	w	Sta ​nach	od	kil ​ku	de ​kad.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	dru​ku​je
trzy	stro​ny	z	róż​nych	dzien​ni ​ków	on​li ​ne	z	tą	in​for ​ma ​cją,	bo	wie,	że	Ja ​ime	Bre ​na,	jak	już	bę ​dzie	mógł,	bę ​‐
dzie	chciał	prze ​czy​tać	je	na	pa ​pie ​rze.	Sta ​ra	się	wy​dru​ko​wać	co	naj ​mniej	je ​den	tekst	po	hisz​pań​sku	i	ma
wra ​że ​nie,	że	za ​czy​na	ro​zu​mieć	Ja ​ime ​go	Bre ​nę	co​raz	le ​piej.
Kie ​dy	dru​kar ​ka	wy​plu​wa	trze ​cią	kart​kę	o	strze ​la ​ni ​nie	w	New	Jer ​sey,	Nu​rit	Iscar	i	Ja ​ime	Bre ​na	do​cie ​‐

ra ​ją	przed	dom	Lu​isa	Col ​la ​za.	Wie ​dzą,	że	dużo	da ​lej	nie	zaj ​dą,	że	nie	po​zwo​lą	im	się	zbli ​żyć	do	cia ​ła
wi ​szą ​ce ​go	gdzieś	tam	w	mro​ku	na	ga ​łę ​zi	dębu.	Ra ​dio​wóz	po​li ​cji	miej ​skiej	i	sa ​mo​chód	sze ​fa	ochro​ny	La



Ma ​ra ​vil ​lo​sy	za ​sta ​wia ​ją	oba	wej ​ścia	do	domu,	a	pra ​cow ​ni ​cy	miej ​sco​wej	ochro ​ny	nie	po​zwa ​la ​ją	się	ni ​ko​‐
mu	zbli ​żyć	na	mniej	niż	parę	me ​trów.	Ja ​kaś	ko​bie ​ta	pła ​cze	wtu​lo​na	w	mło ​de ​go	męż​czy​znę,	li ​czą ​ce ​go	tro​‐
chę	 po​ni ​żej	 trzy​dziest​ki.	 Ja ​ime	Bre ​na	 pod ​cho​dzi	 do	 jed ​ne ​go	 z	 ochro ​nia ​rzy	 i	 po​ka ​zu​jąc	 na	 tam​tą	 parę,
pyta:	Kto	to?	Żona	Col ​la ​za	i	syn,	od​po​wia ​da	ochro​niarz.	Fa ​tal ​nie	to	mu​szą	zno ​sić,	nie?	stwier ​dza	Bre ​na.
A	pan	jak	by	się	czuł,	gdy​by	panu	mąż	i	oj ​ciec	się	po​wie ​sił	na	drze ​wie?	od​po​wia ​da	straż​nik	nie ​uprzej ​mie
i	od​da ​la	 się,	żeby	za ​mie ​nić	parę	słów	ze	swo​im	prze ​ło​żo​nym,	nie	przej ​mu​jąc	się	 Ja ​imem	Bre ​ną,	któ​ry
mógł ​by	prze ​cież	chcieć	coś	od​po​wie ​dzieć.	Bre ​na	 jed​nak	nie	przej ​mu​je	się	 tym	afron​tem,	wie,	że	za ​dał
głu​pie	py​ta ​nie,	z	tym	że	za ​dał	je	ce ​lo​wo,	zdo ​był	po ​trzeb​ną	mu	in​for ​ma ​cję:	po ​li ​cja	nie	ma	wąt​pli ​wo​ści,	że
to	sa ​mo​bój ​stwo,	że	Col ​la ​zo	sam	się	po ​wie ​sił	na	drze ​wie.	Mówi	o	tym	Nu​rit,	któ ​ra	drży	nie	tyle	z	zim​na,
ile	z	po ​ru​sze ​nia,	w	ja ​kie	wpra ​wia	ją	ta	spra ​wa.	A	on,	Ja ​ime	Bre ​na,	choć	wie,	że	ten	dy​got	nie	bie ​rze	się
z	chło ​du,	ścią ​ga	swe ​ter	 i	na ​rzu​ca	jej,	Nu​rit	Iscar,	na	ra ​mio​na.	Pro​szę,	Be ​ti ​bu.	Dzię ​ki,	od ​po​wia ​da	Nu​rit
i	pró​bu​je	się	uśmiech​nąć,	co	le ​d​wie	jej	wy​cho​dzi.	Straż​nik,	któ ​ry	parę	mi ​nut	wcze ​śniej	prze ​ka ​zał	im	wia ​‐
do​mość	o	śmier ​ci	Col ​la ​za,	pod​jeż​dża	me ​lek​sem.	Z	od​le ​gło​ści	po​zdra ​wia	Nu​rit	ski ​nie ​niem	gło​wy,	le ​d​wie
do​strze ​gal ​nie,	jak​by	nie	chciał,	żeby	ktoś	się	zo​rien​to​wał,	że	ją	wita.	Ona	od​po​wia ​da	mu	rów ​nie	dys ​kret​‐
nie.	 Ja ​ime	Bre ​na	przy​glą ​da	 się	 temu	wszyst​kie ​mu,	gła ​dzi	 się	pal ​ca ​mi	po	pod ​bród​ku,	nie ​mal	go	 ści ​ska.
Mu​si ​my	zo ​ba ​czyć	cia ​ło	z	bli ​ska,	stwier ​dza	w	koń​cu.	Nie	pusz​czą	nas	da ​lej,	od ​po​wia ​da	Nu​rit.	Nas	nie,
mówi	 Ja ​ime	Bre ​na,	 ale	 jego	ow ​szem,	 i	wska ​zu​je	 na	 straż​ni ​ka.	Od​wa ​żysz	 się	 go	po ​pro​sić,	 żeby	 zro​bił
zdję ​cie	two ​im	te ​le ​fo​nem?	Bę ​dzie	skłon​ny	ra ​czej	speł ​nić	two​ją	proś ​bę	niż	moją.	Nie	są ​dzę,	żeby	przy	tak
mar ​nym	świe ​tle	zdję ​cie	z	ko​mór ​ki	na	wie ​le	nam	się	zda ​ło.	Praw ​da,	może	nie	zo ​ba ​czy​my	tego,	co	chciał ​‐
bym	zo ​ba ​czyć,	masz	ra ​cję,	naj ​le ​piej	od	razu	mu	po​wiedz,	żeby	zwró​cił	uwa ​gę	na	dwie	rze ​czy:	gdzie	jest
wę ​zeł	pę ​tli,	któ​rą	rze ​ko​mo	za ​wią ​zał	so ​bie	Col ​la ​zo,	i	jaki	ko ​lor	ma	jego	twarz.	Mó​wiąc	ści ​ślej,	mu​si ​my
się	 do ​wie ​dzieć,	 w	 ja ​kim	miej ​scu	 przy	 szyi	 znaj ​du​je	 się	 ten	wę ​zeł,	 czy	 z	 przo ​du,	 czy	 za	 kar ​kiem,	 czy
z	boku,	oraz	czy	twarz	Col ​la ​za	jest	bla ​da,	czy	sina.	Okej,	prze ​ka ​żę	mu	to	tak,	jak	mó​wisz,	a	po​tem	mi	wy​‐
ja ​śnisz,	dla ​cze ​go	go	pro​szę	o	to,	o	co	pro​szę;	te ​raz	nie	wy​trzy​ma ​ła ​bym	wy​kła ​du	o	śla ​dach	na	szyi	wi ​siel ​‐
ca.	Oczy​wi ​ście,	po​tem	ci	wszyst​ko	wy​ja ​śnię.	Nu​rit	Iscar	pod​cho​dzi	do	straż​ni ​ka	z	pew ​ny​mi	opo​ra ​mi,	do​‐
pie ​ro	kie ​dy	on	 ją	 za ​uwa ​ża	 i	 daje	 znak,	 że	wszyst​ko	w	po​rząd​ku,	 śmie ​lej	 się	do	nie ​go	zbli ​ża.	Wita	 się
z	nim	i	prze ​ka ​zu​je	proś ​by	Ja ​ime ​go	Bre ​ny.	Straż​nik	się	zga ​dza	i	ru​sza	w	stro​nę	dębu.	Nu​rit	Iscar	wra ​ca	do
Ja ​ime ​go	Bre ​ny.	Po	 raz	dru​gi,	od​kąd	 się	po ​zna ​li,	Bre ​na	wi ​dzi	gest	Nu​rit	po​cie ​ra ​nia	 rąk,	 jak​by	 jej	było
zim​no.	Jak	ci	chłod ​no,	mo​żesz	wło​żyć	ten	swe ​ter.	Nie,	nie	trze ​ba,	tak	na	ple ​cach	jest	w	po ​rząd​ku.	Ni ​g​dy
nie	my​śla ​łem,	 że	 te	 za ​bój ​stwa	będą	 roz​gry​wać	 się	 tak	bli ​sko	nas,	 stwier ​dza	Bre ​na;	w	dzien​ni ​kar ​stwie
kry​mi ​nal ​nym	czło ​wiek	za ​wsze	zja ​wia	się	po	fak​cie,	póź​niej,	dep ​cze ​my	śmier ​ci	po	pię ​tach.	No	i	za ​bój ​cy.
Tym	ra ​zem	jest	ina ​czej.	Tak,	jest	ina ​czej,	zga ​dza	się	Nu​rit,	mu​si ​my	zna ​leźć	je ​dy​ne ​go	oca ​la ​łe ​go	choć ​by	po
to,	by	po ​czuć,	że	mo ​że ​my	mieć	na	coś	wpływ.	Czy	przy​naj ​mniej	ten	ostat​ni	raz	zdą ​ży​my	na	czas?	Kie ​dy
wró​ci ​my	do	cie ​bie,	za ​dzwo​nię	do	ko ​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​go,	mówi	Bre ​na,	nie	mo ​że ​my	brać	na	sie ​bie	jesz​‐
cze	 jed ​ne ​go	 tru​pa.	Oby	Col ​la ​zo	oka ​zał	 się	 jed​nak	 sa ​mo​bój ​cą,	 oby​śmy	 się	my​li ​li,	wzdy​cha	Nu​rit.	Oby,
choć	szcze ​rze	wąt​pię,	od ​po​wia ​da	Bre ​na.	Straż​nik,	któ​ry	po ​szedł	obej ​rzeć	wi ​szą ​ce	na	ga ​łę ​zi	cia ​ło	Col ​la ​‐
za,	wra ​ca	i	pod​cho​dzi	do	nich.	Su​peł	jest	z	boku,	pod	le ​wym	uchem,	mówi,	a	twarz	bia ​ła	jak	śnieg.	Na ​‐
wet	biel ​sza.	Dzię ​ki,	od ​po​wia ​da	Bre ​na	i	nie	za ​da ​je	żad ​ne ​go	wię ​cej	py​ta ​nia,	nie	musi.	Kie ​dy	straż​nik	się
od​da ​la,	Ja ​ime	Bre ​na	zwra ​ca	się	do	Nu​rit:	Do​bra,	wra ​ca ​my	do	cie ​bie,	nie	mamy	cze ​go	tu	szu​kać,	zo​stał
za ​mor ​do​wa ​ny.	Skąd	ta	pew ​ność?	Je ​steś	już	go​to​wa	na	opo​wieść	o	ob ​ja ​wach	u	po​wie ​szo​nych?	Nie,	go​to​‐
wa	nie,	ale	ko ​nam	z	cie ​ka ​wo​ści	 i	 to	 jest	sil ​niej ​sze.	Wów ​czas	Bre ​na	wy​ja ​śnia:	Wi ​siel ​cy	by​wa ​ją	bla ​dzi
albo	sini,	bla ​dzi	 to	ci,	któ​rzy	udu​si ​li	się	sy​me ​trycz​nie,	 to	zna ​czy	obie	 tęt​ni ​ce	i	żyły	szyj ​ne	zo​sta ​ły	za ​ci ​‐
śnię ​te	rów ​no​cze ​śnie,	tłu​ma ​czy,	po​ka ​zu​jąc	na	swo ​je	gar ​dło.	Obieg	krwi	zo​sta ​je	prze ​rwa ​ny	i	na ​stę ​pu​je	nie ​‐
do​tle ​nie ​nie	mó​zgu	i	bla ​dość	twa ​rzy.	Żeby	do ​szło	do	ta ​kie ​go	sy​me ​trycz​ne ​go	udu​sze ​nia,	wę ​zeł	musi	być	za ​‐
wią ​za ​ny	za	kar ​kiem	albo	pod	bro​dą.	Nu​rit	 robi	się	 tro ​chę	sła ​bo,	Ja ​ime	Bre ​na,	pod​eks ​cy​to​wa ​ny	swo​im



wy​kła ​dem,	nie	za ​uwa ​ża	tego.	Je ​śli	wę ​zeł	znaj ​du​je	się	pod	ką ​tem	żu​chwy	albo	pod	uchem,	na ​cisk	jest	asy​‐
me ​trycz​ny,	 tłu​ma ​czy	da ​lej,	krą ​że ​nie	zo​sta ​je	za ​blo​ko​wa ​ne	nie	w	obu	 tęt​ni ​cach	szyj ​nych,	ale	 tyl ​ko	w	 tej,
przy	któ ​rej	jest	pę ​tla,	a	w	tej	obok	su​pła	nie.	Idzie ​my?	pyta	Nu​rit	i	bie ​rze	go	pod	rękę.	Tak	jest,	od​po​wia ​‐
da	i	ru​sza ​ją	ra ​zem.	Bre ​na	jed​nak	nie	prze ​sta ​je	mó​wić:	Tam	gdzie	jest	su​peł,	na ​cisk	jest	mniej ​szy,	 to​też
krew	do ​cie ​ra	do	gło​wy,	 lecz	nie	może	wró​cić	do	 ser ​ca,	 two​rzy	 się	 za ​tor	 i	 twarz	 si ​nie ​je.	 Ja ​ime	Bre ​na
i	Nu​rit	Iscar	idą	po​wo​li,	ty​łem	do	mar ​twe ​go	cia ​ła	wi ​szą ​ce ​go	na	ga ​łę ​zi.	Gdy​by	Col ​la ​zo	był	siny,	mo​gli ​by​‐
śmy	wąt​pić.	Ale	twarz	Col ​la ​za	jest	bla ​da,	a	su​peł	pod	gar ​dłem,	to	nie	jest	moż​li ​we.	Nu​rit	znów	prze ​bie ​ga
dreszcz.	Tym	ra ​zem	Ja ​ime	Bre ​na	to	za ​uwa ​ża.	Pa ​trzy	na	nią:	tak,	Nu​rit	Iscar	dy​go​cze.	Wte ​dy	ota ​cza	ją	ra ​‐
mie ​niem,	ła ​pie	za	bark	i	przy​cią ​ga	do	sie ​bie.	Tak,	tymi	sło​wa ​mi	Nu​rit	woli	to	na ​zy​wać:	że	ota ​cza	ją	ra ​‐
mie ​niem,	ła ​pie	za	bark	i	przy​cią ​ga	do	sie ​bie.	Tak	by	to	opi ​sa ​ła,	gdy​by	to	była	jej	po​wieść.	Bo	gdy​by	na ​‐
pi ​sa ​ła:	„Ja ​ime	Bre ​na	mnie	obej ​mu​je”	albo	„Ja ​ime	Bre ​na	ją	obej ​mu​je”,	to	oso ​ba	obej ​mo​wa ​na,	czy​li	Be ​ti ​‐
bu,	za ​drża ​ła ​by	jesz​cze	raz.	Tym	bar ​dziej	gdy​by	na ​pi ​sa ​ła:	„Wresz​cie	po	trzech	la ​tach	ja ​kiś	męż​czy​zna	ją
obej ​mu​je”.
Ona,	Nu​rit	Iscar,	cze ​goś	ta ​kie ​go	nie	zro​bi ​ła ​by	żad​nej	ze	swo​ich	po​sta ​ci.
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Nad​je ​dzo​ne	ka ​wał ​ki	piz​zy	sty​gną	na	ta ​ler ​zach.	Nu​rit	Iscar	nie	dość,	że	nie	ma	ape ​ty​tu,	to	jesz​cze	sie ​dzi
w	mil ​cze ​niu,	choć	przy​ja ​ciół ​ki	sta ​ra ​ją	się	po​pra ​wić	jej	na ​strój.	Ale	nie ​bosz​czyk	wi ​szą ​cy	na	drze ​wie	to
nie	jest	ob​raz,	któ ​ry	zni ​ka	bez	śla ​du.	Tym	bar ​dziej	je ​śli	się	zna ​ło	tego	wi ​siel ​ca,	roz​ma ​wia ​ło	z	nim,	na ​wet
kłó​ci ​ło.	Tym	bar ​dziej	je ​śli	czło​wiek	wy​bra ​żał	so​bie,	że	coś	ta ​kie ​go	może	na ​stą ​pić.	Tym	bar ​dziej	je ​śli	nie
wie ​rzy	się,	że	ten	ktoś	po​wie ​sił	się	z	wła ​snej	woli,	tyl ​ko	zo​stał	do	tego	zmu​szo​ny.	Albo	na ​wet	za ​mor ​do​‐
wa ​ny,	a	po​tem	po ​wie ​szo​ny.	Pi ​sać	o	śmier ​ci	to	jed​no,	a	zo ​ba ​czyć	ją	to	co	in​ne ​go.	Pau​la	Si ​bo​na	po​da ​je	jej
koc,	któ​ry	prze ​szu​kaw ​szy	cały	dom,	ni ​ko​mu	z	obec ​nych	nie ​zna ​ny,	zna ​la ​zła	w	paw ​la ​czu	na	ko ​ry​ta ​rzu	na
pię ​trze.	Ka ​ri ​na	Vi ​ves	wciąż	ma	za ​czer ​wie ​nio​ne	od	pła ​czu	oczy,	lecz	wo​bec	tych	wszyst​kich	zgo ​nów	nikt
nie	zwra ​ca	na	to	uwa ​gi.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	po​da ​je	Bre ​nie	wy​dru​ko​wa ​ne	przed	chwi ​lą	kart​ki	z	in​for ​‐
ma ​cją	o	 śmier ​ci	 ko​le ​gi	Cha ​zar ​re ​ty	w	New	Jer ​sey;	 cze ​ka,	 aż	Bre ​na	 za ​ło​ży	oku​la ​ry	 i	 prze ​czy​ta,	 a	 kie ​dy
koń​czy,	 tłu​ma ​czy	mu	 stro​ny	wy​dru​ko​wa ​ne	po	an​giel ​sku,	po​mi ​ja ​jąc	nie ​istot​ne	ka ​wał ​ki.	Wów ​czas	 Ja ​ime
Bre ​na	 dzwo​ni	 do	 ko​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​go,	 któ​ry	 nie	 od​bie ​ra.	 Zo ​sta ​wia	mu	wia ​do​mość:	 Ko ​mi ​sa ​rzu,	 tu
Bre ​na,	pro​szę	do	mnie	pil ​nie	za ​dzwo​nić	w	spra ​wie	śmier ​ci	Col ​la ​za,	nie	wiem,	czy	pan	jest	na	bie ​żą ​co.
Jest	 już	 pra ​wie	 pół ​noc,	 nie ​dzie ​la,	wszy​scy	 pa ​trzą	 po	 so​bie,	 nie	wie ​dząc,	 co	 ro​bić	 ani	w	 któ​rą	 stro​nę
zmie ​rzać.	Nikt	nie	od ​wa ​ża	się	ni ​cze ​go	za ​pro​po​no​wać:	dać	spo​kój	do	ju​tra,	za ​pi ​sać	świe ​żo	uzy​ska ​ne	in​‐
for ​ma ​cje,	 żeby	 nie	 za ​po​mnieć	 o	 ni ​czym	 istot​nym,	 po​no​wić	 pró​bę	 roz​mo​wy	 z	 ko​mi ​sa ​rzem	Ven​tu​ri ​nim,
okre ​ślić,	ja ​kie	in​for ​ma ​cje	mają	po ​ja ​wić	się	w	ar ​ty​ku​le	w	dzia ​le	kry​mi ​nal ​nym	El	Tri ​bu​no,	a	ja ​kie	nie.	Ci ​‐
sza,	nikt	nic	nie	mówi.	Wte ​dy	Pau​la	Si ​bo​na,	ko​rzy​sta ​jąc	z	me ​cha ​ni ​zmu	luź​nych	sko​ja ​rzeń,	któ​ry	tyle	razy
ob​ja ​śnia ​ła	 na	 za ​ję ​ciach	 z	 te ​atru	 swo ​im	 uczniom,	 szko​ląc	 ich	w	 sztu​ce	 im​pro​wi ​za ​cji,	 pyta:	 Słu​chaj ​cie,
a	nie	ma	tu	nikt	skrę ​ta?	Car ​men	Ter ​ra ​da	jest	za ​sko​czo​na	bez​po​śred​nio​ścią	py​ta ​nia	ko ​le ​żan​ki.	Nu​rit	Iscar
rzu​ca	Pau​li	su​ro​we	spoj ​rze ​nie,	Pau​la	je	wy​ła ​pu​je,	ale	nie	daje	się	za ​stra ​szyć.	Ka ​ri ​na	Vi ​ves	my​śla ​mi	jest
gdzie	 in​dziej	 i	 nie	usły​sza ​ła,	o	 czym	 to​czy	 się	 roz​mo​wa;	w	prze ​ciw ​nym	 ra ​zie	 chęt​nie	od​da ​ła ​by	 skrę ​ta,
któ​re ​go	nosi	w	to ​reb​ce	i	któ​re ​go	nie	za ​pa ​li ​ła,	od​kąd	się	do​wie ​dzia ​ła,	że	jest	w	cią ​ży.	Ja ​ime	Bre ​na	uśmie ​‐
cha	się	i	kwi ​tu​je:	Ech,	gdy​bym	tak	miał.	Sły​sząc	to,	Pau​la	pa ​trzy	na	Nu​rit	bar ​dziej	roz​luź​nio​na,	pusz​cza
do	niej	oko	 i	 robi	szcze ​gól ​ną	minę,	 jak​by	uśmie ​cha	się	krzy​wo,	co	ozna ​cza	mię ​dzy	przy​ja ​ciół ​ka ​mi	coś
w	ro​dza ​ju:	„Wi ​dzisz,	że	 tak	źle	nie	wy​pa ​dłam?”.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	wsta ​je	 i	mówi:	Je ​śli	 się	nie
mylę,	mam	drob​ny	za ​pa ​sik	w	schow ​ku	w	sa ​mo​cho​dzie.	I	wy​cho​dzi.
Ocze ​ki ​wa ​nie	na	skrę ​ta	jesz​cze	bar ​dziej	prze ​dłu​ża	tę	sce ​nę.	Nu​rit	Iscar	ka ​pi ​tu​lu​je:	wie,	że	za	kil ​ka	mi ​‐

nut	wszy​scy	w	jej	domu	będą	pa ​lić	traw ​kę.	I	nie	cho​dzi	o	to,	że	ma	z	tym	ja ​kiś	pro​blem.	Tak	na ​praw ​dę
czu​je	za ​zdrość.	Oni	będą	się	świet​nie	ba ​wić,	śmiać,	od ​prę ​żą	się,	będą	dys ​ku​to​wać	o	dro​bia ​zgach,	jak​by
to	były	bar ​dzo	po​waż​ne	rze ​czy,	znaj ​dą	fun​da ​men​tal ​ne	od ​po​wie ​dzi	na	ba ​nal ​ne	py​ta ​nia	albo	ba ​nal ​ne	od ​po​‐
wie ​dzi	na	fun​da ​men​tal ​ne	py​ta ​nia,	 roz​wią ​żą	pro​ble ​my,	nad	któ​ry​mi	ni ​g​dy	się	nie	za ​sta ​na ​wia ​li,	będą	pa ​‐
trzyć	na	sie ​bie	z	wiel ​ką	sym​pa ​tią,	a	tym​cza ​sem	ona,	Nu​rit	Iscar,	prze ​ko​na	się	ko​lej ​ny	raz,	że	ma ​ri ​hu​ana
nie	ma	na	nią	żad ​ne ​go	wpły​wu.	I	ko​lej ​ny	raz	ma ​ri ​hu​ana	nie	za ​dzia ​ła	na	nią	w	ża ​den	spo ​sób,	nie	li ​cząc
szczy​pa ​nia	 w	 gar ​dle,	 kasz​lu	 i	 roz​cza ​ro​wa ​nia.	 Coś	 ta ​kie ​go,	 jak​by	 nie	 mo​gła	 śmiać	 się	 z	 żar ​tu,	 któ​ry
wszyst​kich	bawi,	albo	jak​by	nie	mo ​gła	się	wzru​szyć	wier ​szem,	któ ​ry	ci,	co	się	zna ​ją,	okre ​śla ​ją	mia ​nem
„kul ​to​we ​go”,	albo	jak​by	–	po	dłuż​szych	sta ​ra ​niach	–	nie	była	w	sta ​nie	dojść	do	or ​ga ​zmu.	Chło ​pak	z	kry​‐
mi ​nal ​ne ​go	wcho ​dzi	do	domu,	ba ​wiąc	się	 skrę ​tem	 trzy​ma ​nym	mię ​dzy	pal ​cem	wska ​zu​ją ​cym,	środ​ko​wym
i	kciu​kiem.	Ma ​cie	ogień?	pyta.	I	Bre ​na	po​da ​je	mu	za ​pal ​nicz​kę.	Chło​pak	za ​pa ​la	i	za ​cią ​ga	się	pierw ​szy	raz,
tak	żeby	żar	po ​rząd​nie	się	za ​czer ​wie ​nił.	Po ​tem	po ​da ​je	skrę ​ta	w	pra ​wo.	Pau​la	Si ​bo​na	pali	z	przy​jem​no​‐



ścią,	chęt​nie,	jak​by	mia ​ła	na	to	ocho​tę	od	daw ​na.	Bo	tak	rze ​czy​wi ​ście	jest.	Car ​men	Ter ​ra ​da	za ​cią ​ga	się
krót​ko,	 tłu​ma ​cząc	się:	 Ja	odro ​bin​kę,	bo	 ina ​czej	oka	nie	zmru​żę	albo	mi	od​bi ​je.	Bre ​na	przyj ​mu​je	skrę ​ta
nie ​mal	z	ta ​kim	sa ​mym	za ​do​wo​le ​niem	jak	Pau​la	Si ​bo​na,	choć	pali	ina ​czej,	spo​koj ​niej;	dla	nie ​go	pa ​le ​nie	to
czyn​ność	co​dzien​na,	pali	za ​wsze	wie ​czo​rem,	re ​lak​su​je	się	i	po​tem	za ​sy​pia.	Nie	śpie ​szy	się:	przy​ty​ka	pal ​‐
ce	 trzy​ma ​ją ​ce	 skrę ​ta	 do	warg	 i	 za ​cią ​ga	 się,	 przy​my​ka ​jąc	 oczy.	 Ta	 czyn​ność	 spra ​wia	mu	 przy​jem​ność.
Przy​trzy​mu​je	w	ustach	dym,	wy​pusz​cza	go	po	chwi ​li,	stop​nio​wo,	i	do​pie ​ro	po	tej	ca ​łej	ce ​re ​mo​nii	po​da ​je
skrę ​ta	Ka ​ri ​nie	Vi ​ves.	Ja	dzię ​ku​ję,	nie,	mówi	Ka ​ri ​na.	Nie	pa ​lisz,	nie	lu​bisz?	pyta	nie ​mal	z	ra ​do​ścią	Nu​rit,
jak​by	od​na ​la ​zła	w	tej	ko ​bie ​cie,	o	któ​rej	wciąż	myl ​nie	są ​dzi,	że	jej	nie	zna,	ko​goś,	kto	ma	tak	samo	jak
ona.	Wszy​scy	milk​ną,	prze ​czu​wa ​ją,	że	to,	co	wy​wnio​sko​wa ​ła	Nu​rit	–	że	Ka ​ri ​na	nie	lubi	traw ​ki	–	to	nie
jest	praw ​dzi ​wy	po​wód.	Wszy​scy	prócz	niej	 są ​dzą,	że	zna ​ją	praw ​dzi ​wą	przy​czy​nę,	ale	nikt	nie	wie,	że
inni	 też	wie ​dzą.	Dla ​te ​go	 się	ma ​sku​ją.	Cze ​ka ​ją,	 aż	 sama	Ka ​ri ​na	od​po​wie.	 Ja ​ime	Bre ​na	wciąż	 sie ​dzi	 ze
skrę ​tem	w	ręku,	nie	prze ​ka ​zu​je	go	da ​lej.	Pau​la	pod​cho​dzi	do	nie ​go,	przej ​mu​je	skrę ​ta	i	za ​nim	spra ​wa	się
wy​ja ​śni,	za ​cią ​ga	się	dru​gi	raz.	Ja	tyl ​ko	odro ​bin​kę,	żeby	nie	wy​szło	nie ​grzecz​nie,	bo	też	nie	prze ​pa ​dam,
mówi	Nu​rit	i	brzmi	to	tak,	jak​by	zwra ​ca ​ła	się	spe ​cjal ​nie	do	Ka ​ri ​ny	Vi ​ves,	na	mnie	to	zu​peł ​nie	nie	dzia ​ła.
I	robi	tak,	jak	po​wie ​dzia ​ła:	Nu​rit	Iscar	bie ​rze	skrę ​ta	od	Pau​li	Si ​bo​ny,	za ​cią ​ga	się	bez	prze ​ko​na ​nia	i	po​da ​‐
je	da ​lej.	Nie,	ja	lu​bię,	wy​ja ​śnia	Ka ​ri ​na	Vi ​ves,	ale	je ​stem	w	cią ​ży	i	nie	wiem,	czy	po ​win​nam.	Nu​rit	się
krztu​si.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	pa ​trzy	na	Bre ​nę	i	mówi	do	nie ​go:	Jest	w	cią ​ży.	No	wiem,	wie ​dzia ​łem,
od​po​wia ​da	Bre ​na.	Tyl ​ko	jesz​cze	nie	wie,	co	zro​bić,	ob ​ja ​śnia	Car ​men,	zwra ​ca ​jąc	się	do	Nu​rit.	Dzwo​ni
te ​le ​fon	Ja ​ime ​go	Bre ​ny,	to	ko​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni.	Ja ​ime	Bre ​na	słu​cha	i	po	chwi ​li	się	od​zy​wa:	To	nie	było	sa ​‐
mo​bój ​stwo,	Ven​tu​ri ​ni,	wiem,	co	mó ​wię.	Z	miny	Bre ​ny,	z	wy​ra ​zu	jego	twa ​rzy	ła ​two	od​czy​tać,	że	Ven​tu​ri ​ni
nie	po​dzie ​la	jego	zda ​nia.	A,	jest	pan	te ​raz	u	Col ​la ​za?	upew ​nia	się	i	robi	ruch	gło​wą	ozna ​cza ​ją ​cy,	że	gdy​‐
by	była	jego	ko​lej	na	skrę ​ta,	mają	go	nie	po ​mi ​jać.	Tak,	ja	też	tam	by​łem,	mówi	Bre ​na,	i	nie	wi ​dzia ​łem	go,
ko​mi ​sa ​rzu.	Tak,	je ​stem	wciąż	u	Nu​rit	Iscar.	Ja ​ime	Bre ​na	z	lek​ką	iry​ta ​cją	słu​cha	tego,	co	mó​wią	po	dru​‐
giej	stro​nie.	Nu​rit	Iscar	kasz​le.	Okej,	okej,	ro​zu​miem,	cho ​ciaż	bla ​dy	wi ​sie ​lec	z	bocz​nym	wę ​złem	nie	pa ​‐
su​je,	ko​mi ​sa ​rzu.	Pau​la	za ​bie ​ra	skrę ​ta	Nu​rit,	ja ​ko​by	chcąc	strzep​nąć	po​piół,	nim	spad ​nie	na	dy​wan,	choć
kie ​dy	już	to	zro​bi ​ła,	ko ​rzy​sta	z	oka ​zji	i	za ​cią ​ga	się,	dla	niej	to	już	trze ​cia	ko​lej ​ka.	Bre ​na	że ​gna	się	z	ko​mi ​‐
sa ​rzem	i	roz​łą ​cza	się.	Szlag,	stwier ​dza.	Wy​da ​je	mi	się,	że	odro​bi ​na	ci	nie	za ​szko​dzi,	mówi	Car ​men	Ter ​‐
ra ​da	do	Ka ​ri ​ny	Vi ​ves.	Ja	tam	pod​pa ​la ​łam	w	cią ​ży,	nie ​wie ​le,	mniej	niż	za ​wsze,	ale	krzyw ​dy	ci	nie	zro​bi,
to	jak​by	na ​pić	się	kie ​li ​szek	wina,	mówi.	Ja	w	cią ​ży	nie	pi ​łam	wina,	stwier ​dza	Nu​rit.	Bo	ty	masz	wy​so​ką
sa ​mo​kon​tro​lę,	ko​cha ​na,	dla ​te ​go	ma ​ri ​hu​ana	na	cie ​bie	nie	dzia ​ła,	stwier ​dza	Pau​la	i	par ​ska	śmie ​chem.	Nu​rit
ten	ko​men​tarz	nie	bawi.	Po ​rzą ​dek	prze ​ka ​zy​wa ​nia	skrę ​ta	zo​sta ​je	za ​bu​rzo​ny	i	dżo ​int	tra ​fia	zno​wu	do	Ja ​ime ​‐
go	Bre ​ny.	Nie	wia ​do ​mo	już,	czy	idzie	z	pra ​wej	do	le ​wej,	czy	z	le ​wej	do	pra ​wej.	Od	Ja ​ime ​go	Bre ​ny	prze ​‐
cho​dzi	do	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	I	zno​wu	do	Pau​li	Si ​bo​ny.	Po​tem	Nu​rit	po​dej ​mu​je	jesz​cze	jed​ną	pró ​‐
bę.	Wsu​wa	skrę ​ta	mię ​dzy	war ​gi.	Moc ​niej	się	za ​cią ​gnij,	pod​po​wia ​da	jej	Ja ​ime	Bre ​na	i	nie	wsta ​jąc	z	miej ​‐
sca,	na ​śla ​du​je	wła ​ści ​we	ru​chy,	moc ​niej,	po ​wta ​rza,	musi	 się	za ​ja ​rzyć,	koń​ców ​ka	musi	 się	 roz​ża ​rzyć	do
czer ​wo​no​ści.	Pau​la	się	śmie ​je.	Nu​rit	po ​da ​je	skrę ​ta	Car ​men	i	wy​pusz​cza	dym.	Tro​chę	dłu​żej,	mówi	Bre ​‐
na,	nie	wy​pusz​czaj	tak	szyb ​ko,	mu​sisz	wy​pusz​czać	po​wo​lut​ku.	Pali	Car ​men.	To	nie	dla ​te ​go,	że	za	szyb​ko
wy​pusz​czam,	 tłu​ma ​czy	się	raz	 jesz​cze	Nu​rit,	po	pro​stu	na	mnie	ma ​ri ​hu​ana	nie	dzia ​ła.	Ale	za ​cią ​gasz	się
dy​mem	aż	po​tąd?	pyta	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	i	do​ty​ka	so​bie	pier ​si.	Pew ​nie,	od​po​wia ​da	Nu​rit,	nie	je ​stem
taka	głu​pia.	Pau​la	się	za ​śmie ​wa:	Po ​moc	dla	sfru​stro​wa ​ne ​go	pa ​la ​cza.	Car ​men	też	się	śmie ​je,	a	po​tem	roz​‐
sia ​da	 się	 na	 fo​te ​lu,	 jak​by	 za ​mie ​rza ​ła	 spać.	 Do ​bra,	 to	 daj,	 mach​nę	 so ​bie	 raz,	 stwier ​dza	 Ka ​ri ​na	 Vi ​ves
i	przej ​mu​je	skrę ​ta	od	Car ​men,	za ​nim	ko ​lej ​ny	raz	za ​wład​nie	nim	Pau​la.	Dziew ​czy​na	za ​cią ​ga	się	i	po​da ​je
pa ​pie ​ro​sa	chło​pa ​ko​wi	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	któ​ry	po	swo ​jej	ko ​lej ​ce	opu​ku​je	nad	po​piel ​nicz​ką	po​piół	z	koń​‐
ców ​ki.	Po​piół	ma	w	so ​bie	coś	z	chmu​ry,	nie?	stwier ​dza	chło ​pak.	Nie	wiem,	czy	to	przez	ko​lor,	czy	przez
spe ​cy​ficz​ną	kon​sy​sten​cję,	że	jak	się	go	do ​tknie,	to	się	roz​pro​szy,	znik​nie.	Znik​nie,	po​wta ​rza	Pau​la.	Te ​raz



chło​pak	bawi	się	w	mil ​cze ​niu	po ​pio​łem	i	kil ​ka	se ​kund	póź​niej	mówi:	Tak	jak	chmu​ra,	zu​peł ​nie	jak	chmu​‐
ra,	kie ​dy	prze ​la ​tu​jesz	przez	nią	sa ​mo​lo​tem.	To	chmu​uuura,	bez	dwó ​ó​óch	zdań,	nuci	Car ​men	pra ​wie	przez
sen.	To	ka ​wa ​łek	Vox	Dei,	stwier ​dza	Bre ​na.	Vox	Dei,	po ​twier ​dza	Car ​men	i	śpie ​wa:	Lek​ka	jak…	chmu-u-
raaa.	Mój	wuj	Luis	 za ​wsze	 śpie ​wał	 ten	ka ​wa ​łek	z	gi ​ta ​rą,	od​zy​wa	się	Ka ​ri ​na.	Chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go
w	ży​ciu	nie	sły​szał	tej	pio​sen​ki,	choć	wie,	kto	to	Vox	Dei,	tak	są ​dzi,	pew ​no​ści	nie	ma.	Ale	mówi:	Chmu​‐
ra,	 tak,	 jak	 chmu​ra.	W	 tym	cza ​sie	 skręt	 prze ​cho​dzi	na ​dal	 z	 ręki	 do	 ręki.	Bo	po​piół	 bie ​rze	 się	 z	ognia,
mówi	chło ​pak,	a	chmu​ra	po ​nie ​kąd	też.	Pau​la	po ​da ​je	skrę ​ta	Ka ​ri ​nie	Vi ​ves.	Zda ​łaś	so​bie	spra ​wę,	kim	ona
jest?	zwra ​ca	się	do	Nu​rit	i	par ​ska	śmie ​chem.	Nu​rit	krę ​ci	gło​wą.	Ka ​ri ​na	sztyw ​nie ​je.	To	Ka ​ri ​na	Vi ​ves,	ta
mał ​pa,	któ​ra	na ​pi ​sa ​ła	 re ​cen​zję	Tyl ​ko	 je ​śli	mnie	ko​chasz	dla	El	Tri ​bu​no,	 za ​wia ​da ​mia	 ją	 Pau​la	 Si ​bo​na.
Lek​ka	jak…	chmu-u-raaa,	śpie ​wa	Car ​men	i	przyj ​mu​je	nie ​co	bar ​dziej	ho​ry​zon​tal ​ną	po ​zy​cję	na	fo​te ​lu.	Ka ​‐
ri ​na	Vi ​ves	znów	za ​czy​na	po​pła ​ki ​wać.	Nu​rit	jest	na	wpół	zdu​mio​na,	na	wpół	zi ​ry​to​wa ​na.	Albo	i	zdzi ​wio​‐
na,	i	zi ​ry​to​wa ​na,	jed​no	i	dru​gie	na ​raz.	Nie	przej ​muj	się,	mówi	Pau​la,	ona	nie	pła ​cze	dla ​te ​go,	że	jest	mał ​‐
pą,	 tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	 jest	w	cią ​ży,	pła ​ka ​ła	 już	wcze ​śniej,	po	pro ​stu	 so​bie	pła ​cze.	Nu​rit	 za ​bie ​ra	od	niej
skrę ​ta	i	za ​cią ​ga	się	znacz​nie	moc ​niej	niż	po​przed​nio,	nie	spusz​cza ​jąc	oczu	z	Ka ​ri ​ny	Vi ​ves,	choć	nie	wie,
co	po ​wie ​dzieć.	A	po​nie ​waż	nie	wie,	co	po​wie ​dzieć,	mówi	jesz​cze	raz:	Na	mnie	to	nie	dzia ​ła,	i	kasz​le.
Ja ​ime	Bre ​na	roz​luź​nia	ple ​cy,	mię ​śnie	kar ​ku,	krę ​ci	szy​ją	w	jed​ną	i	w	dru​gą	stro​nę,	uśmie ​cha	się.	Ogól ​nie
jest	w	po​rząd​ku,	nie?	pyta.	Wciąż	po​chli ​pu​jąc,	Ka ​ri ​na	Vi ​ves	mówi	do	Nu​rit	Iscar:	Nie	czy​ta ​łam	tej	two​‐
jej	po​wie ​ści.	Car ​men,	któ​ra	spra ​wia ​ła	wra ​że ​nie	śpią ​cej,	pod​no​si	się.	Co	po​wie ​dzia ​łaś?	do​py​tu​je	i	wy​bu​‐
cha	śmie ​chem.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	gme ​ra	pal ​cem	wska ​zu​ją ​cym	w	po ​piel ​nicz​ce,	le ​d​wie	jej	do ​ty​ka ​‐
jąc:	Fa ​ce ​bo​ok	i	por ​ta ​le	spo ​łecz​no​ścio​wie	mają	coś	z	po​pio​łu,	coś	z	chmu​ry.	Coś	mają,	zga ​dza	się	Bre ​na.
Wła ​śnie…	mówi	 chło​pak.	 Czy	 wy​ście	 nie	 sły​sze ​li,	 że	 ta	 dziew ​czy​na	 po​wie ​dzia ​ła,	 że	 nie	 prze ​czy​ta ​ła
książ​ki	Nu​rit?	pyta	Car ​men.	Ja	też	nie,	stwier ​dza	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Tyl ​ko	że	ty	nie	na ​pi ​sa ​łeś	re ​cen​‐
zji,	w	któ​rej	zje ​cha ​łeś	tę	książ​kę,	oświad ​cza	Pau​la	i	o	mało	nie	par ​ska	znów	śmie ​chem,	acz	spo​rym	wy​‐
sił ​kiem	uda ​je	się	jej	opa ​no​wać.	Ja	nie	na ​pi ​sa ​łam	tej	re ​cen​zji,	wy​ja ​śnia	Ka ​ri ​na	Vi ​ves.	Co	ta ​kie ​go?	dzi ​wi
się	Nu​rit	i	pro​si,	żeby	jej	po ​da ​li	skrę ​ta.	Ja	nie	na ​pi ​sa ​łam	tej	re ​cen​zji,	po ​wta ​rza	Ka ​ri ​na	i	wy​smar ​ku​je	so​‐
bie	nos.	Nie	czy​ta ​łam	two​jej	po​wie ​ści	ani	jej	nie	zre ​cen​zo​wa ​łam.	Pod ​pi ​sa ​łam	ją	swo​im	na ​zwi ​skiem,	to
praw ​da.	Wła ​śnie	wte ​dy	prze ​szłam	do	dzia ​łu	kul ​tu​ry,	ma ​rzy​łam	o	tym,	chcia ​łam	tego	od	po ​cząt​ku	pra ​cy
w	re ​dak​cji,	a	wła ​śnie	nie	było	w	Kul ​tu​rze	re ​dak​to​ra	od​po​wie ​dzial ​ne ​go	i	wte ​dy	Ri ​nal ​di	dał	mi	tę	ro​bo​tę,
uszom	nie	wie ​rzy​łam,	opo​wia ​da	z	pła ​czem.	I	po	chwi ​li	przy​szedł	i	dał	mi	tę	re ​cen​zję,	po​wie ​dział,	że ​bym
pod​pi ​sa ​ła	i	pu​ści ​ła	do	dru​ku,	więc	tak	zro​bi ​łam.	Ri ​nal ​di	na ​pi ​sał	ten	tekst?	upew ​nia	się	Nu​rit,	nie	mo​gąc
wyjść	ze	zdzi ​wie ​nia.	Nie,	nie	Ri ​nal ​di,	jego	żona,	po​wie ​dział	mi,	że	to	Ma ​ri ​sa,	chy​ba	żona	Ri ​nal ​die ​go	na ​‐
zy​wa	się	Ma ​ri ​sa,	nie?	No	w	każ​dym	ra ​zie	Ma ​ri ​sa,	sta ​wia ​ła	pierw ​sze	kro​ki	w	za ​wo​dzie,	ale	nie	chcia ​ła
jesz​cze	pu​bli ​ko​wać	pod	wła ​snym	na ​zwi ​skiem,	do​pó​ki	nie	na ​bie ​rze	pew ​no​ści,	bo	wszy​scy	będą	 ją	po​‐
strze ​gać	 jako	 „żonę”.	 Żona	 tego	mak​sy​mal ​ne ​go	 su​kin​sy​na,	 któ ​ry	ma	 pro​ble ​my	 z	 pro​sta ​tą,	 mówi	 Pau​la
i	śmie ​je	się.	Ri ​nal ​di	ma	pro​ble ​my	z	pro​sta ​tą?	mówi	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	nie	prze ​sta ​jąc	ba ​wić	się	po​‐
pio​łem.	Cza ​sem	pusz​cza ​my	re ​cen​zje,	któ​re	są	przy​sy​ła ​ne	z	góry,	to	się	dzie ​je	raz	na	ja ​kiś	czas,	trze ​ba	to
za ​ak​cep​to​wać,	ge ​ne ​ral ​nie	ich	ce ​lem	jest	zro​bie ​nie	książ​ce	re ​kla ​my,	ra ​czej	nie	do​ko​pa ​nie,	jak	trze ​ba	ko​‐
goś	po ​gnę ​bić,	wte ​dy	się	o	książ​ce	nie	wspo​mi ​na,	nic	się	nie	mówi,	po ​stę ​pu​je	się	tak,	jak​by	książ​ka	nie
ist​nia ​ła.	Dla ​cze ​go	wła ​ści ​wie	ktoś	chciał ​by	za ​szko ​dzić	książ​ce?	pyta	Car ​men	i	zie ​wa.	Z	po​wo​dów	po​li ​‐
tycz​nych	albo	dla ​te ​go,	że	w	książ​ce	kry​ty​ku​je	się	na ​szą	ga ​ze ​tę,	albo	ata ​ku​je	się	ko ​goś	bli ​sko	zwią ​za ​ne ​go
z	na ​szą	ga ​ze ​tą,	albo	dla ​te ​go,	że	au​tor	książ​ki	na ​pi ​sał	wcze ​śniej	re ​cen​zję,	w	któ ​rej	do ​ko​pał	ko​muś	za ​przy​‐
jaź​nio​ne ​mu.	Co	za	że ​na ​da,	stwier ​dza	Car ​men.	Albo	kie ​dy	pi ​sarz	czy	pi ​sar ​ka	ma	ro ​mans	z	re ​dak​to​rem	na ​‐
czel ​nym,	mówi	Pau​la	i	śmie ​je	się.	Pau​la…	od​zy​wa	się	Nu​rit,	na	próż​no	sta ​ra ​jąc	się	skło ​nić	przy​ja ​ciół ​kę
do	opa ​no​wa ​nia.	Nie	wie ​dzia ​łam,	że	ta	re ​cen​zja	zro​bi ​ła	ci	taką	krzyw ​dę,	skar ​ży	się	Ka ​ri ​na.	Ma ​ri ​hu​ana	na
nią	nie	dzia ​ła,	ale	re ​cen​zje	ow ​szem,	mówi	Pau​la	i	za ​raz	za ​sła ​nia	so​bie	usta,	jak​by	pro​si ​ła	o	wy​ba ​cze ​nie.



A	kto	ci	po​wie ​dział,	że	mi	zro​bi ​ła	krzyw ​dę?	pyta	Nu​rit.	One,	od​po​wia ​da	Ka ​ri ​na	i	po​ka ​zu​je	na	jej	przy​ja ​‐
ciół ​ki.	W	dru​cia ​aanej	kla ​aat​ce,	nuci	Car ​men	i	za ​raz	do ​da ​je:	Prze ​pra ​szam.	Dla ​te ​go	ni ​g​dy	nie	prze ​czy​ta ​łam
two​jej	po​wie ​ści,	po ​wta ​rza	Ka ​ri ​na,	bo	nie	chcia ​łam	wie ​dzieć,	czy	to,	co	pod​pi ​sa ​łam,	było	praw ​dzi ​we	czy
nie.	To	zna ​czy,	że	moja	przy​ja ​ciół ​ka	Nu​rit	Iscar	na	trzy	lata	za ​rzu​ci ​ła	pi ​sar ​stwo	z	po​wo​du	re ​cen​zji,	któ​rą
na ​pi ​sa ​ła	ta	suka,	żona	tego	su​kin​sy​na,	jej	ko​chan​ka?	pod​su​mo​wu​je	Pau​la	Si ​bo​na.	Pau​la!	na ​po​mi ​na	ją	Nu​‐
rit.	Prze ​pra ​szam,	mówi	Pau​la	i	chi ​cho​cze.	Ja ​ime	Bre ​na	przy​sy​pia	w	fo​te ​lu	i	we	śnie	wy​da ​je	mu	się,	że
roz​ma ​wia	z	ko ​mi ​sa ​rzem	Ven​tu​ri ​nim.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	pró​bu​je	sztach​nąć	się	ostat​ni	raz,	lecz	z	tego
skrę ​ta	nic	się	już	nie	wy​ci ​śnie.	Uda	się	jesz​cze?	pyta	i	pró​bu​je	ugnieść	pa ​pie ​ro​sa.	Po	tej	two ​jej	re ​cen​zji
jego	 żona	 przy​sła ​ła	 jesz​cze	 ze	 dwie	 czy	 trzy,	 cią ​gnie	Ka ​ri ​na,	 ale	 po​tem	prze ​sta ​ła,	 py​ta ​łam	Ri ​nal ​die ​go
i	po ​wie ​dział,	że	pra ​cu​je	dla	do​dat​ku	po ​dróż​ni ​cze ​go,	bo	tam	się	czu​je	bar ​dziej	„w	swo​im	so​sie”,	pa ​mię ​‐
tam,	że	użył	wła ​śnie	tych	słów:	„w	swo ​im	so​sie”.	Cie ​ka ​we,	co	taka	ko​bie ​ta	jak	ona	mo​gła	mieć	na	my​śli,
nie?	pyta	Pau​la.	Bo	dla	każ​de ​go	sos	to	co	in​ne ​go,	dla	mnie	sos	to	po​mi ​do​ry	i	ore ​ga ​no,	a	dla	in​nych	może
ozna ​czać	coś	in​ne ​go,	cie ​ka ​we,	ja ​kie	sosy	woli	taka	suka	zdra ​dza ​na	przez	męża?	Wiesz,	że	nie ​któ​rzy	do​‐
da ​ją	 po​pio​łu	 do	 so​sów?	mówi	Car ​men	 do	 chło​pa ​ka	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go,	 któ​ry	 przy​glą ​da	 się	 jej	 z	 uwa ​gą.
A	inni	do ​da ​ją	list​ki	ma ​ri ​hu​any,	ale	od	cze ​goś	ta ​kie ​go	może	być	ostro,	mówi	Pau​la	i	uśmie ​cha	się,	ja ​dłam
kie ​dyś	pącz​ki	z	ma ​ri ​hu​aną,	opo​wia ​da,	lecz	nie	jest	w	sta ​nie	do​koń​czyć	aneg​do​ty,	bo	wy​bu​cha	śmie ​chem
i	za ​po​mi ​na,	co	mia ​ła	opo ​wie ​dzieć.	To	zna ​czy,	żeby	nie	było	żad​nych	nie ​po​ro​zu​mień,	to	wszyst​ko	przy​da ​‐
rzy​ło	mi	się	przez	re ​cen​zję	pod​pi ​sa ​ną	przez	ko​goś,	kto	nie	czy​tał	mo​jej	po​wie ​ści,	pod​su​mo​wu​je	Nu​rit.
Sta ​ło	się	tak,	bo	na	to	po​zwo​li ​łaś,	mówi	Car ​men,	mo ​głaś	też	na	przy​kład	po​słu​chać	nas.	Tyl ​ko	że	wy	nie
je ​ste ​ście	re ​cen​zent​ka ​mi,	je ​ste ​ście	przy​ja ​ciół ​ka ​mi.	Obie ​cu​ję,	że	ją	prze ​czy​tam,	Nu​rit,	chcę	się	z	tobą	ko​le ​‐
go​wać,	oświad​cza	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	i	gasi	skrę ​ta,	ry​su​jąc	po​pio​łem	chmur ​ki.	Prze ​pra ​szam,	mówi
Ka ​ri ​na	i	ko​lej ​ny	raz	wy​smar ​ku​je	nos.	Nu​rit	nie	od​po​wia ​da.	Nie ​sa ​mo​wi ​te	są	zrzą ​dze ​nia	losu,	mówi	Car ​‐
men.	Ktoś	ma	coś	słod​kie ​go?	pyta	Pau​la.	Ja ​kąś	cze ​ko​lad​kę	albo	cia ​stecz​ko?	Nu​rit	idzie	do	kuch​ni	–	nie
tyle	na ​wet	w	po​szu​ki ​wa ​niu	sło​dy​czy,	ile	żeby	prze ​rwać	tę	sce ​nę	–	i	wra ​ca	z	dwie ​ma	ta ​blicz​ka ​mi	cze ​ko​la ​‐
dy	i	pu​deł ​kiem	z	reszt​ka ​mi	lo​dów.	Po​da ​je	jed​ną	ta ​blicz​kę	Pau​li,	a	sama	gry​zie	dru​gą.	Chło​pak	ła ​pie	za
pu​deł ​ko	i	łyż​kę.	Dzię ​ki,	ko​cha ​na,	mówi	Pau​la.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	za ​ja ​da	loda	z	pla ​sti ​ko​we ​go	pu​deł ​‐
ka	i	pa ​trzy	na	Ka ​ri ​nę,	mó ​wiąc:	Fa ​ce ​bo​ok	na	dłuż​szą	metę	sta ​nie	się	po​pio​łem	In​ter ​ne ​tu,	za ​pa ​mię ​taj	to,	co
mó​wię.	Ja ​ime	Bre ​na	chra ​pie.	Car ​men	zno​wu	roz​kła ​da	się	jak	do	spa ​nia.	Pau​la	pyta	Nu​rit,	po​gry​za ​jąc	cze ​‐
ko​la ​dę:	Sko​ro	już	tak	ga ​da ​my,	mogę	ci	coś	wy​znać,	Be ​ti ​bu?	Mów,	od ​po​wia ​da	Nu​rit,	sko​ro	już	tyle	się
na ​słu​cha ​łam.	Na	pew ​no?	Na	pew ​no.	No	do​bra,	więc	te ​raz,	kie ​dy	już	wie ​my,	że	ta	re ​cen​zja,	przez	któ​rą
prze ​sta ​łaś	 pi ​sać,	 zo​sta ​ła	 spre ​pa ​ro​wa ​na	przez	 żonę	Ri ​nal ​die ​go,	 i	 że	 ta	 bied​na	dziew ​czy​na,	 na	któ​rą	 tak
wy​kli ​na ​ły​śmy,	nie	po​no​si	za	to	więk​szej	od ​po​wie ​dzial ​no​ści,	nie	li ​cząc	tego,	że	daje	się	wy​ko​rzy​sty​wać
przez	sys ​tem,	mówi	Pau​la	i	na ​gle	prze ​ry​wa.	No	mów,	za ​chę ​ca	ją	Nu​rit.	Na	pew ​no?	Na	pew ​no.	Otóż	mu​‐
szę	ci	wy​znać,	ko​cha ​na,	że	mnie,	no	czu​ję	się	w	obo​wiąz​ku	to	po​wie ​dzieć,	mnie	Tyl ​ko	je ​śli	mnie	ko​chasz
od	po ​cząt​ku,	od	sa ​me ​go	po​cząt​ku,	od	pierw ​szej	li ​nij ​ki	wy​da ​ło	się	kosz​mar ​nym	gnio​tem.	Nu​rit	pa ​trzy	na
nią	za ​sko​czo​na.	Car ​men	pró​bu​je	wy​bu​dzić	się	ze	sta ​nu	pół ​snu.	Pau​la,	upa ​li ​łaś	się,	na ​po​mi ​na	ją,	a	jak	się
upa ​lisz,	le ​piej	ni ​cze ​go	nie	wy​zna ​waj.	Ow ​szem,	upa ​li ​łam	się,	ale	Tyl ​ko	je ​śli	mnie	ko​chasz	to	bez	cie ​nia
wąt​pli ​wo​ści	naj ​gor ​sza	po​wieść	Nu​rit,	sama	tak	po​wie ​dzia ​łaś,	nie	pa ​mię ​tasz?	Pau​la!	krzy​czy	na	nią	Car ​‐
men,	 ja	ni ​g​dy	cze ​goś	 ta ​kie ​go	nie	po​wie ​dzia ​łam,	prze ​ko​nu​je,	 zwra ​ca ​jąc	 się	do	Nu​rit,	 po ​wie ​dzia ​łam,	że
wolę	te	wcze ​śniej ​sze,	a	to	nie	to	samo.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	pyta:	Czy	mi	się	zda ​je,	czy	Ja ​ime	Bre ​na
chra ​pie?	Pau​la	Si ​bo​na	nie	od​pusz​cza:	No	ale	czło​wiek	ma	pra ​wo	zro​bić	cza ​sem	coś,	co	jest	gów ​no	war ​‐
te.	Pa ​mię ​tasz,	 jak	gra ​łam	Norę	w	Domu	la​lek	w	Te ​atro	San	Mar ​tín?	Kie ​dy	 trza ​snę ​łam	drzwia ​mi	i	wy​‐
szłam,	ktoś	z	pu​blicz​no​ści	za ​wo​łał:	I	bar ​dzo	do ​brze,	 idź	i	nie	wra ​caj,	wa ​riat​ko!	I	miał	ra ​cję.	Zro​bi ​łam
tam	z	sie ​bie	wa ​riat​kę.	Bo	je ​że ​li	Tyl ​ko	je ​śli	mnie	ko​chasz	nie	jest	gnio​tem,	Ka ​ri ​no,	to	co?	pyta	Pau​la.	Nie
wiem,	nie	czy​ta ​łam,	po​wta ​rza	dziew ​czy​na.	 Ja	prze ​czy​tam,	 sło​wo,	mówi	znów	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.



Nu​rit,	przy​się ​gam,	przy​ja ​ciół ​ko	moja,	to	jest	zła	po ​wieść,	wiesz	dla ​cze ​go?	Bo	jak	ją	pi ​sa ​łaś,	by​łaś	za ​ko​‐
cha ​na,	my​śla ​mi	gdzie	in​dziej,	a	mi ​łość	i	sztu​ka	nie	zno​szą	się	zbyt	do​brze.	Seks	i	sztu​ka	ow ​szem,	ale	mi ​‐
łość	i	sztu​ka	nie.	Mi ​łość	nie ​odwza ​jem​nio​na	też	dzia ​ła.	Za	to	mi ​łość	w	ro​dza ​ju	„buzi,	buzi,	ko ​cham	cię”	–
nie.	Prze ​cież	ni ​g​dy	nie	mó​wi ​łam	„buzi,	buzi,	ko ​cham	cię”,	pro​te ​stu​je	Nu​rit.	Te ​raz	mu​sisz	wziąć	się	do	pi ​‐
sa ​nia,	cią ​gnie	Pau​la,	nie	re ​agu​jąc	na	pro ​te ​sty,	prze ​ko​nasz	się,	że	zno​wu	wyj ​dzie	ci	do ​bra	po​wieść.	Car ​‐
men,	wciąż	roz​ło​żo​na	w	fo​te ​lu	i	nie	otwie ​ra ​jąc	oczu,	ła ​pie	się	za	gło​wę	i	pyta:	Czy	ktoś	ma	tu	pły​tę	Vox
Dei?	Nikt	nie	od​po​wia ​da.	I	mu​szę	wy​znać	ci	coś	jesz​cze,	ko​cha ​na,	mówi	Pau​la	do	Nu​rit.	Nie,	pro ​si	Car ​‐
men,	już	nic	nie	mów.	Co	ta ​kie ​go?	pyta	Nu​rit.	Nie,	dość	już,	skończ	wresz​cie,	mówi	Car ​men,	niech	ktoś
pu​ści	ja ​kąś	mu​zy​kę,	co​kol ​wiek,	byle	gra ​ło.	Prze ​cież	nie	wiesz,	co	po ​wiem,	bro​ni	się	Pau​la.	Nie ​waż​ne,
z	pew ​no​ścią	coś,	cze ​go	nie	po​win​naś,	od​po​wia ​da	Car ​men.	Te ​raz	albo	ni ​g​dy,	ostrze ​ga	Pau​la.	Ni ​g​dy,	od​‐
po​wia ​da	Car ​men.	Mów,	pro​si	Nu​rit.	Niech	mówi,	śmia ​ło,	za ​chę ​ca	ją	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	No	do​brze,
pa ​mię ​tasz	tego	ły​se ​go	typ​ka	z	ko ​zią	bród​ką,	któ​ry	na ​pi ​sał	w	ar ​ty​ku​le,	że	kie ​dy	się	ostat​ni	raz	prze ​pro​wa ​‐
dzał,	nie	za ​brał	ze	sobą	two ​jej	po​wie ​ści	Śmierć	na	raty,	bo	po ​trze ​bo​wał	miej ​sca,	a	wie ​dział,	że	ni ​g​dy
jej	nie	prze ​czy​ta?	Śmierć	na	raty	czy	Tyl ​ko	je ​śli	mnie	ko ​chasz?	Śmierć	na	raty,	mó​wię	prze ​cież.	Nie,
nie	pa ​mię ​tam.	Mu​sisz	pa ​mię ​tać,	prze ​cież	ty	pa ​mię ​tasz	każ​dą	re ​cen​zję.	Ły​se ​go	z	bród​ką	nie	pa ​mię ​tam.	No
ten	 taki,	co	po​dob​no	zna	się	na	ki ​nie,	mówi	Pau​la.	Zna	się	na	ki ​nie,	a	pi ​sze	o	książ​kach?	pyta	Ka ​ri ​na.
Przy​cho​dzą	mi	do	gło​wy	dwaj	czy	trzej,	z	tym	że	ża ​den	nie	jest	łysy.	No	nie,	nie	pa ​mię ​tam,	mówi	Nu​rit,
ale	o	co	cho​dzi?	No	nic,	w	każ​dym	ra ​zie	ten	ty​pek	na ​pi ​sał,	że	przy	każ​dej	prze ​pro​wadz​ce	ko​rzy​sta	z	oka ​‐
zji	i	robi	po​rząd​ki	z	książ​ka ​mi,	za ​bie ​ra	tyl ​ko	war ​to​ścio​we,	i	że	pod​czas	ostat​niej	zo​sta ​wił	two​ją	Śmierć
na	raty,	w	fo ​lii	i	tak	da ​lej,	tak	jak	ją	do ​stał	z	wy​daw ​nic ​twa,	bo	wie ​dział,	że	w	ży​ciu	jej	za	cho ​le ​rę	nie
prze ​czy​ta.	 To	 „za	 cho ​le ​rę”	 to	 mój	 do​da ​tek,	 za ​zna ​cza	 Pau​la.	 Nie	 pa ​mię ​tam	 tego,	 po​wta ​rza	 Nu​rit.	 My
w	każ​dym	ra ​zie	pa ​mię ​ta ​my,	pa ​mię ​ta ​ły​śmy	wte ​dy	i	za ​wsze	bę ​dzie ​my	pa ​mię ​ta ​ły,	i	wiesz,	co	zro​bi ​ły​śmy?
Na ​praw ​dę	mu​si ​my	jej	o	tym	mó​wić?	pyta	Car ​men.	Po​sła ​ły​śmy	mu	nowy	eg​zem​plarz	pod​pi ​sa ​ny	przez	cie ​‐
bie,	 to	zna ​czy	 ra ​czej	przez	nas	w	 two​im	 imie ​niu,	z	 taką	de ​dy​ka ​cją:	„Że ​byś	mógł	so​bie	uzu​peł ​nić	bra ​ki
w	bi ​blio​te ​ce,	 ły​so​lu”.	Pau​la	wy​bu​cha	śmie ​chem.	Prze ​pra ​sza ​my,	mówi	Car ​men.	Prze ​pra ​sza ​my,	prze ​pra ​‐
sza ​my,	 po ​wta ​rza	 Pau​la.	Nie	wie ​rzę,	mówi	Nu​rit	 i	 od​bie ​ra	 chło​pa ​ko​wi	 ku​be ​łek	 z	 lo ​da ​mi.	Nie	wie ​rzę,
mówi	znów,	cze ​go	jesz​cze	dziś	się	tu​taj	do​wiem?	Chło​pak	kła ​dzie	się	na	dy​wa ​nie.	Ależ	mistrz	chra ​pie,
skar ​ży	się	i	też	za ​my​ka	oczy.	Prze ​pra ​sza ​my,	po​wta ​rza	raz	jesz​cze	Car ​men.	Że	ta	wa ​riat​ka,	to	mnie	nie	dzi ​‐
wi,	ale	ty…	od ​po​wia ​da	jej	Nu​rit.	Pau​la	śmie ​je	się	i	mówi:	To	jed​nak	kom​ple ​ment	być	na ​zwa ​ną	wa ​riat​ką,
sza ​leń​stwo	 roz​pa ​la.	Uwa ​ga	 na	 po​piół,	 od​zy​wa	 się	 chło ​pak	 i	 chi ​cho​cze.	Mo ​żesz	 się	 przy​mknąć?	mówi
Nu​rit.	Nie	mó​wię	do	cie ​bie,	uspo ​ka ​ja	chło​pa ​ka,	tyl ​ko	do	Pau​li.	Pau​la	słu​cha.	Car ​men	i	Ka ​ri ​na,	jak​by	to
po​le ​ce ​nie	do​ty​czy​ło	tak​że	ich,	też	sie ​dzą	ci ​cho,	cze ​ka ​jąc	na	na ​stęp​ny	ruch	Nu​rit.	Be ​ti ​bu	skro​bie	łyż​ką	po
dnie	ku​beł ​ka	i	wy​grze ​bu​je	reszt​ki	lo​dów.	Po​tem	ob​li ​zu​je	łyż​kę,	jed ​no​cze ​śnie	od​kła ​da ​jąc	pu​ste	pu​deł ​ko	na
sto​lik.	Jed ​nym	ru​chem	wrzu​ca	łyż​kę	do	środ ​ka.	Wsta ​je,	pa ​trzy	na	tych,	co	jesz​cze	nie	śpią,	i	mówi:	Ja	idę
się	po ​ło​żyć	do	łóż​ka.	Robi	dwa	kro ​ki	i	ob​ra ​ca	się.	I	wie ​cie	co?	Co	tam	kto	na ​pi ​sał,	to	na ​pi ​sał,	co	mi	zro​‐
bił,	to	mi	zro ​bił,	a	co	ja	zro​bi ​łam,	to	zro ​bi ​łam…	Robi	prze ​rwę,	jak​by	kreu​jąc	na ​pię ​cie,	a	po​tem	koń​czy:
Tak,	Tyl ​ko	je ​śli	mnie	ko​chasz	to	gów ​nia ​na	po​wieść;	zde ​cy​do​wa ​nie	naj ​gor ​sza,	jaką	na ​pi ​sa ​łam.	Ni ​g​dy	nie
po​win​no	się	pi ​sać	cipą.
I	wy​cho​dzi.
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Kiedy	Nu​rit	Iscar	scho​dzi	do	kuch​ni,	żeby	za ​pa ​rzyć	so​bie	kawy,	któ​ra	po​mo​że	jej	zmie ​rzyć	się	z	no​wym
dniem,	go​ści	w	domu	już	nie	ma.	Nie	wie,	kie ​dy	ani	w	jaki	spo ​sób	się	stąd	wy​nie ​śli,	ale	wy​obra ​ża	so ​bie,
że	każ​da	z	osób,	któ​re	zo​sta ​ły	u	niej	w	nie ​dzie ​lę	na	noc,	jest	już	na	wła ​ści ​wym	miej ​scu	i	pró​bu​je,	tak	jak
ona,	ja ​koś	w	ten	po​nie ​dzia ​łek	od​pa ​lić.	Ubi ​ja ​jąc	ły​żecz​ką	roz​pusz​czal ​ną	kawę	ze	sło​dzi ​kiem,	tak	żeby	wy​‐
szła	z	pian​ką	–	wie,	że	kawę	ubić	moż​na	tyl ​ko	z	praw ​dzi ​wym	cu​krem,	trzci ​no​wym,	a	nie	z	la ​bo​ra ​to​riów
che ​micz​nych,	lecz	na ​wyk	ubi ​ja ​nia	kawy	w	prosz​ku	i	sło​dzi ​ku	na	dnie	fi ​li ​żan​ki	zo​stał	jej	po	cza ​sach,	kie ​dy
nie	trosz​czy​ła	się	o	wagę	i	ja ​dła	wy​so​ko​ka ​lo​rycz​ny	cu​kier	–	roz​my​śla	o	tym,	jak	to	co​dzien​ne	ży​cie,	zwy​‐
kłe,	 ba ​nal ​ne	 na ​wet,	 mie ​sza	 się	 ze	 zbrod​nią,	 two​rząc	 dzi ​wacz​ny	 elik​sir	 uj ​mu​ją ​cy	 gro​zie	 dra ​ma ​ty​zmu
i	kom​pli ​ku​ją ​cy	wszyst​ko.	Czy	moż​na	ubi ​jać	so​bie	kawę,	 je ​śli	wczo​raj	oglą ​da ​ło	się	 tru​pa	wi ​szą ​ce ​go	na
ga ​łę ​zi?	Czy	moż​na	ro ​bić	so​bie	śnia ​da ​nie,	wie ​dząc,	że	ten	nie ​bosz​czyk	może	sta ​no​wić	część	ja ​kie ​goś	po​‐
waż​ne ​go	zbrod​ni ​cze ​go	pla ​nu	albo	pro​jek​tu?	Czy	moż​na	dmu​chać	na	zbyt	go​rą ​cą	kawę,	gdy	ma	się	po​dej ​‐
rze ​nia,	że	 je ​śli	nie	zdą ​ży​my	na	czas,	może	dojść	do	ko​lej ​nej	 śmier ​ci?	Tak,	od ​po​wia ​da	so​bie,	 i	 tak	na ​‐
praw ​dę	 to	prze ​cież	wła ​śnie	 te ​raz	 robi:	ubi ​ja	so​bie	kawę	z	pian​ką.	Dni	peł ​ne	są	kaw	z	pian​ką,	dro​bia ​‐
zgów,	rze ​czy	zby​tecz​nych	dla	opo​wie ​ści,	ale	nie	dla	ży​cia.	Pe ​nélo​pe	Cruz	też	cha ​dza	do	ła ​zien​ki	i	robi
kupę,	ma ​wia	cza ​sa ​mi	Pau​la	Si ​bo​na,	kie ​dy	roz​ma ​wia ​ją	o	róż​ni ​cach	mię ​dzy	świa ​ta ​mi	wy​obra ​żo​ny​mi	a	re ​‐
al ​ny​mi.	 Fik​cja	 i	 sztu​ka	 nie	 po ​trze ​bu​ją	 kaw	 z	 pian​ką	 ani	 klo ​ze ​tów.	Nie ​praw ​da,	 po ​wie ​dzia ​ła ​by	Car ​men
Ter ​ra ​da,	Du​champ	nie,	Ja ​cqu​es	Prévert	też	nie,	„	il	a	mis	le	café.	Dans	la	tas ​se”.	Dla ​cze ​go	wciąż	pa ​mię ​‐
ta	ten	wiersz,	któ​re ​go	na ​uczy​ła	się	w	szko​le,	gdy	mia ​ła	szes ​na ​ście	lat,	w	ję ​zy​ku,	w	któ​rym	le ​d​wie	coś	tam
po​tra ​fi ​ła	wy​mam​ro​tać?	Nu​rit	Iscar	sia ​da	przy	sto ​le,	żeby	na ​pić	się	kawy.	Spo​glą ​da	przez	okno	na	ogród
domu,	któ​ry	nie	na ​le ​ży	do	niej.	Za ​sta ​na ​wia	się,	ile	róż​nych	od​cie ​ni	zie ​le ​ni	może	zmie ​ścić	się	w	jed​nym
ży​wo​pło​cie;	nie	 li ​czy	ich	 jed​nak.	Po ​li ​cze ​nie	 ich	ode ​bra ​ło​by	im	ma ​gię,	ozna ​cza ​ło​by	po ​trak​to​wa ​nie	 jako
po​je ​dyn​cze	cze ​goś,	co	ma	sens	tyl ​ko	w	więk​szej	ca ​ło​ści.	Mia ​ła ​by	ocho​tę	pójść	jesz​cze	raz	zo ​ba ​czyć	dąb,
na	któ​rym	wi ​siał	Col ​la ​zo,	nie	jest	jed​nak	pew ​na,	czy	się	od​wa ​ży.	Co	łą ​czy	śmierć	tych	wszyst​kich	męż​‐
czyzn,	tak	jak	ży​wo​płot	łą ​czy	wszyst​kie	od ​cie ​nie	zie ​le ​ni,	ukła ​da ​jąc	je	w	gamę	barw,	bez	zna ​cze ​nia,	któ​ra
jest	któ​ra?	Czy	za	tymi	zmar ​ły​mi	coś	się	kry​je,	czy	też	oni	–	Ja ​ime	Bre ​na,	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	i	ona	–
są	 ban​dą	pa ​ra ​no ​ików,	 któ ​rzy	 do​pa ​tru​ją	 się	 zbrod ​ni	w	 se ​rii	 przy​pad​ko​wych	 zgo​nów?	Dla ​cze ​go	 za ​wsze
mu​si ​my	zna ​leźć	w	śmier ​ci	ja ​kiś	sens?	Choć	w	przy​pad​ku	śmier ​ci	na ​tu​ral ​nej	i	gwał ​tow ​nej	nie	do​ma ​ga ​my
się	 ta ​kich	sa ​mych	od ​po​wie ​dzi,	od​po​wia ​da	sama	so ​bie	Nu​rit,	w	przy​pad​ku	śmier ​ci	na ​tu​ral ​nej	czło​wiek
na ​tych​miast	zde ​rza	się	z	nie ​moż​no​ścią	od ​na ​le ​zie ​nia	głęb​sze ​go	sen​su,	ja ​kie ​goś	po ​wo​du.	I	szu​ka	od​po​wie ​‐
dzi	 na	 zbyt	 od​le ​głe	 py​ta ​nia:	Dla ​cze ​go	 ży​cie	 się	 koń​czy?	Co	 się	 dzie ​je	 po	 śmier ​ci?	Czy	 ist​nie ​je	 dru​ga
szan​sa,	ja ​kieś	dru​gie	ży​cie	po	tym,	ży​cie	wiecz​ne	czy	coś	ta ​kie ​go,	co	po​zwo​li ​ło​by	spoj ​rzeć	na	śmierć	tro​‐
chę	poza	kon​tek​stem	sa ​me ​go	cia ​ła,	któ​re	zgni ​je	ze ​żar ​te	przez	ro​ba ​ki?	I	ona,	Nu​rit	Iscar,	bar ​dzo	ża ​łu​je,	że
jest	taką	ra ​cjo​na ​list​ką,	tak	nie ​uf​ną	czy	po​zba ​wio​ną	na ​dziei,	i	że	wie ​rzy	w	to,	co	wi ​dzi:	w	ro​ba ​ki	wie ​rzy.
Cza ​sa ​mi	też	ża ​łu​je	swo​je ​go	agno​sty​cy​zmu	i	za ​zdro​ści	tym,	któ ​rzy	w	coś	wie ​rzą.	W	co ​kol ​wiek.	Ale	tyl ​ko
przez	chwi ​lę	 im	za ​zdro​ści.	Po ​tem	znów	wra ​ca	z	prze ​ko​na ​niem	do	swo​ich	po​glą ​dów.	Czy	też	ra ​czej	do
swo​je ​go	bra ​ku	po​glą ​dów.	Znów	błą ​dzi	spoj ​rze ​niem	po	ży​wo​pło​cie	i	za ​sty​ga	tak	na	chwi ​lę,	pa ​trzy	na	ze ​‐
wnątrz,	nie	pi ​jąc	kawy,	z	dłoń​mi	sple ​cio​ny​mi	wo​kół	fi ​li ​żan​ki;	lubi	tak	ogrze ​wać	so​bie	dło​nie,	na ​wet	je ​śli
wca ​le	nie	jest	zim​no.	Jed​nak	mimo	kawy	nie	prze ​sta ​je	my​śleć	o	śmier ​ci.	Te ​raz	z	ko ​lei	roz​my​śla	o	śmier ​ci
gwał ​tow ​nej	i	py​ta ​niach,	któ​re	przy	tej	oka ​zji	się	ro​dzą:	po​szu​ki ​wa ​nie	jej	sen​su	na ​bie ​ra	in​ne ​go	cha ​rak​te ​ru
i	 jak	wy​czu​wa ​my,	może	 być	 ła ​twiej ​sze	 niż	w	 przy​pad​ku	 kwe ​stii	 „z	 tam​te ​go	 świa ​ta”,	ma	w	 so​bie	 coś



ziem​skie ​go,	to	śmierć,	o	któ​rej	zde ​cy​do​wa ​ła	nie	na ​tu​ra	ani	nie	ja ​kiś	bóg,	tyl ​ko	czło​wiek,	taki	jak	my.	I	to,
że	śmier ​cią	tą	roz​po​rzą ​dzał	ktoś	taki	jak	my,	po​wo​du​je,	że	czu​je ​my	się	w	pra ​wie	i	w	obo​wiąz​ku,	by	w	ta ​‐
kich	 sy​tu​acjach	 jed​nak	 zna ​leźć	od​po​wiedź,	 roz​wiać	po​ja ​wia ​ją ​ce	 się	wąt​pli ​wo​ści.	Choć ​by	od​po​wie ​dzi
nie	było.	Cza ​sa ​mi	wo ​li ​my	na ​wet	przy​jąć	wy​ja ​śnie ​nie,	na ​wet	je ​śli	wie ​my,	że	jest	fał ​szy​we,	niż	zno​sić	nie ​‐
pew ​ność	i	nie ​wie ​dzę,	kto	i	dla ​cze ​go.
Nu​rit	Iscar	do​pi ​ja	kawę,	prze ​my​wa	fi ​li ​żan​kę,	wy​cie ​ra	ją	i	od​kła ​da	na	miej ​sce.	Zda ​rza ​ją	się	ro​dzi ​ny	na ​‐

zna ​czo​ne	tra ​gicz​nym	lo ​sem,	my​śli.	Gru​py	lu​dzi	na ​zna ​czo​ne	ta ​kim	lo ​sem.	Przed​się ​wzię ​cia	tra ​gicz​ne.	Tra ​‐
gicz​ny	los	po​le ​ga	na	tym,	że	ak​cep​tu​je	się	śmierć	po​wią ​za ​nych	ze	sobą	osób	jako	coś,	na	co	nie	ma	rady.
Czy	za ​tem	Cha ​zar ​re ​ta	i	jego	przy​ja ​cie ​le	to	taka	gru​pa	na ​zna ​czo​na	tra ​gicz​nym	lo​sem?	Po​mi ​ja ​jąc	kwe ​stię
tra ​gi ​zmu,	czy	to	przy​pa ​dek,	że	zna ​jo​mi	z	tej	gru​py	je ​den	po	dru​gim	po ​umie ​ra ​li,	czy	jed​nak	ist​nie ​je	ja ​kiś
męż​czy​zna	albo	ko​bie ​ta,	ktoś	taki	jak	ona,	kto	zde ​cy​do​wał	o	tej	śmier ​ci	i	kogo	Nu​rit	Iscar,	Be ​ti ​bu,	czu​je
się	w	obo​wiąz​ku	zna ​leźć?	Ona	tego	nie	wie,	wie	za	to,	że	o	tym	bę ​dzie	pi ​sać	w	swo ​im	na ​stęp​nym	ra ​por ​‐
cie,	więc	idzie	na	górę,	żeby	za ​brać	się	do	pra ​cy.
W	chwi ​li	gdy	Nu​rit	Iscar	włą ​cza	kom​pu​ter,	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	wciąż	tro ​chę	sen​ny,	wcho ​dzi	na

ko​ry​tarz	Ko​le ​gium	San	Je ​ró​ni ​mo	Már ​tir.	Na	ścia ​nie	w	holu	wid ​nie ​je	por ​tret	Vi ​cen​te ​go	Gar ​deu	w	ha ​bi ​cie.
Pod	spodem	znaj ​du​je	się	ta ​blicz​ka	z	jego	na ​zwi ​skiem	i	de ​dy​ka ​cją:	Ojcu	Gar ​deu,	za ​ło​ży​cie ​lo​wi	i	do​bre ​mu
du​cho​wi	tej	in​sty​tu​cji,	w	rocz​ni ​cę	śmier ​ci.	Nie ​sa ​mo​wi ​te,	wy​obra ​ża	so​bie	to	samo	zdję ​cie,	tyle	że	z	pod ​‐
pi ​sem:	„Po​szu​ki ​wa ​ny	za	pe ​do​fi ​lię”.	Od	wczo​raj,	od	kie ​dy	za ​siadł	przed	Go ​ogle’em	w	domu	Nu​rit	Iscar,
nie	ma	wąt​pli ​wo​ści,	że	ko​le ​ga	Cha ​zar ​re ​ty	z	bra ​ku​ją ​ce ​go	zdję ​cia	wca ​le	tak	się	nie	na ​zy​wa.	Tyle	że	te ​raz
za ​sta ​na ​wia	się,	ja ​kim	cu​dem	brat	Gan​dol ​fi ​nie ​go	mógł	po​peł ​nić	taki	błąd,	prze ​cież	Gar ​deu	mu​siał	być	do​‐
sko​na ​le	zna ​ny	wszyst​kim	uczniom	z	San	Je ​ró​ni ​mo.	Bre ​na	za ​kli ​na	się,	że	ta ​kie	po​dał	na ​zwi ​sko.	Ro​bił	so​‐
bie	z	nie ​go	żar ​ty?	Chło ​pak	ma	w	kie ​sze ​ni	wy​dru​ko​wa ​ne	dla	Bre ​ny	zdję ​cie	gru​py	ko​le ​gów,	któ ​re	Bre ​na
dał	mu	rano,	za ​nim	wy​siadł	pod	swo ​im	do​mem,	kie ​dy	to	z	nie ​ma ​łym	tru​dem	wró ​ci ​li	od	Nu​rit	Iscar.	Dał
mu	je	z	proś ​bą,	by	chło ​pak	zro​bił	ko ​pie	dla	ca ​łej	trój ​ki	–	dla	Nu​rit,	Bre ​ny	i	dla	sie ​bie	–	choć	nie	było	to
ko​niecz​ne,	bo	mógł	je	znów	wy​ge ​ne ​ro​wać	z	fil ​mu	na	YouTu​bie	i	zro ​bić	tyle	ko ​pii,	ile	bę ​dzie	chciał.	Ale
o	tej	po​rze	i	po	ta ​kiej	nie ​dzie ​li	ani	on,	ani	Bre ​na	nie	byli	w	sta ​nie	okre ​ślić	do	koń​ca,	co	jest	rze ​czy​wi ​ście
po​trzeb​ne,	a	co	nie.	Chło​pak	wy​cią ​ga	z	kie ​sze ​ni	zdję ​cie	i	przy​glą ​da	mu	się,	cze ​ka ​jąc,	aż	ktoś	się	nim	za ​‐
in​te ​re ​su​je,	roz​siadł ​szy	się	w	sta ​rym	plu​szo​wym,	lecz	wciąż	nie ​na ​gan​nym	fo​te ​lu.	Mi ​nu​ty	upły​wa ​ją	 i	nikt
się	nie	zja ​wia.	Wi ​dzi	dzwo ​nek	przy	drzwiach	pro ​wa ​dzą ​cych	do	cze ​goś,	co	może	być	biu​rem	czy	ja ​kimś
ga ​bi ​ne ​tem.	Wsu​wa	fo ​to​gra ​fię	do	kie ​sze ​ni	i	idzie	w	tam​tą	stro​nę.	Dzwo ​ni,	choć	nie	wie,	o	kogo	ma	py​tać,
kie ​dy	mu	otwo​rzą.	Gdy​by	się	dało,	chciał ​by	roz​ma ​wiać	z	naj ​star ​szym	księ ​dzem	pra ​cu​ją ​cym	w	tej	in​sty​tu​‐
cji,	z	kimś,	kto	pa ​mię ​ta	cza ​sy,	kie ​dy	w	San	Je ​ró​ni ​mo	Már ​tir	stu​dio​wał	Cha ​zar ​re ​ta	i	jego	ko​le ​dzy.	Chło​pak
z	kry​mi ​nal ​ne ​go	ra ​czej	nie	na ​sta ​wia	się	na	suk​ces,	choć	spró​bu​je.	Kie ​dy	za ​mie ​rza	na ​ci ​snąć	dzwo​nek	po
raz	dru​gi,	drzwi	się	otwie ​ra ​ją	i	po​ja ​wia	się	w	nich	se ​kre ​tarz,	na	oko	nie ​wie ​le	wię ​cej	niż	dwu​dzie ​sto​let​ni,
i	pyta,	o	co	cho​dzi.	Chło​pak	przed ​sta ​wia	mu	wer ​sję	wy​my​ślo​ną	po	dro ​dze:	że	 jest	 sio​strzeń​cem	Lu​isa
Col ​la ​za,	 któ​ry	 wła ​śnie	 po ​peł ​nił	 sa ​mo​bój ​stwo,	 i	 w	 ostat​nich	 przed ​śmiert​nych	 sło​wach	 po​pro​sił,	 żeby
prze ​ka ​zać	to	zdję ​cie	jed ​ne ​mu	z	jego	przy​ja ​ciół,	tu	wska ​zu​je	pal ​cem	męż​czy​znę,	któ​re ​go	wciąż	nie	uda ​ło
im	się	na ​mie ​rzyć,	 tego,	któ ​re ​go	Gan​dol ​fi ​ni	na ​zwał	Vi ​cen​tem	Gar ​deu,	ale	tak	się	prze ​cież	na ​praw ​dę	nie
na ​zy​wa.	Nie	uda ​ło	nam	się	do​sły​szeć,	 ja ​kie	po​dał	na ​zwi ​sko,	a	po	chwi ​li	 już	nie	żył,	ob​ja ​śnia	chło​pak,
a	se ​kre ​tarz	kiwa	gło​wą,	jak​by	chciał	tak	wy​ra ​zić	swo​je	współ ​czu​cie.	Pew ​nie,	że	pan	nie	bę ​dzie	wie ​dział,
jest	pan	za	mło​dy,	mówi	chło​pak	do	se ​kre ​ta ​rza,	na ​uczy​cie ​le	z	tam​tych	cza ​sów	mogą	już	być	na	eme ​ry​tu​‐
rze,	choć	po​my​śla ​łem,	że	może	w	szko​le	zo​stał	ja ​kiś	ksiądz	z	tam​te ​go	okre ​su	i	mógł ​by	przy​po​mnieć	so​bie
jego	na ​zwi ​sko.	Se ​kre ​tarz	po ​zwa ​la	mu	mó​wić,	nie	wy​ko​nu​jąc	żad​nych	ge ​stów,	któ​re	wy​ra ​ża ​ły​by	apro ​ba ​tę
albo	sprze ​ciw	wo​bec	słów	chło​pa ​ka.	A	na ​stęp​nie	z	rów ​nie	nie ​obec ​ną	miną	mówi:	Księ ​ży	i	na ​uczy​cie ​li
z	tam​tych	cza ​sów	już	nie	ma,	ale	pro​szę	po ​zwo​lić,	tu	jest	coś,	co	może	po​móc.	Se ​kre ​tarz	pusz​cza	go	przo​‐



dem	i	po ​ka ​zu​je	mu	dro ​gę.	Idą	ko​ry​ta ​rzem	wy​ło​żo​nym	sza ​ry​mi	płyt​ka ​mi,	nie ​ska ​zi ​tel ​ny​mi,	choć	utra ​ci ​ły	już
po​łysk,	cią ​gną ​cym	się	w	nie ​skoń​czo​ność.	Kie ​dy	do​cie ​ra ​ją	przed	drzwi	z	na ​pi ​sem	„Sala	San	Je ​ró​ni ​mo,
po​kój	spo​tkań	i	czy​tel ​nia”,	se ​kre ​tarz	za ​trzy​mu​je	się	i	otwie ​ra	je.	Po​środ​ku	po​miesz​cze ​nia	stoi	stół	z	cze ​‐
re ​śnio​we ​go	drew ​na,	a	wo ​kół	nie ​go	mnó​stwo	krze ​seł.	Jed ​nak	nie	to	jest	istot​ne,	tyl ​ko	fakt,	że	ścia ​ny	ob​‐
wie ​szo​ne	 są	 fo​to​gra ​fia ​mi,	 jed ​na	 przy	 dru​giej,	 zdję ​cia ​mi	 każ​de ​go	 rocz​ni ​ka	 ab ​sol ​wen​tów,	 rok	 po	 roku,
a	pod	każ​dą	 fo ​to​gra ​fią	umiesz​czo​no	drew ​nia ​ną	 ta ​blicz​kę,	na	któ​rej	wid ​nie ​ją	wy​ry​te	zło​co​ny​mi	 li ​te ​ra ​mi
na ​zwi ​ska	wszyst​kich	sfo ​to​gra ​fo​wa ​nych	osób	w	ta ​kiej	ko ​lej ​no​ści,	w	ja ​kiej	zna ​la ​zły	się	na	 ta ​ble ​au.	Dziś
mam	do​bry	dzień,	my​śli	so​bie	chło​pak	cał ​kiem	se ​rio.	Se ​kre ​tarz	zo ​sta ​wia	go	sa ​me ​go,	„żeby	mógł	spo​koj ​‐
nie	się	ro ​zej ​rzeć”.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	ma	wra ​że ​nie,	że	zo ​stał	oto​czo​ny	przez	tych	wszyst​kich	lu​dzi
uro​dzo​nych	 de ​ka ​dy	 temu,	 choć	 tu	 uwiecz​nio​nych	w	wie ​ku	 osiem​na ​stu	 lat,	 po​zu​ją ​cych	 z	 czar ​ną	 ta ​bli ​cą
z	wy​pi ​sa ​nym	na	niej	ro​kiem	ukoń​cze ​nia	szko​ły.	Przy​po​mi ​na	so​bie,	że	Cha ​zar ​re ​ta	w	chwi ​li	śmier ​ci	miał
oko​ło	 sześć ​dzie ​siąt​ki,	 sza ​cu​je	więc,	 że	mu​siał	 skoń​czyć	 szko​łę	 ja ​kieś	 czter ​dzie ​ści	dwa	 lata	wcze ​śniej.
Ni ​g​dy	nie	był	sła ​by	w	ma ​te ​ma ​ty​ce,	choć	za ​wsze	cięż​ko	mu	się	li ​czy​ło	w	pa ​mię ​ci,	odej ​mu​je	więc	rów ​ne
czter ​dzie ​ści	i	za ​czy​na	szu​kać	ab​sol ​wen​tów	z	rocz​ni ​ka	1970	oraz	z	pię ​ciu	lat	wcze ​śniej	i	pię ​ciu	póź​niej.
Po​szu​ki ​wa ​ną	 gru​pę	 znaj ​du​je	w	 rocz​ni ​ku	 1966.	 Pierw ​sze ​go	 roz​po​zna ​je	Cha ​zar ​re ​tę,	może	 dla ​te ​go,	 że	 tę
twarz	ma	 naj ​bar ​dziej	 na	 świe ​żo.	A	 po​tem	 szu​ka	 po	 ko ​lei	 po​zo​sta ​łych.	 Pa ​trzy	 na	 zdję ​cie,	 któ​re	 trzy​ma
w	rę ​kach,	na ​stęp​nie	na	ścia ​nę.	Spraw ​dza	na ​zwi ​ska	z	 li ​stą	na	drew ​nia ​nej	 ta ​blicz​ce.	Col ​la ​zo	w	ostat​nim
sze ​re ​gu.	Gan​dol ​fi ​ni	 z	boku,	pra ​wie	wy​cho​dzi	 z	ka ​dru.	Ben​go​echea	dwa	miej ​sca	 za	nim,	bli ​żej	 środ​ka.
I	na	dole	trzy​ma ​ją ​cy	ta ​bli ​cę	Mar ​cos	Mi ​ran​da,	ten,	co	zgi ​nął	za ​strze ​lo​ny	w	New	Jer ​sey.	Obok	nie ​go	z	jed ​‐
nej	stro​ny	Cha ​zar ​re ​ta,	a	z	dru​giej	ten	męż​czy​zna,	któ​re ​go	na ​zwi ​ska	nie	zna ​ją.	Szu​ka	na	ta ​blicz​ce,	prze ​su​‐
wa ​jąc	 po	 li ​ście	 na ​zwisk	 pal ​cem,	 żeby	 się	 nie	 po​my​lić:	 Emi ​lio	 Ca ​sa ​bets.	 Za ​pi ​su​je	 to	 na	 smart​fo​nie.
Spraw ​dza	jesz​cze	raz,	nie	ma	moż​li ​wo​ści	po​mył ​ki.	Li ​czy	uczniów	z	pierw ​sze ​go	sze ​re ​gu,	do​cho​dząc	aż	do
tego	z	ta ​bli ​cą,	raz	jesz​cze	li ​czy	na	ta ​blicz​ce	z	na ​zwi ​ska ​mi:	Emi ​lio	Ca ​sa ​bets.	Wy​cho​dzi	 i	za ​my​ka	drzwi
z	so ​lid​ne ​go	drew ​na,	któ ​re	za ​trza ​sku​ją	się	cięż​ko.	Mógł ​by	od	razu	za ​cząć	szu​kać	w	Go​ogle’u	–	„wy​gu​glo​‐
wać”,	to	sło​wo	Ja ​ime	Bre ​na	z	pew ​no​ścią	by	po ​tę ​pił	–	ale	woli	wyjść	z	tego	po​miesz​cze ​nia	jak	naj ​szyb​‐
ciej	 i	za ​jąć	się	 tym	przy	ka ​wie	w	 ja ​kimś	po​bli ​skim	ba ​rze.	Wy​cho​dzi	do	holu,	że ​gna	się	z	se ​kre ​ta ​rzem,
któ​ry	wrę ​cza	ja ​kieś	do ​ku​men​ty	sto​ją ​cej	przy	nim	pa ​rze	mał ​żeń​skiej.	Uda ​ło	się?	pyta.	Tak,	uda ​ło,	od​po​‐
wia ​da	chło ​pak,	te ​raz	tyl ​ko	mu​szę	go	na ​mie ​rzyć,	na ​zy​wa	się	Emi ​lio	Ca ​sa ​bets.	Ca ​sa ​bets,	nie	ko ​ja ​rzę,	pew ​‐
nie	nie	ma	w	szko​le	ani	dzie ​ci,	ani	wnu​ków,	choć	jego	dane	są	tu	na	pew ​no,	pro ​wa ​dzi ​my	re ​jestr	wszyst​‐
kich	ab ​sol ​wen​tów	z	ich	da ​ny​mi	oso​bo​wy​mi	i	in​for ​ma ​cja ​mi,	gdzie	ak​tu​al ​nie	pra ​cu​ją,	czę ​sto	się	z	tego	ko​‐
rzy​sta,	lu​dzie	szu​ka ​ją	kon​tak​tów.	A,	to	by	mi	się	przy​da ​ło,	mówi	chło​pak.	Te ​raz	je ​stem	za ​ję ​ty,	pro​szę	za ​‐
dzwo​nić	do	mnie	póź​niej,	to	po​szu​kam,	od ​po​wia ​da	se ​kre ​tarz	i	wrę ​cza	mu	fol ​der	szko​ły	po ​dob​ny	do	tego,
któ​ry	przed	chwi ​lą	dał	tam​te ​mu	mał ​żeń​stwu,	tu	są	nu​me ​ry	te ​le ​fo​nów.	Dzię ​ki,	mówi	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​‐
go	i	wy​cho​dzi	na	kawę.	Kie ​dy	tyl ​ko	zdo​był	na ​zwi ​sko,	pierw ​sze,	co	mu	przy​szło	do	gło​wy,	to	wy​gu​glo​‐
wać	je.	Gdy​by	za ​miast	nie ​go	był	tu	Ja ​ime	Bre ​na,	od	razu	pod​szedł ​by	z	tym	na ​zwi ​skiem	do	se ​kre ​ta ​rza,	my​‐
śli.	Nie ​ste ​ty	on,	czy	tego	chce,	czy	nie,	Ja ​imem	Bre ​ną	nie	jest.
Dwie	se ​kun​dy	po	tym,	jak	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	wszedł	do	baru	trzy	prze ​czni ​ce	od	szko​ły	San	Je ​ró​‐

ni ​mo	Már ​tir,	Ja ​ime	Bre ​na	wkra ​cza	do	re ​dak​cji	dzien​ni ​ka.	Wcze ​śniej	niż	zwy​kle,	nor ​mal ​nie	za ​czy​na	go ​‐
dzi ​nę	póź​niej,	lecz	spał	mało,	zbu​dził	się	wcze ​śnie	i	nie	wie ​dział,	co	ma	ro ​bić	w	tym	miesz​ka ​niu,	któ​re ​‐
go,	choć	spę ​dził	w	nim	spo​ro	cza ​su,	od	kie ​dy	wy​pro​wa ​dził	się	od	Iri ​ny,	wciąż	nie	umie	uznać	za	dom.
Po​sta ​no​wił	więc	się	ubrać	i	roz​po​cząć	dzień.	Za ​czął	się	za ​sta ​na ​wiać	nad	al ​ter ​na ​ty​wą	dla	psa.	Te ​raz	na
jego	biur ​ku	 leży	de ​pe ​sza	 z	moż​li ​wym	 te ​ma ​tem	na	 ar ​ty​kuł	dnia:	 ba ​da ​nia	 ja ​kie ​goś	 fran​cu​skie ​go	 in​sty​tu​tu
zdro​wia	sek​su​al ​ne ​go,	z	któ​rych	po	prze ​ana ​li ​zo​wa ​niu	dwu​stu	pięć ​dzie ​się ​ciu	przy​pad​ków	wy​ni ​ka,	że	ko ​‐
bie ​ty	ze	skłon​no​ścią	do	wie ​lo​krot​nych	or ​ga ​zmów	mają	zwy​kle	gęst​sze	owło ​sie ​nie	ło​no​we.	Ja ​ime	Bre ​na
czy​ta	i	wy​bu​cha	śmie ​chem.	Aż	mu	łzy	lecą.	Po​tem,	kie ​dy	już	uda ​je	mu	się	po​ha ​mo​wać	we ​so​łość,	wy​obra ​‐



ża	 so ​bie	 set​ki	 Fran​cu​zek	 upra ​wia ​ją ​cych	 seks	w	 po ​miesz​cze ​niu	 za	 we ​nec ​kim	 lu​strem,	 ob ​ser ​wo​wa ​nych
przez	na ​ukow ​ców	skru​pu​lat​nie	zli ​cza ​ją ​cych	każ​dy	or ​gazm.	Praw ​dzi ​wy	albo	uda ​wa ​ny.	A	po​tem	do​ko​nu​ją ​‐
cych	oglę ​dzin	i	ob ​li ​cza ​ją ​cych	wło ​sek	po	wło​sku,	jak	buj ​nie	owło​sio​ne	mają	kro ​cza.	Wy​obra ​ża	so​bie	wy​‐
kres,	na	któ​rym	współ ​rzęd​na	X	to	licz​ba	or ​ga ​zmów,	a	Y	to	licz​ba	wło​sów.	Ktoś	tu	so​bie	z	nas	robi	jaja,
my​śli.	A	je ​śli	tak,	to	ja	też	so ​bie	z	nich	za ​kpię.	Prze ​pi ​su​je	in​for ​ma ​cję	z	de ​pe ​szy,	a	po ​tem	do​da ​je:	„Re ​dak​‐
cja	El	Tri ​bu​no	po​sta ​no​wi ​ła	ze	swej	stro​ny	zwe ​ry​fi ​ko​wać	te	dane	w	od​nie ​sie ​niu	do	miej ​sco​wej	po​pu​la ​‐
cji,	ale	wszyst​kie	za ​py​ta ​ne	ko​bie ​ty	za ​pew ​nia ​ją,	że	mają	ob​fi ​te	owło​sie ​nie	ło​no​we,	to​też	brak	pod​staw	do
ana ​li ​zy	po​rów ​naw ​czej”.	Przez	chwi ​lę	za ​sta ​na ​wia	się,	czy	nie	za ​ty​tu​ło​wać	tek​stu	„Po​chwa ​ła	owło​sio​nej
cip​ki”,	lecz	uzna ​je,	że	to	by	była	prze ​sa ​da.	I	koń​czy	tekst:	„Duży	na ​pływ	lud ​no​ści	emi ​gru​ją ​cej	do	Ar ​gen​‐
ty​ny	z	Włoch	 i	Hisz​pa ​nii	 spra ​wił,	że	 tu​tej ​sze	ko​bie ​ty	są	sek​su​al ​nie	ak​tyw ​ne	 i	 ło​no​wo	owło ​sio​ne”.	Nie
wąt​pi,	że	ktoś	usu​nie	jego	tekst	przed	pusz​cze ​niem	do	dru​ku.	Albo	go	przy​tnie.	Albo	prze ​re ​da ​gu​je.	O	ile
ktoś	to	w	ogó​le	czy​ta.	W	po​śpie ​chu	prac	re ​dak​cyj ​nych	zda ​rza	się,	że	tek​sty	do​świad​czo​nych	dzien​ni ​ka ​rzy
–	a	on	się	do	nich	za ​li ​cza	–	są	ak​cep​to​wa ​ne	z	miej ​sca,	o	ile	ob ​ję ​tość	jest	od​po​wied​nia.	Wy​stu​ku​je	ty​tuł,
choć	wie,	że	taki	nie	przej ​dzie:	„Po ​chwa ​ła	owło​sie ​nia	ło ​no​we ​go”,	i	prze ​sy​ła	go	do	Ka ​ri ​ny	Vi ​ves,	żeby
so​bie	prze ​czy​ta ​ła,	kie ​dy	przyj ​dzie	do	pra ​cy,	i	po​wie ​dzia ​ła,	co	o	tym	my​śli.	Pa ​trzy	na	ze ​ga ​rek,	jego	go​dzi ​‐
ny	pra ​cy	w	za ​sa ​dzie	się	jesz​cze	nie	za ​czę ​ły,	a	on	już	swo ​je	na	dziś	zro​bił.	Za ​sta ​na ​wia	się,	czy	Nu​rit	Iscar
i	 chło ​pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go	 mają	 ja ​kieś	 nowe	 wie ​ści,	 spraw ​dza	 mej ​le,	 lecz	 żad​ne	 z	 nich	 nie	 na ​pi ​sa ​ło.
Dzwo​ni	do	ko​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​go.	Oczy​wi ​ście	wita	go	nie ​uchron​ne:	Jak	się	mie ​wasz,	mój	dro​gi?	Do​‐
brze,	acz	bied​nie,	pa ​nie	ko​mi ​sa ​rzu.	Koń​czy	ce ​re ​mo​nię	po ​wi ​tal ​ną	i	prze ​cho​dzi	do	rze ​czy.	Wia ​do​mo	coś
no​we ​go	o	śmier ​ci	Col ​la ​za?	Sa ​mo​bój ​stwo,	Bre ​na,	nie	ma	co	wę ​szyć,	od​po​wia ​da	po​li ​cjant.	Są	prze ​cież
prze ​słan​ki…	Tym	ra ​zem	mnie	po​słu​chaj:	nie	mie ​szaj	się,	zo​staw	to.	Nie	ro​zu​miem,	od​po​wia ​da	Bre ​na.	No
i	trud ​no,	mówi	Ven​tu​ri ​ni,	po	pro ​stu	to	zo ​staw.	Daj	spo​kój,	mój	dro​gi.	Nie	trać	na	to	ener ​gii,	daję	sło​wo,
że	nie	war ​to.	Po​tem	po​ga ​da ​my,	mam	peł ​no	ro​bo​ty,	koń​czy	i	że ​gna	się.	Ja ​ime	Bre ​na	pa ​trzy	na	słu​chaw ​kę,
ni ​g​dy	wcze ​śniej	ko​mi ​sarz	Ven​tu​ri ​ni	nie	był	tak	bez​ce ​re ​mo​nial ​ny,	tak	mało	sym​pa ​tycz​ny.	Może	Ven​tu​ri ​ni
też	po​wi ​nien	zło ​żyć	wy​mó​wie ​nie,	my​śli	i	wy​cho​dzi	na	uli ​cę	na	pierw ​sze ​go	dziś	pa ​pie ​ro​sa.	A	ra ​czej	na
pierw ​sze ​go	w	go ​dzi ​nach	pra ​cy,	bo	już	pa ​lił	w	domu	i	po	dro​dze	do	re ​dak​cji.	Znów	się	za ​sta ​na ​wia,	co
tam	u	Nu​rit	 Iscar	 i	 chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	 Jesz​cze	 tego	nie	wie,	 ale	kie ​dy	 skoń​czy	pa ​lić	 i	wró​ci	 za
biur ​ko,	za ​sta ​nie	w	swo​jej	skrzyn​ce	mejl	z	na ​zwi ​skiem	po​szu​ki ​wa ​ne ​go	czło​wie ​ka:	Emi ​lio	Ca ​sa ​bets,	oraz
nowy	ar ​ty​kuł	Nu​rit	Iscar	z	wy​raź​ną	proś ​bą	ad​re ​so​wa ​ną	do	nie ​go,	żeby	go	prze ​czy​tał	i	po​wie ​dział,	co	my​‐
śli.
Czy	ist ​nie ​je	tra ​gicz ​ne	prze ​zna​cze ​nie?	Nie ​moż ​li ​wa	do	po ​wstrzy ​ma​nia	siła,	któ ​rej	zda​niem	Gre ​ków	na

próż ​no	prze ​ciw​sta​wia​no	hy​bris	 ,	 coś	 jak ​by	py ​chę	 czy	bez ​czel ​ną	dumę?	Na	próż ​no,	 bo	dro​ga	 ku	nie ​‐
szczę ​ściu	jest	rów​nie	nie ​po​ję ​ta	jak	nie ​unik ​nio​na.
O	czym,	do	dia​bła,	pi ​sze	ta	ko​bie ​ta?	za​sta​na​wiasz	się	pew​nie,	czy ​tel ​ni ​ku	tej	ga​ze ​ty.
Cho​dzi	mi	o	śmierć	Cha​zar ​re ​ty,	rzecz	ja ​sna.	I	być	może	Glo​rii	Echa ​güe.	Ale	pi ​szę	też	o	śmier ​ci	czte ​‐

rech	przy ​ja​ciół	Cha​zar ​re ​ty,	któ​rzy	ode ​szli	w	cią​gu	ostat ​nich	mie ​się ​cy	−	przed	za​mor ​do​wa​niem	Cha​‐
zar ​re ​ty	i	póź ​niej	−	po ​nie ​śli	śmierć	w	wy ​ni ​ku	róż ​nych	wy ​pad​ków.	A	w	każ ​dym	ra​zie	w	oko​licz ​no​ściach
spra​wia​ją​cych	wra​że ​nie	wy ​pad​ków.
Na​stę ​pu​ją​ce	po	so​bie	zgo​ny	zwią ​za​nych	ze	sobą	osób,	a	w	tym	przy ​pad​ku	tak	było,	o	ile	nie	zo​sta​ły

ewi ​dent ​nie	za​pla​no​wa​ne	przez	jed ​ne ​go	albo	kil ​ku	za ​bój ​ców,	trak ​to​wa​ne	są	zwy ​kle	jako	dzia​ła​nie	tra​‐
gicz ​ne ​go	losu.	Jed​nak ​że	to,	że	w	ży ​ciu	zda​rza​ją	się	rze ​czy	tra​gicz ​ne,	nie	ozna​cza,	że	za	tymi	wy ​da​rze ​‐
nia​mi	nie	kry ​je	się	zbrod​nia	bę ​dą​ca	prze ​cież	jesz ​cze	jed​ną	tra​ge ​dią.
Na	przy ​kład	ro​dzi ​na	Ken ​ne ​dych.	Jej	człon​ko​wie	po​sia​da​li	wła ​dzę	go​spo​dar ​czą,	po ​li ​tycz ​ną	i	lo​kal ​ną,

i	to	w	ta ​kim	kra​ju	jak	Sta ​ny	Zjed ​no​czo​ne.	Jo​seph	Ken ​ne ​dy	i	Rose	Fit ​zge ​rald	mie ​li	dzie ​wię ​cio​ro	dzie ​ci.
Ich	syn	Jo ​seph	(ju​nior)	zmarł	w	wie ​ku	dwu​dzie ​stu	dzie ​wię ​ciu	lat,	pi ​lo​tu​jąc	sa ​mo​lot	w	cza​sie	II	woj ​ny



świa​to​wej.	John	Fit ​zge ​rald	zgi ​nął	za​mor ​do​wa​ny	w	wie ​ku	czter ​dzie ​stu	sze ​ściu	lat	jako	pre ​zy ​dent	kra​ju.
Ka​th​le ​en	Agnes	 zmar ​ła,	ma​jąc	 lat	dwa​dzie ​ścia	osiem,	w	ka​ta​stro​fie	 sa​mo​lo​to​wej	we	 fran​cu​skich	Al ​‐
pach.	Ro​bert	zo ​stał	za​mor ​do​wa​ny	w	ho ​te ​lu	Am​bas ​sa​dor	w	Los	An​ge ​les,	ma ​jąc	czter ​dzie ​ści	dwa	lata,
kil ​ka	mi ​nut	po	 tym,	 jak	zwy ​cię ​żył	w	pra ​wy ​bo​rach	pre ​zy ​denc ​kich.	Tra ​gicz ​ną	śmierć	po​niósł	 też	 je ​den
z	wnu​ków	kla​nu,	syn	Joh​na	F.,	John-John,	tak ​że	w	ka​ta​stro​fie	lot ​ni ​czej,	gdy	miał	lat	trzy ​dzie ​ści	osiem.
Trzej	bra​cia,	 jed ​na	ko​bie ​ta	 i	 je ​den	męż ​czy ​zna	z	 trze ​cie ​go	po ​ko​le ​nia	zgi ​nę ​li	w	wy ​ni ​ku	mor ​der ​stwa

lub	ka​ta​stro​fy	lot ​ni ​czej.	Czy	moż ​na	uznać	to	za	przy ​pa​dek?	Za	prze ​zna​cze ​nie?	Za	tra​gicz ​ny	los?	Pró​‐
bu​je ​my	zna​leźć	ja​kieś	wy ​tłu​ma​cze ​nie	dla	śmier ​ci	i	to	nie	za​wsze	jest	moż ​li ​we.	Cza​sa​mi	nie	po​zo​sta​je
nam	 nic	 in​ne ​go	 jak	 nie ​wy ​god​na	 świa​do​mość	 nie ​wie ​dzy,	 dla​cze ​go	 czy ​jeś	 ży ​cie	 do​bie ​gło	 kre ​su.	 Dziś
wciąż	nie	wie ​my,	kto	za ​bił	Glo​rię	Echa ​güe.	Mam	świa​do​mość,	że	wie ​lu	czy ​ta​ją​cych	te	sło​wa	żywi	prze ​‐
ko​na​nie,	że	ow​szem,	wie ​dzą,	kto	jest	spraw​cą,	że	był	nim	Pe ​dro	Cha​zar ​re ​ta.	Za ​zdrosz ​czę	im,	ta	pew​‐
ność	daje	im	wy ​go​dę,	któ ​rej	ja	nie	mam.	Jed​nak	na​wet	je ​śli	nie	zga ​dza​my	się	w	tej	kwe ​stii,	wiem,	że
dzie ​lą	Pań​stwo	ze	mną	nie ​cier ​pli ​wość	i	po​trze ​bę	wy ​ja​śnie ​nia	śmier ​ci	sa​me ​go	Cha ​zar ​re ​ty.	A	ja,	jako	że
trzy ​ma​łam	w	rę ​kach	fo​to​gra​fię	jego	przy ​ja​ciół,	z	któ​rych	tyl ​ko	je ​den	ostał	się	przy	ży ​ciu,	czu​ję	nie ​po​‐
kój	jesz ​cze	więk ​szy.	Szu​kam	też	od​po​wie ​dzi,	czy	Luis	Col ​la​zo,	José	Mi ​gu​el	Ben​go​echea,	Ar ​tu​ro	Gan​‐
dol ​fi ​ni	i	Mar ​cos	Mi ​ran​da	umar ​li	w	wy ​ni ​ku	prze ​zna​cze ​nia,	tra ​gicz ​ne ​go	losu,	do	któ ​re ​go	przy ​wio ​dła	ich
wła​sna	hy​bris	,	czy	może	jed​nak	za	tymi	zgo​na​mi	kry ​je	się	ja​kieś	wy ​tłu​ma​cze ​nie	bar ​dziej	ludz ​kie,	bar ​‐
dziej	ziem​skie,	zwią ​za​ne	z	czymś	wła​ści ​wym	lu​dziom,	nie	bo​gom,	czy ​li	ze	zbrod​nią.	Ta​kie	wy ​ja​śnie ​nie
wpra​wi ​ło​by	mnie	w	prze ​ra​że ​nie,	ale	za​ra​zem	od​su​nę ​ło​by	nie ​po​kój,	że	zgo​ny	te	mogą	być	po​zba​wio​ne
sen​su.
Ja ​ime	Bre ​na	koń​czy	czy​tać	i	my​śli:	Ta	dziew ​czy​na	jest	do​bra.	Bar ​dzo	do​bra.	Tyle	tyl ​ko	ma	do	po​wie ​‐

dze ​nia?	A	po ​tem	pi ​sze	mejl	w	od​po​wie ​dzi:	„Bar ​dzo	do​brze,	Be ​ti ​bu,	tekst	jest	świet​ny.	Któ ​re ​goś	dnia	za ​‐
pro​szę	Cię	do	sie ​bie	na	ko​la ​cję.	Ści ​skam,	Ja ​ime	Bre ​na”.
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O	trze ​ciej	po	po​łu​dniu,	już	w	po​miesz​cze ​niach	re ​dak​cji	i	po	przej ​rze ​niu	nie ​licz​nych	i	nie ​istot​nych	in​for ​‐
ma ​cji	zna ​le ​zio​nych	w	Go ​ogle’u,	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	dzwo​ni	do	szko​ły	San	Je ​ró​ni ​mo	Már ​tir	i	pro​si
o	roz​mo​wę	z	se ​kre ​ta ​rzem.	Da ​nych	nie	ma	zbyt	wie ​le,	ostat​nie,	co	wid​nie ​je	w	ar ​chi ​wach,	to	in​for ​ma ​cja,
że	Ca ​sa ​bets	od	kil ​ku	lat	ad​mi ​ni ​stru​je	wiej ​ską	po​sia ​dło​ścią	w	Ca ​pil ​la	del	Se ​ñor,	gdzie	też	miesz​ka.	Ja ​kiś
ad​res,	te ​le ​fon,	co ​kol ​wiek?	pyta	chło​pak.	Po​sia ​dłość	na ​zy​wa	się	„La	Col ​me ​na”,	to	je ​dy​na	kon​kret​na	in​for ​‐
ma ​cja,	 jaką	mamy,	ale	 jak	pan	po​szu​ka	w	Go​ogle’u,	 to	na	pew ​no…	Tak,	 ja ​sne,	prze ​ry​wa	mu	chło​pak,
dzię ​ki.
La	Col ​me ​na	opi ​sa ​na	 jest	 na	 swo​jej	 stro ​nie	 in​ter ​ne ​to​wej	 jako	 jed ​na	 z	 pierw ​szych	 ta ​kich	po​sia ​dło​ści

w	pro​win​cji	Bu​enos	Aires,	któ​re	zo​sta ​ły	za ​adap​to​wa ​ne	do	ce ​lów	tu​ry​stycz​nych:	ruszt	do	przy​go​to​wy​wa ​‐
nia	asa ​do,	kon​ne	prze ​jażdż​ki,	pa ​kie ​ty	week​en​do​we,	gru​py	za ​gra ​nicz​ne,	uro​czy​sto​ści.	Na	stro​nie	wid​nie ​je
map​ka	z	za ​zna ​czo​nym	do​jaz​dem.	Naj ​pierw	szo​są	nu​mer	6,	po​tem	Ca ​mi ​no	de	Ar ​royo	de	la	Cruz,	parę	ki ​‐
lo​me ​trów	za	za ​byt​ko​wym	cen​trum	Ca ​pil ​la	del	Se ​ñor	–	za ​pew ​nia	tekst	na	stro​nie	–	po​ja ​wia ​ją	się	pierw ​sze
zna ​ki	 in​for ​ma ​cyj ​ne.	 Chło ​pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go	 bez	 tru​du	 prze ​ko​nu​je	 Ja ​ime ​go	 Bre ​nę,	 żeby	 z	 nim	 je ​chał.
Pew ​nie,	móc	mogę,	prze ​sła ​łem	już	swój	ar ​ty​kuł	i	nie	są ​dzę,	żeby	ktoś	za	mną	tę ​sk​nił.	Zo​sta ​wia ​cie	mnie
samą?	pyta	Ka ​ri ​na	Vi ​ves,	wi ​dząc,	że	zbie ​ra ​ją	się	do	wy​jaz​du.	Ja ​ime	Bre ​na	od ​po​wia ​da	żar ​tem:	Tyl ​ko	nie
wy​chodź	na	pa ​pie ​ro​sa	beze	mnie,	nasz	zwią ​zek	jest	prze ​cież	mo ​no​ga ​micz​ny.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	nie
słu​cha	jed​nak	żar ​ci ​ku	Bre ​ny,	bo	za ​my​ślił	się	nad	tym,	że	Ka ​ri ​na	Vi ​ves	zwró​ci ​ła	się	tak​że	do	nie ​go,	po​‐
wie ​dzia ​ła:	„Zo​sta ​wia ​cie	mnie	samą”,	w	licz​bie	mno​giej,	co	zna ​czy,	że	mó ​wi ​ła	do	Ja ​ime ​go	Bre ​ny,	 lecz
tak​że	do	nie ​go.	I	to	mu	się	spodo​ba ​ło.
Bie ​rze ​my	Nu​rit	 Iscar?	pyta	Bre ​na	chło ​pa ​ka,	kie ​dy	wsia ​da ​ją	do	 sa ​mo​cho​du,	 a	 chło​pak	mówi,	 że	 tak,

i	dzwo ​ni	do	niej.	Nie	za ​sta ​je	jej,	bo	kie ​dy	oni	ru​sza ​ją	do	Ca ​pil ​la	del	Se ​ñor,	Nu​rit	idzie	przez	La	Ma ​ra ​vil ​‐
lo​sę,	ko​lej ​ny	raz	za ​po​mniaw ​szy	ko​mór ​ki.	Wy​szła	tro ​chę	roz​ko​ja ​rzo​na,	roz​my​śla ​jąc	o	tym,	że	kie ​dy	w	El
Tri ​bu​no	uka ​że	się	ar ​ty​kuł,	któ​ry	wła ​śnie	na ​pi ​sa ​ła,	nie	bę ​dzie	mo​gła	po​ru​szać	się	po	osie ​dlu	z	ta ​kim	spo​‐
ko​jem.	Wie,	że	wy​mie ​nia ​nie	z	na ​zwi ​ska	–	pu​blicz​nie,	i	to	w	jed​nej	z	naj ​po​czyt​niej ​szych	ga ​zet	–	miesz​‐
kań​ców	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy	i	rzu​ca ​nie	w	po​wie ​trze	su​ge ​stii,	że	być	może	za	zgo​na ​mi	kry​je	się	coś,	co	przy​‐
naj ​mniej	po​win​no	zo​stać	prze ​śle ​dzo​ne,	może	się	dla	niej	oka ​zać	źró​dłem	kło​po​tów.	Za ​sta ​na ​wia	się,	czy
chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	i	Ja ​ime	Bre ​na	od ​kry​li	coś,	co	po ​zwo​li	im	do​trzeć	do	bra ​ku​ją ​ce ​go	ko​le ​gi	Cha ​zar ​‐
re ​ty.	Je ​dy​ne ​go,	któ ​ry	żyje.	A	w	każ​dym	ra ​zie	tak	się	wy​da ​je.	Dzi ​wi	się,	że	jesz​cze	nie	za ​dzwo​ni ​li.	Ob​ma ​‐
cu​je	kie ​sze ​nie	w	po​szu​ki ​wa ​niu	te ​le ​fo​nu	i	zda ​je	so​bie	spra ​wę,	że	zo​sta ​wi ​ła	go	w	domu.	I	do​brze,	my​śli,
nie	za ​szko ​dzi	prze ​spa ​ce ​ro​wać	się	 tro​chę	poza	za ​się ​giem,	 tak	so ​bie	po​ła ​zić	na ​wet	bez	celu,	wy​bie ​ra ​jąc
dro​gę	w	za ​leż​no​ści	od	od ​cie ​nia	zie ​le ​ni	drzew	albo	za ​pa ​chu	kwia ​tów,	albo	ci ​szy.	Za ​sta ​na ​wia	się	nad	tym,
co	wła ​śnie	po​my​śla ​ła,	i	czu​je	się	nie ​co	pre ​ten​sjo​nal ​nie.	Za ​wsze	mia ​ła	w	so​bie	coś	pre ​ten​sjo​nal ​ne ​go,	ale
le ​piej	to	ukry​wa ​ła.	Z	la ​ta ​mi	wca ​le	nie	po​głę ​bia ​ją	się	ludz​kie	wady,	tyl ​ko	po	pro​stu	wy​cho​dzą	na	wierzch.
To,	co	się	ukry​wa ​ło,	w	koń​cu	wy​ła ​zi.	Trud​no	jej	to	przy​znać,	lecz	to	miej ​sce,	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sa,	cał ​kiem
jej	się	po​do​ba.	Gdy​by	dało	się	za ​po​mnieć	o	ota ​cza ​ją ​cym	osie ​dle	ogro​dze ​niu,	o	wy​mo​gach,	ja ​kie	trze ​ba
speł ​nić,	żeby	do ​stać	się	do	środ​ka,	o	spoj ​rze ​niach	nie ​któ​rych	są ​sia ​dów,	o	tym,	że	aby	ku​pić	an​ty​bio​tyk,
trze ​ba	prze ​je ​chać	mi ​ni ​mum	dzie ​sięć	ki ​lo​me ​trów,	że	nie	ma	 tu	 trans ​por ​tu	pu​blicz​ne ​go	ani	ulicz​nych	ba ​‐
rów,	ani	te ​atrów	otwar ​tych	przez	cały	ty​dzień,	moż​na	by	po​wie ​dzieć,	że	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sa	to	faj ​ne	miej ​sce.
O	 tym	 roz​my​śla,	 o	 tych	wszyst​kich	 rze ​czach,	 o	 któ​rych	nie	 tak	 ła ​two	 za ​po​mnieć,	 oraz	 o	 tym,	 dla ​cze ​go
czło​wiek	wy​bie ​ra	 jed​ną	dro​gę	albo	 inną,	gdy	na ​gle	zda ​je	 so​bie	spra ​wę,	że	stoi	przed	do​mem	Col ​la ​za.



Dzi ​wi	ją,	że	w	miej ​scu	jego	śmier ​ci	nie	ma	żad​nych	ozna ​czeń,	że	nic	nie	za ​gra ​dza	dro​gi,	tak	jak	czer ​wo​na
ta ​śma	przed	do​mem	Cha ​zar ​re ​ty.	Gdy​by	chcia ​ła,	mo​gła ​by	wejść	na	bru​ko​wa ​ną	ścież​kę	pro​wa ​dzą ​cą	pod
drze ​wo,	na	któ ​rym	wi ​siał	ten	czło​wiek,	mo ​gła ​by	po​dejść	pod	samo	drze ​wo,	do​kład​nie	pod	tę	ga ​łąź.	Tak
też	robi,	idzie	ścież​ką	i	za ​trzy​mu​je	się	pod	dę ​bem,	pa ​trzy	do	góry,	szu​ka	śla ​dów	po	pę ​tli,	któ ​ra	utrzy​ma ​ła
cię ​żar	mar ​twe ​go	cia ​ła,	ja ​kichś	otarć,	uszko​dzeń	na	drze ​wie.	Do ​strze ​ga	je,	ode ​rwa ​ny	ka ​wa ​łek	kory,	wil ​‐
got​ny,	ja ​sny	pień,	jak​by	spo​co​ny.	Wy​obra ​ża	so ​bie	Col ​la ​za	wi ​szą ​ce ​go	do​kład​nie	w	miej ​scu,	gdzie	ona	te ​‐
raz	stoi.	Nie ​ru​cho​me	nogi	na	wy​so​ko​ści	jej	gło​wy.	Je ​śli	ni ​ko​go	już	nie	ma	w	tym	domu,	je ​śli	nie	po​sta ​wi ​‐
li	żad​nej	stra ​ży	ani	nie	oto​czy​li	go	pla ​sti ​ko​wą	ta ​śmą,	to	dla ​te ​go,	że	spra ​wa	zo​sta ​ła	uzna ​na	za	wy​ja ​śnio​ną:
sa ​mo​bój ​stwo.	Zbyt	szyb​ko.	Gdy​by	ja ​kie ​goś	dnia	ona,	Nu​rit	Iscar,	Be ​ti ​bu,	po​sta ​no​wi ​ła	po​peł ​nić	sa ​mo​bój ​‐
stwo,	ni ​g​dy	nie	po​wie ​si ​ła ​by	się	na	ga ​łę ​zi.	Wy​obra ​ża	so​bie,	że	to	musi	bo​leć,	ta ​kie	wi ​sze ​nie,	ten	mo​ment
mię ​dzy	ży​ciem	i	śmier ​cią.	Musi	bo ​leć.	Poza	tym	nie	umia ​ła ​by	za ​wią ​zać	od ​po​wied​nie ​go	wę ​zła.	My​śląc
o	tym,	o	węź​le,	przy​po​mi ​na	so ​bie,	że	zo​sta ​wi ​ła	na	lo ​dzie	żonę	tego	trans ​por ​tow ​ca	i	jej	Roz ​plącz	su​pły.
Po​win​na	do	niej	za ​dzwo ​nić,	żeby	się	nie	nie ​po​ko​iła,	po​wie ​dzieć,	że	za	parę	ty​go​dni	prze ​ka ​że	jej	go​to​wy
tekst.	Tak	zro​bi.	Tyl ​ko	musi	skoń​czyć	 te	ar ​ty​ku​ły.	Nie ​dłu​go.	Pa ​trzy	na	ko​ro​nę	dębu.	Nie,	ona	by	się	na
drze ​wie	nie	po​wie ​si ​ła.	Po​dob​nie	jak	nie	zde ​cy​do​wa ​ła ​by	się	na	rzu​ca ​nie	pod	po​ciąg	i	strzał	w	gło​wę.	Ta ​‐
kie	roz​wa ​le ​nie	cia ​ła,	któ ​re	ją	okry​wa ​ło,	wy​da ​je	się	jej	nie	fair.	Za ​pew ​ne	za ​ży​ła ​by	leki,	mnó ​stwo	le ​ków,
żeby	płyn​nie	przejść	ze	sta ​nu	snu	do	 tego	dru​gie ​go,	któ​re ​go	nikt	z	nas	nie	zna.	Czy	każ​dy	czło​wiek	ma
swój,	wła ​ści ​wy	so​bie	spo ​sób	ode ​bra ​nia	so​bie	ży​cia?	Czy	gdy​by	Col ​la ​zo	na ​praw ​dę	się	za ​bił,	rze ​czy​wi ​‐
ście	po​wie ​sił ​by	się	na	ga ​łę ​zi?
W	chwi ​li	gdy	Nu​rit	Iscar	wra ​ca	do	domu,	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	i	Ja ​ime	Bre ​na	do ​strze ​ga ​ją	przy	dro​‐

dze	ta ​bli ​cę	in​for ​mu​ją ​cą	o	do​jeź​dzie	do	po ​sia ​dło​ści	La	Col ​me ​na	i	jadą	we	wska ​za ​ną	stro​nę.	Miej ​sce	ma
w	so​bie	coś	przy​wo​dzą ​ce ​go	na	myśl	sce ​no​gra ​fię,	ma	w	so​bie	ob​fi ​tość,	jaką	osią ​gnąć	moż​na	tyl ​ko	w	wy​‐
ni ​ku	świa ​do​mych	sta ​rań.	Mi ​ja ​ją	sek​tor	z	na ​pi ​sem	„Par ​king	dla	au​to​ka ​rów	i	go​ści”	i	za ​trzy​mu​ją	się	przed
bra ​mą,	 któ​ra	 mu​sia ​ła	 kie ​dyś	 pro ​wa ​dzić	 do	 głów ​nych	 za ​bu​do​wań	 go​spo​dar ​stwa.	 Za ​nim	 zdą ​żą	 wy​siąć
z	auta,	już	po​ja ​wia	się	przed	nimi	ko​bie ​ta	przed​sta ​wia ​ją ​ca	się	jako	ob​słu​ga.	W	po ​nie ​dzia ​łek	je ​ste ​śmy	za ​‐
mknię ​ci	dla	go​ści,	mówi.	Ści ​śle	mó ​wiąc,	nie	je ​ste ​śmy	go​ść ​mi,	wy​ja ​śnia	Ja ​ime	Bre ​na,	szu​ka ​my	pana	Emi ​‐
lia	Ca ​sa ​bet​sa.	A	w	ja ​kiej	spra ​wie?	pyta	ko ​bie ​ta.	Oso​bi ​stej,	od ​po​wia ​da	po ​śpiesz​nie	Bre ​na,	mamy	wspól ​‐
nych	zna ​jo​mych	i	chce ​my	z	nim	po ​roz​ma ​wiać,	po​ga ​dać	o	pew ​nych	spra ​wach.	Emi ​lio	do	roz​mow ​nych	nie
na ​le ​ży,	mówi	 ko​bie ​ta	 au​to​ma ​tycz​nie,	 jak​by	 to	 zda ​nie	 nie	 sta ​no​wi ​ło	 od ​po​wie ​dzi	 na	 sło​wa	Bre ​ny,	 tyl ​ko
było	czymś,	co	ona	po ​wta ​rza	bar ​dzo	czę ​sto.	Je ​stem	żoną	Emi ​lia,	wy​brał	się	na	kon​ną	prze ​jażdż​kę,	nie ​dłu​‐
go	po​wi ​nien	wró​cić.	Ko​bie ​ta	za ​pra ​sza	ich	do	środ​ka,	pyta,	czy	się	cze ​goś	na ​pi ​ją,	ale	od ​ma ​wia ​ją.	Pro​szę
so​bie	nie	ro​bić	kło​po​tu,	mówi	Ja ​ime	Bre ​na	i	czu​je,	że	ko​bie ​ta	przy​glą ​da	im	się	czuj ​nie,	jak​by	im	nie	do​‐
wie ​rza ​ła	albo	jak​by	on	i	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	mo ​gli	ozna ​czać	ja ​kieś	za ​gro​że ​nie.	Bre ​na	pró ​bu​je	wcią ​‐
gnąć	ją	w	roz​mo​wę,	lecz	ona	trzy​ma	dy​stans,	od ​po​wia ​da	tyl ​ko	tyle,	ile	trze ​ba,	bez	żad ​nych	sta ​rań	ze	swo​‐
jej	stro​ny,	żeby	pod​trzy​mać	kon​wer ​sa ​cję.	Emi ​lio	do	roz​mow ​nych	nie	na ​le ​ży	i	 jego	żona	rów ​nież,	my​śli
Bre ​na.	At​mos ​fe ​ra	robi	się	tro ​chę	cięż​ka.	Chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	pro ​si	o	po ​zwo​le ​nie	na	zro​bie ​nie	zdjęć.
Ko​bie ​ta	od​po​wia ​da:	Bar ​dzo	pro​szę.	I	ani	sło​wa	wię ​cej.
Na	ce ​gla ​nej	ścia ​nie,	któ ​rą	mają	przed	sobą,	wisi	ko​lek​cja	strze ​mion.	A	w	ga ​blot​ce	róż​ne ​go	ro​dza ​ju	ty​‐

kwy	do	pi ​cia	mate	i	rur ​ki	bom​bil ​las.	Le ​żą ​ce	na	pod ​ło​dze	w	róż​nych	miej ​scach	dy​wa ​ny	to	skó ​ry	zwie ​rząt:
krów,	owiec,	ja ​gniąt.	Na	ta ​bo​re ​cie	stoi	w	cha ​rak​te ​rze	eks ​po​na ​tu	sio​dło,	z	boku	zwi ​sa ​ją	dwie	srebr ​ne	ra​‐
stras,	gau​czow ​skie	ozdo​by	do ​cze ​pia ​ne	do	uprzę ​ży,	oraz	nóż	w	po​chwie.	Wszyst​kie	ste ​reo​ty​po​we	ar ​gen​‐
tyń​skie	sym​bo​le,	my​śli	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Bra ​ku​je	tyl ​ko,	żeby	ktoś	pu​ścił	za ​mbę,	my​śli	i	po​dej ​rze ​‐
wa,	że	gdy​by	to	był	week​end,	za ​mba	pew ​nie	by	tu	roz​brzmie ​wa ​ła.	Za	czymś,	co	wy​glą ​da	na	bar,	na	ścia ​‐
nie,	w	któ​rej	kie ​dyś	ewi ​dent​nie	były	drzwi,	lecz	zo​sta ​ły	za ​mu​ro​wa ​ne,	wisi	wiel ​ki	herb	z	wy​ha ​fto​wa ​nym
w	gór ​nej	czę ​ści	slo​ga ​nem:	Pod​wyż​sze ​nie	Krzy​ża	Świę ​te ​go.	To	fak​tycz​nie	coś	in​ne ​go,	coś,	cze ​go	wcze ​‐



śniej	nie	wi ​dział.	Przed​miot,	któ​re ​go	nie	wziął ​by	pod	uwa ​gę,	gdy​by	ktoś	wy​dał	mu	po​le ​ce ​nie:	Na ​ry​suj	ty​‐
po​wą	po​sia ​dłość	gau​czow ​ską.	Chło ​pak	ob​fo​to​gra ​fo​wu​je	herb	z	róż​nych	stron.	Żona	Ca ​sa ​bet​sa	przy​glą ​da
mu	się	i	na ​gle	zdra ​dza	ozna ​ki	nie ​po​ko​ju,	ale	nie	ze	wzglę ​du	na	chło ​pa ​ka	i	jego	zdję ​cia,	tyl ​ko	przez	coś	na
ze ​wnątrz;	lek​ko	od​wra ​ca	gło​wę,	jak	pies,	któ ​ry	jesz​cze	przed	ludź​mi	sły​szy	od ​gło​sy.	Je ​dzie,	mówi.	I	po
chwi ​li	 roz​le ​ga	 się	 tę ​tent	ko​nia.	Po	kil ​ku	mi ​nu​tach	otwie ​ra ​ją	 się	drzwi	 i	 do	 środ​ka	wkra ​cza	męż​czy​zna
ubra ​ny	od	pasa	w	dół	jak	do	pra ​cy	w	polu	–	w	luź​ne	spodnie	i	espa ​dry​le	–	a	od	pasa	w	górę	po	miej ​sku	–
w	lek​ko	wy​bla ​kłą	od	słoń​ca	ko​szul ​kę	La ​co​ste’a.	W	ręku	trzy​ma	po​gnie ​cio​ny	ka ​pe ​lusz.	Męż​czy​zna	pa ​trzy
na	żonę,	 jak​by	ni ​ko​go	prócz	niej	 tam	nie	było,	 i	mówi:	Tak…?	cze ​ka ​jąc,	aż	mu	wy​tłu​ma ​czy,	kim	są	ci
dwaj,	na	któ ​rych	nie	pa ​trzy	ani	się	z	nimi	nie	wita.	Pa ​no​wie	mają	ja ​kichś	wspól ​nych	zna ​jo​mych	z	tobą
i	chcie ​li ​by	po ​roz​ma ​wiać.	A	co	to	za	lu​dzie,	któ ​rych	znam?	pyta	Ca ​sa ​bets,	na ​dal	nie	pa ​trząc	na	go​ści.	Luis
Col ​la ​zo	na	przy​kład,	od​zy​wa	się	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Luis	Col ​la ​zo,	po​wta ​rza	męż​czy​zna	i	kie ​ru​je	się
w	stro ​nę	baru,	na ​le ​wa	so​bie	whi ​sky,	nie	pro ​po​nu​jąc	jej	przy​by​łym.	Czy​li	Luis	Col ​la ​zo	roz​ma ​wia	o	mnie
i	za ​li ​cza	mnie	do	swo ​ich	zna ​jo​mych.	Męż​czy​zna	roz​sia ​da	się	w	fo​te ​lu	pod	oknem,	za ​kła ​da	nogę	na	nogę,
wzrok	 utkwio ​ny	ma	w	 szklan​ce	whi ​sky,	 któ ​rą	 krę ​ci,	wpra ​wia ​jąc	 płyn	w	 ko ​li ​sty	 ruch.	Ko​bie ​ta	mu	 się
przy​glą ​da.	Chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	pa ​trzy	na	Ja ​ime ​go	Bre ​nę,	cze ​ka ​jąc,	aż	on	za ​de ​cy​du​je,	co	moż​na	po​‐
wie ​dzieć,	a	cze ​go	nie.	Ja ​ime	Bre ​na	wi ​dzi,	że	nie	da	się	dłu​żej	grać	na	zwło​kę,	i	mówi:	Pa ​nie	Ca ​sa ​bets,
będę	z	pa ​nem	szcze ​ry,	zna ​my	Lu​isa	Col ​la ​za,	nie	przy​je ​cha ​li ​śmy	tu	jed​nak	dla ​te ​go,	że	on	nas	przy​słał,	tyl ​‐
ko	 dla ​te ​go,	 że	 je ​ste ​śmy	 dzien​ni ​ka ​rza ​mi	 i	 ba ​da ​my	 spra ​wę	 se ​rii	 śmier ​ci	 zna ​nych	 panu	 osób.	 Czy	 ko​goś
jesz​cze	ob​cho​dzi	śmierć	Glo ​rii	Echa ​güe	i	Pe ​dra	Cha ​zar ​re ​ty?	pyta	męż​czy​zna.	Ob ​cho​dzi	wie ​lu	lu​dzi,	jak
naj ​bar ​dziej,	ale	nie	tyl ​ko	o	nich	mi	idzie.	A	o	kogo	jesz​cze?	O	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	któ​ry	zmarł	w	wy​pad​ku	sa ​‐
mo​cho​do​wym,	o	Ben​go​echeę,	któ​ry	za ​bił	się	na	nar ​tach,	o	Mar ​co​sa	Mi ​ran​dę	za ​strze ​lo​ne ​go	w	New	Jer ​‐
sey.	Mar ​cos	Mi ​ran​da	też	nie	żyje?	pyta	męż​czy​zna.	Ow ​szem,	od ​po​wia ​da	Bre ​na,	tak​że	Luis	Col ​la ​zo,	wła ​‐
śnie	zna ​le ​zio​no	go	po​wie ​szo​ne ​go.	Ca ​sa ​bets	pa ​trzy	na	nie ​go	spo ​koj ​nie,	bez	żad​nej	re ​ak​cji,	jak​by	tego	nie
usły​szał.	 Usły​szał	 jed​nak,	 bo	 po	 chwi ​li	 spo ​glą ​da	 na	 żonę,	 wy​krzy​wia	 usta	 w	 nie ​mal	 nie ​zau​wa ​żal ​nym
uśmiesz​ku	i	mówi:	Nikt	nie	zo​stał.	Ona	nie	od ​po ​wia ​da;	bez	wąt​pie ​nia	jed​nak	wie,	o	czym	jej	mąż	mówi.
Nikt	nie	zo​stał,	po ​wta ​rza	Ca ​sa ​bets	i	uśmie ​cha	się	te ​raz	już	wy​raź​niej.	Bre ​na	go	po​pra ​wia:	Ow ​szem,	zo​‐
stał	–	pan.	I	ge ​stem	daje	znak	chło​pa ​ko​wi	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	żeby	po​ka ​zał	zdję ​cie	z	grup​ką	przy​ja ​ciół	Cha ​‐
zar ​re ​ty.	Co	to?	pyta	żona	i	pró ​bu​je	prze ​jąć	pa ​pier,	za ​nim	tra ​fi	do	męża.	Daj	spo​kój,	mówi	Ca ​sa ​bets,	daj
mi	to,	ty	się	nie	przej ​muj,	po​tem	ci	wy​tłu​ma ​czę…	nie	ma	się	co	przej ​mo​wać.	Szu​ka	oku​la ​rów	i	wra ​ca	na
miej ​sce.	Oglą ​da	fo​to​gra ​fię,	przy​ta ​ku​jąc	parę	razy	gło​wą.	Oba ​wia ​my	się,	że	zgo​ny	męż​czyzn	wi ​docz​nych
na	tym	zdję ​ciu	zo​sta ​ły	za ​aran​żo​wa ​ne	i	gro​zi	panu	nie ​bez​pie ​czeń​stwo,	tłu​ma ​czy	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.
Ca ​sa ​bets	się	śmie ​je.	Po ​ka ​zu​je	pal ​cem	sie ​bie	na	fo​to​gra ​fii.	Temu,	co	tu	jest,	nic	się	stać	nie	może,	zmarł
już	daw ​no,	daw ​no	temu;	je ​śli	się	nie	mylę,	kil ​ka	dni	po	zro ​bie ​niu	tego	zdję ​cia.	Emi ​lio,	od ​zy​wa	się	ko​bie ​‐
ta,	może…	Może	nic,	prze ​ry​wa	jej,	czy	ty	też	nie	ro​zu​miesz,	że	ten	tu​taj	umarł?	Tak,	ro​zu​miem,	ale…	za ​‐
czy​na	żona,	lecz	on	jej	znów	prze ​ry​wa:	Je ​śli	wszy​scy	z	tego	zdję ​cia	nie	żyją,	zna ​czy,	że	za ​słu​gi ​wa ​li	na	to.
Prócz	tego	chło​pa ​ka,	mówi	i	po ​ka ​zu​je	na	sie ​bie,	on	nie	za ​słu​gi ​wał	na	śmierć,	a	i	tak	go	za ​bi ​li.	Któ​re ​goś
dnia	ktoś	mu​siał	wy​mie ​rzyć	spra ​wie ​dli ​wość.	Spra ​wie ​dli ​wość	za	co?	pyta	Bre ​na.	Męż​czy​zna	spo​glą ​da	na
nie ​go	nie ​życz​li ​wie.	Nie	słu​cha	pan?	mówi	i	do​pi ​ja	whi ​sky	jed​nym	hau​stem.	Kto	wy​mie ​rzył	tę	spra ​wie ​dli ​‐
wość?	do ​py​tu​je	chło​pak.	Pew ​nie	Bóg,	od ​po​wia ​da	męż​czy​zna.	Mam	wra ​że ​nie,	że	za	śmier ​cią	tych	lu​dzi
stoi	czło ​wiek,	nie	Bóg,	stwier ​dza	Bre ​na,	więc	je ​śli	 to	czło ​wiek,	to	kim	mógł ​by	być?	Ca ​sa ​bets	za ​my​śla
się,	nie	chce	grać	w	grę	Ja ​ime ​go	Bre ​ny,	ale	nie	jest	w	sta ​nie	się	oprzeć.	Po ​now ​nie	bie ​rze	zdję ​cie	i	przy​‐
glą ​da	mu	 się	w	 sku​pie ​niu.	My​śli,	 nie	 spra ​wia	wra ​że ​nia	 za ​nie ​po​ko​jo​ne ​go,	 tyl ​ko	my​śli.	 Je ​śli	 ko​niecz​ne
było	wy​mie ​rze ​nie	spra ​wie ​dli ​wo​ści,	mu​sia ​ło	dojść	do	ja ​kie ​goś	prze ​stęp​stwa,	ja ​kie	prze ​stęp​stwo	zo​sta ​ło
tu	po ​peł ​nio​ne?	nie	od​pusz​cza	Bre ​na.	I	kto	wy​mie ​rzył	spra ​wie ​dli ​wość?	Je ​śli	nie	Bóg…	od​zy​wa	się	Ca ​sa ​‐
bets,	spra ​wia	wra ​że ​nie,	jak​by	przy​jął	to	wy​zwa ​nie,	i	nie	prze ​sta ​jąc	wpa ​try​wać	się	w	zdję ​cie,	uśmie ​cha



się	tak,	jak​by	wresz​cie	coś	zro​zu​miał.	Je ​śli	nie	Bóg…	Kto?	po​na ​wia	py​ta ​nie	Bre ​na.	Męż​czy​zna	to	wie,
wi ​dać,	że	wie,	Bre ​na	jest	pe ​wien,	że	te ​raz,	kie ​dy	już	od​rzu​cił	opcję	z	Bo​giem,	wie.	To	zdję ​cie	zro​bi ​li ​śmy
ja ​koś	w	oko ​li ​cach	 tam​te ​go	dnia,	mówi	męż​czy​zna.	 Ja ​kie ​go	 dnia?	Star ​czy,	 od ​zy​wa	 się	 ko​bie ​ta,	 pro​szę,
niech	pa ​no​wie	nie	na ​ci ​ska ​ją.	Zo​staw	ich,	mówi	Ca ​sa ​bets,	zo ​staw.	A	po​tem	pa ​trzy	na	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​‐
nal ​ne ​go	 i	za ​da ​je	mu	py​ta ​nie:	 Ile	osób	 jest	na	 tym	zdję ​ciu?	Sześć,	od ​po​wia ​da	chło​pak.	Błąd,	 stwier ​dza
Ca ​sa ​bets.	A	pan,	zwra ​ca	się	do	Bre ​ny,	pan	zda ​je	mi	się	bar ​dziej	do​świad​czo​ny,	ilu	pana	zda ​niem	tu	jest
lu​dzi?	Oba ​wiam	 się,	 że	mimo	 swo​je ​go	do​świad​cze ​nia	 też	wi ​dzę	 sze ​ściu.	Szko​da,	 stwier ​dza	Ca ​sa ​bets,
prze ​ga ​pi ​li ​ście	to	co	naj ​waż​niej ​sze:	trze ​ba	wi ​dzieć	to,	cze ​go	nie	wi ​dać.	Tego	dnia,	któ​re ​go	nie	za ​mie ​rzam
wspo​mi ​nać,	by​li ​śmy	tam	wszy​scy,	mówi,	ci,	któ​rych	wi ​dać,	i	ci,	któ​rych	nie	wi ​dać.	Tak	jak	na	zdję ​ciu.
Ca ​sa ​bets	rzu​ca	fo ​to​gra ​fię	na	stół	i	mówi	da ​lej:	Cza ​sa ​mi	świad​ko​wie	mają	naj ​go​rzej,	spa ​da	na	nich	ból
jesz​cze	więk​szy	niż	na	ofia ​rę,	wi ​nią	się	za	to,	że	nie	mo ​gli	za ​po​biec	nie ​szczę ​ściu,	że	ni ​cze ​go	nie	zro​bi ​li.
Wsta ​je.	Jak	mo ​głem	o	nim	za ​po​mnieć?	O	kim?	pyta	Bre ​na.	Tyl ​ko	on	i	ja	mo​gli ​śmy	ich	za ​bić…	a	ja	je ​stem
tchó​rzem.	Ca ​sa ​bets	ury​wa,	do​pi ​ja	reszt​kę	whi ​sky,	od ​sta ​wia	szklan​kę	na	bar	i	za ​cho​wu​je	się	tak,	jak​by	nie
sły​szał	py​ta ​nia	Bre ​ny.	Pa ​trzy	na	herb	z	Pod​wyż​sze ​niem	Krzy​ża,	przy​sta ​je	tak	na	chwi ​lę,	sto​jąc	ple ​ca ​mi	do
nich,	pa ​trząc	na	krzyż.	A	może	pa ​trzy	na	za ​mu​ro​wa ​ne	drzwi.	Kto	to	mógł	wy​ha ​fto​wać?	za ​sta ​na ​wia	się.
A	po​tem	od ​wra ​ca	się	do	nich,	uśmie ​cha	i	mówi:	Wie ​rzyć	się	nie	chce.	Co	to	za	go ​dło?	pyta	Ja ​ime	Bre ​na.
Herb	Pod​wyż​sze ​nia	Krzy​ża	Świę ​te ​go,	okrę ​gu,	do	któ​re ​go	na ​le ​ży	Ca ​pil ​la	del	Se ​ñor,	na ​sza	miej ​sco​wość.
W	1940	roku	jej	bur ​mistrz,	nie ​ja ​ki	Bot​ta,	zle ​cił	wy​ko​na ​nie	go ​dła,	któ​re	by	na ​wią ​zy​wa ​ło	do	wy​da ​rzeń	hi ​‐
sto​rycz​nych.	Herb	jest	jak	ser ​ce,	praw ​da?	Dwa	przed​sion​ki,	dwie	ko​mo​ry.	Mia ​łem	stu​dio​wać	me ​dy​cy​nę,
zo​stać	 le ​ka ​rzem,	ale	wcze ​śniej…	Ca ​sa ​bets	za ​my​śla	 się	na	chwi ​lę,	 lecz	nie	dzie ​li	 się	 swo ​imi	my​śla ​mi,
a	po	chwi ​li	po​dej ​mu​je	wą ​tek:	Pro​jekt	zro​bił	José	Pe ​lu​so,	se ​kre ​tarz	 rady	miej ​skiej.	Lewy	przed​sio​nek?
pyta	 Ca ​sa ​bets	 i	 po​ka ​zu​je	 pierw ​szą	 część	 her ​bu.	 Krzyż,	 od​po​wia ​da	 Ja ​ime	 Bre ​na.	 Tak,	 bar ​dzo	 do​brze,
krzyż,	sym​bo​li ​zu​je	za ​ło​że ​nie	mia ​stecz​ka	przez	Fran​ci ​sca	Ca ​sca.	Pra ​wy	przed​sio​nek?	to​nem	na ​uczy​cie ​la
szkol ​ne ​go	pyta	chło​pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Może	to	po​wóz	ja ​kiś?	za ​sta ​na ​wia	się	chło​pak.	Tak,	po ​wóz,	po​‐
wóz,	 na	 któ ​rym	 je ​chał	 wi ​ze ​ru​nek	Mat​ki	 Bo ​skiej	 i	 któ​ry	 za ​trzy​mał	 się	 po	 dru​giej	 stro​nie	 dro​gi	 nu​mer
sześć,	da ​jąc	po​czą ​tek	le ​gen​dzie	o	Mat​ce	Bo​skiej	z	Lu​ján.	Bo	tak	na ​praw ​dę	to	wszyst​ko	le ​gen​dy,	moja	le ​‐
gen​da,	wa ​sza,	Mat​ki	Bo​skiej,	praw ​da?	mówi	i	pa ​trzy	na	Bre ​nę.	W	tym	się	zga ​dza ​my,	od​po​wia ​da	Bre ​na.
Lewa	ko ​mo​ra:	dwa	kło​sy	psze ​ni ​cy	sym​bo​li ​zu​ją ​ce	ży​zność	zie ​mi,	oraz	pra ​wa	ko​mo​ra:	pió ​ro,	bo	wła ​śnie
tu​taj	Ri ​va ​da ​via	za ​ło​żył	pierw ​szą	szko​łę	pu​blicz​ną	w	1821	roku.	I	co	jesz​cze	wi ​dzi ​cie?	pyta.	Niech	pan
nam	coś	pod​po​wie,	pro ​si	Ja ​ime	Bre ​na.	Srebr ​na	nić,	mówi	Ca ​sa ​bets	i	po​ka ​zu​je:	Wi ​dzi ​cie	tę	sza ​rą	li ​nię
roz​dzie ​la ​ją ​cą	stro​nę	pra ​wą	od	le ​wej?	To	Stru​mień	Krzy​ża.	Emi ​lio	Ca ​sa ​bets	wzdy​cha,	spra ​wia	wra ​że ​nie
zmę ​czo​ne ​go.	Idę	się	na	chwi ​lę	po​ło​żyć,	oznaj ​mia	i	pod​cho​dzi	do	ko​bie ​ty.	Ca ​łu​je	 ją	w	usta.	Spo​koj ​nie,
mówi	do	niej,	spo ​koj ​nie,	już	po	wszyst​kim.	I	ru​sza	w	stro​nę	czę ​ści	miesz​kal ​nej.	Od​pro​wadź	ich	do	bra ​‐
my,	pro ​si	i	wte ​dy	osta ​tecz​nie	wy​cho​dzi.	Ko ​bie ​ta	się	pod​no​si:	Pa ​no​wie	po​zwo​lą.	Ja ​ime	Bre ​na	pa ​trzy	na
nią	przez	chwi ​lę.	Może	nam	pani	coś	z	tego	wy​ja ​śnić?	Nie	ma	tu	nic	do	wy​ja ​śnia ​nia,	od​po​wia ​da	mu,	mój
mąż	po ​wie ​dział	już,	co	miał	do	po​wie ​dze ​nia,	chodź​my,	od​pro​wa ​dzę	pa ​nów.	Jed​nak​że	Ja ​ime	Bre ​na	na ​le ​‐
ga:	Pro​szę	pani,	sza ​nu​ję	pra ​wo	do	mil ​cze ​nia	pani	i	pani	męża,	ale	praw ​da	jest	taka,	że	może	mu	gro​zić
nie ​bez​pie ​czeń​stwo.	Dla ​cze ​go	ten,	kto	po ​za ​bi ​jał	jego	przy​ja ​ciół,	nie	miał ​by	te ​raz	tu	przyjść	i	za ​bić	jego?
To	nie	byli	jego	przy​ja ​cie ​le,	szorst​ko	od ​po​wia ​da	ko ​bie ​ta,	i	nikt	po	nie ​go	nie	przyj ​dzie,	bo	Emi ​lio	ni ​cze ​go
nie	zro ​bił.	A	tam​ci	co	zro ​bi ​li?	Ko​bie ​ta	nie	od​po​wia ​da.	Te ​raz	od​zy​wa	się	chło​pak:	Ktoś,	kto	za ​bi ​ja	albo
zle ​ca	za ​bi ​cie	pię ​ciu	osób,	nie	ro ​zu​mu​je	tak	jak	my,	nie	uży​wa	tej	sa ​mej	lo​gi ​ki,	to	za ​bój ​ca,	na ​praw ​dę	pani
my​śli,	pani	Ca ​sa ​bets,	że	wie	pani,	co	się	dzie ​je	w	gło​wie	za ​bój ​cy?	Na ​praw ​dę	pani	są ​dzi,	że	każ​de	za ​bój ​‐
stwo	ma	 lo ​gicz​ne	wy​ja ​śnie ​nie,	któ​re	mo ​że ​my	zro​zu​mieć?	Ko​bie ​ta	za ​czy​na	się	wa ​hać.	 Ja ​ime	Bre ​na	do​‐
strze ​ga	to	i	daje	ge ​stem	znak	chło​pa ​ko​wi,	żeby	jesz​cze	przy​ci ​snął,	bo	do ​brze	ce ​lu​je.	Je ​śli	za ​bój ​ca	uwa ​ża,
że	pani	mąż	może	go	wy​dać,	na ​praw ​dę	są ​dzi	pani,	że	nie	przyj ​dzie	tu	po	nie ​go,	na ​wet	je ​śli	ni ​cze ​go	nie



zro​bił?	pyta	chło ​pak.	Ko​bie ​ta	przy​glą ​da	mu	się	przez	chwi ​lę,	a	po​tem	mówi:	Po ​cze ​kaj ​cie	na	mnie,	pa ​no​‐
wie,	przy	bra ​mie,	za ​raz	do	was	do​łą ​czę.
Pięć	mi ​nut	po	tym,	jak	Ja ​ime	Bre ​na	i	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	do ​szli	pod	bra ​mę,	żona	Ca ​sa ​bet​sa	pod​‐

jeż​dża	tam	for ​dem	ran​ge ​rem	li ​czą ​cym	już	ład​nych	parę	lat	i	z	so ​lid​nie	ubło​co​ny​mi	ko​ła ​mi.	Wi ​dząc,	że	Ja ​‐
ime	Bre ​na	pali,	pro​si	go	o	pa ​pie ​ro​sa.	Emi ​lio	nie	lubi,	kie ​dy	palę,	mówi,	za ​cią ​ga ​jąc	się.	Pan	też	uwa ​ża,	że
mo​je ​mu	mę ​żo​wi	gro ​zi	nie ​bez​pie ​czeń​stwo?	pyta	Bre ​nę.	Tak	uwa ​żam,	pro ​szę	pani,	na ​praw ​dę,	od​po​wia ​da
Bre ​na	sta ​now ​czo.	Ko​bie ​ta	za ​my​śla	się	na	krót​ką	chwi ​lę,	za ​cią ​ga	się	jesz​cze	dwa,	trzy	razy	i	do​pie ​ro	wte ​‐
dy	za ​czy​na	opo​wia ​dać,	co	wie.
Da ​cza	to	była	grup​ka	kum​pli,	któ ​rzy	wcho​dzi ​li	w	do​ro​słość,	to	ci,	co	są	na	zdję ​ciu,	wi ​dzie ​li	ich	pa ​no​‐

wie.	Ba ​wi ​li	się	tak	jak	wy​rost​ki	w	tam​tych	cza ​sach,	a	do	tego	za ​wsze,	kie ​dy	tyl ​ko	nada ​rza ​ła	się	oka ​zja,
znę ​ca ​li	się	nad	bliź​ni ​mi.	To	była	dla	nich	naj ​więk​sza	fraj ​da:	do​ku​czać	in​nym.	Ko ​bie ​ta	za ​cią ​ga	się	głę ​bo​‐
ko.	Ja ​ime	Bre ​na	i	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	cze ​ka ​ją.	Ona	wy​pusz​cza	dym	i	kon​ty​nu​uje:	Kie ​dy	ci	z	Da ​czy
po​ja ​wia ​li	się	na	im​pre ​zie	albo	na	ja ​kimś	spo​tka ​niu,	wszyst​ko	się	za ​trzy​my​wa ​ło	i	za ​raz	sta ​wa ​li	się	cen​‐
trum	wy​da ​rzeń.	Albo	dla ​te ​go,	że	resz​ta	ich	po ​dzi ​wia ​ła,	albo	dla ​te ​go,	że	się	ich	bano.	To	była	taka	pacz​ka
„nie ​grzecz​nych	 chło​pa ​ków”	 i	 je ​śli	 nie	 moż​na	 się	 było	 do	 nich	 przy​łą ​czyć,	 na ​le ​ża ​ło	 przy​naj ​mniej	 być
z	nimi	w	do​brych	sto ​sun​kach.	I	Emi ​lio,	choć	się	ich	bał,	chciał	być	jed​nym	z	nich.	Ko ​bie ​ta	za ​cią ​ga	się
jesz​cze	dwa	razy,	po​tem	rzu​ca	nie ​do​pa ​łek	na	zie ​mię	i	roz​dep​tu​je	czub​kiem	buta.	Żeby	zo ​stać	przy​ję ​tym,
mówi,	nowy	mu​siał	przejść	przez	pró​by	ini ​cja ​cyj ​ne:	wła ​mać	się	do	opusz​czo​ne ​go	wa ​go​nu	ko​le ​jo​we ​go,
wy​pić	mocz,	przejść	 ja ​kąś	nie ​bez​piecz​ną	uli ​cę	po	ciem​ku,	wejść	o	pół ​no​cy	na	cmen​tarz.	 Jego,	Emi ​lia,
Cha ​zar ​re ​ta	zmu​sił	do	cze ​goś	wię ​cej.	Ko​bie ​ta	milk​nie,	nie	spra ​wia	wra ​że ​nia,	jak​by	zro​bi ​ła	prze ​rwę,	tyl ​ko
jak​by	skoń​czy​ła	opo ​wieść	albo	jak​by	chcia ​ła,	żeby	wszyst​ko	skoń​czy​ło	się	tym	zda ​niem:	„Jego,	Emi ​lia,
Cha ​zar ​re ​ta	zmu​sił	do	cze ​goś	wię ​cej”.	Oczy	ma	na ​bie ​głe	krwią	ze	zło​ści.	Pro​si	o	jesz​cze	jed​ne ​go	pa ​pie ​ro​‐
sa.	Ja ​ime	Bre ​na	wy​cią ​ga	pacz​kę	w	jej	stro​nę,	cze ​ka,	aż	się	po​czę ​stu​je	jed​nym	i	wło ​ży	pa ​pie ​ro​sa	w	usta,
i	wte ​dy	po ​da ​je	jej	ogień.	Ko​bie ​ta	na ​dal	mil ​czy.	Co	mu	ka ​za ​li	zro​bić?	pyta	Bre ​na,	żeby	skło​nić	ją	do	pod​‐
ję ​cia	wąt​ku.	Ona	za ​czy​na	z	tru​dem:	Tak	na ​praw ​dę	nie	tyle	ka ​za ​li,	bo	nie	o	ja ​kieś	po​le ​ce ​nie	cho ​dzi,	ile	po
pro​stu	mu	to	zro​bi ​li,	mówi	i	za ​ła ​mu​je	jej	się	głos.	Prze ​pra ​szam,	ale	mu​szę	to	zro​zu​mieć,	co	ta ​kie ​go	mu
zro​bi ​li?	 na ​le ​ga	 Bre ​na.	 Wie	 pan,	 niech	 mi	 pan	 nie	 każe	 mówć,	 pro​si	 ko ​bie ​ta	 z	 zę ​ba ​mi	 za ​ci ​śnię ​ty​mi
z	wście ​kło​ści,	wie	pan.	Bre ​na	pa ​trzy	jej	pro​sto	w	oczy,	roz​wa ​ża ​jąc,	czy	wy​po​wie ​dzieć	to,	czy	nie,	sta ​ra ​‐
jąc	się	wy​czuć,	czy	ko​bie ​ta	pro​si	go	o	mil ​cze ​nie,	czy	żeby	wresz​cie	 to,	co	się	wy​da ​rzy​ło,	ktoś	na ​zwał
sło​wa ​mi,	bo	tak	bę ​dzie	mniej	bo​leć,	o	ile	to	moż​li ​we.	Wte ​dy	Ja ​ime	Bre ​na	de ​cy​du​je	się	i	mówi:	Cha ​zar ​‐
re ​ta	go	zgwał ​cił.	Ko​bie ​ta	za ​ci ​ska	szczę ​ki	jesz​cze	moc ​niej,	po	po​licz​kach	ciek​ną	jej	łzy,	duże,	cie ​płe,	jak​‐
by	obce,	nie	na ​le ​żą ​ce	do	niej.	Po​tem	po​pra ​wia:	Nie	 sam	Cha ​zar ​re ​ta,	wszy​scy.	 I	wy​po​wie ​dziaw ​szy	 to,
wy​bu​cha	nie ​po​ha ​mo​wa ​nym	pła ​czem.	Szlo​chy	i	sło​wa	zle ​wa ​ją	się	w	jed​no.	Cała	piąt​ka,	mówi,	szlo​cha ​‐
jąc,	 zgwał ​ci ​ła	go	cała	piąt​ka.	Płacz	ko ​bie ​ty,	 choć	na ​tu​ral ​ny,	 spra ​wia,	 że	obaj	męż​czyź​ni	czu​ją	 się	nie ​‐
zręcz​nie;	 chło​pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go	 robi	 ruch,	 jak​by	 chciał	 po​dejść,	 lecz	Bre ​na	go	po​wstrzy​mu​je	 ge ​stem
i	mógi	bez​gło​śnie:	Daj	się	jej	wy​pła ​kać.	Ko​bie ​ta	stop ​nio​wo	się	uspo​ka ​ja	i	mówi	da ​lej:	Od	trzy​dzie ​stu	lat
je ​ste ​śmy	mał ​żeń​stwem,	 ale	 o	 ni ​czym	nie	wie ​dzia ​łam,	 ni ​g​dy	mi	 nic	 nie	mó ​wił,	 ni ​g​dy.	Opo​wie ​dział	mi
o	wszyst​kim	do​pie ​ro	jed ​ne ​go	wie ​czo​ra,	krót​ko	po	tym,	jak	za ​mor ​do​wa ​no	Glo​rię	Echa ​güe.	Nie	był	w	sta ​‐
nie	 tego	wcze ​śniej	 z	 sie ​bie	wy​rzu​cić,	 ro ​zu​mie	pan.	Ci	 jego	 zna ​jo​mi	 za ​czę ​li	 po ​ja ​wiać	 się	w	 te ​le ​wi ​zji,
w	pra ​sie	i	to	wspo ​mnie ​nie	kosz​ma ​ru,	któ​re	do​tąd	było	gdzieś	scho​wa ​ne,	mar ​twe	–	wró​ci ​ło.	Ko ​bie ​ta	wy​‐
cie ​ra	łzy,	bie ​rze	głę ​bo​ki	od​dech,	pró​bu​je	mó ​wić	spo​koj ​nie,	cho​ciaż	trud ​ne	jest	to,	co	ma	do	po​wie ​dze ​nia.
Opo​wie ​dział	mi	wszyst​ko	o	tym,	jak	go	gwał ​ci ​li	je ​den	po	dru​gim,	opo​wie ​dział	mi	wszyst​ko	ze	szcze ​gó​ła ​‐
mi,	czym	śmier ​dzia ​ło	w	tym	po​miesz​cze ​niu,	o	ude ​rze ​niach,	krzy​kach,	o	tym,	jak	ha ​ra ​tał	twa ​rzą	po	ce ​gla ​‐
nej	ścia ​nie,	o	bólu,	śmie ​chach,	po​tem	wsty​dzie	i	ci ​szy.	Ka ​zał	mi	przy​siąc,	że	ni ​g​dy	wię ​cej	nie	wró​ci ​my
do	tego	te ​ma ​tu.	Emi ​lio	ni ​g​dy	ni ​ko​mu	o	tym	nie	po ​wie ​dział,	wie	pan,	na ​wet	ro ​dzi ​com.	Nie	był	w	sta ​nie.



Ko​bie ​ta	znów	pła ​cze.	Jak	ktoś	może	przez	 tak	dłu​gi	czas	za ​cho​wać	mil ​cze ​nie	o	czymś	 ta ​kim?	pyta.	On
wszyst​ko	po​cho​wał,	za ​bił	tego,	kim	był,	uro​dził	się	na	nowo,	jak	tyl ​ko	mógł,	jako	inna	oso​ba.	Ta ​kie ​go	go
po​zna ​łam,	in​ne ​go	czło​wie ​ka.	Ni ​g​dy	się	nie	do​wiem,	jaki	był	chło​pak	na	tym	zdję ​ciu.	Kie ​dy	po​ja ​wi ​li	się
ci	 lu​dzie,	wró ​ci ​ły	mar ​twe	wspo​mnie ​nia,	ale	nie	żeby	przy​wró​cić	tego	Emi ​lia	sprzed	lat,	 tyl ​ko	żeby	mu
przy​po​mnieć,	że	wte ​dy	umarł.	On	 ich	od​na ​lazł	wszyst​kich,	po ​trze ​bo​wał	 tego,	 roz​ma ​wiał	z	nimi,	na ​wet
z	Mi ​ran​dą,	kie ​dy	po ​ja ​wił	się	z	wi ​zy​tą	w	kra ​ju.	Wszyst​kie ​go	się	wy​par ​li.	Jak​by	ni ​cze ​go	ta ​kie ​go	nie	było.
Jak​by	mu	od ​bi ​ło.	Emi ​lio	chciał	tyl ​ko,	żeby	przy​zna ​li	się	do	krzyw ​dy,	jaką	mu	wy​rzą ​dzi ​li,	żeby	po​pro​si ​li
o	prze ​ba ​cze ​nie,	ale	nie;	na ​wet	ta ​kie ​go	dro​bia ​zgu,	skur ​wy​sy​ny,	nie	chcie ​li	dla	nie ​go	zro ​bić.	To	był	duży
cios	dla	mo​je ​go	męża.	Wte ​dy	przy​szło	mu	do	gło​wy,	żeby	ku​pić	ten	dom	i	te	te ​re ​ny,	uparł	się,	nie	były
wca ​le	na	sprze ​daż,	zło ​żył	jed​nak	wła ​ście ​lom	tak	do ​brą	ofer ​tę,	że	ich	prze ​ko​nał.	Ja	nie	chcia ​łam,	sprze ​ci ​‐
wia ​łam	się	z	wszyst​kich	sił,	zda ​łam	so​bie	jed ​nak	spra ​wę,	że	nie	je ​stem	w	sta ​nie	go	po ​wstrzy​mać.	To	mu​‐
sia ​ła	być	ta	po ​sia ​dłość.	Ta	i	żad​na	inna.	A	co	tu	jest	ta ​kie ​go	szcze ​gól ​ne ​go?	pyta	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,
nie ​mal	 oba ​wia ​jąc	 się	 od ​po​wie ​dzi,	 któ​rej	 się	 do ​my​śla.	To	 była	 przed	 laty	 da ​cza	 ro​dzi ​ców	Cha ​zar ​re ​ty,
mówi	ko​bie ​ta.	Drży	jej	bro​da,	lecz	nie	chce	już	pła ​kać,	ha ​mu​je	się	i	mimo	tego	dy​go​tu	mówi	da ​lej:	Miej ​‐
sce,	 gdzie	 zgwał ​ci ​li	 mo​je ​go	 męża,	 miej ​sce,	 gdzie	 za ​bi ​li	 tego,	 kim	 do	 tam​te ​go	 dnia	 był.	 Kie ​dy	 tam​ci
wszyst​kie ​go	 się	 wy​par ​li,	 on	 tu	 wró​cił,	 po​szedł	 do	 piw ​ni ​cy,	 gdzie	 to	 wszyst​ko	 się	 sta ​ło,	 po ​trze ​bo​wał
zmie ​rzyć	się	z	tymi	nie ​my​mi	świad​ka ​mi,	ścia ​na ​mi,	ce ​gła ​mi.	Po​trze ​bo​wał	po​twier ​dze ​nia,	że	nie	osza ​lał.
I	 tak	się	sta ​ło.	To	było	to	miej ​sce,	ten	za ​pach,	ta	sama	wil ​goć.	Ku​pi ​li ​śmy	tę	po​sia ​dłość	i	krót​ko	po​tem
prze ​pro​wa ​dzi ​li ​śmy	się	tu.	Cały	ty​dzień	prze ​sie ​dział	tu	w	środ​ku,	z	ni ​kim	nie	roz​ma ​wiał,	pra ​wie	nie	jadł.
A	kie ​dy	wy​szedł,	wła ​sno​ręcz​nie	za ​mu​ro​wał	te	drzwi	na	za ​wsze,	te,	co	są	scho​wa ​ne	te ​raz	za	go​be ​li ​nem
z	her ​bem	Pod​wyż​sze ​nia	Krzy​ża.	Za ​mu​ro​wał	je.	Od	tego	dnia	ni ​g​dy	nie	wró​cił	do	te ​ma ​tu	ani	nie	opu​ścił
na ​szej	po​sia ​dło​ści,	nie	li ​cząc	wy​jaz​dów	do	mia ​stecz​ka	do	ban​ku,	do	le ​ka ​rza	i	za ​raz	z	po​wro​tem	do	domu.
Ko​bie ​ta	zno​wu	pła ​cze.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	idzie	do	auta	po	bu​tel ​kę	wody.	Po ​da ​je	jej,	ona	pije	i	wy​‐
cie ​ra	so​bie	nie ​zgrab​nie	 łzy.	Ni ​cze ​go	nie	wie ​dzia ​łam,	ży​łam	u	 jego	boku	 i	nie	wie ​dzia ​łam,	aż	pew ​ne ​go
cho​ler ​ne ​go	dnia	ktoś	za ​bił	Glo​rię	Echa ​güe	i	wszy​scy	oni	na ​gle	się	po​ja ​wi ​li.	Wie	pani,	kogo	mąż	po​dej ​‐
rze ​wa	o	tę	zbrod​nię?	Nie,	nie	wiem	i	nie	są ​dzę,	żeby	mi	po​wie ​dział,	nie	bę ​dzie	o	tym	roz​ma ​wiał.	Pro​szę
tak	czy	ina ​czej	spró ​bo​wać,	pro​si	Bre ​na.	Przy​się ​głam,	że	ni ​g​dy	wię ​cej	nie	będę	o	tym	mó​wić,	od ​po​wia ​da
ko​bie ​ta.	To	na ​praw ​dę	wyż​sza	ko​niecz​ność,	upie ​ra	się	Bre ​na.	Nie	wiem,	czy	dam	radę.	Je ​śli	tak	się	sta ​‐
nie,	je ​śli	mąż	poda	pani	ja ​kąś	in​for ​ma ​cję,	któ​ra	może	oka ​zać	się	przy​dat​na,	pro​szę	do	mnie	za ​dzwo​nić,
mówi	Ja ​ime	Bre ​na	i	po​da ​je	 jej	wi ​zy​tów ​kę.	A	je ​śli	pa ​no​wie	od​kry​ją	coś,	co	może	ozna ​czać	nie ​bez​pie ​‐
czeń​stwo	dla	mo ​je ​go	męża,	pro​szę	mi	też	dać	znać,	pro​si	ko​bie ​ta.	Może	pani	być	spo​koj ​na,	że	tak	zro ​bi ​‐
my.
Jadą	kil ​ka	ki ​lo​me ​trów	bez	sło ​wa	−	nie	dla ​te ​go,	że	nie	mają	o	czym	roz​ma ​wiać,	tyl ​ko	dla ​te ​go,	że	nie

mogą.	Zmierz​cha	i	w	lu​ster ​ku	wstecz​nym	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	wi ​dzi	wciąż	jesz​cze	roz​ja ​rzo​ne	słoń​ce,
któ​re	cho ​wa	się	za	ho​ry​zon​tem.	Jak	to	moż​li ​we,	że	po​sta ​no​wił	tu	za ​miesz​kać?	pyta,	kie ​dy	wjeż​dża ​ją	na
Pan​ame ​ri ​ca ​nę	i	skrę ​ca ​ją	w	stro​nę	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy.	Nie	wiem,	stwier ​dza	Bre ​na,	na ​praw ​dę	nie	wiem.	Mam
teo​rię,	przy​zna ​je	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	mogę	po ​wie ​dzieć	coś	strasz​ne ​go,	na ​wet	je ​śli	to	nie	jest	po​li ​‐
tycz​nie	po​praw ​ne?	Mo​żesz,	 ja	mam	po​wy​żej	uszu	po ​li ​tycz​nej	po​praw ​no​ści.	Cza ​sa ​mi	mam	wra ​że ​nie,	że
ko​bie ​ty	są	 le ​piej	od	nas	przy​go​to​wa ​ne	na	coś	 ta ​kie ​go,	mówi	chło​pak,	gwałt	 to	coś,	cze ​go	się	boją,	ale
mają	świa ​do​mość,	że	coś	ta ​kie ​go	ist​nie ​je.	Ktoś	w	ja ​kimś	mo​men​cie	ich	ży​cia	uprze ​dził	je,	że	męż​czy​zna
może	im	zro​bić	krzyw ​dę,	że	mu​szą	uwa ​żać,	nie	po​win​ny	cho​dzić	w	nie ​bez​piecz​ne,	ciem​ne	miej ​sca,	plą ​tać
się	przy	szo​sach	i	tak	da ​lej,	o	tym	wszyst​kim	mat​ka	mó​wi ​ła	mo ​jej	sio​strze,	a	mi	już	nie.	Z	fa ​ce ​ta ​mi	jest
ina ​czej,	my	nie	roz​ma ​wia ​my	o	ta ​kich	spra ​wach,	nie	do​ty​czą	nas,	nikt	nas	nie	uprze ​dza,	że	też	mo​że ​my	zo​‐
stać	 za ​ata ​ko​wa ​ni,	 zgwał ​ce ​ni,	 więc	 kie ​dy	 do​cho​dzi	 do	 cze ​goś	 ta ​kie ​go,	 je ​ste ​śmy	 kom​plet​nie	 po​gu​bie ​ni,
bez​rad​ni,	mar ​twi,	tak	jak	sta ​ło	się	z	Ca ​sa ​bet​sem,	bo	to,	co	się	sta ​ło,	nie	mo ​gło	się	stać,	nie	nam,	wąt​pi ​my



na ​wet	we	wła ​sne	zmy​sły:	to,	co	się	sta ​ło,	wca ​le	się	nie	sta ​ło,	to	nie ​moż​li ​we,	nie ​praw ​dzi ​we.	Może	u	Ca ​‐
sa ​bet​sa	to,	że	po	tych	wszyst​kich	la ​tach	kła ​ma ​li	mu	w	oczy,	że	spra ​wi ​li,	że	zwąt​pił	w	swo​je	prze ​ży​cia,	że
gwał ​ci ​cie ​le	na ​wet	dziś	prze ​czą	temu,	co	zro ​bi ​li,	wy​wo​ła ​ło	efekt	jak​by	no​we ​go	gwał ​tu.	Naj ​pierw	zgwał ​‐
ci ​li	jego	cia ​ło,	a	po​tem	jego	świa ​do​mość	i	pa ​mięć.	I	ból.	Pierw ​sze ​mu	gwał ​to​wi	za ​ra ​dzić	nie	mógł,	dru​‐
gie ​mu	ow ​szem,	ja ​dąc	tam,	gdzie	do ​szło	do	tej	 tra ​ge ​dii,	roz​po​zna ​jąc	te	ścia ​ny,	szu​ka ​jąc	świad​ków,	nie ​‐
mych,	ale	wier ​nych,	od ​zy​sku​jąc	wspo​mnie ​nia,	któ​re	od	lat	pró​bo​wał	za ​bić.	Żeby	po​tem	znów	móc	je	za ​‐
bić	w	świa ​do​mym	ak​cie,	w	wy​ni ​ku	wła ​snej	de ​cy​zji,	za ​mu​ro​wać	je	za	ścia ​ną	i	za ​wie ​sić	na	niej	herb,	któ​‐
ry	przy​po​mi ​na	zra ​nio​ne	ser ​ce	prze ​szy​te	srebr ​ną	ni ​cią.	Chło ​pak	milk​nie,	Bre ​na	mu	się	przy​glą ​da.	Głu​po​ty
ga ​dam?	 pyta	 chło​pak.	 Nie,	 po​wie ​dzia ​łeś	 praw ​dę	 i	 ład​nie	 po​wie ​dzia ​łeś,	 sen​sow ​nie,	 li ​te ​rac ​ko	 nie ​mal.
Któ​re ​goś	dnia	bę ​dziesz	na ​praw ​dę	do​brze	pi ​sał,	zo​ba ​czysz,	 je ​śli	 tro​chę	wię ​cej	po​czy​tasz,	za ​czniesz	na ​‐
praw ​dę	do​brze	pi ​sać.
Pod​jeż​dża ​ją	pod	bra ​mę,	nie	przej ​mu​ją	się	cza ​sem	ocze ​ki ​wa ​nia	ani	tymi	wszyst​ki ​mi	kon​tro​la ​mi,	przez

któ​re	mu​szą	przejść.	Nie	dziś.	Dziś	nie	ma	miej ​sca	na	sprzecz​ki	czy	iry​ta ​cję.	O	co	ochro​nia ​rze	pro​szą,	to
im	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	daje.	A	Ja ​ime	Bre ​na	cze ​ka,	nie	zdra ​dza ​jąc	w	ogó ​le	nie ​cier ​pli ​wo​ści.	Kie ​dy
do​cie ​ra ​ją	pod	dom	Nu​rit	Iscar,	ona	już	cze ​ka	na	nich	na	żwi ​ro​wej	alej ​ce.	Le ​d​wie	ich	wi ​dzi,	od	razu	wy​‐
czu​wa,	że	ci	dwaj	spra ​wia ​ją	wra ​że ​nie,	jak​by	ich	po​ciąg	prze ​je ​chał.	Pa ​rzy	kawę,	a	oni	opo​wia ​da ​ją.	Czy
jest	ja ​kaś	moż​li ​wość,	że	za ​bój ​cą	jest	sam	Ca ​sa ​bets?	pyta	Nu​rit.	Nie,	zde ​cy​do​wa ​nie	to	od​rzu​cam,	od ​po​‐
wia ​da	Bre ​na,	my​ślę,	że	po	tych	wszyst​kich	la ​tach	z	za ​bój ​ca ​mi	i	ofia ​ra ​mi	coś	tam	wiem	i	ten	czło​wiek	nie
był ​by	w	sta ​nie	ni ​ko​go	za ​bić.	Poza	tym,	jak	po ​wie ​dzia ​ła	żona,	Ca ​sa ​bets	od	trzech	lat	nie	ru​sza	się	ze	swo​‐
jej	 po​se ​sji,	 do​da ​je	 chło​pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go.	 Spra ​wiał	wra ​że ​nie	 szcze ​re ​go,	 rze ​czy​wi ​ście	 za ​sko​czo​ne ​go
śmier ​cią	Mi ​ran​dy	 i	 Col ​la ​za,	 acz	 też	 nie	 pró​bo​wał	 oka ​zy​wać	 naj ​mniej ​sze ​go	 smut​ku	 ani	 z	 po​wo​du	 ich
śmier ​ci,	ani	żad​ne ​go	in​ne ​go	człon​ka	pacz​ki.	Te ​raz	sta ​je	się	zro ​zu​mia ​łe,	dla ​cze ​go	Col ​la ​zo	bar ​dziej	bał	się
ujaw ​nie ​nia	praw ​dy,	niż	że	jego	też	mogą	za ​bić,	za ​uwa ​ża	Nu​rit.	Tak,	to	zro​zu​mia ​łe,	przy​zna ​je	Ja ​ime	Bre ​na
i	pro​si	chło ​pa ​ka,	żeby	jesz​cze	raz	wy​jął	zdję ​cie	i	po​ka ​zał	Nu​rit.	Klucz	tkwi	w	tej	fo ​to​gra ​fii,	wi ​dzia ​łem	to
na	jego	twa ​rzy.	Ca ​sa ​bets	po ​wie ​dział,	że	jest	jesz​cze	siód ​ma	oso ​ba,	któ​rej	nie	wi ​dzi ​my,	i	dał	do	zro​zu​‐
mie ​nia,	że	to	ona,	że	nie	tyl ​ko	była	świad ​kiem	wy​da ​rzeń,	ale	też	jest	za ​bój ​cą.	Nu​rit	bie ​rze	zdję ​cie	i	przy​‐
glą ​da	mu	się	z	uwa ​gą.	Masz	lupę?	pyta	Bre ​na.	Może	jest	tu	ja ​kiś	szcze ​gół	zbyt	mały,	żeby	go	wi ​dzieć,	ja ​‐
kaś	ukry​ta	za	nimi	sto​pa	czy	ręka.	Nu​rit	nie	od ​po​wia ​da,	nie	wie,	czy	w	domu	jest	lupa	ani	jej	to	zbyt	nie
ob​cho​dzi,	sku​pia	się	na	fo​to​gra ​fii.	Wi ​dzisz	coś?	pyta	Bre ​na.	Tak,	coś	tam	wi ​dzisz,	sam	so​bie	od​po​wia ​da.
Trud​no	po​wie ​dzieć,	że ​bym	wi ​dzia ​ła,	za ​uwa ​ża	Nu​rit,	nie	przy​szło	wam	do	gło​wy,	że	to,	cze ​go	szu​ka ​my,
mo​że ​my	być	scho​wa ​ne	nie	za,	tyl ​ko	przed?	Przed	czym?	dzi ​wi	się	Ja ​ime	Bre ​na.	Jak	to	przed?	pyta	chło​‐
pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Zdję ​cie	jest	świa ​dec ​twem	rze ​czy​wi ​sto​ści,	a	świad ​kiem	jest	fo ​to​graf.	Za ​wsze	jest	ja ​‐
kiś	fo​to​graf.	I	to	jest	siód​ma	oso​ba,	mówi	Nu​rit.	Fo​to​graf,	po​wta ​rza	Bre ​na.	Mu​si ​my	usta ​lić,	kto	zro​bił	to
zdję ​cie,	stwier ​dza	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	moż​na	by	po​na ​ci ​skać	na	żonę	Ca ​sa ​bet​sa.	Nie	mu​si ​my	ni ​ko​go
py​tać,	mówi	Ja ​ime	Bre ​na,	 ja	wiem,	kto	zro​bił	 to	zdję ​cie.	Kto?	pyta	Nu​rit.	Ro​ber ​to	Gan​dol ​fi ​ni,	cho​dził
z	nimi	wszę ​dzie,	uży​wa ​li	go	jako	chłop​ca	na	po ​sył ​ki,	acz	do	gru​py	nie	na ​le ​żał.	On	zro​bił	to	zdję ​cie.	Je ​‐
steś	pe ​wien?	pyta	Nu​rit.	Pra ​wie,	od​po​wia ​da	Bre ​na,	mat​ka	zmu​sza ​ła	jego	przy​rod​nie ​go	bra ​ta,	żeby	wszę ​‐
dzie	go	ze	sobą	brał,	na ​wet	na	zjazd	ab​sol ​wen​tów	szko​ły.	Zro​bi ​ła	z	nie ​go	ba ​last	dla	star ​sze ​go.	Wy​obra ​‐
żasz	so ​bie,	jak	mu​sie ​li	prze ​pa ​dać	za	nim	ci	fa ​ce ​ci?	Wy​obra ​żam,	stwier ​dza	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	nad
nim	pew ​nie	też	się	znę ​ca ​li.	Je ​stem	pe ​wien,	że	też	był	na	da ​czy	Cha ​zar ​re ​tów	tego	dnia,	mówi	Bre ​na.	To
on	 jest	 świad​kiem.	 Mści ​cie ​lem.	 Czy	 taki	 ból,	 ból	 by​cia	 świad ​kiem	 wy​pra ​wia ​nych	 przez	 nich	 okro​‐
pieństw,	wy​star ​cza,	żeby	wszyst​kich	ich	po ​za ​bi ​jać?	za ​sta ​na ​wia	się	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Co	jest	wy​‐
star ​cza ​ją ​cym	po ​wo​dem	do	za ​bój ​stwa,	a	co	nie,	 to	py​ta ​nie	bez	lo​gicz​nej	dla	nas	od​po​wie ​dzi,	stwier ​dza
Bre ​na.	Je ​śli	to	on,	wy​ja ​śnia	się,	dla ​cze ​go	wia ​do​mość	o	śmier ​ci	Mi ​ran​dy	w	New	Jer ​sey	po​ja ​wi ​ła	się	kil ​‐
ka	go​dzin	po	tym,	jak	ci	o	niej	po ​wie ​dział,	za ​uwa ​ża	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	bo	on	wie ​dział	o	tym	przed



wszyst​ki ​mi.	Nie	ro​zu​miem	tyl ​ko,	dla ​cze ​go	po ​wie ​dział,	że	szó​sty	czło ​nek	gru​py	na ​zy​wa	się	Vi ​cen​te	Gar ​‐
deu.	Gan​dol ​fi ​ni	do​sko​na ​le	wie ​dział,	 jak	 się	na ​zy​wał	 ten	 szó​sty	oraz	kim	 jest	Vi ​cen​te	Gar ​deu.	To	było
ostrze ​że ​nie	dla	Bre ​ny,	mówi	Nu​rit,	chciał,	żeby	zro​zu​miał,	kie ​dy	już	po​zna	praw ​dę.	Ale	żeby	co	zro​zu​‐
miał?	pyta	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Z	kim	za ​dzie ​ra.	Gan​dol ​fi ​ni	sta ​wił	się	na	to	spo​tka ​nie,	żeby	cię	oce ​nić,
żeby	spraw ​dzić,	któż	taki	wy​py​tu​je	o	nie ​go	i	jego	zmar ​łych,	kon​klu​du​je	Nu​rit	Iscar.	Te ​raz	ona	pa ​trzy	na
Ja ​ime ​go	Bre ​nę	i	od ​zy​wa	się	do	nie ​go:	Chciał,	że ​byś	wie ​dział,	że	on	wie;	chciał,	że ​byś	po​jął,	je ​śli	kie ​dyś
zro​zu​miesz,	że	 tego	dnia,	kie ​dy	spo​tka ​li ​ście	się	w	ba ​rze,	on	 już	wie ​dział.	Wie ​dział,	kim	je ​steś	 i	po	co
chcia ​łeś	się	z	nim	spo​tkać.	To	było	ostrze ​że ​nie.	Albo	taki	po​pis,	mówi	Ja ​ime	Bre ​na,	może	chciał	się	po​‐
chwa ​lić	swo​imi	wy​czy​na ​mi.	My​ślę,	że	to	coś	wię ​cej,	stwier ​dza	Nu​rit,	my​ślę,	że	chciał	ci	po​gro​zić.	Cała
trój ​ka	milk​nie,	nikt	nie	po ​le ​mi ​zu​je	z	teo​rią	Nu​rit.	I	co	te ​raz?	pyta	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Na	ra ​zie	mamy
tyl ​ko	do ​mnie ​ma ​nia,	mówi	Ja ​ime	Bre ​na,	acz	mo ​że ​my	być	cał ​kiem	bli ​sko	praw ​dy.	Gan​dol ​fi ​ni	sie ​dzi	w	biz​‐
ne ​sie,	ma	wpły​wy	i	do​sta ​tecz​nie	dużo	kasy,	żeby	opła ​cić	na ​jem​ni ​ka	albo	kil ​ku,	jest	w	sta ​nie	zle ​cić	li ​kwi ​‐
da ​cję	swo​je ​go	bra ​ta	i	jego	ko​le ​gów,	za ​ła ​twić	lu​dzi,	któ​rzy	za ​bi ​li	każ​de ​go	z	nich	w	sto​sow ​ny	spo​sób.	Je ​‐
śli	tak	rze ​czy​wi ​ście	było,	ju​tro	się	to	po​twier ​dzi,	pod ​su​mo​wu​je	Ja ​ime	Bre ​na.	A	co	ta ​kie ​go	sta ​nie	się	ju​‐
tro?	 pyta	 chło ​pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go.	Pój ​dę	do	nie ​go	 i	 przed ​sta ​wię	mu	na ​szą	 teo ​rię.	Chy​ba	 zwa ​rio​wa ​łeś,
mówi	Nu​rit,	wła ​śnie	po​wie ​dzia ​łam,	że	ten	fa ​cet	ci	gro​ził,	a	 ty	za ​mie ​rzasz	ot	 tak	iść	do	nie ​go?	Od​puść,
Bre ​na,	po​pie ​ra	 ją	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	 to	nie ​bez​piecz​ny	typ.	Nie	dla	mnie,	dla ​cze ​go	miał ​by	coś	mi
zro​bić?	 Bo	wiesz.	 Nie	 są ​dzę,	 żeby	 to	 go	 spe ​cjal ​ne	 ob​cho​dzi ​ło,	 w	 koń​cu	 nie	mamy	 żad​ne ​go	 do​wo​du.
Ostrze ​gał	cię	tego	dnia	w	ba ​rze,	gro​ził	ci,	po​wta ​rza	Nu​rit.	Ale	nie	za ​bił	mnie,	od	ja ​kie ​goś	cza ​su	wie,	że
wiem,	i	ni ​cze ​go	mi	nie	zro ​bił,	od​po​wia ​da	Bre ​na.	Nie	wy​da ​je	mi	się	zbyt	roz​sąd​ne,	że ​byś	do	nie ​go	szedł,
co	mu	po​wiesz,	cze ​go	się	niby	do​wiesz?	mówi	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Ja ​ime	Bre ​na	prze ​ry​wa	mu:	Taką
mam	pra ​cę,	stwier ​dza	sta ​now ​czo.	Chło ​pak	wy​glą ​da	na	prze ​ję ​te ​go,	Nu​rit	też.	Iść	tam	to	sza ​leń​stwo,	mówi
Nu​rit,	on	tyl ​ko	na	to	cze ​ka.	Taką	mam	pra ​cę,	po ​wta ​rza	Bre ​na.	Chło​pak	pa ​trzy	na	nie ​go,	waha	się,	a	po ​‐
tem,	zde ​cy​do​wa ​ny	już,	stwier ​dza:	Nie,	to	nie	jest	two​ja	pra ​ca,	te ​raz	jest	moja,	ty	nie	pra ​cu​jesz	w	dzia ​le
kry​mi ​nal ​nym.	Ja ​ime ​go	Bre ​nę	za ​ska ​ku​je	ta	od​po​wiedź.	Czu​je	się	roz​bro​jo​ny,	nie ​mal	ura ​żo​ny.	Oczy​wi ​ście
wie,	że	nie	pra ​cu​je	w	tym	dzia ​le,	lecz	przez	te	dni	spę ​dzo​ne	z	chło​pa ​kiem	i	Nu​rit	Iscar	wró​ci ​ło	do	nie ​go
wra ​że ​nie,	że	mimo	wszyst​ko,	mimo	prze ​nie ​sie ​nia,	mimo	Ri ​nal ​die ​go,	mimo	idio​tycz​nych	ar ​ty​ku​łów,	któ​re
musi	 przy​go​to​wy​wać	 i	 pi ​sać,	 zno ​wu	 jest	 tam,	gdzie	 chce	być.	Ale	nie.	To	było	 tyl ​ko	złu​dze ​nie.	 Ja ​ime
Bre ​na	pa ​trzy	na	Nu​rit	Iscar,	któ​ra	nie	mówi	nic,	wi ​dać	jed ​nak,	że	jej	mil ​cze ​nie	po​twier ​dza	to,	co	po ​wie ​‐
dział	chło​pak,	na ​wet	je ​śli	cho​dzi	tyl ​ko	o	to,	żeby	Bre ​nę	chro ​nić.	Krę ​ci	parę	razy	gło​wą,	wzdy​cha,	wy​da ​je
się,	jak​by	miał	coś	po ​wie ​dzieć,	lecz	wstrzy​mu​je	się,	wy​cią ​ga	port​fel	i	z	nie ​go	wi ​zy​tów ​kę,	któ ​rą	parę	dni
temu	dał	mu	Gan​dol ​fi ​ni,	i	rzu​ca	ją	na	stół.	Sko​ro	to	te ​raz	two ​ja	pra ​ca,	tu​taj	masz	ad ​res,	mówi	do	chło​pa ​‐
ka,	je ​śli	się	od​wa ​żysz.	Po​tem	cho​wa	port​fel,	wkła ​da	ma ​ry​nar ​kę	i	że ​gna	się:	Po​wo​dze ​nia.	Do​kąd	idziesz?
pyta	Nu​rit.	Do	domu,	od​po​wia ​da.	Ale	jak?	Pój ​dę	do	bra ​my	i	tam	za ​mó​wię	tak​sów ​kę.	Nie	bądź	taki,	mówi
chło​pak,	prze ​cież	mogę	cię	pod​wieźć.	Je ​stem	taki,	je ​stem,	od​po​wia ​da	Bre ​na,	cza ​sa ​mi	do​brze	być	ta ​kim,
to	po​ma ​ga	za ​cho​wać	god​ność.	A	w	cza ​sach,	kie ​dy	ota ​cza	cię	wszę ​dzie	samo	gów ​no,	trze ​ba	umieć	utrzy​‐
mać	się	na	po​wierzch​ni.	Ja ​ime	Bre ​na	czy​ni	gest,	jak​by	uchy​lał	ka ​pe ​lu​sza,	któ​re ​go	nie	ma	na	gło​wie,	tym
ra ​zem	tyl ​ko	w	stro​nę	Nu​rit	Iscar,	i	wy​cho​dzi.	Chło​pak	sie ​dzi	ze	zmar ​twio​ną	miną.	Ja	go	chcia ​łem	tyl ​ko
po​wstrzy​mać,	mówi.	Wiem,	od ​po​wia ​da	Be ​ti ​bu,	i	Ja ​ime	Bre ​na	też	to	wie.	Do​sko​na ​le	wie.	Ale	jest	upar ​ty
i	uwa ​ża	się	za	nie ​śmier ​tel ​ne ​go,	bar ​dzo	nie ​do​bre	po​łą ​cze ​nie.	I	co	te ​raz?	pyta	znów	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​‐
go.	Nie	wiem,	mówi	Nu​rit,	jesz​cze	nie	wiem.	Może	naj ​le ​piej	bę ​dzie	zro​bić	so ​bie	parę	go​dzin	wol ​ne ​go,
żeby	się	za ​sta ​no​wić.	Od​pocz​nij ​my	i	ju​tro	zde ​cy​du​je ​my,	co	ro​bić.	Tak	jak	po​wie ​dział	Bre ​na,	mamy	tyl ​ko
po​dej ​rze ​nia,	na ​wet	je ​śli	w	nie	wie ​rzy​my.	Co	ty	na	to?	Do​bry	po​mysł,	stwier ​dza	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.
To	chodź,	mówi	Nu​rit,	za ​nim	ru​szysz	zno​wu	w	dro​gę,	na ​pi ​je ​my	się	kawy,	chodź​my	do	kuch​ni.	Nu​rit	Iscar
po​ka ​zu​je	mu	dro​gę.	Włącz	eks ​pres,	a	ja	spusz​czę	za ​sło​ny,	do​da ​je.	Chło​pak	po​ta ​ku​je	i	wy​cho​dzi,	ale	ona



wca ​le	nie	robi	tego,	co	po​wie ​dzia ​ła.	Za ​wra ​ca,	bie ​rze	wi ​zy​tów ​kę	z	ad ​re ​sem	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	któ​rą	Bre ​na
rzu​cił	na	stół,	przy​glą ​da	się	jej,	cho​wa	ją	do	kie ​sze ​ni	spodni	i	te ​raz	już	na ​praw ​dę	idzie	za ​pa ​rzyć	kawę.
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O	je ​de ​na ​stej	rano	przy​sła ​ny	z	ga ​ze ​ty	sa ​mo​chód	wjeż​dża	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy	po	Nu​rit	Iscar.	Po​przed​nie ​‐
go	wie ​czo​ra	po​pro​si ​ła	kie ​row ​cę,	żeby	przy​je ​chał	wcze ​śniej,	ale	przy​po​mniał	jej,	że	miesz​ka	w	La ​nús	i	że
stam​tąd	„cięż​ko	bę ​dzie	do​je ​chać”.	Nu​rit	za ​sta ​na ​wia	się	nad	tym	przy​słów ​kiem	do​peł ​nia ​ją ​cym	cza ​sow ​nik:
„cięż​ko	do​je ​chać”;	waha	się,	czy	nie	po​win​no	się	po​wie ​dzieć	„trud​no	bę ​dzie	przy​je ​chać”;	albo	do​dać	za ​‐
imek	i	po​wie ​dzieć	„cięż​ko	mi	bę ​dzie	do​je ​chać”.	Nie	może	się	zde ​cy​do​wać.	Pod​czas	gdy	tak	tra ​ci	czas	na
czcze	spe ​ku​la ​cje	ję ​zy​ko​we	–	od	dzie ​ciń​stwa,	kie ​dy	jest	zde ​ner ​wo​wa ​na,	sku​pia	się	na	uży​ciu	słów,	żeby
po​zbyć	się	my​śli,	któ ​re	ją	wy​trą ​ca ​ją	z	rów ​no​wa ​gi	–	kie ​row ​ca	upie ​ra	się	przy	swo​im:	Wie	pani,	jak	o	tej
go​dzi ​nie	wy​glą ​da	ale ​ja	Pa ​vón?	A	ona	nie	wie,	lecz	może	so​bie	wy​obra ​zić.	Tak	na ​praw ​dę	Nu​rit	nie	musi
się	śpie ​szyć,	mo​bi ​li ​zu​je	ją	tyl ​ko	nie ​po​kój	i	oba ​wa,	że	w	każ​dej	chwi ​li	może	do	niej	za ​dzwo​nić	chło​pak
z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	py​ta ​jąc	o	wi ​zy​tów ​kę	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	któ ​rą	zo​sta ​wił	mu	Ja ​ime	Bre ​na	i	któ​rej	nie	za ​brał.
Po​pro​si ​ła	Ana ​bel ​lę,	żeby	znów	przy​szła	na	parę	go​dzin	i	wy​sprzą ​ta ​ła	dom;	mó​wi ​ła	jej	wpraw ​dzie	wcze ​‐
śniej,	że	za ​trud​nia	ją	tyl ​ko	na	week​en​dy,	ale	wy​glą ​da	na	to,	że	nie	bę ​dzie	już	dłu​go	miesz​kać	w	La	Ma ​ra ​‐
vil ​lo​sie,	więc	 przed	wy​pro​wadz​ką	 chce	wszyst​ko	 zo ​sta ​wić	w	 ta ​kim	 sta ​nie,	w	 ja ​kim	 za ​sta ​ła.	A	 na ​wet
w	lep ​szym.	Ko ​mór ​kę	ma	w	to​reb​ce	na	wszel ​ki	wy​pa ​dek,	wy​łą ​czy​ła	 ją	 jed​nak:	woli,	żeby	Ja ​ime	Bre ​na
albo	chło​pak	jej	nie	na ​mie ​rzy​li;	w	prze ​ciw ​nym	ra ​zie	będą	chcie ​li	ją	po​wstrzy​mać	tak	jak	ona	ich.
Przed	szla ​ba ​nem	kie ​row ​ca	od​da ​je	kar ​tę,	któ​rą	mu	dali	przy	wjeź​dzie,	a	po ​tem	ochro​niarz	spraw ​dza	mu

ba ​gaż​nik	–	„Pan	po​zwo​li?”	–	i	wy​jeż​dża ​ją.	Wy​je ​chać	za ​wsze	ła ​twiej,	niż	wje ​chać,	stwier ​dza	kie ​row ​ca.
I	Nu​rit	znów	za ​my​śla	się	nad	rze ​czą	tak	abs ​trak​cyj ​ną	jak	to	zda ​nie,	pięć	słów,	i	za ​sta ​na ​wia	się,	czy	to	nie
był ​by	do​bry	ty​tuł	dla	jej	na ​stęp​ne ​go	tek​stu	o	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie,	być	może	ostat​nie ​go	ar ​ty​ku​łu	Nu​rit	Iscar:
„Wy​je ​chać	za ​wsze	ła ​twiej,	niż	wje ​chać”.
W	chwi ​li	gdy	sa ​mo​chód	prze ​jeż​dża	przez	bra ​mę	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy,	kie ​ru​jąc	się	w	stro​nę	biur	Gan​dol ​fi ​‐

nie ​go,	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	wy​cho​dzi	z	domu	do	re ​dak​cji.	Mar ​twi	się,	że	jego	przy​jaźń	z	Ja ​imem	Bre ​‐
ną	ucier ​pia ​ła,	lecz	mu​siał	go	ja ​koś	po ​wstrzy​mać.	Może	po​wi ​nien	był	zro​bić	to	ina ​czej,	le ​piej	wy​ja ​śnić
po​wo​dy	 i	 nie	ucie ​kać	 się	do	 cio ​sów	po​ni ​żej	 pasa,	 przede	wszyst​kim	nie	wspo ​mi ​nać	wy​da ​le ​nia	Bre ​ny
z	dzia ​łu	kry​mi ​nal ​ne ​go,	bo	prze ​cież,	i	dziś	chło​pak	do ​brze	to	wie,	Bre ​na	ni ​g​dy	tego	dzia ​łu	nie	opu​ści.	Ale
wczo​raj	to	zda ​nie:	„Nie,	to	nie	jest	two ​ja	pra ​ca,	te ​raz	jest	moja,	ty	nie	pra ​cu​jesz	w	dzia ​le	kry​mi ​nal ​nym”
było	je ​dy​nym,	ja ​kie	przy​szło	mu	do	gło​wy.	Te ​raz,	kie ​dy	jest	już	za	póź​no,	przy​cho​dzą	mu	do	gło ​wy	inne,
znacz​nie	lep​sze	zda ​nia.	Mógł	mu	na ​wet	za ​pro​po​no​wać	wspól ​ną	wi ​zy​tę	u	Gan​dol ​fi ​nie ​go.	Prze ​stra ​szył	się,
miał	wra ​że ​nie,	 że	 Ja ​ime	Bre ​na	pcha	 się	 pro​sto	w	pasz​czę	 lwa.	Mu​siał	 dzia ​łać	 sta ​now ​czo.	 Jed​nak​że	–
i	tego	so​bie	wy​ba ​czyć	nie	może	–	wie,	że	był	nie	tyl ​ko	sta ​now ​czy,	lecz	też	okrut​ny.
Kie ​dy	sa ​mo​chód	wio ​zą ​cy	Nu​rit	Iscar	mija	bram​ki	na	au​to​stra ​dzie,	chło​pak	wsia ​da	do	tak​sów ​ki,	a	Ja ​‐

ime	Bre ​na	wy​cho​dzi	z	domu	i	za ​mie ​rza	iść	do	pra ​cy	pie ​szo.	To	dwa ​dzie ​ścia	prze ​cznic,	jest	w	nie	naj ​lep​‐
szej	kon​dy​cji	fi ​zycz​nej,	lecz	chce	się	przejść.	Po​trze ​bu​je	tego.	Po​trze ​bu​je	po​my​śleć.	Na	pierw ​szym	przej ​‐
ściu	 dla	 pie ​szych,	 gdzie	 za ​trzy​mu​je	 go	 czer ​wo​ne	 świa ​tło,	 stoi	 przy	 kra ​węż​ni ​ku	 obok	 wy​pro​wa ​dza ​cza
psów.	I	 jego	sta ​da:	plą ​ta ​ni ​ny	smy​czy	i	har ​mi ​dru	szczek​nięć.	Tego	by	nie	chciał,	nie	chciał ​by	mieć	psa,
któ​re ​go	by	wy​pro​wa ​dzał	ktoś	inny	z	całą	sfo​rą	zwie ​rząt	za ​pew ​ne	roz​ża ​lo​nych	na	swo​ich	wła ​ści ​cie ​li.	On,
Ja ​ime	Bre ​na,	chciał ​by	psa	wła ​śnie	po	to,	żeby	cho​dzić	z	nim	na	smy​czy.	I	żeby	szli	ra ​zem	do	par ​ku,	żeby
pies	mer ​dał	ogo ​nem,	kie ​dy	on	bę ​dzie	wra ​cał	do	domu.	Tyl ​ko	ta ​kie	to​wa ​rzy​stwo	był ​bym	w	sta ​nie	wy​trzy​‐
mać	w	domu,	my​śli.	Stop​nio​wo	zmie ​ni ​łem	się	w	sa ​mot​ni ​ka,	roz​my​śla	Ja ​ime	Bre ​na,	przy​glą ​da ​jąc	się	dal ​‐
ma ​tyń​czy​ko​wi,	któ ​ry	pa ​trzy	na	nie ​go	z	prze ​krzy​wio​nym	łbem	i	ma ​cha	przy​jaź​nie	ogo ​nem.	Uwa ​ża,	że	sa ​‐



mot​ny	 był	 jesz​cze	 przed	 roz​sta ​niem	 z	 Iri ​ną.	 Sa ​mot​ność	 jest	 sta ​nem	 we ​wnętrz​nym,	 któ ​re ​go	 moż​na	 do​‐
świad​czać,	na ​wet	prze ​by​wa ​jąc	z	in​ny​mi,	tak	uwa ​ża.	I	oczy​wi ​ście	tam​ci	inni,	o	ile	nie	są	ta ​ki ​mi	sa ​my​mi
sa ​mot​ni ​ka ​mi,	w	koń​cu	mają	tego	dość.	Tak	jak	Iri ​na.	I	uwa ​ża	też,	że	wła ​śnie	to,	sa ​mot​ność,	pa ​ra ​dok​sal ​nie
zbli ​ża	go	do	nie ​któ​rych	lu​dzi.	Sa ​mot​ność,	któ​ra	łą ​czy.	Brac ​two	sa ​mot​ni ​ków.	Na	przy​kład	z	Ka ​ri ​ną	Vi ​ves.
Z	chło​pa ​kiem	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	choć	dziś	nie	chce	go	wi ​dzieć	na	oczy.	Z	Nu​rit	Iscar.	Nu​rit	Iscar,	go ​tów	się
za ​ło​żyć,	jest	sa ​mot​ną	ko ​bie ​tą,	na ​wet	je ​śli	oto​czo​ną	przy​ja ​ciół ​ka ​mi.	Sa ​mot​nicz​ką	do	szpi ​ku	ko​ści,	to	wi ​‐
dać.	Tak	jak	wi ​dać	to	po	nim.	By​cie	sa ​mot​ni ​kiem	to	coś	fun​da ​men​tal ​ne ​go,	spo​sób	ży​cia,	coś,	co	z	upły​‐
wem	cza ​su	wca ​le	się	nie	zmie ​nia,	na ​wet	je ​śli	dom	za ​peł ​ni	się	ludź​mi.	Gdy​by	on	i	Nu​rit	Iscar	mie ​li	kie ​dyś
coś	tam	ra ​zem	zdzia ​łać,	stać	się	czymś	w	ro​dza ​ju	pary,	 i	 tak	da ​lej	będą	sa ​mot​ni.	Szczę ​śli ​wi	być	może,
dba ​ją ​cy	o	sie ​bie,	cie ​szą ​cy	się	do​brym	to ​wa ​rzy​stwem	i	do​brym	sek​sem,	ale	wciąż	sa ​mot​ni.	 I	wca ​le	nie
brzmi	to	źle,	wła ​ści ​wie	wy​da ​je	mu	się,	że	to	mógł ​by	być	mo ​del	związ​ku,	jaki	jest	mu	po ​trzeb​ny:	spę ​dzić
resz​tę	ży​cia	u	boku	ta ​kiej	sa ​mej	sa ​mot​nicz​ki	jak	on.	Tyl ​ko	sa ​mot​nik	może	żyć	z	dru​gim	sa ​mot​ni ​kiem	i	nie
od​czu​wać	po​trze ​by,	obo​wiąz​ku	i	pra ​wa,	żeby	nim	za ​wład​nąć	i	zmie ​niać	go.	Skąd	mi	przy​szło	do	gło​wy
to	o	Nu​rit	Iscar?	Może	jed​nak	sku​pię	się	na	tym	psie,	my​śli.	I	tak	też	robi.
Biu​ra	Gan​dol ​fi ​nie ​go	miesz​czą	się	w	wie ​żow ​cu	w	cen​trum	biz​ne ​so​wym	Ca ​ta ​li ​nas,	w	oko​li ​cy	ave ​ni ​da

Le ​an​dro	N.	Alem,	jed​nym	z	wie ​lu	sto​ją ​cych	w	po​bli ​żu	ho​te ​lu	She ​ra ​ton.	Żeby	nie	ro​bić	du​że ​go	koła,	kie ​‐
row ​ca	wy​sa ​dza	Nu​rit	po	dru​giej	stro​nie	alei	i	po​ka ​zu​je	jej,	że	tu	bę ​dzie	cze ​kać,	a	gdy​by	go	nie	wi ​dzia ​ła,
jak	już	wyj ​dzie,	to	dla ​te ​go,	że	ktoś	go	prze ​go​nił	i	on	robi	rund ​kę	do ​oko​ła,	lecz	wró​ci.	Może	na ​wet	dłuż​‐
szą	rund​kę,	bo	w	oko​li ​cy	peł ​no	jest	ulic	za ​mknię ​tych	dla	ru​chu	ko​ło​we ​go,	sama	pani	wi ​dzia ​ła,	ale	jak​by
co,	pro​szę	dzwo​nić	na	ko ​mór ​kę,	mówi	szo​fer.	Jak​by	co,	za ​dzwo​nię,	po ​twier ​dza	Nu​rit.	Prze ​cho​dzi	na	dru​‐
gą	stro​nę	uli ​cy	i	wiatr	o	mało	jej	nie	prze ​wra ​ca.	Nie	zda ​wa ​ła	so​bie	spra ​wy,	że	dzień	jest	taki	wietrz​ny.
Może	na ​wet	nie	był.	Za ​wsze	ją	za ​sta ​na ​wia ​ło,	dla ​cze ​go	w	tej	czę ​ści	mia ​sta	tak	moc ​no	wie ​je,	nie	jest	pew ​‐
na,	czy	bli ​skość	La	Pla ​ty	to	wy​star ​cza ​ją ​ce	wy​tłu​ma ​cze ​nie	tego	zja ​wi ​ska	po ​go​do​we ​go.	Przy​po​mi ​na	jej	się
jed​nak	zna ​jo​ma	Pau​li	Si ​bo​ny,	ak​tor ​ka	od	ja ​kie ​goś	cza ​su	miesz​ka ​ją ​ca	w	Hisz​pa ​nii,	któ​ra	kie ​dy	mia ​ła	gor ​‐
szy	na ​strój,	wkła ​da ​ła	 spód ​ni ​cę,	 sta ​wa ​ła	 na	 rogu	Le ​an​dro	Alem	 i	Cór ​do​ba	 i	 cze ​ka ​ła,	 aż	wiatr	wy​wo​ła
efekt	Ma ​ry​lin	Mon​roe,	któ ​ry	był	przez	prze ​chod​niów	i	ga ​piów	przyj ​mo​wa ​ny	z	za ​pa ​łem,	a	ją	pod​no​sił	na
du​chu.	Be ​ti ​bu,	ubra ​nej	w	czar ​ne	spodnie	i	bia ​łą	ko ​szu​lę,	wiatr	mierz​wi	tyl ​ko	te	jej	loki,	któ​re	co	chwi ​lę
po​pra ​wia	od​ru​cho​wym,	da ​rem​nym	ge ​stem.
Bu​dy​nek	Gan​dol ​fi ​nie ​go	jest	cały	po​kry​ty	szkłem	po​la ​ry​zo​wa ​nym.	Czar ​nym,	je ​śli	się	pa ​trzy	z	ze ​wnątrz.

Ochro​na	jest	rów ​nie	roz​bu​do​wa ​na	jak	w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie.	Każ​de ​go,	kto	przej ​dzie	przez	drzwi	ob​ro​to​we,
za ​trzy​mu​je	je ​den	z	sie ​dzą ​cych	za	dłu​gim	biur ​kiem	ochro ​nia ​rzy,	pro ​sząc	o	na ​zwi ​sko,	do​ku​ment	toż​sa ​mo​‐
ści,	pię ​tro	 i	nu​mer	po​miesz​cze ​nia	od​wie ​dza ​nej	oso​by.	Kie ​dy	przy​cho​dzi	 jej	ko ​lej,	Nu​rit	oświad​cza,	że
nie	pa ​mię ​ta	pię ​tra,	na ​to​miast	przy​szła	do	pana	Gan​dol ​fi ​nie ​go.	Sie ​dem​na ​ste	pię ​tro,	pod​po​wia ​da	straż​nik
i	pyta:	Jest	pani	umó​wio​na?	Oczy​wi ​ście,	kła ​mie	Nu​rit.	Męż​czy​zna	za ​pi ​su​je	jej	dane	na	ar ​ku​szu	i	wrę ​cza
jej	kar ​tę	go​ścia;	Nu​rit	 się	dzi ​wi,	 że	 ta	 część	kon​tro​li	 jest	 tak	pro ​sta	do	przej ​ścia,	wy​star ​czy​ło	ba ​nal ​ne
kłam​stew ​ko:	 Oczy​wi ​ście,	 je ​stem	 umó ​wio​na.	 Może	 też	 zna ​cze ​nie	 ma	 twarz,	 ko ​lor	 skó​ry,	 od ​po​wied​ni
ubiór,	to,	że	jest	ko​bie ​tą.	Do ​ku​ment	trze ​ba	zo​sta ​wić	w	de ​po​zy​cie	aż	do	wyj ​ścia	i	zwro​tu	kar ​ty,	wy​ja ​śnia
ochro​niarz.	I	choć	Nu​rit	wca ​le	się	nie	po​do​ba,	że	ktoś	bę ​dzie	prze ​trzy​my​wał	jej	do ​ku​men​ty,	przy​sta ​je	na
to.	Przed	przej ​ściem	przez	ba ​rier ​kę	musi	 jesz​cze	po ​ka ​zać	swo ​ją	 to ​reb​kę	–	 tak	 jak	go​spo​dy​nie	do ​mo​we
w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie,	acz	w	tym	przy​pad​ku	emo​cje	są	inne	–	przejść	przez	bram​kę	z	wy​kry​wa ​czem	me ​ta ​li,
a	po​tem	przy​tknąć	kar ​tę	go​ścia	do	czyt​ni ​ka.	Toż​sa ​mość	każ​de ​go	spro ​wa ​dza	się	dziś	do	zbio​ru	 róż​nych
kart	uży​wa ​nych	do	róż​nych	ce ​lów,	my​śli	Nu​rit.	Czu​je	się	jak	po​stać	z	ame ​ry​kań​skie ​go	fil ​mu	wcho ​dzą ​ca
do	biur	CIA	albo	jak	w	se ​ria ​lu	24	go​dzi ​ny,	jak​by	wcho ​dzi ​ła	do	bu​dyn​ku,	w	któ​rym	pra ​cu​je	Jack	Bau​er.
Robi	to	wra ​że ​nie.	Zwłasz​cza	je ​śli	się	po​my​śli,	że	wszyst​ko	to	słu​ży	do	ochro ​ny	mię ​dzy	in​ny​mi	–	jak	jej,
chło​pa ​ko​wi	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	i	Ja ​ime ​mu	Bre ​nie	się	wy​da ​je	–	mor ​der ​cy.	Ko ​goś,	kto	opła ​ca	za ​bój ​stwa	in​‐



nych	lu​dzi.	Za ​bój ​stwa	na	mia ​rę,	jak​by	za ​ma ​wiał	strój	u	kraw ​ca.	Kra ​wiec	śmier ​ci,	przy​cho​dzi	jej	do	gło​‐
wy	i	za ​czy​na	się	za ​sta ​na ​wiać,	czy	to	był ​by	do​bry	ty​tuł	dla	jej	na ​stęp​nej	po​wie ​ści:	Kra​wiec	śmier ​ci	au​tor ​‐
stwa	Nu​rit	Iscar.	Albo	Śmierć	na	mia​rę.	Albo	Śmierć	XXL.	Czyż​by	za ​czę ​ła	roz​my​ślać	nad	na ​stęp​ną	po​‐
wie ​ścią?	Sta ​je	przed	win​dą	i	kie ​dy	roz​wie ​ra ​ją	się	drzwi,	wsia ​da	ra ​zem	z	gru​pą	męż​czyzn	w	nie ​na ​gan​‐
nych	gar ​ni ​tu​rach	oraz	ko​biet	w	gar ​son​kach	 i	bu​tach	na	ob ​ca ​sach	–	 ja ​kich	ona	od	 lat	nie	nosi	−	a	 tak​że
z	po ​słań​cem	z	ka ​skiem	mo ​to​cy​klo​wym	pod	jed​ną	pa ​chą	i	ko ​per ​ta ​mi	róż​nych	roz​mia ​rów	pod	dru​gą	i	z	ko​‐
bie ​tą	z	dziec ​kiem,	któ​re	pyta:	Tu​taj	pra ​cu​je	ta ​tuś?	Nu​rit	wy​sia ​da	na	sie ​dem​na ​stym	i	roz​glą ​da	się	za	se ​kre ​‐
ta ​ria ​tem.	Znaj ​du​je	se ​kre ​tar ​kę	za	drzwia ​mi	z	ma ​to​we ​go	szkła	z	bia ​łym	na ​pi ​sem	wy​ry​tym	i	dość	sła ​bo	wi ​‐
docz​nym:	RG	Bu​si ​ness	De ​ve ​lo​pers.	Przed​sta ​wia	się	se ​kre ​tar ​ce:	Na ​zy​wam	się	Nu​rit	Iscar,	je ​stem	pi ​sar ​ką,
przy​cho​dzę	 na	 spo ​tka ​nie	 z	 pa ​nem	Ro ​ber ​tem	Gan​dol ​fi ​nim	w	 związ​ku	 z	 książ​ką	 re ​por ​ta ​żo​wą,	 nad	 któ​rą
pra ​cu​ję.	Se ​kre ​tar ​ka	pa ​trzy	w	ka ​len​darz:	Nie	mam	tu	za ​pi ​sa ​ne ​go	spo​tka ​nia,	może	mi	pani	po​wtó​rzyć	swo​je
na ​zwi ​sko?	Nu​rit	Iscar,	pi ​sze	się	tak	jak	wy​ma ​wia;	dziw ​ne,	w	wy​daw ​nic ​twie	po​wie ​dzie ​li	mi,	że	wszyst​ko
jest	za ​ła ​twio​ne.	A	ja ​kie	to	wy​daw ​nic ​two?	Bo	ze	mną	nikt	się	nie	kon​tak​to​wał.	Może	roz​ma ​wia ​li	bez​po​‐
śred​nio	 z	 pa ​nem	Gan​dol ​fi ​nim	 i	 za ​po​mniał	 pani	 prze ​ka ​zać.	Nie	 są ​dzę,	 za ​wsze	mi	wszyst​ko	prze ​ka ​zu​je.
W	każ​dym	ra ​zie	by​ła ​bym	wdzięcz​na,	gdy​by	pani	go	za ​py​ta ​ła,	czy	nie	zgo​dził ​by	się	mnie	przy​jąć,	na ​wet
je ​śli	spo ​tka ​nia	nie	ma	w	ka ​len​da ​rzu.	Oba ​wiam	się,	że	to	nie ​moż​li ​we,	pan	Gan​dol ​fi ​ni	ma	bar ​dzo	wy​peł ​‐
nio​ny	dzień.	Mo​że ​my	mimo	wszyst​ko	spró​bo​wać?	Se ​kre ​tar ​ka	się	waha.	Bar ​dzo	pa ​nią	pro​szę,	na ​le ​ga	Nu​‐
rit.	Nu​rit	Iscar,	po ​wie ​dzia ​ła	pani,	praw ​da?	upew ​nia	się	se ​kre ​tar ​ka.	Tak,	od ​po​wia ​da	Nu​rit,	 i	pro​szę	mu
wspo​mnieć,	że	kon​tak​tu​ję	się	z	po ​le ​ce ​nia	pana	Lu​isa	Col ​la ​za,	bar ​dzo	pro​szę	o	tym	wspo ​mnieć,	z	po​le ​ce ​‐
nia	Lu​isa	Col ​la ​za.	Ko ​bie ​ta	roz​ma ​wia	przez	te ​le ​fon	z	sze ​fem	i	pod	ko​niec	roz​mo​wy	po​wta ​rza:	Tak,	tak,
Luis	Col ​la ​zo.	Od ​kła ​da	słu​chaw ​kę.	Przyj ​mie	pa ​nią	za	pięt​na ​ście	mi ​nut,	pro ​szę	so​bie	usiąść	na	fo ​te ​lu	w	re ​‐
cep​cji,	jak	tyl ​ko	skoń​czy	spo​tka ​nie,	wyj ​dzie	do	pani.	Okej,	mówi	Nu​rit	Iscar	i	czu​je,	że	dy​go​czą	jej	nogi.
Je ​śli	na	czymś	jej	za ​le ​ży,	to	na	tym,	żeby	tu	wła ​śnie	te ​raz	być.	I	je ​śli	cze ​goś	na ​praw ​dę	nie	chce,	to	do​‐
kład​nie	tego	sa ​me ​go.	My​śli	o	Ja ​imem	Bre ​nie	i	o	chło​pa ​ku	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	o	tym,	co	po ​wie ​dzą,	kie ​dy	się
do​wie ​dzą,	że	tu	przy​szła.	Wy​obra ​ża	so​bie,	że	się	wku​rzą.	Na	ma ​łym	sto ​li ​ku	umiesz​czo​nym	mię ​dzy	fo ​te ​la ​‐
mi	leży	nu​mer	New​swe ​eka,	nie ​dziel ​ny	do​da ​tek	ga ​ze ​ty	sprzed	dwóch	mie ​się ​cy	i	rocz​nik	ja ​kie ​goś	kra ​jo​we ​‐
go	sto​wa ​rzy​sze ​nia	biz​ne ​so​we ​go.	Za ​my​ka	oczy	i	cze ​ka.
W	chwi ​li	gdy	Nu​rit	Iscar	za ​my​ka	oczy,	Ja ​ime	Bre ​na	wkra ​cza	zdy​sza ​ny	i	spo ​co​ny	do	re ​dak​cji	El	Tri ​bu​‐

no.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	za ​uwa ​ża	go	i	śle ​dzi	jego	ru​chy,	sta ​ra ​jąc	się	do ​ciec,	czy	jest	na	nie ​go	jesz​cze
ob​ra ​żo​ny.	Bre ​na	rzu​ca	ogól ​ne	„dzień	do​bry”	i	sia ​da	na	swo​im	miej ​scu.	Wciąż	ob​ra ​żo​ny,	stwier ​dza	chło ​‐
pak.	 Ja ​ime	Bre ​na	 sa ​do​wi	 się	wy​god​nie,	 po ​cie ​ra	 twarz	 dłoń​mi,	 roz​ma ​so​wu​je	 so​bie	 szy​ję,	 cze ​ka ​jąc,	 aż
kom​pu​ter	się	uru​cho​mi.	Na	ekra ​nie	wi ​dzi	tekst	wia ​do​mo​ści,	z	któ​rej	ma	zro ​bić	ko​lej ​ny	ar ​ty​kuł:	Ba ​da ​nia
cen​trum	me ​dycz​ne ​go	z	Lyonu	we	Fran​cji,	 z	któ ​rych	wy​ni ​ka,	że	wśród	osób	z	uczu​le ​niem	na	pe ​ni ​cy​li ​nę
praw ​do​po​do​bień​stwo	roz​wo​du	przed	czter ​dziest​ką	jest	o	64	pro​cent	więk​sze	niż	wśród	tych,	któ​rzy	ta ​‐
kie ​go	uczu​le ​nia	nie	mają.	Czy	na ​praw ​dę	ktoś	za ​dał	so​bie	trud	i	zba ​dał	re ​la ​cję	mię ​dzy	pe ​ni ​cy​li ​ną	i	roz​wo​‐
da ​mi	przed	czter ​dziest​ką?	Czy​ta	to	raz,	dru​gi,	trze ​ci.	Po ​tem	wy​łą ​cza	kom​pu​ter,	wy​cią ​ga	z	szu​fla ​dy	do​ku​‐
men​ty	z	wy​mó​wie ​niem	pra ​cy	i	za ​czy​na	je	wy​peł ​niać.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	pod​cho​dzi	do	nie ​go.	Ja ​ime
Bre ​na	ob​ra ​ca	pa ​pie ​ry,	żeby	chło​pak	nie	wi ​dział,	co	tam	pi ​sze.	Masz	chwi ​lę?	pyta	chło ​pak.	Ja ​ime	Bre ​na
pa ​trzy	na	nie ​go,	acz	nic	nie	mówi;	na ​to​miast	chło ​pak	ow ​szem,	mówi:	Prze ​pra ​szam.	Ja ​ime	Bre ​na	wciąż
nie	od​po​wia ​da.	Prze ​pra ​szam,	po ​wta ​rza	chło​pak,	prze ​stra ​szy​łem	się,	że	pój ​dziesz	do	Gan​dol ​fi ​nie ​go	bez
wzglę ​du	na	ry​zy​ko	i	wy​da ​wa ​ło	mi	się,	że	tyl ​ko	tak	mogę	cię	za ​trzy​mać.	Okej,	mówi	Bre ​na,	coś	jesz​cze?
To	„coś	jesz​cze”	Bre ​ny	zu​peł ​nie	go	ści ​na,	lecz	chło​pak	da ​lej	się	sta ​ra	i	mówi:	Tak,	coś	jesz​cze,	pa ​mię ​‐
tasz,	ja ​kie	mi	za ​da ​łeś	pierw ​sze	py​ta ​nie,	kie ​dy	za ​czą ​łeś	mnie	przy​uczać	do	dzien​ni ​kar ​stwa	kry​mi ​nal ​ne ​go?
Nie,	 stwier ​dza	 Ja ​ime	Bre ​na,	 dużo	 ci	 py​tań	 za ​da ​łem,	 nie	mam	 po​ję ​cia,	 któ ​re	 było	 pierw ​sze.	 Za ​py​ta ​łeś
o	naj ​waż​niej ​sze,	o	to,	do	kogo	chciał ​bym	być	po​dob​ny,	jaki	jest	mój	mo​del,	ale	ja	jesz​cze	nie	wie ​dzia ​‐



łem.	Nie	pa ​mię ​ta ​łem,	od​po​wia ​da	Bre ​na.	No	więc	te ​raz	już	wiem,	mówi	chło​pak	i	cze ​ka,	aż	Bre ​na	za ​py​ta,
do	kogo	w	ta ​kim	ra ​zie	chciał ​by	się	upodob​nić.	Bre ​na	jed​nak	nie	pyta.	To​też	chło​pak	mówi	nie ​py​ta ​ny:	Do
cie ​bie	chcę	być	po ​dob​ny,	do	Ja ​ime ​go	Bre ​ny.	Bre ​na	pa ​trzy	na	nie ​go,	jego	twarz	nie	ma	żad ​ne ​go	spe ​cjal ​ne ​‐
go	wy​ra ​zu,	nie	li ​cząc	lek​kie ​go	drże ​nia	dol ​nej	war ​gi	w	nie ​świa ​do​mym	tiku;	gdy​by	chło ​pak	le ​piej	go	znał,
wie ​dział ​by,	że	je ​śli	Ja ​ime ​mu	Bre ​nie	drży	tak	dol ​na	war ​ga,	zna ​czy,	że	to,	co	po​wie ​dział,	tra ​fi ​ło	go	gdzieś,
nie	bar ​dzo	wia ​do​mo	gdzie,	ale	tam,	gdzie	Bre ​na	jesz​cze	czu​je.	Je ​dzie ​my	do	Gan​dol ​fi ​nie ​go?	pyta	chło ​pak.
Co?	No	czy	je ​dzie ​my	ra ​zem?	Wy​da ​je	mi	się,	że	tak	zmniej ​szy​my	ry​zy​ko,	w	koń​cu	nie	mo​że ​my	tego	tak	zo​‐
sta ​wić	 ze	 stra ​chu,	 we	 dwóch	 damy	 radę.	 Je ​dzie ​my?	 Ja ​ime	 Bre ​na,	 jak​by	 to	 był	 ko ​lej ​ny	 zwy​kły	 dzień
w	pra ​cy,	jak​by	nie	zo​stał	wczo ​raj	ura ​żo​ny	i	jak​by	nie	wy​peł ​nił	do	po​ło​wy	tych	for ​mu​la ​rzy	ani	jak​by	nie
usły​szał	tej	de ​kla ​ra ​cji	chło ​pa ​ka,	pyta	go:	A	gdzie	to?	Przyj ​rza ​łeś	się	jego	wi ​zy​tów ​ce?	Chło ​pak	klnie.	Zo​‐
sta ​wi ​łem	ją	u	Nu​rit,	idio ​ta	ze	mnie.	No	to	za ​dzwoń	do	niej	i	po ​proś,	żeby	ci	po​da ​ła	ten	ad ​res,	su​ge ​ru​je
Bre ​na.	Chło ​pak	wy​bie ​ra	nu​mer.	Wy​łą ​czo​ny,	mówi.	Po	co	ta	ko​bie ​ta	w	ogó​le	ma	ko ​mór ​kę?	pyta	Bre ​na,
jak​by	za ​po​mniał,	że	jego	rów ​nie	trud​no	zła ​pać	pod	ko​mór ​ką	jak	ją,	a	po​tem	mówi:	To	za ​dzwoń	do	domu.
Nie	mam	nu​me ​ru,	po​pro​szę	w	se ​kre ​ta ​ria ​cie	Ri ​nal ​die ​go.	Chło​pak	idzie	tam	i	po	chwi ​li	wra ​ca	ko​ry​ta ​rzem,
roz​ma ​wia ​jąc	przez	te ​le ​fon	z	Ana ​bel ​lą.	Pani	wy​szła,	mówi	ko​bie ​ta,	przy​je ​chał	po	nią	szo​fer,	może	pan	na
ko​mór ​kę	za ​dzwo​ni?	Wy​łą ​czy​ła	ją,	ale	może	wiesz,	do ​kąd	je ​cha ​ła?	Mó ​wi ​ła,	że	musi	się	z	kimś	zo​ba ​czyć
na	mie ​ście,	tak	mi	się	zda ​je.	Chło​pak	dra ​pie	się	po	bro ​dzie,	a	po​tem	za ​sty​ga	z	dło​nią	za ​kry​wa ​ją ​cą	usta,
krę ​cąc	gło​wą,	jak​by	nie	mógł	uwie ​rzyć,	że	Nu​rit	 jest	 tam,	gdzie	jest.	Mam	jed​ną	proś ​bę,	Ana ​bel ​lo,	zo​‐
bacz,	pro​szę,	czy	na	sto ​li ​ku	w	sa ​lo​nie	nie	leży	wi ​zy​tów ​ka,	któ​rą	wczo​raj	tam	zo ​sta ​wi ​łem,	nie ​ja ​kie ​go	Ro​‐
ber ​ta	Gan​dol ​fi ​nie ​go.	Ko​bie ​ta	idzie	spraw ​dzić	i	po​twier ​dza	jego	po ​dej ​rze ​nie:	na	sto​li ​ku	w	sa ​lo​nie	ni ​cze ​‐
go	nie	ma.	Dzię ​ki,	mówi	chło​pak,	roz​łą ​cza	się	i	pod​cho​dzi	do	biur ​ka	Ja ​ime ​go	Bre ​ny.	Nu​rit	Iscar	je ​dzie
do	biu​ra	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	może	na ​wet	już	tam	jest.	Co	za	ko​bie ​ta,	wy​krzy​ku​je	Bre ​na,	ga ​da ​łeś	z	nią?	Nie,
acz	po	tym,	co	mi	po ​wie ​dzia ​ła	go​spo​sia,	mogę	się	za ​ło​żyć,	że	tam	po​je ​cha ​ła;	od ​bi ​ło	jej,	mówi	chło​pak.
Tak	samo	jak	nam,	stwier ​dza	Bre ​na,	tyle	że	jest	spryt​niej ​sza,	bo	ona,	ow ​szem,	robi	to.	I	prócz	po ​dzi ​wu,
jaki	bu​dzi	w	nim	ta	ko​bie ​ta,	czu​je	też	oba ​wę.	Mu​si ​my	ją	do ​go​nić,	sła ​bo	mi	na	samą	myśl,	w	co	może	się
wpa ​ko​wać.	 Po​szu​kaj	w	 In​ter ​ne ​cie,	może	 znaj ​dziesz	 ad​res	 fir ​my	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	 pro ​si	Bre ​na.	 Szu​ka ​łem
już,	od ​po​wia ​da	chło​pak,	ni ​cze ​go	nie	ma,	jak​by	ja ​kimś	du​chem	był.	Bre ​na	za ​my​śla	się	na	chwi ​lę	i	za ​raz
do​da ​je:	Sprawdź	u	se ​kre ​tar ​ki	Ri ​nal ​die ​go,	któ​ry	szo​fer	wozi	Nu​rit,	je ​śli	to	bę ​dzie	ktoś	z	tej	fir ​my,	co	za ​‐
wsze	ob​słu​gu​je	ga ​ze ​tę,	je ​ste ​śmy	w	domu,	ale	je ​śli	nie…
Kil ​ka	mi ​nut	póź​niej	chło​pak	roz​ma ​wia	z	kie ​row ​cą,	któ​ry	za ​wiózł	Nu​rit	Iscar	do	biu​ra	Gan​dol ​fi ​nie ​go,

tyle	że	szo​fer	nie	zna	do ​kład​ne ​go	ad​re ​su.	Wie	tyl ​ko,	gdzie	na	nią	cze ​ka,	par ​ku​je	w	miej ​scu	nie ​do​zwo​lo​‐
nym,	a	ona	prze ​szła	przez	Le ​an​dro	N.	Alem	ka ​wa ​łek	przed	skrzy​żo​wa ​niem	z	ave ​ni ​da	Cór ​do​ba	i	we ​szła
do	 jed ​ne ​go	 z	 tych	 ty​po​wych	w	 tej	 oko​li ​cy	 bu​dyn​ków,	 dia ​bli	wie ​dzą	 któ​re ​go,	 skąd	mam	wie ​dzieć,	 czy
tego,	co	ma	dwa	pię ​tra	mniej	czy	dwa	pię ​tra	wię ​cej,	wszyst​kie	są	ta ​kie	same,	mówi.	I	że	ma	na	nią	tu	cze ​‐
kać.	Nie,	mó​wił	prze ​cież,	nie	wie,	do	któ​re ​go	bu​dyn​ku	we ​szła.	Nie,	ona	za ​dzwo​ni	do	nie ​go,	jak	skoń​czy.
Pro​szę,	nie	ru​szaj	się	stam​tąd,	mówi	chło​pak,	je ​dzie ​my	tam.	I	ru​sza ​ją.
Kie ​dy	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	i	Ja ​ime	Bre ​na	wy​cho​dzą	z	re ​dak​cji,	Nu​rit	Iscar	sie ​dzi	już	przed	Ro​ber ​‐

tem	Gan​dol ​fi ​nim.	To,	co	wi ​dzi	przez	roz​le ​głe	okno	za	ple ​ca ​mi	swo​je ​go	roz​mów ​cy,	jest	tak	pięk​ne,	że	bu​‐
dzi	w	Nu​rit	mie ​sza ​ne	uczu​cia:	z	jed ​nej	stro ​ny	pej ​zaż	ten	po​cią ​ga	ją	swo​ją	ja ​sno​ścią	i	jej	oczy	sa ​mo​czyn​‐
nie	 kie ​ru​ją	 się	w	 tam​tą	 stro ​nę	 –	 na	 rze ​kę,	 stat​ki	 spra ​wia ​ją ​ce	wra ​że ​nie	 nie ​ru​cho​mych,	 od​blask	 słoń​ca.
Z	dru​giej	stro​ny	wy​da ​je	się	jej,	że	to	zu​peł ​nie	nie ​sto​sow ​ne	tło	do	roz​mo​wy,	któ ​rą	ma	w	tym	miej ​scu	prze ​‐
pro​wa ​dzić	z	Gan​dol ​fi ​nim.	Gdy​by	to	była	po​wieść	Nu​rit	Iscar,	usu​nę ​ła ​by	to	okno.	Męż​czy​zna	też	wy​glą ​da
zu​peł ​nie	ina ​czej,	niż	go	so​bie	wy​obra ​ża ​ła,	jest	niż​szy,	ła ​god​niej ​szy	z	wy​glą ​du.	Ubra ​ny	w	mar ​ko​we	rze ​‐
czy,	 tro​chę	 już	 nie ​mod​ne.	 Gdy​by	 nie	 po​dej ​rze ​wa ​ła	 go	 o	 to,	 o	 co	 go	 po​dej ​rze ​wa,	 nie	 oba ​wia ​ła ​by	 się
w	ogó ​le	tego	sie ​dzą ​ce ​go	przed	nią	męż​czy​zny.	Uzna ​ła ​by	go	za	nie ​szko​dli ​we ​go.	Czy​li	chce	pani	prze ​pro​‐



wa ​dzić	ze	mną	wy​wiad	do	książ​ki,	nad	któ​rą	pani	pra ​cu​je?	mówi	Gan​dol ​fi ​ni,	ba ​wiąc	się	dłu​go ​pi ​sem,	na ​‐
ci ​ska	go	od	góry,	a	koń​ców ​ka	to	się	po​ja ​wia,	to	cho ​wa.	Tak,	bar ​dzo	panu	dzię ​ku​ję,	że	zgo​dził	się	mnie
pan	przy​jąć	mimo	tego	za ​mie ​sza ​nia.	Gan​dol ​fi ​ni	przy​ta ​ku​je	z	dość	po​waż​ną	miną	i	pyta:	A	jaki	te ​mat	ma
pani	książ​ka?	Otóż	przy​glą ​dam	się	fir ​mom	świad ​czą ​cym	spe ​cjal ​ne	albo	nie ​ty​po​we	usłu​gi.	Ach,	je ​śli	o	to
cho​dzi,	 to	oba ​wiam	się,	że	pa ​nią	 roz​cza ​ru​ję,	moje	fir ​my	nie	mają	w	so​bie	nic	nie ​zwy​kłe ​go,	stwier ​dza,
lecz	sły​chać	w	jego	gło ​sie	ton	fał ​szy​wej	skrom​no​ści.	Może	dla	pana,	bo	ma	to	pan	na	co	dzień,	ale	dla
czy​tel ​ni ​ków	ow ​szem.	Męż​czy​zna	przy​glą ​da	się	jej,	Nu​rit	wie,	że	ją	ana ​li ​zu​je.	Se ​kre ​tar ​ka	po ​wie ​dzia ​ła	mi,
że	po​le ​cił	mnie	pani	Luis	Col ​la ​zo.	Tak,	krót​ko	przed	śmier ​cią,	od​po​wia ​da	Nu​rit	pro​sto	z	mo​stu,	żeby	wy​‐
czuć	 ewen​tu​al ​ną	 re ​ak​cję	 po	mi ​nie	Gan​dol ​fi ​nie ​go.	On	 jed​nak	 od​po​wia ​da	 nie ​mal	 obo​jęt​nie:	 Co	 za	 nie ​‐
szczę ​ście,	 sły​sza ​łem,	 że	 się	 po ​wie ​sił.	 Zo​stał	 zna ​le ​zio​ny	 po​wie ​szo​ny,	 uści ​śla	 Nu​rit,	 rze ​czy​wi ​ście	 nie ​‐
szczę ​ście.	A	o	któ​rej	z	mo ​ich	firm	chcia ​ła ​by	pani	roz​ma ​wiać?	O	tej,	któ​ra	zaj ​mu​je	się	li ​kwi ​do​wa ​niem	lu​‐
dzi	 na	 zle ​ce ​nie,	 od​po​wia ​da	Nu​rit,	 sta ​ra ​jąc	 się	 za ​cho​wać	 po​zo​ry	 spo​ko​ju.	 Ja ​kim	 li ​kwi ​do​wa ​niem?	 pyta
Gan​dol ​fi ​ni.	Osta ​tecz​nym.	Gan​dol ​fi ​ni	się	uśmie ​cha.	A	skąd	pani	przy​szło	do	gło​wy,	że	pro​wa ​dzę	taką	fir ​‐
mę?	Może	pan	nie	pro ​wa ​dzi,	może	tyl ​ko	pan	ją	wy​na ​jął.	Jak	mó​wię,	dro ​ga	pani,	nie	mam	po​ję ​cia,	skąd
pani	coś	ta ​kie ​go	przy​szło	do	gło​wy.	Pod	wpły​wem	pew ​nych	zda ​rzeń	i	zbie ​gów	oko​licz​no​ści.	Zda ​rze ​nia
i	zbie ​gi	oko​licz​no​ści	mogą	pa ​nią	zwieść	na	ma ​now ​ce.	To,	że	wszy​scy	człon​ko​wie	gru​py	zwa ​nej	Da ​czą,
łącz​nie	z	pań​skim	bra ​tem,	zgi ​nę ​li	w	bar ​dzo	szcze ​gól ​nych	oko​licz​no​ściach,	 to	coś,	co	rzu​ca	się	w	oczy;
pa ​mię ​ta	pan	Da ​czę,	praw ​da?	Wy​ma ​wia ​jąc	tę	na ​zwę,	Nu​rit	ocze ​ku​je,	że	Gan​dol ​fi ​ni	oka ​że	ja ​kiś	nie ​po​kój,
choć ​by	mi ​ni ​mal ​ny,	na	tyle,	żeby	coś	wy​czuć.	Ale	na ​wet	te ​raz	nie	ma	w	nim	śla ​du	nie ​po​ko​ju,	a	w	każ​dym
ra ​zie	ona	go	nie	wi ​dzi.	Pew ​nie,	że	pa ​mię ​tam,	wię ​cej	na ​wet,	chy​ba	mam	przy	so​bie	ich	zdję ​cie,	nie ​daw ​no
uda ​ło	mi	się	je	zna ​leźć,	mówi,	a	Nu​rit	wie,	o	ja ​kim	zdję ​ciu	mówi,	 i	po​dej ​rze ​wa,	że	zna ​lazł	 je	wła ​śnie
w	 ram​ce	w	 domu	Cha ​zar ​re ​ty	 i	 za ​brał	w	 cha ​rak​te ​rze	wo​jen​ne ​go	 tro​feum.	Dla ​cze ​go	 tak	 pa ​nią	 in​try​gu​je
rzecz	tak	zwy​czaj ​na	jak	wy​pa ​dek	sa ​mo​cho​do​wy?	dzi ​wi	się	Gan​dol ​fi ​ni.	Bo	śmierć	w	wy​pad​ku	to	do​kład​‐
nie	ta	for ​ma	śmier ​ci,	ja ​kiej	wszy​scy	się	spo ​dzie ​wa ​li	po	pań​skim	bra ​cie.	Po ​wi ​nien	więc	prze ​jąć	się	tro ​‐
ską	 in​nych	 i	 jeź​dzić	wol ​niej;	mój	brat	ni ​g​dy	ni ​ko​go	nie	 słu​chał	 i	wy​da ​je	 się,	 że	 jego	ży​cio​wym	ce ​lem
było	po​pra ​wić	wła ​sny	re ​kord	pręd​ko​ści.	Po​dob​no	bar ​dzo	do​brze	pro​wa ​dził,	stwier ​dza	Nu​rit.	Bar ​dzo	do​‐
brze,	tyle	że	za	szyb ​ko,	wy​ja ​śnia	Gan​dol ​fi ​ni,	ła ​mał	wszel ​kie	za ​sa ​dy	i	na ​ra ​żał	nie	tyl ​ko	sie ​bie,	ale	też	in​‐
nych.	Czy​li	 pani	 zda ​niem	 ja	 zro​bi ​łem	coś,	 żeby	go	 spro ​wo​ko​wać	 albo	 skło​nić	 do	 roz​trza ​ska ​nia	 się	 na
dro​dze?	Pan	albo	ktoś,	kogo	pan	na ​jął,	tak,	tak	wła ​śnie	my​ślę,	po​twier ​dza	Nu​rit.	Na	przy​kład	prze ​cią ​łem
mu	prze ​wo​dy	 ha ​mul ​co​we?	Na	 przy​kład.	Ma	 pani	 nie ​sa ​mo​wi ​tą	wy​obraź​nię,	mówi	Gan​dol ​fi ​ni	 ze	 śmie ​‐
chem.	Tak	samo	z	Col ​la ​zem,	żeby	się	po​wie ​sił,	i	z	Ben​go​echeą,	żeby	się	za ​bił	na	nar ​tach?	Nu​rit	uzu​peł ​‐
nia:	Mi ​ran​dę	ka ​zał	pan	za ​strze ​lić	tak,	żeby	to	wy​glą ​da ​ło	na	śmierć	z	ręki	wa ​ria ​ta,	a	Cha ​zar ​re ​tę	zgła ​dzić
tak,	 jak	zgi ​nę ​ła	jego	żona:	pod​rzy​na ​jąc	mu	gar ​dło.	Każ​da	z	tych	osób	po​nio​sła	śmierć	tak,	 jak	po​win​na
była	ją	po ​nieść,	tak	jak	wszy​scy	się	spo​dzie ​wa ​li.	Gan​dol ​fi ​ni	przy​ta ​ku​je:	Jak	tak	pani	o	tym	mówi,	to	ow ​‐
szem,	mu​szę	przy​znać,	że	każ​dy	zgi ​nął	tak,	jak	po ​wi ​nien	był	zgi ​nąć.	Wsta ​je,	pod​cho​dzi	do	okna,	pa ​trzy	na
rze ​kę.	Nie	ob​ra ​ca ​jąc	się,	mówi:	Co	wca ​le	nie	zna ​czy,	że	mia ​łem	z	 tymi	zgo​na ​mi	ja ​kiś	zwią ​zek.	Ja	czy
kto​kol ​wiek	inny.	To	mógł	być	po	pro​stu	przy​pa ​dek,	los,	któ​ry	okre ​śla	sta ​ty​stycz​ne	praw ​do​po​do​bień​stwo
ry​zy​ka	dla	każ​dej	oso ​by,	pani	Iscar.	Może	 to	na ​wet	przy​pa ​dek	bo​skiej	spra ​wie ​dli ​wo​ści,	gdy​by	chcia ​ło
się	na	to	spoj ​rzeć	z	per ​spek​ty​wy	„re ​li ​gij ​nej”,	że	tak	to	na ​zwę.	Albo	że	ktoś	roz​wa ​żył	wszyst​ko	i	uznał,	że
to	naj ​lep​sza	me ​to​da	za ​ka ​mu​flo​wa ​nia	zbrod ​ni,	mówi	Nu​rit,	każ​dy	umie ​ra	tak,	jak	po​wi ​nien.	On	od​wra ​ca
się	i	spo​glą ​da	na	nią:	I	pani	uwa ​ża,	że	tym	kimś	je ​stem	ja?	Tak.	Gan​dol ​fi ​ni	znów	się	uśmie ​cha,	wra ​ca	za
biur ​ko,	pa ​trzy	na	Nu​rit,	nie	od ​zy​wa ​jąc	się	na	ra ​zie.	Nie,	jak	do​brze	się	za ​sta ​no​wić,	to	gdy​by	to	była	jej
po​wieść,	Nu​rit	Iscar	nie	usu​nę ​ła ​by	tego	okna,	to	je ​den	z	nie ​licz​nych	de ​ta ​li,	któ​re	umoż​li ​wia ​ją	ruch	po​sta ​‐
ci.	Gan​dol ​fi ​ni	pró​bu​je	roz​bro​ić	spe ​ku​la ​cje	Nu​rit	Iscar,	spro​wa ​dza ​jąc	je	do	ab ​sur ​du:	To	zna ​czy,	że	je ​stem
dla	pani	nie ​mal	jak	Bóg;	albo	na ​wet	je ​stem	sa ​mym	Bo​giem.	Nie	wie ​rzę	w	Boga.	Ate ​ist​ka,	stwier ​dza	Gan​‐



dol ​fi ​ni.	Agno​stycz​ka,	uści ​śla	Nu​rit.	Gan​dol ​fi ​ni	przy​glą ​da	się	jej,	ale	te ​raz	w	jego	oczach	kry​je	się	błysk
ozna ​cza ​ją ​cy	−	Nu​rit	Iscar	to	wie	−	ra ​czej	eks ​cy​ta ​cję	niż	oba ​wę.	Jak	wte ​dy,	kie ​dy	ktoś	bar ​dzo	do ​bry	w	ja ​‐
kiejś	grze	od ​kry​wa,	że	jego	prze ​ciw ​nik	jest	do ​bry,	pra ​wie	tak	do​bry	jak	on,	lecz	i	tak	ma	więk​sze	szan​se
na	wy​gra ​ną.	I	że	je ​śli	tak	się	sta ​nie,	je ​śli	z	nim	wy​gra,	da	mu	to	praw ​dzi ​wą	sa ​tys ​fak​cję.	Więk​szą	niż	kie ​‐
dy​kol ​wiek.	To	bar ​dzo	cie ​ka ​wy	po​mysł,	pani	Iscar,	bar ​dzo	do​bry,	mogę	go	pani	pod​kraść?	Za ​strze ​gła	pani
pra ​wa?	 Pro​szę	 so​bie	wy​obra ​zić,	 że	 z	 tego	 ga ​bi ​ne ​tu	 z	wi ​do​kiem	 na	 rze ​kę,	wy​po​sa ​żo​ne ​go	w	 naj ​lep​szą
tech​no​lo​gię	i	luk​su​sy,	urzą ​dzo​ne ​go	z	do​sko​na ​łym	sma ​kiem,	co	nie	jest	za ​słu​gą	moją,	tyl ​ko	na ​ję ​tych	prze ​ze
mnie	ar ​chi ​tek​tów,	no	więc	że	z	tego	ga ​bi ​ne ​tu	mogę	ste ​ro​wać	dwie ​ma	czy	trze ​ma	oso ​ba ​mi	w	kra ​ju	oraz
na ​jem​ni ​ka ​mi	za	gra ​ni ​cą,	nie ​licz​ny​mi,	żeby	za ​cho​wać	ta ​jem​ni ​cę,	i	za	kwo​tę	za ​leż​ną	od	trud​no​ści	spra ​wy
zle ​cam	 za ​bój ​stwo	 wska ​za ​nej	 oso​by	 w	 oko ​licz​no​ściach	 do​kład​nie	 ta ​kich,	 żeby	 pa ​so​wa ​ły	 do	 tego,	 co
wszy​scy	so​bie	my​ślą.	Coś	w	tym	ro ​dza ​ju,	zga ​dza	się	Nu​rit.	Nie	jest	to	zły	po​mysł,	mu​szę	pani	przy​znać.
Prócz	na ​jem​ni ​ków	mu​siał ​bym	za ​trud​niać	 lu​dzi	do	zbie ​ra ​nia	 in​for ​ma ​cji	na	 te ​mat	ofiar,	praw ​da?	cią ​gnie
z	za ​pa ​łem	Gan​dol ​fi ​ni.	Szpie ​gów	w	sta ​rym	sty​lu	 i	szpie ​gów	in​ter ​ne ​to​wych.	Lu​dzi	zdol ​nych	do	usta ​le ​nia
na ​wet	mar ​ki	bie ​li ​zny	no​szo​nej	przez	przy​szłą	ofia ​rę.	Gan​dol ​fi ​ni	się	uśmie ​cha,	prze ​cho​dzi	do	kąta	ga ​bi ​ne ​‐
tu	i	na ​le ​wa	so​bie	kawy.	Może	się	pani	na ​pi ​je?	pyta.	Nie,	dzię ​ku​ję,	od​po​wia ​da	Nu​rit.	No	więc	za ​łóż​my,
że	ma	pani	ra ​cję,	że	te	zgo​ny	nie	były	przy​pad​ko​we,	za ​łóż​my,	że	rze ​czy​wi ​ście	ktoś	za	tym	stoi,	ale	mam
wciąż	to	samo	py​ta ​nie:	dla ​cze ​go	ja?	Dla ​cze ​go	miał ​bym	chcieć	ich	po​za ​bi ​jać	nie ​za ​leż​nie	od	tego,	jak	bar ​‐
dzo	lu​bi ​łem	czy	nie	lu​bi ​łem	swo​je ​go	bra ​ta	i	jego	kum​pli?	Nu​rit	Iscar	od ​po​wia ​da	bez	krę ​ce ​nia,	zmie ​rza
pro​sto	do	celu,	chce	zo​ba ​czyć	jego	re ​ak​cję:	Bo	był	pan	świad​kiem	gwał ​tu	na	Emi ​liu	Ca ​sa ​bet​sie.	I	te ​raz
ow ​szem,	po	raz	pierw ​szy	na	twa ​rzy	Gan​dol ​fi ​nie ​go	wi ​dać	małą	zmia ​nę,	ona	ją	do​strze ​ga,	jak​by	na ​pię ​cie
sku​pi ​ło	się	w	jego	po​licz​kach,	w	łu​kach	brwi,	w	ustach.	Nie	robi	żad​ne ​go	gry​ma ​su,	nie	uśmie ​cha	się,	lecz
twarz	mu	tę ​że ​je.	Może	nie	był	to	je ​dy​ny	gwałt,	któ​ry	mu​siał	pan	oglą ​dać.	I	w	pew ​nym	mo ​men​cie	nie	mógł
pan	już	dłu​żej	zno ​sić	po​czu​cia	winy,	że	pan	tam	był	i	nie	zro ​bił	nic,	by	temu	za ​po​biec,	koń​czy	Nu​rit.	Gan​‐
dol ​fi ​ni	pa ​trzy	na	nią	przez	chwi ​lę	twar ​do,	a	po​tem	mówi	przez	za ​ci ​śnię ​te	zęby,	nie ​mal	do	sie ​bie:	Mia ​łem
le ​d​wie	osiem	lat.	Ja	nie	osą ​dzam	pana	za	nic,	co	się	wte ​dy	sta ​ło,	mówi	Nu​rit	Iscar,	tyl ​ko	za	te	ostat​nie
zgo​ny.	 To	 uczu​cie,	 któ ​re	 tłu​mił	 pan	 przez	 tyle	 lat,	wy​pły​nę ​ło	 na	 po ​wierzch​nię	 znacz​nie	 póź​niej,	 kie ​dy
pań​ski	brat	i	jego	ko​le ​dzy	za ​czę ​li	po ​ja ​wiać	się	me ​diach	w	związ​ku	ze	śmier ​cią	Glo​rii	Echa ​güe.	Gan​dol ​‐
fi ​ni	znów	pod​cho​dzi	do	okna,	pa ​trzy	gdzieś	w	dal,	nie	śpie ​szy	mu	się,	a	po ​tem,	jak​by	był	ak​to​rem,	któ​ry
zdo​łał	się	sku​pić	i	wró​cić	do	roli,	mówi:	Ma	pani	nie ​zwy​kłą	wy​obraź​nię.	Nie	prze ​czę,	zga ​dza	się	Nu​rit.
Na ​wet	je ​śli	lata	temu	rze ​czy​wi ​ście	sta ​ło	się	to,	co	się	sta ​ło,	i	na ​wet	je ​śli	ja	przy	tym	by​łem,	po​wta ​rzam:
jaki	pani	ma	do ​wód	na	mój	zwią ​zek	z	tymi	wy​da ​rze ​nia ​mi?	Żad ​ne ​go,	od​po​wia ​da	Nu​rit,	jesz​cze	żad ​ne ​go.
Pani	Iscar,	wszyst​ko,	co	pani	mówi,	mo ​gło	się	wy​da ​rzyć	i	mo ​gło	się	nie	wy​da ​rzyć.	Z	tym	że	na	tym	świe ​‐
cie	nic	nie	jest	waż​ne,	je ​śli	nie	moż​na	tego	do​wieść.	Poza	tym,	przyj ​mu​jąc	na ​wet	na	chwi ​lę,	że	ma	pani
ra ​cję,	że	ko​rzy​stam	z	na ​jem​ni ​ków	w	róż​nych	miej ​scach	na	świe ​cie	czy	na ​wet	że	mam	taką	fir ​mę,	ba!	za ​‐
łóż​my,	że	wy​ko​rzy​sta ​łem	tę	fir ​mę,	żeby	po​zbyć	się	nie	tyl ​ko	tych	lu​dzi,	o	któ ​rych	pani	mówi,	ale	też	in​‐
nych,	że	to	biz​nes,	na	któ​rym	da	się	za ​ra ​biać.	Za ​łóż​my,	że	coś,	co	wy​ni ​ka ​ło	pier ​wot​nie	z	oso​bi ​stej	po​trze ​‐
by,	roz​ro​sło	się	na	inne	pola.	Nie	wy​da ​je	się	pani,	że	był ​bym	wte ​dy	kimś	zbyt	po ​tęż​nym	i	nie	do	ru​sze ​‐
nia?	Ja	i	moja	fir ​ma?	Fir ​ma	„li ​kwi ​da ​cyj ​na”.	Taka	fir ​ma	od ​nio​sła ​by	na	pew ​no	spo ​ry	suk​ces,	wszy​scy	lu​‐
dzie	wła ​dzy	ko​rzy​sta ​li ​by	z	mo​ich	usług,	ja	bym	im	po​ma ​gał,	a	oni	by​li ​by	mo​imi	dłuż​ni ​ka ​mi.	Po​li ​ty​cy,	biz​‐
nes ​me ​ni,	na ​wet	hie ​rar ​cho​wie	róż​nych	wy​znań,	dla ​cze ​go	by	nie?	Tym	spo​so​bem	stał ​bym	się	kimś	nie ​ty​‐
kal ​nym.	Pro ​szę	so​bie	wy​obra ​zić,	że	ja,	a	ra ​czej	moja	fir ​ma	mo ​gła	do​pro​wa ​dzić	do	wy​pad​ku	he ​li ​kop​te ​ra,
w	któ ​rym	le ​ciał	syn	pew ​ne ​go	pre ​zy​den​ta.	Albo	wy​pchnąć	pew ​ną	nie ​dy​skret​ną	se ​kre ​tar ​kę	przez	okno	pod
po​zo​rem,	że	chcia ​ła	od​ciąć	ka ​bel	te ​le ​wi ​zyj ​ny.	A	może	na ​wet	wpły​nąć	na	pew ​ne ​go	po​tęż​ne ​go	przed​się ​‐
bior ​cę,	żeby	strze ​lił	so​bie	w	łeb.	Wiel ​ką	miał ​bym	wła ​dzę,	pani	Iscar,	wiel ​ką,	nie	są ​dzi	pani?	Stał ​bym	się
ta ​kim,	jak	to	mó​wią,	„nie ​ty​kal ​nym”.	Nie	ma	lu​dzi	nie ​ty​kal ​nych,	stwier ​dza	Nu​rit.	O,	niech	się	pani	nie	łu​‐



dzi,	wie ​le	osób	z	dłu​giem	wdzięcz​no​ści	to	praw ​dzi ​wa	gwa ​ran​cja	bez​pie ​czeń​stwa.	Ale	nie	chcę	pani	wię ​‐
cej	o	tym	opo ​wia ​dać.	Nie	po​wi ​nie ​nem	na ​wet.	Mia ​łem	już	do​sta ​tecz​nie	dużo	kło​po​tów	po	spo​tka ​niu	z	Ja ​‐
imem	Bre ​ną.	A	kto	panu	spra ​wiał	kło​po​ty?	pyta	Nu​rit.	Każ​dy	ma	ja ​kie ​goś	zwierzch​ni ​ka,	praw ​da?	Za ​sta ​‐
na ​wia ​ła	się	pani,	czy	jest	ktoś	nade	mną,	czy	na ​praw ​dę	je ​stem	so​bie	sze ​fem?	Bo	to	czę ​ste	dzi ​siaj,	praw ​‐
da?	Taki	śled ​czy	jak	pani	są ​dzi,	że	na ​mie ​rzył	za ​bój ​cę,	 tyl ​ko	że	kim	tak	na ​praw ​dę	jest	za ​bój ​ca?	To	ten,
któ​ry	ży​czy	dru​gie ​mu	śmier ​ci,	ten,	co	ją	zle ​ca,	czy	ten,	któ​ry	pod​rzy​na	ofie ​rze	gar ​dło,	strze ​la	czy	sto​su​je
jaką	tam	pani	woli	me ​to​dę,	ten,	kto	or ​ga ​ni ​zu​je	za ​bój ​stwo,	kto	je	pla ​nu​je,	kto	je	kry​je,	kto	bie ​rze	wy​na ​gro​‐
dze ​nie	za	tę	pra ​cę?	Kto	po ​no​si	więk​szą	od​po​wie ​dzial ​ność?	Jak	dziś	wy​glą ​da	pi ​ra ​mi ​da	za ​bój ​stwa?	Kto
w	tym	na ​szym	XXI	wie ​ku	jest	praw ​dzi ​wym	za ​bój ​cą,	pani	Iscar?	Wszy​scy	w	to	za ​an​ga ​żo​wa ​ni,	od​po​wia ​da
Nu​rit.	 Ła ​twa	 od​po​wiedź,	 pani	 Iscar,	 po​li ​tycz​nie	 po​praw ​na.	 A	 po ​praw ​ne	 po​li ​tycz​nie	 od​po​wie ​dzi	 nie
dość,	że	są	tchórz​li ​we,	to	jesz​cze	ni ​g​dy	nie	po ​da ​ją	praw ​dy.	Wie	pani,	jak	ja	bym	od​po​wie ​dział?	Że	za ​‐
bój ​cą	jest	 ten,	kto	zo​sta ​je	żywy	na	koń​cu	tego	wszyst​kie ​go,	ten,	któ​re ​go	nikt	nie	zdo​łał	za ​bić.	Resz​ta	to
tyl ​ko	szcze ​ble.	W	więk​szo​ści	przy​pad​ków	wy​mie ​nial ​ne.	Na ​to​miast	 ten,	kto	za ​cho​wa	ży​cie	do	koń​ca,	 to
co	in​ne ​go,	ten	ow ​szem,	na ​praw ​dę	ma	wła ​dzę.	Gan​dol ​fi ​ni	wsta ​je	i	prze ​cha ​dza	się	po	ga ​bi ​ne ​cie,	znów	nie
spo​glą ​da ​jąc	na	Nu​rit	Iscar,	wpa ​trzo​ny	gdzieś	w	za ​to​kę.	Po​tem	przy​sta ​je	i	mówi:	Aja ​jaj,	tak	bli ​sko	pani
była,	ale	ni ​g​dy	się	pani	nie	do ​wie,	czy	tra ​fi ​ła	w	sed​no.	Je ​dy​ną	oso​bą,	któ ​ra	mo​gła ​by	to	po​twier ​dzić,	je ​‐
stem	ja,	pani	Iscar,	tak	mi	przy​kro.	Znie ​sie	pani	tę	nie ​pew ​ność?	Znie ​sie	pani	to,	że	nie	do​sta ​nie	pani	od​‐
po​wie ​dzi	na	swo​je	py​ta ​nie,	że	nie	do​sta ​nie	pani	po​twier ​dze ​nia	swo​jej	teo​rii?	Znie ​sie	pani	to,	że	nikt	nie
po​wie,	czy	 to,	co	z	 ta ​ki ​mi	de ​ta ​la ​mi	pani	wy​my​śli ​ła,	 jest	praw ​dą	czy	nie?	Ja	wiem,	że	 tak,	że	 taka	 jest
praw ​da,	mówi	Nu​rit	 i	 sta ​ra	 się	 spra ​wiać	wra ​że ​nie	 pew ​nej	 i	 zde ​cy​do​wa ​nej,	 choć	 nogi	 drżą	 jej	 ukry​te
w	no​gaw ​kach	czar ​nych	spodni.	Nie,	nie	może	pani	mieć	pew ​no​ści,	w	głę ​bi	du​cha	coś	każe	pani	wąt​pić,
coś	pa ​nią	na ​pa ​wa	nie ​pew ​no​ścią,	 ja	 to	wi ​dzę.	I	Gan​dol ​fi ​ni	pa ​trzy	na	nią,	 jak​by	rze ​czy​wi ​ście	do​strze ​gał
jej	wa ​ha ​nie.	Po	chwi ​li	peł ​ne ​go	na ​pię ​cia	mil ​cze ​nia	pyta:	Mogę	pani	w	czymś	jesz​cze	po​móc?	Nie,	mówi
Nu​rit,	my​ślę,	że	to	wszyst​ko,	wy​ra ​ził	się	pan	ja ​sno,	ja ​śniej,	niż	mo​głam	się	spo​dzie ​wać,	zy​ska ​łam	spo​ro
ma ​te ​ria ​łu.	Nie	wy​da ​je	mi	się,	żeby	mo​gła	to	pani	wy​ko​rzy​stać,	nie	ma	pani	wia ​ry​god​ne ​go	źró​dła	do	przy​‐
to​cze ​nia.	Nie	je ​stem	dzien​ni ​kar ​ką,	je ​stem	pi ​sar ​ką,	mogę	obyć	się	bez	źró ​deł,	mogę	uka ​zy​wać	jako	praw ​‐
dę	coś,	co	ist​nie ​je	tyl ​ko	w	mo​jej	wy​obraź​ni.	Wy​star ​czy,	że	to,	co	pi ​szę,	na ​zwę	„po​wie ​ścią”,	a	nie	„re ​por ​‐
ta ​żem”,	prak​tycz​nie	drob​ny	de ​tal,	mówi	Nu​rit.	Gan​dol ​fi ​ni	pa ​trzy	na	nią	ba ​daw ​czo,	za ​sta ​na ​wia	się,	któ​rą
za ​grać	fi ​gu​rą,	i	chce	ją	do​pa ​so​wać	nie	tyle	do	sa ​mej	gry,	ile	do	prze ​ciw ​ni ​ka.	Ale	chcę	coś	jesz​cze	pani
po​wie ​dzieć,	 pani	 Iscar.	Czy	może	woli	 pani	 pseu​do​nim	Be ​ti ​bu?	pyta	Gan​dol ​fi ​ni	ku	 za ​sko​cze ​niu	Nu​rit,
wy​cią ​ga ​jąc	 jed ​no​cze ​śnie	 z	 biur ​ka	 żół ​tą	 tecz​kę	 z	 czar ​nym,	 jak​by	 ża ​łob​nym	pa ​skiem	w	 pra ​wym	gór ​nym
rogu.	Be ​ti ​bu	na ​zy​wa ​ją	mnie	tyl ​ko	przy​ja ​cie ​le.	Oj,	nie	chcia ​łem	wyjść	na	bez​czel ​ne ​go,	pro ​szę	mi	wy​ba ​‐
czyć.	Nie	otwie ​ra ​jąc	tecz​ki,	któ​rą	wła ​śnie	wy​jął,	lecz	po​ło​żyw ​szy	na	niej	dłoń,	jak​by	skła ​dał	przy​się ​gę
na	Bi ​blię,	re ​cy​tu​je	naj ​praw ​do​po​dob​niej	treść	tego,	co	za ​wie ​ra	–	jak	parę	mi ​nut	póź​niej	Nu​rit	Iscar	po​wie
Ja ​ime ​mu	Bre ​nie	i	chło​pa ​ko​wi	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	–	i	to	re ​cy​tu​je	z	pa ​mię ​ci:	Ja ​ime	Bre ​na,	sześć ​dzie ​siąt	dwa
lata,	ży​cie	nie ​upo​rząd​ko​wa ​ne,	używ ​ki	wszel ​kie ​go	ro​dza ​ju:	al ​ko​hol,	pa ​pie ​ro​sy,	nar ​ko​ty​ki,	choć	te ​raz	tyl ​ko
ma ​ri ​hu​ana.	Nie	upra ​wia	spor ​tów.	Su​ge ​ro​wa ​na	śmierć:	za ​wał.	Nu​rit	ze	zdu​mie ​nia	prze ​cho​dzi	do	po​ru​sze ​‐
nia.	Gan​dol ​fi ​ni	mówi	da ​lej:	Pau​la	Si ​bo​na,	pięć ​dzie ​siąt	sześć	lat,	ak​tor ​ka,	jak	do​tąd	bez	pro​ble ​mów	me ​‐
dycz​nych.	 I	 tak	 da ​lej,	 i	 tak	 da ​lej.	 Lubi	 by​wać	 na	mie ​ście	 i	 spo​ty​kać	 się	 z	 nie ​zna ​jo​my​mi.	 Su​ge ​ro​wa ​na
śmierć:	z	ręki	przy​god​ne ​go	ko​chan​ka	w	jej	miesz​ka ​niu	po	wspól ​nie	spę ​dzo​nej	nocy.	Juan	i	Ro​dri ​go	Pérez
Iscar,	mówi	Gan​dol ​fi ​ni,	 pani	 sy​no​wie,	 praw ​da?	Do ​syć!	 pro​te ​stu​je	Nu​rit.	Nie	mam	mó​wić	 da ​lej?	Nie.
Mogę	spró ​bo​wać	z	in​ny​mi	zna ​jo​my​mi.	Nie	chcę	tego	wie ​dzieć.	Na ​praw ​dę?	Pro​szę	wziąć	pod	uwa ​gę,	że
dużo	ry​zy​ku​ję,	 je ​śli	wyj ​dzie	na	jaw,	że	prze ​ka ​zu​ję	pani	te	in​for ​ma ​cje,	dro​go	za	to	za ​pła ​cę.	Nu​rit	wciąż
jest	prze ​ra ​żo​na,	nie	jest	w	sta ​nie	wy​du​sić	z	sie ​bie	ani	sło​wa.	On	to	wi ​dzi.	Niech	się	pani	nie	de ​ner ​wu​je,
to	 tyl ​ko	 taka	 za ​ba ​wa,	 teo​re ​tycz​ne	ćwi ​cze ​nie,	 nikt	 tu	nie	umrze.	Na	 ra ​zie.	Nie	 jest	 do​brze,	kie ​dy	 lu​dzie



umie ​ra ​ją	bez	po​wo​du,	to	ni ​g​dy	nie	jest	do​bre.	Mój	brat	i	jego	kum​ple	mu​sie ​li	umrzeć,	mniej ​sza	o	to,	czy
to	były	wy​pad​ki,	czy	ich	za ​bi ​to.	Za ​słu​ży​li	na	to.	Dziś	nie	żyją	i	dla	mnie	to	duża	ulga.	Jak​by	świat	od​zy​‐
skał	rów ​no​wa ​gę.	Nikt	nie	może	mieć	do	mnie	pre ​ten​sji,	że	czu​ję	ulgę	po	śmier ​ci	tak	pod ​łych	lu​dzi,	ro​zu​‐
mie	pani?	Nu​rit	wsta ​je.	Tak,	ro​zu​miem,	mówi,	a	nogi	wciąż	jej	drżą.	Od ​pro​wa ​dzić	pa ​nią?	Nie,	znam	dro ​‐
gę.	Nie	cie ​ka ​wi	pani,	w	jaki	spo​sób	„teo​re ​tycz​nie”	po​win​na	umrzeć	pani?	Nu​rit	nie	od​po​wia ​da,	ale	zże ​ra
ją	cie ​ka ​wość.	Nie	 jest	pani	 ła ​twym	przy​pad​kiem,	wie	pani?	Mało	się	pani	na ​ra ​ża.	Nie	za ​da ​je	się	pani
z	nie ​zna ​jo​my​mi,	nie	pije	za	dużo,	nie	pali,	nie	bie ​rze	nar ​ko​ty​ków.	Pro​szę	mi	po​wie ​dzieć:	jest	pani	szczę ​‐
śli ​wa?	Nu​rit	Iscar	po	raz	ko ​lej ​ny	czu​je	się	zbi ​ta	z	tro​pu	py​ta ​niem	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	choć	tym	ra ​zem	ma	ono
inny	cha ​rak​ter.	Ach,	pro ​szę	pani,	jak	trud​no	być	szczę ​śli ​wym,	praw ​da?	I	mó ​wię	to	ja,	a	wła ​ści ​wie	mam
wszyst​ko.	Gdy​by	pani,	Be ​ti ​bu,	mia ​ła	umrzeć	w	co​un​try,	w	któ​rym	te ​raz	pani	miesz​ka,	naj ​bar ​dziej	praw ​‐
do​po​dob​ne	by​ło​by	 za ​cza ​dze ​nie.	Domy,	 któ​re	mają	 pie ​ce	 grzew ​cze,	 na ​wet	w	od ​ręb​nym	po​miesz​cze ​niu,
w	służ​bów ​ce	albo	w	pral ​ni	na	przy​kład,	są	nie ​bez​piecz​ne.	To	by	było	nie ​złe,	nie	pani	pierw ​sza	tak	by
umar ​ła	na	za ​mknię ​tym	osie ​dlu.	Do​cho​dzi ​ło	do	ta ​kich	wy​pad​ków,	choć	prze ​cież	mó​wi ​my	o	luk​su​so​wych
do​mach,	lu​dzie	się	tym	nie	przej ​mu​ją	do ​sta ​tecz​nie,	wie	pani?	Je ​śli	wró​ci	pani	już	do	sie ​bie,	po​wie ​dział ​‐
bym,	że	naj ​bar ​dziej	praw ​do​po​dob​na	wer ​sja	 to	upa ​dek	do	pu​ste ​go	szy​bu	win​dy.	Na ​głe	po ​śpiesz​ne	wyj ​‐
ście,	ktoś	za ​dzwo​nił	w	ja ​kiejś	pil ​nej	spra ​wie,	pani	ła ​pie	w	prze ​lo​cie	swo​je	rze ​czy,	zo​sta ​wia	te ​le ​fon,	za ​‐
po​mi ​na	o	nim,	nie	za ​trzy​mu​je	się,	już	nie	może,	świa ​tło	na	ko​ry​ta ​rzu	nie	dzia ​ła,	wzy​wa	pani	win​dę,	my​śli,
że	ona	tam	już	jest,	me ​cha ​nizm	za ​wo​dzi,	pani	otwie ​ra	drzwi	i	robi	krok	w	pust​kę.	Mo​gła ​by	pani	też	wy​‐
paść	z	bal ​ko​nu	pod​czas	pod​le ​wa ​nia	ro​ślin,	ale	to	za	bar ​dzo	przy​po​mi ​na	śmierć	tej	se ​kre ​tar ​ki,	co	od​ci ​na ​ła
ka ​bel,	a	pani	po​win​na	mieć	coś	bar ​dziej	wy​jąt​ko​we ​go,	cie ​kaw ​szą	rolę.
Nu​rit	 nie	 chce	 już	 tam	 dłu​żej	 stać;	 sta ​ra	 się	 zmie ​rzać	w	 stro​nę	 drzwi,	 otwie ​ra	 je.	Na	 swój	 spo​sób

skom​ple ​men​to​wa ​ła	mnie	pani	swo​imi	po​dej ​rze ​nia ​mi,	uzna ​jąc	mnie	za	zdol ​ne ​go	do	stwo​rze ​nia	ta ​kiej	fir ​‐
my,	nie	każ​dy	by	prze ​cież	po​tra ​fił.	Pa ​mię ​ta	pani,	co	to	były	Ery​nie?	–	Co	ta ​kie ​go?	za ​py​ta	chło​pak	z	kry​‐
mi ​nal ​ne ​go	chwi ​lę	póź​niej,	kie ​dy	Nu​rit	Iscar	bę ​dzie	im	o	tym	opo​wia ​dać.	–	To	tro​chę	tak,	jak​by	prze ​jąć
ich	sztan​dar;	wy​da ​je	mi	się,	że	Aj ​schy​los	nie ​słusz​nie	prze ​ro​bił	je	na	Eu​me ​ni ​dy,	z	bez​li ​to​snych	mści ​cie ​lek
zro​bił	 ta ​kie	wy​ro​zu​mia ​łe,	 szko ​da.	Eu​me ​ni ​dy	sza ​nu​ją	pra ​wo	i	 spra ​wie ​dli ​wość,	nie	wy​mie ​rza ​ją	 jej	wła ​‐
sno​ręcz​nie,	uda ​je	 się	wtrą ​cić	Nu​rit.	No	wła ​śnie,	dla ​te ​go	 szko​da,	 stwier ​dza	Gan​dol ​fi ​ni,	nie	wy​da ​je	 się
pani	 słusz​ne,	 że	 ktoś	 wy​mie ​rzył	 spra ​wie ​dli ​wość	 tym	 skur ​wy​sy​nom,	 któ​rzy	 zgwał ​ci ​li	 swo​je ​go	 ko​le ​gę?
Pro​szę	za ​po​mnieć	o	po​li ​tycz​nej	po​praw ​no​ści	i	po ​wie ​dzieć	szcze ​rze,	co	pani	my​śli.	Że	się	pana	boję,	to
my​ślę,	mówi	Nu​rit	Iscar	i	 już	za ​mie ​rza	wyjść,	ale	Gan​dol ​fi ​ni	znów	ją	za ​trzy​mu​je.	Jesz​cze	dwie	rze ​czy,
mówi.	Nu​rit	ob​ra ​ca	gło​wę	i	nie	pusz​cza ​jąc	klam​ki,	pa ​trzy	na	nie ​go.	Po	pierw ​sze:	ani	sło​wa	na	ten	te ​mat
z	ni ​kim,	bawi	mnie	roz​mo​wa	z	pa ​nią,	na ​to​miast	nie	chcę	mieć	ta ​kich	kło​po​tów	jak	po	spo​tka ​niu	z	Ja ​imem
Bre ​ną.	 I	 po	dru​gie:	Ma ​iden​form,	mówi	Gan​dol ​fi ​ni	 i	 uśmie ​cha	 się.	Pro​szę?	Ma ​iden​form.	 I	wte ​dy	Nu​rit
osta ​tecz​nie	 wy​cho​dzi,	 nie ​mal	 ucie ​ka.	 Po	 dro​dze	 do	 win​dy	 przy​sta ​je	 przy	 se ​kre ​tar ​ce,	 pyta	 o	 ła ​zien​kę
i	idzie	w	jej	stro​nę.
Wcho​dzi,	spusz​cza	majt​ki	i	czy​ta	na	met​ce	to,	o	czym	i	tak	wie:	Ma ​iden​form.
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Nurit	Iscar	nie	jest	w	sta ​nie	so​bie	przy​po​mnieć,	co	się	dzia ​ło	mię ​dzy	chwi ​lą,	kie ​dy	wsia ​dła	do	win​dy
na	sie ​dem​na ​stym	pię ​trze	bu​dyn​ku	miesz​czą ​ce ​go	biu​ro	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	a	ak​tu​al ​ną	chwi ​lą,	kie ​dy	sie ​dzi	przy
sto​li ​ku	w	ba ​rze	na	rogu	Cór ​do​ba	i	San	Mar ​tín	ra ​zem	z	chło​pa ​kiem	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	i	Ja ​imem	Bre ​ną.	Po​‐
dob​no	prze ​bie ​gła	przez	ave ​ni ​da	Alem,	o	mało	nie	po​trą ​cił	 jej	sa ​mo​chód,	w	ręku	trzy​ma ​ła	 ja ​kiś	pa ​pier,
a	kie ​dy	do​tar ​ła	na	dru​gą	stro​nę	uli ​cy,	osu​nę ​ła	się	w	ra ​mio​na	Ja ​ime ​go	Bre ​ny	i	stra ​ci ​ła	przy​tom​ność.	Ale
Nu​rit	Iscar	nic	z	tego	nie	pa ​mię ​ta,	ani	tego	prze ​bie ​ga ​nia,	ani	auta,	co	to	o	mało	jej	nie	prze ​je ​cha ​ło,	ani	na ​‐
wet	ob​jęć	Ja ​ime ​go	Bre ​ny.	Ostat​ni	ob​raz,	 jaki	za ​cho​wa ​ła	 jej	pa ​mięć,	 to	sie ​bie	zgię ​tej	wpół,	z	majt​ka ​mi
spusz​czo​ny​mi	do	po​ło​wy	ły​dek	i	met​kę:	Ma ​iden​form.	I	po​tem	win​dę,	lecz	nie ​wy​raź​nie,	coś,	co	mu​sia ​ło
być	win​dą,	i	to	uczu​cie	w	żo​łąd​ku,	kie ​dy	win​da	szyb​ko	opa ​da ​ła	w	dół.	Opo​wia ​da ​ją,	że	wła ​ści ​wie	nie ​‐
przy​tom​ną	wpa ​ko​wa ​li	ją	do	sa ​mo​cho​du,	że	le ​d​wie	tyl ​ko	po​czu​ła	po ​wie ​trze	na ​wie ​wa ​ją ​ce	przez	uchy​lo​ne
okno,	od	razu	od​zy​ska ​ła	przy​tom​ność,	wciąż	jed​nak	była	jak​by	nie ​obec ​na,	my​śla ​mi	gdzie	in​dziej.	Za ​pro​‐
wa ​dzi ​li	ją	do	pierw ​sze ​go	baru,	na	jaki	się	na ​tknę ​li,	żeby	się	cze ​goś	na ​pi ​ła	i	do ​szła	do	sie ​bie.	Mie ​sza ​jąc
ły​żecz​ką	po​dwój ​ną	kawę,	do	któ ​rej	 Ja ​ime	Bre ​na	do ​lał	 jej	 ko​nia ​ku	 i	 do​sy​pał	 trzy	 ły​żecz​ki	 cu​kru,	Nu​rit
opo​wia ​da,	co	za ​pa ​mię ​ta ​ła	jesz​cze	sprzed	tej	dzi ​wacz​nej	amne ​zji,	to,	co	się	dzia ​ło	od	chwi ​li,	kie ​dy	sta ​nę ​‐
ła	przed	se ​kre ​tar ​ką	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	aż	do	wej ​ścia	do	win​dy	po	za ​koń​czo​nej	roz​mo​wie:	jak	wy​glą ​dał	ga ​bi ​‐
net,	 okno,	 za ​to​ka,	 samo	 spo​tka ​nie,	 co	 po​wie ​dział	Gan​dol ​fi ​ni	 i	 cze ​mu	 za ​prze ​czył,	 co	 ona	 po​wie ​dzia ​ła.
Opo​wia ​da	o	pi ​ra ​mi ​dzie	za ​bójstw.	 I	na	ko​niec	o	groź​bie.	O	żół ​tej	 tecz​ce	z	czar ​nym	pa ​skiem.	O	 tecz​ce,
któ​rej	Gan​dol ​fi ​ni	nie	otwo​rzył,	lecz	jej	za ​war ​tość	bez	wąt​pie ​nia	znał	i	po​pi ​sy​wał	się	tym:	o	żół ​tej	tecz​ce
z	czar ​nym	pa ​skiem	prze ​bie ​ga ​ją ​cym	sko​śnie	w	pra ​wym	gór ​nym	rogu.	O	mar ​ce	swo​jej	bie ​li ​zny.	I	o	Ery​‐
niach,	ale	choć	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	za ​da ​je	o	nie	py​ta ​nie,	Nu​rit	nie	za ​trzy​mu​je	się	przy	tym,	nie	wy​ja ​‐
śnia	mu.	Po​tem	po ​pa ​trzysz	w	Go ​ogle’u,	do​bra?	mówi	Bre ​na.	Obaj	nie	mogą	się	otrzą ​snąć	ze	zdu​mie ​nia.
Nie	mogę	uwie ​rzyć,	że	od​wa ​ży​łaś	się	na	to	sama,	Be ​ti ​bu,	stwier ​dza	Bre ​na.	Nie	rób	mi	wy​mó​wek,	mówi
Nu​rit,	 te ​raz	się	boję	bar ​dziej	niż	 tam,	w	środ​ku.	Oczy	jej	na ​bie ​ga ​ją	 łza ​mi,	Ja ​ime	Bre ​na	robi	ruch	ręką,
jak​by	chciał	ją	zła ​pać,	lecz	ona	–	nie	za ​uwa ​ża ​jąc	tego,	nie	wy​czu​wa ​jąc	jego	in​ten​cji	–	cofa	swo​ją	dłoń,
przez	co	Bre ​na	po​wstrzy​mu​je	się	w	pół	dro​gi.	I	co	te ​raz?	pyta	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Nic,	od​po​wia ​da
Nu​rit	nie ​mal	zi ​ry​to​wa ​na,	ja	nie	będę	na ​ra ​żać	ni ​czy​je ​go	ży​cia,	a	już	na	pew ​no	mo​ich	sy​nów.	Cała	trój ​ka
na	 chwi ​lę	milk​nie.	Gru​pa	Bra ​zy​lij ​czy​ków,	 któ ​rzy	wcho ​dzą	 do	 lo​ka ​lu	 ob ​ła ​do​wa ​ni	 tor ​ba ​mi	 i	 pacz​ka ​mi,
zmu​sza	ich	do	prze ​su​nię ​cia	się,	żeby	prze ​pu​ścić	tam​tych	do	je ​dy​ne ​go	wol ​ne ​go	sto​li ​ka,	jaki	zo ​stał	pod	wi ​‐
try​ną,	zresz​tą	zbyt	ma ​łe ​go,	więc	mu​szą	do​sta ​wić	wię ​cej	krze ​seł.	Roz​ma ​wia ​ją	gło​śno,	śmie ​ją	się,	bra ​zy​lij ​‐
scy	tu​ry​ści	sta ​no​wią	ide ​al ​ny	kon​tra ​punkt	dla	tego,	co	się	dzie ​je	przy	sto​li ​ku	Nu​rit,	Ja ​ime ​go	Bre ​ny	i	chło​‐
pa ​ka	z	kry​mi ​nal ​ne ​go.	Kie ​dy	nowo	przy​by​li	wresz​cie	się	roz​sia ​da ​ją,	Ja ​ime	Bre ​na	się	od​zy​wa,	a	w	jego
gło​sie	nie	sły​chać	re ​zy​gna ​cji:	Cza ​sa ​mi	trze ​ba	się	za ​do​wo​lić	tym,	że	się	po​zna ​ło	praw ​dę.	Co	to	ma	zna ​‐
czyć?	 pyta	 chło​pak.	 Nie	 do	 nas	 na ​le ​ży	 wy​mie ​rza ​nie	 spra ​wie ​dli ​wo​ści,	 je ​ste ​śmy	 dzien​ni ​ka ​rza ​mi	 i	 je ​śli
w	trak​cie	swo​je ​go	śledz​twa	na ​tknie ​my	się	na	waż​ną	praw ​dzi ​wą	in​for ​ma ​cję,	któ​rej	praw ​dzi ​wo​ści	jed​nak
nie	je ​ste ​śmy	w	sta ​nie	do​wieść,	to	i	tak	znacz​nie	wię ​cej,	niż	nam	się	za ​zwy​czaj	uda ​je	osią ​gnąć.	Nie	jest
na ​szym	obo​wiąz​kiem	zgło​sić	 tego	 na	 po​li ​cję?	Roz​ma ​wia ​łem	 z	 ko​mi ​sa ​rzem	Ven​tu​ri ​nim	 i	 kom​plet​nie	 to
olał.	Ale	po​mi ​ja ​jąc	od​po​wie ​dzial ​ność,	je ​śli	ten	Gan​dol ​fi ​ni	bę ​dzie	da ​lej	za ​bi ​jał,	to	wina	spad​nie	na	nas,
stwier ​dza	chło​pak.	Za ​wsze	jest	się	cze ​goś	win​nym,	cho​dzi	tyl ​ko	o	to,	żeby	zde ​cy​do​wać,	z	czym	je ​ste ​śmy
w	sta ​nie	żyć,	mówi	Bre ​na.	Ja	bym	nie	mo​gła	żyć	ze	świa ​do​mo​ścią,	że	ten	sza ​le ​niec	za ​bił	któ​re ​goś	z	mo​‐
ich	sy​nów,	mówi	Be ​ti ​bu,	pa ​trząc	na	chło​pa ​ka.	Ro​zu​miem,	za ​pew ​nia	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	szko​da	tyl ​‐



ko,	 że	na ​wet	nie	mo​że ​my	zro ​bić	 z	 tego	ma ​te ​ria ​łu	do	ga ​ze ​ty.	Trze ​ba	 to	prze ​my​śleć,	mówi	Bre ​na,	może
damy	radę	po ​wie ​dzieć	coś	mię ​dzy	wier ​sza ​mi,	po​dejść	do	tego	ja ​koś	i	po​wie ​dzieć	praw ​dę,	nie	mó​wiąc
jej,	 tak	 jak	 ro​bi ​li ​śmy	za	dyk​ta ​tu​ry,	kie ​dy	pi ​sa ​ło	 się	 szy​frem.	Dla	kogo	mie ​li ​by​śmy	dziś	pi ​sać	 szy​frem?
pyta	Be ​ti ​bu.	Nie	wiem,	dla	tego,	kto	bę ​dzie	chciał	to	roz​szy​fro​wać.	A	kto	dziś	chce?	A	kto	czy​ta	na ​sze	ar ​‐
ty​ku​ły,	na ​sze	po​wie ​ści?	Czy​ta	je	ktoś?	Kto?	Bra ​zy​lij ​czy​cy	wy​bu​cha ​ją	ha ​ła ​śli ​wym	śmie ​chem	i	na	dźwięk
tego	śmie ​chu	cała	trój ​ka	aż	pod​ska ​ku​je.	Kel ​ner	po​ja ​wia	się	przy	sto​li ​ku	obok	z	pi ​wa ​mi	oraz	z	za ​ką ​ska ​mi
na	tak	wie ​lu	ta ​le ​rzy​kach	i	mi ​secz​kach,	że	nie	ma	szans,	by	tu​ry​ści	wszyst​ko	to	zje ​dli.	Śmie ​chy	ustę ​pu​ją
okrzy​kom	zdu​mie ​nia	na	wi ​dok	tego,	co	kel ​ner	sta ​wia	im	na	sto ​le.	I	po​tem	zno ​wu	roz​le ​ga ​ją	się	śmie ​chy.
Chciał ​bym	po​roz​ma ​wiać	oso​bi ​ście	z	ko​mi ​sa ​rzem	Ven​tu​ri ​nim,	mówi	Bre ​na,	wy​da ​je	mi	się,	że	wie	wię ​cej,
niż	mówi.	Nie	chcę	ni ​ko​go	na ​ra ​żać,	za ​zna ​cza	Nu​rit.	Spo​koj ​nie,	będę	ostroż​ny,	choć	ry​zy​ko​wać,	i	tak	ry​zy​‐
ku​je ​my,	od​po​wia ​da	Bre ​na,	a	po ​tem	pyta:	Je ​steś	na	si ​łach	wró ​cić	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy,	Be ​ti ​bu?	Nie	wiem,
ale	to	wła ​śnie	za ​mie ​rzam	zro​bić,	po​ja ​dę	tam,	na ​pi ​szę	ostat​ni	ar ​ty​kuł	i	spa ​ku​ję	się.	Jesz​cze	dziś	wra ​cam
do	domu.	Nie	ma	sen​su	tam	sie ​dzieć.	Chcesz,	żeby	któ ​ryś	z	nas	z	tobą	po​je ​chał?	pyta	Bre ​na.	Nie,	każ​dy
ma	swo​je	 rze ​czy	na	gło​wie,	od ​po​wia ​da	Nu​rit.	Dziś	za ​no​si	 się	na	skom​pli ​ko​wa ​ny	dzień,	po ​tem	jesz​cze
po​ga ​da ​my.	Okej,	po​ga ​da ​my,	zga ​dza	się	Bre ​na.	Chło ​pak	przy​ta ​ku​je,	lecz	się	nie	od​zy​wa.	Co	jest?	pyta	go
Bre ​na.	 Na	 tym	 po​le ​ga	 pra ​ca	 dzien​ni ​ka ​rza?	 Szu​kasz	 praw ​dy,	 uzna ​jesz,	 że	 ją	 zna ​la ​złeś,	 choć	 nie	 je ​steś
w	sta ​nie	do	koń​ca	tego	do​wieść,	a	po​tem	masz	sie ​dzieć	ci ​cho,	bo	w	prze ​ciw ​nym	ra ​zie	ry​zy​ku​jesz	ży​cie
swo​je	i	bli ​skich?	Cza ​sa ​mi	tak,	cza ​sa ​mi	na	tym	to	po​le ​ga,	a	kie ​dy	in​dziej	na ​wet	tego	nie	masz,	na ​wet	nie
uda ​je	ci	się	zbli ​żyć	do	praw ​dy.	I	cza ​sa ​mi,	choć	na ​praw ​dę	spo​ra ​dycz​nie,	masz	po ​czu​cie,	że	ro​bisz	wszyst​‐
ko	jak	na ​le ​ży.	Ale	wte ​dy	pa ​trzysz	w	ka ​len​darz	i	zda ​jesz	so​bie	spra ​wę,	że	ży​cie	ci	ot	tak	prze ​le ​cia ​ło,	że
przed	tobą	już	bar ​dzo	nie ​wie ​le.	Ja	nie	chcę,	żeby	tak	ze	mną	było,	mówi	chło ​pak.	Ja	też	nie	chcia ​łem,	od ​‐
po​wia ​da	Ja ​ime	Bre ​na.
W	chwi ​li	gdy	chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	wjeż​dża	win​dą	do	re ​dak​cji	El	Tri ​bu​no,	a	Nu​rit	Iscar	wie ​zio​na

przez	kie ​row ​cę	prze ​jeż​dża	przez	bram​ki	na	au​to​stra ​dzie	do	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy,	Ja ​ime	Bre ​na	wkra ​cza	do	po​‐
cze ​kal ​ni	przed	ga ​bi ​ne ​tem	ko ​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​go	i	sia ​da	w	miej ​scu	wska ​za ​nym	przez	se ​kre ​tar ​kę,	przed
drzwia ​mi	ga ​bi ​ne ​tu.	Nie	ma	wy​zna ​czo​ne ​go	spo​tka ​nia,	wie	 jed ​nak,	że	Ven​tu​ri ​ni	 tak	czy	ina ​czej	go	przyj ​‐
mie,	za ​wsze	przyj ​mo​wał.	Po	chwi ​li	se ​kre ​tar ​ka	przy​no​si	mu,	wcze ​śniej	nie	za ​py​taw ​szy,	kawę	w	fi ​li ​żan​ce
z	bia ​łej	por ​ce ​la ​ny	Tsu​ji,	ze	zło​tym	pa ​skiem,	praw ​dzi ​wy	luk​sus,	na	któ​ry	mogą	so ​bie	 tu	po​zwo​lić	 tyl ​ko
naj ​wyż​sze	szar ​że.	Na	tac ​ce	stoi	też	cu​kier ​nicz​ka,	rów ​nież	por ​ce ​la ​no​wa,	ale	z	in​ne ​go	ze ​sta ​wu,	ze	sta ​rym
cu​krem	ska ​mie ​nia ​łym	na	ły​żecz​ce,	pod	fi ​li ​żan​ką	leży	zło​żo​na	w	trój ​ką ​cik	ser ​wet​ka.	Za ​raz	pana	przyj ​mie,
mówi	se ​kre ​tar ​ka.	Ja ​ime	Bre ​na	nie	wie	jesz​cze,	co	mu	po​wie,	a	cze ​go	nie.	Obie ​cał	Nu​rit	Iscar,	Be ​ti ​bu,	że
nie	na ​ra ​zi	ni ​ko​go	na	nie ​bez​pie ​czeń​stwo.	Czy	od ​wa ​ży	się	kie ​dyś	jej	po ​wie ​dzieć,	że	ten	przy​do​mek,	Be ​ti ​‐
bu,	nadał	jej	on,	a	nie	Ri ​nal ​di?	Kie ​dy	wy​da ​ła	po ​wieść	Śmierć	na	raty,	on	stał	się	jed​nym	z	jej	naj ​wier ​‐
niej ​szych	czy​tel ​ni ​ków	–	albo	fa ​nów.	Kie ​dy	już	ją	skoń​czył,	prze ​czy​tał	wszyst​kie	wcze ​śniej ​sze	jej	po ​wie ​‐
ści	i	nie ​cier ​pli ​wie	cze ​kał	na	na ​stęp​ne.	Na ​wet	Tyl ​ko	je ​śli	mnie	ko​chasz,	choć	uznał	ją	za	rzecz	po​mniej ​‐
szą,	też	mu	się	po​do​ba ​ła.	Kie ​dy	uka ​za ​ła	się	Śmierć	na	raty,	w	do ​dat​ku	kul ​tu​ral ​nym	dzien​ni ​ka	po​ja ​wi ​ło
się	zdję ​cie	Nu​rit	na	całą	stro​nę.	Wy​ciął	je	i	przy​kle ​ił	so ​bie	nad	biur ​kiem.	Miał	ją	przed	sobą,	kie ​dy	pra ​‐
co​wał.	Jed​ne ​go	dnia,	gdy	nie	mógł	zna ​leźć	sło ​wa	po​trzeb​ne ​go,	żeby	do​koń​czyć	ar ​ty​kuł,	pod​niósł	wzrok
i	za ​py​tał	fo​to​gra ​fii:	Jak	to	się	na ​zy​wa,	kie ​dy	na ​tu​ral ​ny	na ​stęp​ca	tro​nu	re ​zy​gnu​je	z	nie ​go,	Be ​ti ​bu?	Tak	po​‐
wie ​dział,	Be ​ti ​bu,	jak​by	tak	się	za ​wsze	na ​zy​wa ​ła,	jak​by	Nu​rit	Iscar	i	jej	loki	nie	mo ​gły	no​sić	in​ne ​go	imie ​‐
nia.	Be ​ti ​bu.	Ab​dy​ka ​cja,	sło ​wo	po​ja ​wi ​ło	się	chwi ​lę	póź​niej,	on	strze ​lił	pal ​ca ​mi:	ab​dy​ka ​cja.	I	Nu​rit	Iscar,
Be ​ti ​bu,	sta ​ła	się	jego	kon​sul ​tant​ką	w	trud​nych	spra ​wach	–	w	in​nych	też.	Kie ​dy	w	tam​tym	okre ​sie	Lo​ren​zo
Ri ​nal ​di	–	z	któ​rym	Ja ​ime	Bre ​na	utrzy​my​wał	wte ​dy	jesz​cze	do​bre	sto​sun​ki,	nie ​mal	jak	rów ​ny	z	rów ​nym	–
py​tał	go	o	źró​dła	nie ​któ​rych,	jak	on	to	na ​zy​wał,	„kom​plet​nie	od​je ​cha ​nych	teo​rii	spi ​sko​wych	i	kry​mi ​nal ​‐
nych”,	Ja ​ime	Bre ​na	od​po​wia ​dał:	Be ​ti ​bu	mi	po​wie ​dzia ​ła,	i	po​ka ​zy​wał	zdję ​cie	bez	żad​nych	dal ​szych	wy​ja ​‐



śnień.	Aż	któ​re ​goś	po ​po​łu​dnia	Ri ​nal ​di	pod​szedł	do	jego	biur ​ka	i	po​wie ​dział,	że	wła ​śnie	ją	po​znał	w	te ​le ​‐
wi ​zji,	 ją,	tę	ze	zdję ​cia.	I	po	ja ​kimś	cza ​sie	Nu​rit	Iscar	za ​czę ​ła	się	po ​ja ​wiać	w	re ​dak​cji	dość	re ​gu​lar ​nie.
Cza ​sa ​mi	Be ​ti ​bu	cze ​ka ​ła	na	Ri ​nal ​die ​go	na	jed​nym	z	fo ​te ​li	w	re ​cep​cji	i	szli	gdzieś	ra ​zem.	Ona	i	Lo ​ren​zo
Ri ​nal ​di.	Kie ​dy	in​dziej	spę ​dza ​li	spo​ro	cza ​su	u	nie ​go	w	ga ​bi ​ne ​cie,	a	po​tem	ona	wy​cho​dzi ​ła	sama.	Któ​re ​goś
dnia	po	 re ​dak​cji	 po ​szła	plot​ka.	Wte ​dy	 Ja ​ime	Bre ​na	uznał,	 że	po​zby​wa	się	 zdję ​cia	 i	 nie	bę ​dzie	 się	 już
z	nim	wię ​cej	kon​sul ​to​wał.	Czy	od​wa ​ży	się	kie ​dyś	jej	o	tym	opo​wie ​dzieć?	za ​sta ​na ​wia	się	znów.	Nie	wy​‐
da ​je	mu	się,	za	bar ​dzo	by	się	wte ​dy	od​sło​nił,	a	je ​śli	cze ​goś	Ja ​ime	Bre ​na	trzy​mał	się	przez	całe	ży​cie,	to
za ​sa ​dy,	 że	 żad​nej	ko​bie ​cie	nie	bę ​dzie	opo​wia ​dał	 tego,	 cze ​go	ona	–	we ​dle	 jego	ob​se ​sji	 –	nie	po​win​na
o	nim	wie ​dzieć.
Kie ​dy	Ja ​ime	Bre ​na	wspo​mi ​na,	jak	to	na ​zwał	Nu​rit	Iscar	Be ​ti ​bu,	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	sie ​dzi	przed

wy​łą ​czo​nym	 kom​pu​te ​rem	 i	 za ​sta ​na ​wia	 się,	 co	 ro​bić.	 I	 to	 „co	 ro​bić”	 nie	 ozna ​cza	 py​ta ​nia,	 co	 pi ​sać
o	zbrod​niach	w	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sie	ani	na ​wet	co	pi ​sać	o	ja ​kichś	in​nych	spra ​wach	cie ​szą ​cych	się	mniej ​szym
za ​in​te ​re ​so​wa ​niem	me ​dial ​nym,	o	któ ​rych	 też	prze ​cież	 trze ​ba	pi ​sać.	Za ​sta ​na ​wia	się,	co	po ​cząć	ze	swo​im
ży​ciem.	Czy	chce	da ​lej	ro​bić	ka ​rie ​rę	w	re ​dak​cji	El	Tri ​bu​no	–	je ​że ​li	się	da	–	żeby	któ​re ​goś	dnia	dojść	do
sta ​no​wi ​ska	re ​dak​to​ra	pro​wa ​dzą ​ce ​go	dział,	któ ​re	wca ​le	go	nie	in​te ​re ​su​je	i	na	któ​rym	bę ​dzie	mu​siał	kon​‐
sul ​to​wać	z	Ri ​nal ​dim	czy	też	z	jego	na ​stęp​cą	wszyst​ko,	co	się	mi ​ni ​mal ​nie	od​da ​li	od	li ​nii	ga ​ze ​ty.	Czy	on	tu
bę ​dzie	za	dzie ​sięć	lat?	A	Ri ​nal ​di?	A	Ja ​ime	Bre ​na?	Gdzie	oni	będą	za	te	dzie ​sięć	lat?	Roz​glą ​da	się	wo​ko​‐
ło.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	nie	chce	skoń​czyć	jak	re ​dak​to​rzy,	z	któ​ry​mi	dzie ​li	po ​kój.	A	już	na	pew ​no	nie
chce	stać	się	ta ​kim	Ri ​nal ​dim,	któ​ry	kie ​dyś	prze ​cież	też	był	dzien​ni ​ka ​rzem.	On	chce	stać	się	Ja ​imem	Bre ​‐
ną.	Tyl ​ko	że	Bre ​na	zo ​stał	prze ​nie ​sio​ny	z	dzia ​łu,	do	któ ​re ​go	w	spo​sób	na ​tu​ral ​ny	przy​na ​le ​żał,	do	in​ne ​go,
któ​ry	tyl ​ko	psu​je	mu	krew.	On,	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go,	cze ​goś	ta ​kie ​go	nie	chce.	Czy	dzi ​siaj	w	El	Tri ​bu​‐
no	jest	miej ​sce	na	to,	żeby	być	ta ​kim	dzien​ni ​ka ​rzem,	ja ​kim	on	chce	być?	Czy	pra ​cu​jąc	tu,	bę ​dzie	czuł	się
każ​de ​go	dnia	 co​raz	 bar ​dziej	wol ​ny	 czy	 co ​raz	 bar ​dziej	 uwi ​kła ​ny	w	 ja ​kieś	 spra ​wy,	 któ ​rych	nie	 zna,	 ale
będą	mu	na ​rzu​ca ​ne	jako	nie ​prze ​kra ​czal ​ne	pra ​wa?	Czy	jest	go ​to​wy	na	spę ​dze ​nie	tu	ży​cia	jak	Ja ​ime	Bre ​na,
żeby	się	prze ​ko​nać,	któ ​ra	wer ​sja	oka ​że	się	praw ​dzi ​wa,	kie ​dy	już	nie	bę ​dzie	miał	zbyt	wie ​lu	opcji	prócz
zwol ​nie ​nia	na	ży​cze ​nie?	Nie	wie,	nic	nie	wie.	Je ​dy​ne,	co	wie	te ​raz	na ​praw ​dę,	to	że	chce	być	dzien​ni ​ka ​‐
rzem.	Dzien​ni ​ka ​rzem	od	spraw	kry​mi ​nal ​nych.	I	że	chce	być	jak	Ja ​ime	Bre ​na.	Tyl ​ko	że	nie	chciał ​by	skoń​‐
czyć	tak	jak	on	dziś,	to	na	pew ​no.
Nu​rit	 Iscar	 skła ​da	 swo​je	 rze ​czy	w	 jed ​no	miej ​sce,	 włą ​cza	 kom​pu​ter	 i	 za ​czy​na	 pi ​sać	 ostat​ni	 ar ​ty​kuł.

Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	roz​glą ​da	się	za	Ka ​ri ​ną	Vi ​ves,	lecz	mó ​wią	mu,	że	dziś	nie	przy​szła	do	pra ​cy,	że
prze ​sła ​ła	zwol ​nie ​nie	le ​kar ​skie,	co	go	mar ​twi.	Ja ​ime	Bre ​na	wcho​dzi	do	ga ​bi ​ne ​tu	ko​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​go,
któ​ry	wita	go	swo ​im	zwy​cza ​jo​wym:	Jak	leci,	mój	dro ​gi?	Tym	ra ​zem	jed ​nak	Bre ​na	nie	pod​trzy​mu​je	żar ​to​‐
bli ​we ​go	tonu,	nie	mówi:	U	mnie	do​brze,	ale	bied​nie,	pa ​nie	ko​mi ​sa ​rzu.	Sia ​da	tyl ​ko	przed	nim	po	dru​giej
stro​nie	biur ​ka	i	pyta:	Po​czy​nił	pan	ja ​kieś	po​stę ​py	w	spra ​wie	śmier ​ci	Col ​la ​za?	Ven​tu​ri ​ni	robi	znie ​sma ​czo​‐
ną	minę.	Ten	te ​mat	jest	za ​mknię ​ty,	Bre ​na,	Col ​la ​zo	po ​peł ​nił	sa ​mo​bój ​stwo,	dla ​cze ​go	chcesz	mnie	zmu​sić
do	pra ​cy,	na ​wet	je ​śli	to	wca ​le	nie	jest	po​trzeb​ne?	Cze ​mu	pan	też	się	po​ja ​wił	na	miej ​scu,	kie ​dy	zna ​le ​zio​no
Col ​la ​za,	pa ​nie	ko​mi ​sa ​rzu?	Dla ​cze ​go	mó ​wisz	„też”?	Prze ​cież	pod	wzglę ​dem	ju​rys ​dyk​cji	śmierć	Cha ​zar ​re ​‐
ty	pana	nie	do​ty​czy​ła,	 tak	samo	Col ​la ​za.	Przy​pa ​dek,	po ​moc	ko​le ​gom,	oso​bi ​sty	 in​te ​res?	Za ​raz,	za ​raz,	od
kie ​dy	to	mam	obo​wią ​zek	się	przed	tobą	tłu​ma ​czyć	z	tego,	w	jaką	spra ​wę	się	an​ga ​żu​ję,	a	w	jaką	nie?	Nie,
obo​wiąz​ku	pan	nie	ma,	ko​mi ​sa ​rzu,	ja	tyl ​ko	sta ​ram	się	zro​zu​mieć,	dla ​cze ​go	ostat​ni ​mi	cza ​sy	tak	mnie	pan
uni ​ka.	Ven​tu​ri ​ni	przy​glą ​da	mu	się,	spra ​wia	wra ​że ​nie,	jak​by	miał	ocho​tę	coś	po ​wie ​dzieć,	jak​by	się	wa ​hał,
czy	coś	po ​wie ​dzieć,	czy	nie.	I	wresz​cie	mówi	tak:	Słu​chaj,	Bre ​na,	cza ​sa ​mi	mu​si ​my	za ​ak​cep​to​wać	na ​sze
ogra ​ni ​cze ​nia,	 cza ​sa ​mi	nie	 je ​ste ​śmy	w	 sta ​nie	 się ​gnąć	 tak	 da ​le ​ko,	 jak	 by​śmy	 chcie ​li,	 ale	 to	 nie	 ni ​we ​czy
wszyst​kich	na ​szych	do ​ko​nań.	Je ​śli	jed​ne ​go	dnia	mu​si ​my	w	czymś	od​pu​ścić,	to	czy	robi	to	z	nas	prze ​gra ​‐
nych?	Nie	wiem,	pan	mi	 to	 pew ​nie	 po​wie,	 ko​mi ​sa ​rzu.	Nie,	 nie	 robi,	 robi	 z	 nas	 lu​dzi,	 cza ​sa ​mi	 się	 da,



a	cza ​sa ​mi	nie.	Cza ​sa ​mi	mo ​że ​my	iść	wła ​ści ​wą	dro ​gą,	a	cza ​sa ​mi	mu​si ​my	wy​brać	inną	i	nie	wie ​my,	czy	do​‐
pro​wa ​dzi	 nas	 tam,	 gdzie	 chce ​my,	 ro​zu​miesz?	 Praw ​dę	 mó​wiąc,	 nie ​zbyt.	 Nie	 przej ​muj	 się,	 nie	 da	 się
wszyst​kie ​go	zro​zu​mieć,	to	też	ludz​ka	rzecz,	ale	mo​żesz	mi	za ​ufać,	daję	gło​wę,	że	mnie	ufać	mo​żesz.	Bre ​na
nie	od​po​wia ​da,	nie	wie,	czy	mu	wie ​rzyć.	Chciał ​by,	lecz	nie	wie.	Nie	ma	tam	już	cze ​go	szu​kać.
Ja ​ime	Bre ​na	wsta ​je,	wy​ko​nu​je	ruch	ręką	uda ​ją ​cy,	że	ścią ​ga	z	gło​wy	nie ​ist​nie ​ją ​cy	ka ​pe ​lusz,	na ​kła ​da	go

z	po​wro​tem,	mówi:	Pa ​nie	ko​mi ​sa ​rzu.	I	wy​cho​dzi.
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<i>Wy​je ​chać	za ​wsze	ła ​twiej,	niż	wje ​chać
Że ​gnam	się.	To	mój	ostat ​ni	ar ​ty ​kuł	z	La	Ma​ra​vil ​lo​sy.	Nie	będę	pro​wa​dzić	dłu​żej	tej	ru​bry ​ki	o	spra​‐

wie	Cha​zar ​re ​ty.	Chcia ​ła​bym	jed​nak,	żeby	za ​pa​mię ​ta​li	pań​stwo,	co	na ​pi ​szę:	że	ten	tekst	jest	ostat ​ni,	to
moja	de ​cy ​zja	i	chcę,	żeby	to	było	ja​sne.	To	ja	po ​sta​no​wi ​łam	nie	pi ​sać	wię ​cej	o	śmier ​ci	Pe ​dra	Cha ​zar ​‐
re ​ty	ani	o	in​nych	zwią​za​nych	z	nią	zgo​nach.	To	mój	wy ​bór,	moja	de ​cy ​zja.
Nie	chcia​ła​bym,	żeby	sta​ło	się	tak	jak	tyle	razy	wcze ​śniej	z	róż ​ny ​mi	te ​ma​ta​mi,	wia​do​mo​ścia​mi,	in​‐

for ​ma​cja​mi,	któ​re	jed​ne ​go	dnia	sku​pia​ją	uwa ​gę	wszyst ​kich,	a	po​tem	za​czy ​na​ją	za​ni ​kać	i	w	koń​cu	nikt
o	nich	nie	pa ​mię ​ta.	Cza​sem	do	tego	się	dąży:	żeby	wia​do​mość	znik ​nę ​ła,	że ​by ​śmy	za ​po​mnie ​li	o	spra​wie.
Ale	to	nie	jest	ten	przy ​pa​dek.	Prze ​sta​ję	pi ​sać,	bo	się	boję.	Prze ​sta​ję	pi ​sać,	bo	nie	mam	do​wo​dów	ani
wy ​star ​cza​ją​cej	pew​no​ści,	aby	po​dzie ​lić	się	tym,	co	my ​ślę.	Je ​dy ​ne,	czym	dys ​po​nu​ję,	to	strach	i	po​dej ​‐
rze ​nia.	Ta	spra ​wa	nie	jest	roz ​wią​za​na.	I	nie	ja	ją	roz ​wią​żę.	Może	ni ​ko​mu	się	to	nie	uda.	Może	nie ​ba​‐
wem	nikt	już	o	spra​wie	Cha​zar ​re ​ty	nie	bę ​dzie	mó​wić.	Nie	po​zwól ​cie	na	to.
To,	co	się	dzie ​je	z	tym	kry ​mi ​nal ​nym	new​sem,	za​sto​so​wać	moż ​na	do	każ ​dej	wia​do​mo​ści	i	do	ogól ​nej

sy ​tu​acji	w	dzi ​siej ​szych	me ​diach.	Hie ​rar ​chia	prio ​ry ​te ​tów	in​for ​ma​cyj ​nych,	któ​ra	spra ​wia,	że	pew​ne	in​‐
for ​ma​cje	zo​sta​ją	na	mar ​gi ​ne ​sie,	 jest	 tym	sa ​mym	co	cen​zu​ra.	Nie	po​zwól ​cie,	 żeby	ktoś	wam	na​rzu​cał
swo​ją	hie ​rar ​chię.	Ani	jed ​ni,	ani	dru​dzy.	Czy ​taj ​cie	dużo	ga​zet,	oglą ​daj ​cie	róż ​ne	dzien ​ni ​ki	te ​le ​wi ​zyj ​ne,
wszyst ​kie,	na​wet	te,	z	któ ​ry ​mi	się	nie	zga ​dza​cie,	i	do ​pie ​ro	po​tem	ukła ​daj ​cie	wła​sną	hie ​rar ​chię.	Ko​mu​‐
ni ​ka​cja	dziś	nie	ogra​ni ​cza	się	do	du​etu	nadaw​ca−od​bior ​ca,	two​rzy ​my	ją	wszy ​scy.	Ukła​da​nie	in​for ​ma​‐
cji	zgod​nie	z	wła ​sny ​mi	kry ​te ​ria​mi,	a	nie	na	pod​sta​wie	na​rzu​co​nej	hie ​rar ​chii,	to	two​rze ​nie	kontr ​in​for ​‐
ma​cji.	A	kontr ​in​for ​ma​cja	to	nie	jest	ja​kieś	brzyd ​kie	sło ​wo,	wręcz	prze ​ciw​nie.	To	in​for ​mo​wa​nie	z	in​nej
stro​ny,	ze	stro​ny,	któ​ra	nie	ma	wła​dzy.
Trze ​ba	pró​bo ​wać	zro ​zu​mieć	i	opi ​sy ​wać	mo ​ty ​wy	po ​stę ​po​wa​nia	grup	i	osób.	Nie	za​do​wa​lać	się	pro​‐

stym	wy ​tłu​ma​cze ​niem,	 się ​gać	da​lej,	wni ​kać	w	 ludz ​kie	 za ​cho​wa​nia.	Co	 to	ma	wspól ​ne ​go	 z	wia​do​mo​‐
ścia​mi	kry ​mi ​nal ​ny ​mi?	Ze	spra​wą	za​bój ​stwa?	Bar ​dzo	dużo.	To	bar ​dzo	uspo​ka​ja​ją​ce	wie ​dzieć,	że	Cha​‐
zar ​re ​tę	za​bi ​to	z	tego	czy	in ​ne ​go	po​wo​du.	Ale	nie	licz ​cie	na	to,	że	za​ofe ​ru​ję	wam	taką	pro​stą	ana​li ​zę.
Je ​śli	nie	mogę	so​bie	po ​zwo​lić	na	wni ​kli ​we	po​ka​za​nie	te ​ma​tu,	wolę	mil ​czeć,	lecz	wiedz ​cie,	że	taka	wni ​‐
kli ​wość	jest	moż ​li ​wa,	choć	nie	bę ​dzie ​cie	mie ​li	do	niej	do ​stę ​pu.	Ja	się	dziś	wy ​co​fu​ję	ze	stra​chu.	Wy	jed​‐
nak	szu​kaj ​cie,	szu​kaj ​cie	nie ​ustan​nie	w	wia​do​mo​ściach	kry ​mi ​nal ​nych,	ale	też	w	po​li ​tycz ​nych,	mię ​dzy ​‐
na​ro​do​wych,	kul ​tu​ral ​nych	czy	spor ​to​wych.	Po​wie ​dzieć,	kto	zła ​pał	za	nóż	i	roz ​ciął	gar ​dło	Cha ​zar ​re ​cie
od	ucha	do	ucha,	to	po ​wie ​dzieć,	kto	go	za ​bił,	ale	też	to	tyle	co	nic	nie	po​wie ​dzieć.	Bo	za	tym	kry ​je	się
znacz ​nie	 bar ​dziej	 zło​żo​na	 praw​da,	 bru ​tal ​na	 i	 od​wiecz ​na.	 Nad​uży ​cia,	 ze ​msta,	 pak ​ty	 mil ​cze ​nia,	 to
wszyst ​ko	jest	znacz ​nie	mrocz ​niej ​sze	i	bar ​dziej	za​gma​twa​ne	niż	kwe ​stia,	kto	trzy ​mał	nóż.	Czy	to	istot ​ne,
do	ja​kiej	szko​ły	uczęsz ​czał	Cha​zar ​re ​ta?	A	to,	że	jej	za​ło​ży ​ciel	był	są ​dzo​ny	za	mo ​le ​sto​wa​nie	nie ​let ​nich?
Czy	to	waż ​ne,	ja​kie	za​sa​dy	wy ​zna​wa​li	Cha​zar ​re ​ta	i	jego	przy ​ja​cie ​le	z	mło​do​ści,	a	w	co	wie ​rzy ​li	ostat ​‐
nio?	Są​dzę,	że	tak,	że	to	waż ​ne.	Czy	krzyw​dy,	nad ​uży ​cia	i	nie ​wy ​ja​śnio​ne	prze ​szłe	zbrod​nie	mają	wpływ
na	krzyw​dy,	nad​uży ​cia	i	zbrod​nie	dziś	i	ju​tro?	Na​wet	je ​śli	daw​ne	krzyw​dy	nie	mają	dziś	zna​cze ​nia,	zo​‐
sta​ją	po	nich	otwar ​te	rany	i	–	co	gor ​sza	–	ktoś	może	czuć	się	w	pra​wie	po​we ​to​wać	to,	co	swe ​go	cza​su
nie	zo​sta​ło	spra​wie ​dli ​wie	za ​ła​twio​ne.	Tyle	że	wy ​mie ​rze ​nie	spra​wie ​dli ​wo​ści	na	wła ​sną	rękę	to	ko​lej ​ne
nad​uży ​cie	i	tak	bez	koń​ca	na​krę ​ca	się	koło	nie ​na​wi ​ści	i	ze ​msty.	Czy	mniej ​sza	jest	wina	za​bój ​cy,	któ​ry
za​bi ​ja	ko​goś,	kto	na	to	za ​słu​żył?	Spra​wie ​dli ​wa	kara	za	po​peł ​nio​ne	prze ​stęp​stwo,	za	po​peł ​nio​ną	zbrod​‐



nię	–	tyl ​ko	to	może	ura​to​wać	nas	jako	spo​łe ​czeń​stwo.
Nie	za​po​mi ​naj ​cie	o	bez ​kar ​nych	zbrod​niach,	bo	one	za​wsze	kry ​ją	w	so​bie	coś	wię ​cej	niż	samą	zbrod​‐

nię.
Dziś	koń​czę	pi ​sa​nie	dla	tego	dzien ​ni ​ka	nie	dla​te ​go,	że	mnie	to	nie	in ​te ​re ​su​je,	tyl ​ko	z	po​wo​du	wręcz

prze ​ciw​ne ​go.	Ro​dol ​fo	Walsh	przy ​zna​wał,	że	od	1968	roku	za​czął	wąt ​pić	w	li ​te ​ra​tu​rę,	„bo	nie	jest	już
moż ​li ​we	pi ​sa​nie	wy ​so​ce	wy ​ra​fi ​no​wa​nych	dzieł	na​da​ją​cych	się	wy ​łącz ​nie	dla	«miesz ​czań​skiej	in​te ​li ​gen​‐
cji»,	kie ​dy	cały	kraj	za​czy ​na	drżeć	w	po​sa​dach.	Wszyst ​ko	to,	co	pi ​sa​łem,	mu​sia​ło	wpi ​sy ​wać	się	w	ten
nowy	pro​ces	i	być	dla	nie ​go	uży ​tecz ​ne,	przy ​czy ​niać	się	do	jego	po ​stę ​pów.	Ko ​lej ​ny	raz	dzien​ni ​kar ​stwo
oka​zy ​wa​ło	się	wła​ści ​wą	bro ​nią”.	Czy	dziś	na​sze	dzien​ni ​kar ​stwo	wciąż	 jest	od​po​wied​nią	bro​nią?	Nie
wiem,	nie	mam	też	pra​wa	udzie ​lać	żad​nych	od ​po​wie ​dzi,	nie	 je ​stem	prze ​cież	dzien ​ni ​kar ​ką.	Je ​stem	pi ​‐
sar ​ką.	Wy ​my ​ślam	hi ​sto​rie.	I	za​mie ​rzam	wró​cić	do	świa​ta	fik ​cji,	jak	tyl ​ko	skoń​czę	ten	ostat ​ni	ar ​ty ​kuł.
Bo	tam	nie	czu ​ję	stra ​chu,	bo	tam	mogę	wy ​my ​ślić	so​bie	inną	rze ​czy ​wi ​stość,	taką	jesz ​cze	praw​dziw​szą.
Tam	mogę	 za​cząć	pi ​sać	po​wieść,	 ja ​ką​kol ​wiek,	na	przy ​kład	o	 ko​bie ​cie,	 któ ​ra	przy ​cho​dzi	 sprzą​tać	do
domu	ko​goś	ta​kie ​go	jak	Pe ​dro	Cha​zar ​re ​ta,	musi	przejść,	jak	co	dzień,	przez	te	wszyst ​kie	kon ​tro​le	przy
wej ​ściu	do	La	Ma​ra ​vil ​lo​sy,	nie	wie ​dząc,	nie	po ​dej ​rze ​wa​jąc,	że	kie ​dy	znaj ​dzie	się	 już	w	domu	pra​co​‐
daw​cy,	 znaj ​dzie	 go	 z	 po​de ​rżnię ​tym	 gar ​dłem.	Mogę	 wy ​my ​ślić	 śledz ​two,	 od​kryć	 po ​wią​za​nia	 z	 in​ny ​mi
zgo​na​mi	przez	ni ​ko​go	nie ​zau​wa​żo​ne,	wska​zać	 fi ​zycz ​nych	 i	 ide ​olo​gicz ​nych	spraw​ców	zbrod​ni,	po​wie ​‐
dzieć,	dla​cze ​go	zgi ​nę ​li	ci,	co	zgi ​nę ​li.	Spró​bo​wać	raz	i	dru ​gi.	Może	na​wet	po ​wie ​dzieć,	że	osta​tecz ​ne ​go
spraw​cy	na​le ​ży	szu ​kać	w	wyż ​szych	sfe ​rach	biz ​ne ​so​wych,	w	wy ​so​kim	wie ​żow​cu	w	Re ​ti ​ro,	Pu​er ​to	Ma​de ​‐
ro	albo	na	Man​hat ​ta​nie.	Gdzie	ze ​chcę,	bo	przed	ni ​kim	się	tłu​ma​czyć	nie	mu​szę.	W	ga​bi ​ne ​cie	z	du​żym
oknem.	Albo	nie,	bez	okna.	Tak	czy	ina​czej	to	wszyst ​ko	bę ​dzie	tyl ​ko	wy ​my ​ślo​ną	prze ​ze	mnie	rze ​czy ​wi ​‐
sto​ścią.	Po​wieść	na​le ​ży	do	świa​ta	fik ​cji.	A	moja	je ​dy ​na	od​po​wie ​dzial ​ność	to	do​brze	ją	opo​wie ​dzieć.
Wra​cam	za​tem	do	li ​te ​ra​tu​ry.	Nie	będę	dłu​żej	pi ​sać	tych	ar ​ty ​ku​łów,	bo	boję	się	pi ​sać	to,	co	po​win​‐

nam,	a	pi ​sać	co	in​ne ​go	wstyd.
Wy ​ra​zy	sza​cun​ku	dla	mo​ich	czy ​tel ​ni ​ków.
I	żyję	na​dzie ​ją,	że	będą	pań​stwo	wie ​dzie ​li,	 jak	so ​bie	ra​dzić	w	tych	no ​wych	in ​for ​ma​cyj ​nie	cza​sach.

W	cza​sach,	w	któ​rych	pań​stwo	tak ​że	są	klu​czo​wą	i	ak ​tyw​ną	czę ​ścią	tego	wszyst ​kie ​go.
Chło​pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go	 koń​czy	 lek​tu​rę	 ostat​nie ​go	 ar ​ty​ku​łu	Nu​rit	 Iscar	w	 tej	 sa ​mej	 chwi ​li,	 gdy	 ona

prze ​jeż​dża	przez	bra ​mę	wjaz​do​wą	–	albo	wy​jaz​do​wą	–	La	Ma ​ra ​vil ​lo​sy	w	sa ​mo​cho​dzie	opła ​ca ​nym	przez
dzien​nik,	 w	 ba ​gaż​ni ​ku	 ma ​jąc	 swo ​ją	 małą	 wa ​liz​kę,	 któ​rą	 ochro​nia ​rze	 otwar ​li,	 ale	 jej	 nie	 prze ​szu​ka ​li,
i	zmie ​rza	w	stro​nę	domu,	tego	praw ​dzi ​we ​go,	do	swo​je ​go	miesz​ka ​nia	w	Bu​enos	Aires.	Chło​pak	prze ​sy​ła
tekst,	żeby	po​szedł	do	ju​trzej ​sze ​go	nu​me ​ru.	Wie,	że	Ri ​nal ​di	się	nie	ucie ​szy.	Zwłasz​cza	je ​śli	Nu​rit	Iscar	go
nie	uprze ​dzi ​ła,	że	nie	bę ​dzie	dłu​żej	pi ​sać	dla	El	Tri ​bu​no.	A	na ​wet	je ​śli	go	uprze ​dzi ​ła,	po​pra ​wia	się,	jemu
też	się	to	nie	spodo​ba.	Lo ​ren​zo	Ri ​nal ​di	nie	lubi,	jak	go	ktoś	wy​sta ​wia	do	wia ​tru.	Chło​pak	od​po​wia ​da	na
kil ​ka	za ​le ​głych	mej ​li,	po ​tem	zbie ​ra	swo​je	rze ​czy,	wy​łą ​cza	kom​pu​ter	i	już	za ​mie ​rza	iść	do	domu,	kie ​dy	na ​‐
gle	za ​trzy​mu​je	go	krzyk	Ri ​nal ​die ​go:	Jak	mo​żesz	wy​sy​łać	ten	tekst	do	dru​ku	bez	kon​sul ​ta ​cji	ze	mną?	Na
szczę ​ście	ktoś	po	dro​dze	to	prze ​czy​tał	i	dał	mi	znać.	Chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	uda ​je	głu​pie ​go.	Ale	prze ​‐
cież	ar ​ty​ku​ły	Nu​rit	Iscar	mia ​ły	iść	bez	żad​nej	re ​dak​cji.	Nie	żar ​tuj	so​bie	ze	mnie,	wiesz,	że	nie	o	to	cho​dzi,
tak	to	nie	może	pójść.	Wy​cię ​ła	nam	nie ​zły	nu​mer,	nie	wi ​dzisz	tego?	Dzwo​nię	do	niej,	ale	prze ​pa ​dła	jak
ka ​mień	w	wodę.	Tak	się	nie	robi.	Jak	mo ​głeś	są ​dzić,	że	to	może	tak	iść?	Mamy	pew ​ne	za ​sa ​dy	w	tej	re ​‐
dak​cji,	nie	mo​że ​my	pusz​czać	byle	cze ​go.	Ri ​nal ​di	jest	bar ​dzo	ze ​złosz​czo​ny,	lecz	sta ​ra	się	uda ​wać	opa ​no​‐
wa ​ne ​go	mimo	tonu	i	gwał ​tow ​ne ​go	wy​bu​chu	na	po ​cząt​ku.	Włą ​czaj	kom​pu​ter	i	bierz	się	za	pi ​sa ​nie,	mu​si ​my
mieć	ja ​kiś	tekst,	żeby	wy​peł ​nić	to	miej ​sce,	roz​ka ​zu​je	mu	i	wra ​ca	do	swo​je ​go	ga ​bi ​ne ​tu,	nic	już	nie	do​da ​‐
jąc.	 Chło​pak	 z	 kry​mi ​nal ​ne ​go	 jest	 za ​ła ​ma ​ny,	 że	 czy​tel ​ni ​cy	 ga ​ze ​ty	 nie	 po ​zna ​ją	 naj ​lep​sze ​go	 tek​stu	 Nu​rit
Iscar.	Za ​mie ​rza	po​pro ​sić	kil ​ku	zna ​jo​mych,	żeby	za ​mie ​ści ​li	go	na	swo ​ich	blo​gach,	wrzu​ci	lin​ki	na	Fa ​ce ​bo​‐



oku	i	Twit​te ​rze,	i	gdzie	in​dziej,	by	do​tarł	do	jak	naj ​więk​szej	licz​by	osób.	Pa ​trzy	na	ze ​ga ​rek,	jest	siód​ma
wie ​czo​rem.	Znów	od​pa ​la	kom​pu​ter.	Na ​praw ​dę	jest	w	sta ​nie	na ​pi ​sać	coś	w	miej ​sce	tego	ar ​ty​ku​łu?	Nie,
nie	jest.	Wcho​dzi	do	wy​szu​ki ​war ​ki,	wpi ​su​je	„Ery​nie”.	Czy​ta	w	Wi ​ki ​pe ​dii:	w	grec ​kiej	mi ​to​lo​gii	ko​bie ​ce
per ​so​ni ​fi ​ka ​cje	ze ​msty,	pier ​wot​ne	siły	pod​le ​ga ​ją ​ce	wła ​dzy	Zeu​sa.	Po​wra ​ca ​ją	na	zie ​mię,	by	ka ​rać	zbrod​‐
nia ​rzy.	Osta ​tecz​nie,	mimo	pra ​gnie ​nia	ze ​msty,	Ery​nie	ak​cep​tu​ją	spra ​wie ​dli ​wość	wy​mie ​rza ​ną	przez	Ate ​nę,
bo	chcą,	żeby	lud	prze ​stał	nimi	gar ​dzić.	Ze ​msta,	któ​ra	ustę ​pu​je	spra ​wie ​dli ​wo​ści.	Chło​pak	znów	spraw ​dza
go​dzi ​nę,	dzie ​sięć	po	siód​mej.	Dla ​cze ​go	sie ​dzę	jesz​cze	w	tej	re ​dak​cji?	za ​sta ​na ​wia	się,	ale	py​ta ​nie	nie	do​‐
ty​czy	go ​dzi ​ny,	tyl ​ko	jego	ży​cia:	dla ​cze ​go	wciąż	tu	pra ​cu​je?	Czy	de ​cy​zja	Ri ​nal ​die ​go,	by	nie	pu​bli ​ko​wać
tek​stu	Nu​rit	Iscar,	to	nie	jest	wy​star ​cza ​ją ​cy	po​wód,	żeby	zre ​zy​gno​wać?	Wra ​ca	do	Ery​nii	i	spra ​wie ​dli ​wo​‐
ści.	A	je ​śli	za ​rów ​no	za ​bój ​ca,	jak	i	ofia ​ry	to	wszyst​ko	pod​li	lu​dzie:	Cha ​zar ​re ​ta,	jego	ko​le ​dzy,	Gan​dol ​fi ​ni?
za ​sta ​na ​wia	się.	 Je ​śli	do ​wie ​dzie ​my,	że	Cha ​zar ​re ​ta	był	su​kin​sy​nem,	 to	czy	 jego	śmierć	sta ​je	się	przez	 to
spra ​wie ​dliw ​sza,	czy​ni	z	Gan​dol ​fi ​nie ​go	mniej ​sze ​go	zbrod​nia ​rza?	A	czy	fakt,	że	Cha ​zar ​re ​tę	za ​mor ​do​wa ​no,
robi	z	nie ​go	mniej ​sze ​go	by​dla ​ka?	Pa ​trzy	na	ze ​ga ​rek,	siód​ma	pięt​na ​ście.	Pi ​sze	w	Go​ogle’u:	kontr ​in​for ​ma ​‐
cja.	Po ​mi ​ja	kil ​ka	wy​ni ​ków	i	wcho ​dzi	na	in​for ​ma ​cję	o	książ​ce	pod	ta ​kim	ty​tu​łem	Na ​ta ​lii	Vi ​nel ​li	i	Car ​lo​sa
Ro​drígu​eza	Espe ​ró​na.	Stresz​cze ​nie	wy​da ​je	mu	się	in​te ​re ​su​ją ​ce,	szu​ka	pli ​ku	do	ścią ​gnię ​cia,	ale	nie	znaj ​‐
du​je.	Nie	ma	in​ne ​go	wyj ​ścia,	bę ​dzie	mu​siał	ku​pić	tę	książ​kę.	Tyl ​ko	gdzie?	Gdzie	ją	zna ​leźć?	Wcho​dzi	na
por ​tal	au​kcyj ​ny,	znaj ​du​je	ją	i	ku​pu​je.	Za ​ma ​wia	do​sta ​wę	na	ju​tro.	Płat​ność	go ​tów ​ką.	Pa ​trzy	na	drzwi	ga ​bi ​‐
ne ​tu	Ri ​nal ​die ​go.	Znów	spo​glą ​da	na	swo ​je ​go	smart​fo​na:	za	dwa ​dzie ​ścia	pięć	ósma.	Wpi ​su​je	do	Go​ogle’a
„al ​ter ​na ​tyw ​ne	 środ​ki	 prze ​ka ​zu”,	 mniej	 wię ​cej	 dwa	 mi ​lio​ny	 sie ​dem​set	 trzy​dzie ​ści	 ty​się ​cy	 wy​ni ​ków.
Wcho​dzi	na	jed​ną	stro​nę	dru​gą,	pią ​tą.	Za ​glą ​da	na	In​dy​me ​dia,	na	Ra ​dio	Sur	102,7,	a	stro​nę	Kra ​jo​wej	Sie ​‐
ci	Al ​ter ​na ​tyw ​nych	Me ​diów,	An​te ​na	Ne ​gra	i	Bar ​ri ​ca ​da	TV	zo​sta ​wia	so ​bie	do	prze ​gląd​nię ​cia	w	domu.	Za
dużo	tego,	nie	ma	te ​raz	wy​star ​cza ​ją ​co	cza ​su.	Krę ​ci	mu	się	w	gło​wie,	jest	po ​ru​szo​ny,	jak​by	coś	wziął.	Za
pięt​na ​ście	ósma.	Musi	to	zro​bić	te ​raz.	Wy​łą ​cza	kom​pu​ter,	ła ​pie	port​fel,	smart​fo​na	i	wy​cho​dzi.	Do ​cie ​ra	na
pocz​tę	do ​kład​nie	pięć	mi ​nut	przed	za ​mknię ​ciem.	Chciał ​bym	wy​słać	te ​le ​gram,	mówi.	I	dyk​tu​je	swo ​ją	re ​‐
zy​gna ​cję	z	pra ​cy	w	El	Tri ​bu​no.	Kie ​dy	wy​cho​dzi,	 za ​my​ka ​ją	 lo​kal.	Bie ​rze	 te ​le ​fon	 i	 dzwo​ni	 do	 Ja ​ime ​go
Bre ​ny:	Słu​chaj,	Bre ​na,	a	może	chciał ​byś	rzu​cić	ro​bo​tę	w	ga ​ze ​cie	i	za ​ło​żyć	ze	mną	por ​tal	in​for ​ma ​cyj ​ny?
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Tydzień	póź​niej	Ja ​ime	Bre ​na	i	Nu​rit	Iscar	je ​dzą	ko​la ​cję	w	El	Pre ​fe ​ri ​do.	On	dał	jej	sło​wo,	że	po​da ​ją	tam
naj ​lep​sze	pu​che ​ro	w	ca ​łym	Bu​enos	Aires.	No	chy​ba	że	wo ​lisz	któ​rąś	z	tych	re ​stau​ra ​cji,	gdzie	ob​słu​gu​ją
cię	nie	kel ​ne ​rzy,	tyl ​ko	tacy	ślicz​ni	chłop ​cy,	i	gdzie	po​da ​ją	je ​dze ​nie	fu​sion	czy	inne	ta ​kie	wy​na ​laz​ki,	któ​re
moż​na	 zjeść	w	 każ​dym	miej ​scu	 na	 świe ​cie,	 stwier ​dził	Bre ​na,	 dzwo ​niąc	 do	 niej	w	 spra ​wie	 spo​tka ​nia.
Uwiel ​biam	pu​che ​ro,	 od​po​wie ​dzia ​ła.	 I	 oto	 sie ​dzą	na ​prze ​ciw ​ko	 sie ​bie,	wy​bie ​ra ​jąc	 czer ​wo​ne	wino.	Czy
po​da ​je ​cie	 pu​che ​ro	 z	 kieł ​ba ​są?	pyta	Nu​rit	 kel ​ne ​ra.	Bez	kieł ​ba ​sy,	 cie ​cie ​rzy​cy	 i	wo​ło​wi ​ny	 to	 nie	 by​ło​by
żad​ne	pu​che ​ro,	od​po​wia ​da	kel ​ner.	Ona	mru​ga	do	nie ​go,	pod​no​si	kciuk	do	góry,	za ​my​ka	menu	i	od​da ​je	je.
Ja ​ime	Bre ​na	wy​bie ​ra	ca ​ber ​ne ​ta	sau​vi ​gnon	i	też	od​da ​je	kar ​tę.	Nu​rit	mówi	mu,	że	nie	od​po​wie ​dzia ​ła	jesz​‐
cze	na	te	wszyst​kie	upo​rczy​we	te ​le ​fo​ny	Ri ​nal ​die ​go,	że	wie,	że	bę ​dzie	się	od​gry​wał	za	ten	ostat​ni	ar ​ty​kuł,
zwłasz​cza	po	tym,	jak	chło​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	roz​pro​pa ​go​wał	go	w	In​ter ​ne ​cie,	ale	nie	ma	ocho​ty	słu​chać
tego	typa.	Bre ​na	mówi,	że	ja ​kiś	czas	jesz​cze	po ​pra ​cu​je	w	El	Tri ​bu​no	i	bę ​dzie	po​ma ​gać	chło​pa ​ko​wi	przy
jego	por ​ta ​lu,	pi ​sać	dla	nie ​go	tek​sty,	lecz	ja ​koś	so​bie	nie	wy​obra ​ża,	że	mógł ​by	nie	wsta ​wać	każ​de ​go	dnia
i	nie	iść	do	re ​dak​cji.	I	że	mimo	Ri ​nal ​die ​go,	mimo	dzia ​łu	Spo​łe ​czeń​stwo,	mimo	tych	kre ​tyń​skich	sta ​ty​styk
na	te ​mat	tego,	co	ro​bią	ko​bie ​ty	i	męż​czyź​ni,	dziew ​czyn​ki	i	chłop​cy	oraz	dziew ​czy​ny	z	dużą	lub	małą	ilo​‐
ścią	owło​sie ​nia,	on	jed ​nak	woli	da ​lej	pra ​cę	w	ga ​ze ​cie.	Wy​da ​je	mu	się,	że	nie	po ​ra ​dził ​by	so​bie	bez	tego
za ​pa ​chu	re ​dak​cji.	A	czym	tam	czuć?	pyta	Nu​rit.	Kie ​dyś	śmier ​dzia ​ło	dy​mem	pa ​pie ​ro​so​wym,	było	peł ​no
dymu,	czuć	było	pa ​pier	i	far ​bę	dru​kar ​ską;	dziś	sam	nie	wiem,	jest	tro​chę	tak,	jak​by	ten	sta ​ry	za ​pach	już
po​zo​stał	w	tym	spe ​cy​ficz​nym,	peł ​nym	ku​rzu	po ​wie ​trzu,	któ​re	w	nie ​skoń​czo​ność	prze ​pusz​cza ​ne	jest	w	tę
i	we	w	tę	przez	kli ​ma ​ty​za ​to​ry.	I	ten	ha ​łas,	bra ​ko​wa ​ło​by	mi	też	ha ​ła ​su,	dźwię ​ku	ludz​kie ​go	sil ​ni ​ka,	od	któ​‐
re ​go	aż	krę ​ci	się	w	gło​wie,	od	tego	wszyst​kie ​go,	co	tam	się	dzie ​je.	Dzi ​siaj	tę	rolę	od​gry​wa ​ją	te ​le ​wi ​zo​ry
dzia ​ła ​ją ​ce	w	każ​dym	po ​miesz​cze ​niu,	któ​rym	głos	włą ​cza	się	tyl ​ko	wte ​dy,	kie ​dy	dzie ​je	się	coś	waż​ne ​go.
Do	tego	de ​li ​kat​ny,	ale	upo ​rczy​wy	szmer	kom​pu​te ​rów,	coś	jak	bzy​cze ​ne	ko​ma ​ra.	I	te ​le ​fo​ny	dzwo​nią ​ce	nie
tak	 jak	kie ​dyś,	kie ​dyś	wszyst​kie	mia ​ły	 ten	 sam	dzwo​nek,	 te ​raz	każ​dy	ma	wła ​sny,	 śmiesz​ny,	wy​jąt​ko​wy
dźwięk.	Trwa	wiel ​ka	ry​wa ​li ​za ​cja	co​raz	to	dziw ​niej ​szych	dzwon​ków,	żeby	każ​dy	bez	po​mył ​ki	roz​po​znał
swój.	Nie	wiem,	czy	mógł ​bym	być	szczę ​śli ​wy	bez	tego	wszyst​kie ​go,	stwier ​dza	Ja ​ime	Bre ​na.	Pyta	Nu​rit,
czy	za ​czę ​ła	pi ​sać,	a	ona	przy​ta ​ku​je,	opo​wia ​da	mu	o	no​wej	po​wie ​ści,	ma	le ​d​wie	dwie	stro​ny,	lecz	dużo
w	gło ​wie.	Są	tru​py,	ow ​szem,	jest	na ​pię ​cie	i	praw ​dzi ​wa	hi ​sto​ria	ukry​ta	za	śmier ​cią,	 ta	hi ​sto​ria	naj ​waż​‐
niej ​sza,	 co​dzien​na,	 taka,	 któ ​rej	 śmierć	 nie	 jest	 w	 sta ​nie	 za ​trzy​mać.	 Je ​dzą	 chleb,	 cze ​ka ​jąc	 na	 pu​che ​ro,
i	obo​je	na ​rze ​ka ​ją	na	to	ob​ja ​da ​nie	się	pie ​czy​wem	i	na	ki ​lo​gra ​my,	co	tu	już	mają	je	w	nad​mia ​rze.	I	śmie ​ją
się.	Może	po ​win​ni ​śmy	byli	zro​bić	coś	wię ​cej,	za ​sta ​na ​wia	się	Nu​rit,	może	trze ​ba	było	zło​żyć	do​nie ​sie ​nie
na	Gan​dol ​fi ​nie ​go?	Nie	wiem,	 też	się	nad	 tym	za ​sta ​na ​wiam,	od​po​wia ​da	Ja ​ime	Bre ​na,	bę ​dzie ​my	mu​sie ​li
so​bie	z	tym	po ​ra ​dzić:	kosz​ty	po​dzie ​le ​nia	się	tym,	co	wie ​my,	czy	też	tym,	co	nam	się	wy​da ​je,	że	wie ​my,	są
zbyt	wy​so​kie.	Może	kie ​dyś	przyj ​dzie	nam	do	gło​wy	ja ​kiś	po​mysł,	bywa,	że	z	bie ​giem	cza ​su	po​ja ​wia	się
szan​sa.	Ja	też	nie	wiem,	stwier ​dza	Be ​ti ​bu,	ale	nie	daje	mi	to	spo​ko​ju.	Kel ​ner	przy​no​si	wino,	na ​le ​wa,	stu​‐
ka ​ją	się	kie ​lisz​ka ​mi	i	piją.	Bez	to​a ​stu	jed​nak.	Nad	ich	gło​wa ​mi	we	włą ​czo​nym,	acz	bez	dźwię ​ku	te ​le ​wi ​‐
zo​rze	za ​mo​co ​wa ​nym	na	uchwy​cie	za ​czy​na ​ją	się	wia ​do​mo​ści	o	dzie ​wią ​tej.	Oni	nie	pa ​trzą,	mu​sie ​li ​by	wy​‐
cią ​gać	szy​je	jak	cza ​ple,	żeby	wi ​dzieć	ekran,	a	poza	tym	nie ​zbyt	ich	to	ob​cho​dzi,	dziś	nie	są	za ​in​te ​re ​so​wa ​‐
ni	in​ny​mi	ludź​mi.
Pod​czas	gdy	Ja ​ime	Bre ​na	i	Nu​rit	Iscar	cze ​ka ​ją	na	swo​je	da ​nie,	Car ​men	Ter ​ra ​da	i	Pau​la	Si ​bo​na	je ​dzą

em​pa ​na ​dy	i	co	chwi ​lę	zer ​ka ​ją	na	swo​je	te ​le ​fo​ny.	Na ​pi ​sa ​ła	ci	coś?	pyta	Car ​men.	Nie,	a	to​bie?	mówi	Pau​‐



la.	Też	nie,	od​po​wia ​da	Car ​men.	A	prze ​cież	obie ​ca ​ła,	że	bę ​dzie	pi ​sać,	jak	idzie,	na ​rze ​ka.	Obie ​ca ​ła,	że ​byś
jej	dała	spo​kój,	Pau​la,	nie	może	nam	prze ​cież	re ​la ​cjo​no​wać	rand​ki	na	bie ​żą ​co	jak	ja ​kie ​goś	me ​czu.	Ja	tam
bym	chcia ​ła,	żeby	re ​la ​cjo​no​wa ​ła,	stwier ​dza	Pau​la.	Chcesz	obej ​rzeć	film	czy	se ​rial?	pyta	Car ​men.	A	ja ​kie
masz	se ​ria ​le?	Te ​ra​pię	 i	Mad	Men.	To	Te ​ra​pię,	 ten	psy​chia ​tra	 jest	za ​bój ​czy.	Car ​men	włą ​cza	 te ​le ​wi ​zor
i	wsa ​dza	pły​tę	do	od​twa ​rza ​cza.	Roz​sia ​da ​ją	się	na	po​du​chach	po​roz​rzu​ca ​nych	na	pod​ło​dze.	Po​szli	już	do
łóż​ka?	za ​sta ​na ​wia	się	Pau​la	Si ​bo​na.	Nie	są ​dzę,	mówi	Car ​men,	 jak	znam	na ​szą	przy​ja ​ciół ​kę,	 to	pew ​nie
na ​wet	buzi	 so​bie	nie	dali.	 Ja	 tam	wie ​rzę	w	Ja ​ime ​go	Bre ​nę,	oświad ​cza	Pau​la.	 Ja	 też,	 rzecz	w	 tym,	czy
w	nią	wie ​rzy​my,	wy​ja ​śnia	Car ​men.	Ej,	ale	ona	nas	chy​ba	nie	po ​rzu​ci,	jak	się	za ​ko​cha	w	tym	Bre ​nie,	co?
nie ​po​koi	się	Pau​la.	Nie,	na ​sza	Be ​ti ​bu	–	ni ​g​dy,	stwier ​dza	Car ​men	Ter ​ra ​da	sta ​now ​czo,	szu​ka ​jąc	na	pi ​lo​cie
usta ​wie ​nia	na ​pi ​sów	po	hisz​pań​sku.	Trze ​ba	by	wpro ​wa ​dzić	ja ​kąś	for ​mę	gwa ​ran​cji	przy​jaź​ni	i	spę ​dza ​nia
ra ​zem	cza ​su	w	sy​tu​acji,	kie ​dy	któ ​raś	z	nas	an​ga ​żu​je	się	w	zwią ​zek,	żeby	za ​wsze	była	na	 to	prze ​strzeń,
pro​po​nu​je	Pau​la.	O	mnie	mo​żesz	być	spo ​koj ​na,	 ja	 tam	ni ​cze ​go	na	oku	nie	mam,	mówi	Car ​men.	O	mnie
też,	ja	mam	dużo	na	oku,	więc	wy​cho​dzi	na	to	samo,	co	nie	mieć	nic.	Czy	ten	Ja ​ime	Bre ​na	może	mieć	ja ​‐
kichś	sen​sow ​nych	ko​le ​gów?
Przy​no​szą	pu​che ​ro.	Na ​ło​żyć	ci?	pyta	Bre ​na.	Bar ​dzo	pro​szę,	od​po​wia ​da	Nu​rit.	W	tej	sa ​mej	chwi ​li	chło​‐

pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	otwie ​ra	pusz​kę	piwa	w	domu	Ka ​ri ​ny	Vi ​ves.	 I	 co	my​ślisz	o	moim	po​my​śle?	Brzmi
świet​nie,	stwier ​dza	Ka ​ri ​na.	Szko​da,	że	Bre ​na	nie	zo ​stał	moim	wspól ​ni ​kiem,	wzdy​cha	chło​pak.	Bre ​na	to
dzien​ni ​karz	re ​dak​cyj ​ny,	mówi	Ka ​ri ​na,	mu​sisz	go	zro​zu​mieć.	No	prze ​cież	two​rzę	re ​dak​cję.	Ka ​ri ​na	Vi ​ves
nie	jest	tego	pew ​na.	Bez	pra ​cu​ją ​cych	w	jed​nym	miej ​scu	lu​dzi,	bez	wyjść	na	pa ​pie ​ro​sa	z	ko​le ​ga ​mi	przed
bu​dy​nek,	 bez	 sze ​fa,	 na	 któ​re ​go	 moż​na	 po​wy​kli ​nać:	 za	 dużo	 wir ​tu​al ​no​ści	 dla	 ta ​kie ​go	 typa	 jak	 Bre ​na,
stwier ​dza.	A	ty	przy​łą ​czy​ła ​byś	się	do	mnie?	pyta	ją	chło​pak.	Za	ja ​kiś	czas,	kie ​dy	będę	w	sta ​nie	rzu​cić	ga ​‐
ze ​tę,	mówi	Ka ​ri ​na,	naj ​pierw	mu​szę	po​sta ​no​wić,	co	zro ​bić	z	cią ​żą.	Na	mój	ro ​zum,	to	na	tym	eta ​pie	już	de ​‐
cy​zję	pod​ję ​łaś,	choć ​by	przez	za ​nie ​cha ​nie.	Ka ​ri ​na	nie	od​po​wia ​da.	Chło ​pak	z	kry​mi ​nal ​ne ​go	upi ​ja	ko​lej ​ny
łyk,	a	 jed​no​cze ​śnie	pa ​trzy	na	ety​kie ​tę	bu​tel ​ki.	Ink	or	link?	pyta	 ją.	Co?	nie	 ro​zu​mie	Ka ​ri ​na.	Na	co	sta ​‐
wiasz,	na	link	czy	na	druk?	Nie	ro​zu​miem.	Je ​śli	masz	do​brą	treść,	ale	nie ​za ​lin​ko​wa ​ną,	nikt	jej	nie	zo​ba ​‐
czy,	wy​ja ​śnia	chło​pak	i	po	chwi ​li	cią ​gnie:	Dziś	lu​dzie	po​trze ​bu​ją,	żeby	im	ktoś	wy​brał	naj ​lep​sze	tre ​ści.
Tyle	że	ktoś	musi	te	tre ​ści	pi ​sać,	za ​uwa ​ża	Ka ​ri ​na.	Zgo​da,	mówi	chło ​pak,	po ​trzeb​ne	są	obie	te	rze ​czy,	acz
kie ​dy	masz	nad​miar	tre ​ści,	klu​czo​wa	sta ​je	się	se ​lek​cja,	więc	ja	za ​mie ​rzam	za ​jąć	się	pod​cze ​pia ​niem	naj ​‐
lep​szych	tre ​ści	dla	tych,	któ​rzy	będą	śle ​dzić	moją	stro​nę.	Wie ​rzysz,	że	dam	so​bie	radę?	pyta	ją.	Wie ​rzę,
od​po​wia ​da	Ka ​ri ​na	Vi ​ves.	Chło ​pak	od​sta ​wia	bu​tel ​kę	na	sto​lik.	Czy	moż​na	ca ​ło​wać	ko​bie ​ty	w	cią ​ży?	pyta.
Chy​ba	tak,	od​po​wia ​da	Ka ​ri ​na.	I	ca ​łu​ją	się.
Po	so​lid​nych	por ​cjach	pu​che ​ro	nie	ma	już	miej ​sca	na	de ​se ​ry,	le ​d​wie	star ​cza	na	kawę,	no	i	ra ​chu​nek.

W	te ​le ​wi ​zo​rze	nad	ich	gło​wa ​mi	po​ja ​wia ​ją	się	ob ​ra ​zy	zwią ​za ​ne	z	wia ​do​mo​ścia ​mi	z	ostat​niej	chwi ​li,	z	pa ​‐
skiem	 z	 na ​stę ​pu​ją ​cym	 na ​pi ​sem:	 Za ​mor ​do​wa ​no	 biz​nes ​me ​na,	 15	 strza ​łów,	 moż​li ​we	 po​ra ​chun​ki.	 Wi ​dać
wej ​ście	do	biu​ra	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	RG	Bu​si ​ness	De ​ve ​lo​pers.	Ale	Nu​rit	i	Ja ​ime	Bre ​na	o	ni ​czym	nie	wie ​dzą,
do​wie ​dzą	się	ju​tro,	dziś	nie	pa ​trzą	na	te ​le ​wi ​zor,	zaj ​mu​ją	się	czym	in​nym.	Ob​ra ​zy	na	wi ​szą ​cym	nad	nimi
ekra ​nie	są	im	cał ​ko​wi ​cie	obo​jęt​ne.	Po ​li ​cja	za ​blo​ko​wa ​ła	wej ​ście,	wi ​dać	wie ​lu	funk​cjo​na ​riu​szy	przy	pra ​‐
cy,	re ​por ​ter	mówi	do	ka ​me ​ry,	po​ja ​wia	się	ar ​chi ​wal ​ne	zdję ​cie	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	re ​por ​ter	prze ​pro​wa ​dza	roz​‐
mo​wę	z	sze ​fem	po ​li ​cji,	pa ​sek	na	dole	gło ​si:	Pro​wa ​dzą ​cy	spra ​wę	ko ​mi ​sarz	Gar ​cía	Prie ​to.	Po​tem	zmia ​na
na ​pi ​su:	 Za ​bój ​stwo	 w	 amo​ku:	 biz​nes ​men	 Ro​ber ​to	 Gan​dol ​fi ​ni	 za ​mor ​do​wa ​ny	 w	 strze ​żo​nym	 biu​row ​cu.
I	gdy​by	Ja ​ime	Bre ​na	i	Nu​rit	Iscar	pod​nie ​śli	gło​wy,	to	na	ekra ​nie,	dwa	kro​ki	da ​lej,	le ​d​wie	wi ​docz​ne ​go	zza
Gar ​cíi	Prie ​ta,	roz​po​zna ​li ​by	ko​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​go	w	nie ​na ​gan​nym	gar ​ni ​tu​rze,	cał ​ko​wi ​cie	opa ​no​wa ​ne ​go,
któ​ry	do​glą ​da	dzia ​łań	po ​li ​cji	ko ​lej ​ny	raz	nie ​pod​le ​ga ​ją ​cych	jego	 ju​rys ​dyk​cji,	 lecz	wi ​dać,	że	ra ​dzi	so ​bie
do​sko​na ​le,	a	w	ręku	trzy​ma	żół ​tą	tecz​kę.	Żół ​tą	tecz​kę	z	czar ​nym	pa ​skiem	w	pra ​wym	gór ​nym	rogu.	Tecz​kę
trzy​ma	w	ręku,	bo	to	nie	jest	przed​miot	z	miej ​sca	zbrod ​ni,	tyl ​ko	na ​le ​żą ​cy	do	nie ​go.	Gdy​by	Ja ​ime	Bre ​na



i	Nu​rit	Iscar	pod​nie ​śli	gło​wy,	prze ​ży​li ​by	szok,	po​my​śle ​li ​by,	że	wresz​cie	wszyst​ko	zro​zu​mie ​li,	roz​ma ​wia ​‐
li ​by	tego	wie ​czo​ra	o	pi ​ra ​mi ​dzie	zbrod​ni	 i	o	zda ​niu	wy​po​wie ​dzia ​nym	przez	Gan​dol ​fi ​nie ​go	rap​tem	kil ​ka
dni	wcze ​śniej:	za ​bój ​cą	jest	ten,	kto	zo​sta ​je	żywy.	Dys ​ku​to​wa ​li ​by,	czy	ta	tecz​ka	Gan​dol ​fi ​nie ​go,	któ​rą	te ​raz,
na	ekra ​nie,	Ven​tu​ri ​ni	skła ​da	na	pół	i	wsa ​dza	jak	ga ​ze ​tę	do	kie ​sze ​ni,	na ​le ​ży	do	nie ​go,	czy	jed​nak	do	miej ​‐
sca	zbrod​ni.	Za ​sta ​na ​wia ​li ​by	się,	dla ​cze ​go	pod​su​nął	Bre ​nie	tyle	tro​pów	w	spra ​wie	za ​bój ​stwa	Cha ​zar ​re ​ty
i	na ​wet	za ​pro​wa ​dził	ich	do	jego	domu.	Od​po​wie ​dzie ​li ​by	so​bie,	że	pew ​nie	chciał,	żeby	w	tym	przy​pad​ku
było	ja ​sne,	że	to	rze ​czy​wi ​ście	było	za ​bój ​stwo:	żeby	Cha ​zar ​re ​ta	zmarł	tak,	jak	po​wi ​nien,	to	mu​sia ​ło	być
za ​bój ​stwo.	I	że	dla ​te ​go	ko​mi ​sarz	usu​nął	się	ze	sce ​ny	przy	in​nych	ofia ​rach.	O	tym	wszyst​kim	dys ​ku​to​wa ​li ​‐
by	te ​raz,	gdy​by	pod​nie ​śli	gło​wy	i	zo​ba ​czy​li,	co	po​ka ​zu​ją	w	wia ​do​mo​ściach.	Ale	nie	ro​bią	tego,	nie	pa ​trzą
na	te ​le ​wi ​zor,	nie	kusi	ich,	że	dwie	albo	trzy	oso​by	przy	po​bli ​skich	sto ​li ​kach	pa ​trzą	nad	ich	gło​wa ​mi	i	ko​‐
men​tu​ją,	jak​by	sta ​ło	się	coś	waż​ne ​go.	Te	py​ta ​nia	Nu​rit	Iscar	i	Ja ​ime	Bre ​na	będą	za ​da ​wać	i	od​po​wia ​dać
na	nie	do​pie ​ro	 ju​tro,	 rano,	kie ​dy	wie ​dząc	 już	o	śmier ​ci	Ro​ber ​ta	Gan​dol ​fi ​nie ​go	od	 tych	wszyst​kich	kul,
któ​re	w	nie ​go	wpa ​ko​wa ​no,	będą	szu​ka ​li	tro​pów,	będą	prze ​wi ​ja ​li	sto	razy	tę	samą	sce ​nę,	tę,	na	któ​rą	te ​raz
nie	pa ​trzą,	bo	od ​kry​ją	albo	ktoś	im	po​wie,	że	wi ​dać	tam	ko ​mi ​sa ​rza	Ven​tu​ri ​nie ​go.	To	jed​nak	bę ​dzie	ju​tro,
to	wszyst​ko	bę ​dzie	ju​tro.	Dziś	Ja ​ime	Bre ​na	przy​wo​łu​je	kel ​ne ​ra	i	pła ​ci	–	Mowy	nie	ma,	mówi	do	Nu​rit
Iscar,	któ​ra	chce	za ​pła ​cić	za	sie ​bie	–	a	po​tem	wsta ​ją	i	wy​cho​dzą.
W	chwi ​li	gdy	wy​cho​dzą	z	El	Pre ​fe ​ri ​do,	Lo​ren​zo	Ri ​nal ​di	wcho ​dzi	z	żoną	do	in​nej	re ​stau​ra ​cji	w	oko​li ​cy

i	sia ​da	przy	sto ​li ​ku,	przy	któ​rym	cze ​ka	 już	na	nie ​go	 je ​den	z	mi ​ni ​strów	naj ​bliż​szych	pre ​zy​den​to​wi	wraz
z	mał ​żon​ką.	Zmia ​na	kie ​run​ku?	za ​sta ​na ​wia ​ją	się	by​wal ​cy	lo ​ka ​lu,	któ ​rzy	ich	roz​po​zna ​ją,	i	Ja ​ime	Bre ​na	za ​‐
sta ​na ​wiał ​by	się	nad	tym	sa ​mym,	gdy​by	ich	zo​ba ​czył.	Ale	Ja ​ime	Bre ​na	za ​ję ​ty	jest	czym	in​nym,	idzie	z	Nu​‐
rit	przez	dziel ​ni ​cę	Pa ​ler ​mo.	Na	uli ​cy	jest	cie ​pło,	to	reszt​ki	tego	dziw ​ne ​go	cie ​pła	po​cząt​ku	je ​sie ​ni.	Od​pro​‐
wa ​dzę	cię	do	domu,	mówi	Bre ​na	i	 to	by​naj ​mniej	nie	 jest	py​ta ​nie.	Idzie ​my	czy	bie ​rze ​my	tak​sów ​kę?	Za ​‐
cznij ​my	od	spa ​ce ​ru,	pro ​po​nu​je	Nu​rit	Iscar,	a	jak	się	zmę ​czy​my,	zła ​pie ​my	ta ​ry​fę.	Idą	bez	sło​wa,	sta ​ra ​jąc
się	 zręcz​nie	wy​mi ​jać	 szcze ​li ​ny	w	chod​ni ​kach	 i	 ko​rze ​nie	 drzew.	Chcesz	wie ​dzieć,	 skąd	 się	wziął	 twój
pseu​do​nim,	Be ​ti ​bu?	No	pew ​nie,	od​po​wia ​da	Nu​rit.	I	Ja ​ime	Bre ​na	za ​czy​na	opo​wia ​dać	jej	tę	hi ​sto​rię,	co	to
do	nie ​daw ​na	nie	wie ​dział,	czy	jej	kie ​dy​kol ​wiek	opo​wie,	a	jed ​no​cze ​śnie	obej ​mu​je	ją	w	pa ​sie.	Naj ​pierw
ostroż​nie,	 jak​by	roz​po​znaw ​czo;	a	po​tem	moc ​no,	sta ​now ​czo.	Nu​rit	 Iscar	czu​je	nie ​po​kój,	 lecz	po ​do​ba	jej
się	to.	Od	daw ​na	ża ​den	męż​czy​zna	nie	ob​jął	jej	w	pa ​sie.	Zresz​tą	ostat​ni	był	wła ​śnie	on,	Ja ​ime	Bre ​na,	tego
dnia,	 kie ​dy	 zo​ba ​czy​li	 cia ​ło	Col ​la ​za	wi ​szą ​ce	na	drze ​wie,	wte ​dy	oto​czył	 ręką	 jej	 ra ​mio​na.	Ale	 ra ​mio​na
i	pas	to	nie	to	samo.	Pas	jest	bli ​żej	punk​tu	G	niż	ra ​mio​na.	O	ile	ten	punkt	w	ogó ​le	ist​nie ​je.	W	każ​dym	ra ​‐
zie	dla	niej,	dla	Nu​rit	Iscar,	pas	ma	znacz​nie	wię ​cej	z	punk​tu	G.	Ja ​ime	Bre ​na,	jak​by	nie	za ​uwa ​ża ​jąc,	jaką
re ​ak​cję	wy​wo​łu​je	jego	ręka	–	„jak​by”,	bo	tak	na ​praw ​dę	za ​uwa ​ża	–	nie	prze ​sta ​je	mó​wić.	Bawi	go	ta	opo ​‐
wieść,	re ​la ​cjo​nu​je	ją	z	wdzię ​kiem,	chce,	żeby	Nu​rit	też	się	do​brze	ba ​wi ​ła,	chce	ją	uwieść.	Żeby	po​móc
jej	w	wy​mi ​nię ​ciu	spię ​trzo​nych	pły​tek	chod ​ni ​ko​wych,	któ​rych	pęk​nię ​te	kra ​wę ​dzie	sta ​no​wią	za ​gro​że ​nie	dla
pie ​szych,	przy​cią ​ga	ją	moc ​niej	do	sie ​bie.	Wciąż	trzy​ma ​jąc	ją	w	pa ​sie,	jak​by	pro​wa ​dził	ją	w	tan​gu.	I	Nu​rit
daje	się	pro​wa ​dzić,	nie	od​su​wa	się	po​tem,	przy​wie ​ra	do	nie ​go	moc ​no.
Gdy​by	to	była	po​wieść	Nu​rit	Iscar,	nie	na ​pi ​sa ​ła ​by,	co	dzia ​ło	się	póź​niej.	A	już	na	pew ​no	by	nie	na ​pi ​‐

sa ​ła	po	kla ​pie	Tyl ​ko	 je ​śli	mnie	 ko ​chasz.	Co	 naj ​wy​żej	wspo​mnia ​ła ​by	o	 po​ca ​łun​ku,	 któ​ry	wy​mie ​ni ​li	 na
rogu,	o	tym,	że	po ​gła ​dził	ją	po	wło​sach	i	krót​ko	przed	do ​tar ​ciem	pod	jej	bra ​mę	znów	się	ca ​ło​wa ​li.	O	ile
uda ​ło​by	się	jej	zna ​leźć	od​po​wied​nie	sło​wa,	o	ile	po ​do​ba ​ła ​by	się	jej	me ​lo​dia	tek​stu	przy	czy​ta ​niu.	Ale	nie
opi ​sa ​ła ​by	jaz​dy	win​dą,	w	któ​rej	ręce	czu​ją	się	znacz​nie	swo ​bod​niej ​sze.	A	tym	bar ​dziej	tego,	co	się	dzia ​‐
ło,	kie ​dy	obo​je	we ​szli	do	miesz​ka ​nia.	Nie,	z	całą	pew ​no​ścią	nie	da ​ła ​by	tego	do	swo​jej	po​wie ​ści.	Wie
jed​nak,	nie	ma	żad​nych	wąt​pli ​wo​ści,	że	kie ​dy	sprze ​da	praw ​da	do	ekra ​ni ​za ​cji,	re ​ży​ser	za ​dba	o	to,	by	na
za ​koń​cze ​nie	fil ​mu	do ​dać	sce ​nę	ero​tycz​ną.	Po ​ka ​że	ją	ob ​ra ​za ​mi,	nie	sło​wa ​mi,	po ​ka ​że	na ​gie	cia ​ła,	od​de ​chy,
jęki.	Za ​dba	też	o	to,	żeby	wy​glą ​da ​li	ład ​niej	niż	na ​praw ​dę.	Ona,	Nu​rit	Iscar,	Be ​ti ​bu,	i	Ja ​ime	Bre ​na	będą



w	tej	sce ​nie	inni.	Re ​ży​ser	po​szu​ka	ja ​kichś	zgrab​niej ​szych	niż	jej	nóg	i	mę ​skie ​go	brzu​cha	mniej	wy​sta ​ją ​ce ​‐
go	niż	jego	brzuch.	I	każe	im	ro​bić	to,	cze ​go	oni	nie	ro​bią.	Bo	choć	ro​bią	to,	na	co	mają	ocho​tę,	są	ko​bie ​tą
i	męż​czy​zną,	któ ​rzy	nie	my​ślą	o	tych	wszyst​kich	wi ​dzach	sie ​dzą ​cych	w	fo ​te ​lach	i	pa ​trzą ​cych	na	nich,	tyl ​ko
o	so​bie	na ​wza ​jem,	a	to	spo​ra	róż​ni ​ca.
Nu​rit	Iscar	my​śli	wła ​śnie	o	tym,	o	fil ​mie,	któ​ry	zo ​sta ​nie	o	nich	na ​krę ​co​ny,	o	tym,	co	jego	twór ​cy	do ​da ​‐

dzą	i	co	usu​ną,	i	śmie ​je	się.	Pa ​trzy	na	Ja ​ime ​go	Bre ​nę	−	on	też	się	uśmie ​cha.
Z	cze ​go	się	śmie ​jesz?	pyta	Nu​rit.
Ach,	z	ta ​kiej	tam	bzdu​ry,	za ​sta ​na ​wia ​łem	się,	czy	sy​piasz	na	brzu​chu,	czy	na	ple ​cach.	Głu​pie,	co?	A	ty

z	cze ​go	się	śmie ​jesz,	Be ​ti ​bu?
Z	cie ​bie	i	z	sie ​bie.
Czy​li	z	nas,	stwier ​dza	Ja ​ime	Bre ​na.
Tak,	z	nas,	od​po​wia ​da	Nu​rit	Iscar.



Podziękowania

Zech​cą	je	przy​jąć:
Cri ​stian	Do ​min​go,	Lau​ra	Ga ​la ​rza,	Débo ​ra	Mun​da ​ni	i	Ka ​ri ​na	Wro ​blew ​ski	za	to,	że	byli	uważ​ny​mi,	bez​‐

li ​to​sny​mi	i	peł ​ny​mi	od​da ​nia	czy​tel ​ni ​ka ​mi	róż​nych	wer ​sji	tej	po​wie ​ści.
Gu​il ​ler ​mo	Sac ​co​man​no	za	to,	że	uży​czył	mi	Zip​pa	i	że	za ​wsze	jest.
Juan	Mar ​ti ​ni,	Ma ​xi ​mi ​lia ​no	Ha ​ira ​be ​dian,	Fa ​cun​do	Pa ​stor	i	Eze ​qu​iel	Mar ​tínez	za	to,	że	po​mo​gli	mi	roz​‐

wią ​zać	róż​ne	spra ​wy	zwią ​za ​ne	z	tą	po​wie ​ścią.
Ni ​co​le	Witt,	Jor ​di	Roca	i	ich	eki ​pa.
Ju​lia	Salt​zman	i	Ga ​brie ​la	Fran​co.
Mar ​ce ​lo	Mon​carz.
Eva	Cri ​stal ​do	i	Ana ​bel ​la	Ko​cis.
Pa ​lo​ma	Ha ​lac.
Moje	dzie ​ci.
Tłu​macz	dzię ​ku​je	lek.	med.	To​ma ​szo​wi	Ga ​cho​wi	za	po​moc	przy	opi ​sie	rany	cię ​tej.
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